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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 
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W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
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PORZĄDEK    RZECZY 

TOMU  CZWAETEGK). 


XIIL  ROZPATRZENIE  NIEKTÓRYCH  WZGLĘDÓW 
I  POMNIKÓW  PRAWODAWSTWA  STATUTOWI  WIŚLI- 
CKIEMn  UPRZEDNIEGO. 

Wst^,    1.  Pned  dwódńeatą  IbAj  niewszystko  dostnef^WL 

Stracone  ohywaiektmo  stanu  hmieeego.  —  2,  lech,  kmieć.  S,  si6« 
mia  lechitdw  i  kmieca,  jedność  prawa.  4,  zatargi.  5,  smiany  rsądu, 
dynastje.  6^  djnastja  kmieca  Piasta.  7,  wojna  domowa  słama}* 
stan  kmiecy.  8,  dmga  wojna  domowa  poniża  kmieci.  9,  ślachts 
z  nimi  zrjwa  ppkrewnienia.  10,  co  o  tym  Gallus  i  Matenss.  11, 19^ 
lud  niewólmy  i  róin^  kondicfi. 

MckłzeAatwck,  iluhy  i  rozwody  do  roku  1210.  —  13,  srz<5d}a  «ie« 
wątpliwe.  14,  małieństwa  sławiańskie  i  ckrześcjańskie  kanoniczne 
gdj  wchodziły  do  PolskL  15,  wieloieństwo,  ślub  Miecsysława.  16, 
mniszki  za  ionj.  17,  Bolesława  wielkiego  flnby,  rozwody.  18,  po- 
tomstwo z  wieloieństwa.  19,  impedimenta.  20,  dla  lodu  nieznośne* 
21,  Zbigniew.  22,  dla  Krzywoustego  dispensa.  23,  celibat,  sakra- 
ment, 24,  Otto  apostołuje  na  Pomorzu,  25,  sakrament,  wieloieństwo. 
26,  przepisy  zwalniane.  27,  przysposobienie,  postrzyiyny.  28,  dzie- 
dziczenie, synowie.  29,  córki,  opieka.  30,  celibat.    31,  Henrik  Ketlics. 

Porządek  stadowy,  —  32,  tkn2|łem  go  niedostatecznie.  33,  sądy 
gminne.  34,  pozwy,  stawanie,  opłaty.  35,  wyroki,  prawodawczenie, 
słnżba.  36,  w  Łechji  rozksięstwionćj,  sądy  mnożą  się.  37,  pozwy, 
stawanie.    38,  wyroki,  opłaty,  rozróżnienie  spraw.    39,  ziemstwo. 

Mój  i  Alexandra  Wacława  Ma^iejowsJcUgo  trud,  puścizna,  — ^ 
40,  czegom  niedopiął.  41,  zarzut  nieznajomości  zasad.  42,  dzieło 
Maciejowskiego,  zarzuty  mnie  czynione.  43,  dziedziozónie  i  puśdm 
oczywistość.    44,  niknićnie  i  ślady.  45,  zdanie  o  statucie  wiślickim. 


VI 

Statutu  toUlickim  zwan€go  wydania  i  rozbiór.  —  46,  do  rozbioru 
służył  mi  text  polski.  47,  wydanie  łacińskie  Jana  Wincentego 
Bandtke.  48,  nim  jinne  się  pojawi  na  niego  się  powołujemy.  49, 
dostrzegliśmy  że  statut  wiślicki  rozbitki  prawodawstwa  digessit. 
60,  co  nas  kierowało  wkriticznym  jego  rozbiorze. 

rOMNIKI  PRAWODAWSTWA.  —  51,  konstitucja  'łęczycka 
KAZIMIRZ  SPRAWIEDLIWY.  52,  z  nidj  przywiMj  i  artikuł  sta- 
tutowy, 53,  pierwotnych  ustaw  zapiski  (damna  yiolenter  facta).  54, 
zapisywane,  item.  55,  przejistoczenia  onych;  z  nich  jinne  artikuły. 
56,  siedmdziesiątay  BOLESŁAW  WIELKI  (septuaginta).  57,  kiedy 
się  jaki,  przejistoczćnie  artikułu.  58,  zabójstwo,  obcięcie,  rany,  ude- 
rzłnie  (homicidium^  mutilatio^  Tulneratio)  dwu  ziem  niejednostajne. 
59,  rdźne  (homicidium,  Yulneratio,  percussio).  60,  występuje  nobilis, 
scartabellus;  stosunek  opłat.  61,  wartość  monety.  Zygmunt  Helcel, 
grzywny.  62,  oszczerstwo,  HENRIK  BRODATY  pisał  leges  (tur- 
pilbąuium).  63  ut  calnnmiis  via  praedudatur),  z  nich  następnie  ar- 
tiinlł;  Męci.  64,  szlachectwo  (hobilitatis  inctilpatio),  przejistaczane 
redakcje.  65,  prawo  rycerskie  gus  militare-;  militae  contra  hostem 
gressus) .  dla  posiadającycjbi  ternie.  66,  dziedziczenie  ziem  stanowi 
prawo  rycerskie.  67,  WŁADYSŁAW  ŁOKIETEK,  (unitas  regni) 
je^naż  moneta,  jednoź  prawo  i  sąd.  68,  gdy  dwór  wjeżdża  sędzia 
na  nim  sądzi  (judices  ad  curiam  regis  yenturi),  różne  te'go  redakcje. 
69,  gnieźnieńskie,  kaliskiemu  ustępi^je;  małopolskie.  70,  pozywanie 
(•dictum  perpetnum  de  citationibus ).  71,  odpowiedzialnego  we  wła- 
snym sądzie  (de  foro  competenti).  72,  przedawnianie  (edictum  per. 
pętaum  de  praescriptione),  dla  wielkopolski  (praescriptio),  lex  dla 
małopolski,  (donationes),  73,  constitutiones  (de  usura\ 

XIV.  WYRAZY  PRAWNE  ZAKOŃCZENIE. 

1,  Piotrkowski  zjazd  przed  wiślickim;  S,  zmienianie  się  wyra- 
zdW;  8,  zrzódłowanie  jich;  4,  prawo  zakon;  5,  strony,  zemsta,  kara; 
6^  posiadanie,  własność;  7,  jimie,  jatek,  posag,  wiano;  8,  człowiek, 
^nićnie  się;  9,  dzieci,  krewni;  10,  pokolenia;  11,  dziedziczenie. 
19,  zmiana  wyobrażeń;  13,  niewytępiła  pierwotnego  żywiołu;  14; 
obrdt  poszukiwań;  15,  niedopiąłem,  niezaniedbałem. 

Słownik  87  wyrazów^  1455, 

XV.  OCALENIE  POLSKI  ZA  KRÓLA  ŁOKIETKA; 

XVL  DRZWI  KOŚCIELNE  PŁOCKIE  I  GNIEŹNIEŃSKIE, 
Z  LAT  1133,  1155. 

1,  Sztuki  obrazowe  u  Sławian  Wenddw,  2,  u  Niemców,  3,  wPpl- 
sacze.  —  4 — 21,  drzwi  płockie^  4,  biskup  płocki  Alexander;  5,  arpy- 
biakńp  mognncki.  WichmAu;    6,  znajomość  drzwi  płockich,    7,  jich 
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Btan;  8 — ló,  obrazy  pierwszego  skrzydła;  11)  12,  dmgiego  skrzydła. 
18,  rozkład  obrazdw  i  obramowanie;  14,  napisy,  fabrika  obrządku 
łacińskiego.  15,  mitra,  pastorał,  16,  gospody  niemieckiej  postaci 
do  postaci  do  byzantińsldch  przymięszane,  sztoki;  17,  trudności  g^ra- 
fiki  napisów,  18,  łacińskich  uprzątnione,  19,  niskie  późniejsze,  iO, 
drzwi  kiedy  się  do  Nowogrodu  przefiiosły?  21,  kto  je  zawiesił.  -^ 
22 — 39,  drzwi  gnieźnieńskie.  22,  o  nich  wiadomości,  23,  jich  stan, 
24,  żywot  śgo  Wojciecha,  jego  obrazy  do  nru  trzeciego,  25,  do 
szóstego,  26,  do  dsmego,  27,  dziewiąty;  28,  dalszy  ciąg  iywota,  29, 
apostołuje  Pras,  obraz  dziesiąty  i  jedenasty,  80,  dwdnasty  i  trzy- 
nasty, 31,  dalsze  do  ośmnastego;  32,  losy  ciała,  33,  pokuta  krzy- 
woustego, dary,  przystraja  katedralny  kościół,  34,  szlak  arabeskowy. 
35,  podwoje  gnieźnieńskie  są  wieku  dwónastego.  36,  różne  od  pło- 
ckich, 47,  pomysł  wykonania,  sztuka.  38,  ubiory,  39,  krajowy  płód. 

XVn.    PIENIĄDZE  PIASTÓW. 

1,  roźpoznawi^em  je,  rozpoznawają  jinni  2,  3,  przygody  wyko- 
pywanych monetk  4 — 6,  daty  zakopania.  7 — 9,  niedostatki  i  prdi- 
inie  w  znajomości  dzisiejszój.  10-^12,  mennice.  13,  14,  typ  st^la 
przez  pierwsze  półtorasta  lat,  15 — 17,  stopa  monety.  18,  19,  typ 
drugich  lat  półtorasta.    20 — 24,  osobliwości  w  numismatice  polski^. 

XVnL  OŚWIECENIE  I  NAUKI  W  POLSZCZĘ  AŻ  DÓ 
CZASU  WPROWADZENIA  DO  NIĆJ  DRUKU. 

1,  Wstęp.  —  Pienasze  początki  oiwi€cćnia  przez  wprowadzicie 
ckrzedgaństwa  (950 — 1050).  2,  wprowadzone  chrześcjaństwo  przez 
Czechów.  8,  Włochy  dostarczają  ludzi  nauczających,  zamieszania 
domowe  niszczą  początki  oświecania.  —  Po  ustaleniu  chrzedgaństwą, 
w  piłrwszym  wieku,  na  odwiicifiie  i  nauki  w  Polszczę,  wiywcyą  Wh- 
cJiy  i  Francuzi  (1050^1150).  4,  nauczające  duchowieństwo  z  Włoch 
i  GalljL  5,  pierwsze  ślady  i  skutki  wpływu  Gallów,  na  nauki  w  szko- 
łach i  na  pisarzach.  6,  książki  czyli  rękopisma  do  Polski  sprowa- 
dzane. Dopiero  za  podziału  Polski  na  ksi^twa,  zjawił  się  całowie* 
czny  wpływ  Niemców  na  nauki  (1150 — 1250).  7,  wpływ  Niemców 
przeważa,  kiedy  Europa  poczyna  się  przyrządzać  do  wielkich  od- 
mian* 8,  smutny  stan  wstrząsanych  nauk  we  Francji,  w  Niemczech, 
we  Włoszech.  9,  z  tych  nauk  mało  co  do  Polski  strasznie  niszczo- 
nej przystaje,  kiedy  wpływ  Niemców  na  oświecenie  wzmaga  si^ 
10,  smutne  skutki  z  nauk  niemieckich.  —  Całowieczne  szukanie  wy» 
iszyeh  nauh  i  odwiicłńia  przez  Polaków  we  Włoszech  i  Francji 
(1250 — 1350).  11,  Polska  szuka  nauk  we  Włoszech  i  Francji;  z  nie- 
nueckiego  nauczycielstwa  otrząsa  się  i  wydaje  znamienitych  ludzi. 
12,  zbieg  okoliczności  dźwiga  w  Europie  oświecenie,  13,  skutki  z  nauk 
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domowych,  włoskich  i  francnskich  w  kronikarstwie.  14,  8k«tki  s  nauk 
domowych  włoskich  i  francuskich,  w  obywatelstwie  i  prawodawstwie. 
>*-  Pierwszy  wiek  sprowadzania  wyższych  nauk  do  Polski  i  urztfdzł- 
mia  jich  na  sposób /rancuzki  (1350 — 1450  i  dalćj).  15,  wprowadzć- 
ole  z  uniwersitetem  nank  wyższych.  16,  piękne  skutki  upowszech- 
-iUQnego  w  Polszczę  o^wićcćnia.  17,  jakie  być  mogły  zmiany  jcizyka 
narodowego.  18,  nąjda?mićjsze  pomniki  języka  narodowego.  19,  nauki 
(j(  wprowadzaniem  i  ustalaniem  uniwersitetn  krakowskiego.  20,  świe- 
tność uniwersitetu  krakowskiego;  dzieła  w  Polszczę  pisane.  21,  na- 
rodowe usposobienie  polepsza  swe  nauki.    22,  zakończenie. 

XIX.    OSTATNIE  POJBZBNIE  NA  POLSKIE  ŚREDNICH 
WIEKÓW. 

I,  Wstęp.  —  Kronikarze  i  annali^ci,    2,  Gallus,    S,  Czechel; 

4,5,  kodes  stankonowy;   6,  kiedy  zebrany  i  oprawny,   7^  Idatensz, 

Yincenty,  8,  annaliści.  — -  ikftmi^a,  9,  Miorsz  co  jest?  10,  kto  l  kogo 

-wypisi\je,  11,  dziwne  pomnożenie  i  poplątanie  wypisy wań.  -—  Wy^ 

Jotad  JBielowskiĄfo  podań  pierwotnych  dziąfów, — '12,  stanowisko  jakie 

.-tibnt,  chronologia.    18,  Grach  i  Wanda,    14,  Lestki,    15,  ^^cszek 

I  Popiel,  16,  JZiemowit  syn  Piasta,  17,  podania,  18^  Ziemowit  ojciec 

.ŁeSska*  •— ':  Losy  obrządku  shwiańskiego,    19,  od  Pawła  przeciągłe 

,9  małym  skutkiem  apostołowanie,  20,  Cyrill  i  Methody.    21,  co  się 

stało  z  jich  apostolstwem  w  Morawach  i  Czechach.  22,  Bolesława  II 

w  Czechach  odpadnieme  od  chrześcjaństwa.  23,  chrześcjaństwó  w  Pol- 

śscze,    24,  zapiski  chrztu  Ifieszka,    25,  łaciński  obrządek  wszędzie 

^rą.  26,  Buś  chrzcona,  Niemcy  radziby  tam  mieć  biskupa,  27,  Bu- 

1^  wydział  Bezbraima  i  Bomana,  ^8,  zatargi  z  Busią,   29,  wewnę- 

'bzne  Polski  wstrząśnlenia  po  Mieszku  Ugim,    30,   pod  Bolesła- 

~^em  n,  co  z  tego  dla  obrządku  słowiańskiego  wynikło. 


-,  .; 
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XIII. 

ROZPATRZENIE 

NIEKTÓRYCH  WZGLĘDÓW  I  POMNIKÓW 

PRAWODAWSTWA  WIŚLICKIEMU 

UPRZEDNIEGO. 


HI.STORICZNY   BOZBIÓR   PRAWODAWSTWA    POLSKIEGO 

CIWILNEGO  I  KRIMnsrALNEGO 

DOPEŁNIAJĄCE. 


Namowom  cudzym,  m&to  daje  ncha, 
Zamiary  kni^e ,  w  swojej  głębi  ducha. 

Mickiewicz  ^    Grażyna »  p.   18. 


Polska  Tom  IV. 


ROZPATRZENIE 

NIEKTÓRYCH  WZGLĘDÓW  I  POMNIKÓW 

PRAWODAWSTAYU  WIŚLICKIEMU  UPRZEDNICH.  - 


W  s  tęp. 

1.  Jl  owtóme  w  poprzednim  trzecim  polski  iśre- 
dnich  wieków  tomie,  dwu  pism  mojich  o  początkowym 
prawodawstwie  polskim  ciwilnym  i  kryminalnym  do 
czasów  jagiellońskich  wydanie,  objawia,  źe  zrzódeł  do 
poparcia  tego  co  się  przed  dwódziestą  laty  powiedziało, 
dla  badaczy  pirzybywa.  Chociaż  ni^mam  i  znać  niź 
mogę  co  takowych  drukiem  ogłoszonych  zostało;  cho- 
ciaż niewiele  z  tego  wiadomości  m^j  doszło,  znalazłem 
wszakże  niemało  do  przytoczenia,  i  więc^jbym  znalazł 
w  tych  widokach  jakie  we  dwu  mych  pismach  dotknąć 
przyszło,  gdybym  się  nielękał  zbyt  ob6ij|źać  dowodami 
niewielu  stanowisk  rozważanych,  które  mi  się  dość 
jasne  wydają. 

Sądzę,  a  pewnie  nikt  nie  zaprzeczy,  źe  kiedym 
przed  dwódziestą  laty  mozolił  się  nad  wygrzebaniem 
zapadłej  dziejów  naszych  prawodawczej  przeszłości,  ze 
mi  przyszło  wydobywać,  cierniem  zarosłe  obszary,  kar- 
czować ćmiące  zarośla,  duszące  prawdę  chrósty  i  chwasty. 
Kiedy  się  iidi^o  jaką  gdzie  do  uprawy  niwę  stworzyć, 
taż  obok  zalegał,  mało  tknięty  choć  zawadzający  odłóg, 
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wydmy,  grząskie  sapy.  Mój  trud,  dalekim  był  aby 
wszystkie  obszarów  chrapy  i  knieje  zwiedził;  aby  zwie- 
dzane, wszystkostronnie  rozpoznał,  obejrzał. 

Po  jinnych  następnie  polach  goniąc,  niepodobna 
mi  było  do  prawodawczych  przeszłości  obszarów  po- 
wracać. Dziś,  nieco  zapóźno ;  dziś,  z  lubym  wspomnie- 
niem, błąkać  się  po  nich  mogę,  a  nie  do  uprawy  spo- 
sobić. Przeglądając  przeszłych  lat  mozół,  cieszyć  się 
niekiedy  żyznością  odkrytej  niwy,  boleć  nad  jałowym 
jinn^j  stanem,  a  wskazywać  jeszcze  liczne  włóki  cale 
nieuprawne,  nietknięte,  zaniedbane.  Myśl,  zajęta  tym 
czego  znowa  dopadała,  zaniedbywała  wówczas  wydo- 
bywać jinne  widoki  migające  się  zdała.  W  t^j  krewkości 
przeszłego  trudu  mojego,  wejrzenie  w  to  czego  niedo- 
staje,  w^to  co  lekko  pominięte  zostało,  jeśli  niezupełnie 
to  cokolwiek  zmniejszy  nieprzezornie  zostawione  próżnic. 

Kreśląc  przeobrażanie  prawodawstwa  ciwilnógo 
i  kriminaln^go ,  należało ,  mówią  mi ,  i  nieprzeczę ,  roz- 
patrzyć stan  osób  i  mocno  zwTÓcić  baczność  na  zmiany 
towarzyskości  i  stosunków  między  ludźmi;  a  to  zanie- 
dbałem, do  jinnych  zamysłów  odłożyłem.  Niebezprzy- 
czyn  poniekąd ,  ponieważ  nieodrazu  to  stanowisko  grun- 
tować sio  pozwoliło :  a  chociaż  ^y  różnych  razach,  przy- 
chodziło do  odgrzebywania  jego  jam  przyćmionych, 
daleko  jest,  aby  do  dna  rozpoznane  i  oczyszczone  zo- 
stało. Głównym  w  tym  razie  przedmiotem  było  wy- 
rozumienie od  najciemni(5jszój  przeszłości,  zmian  sto- 
sunków między  klassami  ludzi,  bądź  w  obywatelstwie, 
bądź  obok  obywatelstwa,  najmnoźni(5j  bytuj ącemi.  Z  tych, 
lechici  czyli  ślachta  i  kmiecie  czyli  gmin  cały,  do  na- 
tężonej powoływali  baczności.  Można  było  z  głównych 
rysów,  stosunki  między  tymi  klassami  dostrzec  i  myśl 
swoje  nimi  kierować.  Szedłem  z  jinnymi  za  tym  światłem 
łatwo,  a  gdy  mi  w  zmierzchu  podań  i  niknących  dzie- 
jjirstwa  połysków  zagłębić  się   pryszło,   co  trudu,   co 


« 


mozołu  zniewolony  byłem  podją-ć,  aby  się  o  niechybnym 
rzeczywistości  widzeniu  zapewnić:  dowodzi  me  pismo 
o  upadku  Bolesława  śmiałego.  Bo  nieraz,  wpatruje 
Bię  W  rzecz  jak^,  na  wszystkie  strony,  po  wiele  kroć  j^ 
ogląda,  długo  żaden  promień  przyćmionej  zrzenicy 
w  pomoc  nienadbiega,  nie  rychło  jaki  j^j  pojrz^nie  dra- 
śnie.  Długo,  wiek  nawroty,  wpatrując  się  w  zamdloną 
przeszłość,  nieumiałem  sobie  zaspakajającym  sposobem, 
wszystkich  z  powieści  wynikających  wyrozumieć  wy- 
rażeń i  wyrazów.  Po  żmudnych  nareszcie  rozmyśla- 
niach, kreśliłem  obraz  ważenia  się  losów,  które  w  pier- 
wszych czasach  Polski,  mieszkańców  stosunki  i  prawa 
osób  przeobrażały.  Od  tego  obrazu  poczynam  w  niniój- 
szym  rozprawianiu  mojim.  Niezaspokoji  on  widzenia 
prawnógo,  niedostatecznym  będzie  do  wyjaśniania  szcze- 
gułowych  położeń:  ale  posłuży  do  wyrozumienia  nie 
jednój  w  widokach  prawnych  trudności. 

STRACONE  OBYWATELSTWO  STANU 

KMIECEGO  *). 

2.    Krajina  między  Wisłą  a  Wartą,  gdzie  Polska 
powstała,  miała  dwie,  prawem  i  położeniem  różne  klassy 


♦)  GWwne  zarysy  na  to  pismo,  czyli  na  ten  ustęp  rozprawiania, 
naszego,  skreślone  zostały  do  przekłada  niemieckiego  mych  consi- 
derations  sar  Tćtnt  politiqae  de  Tancicnne  Pologne  et  sur  Thi- 
stoire  de  son  peaple,  Lille,  1844.  Przełożył  na  niemiecki  Jan  Spor- 
ichill,  Leip:dg,  1845.  Ten  zarys  z  niemieckiego,  uzupełniony  został 
w  polskim  języku  w  Bruxelli  1846  w  piśmie  orz^eł  biały,  oraz  osobno 
wydany;  wnet  w  Bruxelli  1847  przedrukowany.  —  W  tym  polskim 
ponowionym  druku  powdd  ogłoszenia  wjrmieniony  był  następującym 
sposobem. 

Jile  ciwilizacja  chrześcjańska  na  uszczerbek  swobód  gminu  wpły- 
wała, w  ogólnych  wyrazach  powtarzano  nieraz.  Podniesiona'  od 
niejakiógo  czasu  żarliwość  chcąca  Polszczę  wyłączny  jakiś  byt  ka- 
tolicki nadać,  poczęła  się  tym  bez  potrzeby  obrażać.  Z  tym  wszy- 
stkim, upadek  t)bywatel8twą  i  swobód  kmiecych,  jistotnie  dokonany 


^  ROZPATRZ.  PRAWOB. 

mieszkańców;  czyli  dwa  etany  obywaldi:  JLeMm 
i  Kmieci.  Kie  zamierzam  sięgać  początku  t^o,  ani 
dochodzić,  ani  donmiewywać  się,  jakim  epoaobem  to 
zrozmajicenie  tiastało;  bo  to  zanika  w  ciemn^  i  sbyt 
odległej  przeszłości  na  całym  polu  SławiańszcaKysny: 
dość  mi  oczywiście  widzieć  że  tałd  dwu  staniw  byt, 
miał  nie  dopiero  miejsce  przed  wprowadzeniem  do  PdUd 
Chrześciaństwa.  Widzę  że  wszystkie  narodowe  i  mi^ 
scowe  powieści  9  polskie,  mazowieckiey  krakowskie^  na- 
stępstwem wiadomych  zdarzeń  objaśniane  o  idi  bycie 
dostatecznie  upewniają.  Z*tych  klass:  lechieka^  arisiKH 
kracką  nierówności  zasadę;  kmiecia ^  gminną  rńwności 
wyobrażały. 

Ta  różnica  opierała  się  na  niejednostajnej  natnrse 
posiadanej  ziemi  i  z  tąd  wynikających  praw.  Poeta- 
dłości  były  dwojakiego  rodzaju,  bezpośrednie  lub  po- 
średnie, czyli  niezależne  i  zależne  (^).  Jeśli  posiadła§ć 
bezpośrednia  była  wielka  i  pośrednie  obejmowała,  skła- 
dała dominjum  od  którego  pośrednie  zależały.  Posia- 
daczami pierwszej  były  lechy  czyli  wyższa  klassa; 
drugićj   zaś  kmiecie  czyli  klassa   niższa  (^).     PodziiJ: 


został  ustalćniem  chrześcjańskićj  ciwilizacji:  temn  przeczyć  nie  po- 
dobna. Sądzimj  że  w  ninićjszjm  piśmie  skreślone  objaśnienie,  ka- 
idćgo  o  prawdzie  przeświadczyć  zdoła. 

Co  zaś  o  tym,  pisano:  potym,  w  przeglądzie  poznańskim  1848 
we  września  i  grudnia,  a  co  powodowało  me  dwukrotne  odparcie 
jedno  umieszczone  w  gazetach  polskiej  i  poznańskiej  oras  w  samym 
g^dniowym  przeglądzie;  drugie  umieszczone  1849  w  nrze  5.  stadła, 
piśmie  w  Budiszinic  ogłaszanym:  to  wychodzi  z  obrębu  dziejankich 
poszukiwań  i  rozważań,  tu  przeto  przyzwojitego  mićjsca  mićć  nie 
może,  znajdzie  się  powtórzone  w  zbiorze  ulotnych  tego  rodzaju  pise- 
mek, jeśli  do  ogłoszenia  onych  przyjdzie.  Teraz  rozpatrzenie  nie- 
których względów  prawod.  polskiego,  skreślone  1847,  w  roku  1851 
jidzio  do  druku,  z  dodatkiem  Xy. 

(»)   Terra  libera  et  illibora. 

(^)  Prawo  polskie  do  końca  samego  własności  osób  pojedyń- 
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ten  ziemi  był  na  korzyść  ludu  kmiecego :  albowiem  po- 
siadacz ziemi  bezpośredniej  mógł  ją,  w  zależną  zamienić, 
a  takowa  raz  w  zależna  zamieniona  niezależni  stać  się 
nie  mogła  (^).  Własność  była  nieznana ,  ziemie  po- 
siadano pod  warunkiem  obowiązków;  poczytywane  za 
własność  narodową, ,  kraju ,  powierzane  były  w  posia- 
dane. Ten  stan  rzeczy,  i  jego  różnica,  trwały  wiele 
wieków,  i  pomimo  wszystkich  zmian  w  narodzie,  mimo 
poniżenia  stanu  kmiecego,  przechował  się  do  końca 
i  do  dziś  dnia. 

3.  Bezpośrednie  posiadłości  lechickiey  były  wielkie 
lub  małe,  tworzyły  dominja,  dobra,  albo  ms^e  po- 
osobnione  posiadłości:  mogły  się  dzielić  bez  końca, 
a  zależd:y  bezpośrednio  od  kraju.  Klassa  tedy  lecliicka, 
liczyła  bogatych  i  ubogich,  dostatnich  i  hołyszów. 
Możąa  było  przyjść  do  posiadłości  przez  nadanie,  zdo- 
bycz, kupno,  zamianę,  darowiznę.  Posiadłość  prze- 
chodziła na  dzieci,  mianowicie  na  synów.  Jeśli  potomka 
zabrakło,  posiadłość  wracała  w  powszechną,,  szła  w  pu- 
ściznę do  wzięcia.  Tracono  ją,,  opuszczając,  oddając, 
wyrokiem  i  różnym  przypadkienu     Jeśli  kmieć  tak^ 


czych  nie  zna.  Własność  była  powszechna,  stann,  klassy;  a  poje- 
dynczy z  nich,  był  tylko  posiadacz.  Bene  natus,  bene  possessio- 
natus,  a  nie  proprietarins.  —  Fossessor,  włodź;  militaris,  włodiczy, 
a  proprietas,.  własność,  mdwi  koło  1455  F.  S.  w  swojich  yocabula 
jnris  meydeburg^ci  (in  codlco  opatoy.). 

(^  Je«t  to  niezaprzeczoną  pewnością,  tak  z  tego  że  dwór  pu- 
icizną  półwłoków  przywłaszczać  sobie  nie  mógł  (Statuta  minor. 
PoL  50;  yislic  54);  jak  z  tego  że  kiedy  szlachcie  półwłok  kmiecy 
uprawiał,  winien  był  stosować  się  do  prawa  pdłwłocznego  i  dzie- 
ńęcinę  tym  sposobem  oddawał  jakby  kmieć  (ordinatio  Bodzantae, 
1359,  art.  5).  Jakoż  lad  wiejski,  stałej  przedawnione  pojęcia  do- 
ehowąjący,  do  końca  bytn  Folski  za  występek  i  uszczerbek  swej 
własności  poczytywał,  kiedy  się  dwór  poważył  pdłwłok  choćby  osie- 
rociały, w  dworskie  pole  zająć.  Fewnie  i  dotąd  po  większój  części 
tak  pojmuje. 
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bezpośrednią,  posiadłość  pozyskał  przechodził  w  klassę 
lechitów. 

Zaletne  posiadtości  kmiece^  byfy  nieznaczące,  małe 
ról  cząstki  (sortes),  łany,  włóki,  wystarczające  do 
utrzymania  i  wyżywienia  rodziny;  były  równe,  nie- 
podzielne, a  zależące  od  dominjów,  kraju,  lub  panów. 
Dla  tego  w  stanie  kmiecym,  nie  było  nierówności  ma- 
jątku, nie  było  ani  bogaczów,  ani  hołyszów.  Pozy- 
skiwano kmiece  role,  przez  wydzielanie,  obejmowanie 
osierociały  eh,  kupno,  zamianę.  Niepodzielne  kmiece 
role  przechodziły,  na  syna,  zięcia  lub  krewnego  jakiego. 
Jeśli  dziedzica  zabrakło,  zostawały  do  wzięcia  dla  pier- 
wszego żądającego.  Tracono  je  dobrowolnóm  opuszcze- 
niem (*).  Kto  otrzymał  rolę  kmiecą,  do  stanu  kmie- 
cego wchodził.  Myśl  sławiańska,  nie  chciała  u  siebie 
niewoli  cierpieć.  W  czasie  najazdu  zabranych  i  przy- 
wiedzionych brańców,  niezwłocznie  osadzono  na  roli: 
jeńcom  zaś  czyli  niewolnikom  w  czasie  boju  chwyconym 
zostawał  wykup,  który  jeśli  nie  nastąpił,  jeniec  osa- 
dzony na  karczimek  lub  na  roli  po  kilku  leciech  wol- 
ność uzyskiwał  i  kmiece  role  otrzymując  w  kmiecia 
przechodził  (*). 


(^)  OpuBzczanie  roli  a  pi*zenofizenie  się  kmieci  z  miejsca  na 
miejsca,,  przed  wieki  niesłychanie  łatwiejsze  i  częstsze  było  niż  po- 
tem. Umniejszania  się  takich  przenosin  i  ubytek  odłogowego  go- 
spodarstwa, dzieje  narodowe,  licznymi  przykładami  dostatecznie  wy- 
jaśniają.  —  O  takidm  zaś ,  dwojakiego  rodząjn  z  niejednostajnym 
prawem  urządzenia  ziemi,  o  którym  mówimy,  a  który  długie  prze- 
trwał wieki :  wczesne  dowody  zebrane  są  w  piśmie  po  francuzku 
w  Lille  (histoire  de  Folognc)  ogłoszonym ,  pod  tytułem  Considóra- 
tions  sur  Vótat  politiąue  de  Tancienne  Pologne,  et  sur  Thistoire  de 
son  peuple:  mianowicie  w  rozdziałach  10,  11,  78,  79. 

(^}  Nie  same  późniejsze  polskie ,  i  jinne  w  sławiańszczyinie 
pisane  statnta  lub  ustawy  tego  są  dowodem:  ale  wielce  dawniejsza, 
bo  koło  roku  600,  powieść  o  Sławianach  cesarza  byzatińskiógo 
Mauricego  (Strateget.  XI,  5")  o  tym  /.apewnia. 
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_  Oba  stanj  zażywały,  jednostajnego  prawa  obywa^ 
telskiego,  zamożnością  osobistą.  lub  rodzajem  posiadanej 
ziemi  nieco  dotkniętego.  Dla  obu  było  jedno  prawo  (®). 
Też  same  8%dy  i  t^m  śamćm  prawem  wyrokowały,  spra*- 
wiedliwość  wymierzały.  Nie  było  w  iim  najmniejszego 
odosobnienia.  Cały  lud  zbierał  się  do  sądowego  przy- 
bytku boga  Prowe,  gdzie  pod  ciemniem  starodrzewa, 
otrzymywał  wyroki  wedle  boskiego  prowe,  prawa;  gdzie 
wedl^  niego  równano,  godzono  strony  sporne;  gdzie 
wedle  prawa,  porowa,  porównane,  ugodzone  zostawmy 
zajścia  ( ')•  Podobnie  jinne  zgromadzenia  i  narady  miały 
być  wspólne.  Jak  lechici,  tak  i  kmiecie  posiadali  najwyższe 
urzęda(®).  Obronę  kraju  oba  stany  również  obowiązane. 
4.  Pod  wpływem  różnych  zasad,  różnymi  czasy 
ścierały  się  z  sobą  te  stany,  i  usiłowały  albo  przewagę 
zdobyć,  albo  ujmę  swych  praw  odzyskać.  Często  lud 
hjt  górą,  uzyskiwał  przewagę,  stanowił  rząd,  prze- 
pisywał prawa  (^).  Pospolicie  jednak,  przewagę  mieć 
mogli  ze  swego  położenia  lechy,  kmieciom  szło  o  utrzy- 
manie prawa.  Lechom  niepodległość,  dostatki  i  za- 
możność, dostarczały  środków  do  kierowania  państwem, 
do  wpływów  i  uzyskiwania  wysokich  urzędów.   Posła- 


ch Bla  tego  od  najdawniejszych  czasów  zwało  się  jus  terrae 
commone  (yita  scti  Stanisl.,  de  anno  1260,  cap.  2);  a  tego  wyra- 
żenia pnykłady  znaleść  można  w  żywotach  dziesiątego  wieku  pisanych. 

(^  To  jest  znamieniem  sławiańskidm.  Germańska  sprawiedli- 
wość była  wymiarem  zemsty,  Sławiańska,  ugody;  germańska  do- 
pełniana dla  każdej  klassy  pod  osobnćm  drzewem,  wedle  osobnego 
idS^prawa,  sławiańska  pod  jednym  wedle  tegoż  samego. 

(8)  Za  Popiela  kn^eó  Ziemowit  Piastowy  syn  zostaje  wojewodą, 
dux;  późnićj  Masław,  nowy  kmieć,  originarias,  z  jeńców  wstań 
kmiecy  wszedłszy,  został  cześnikiem,  potćm  chorążym,  pincema, 
rignifer  (Gallus,  Matthaeus).  Niezaprzeczone  dowody  jich  prawa 
do  najwyższych  dostojności. 

(f)  Hujus  reipublicae  administratio,  humilibns  non  nnnquam 
et  incertis  cessit  personis.    Math. 
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dając  ziemie,  mogli  nad  ludem  przewodzić,  jednać,  go 
sobie,  nasadzać  go  przeciw  własneum  interesowi,  a  swyółt 
zamiarów  dopinać.  Zależność  ziemska  i  szczupłe  do* 
statki,  utrzymywały  kmieci  w  niższ(5m  położeniu,  a  w  pe* 
wnym  rodzaju  podległości,  tak  iz  niekiedy  cząstko  wie 
jarzma  wdzierców  doznali  ( ^^).  Niestateczny  los  ludno-/- 
i^ci,  bądź  ze  skłonności  przesiadlania  się,  bądź  prze- 
wodzenia brańców,  a  mianowicie,  wyzwolonymi  jepcami) 
klassę  kmiecia  w  obliczu  lechów,  piętnował  znamieniem 
poniżenia.  Wszakże  stan  kmiecy  był  potężny.  Od 
czasu  do  czasu  krwią  się  rumieniła  ziemia  w  zatargach 
z  nim  ( '  ^).  .  Te  wewnętrzne  wstrząśnienia  kończyły  mĄ 
pospolicie  ugodą,  i  strony  w  umówione  prawa  wcho- 
dziły. Ezadko  pokonany  w  czasową  podległość  poszedł; 
a  w  takim  razie,  miał  nadzieje,  odzyskiwał  siły  i  prawa 
swe  wnet  odzyskiwał.  Przez  takie  ważenie  się  losów 
i  ugody,  w  różnych  ziemiach  tworzyły  się  niejednostaj- 
ności  i  pośrednie  klassy  między  lechami  a  kmieciami, 
co  stan  kmiecy  więcej  jeszcze  odpychało  (* 2).  Jest  po- 
dobieństwo że  w  takim  rodzaju  walki  gdy  się  losy  mo- 
żnych z  gminem  ważyły  potworzyły  się  niejakie  do- 
stojeństwa, wyłącznie  walczącym  stanom  właściwe.  Dla 
tego  zna  powieść  ludu  dostojeństwo  starosty  w  piekle, 
a  w  niebie   kmiecy  toiec  ( ^^).    Pierwsze  będąc  urzędem 


(ło)  Nonnulli  doniinativam  ceperunt  portiunculara.  —  Singnli 
primonim  tyrannidem  occupare  ambientcs.  Math. 

(^*)  Diuąue  non  sine  proclio  et  pcriculo  agitati,  —  seditionos, 
Matthacns. 

(*2)  Najwyższa  lechdw  klassa  naprzdd  uzyskała  nazwę  łacińską, 
nobiles,  milites  famosi.  Niższa  różne  przybierała;  włodiki,  zwiercaJki, 
flcartabellus ,  miles  gregarius,  vir  communis.  Stan  kmiecy  rdwnież 
bywał  klassowany.  W  Ozechaeh  mały  jego  odłamek,  wyniesiony 
został  wyź^j  nad  lechdw.  Dzieło  możnych,  aristokracji  rzucającej 
w  równości  kmiccdj  rozdwojenie ,  aby  massę  poniżyć. 

(13)  W  śpiewie,  Bogarodzica,  świętemu  Wojciechowi  przypi- 
sanym, Adam  kmieć;  czart  Luciper  starosta.  —  Adamie  ty  boży 
kmiecu ,  co  siedzisz  u  Boga  w  wiecu.     Starostę  skował  piekielnego. 


OBYWATEJiSTWO  KMIECK    Xm.    4.    5.  H 

wielkorządców  prowincji ,  z  władzą  nieubłaganego  s^ 
dziego,  podnoszone  na  grozę  ludu  wedle  wszelkiego 
podobieństwa,  było  wyłączną  lechitów  własnością,  po 
którą  kmiecie  przy  najpogodniejszcy  porze  nigdy  nie 
posięgli,  piekielną  w  ni^j  widząc  władzę.  Z  innój  strony, 
wątpić  nie  można,  źe  wiec  kmiecy  nie  dopuszczał  do 
diebie  lechów,  dla  lechów  był  nie  dostępny.  Eada 
KMTET,  ku  umietu,  ku  powzięciu  umu,  wiadomości, 
pojęda,  luniejętności,  udzieliło  nazwę  całemu  stanowi 
kmieców,  jako  ludziom  jedynie  uprawnionym  do  skła- 
dania kmietu.  Jest  podobieństwo,  źe  nim  się  klassa 
czyli  stan  lechów  utworzył,  lud  miał  swój  kmiet,  czyli 
kmieć,  tx)  jest  radę  z  siebie  wybieraną  ziemiami  i  kra- 
jem rządzącą. 

5.  Udział  lechów  w  sprawie  publicznój  sprawiał 
pospolicie  byt  takiój  najwyższej  rady  niepodobnym;  w  j^j 
bowiem  obecności  lechy  /Stawaliby  się  ludowi  podlegli, 
co  czasowie  bywało.  Przez  wspólne  obu  stanów  dzia- 
łanie, inne  się  formy  rządzenia  porozwijaly.  W  grun- 
cie były  reprezentacijne,  były  radą,  przez  on^j  usta- 
nowienie rządem;  w  nicy  zasiadali  rajcy,  radnicy, 
radzący,  rządzący,  bo  nazwa  rządu  z  rady  wynika. 
W  takim  razie  działania  przez  głosy  i  powołaniem  gło- 
sujących, osoby  ciemnego  i' niskiego  rodu,  bez  zawiści 
lub  zazdrości  czy  to  ludu,  czy  wielkich  panów,  w  ra^ 
drie  i  rządzeniu  udział  brały,  'podobny  wypadek  miewał 
miejsce,  w  razach  gdy  wspólnie  pojedynczego  rządcę, 
naczelnika  obierano  i  stanowiono  (^*),  Tu  i  ówdzie  zaś 
zjawiali  się  wdziefcy,    władzę  sobie  przywłaszczający, 


('^)  Hujos  reipublicae  administratio  homilibus  non  nnnąnam  et 
ineertis  cessit  personis,  nulla  prorsus  vel  ynlgi  vel  procerum  suggil- 
lante  inyidia,  Matth.  1,  8,  '• —  %yiedzą  powieści  o  dojściu  do  tronu 
złotn]k45w  lub  kowalów;  o  uganiających  się.  do  korony  młodzienia- 
szkach z  lada:  alter  Łescns,  originariae  non  immemor  conditionis. 
Matth.  1,  14. 
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zdobywcy,  którzy  na  swoje  korzyść  osobiście  sprawę 
publiczną,  czasowie  nawrócić  umieli  (^*).  Różnym  cza- 
sem tu  i  ówdzie  usiłowano  ustanowić  monarchją.  w  pe- 
wnej dynastji.  Należy  mniemać,  że  to  się  działo  po- 
lityka lechów,  interes  swój^  w  tym  łatwo  dostrzegają.cych, 
bo  tym  środkiem  czynność  kmieci  łatwiej  tłumili.  Dłu- 
gie wieki  duch  gminny  rozbijał  te  zamachy.  Podania 
żadnej  dynastji  długiego  trwania  nie  znają.  Wedle 
nich,  Pomorzanie  toczyli  z  Duńczykami  boje  bez  na- 
czelników panujących,  U  Krakowian  zeszła  z  pola 
dynastjia  Kraka  z  drugą  rodnią.  U  Polan  zjawiła  się 
i  trwała  dynastja,  Leszków  i  Popielów  cztery  rodnie 
w  czterech  następstwach  (^^).  Trzeba  też  pamiętać  na 
to,  że  polityczna  jedność  i  wiązanie  się  lub  zlewki  ludów 
w  wielkie  odręby  nie  mogły  być  trwałe.  Różnym  cza- 
sem rozrywały  się,  na  jinny  sposób  sprzymierzały,  wią- 
zały. Długie  wieki  monarchizm  był  wyjątkiem  nad- 
zwyczajnym w  gminnych  wstrząśnieniach  ( ^  ^).  Byt  mo- 
narchji  z  żywiołem  gminnym  kmieci,  był  niepodobny, 
ani   Avtedy   kiedy   wspólne   obu  stanów  rozporządzenia 


(^5)  Patrz  notę  10. 

(^*)  Cokolwiek  dzieje  wiedzą  o  Dako-Getach  czyli  przedwie- 
cznych sławianach,  wszystko  mdwi  przeciw  dynastycznemu  usado- 
wieniu. Panowanie  Berebistasa,  Rola,  są  panowaniami  dorywczynii 
ktdre  następców  w  potomkach  nic  miały.  U  p(5z'niej szych  Sławian, 
Samo,  Świętopełk,  migają  się  jak  nadzwyczajnie  ukazujące  się  cienie. 
Dziwaczne  jest  przypuszczanie  jakichsiś  patrjarchalnych  u  Sławian 
rządów;  jich  ruchy,  jich  skłonności,  pojęcia  i  żywioły  są  temu 
sprzeczne.  Jinnych  źy^iołdw  nic  ma,  tylko  gminne.  Dynastyczne 
dążności  objawiają  się  i  rozwijają  po  wielowiccznych  poruszeniach 
w  starciach  się  z  ciwilizacją  Frankdw ,  w  splątaniu  się  z  "Waregami ; 
wtedy  dopiero  ciwilizacją  chrześciaństwa,  wsparła  i  umocowała  pa- 
nujących, dziedzicznie  gminny  chwytających  żywioł. 

(*')  Din  rege  orbata;  — diu  sine  rege  claudicavit,  —  diu  agi- 
tati.  —  Matth.  passim):  a  tym  długim  bez  władzy  monarszej  przerwom, 
podania  przeciągi  wiekdw  naznaczają. > 


OBYWATFXSTWO  KMIECE.    Xin.    5.  18 

v^  mocy  były.  Prawdziwie  monarchiczna  władza,  mo- 
gła de  zjawić  w  skutek  jedynie  w^zierstwa,  w  czasie 
jakich  powstań,  tumultów,  zaburzeń,  wewnętrznych 
wstrząśnień.  Jeśli  przystępowano  do  oboru  pojedyn- 
czego rządcy,  to  najwięcej  kiedy  wynoszono  dożywo- 
tniego pod  różnymi  titułami:  wojewody  księdza  czyli 
kniazia,  księcia,  lub  króla,  co  było  nazwą  wysokich 
urzędów.  Wybieranie  dopełniało  się  od  okoliczności, 
albo  przez  możnych,  albo  przez  lud  cały(>s).  Niesta- 
łość panującego,  długo  się  w  pojęciach  i  pamięci  kra- 
jowej dochowyAvała,  bo  lechi  powtarzali  sw^j  dynastji 
panującćj,  że  mają  prawo,  książąt,  nie  do  jich  myśli 
będących,  ruszyć  i  wypędzić  (^o). 

Cokolwiek  podania  dochowały,  wszystko  nosi  po- 
lityczną barwę.  Nic  one  o  jakich  buntach  niewolnictwa 
nie  wiedzą,  takich  nie  było.  Zawód  był  o  prawo  oby- 
watelskie i  jego  sprawowanie.  Lechi  usiłowali  na  wszelki 
sposób  lud  od  niego  usunąć  i  prawa  jego  przydusić. 
Ale  lud  trzymał  się  krzepko  i  wielekroć,  w  różnych 
stronach  rozległej  przestrzeni  bywał  górą.  Zwyciężając, 
nieraz  stanowił,  2;wierzchni  swój  kmiet  w  kraju,  nim 
rij  wodził.  Dziwno  może  się  wydać,  że  w  czasach 
triumfu  i  panowania  swego,  lud  nie  pomyślał  o  prze- 
jistoczeniu  natury  ziemi,  nie  zajął  ziem  lechickich  w  role 
kmiece;  \en  jede^  albo^^em  środek  mógł  zagładzić 
lechicki  żywioł.  Uważać  atoli  trzeba  że  przestrzeń 
była  rozciągła,  niepokojona,  pokruszona,  w  powszech- 
ności niedość  zaludniona,  lud  po  odłogach  rzutny,  zbyt 
przesiadlający  się  aby  podobna  zmiana  z  powodzeniem 
dokonaną  być  mogła ,    a  jeśli  w  jakiój  części  zaprowa- 


('*)  Graecus  omnes  in  concionem  vocat  —  eligendi,  privatonim 
defcrunt  arbitńo,  Matth. 

(*•)  Patrz  w  Wincentym  Kadłubku  wymówki  i  narzekania  Mie- 
czysława in. ;  oraz  wyrażenia  się  legendy  o  świętym  Stefanie  znanej 
pod  tytułem:  chronica  Folonorum  mista  Ungarorum. 
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tyle  utrudzono,  tyle  mu  uciszono ,  tak  dalece  sprzecznie 
jego  pojęciu,  jego  obyczajowi,  jego  swobodom  działano ; 
tak  dalece  go  poniżano,  nim  poniewierano,  że  się  ńa 
nowy  porządek  rzeczy  oburzył;  przeciw  now^j  disci- 
plinie  czyli  doktrynie,  nauce,  przeciw  nowemu  oby- 
czajowi, chc^  do  dawnego  powrócić,  z  bronią,  w  ręku 
powstał,  dopominając  się  o  przywrócenie  w  zupełności 
prawa  uszczerbionego  (2^).  Cbrześciaństwo  które  zda- 
wało się  byó  umocowane,  zostało  prawie  wytępione; 
duchowieństwo  wybite  (^^).  Wzburzone  obywatelstwo 
gminu,  sromociło  potom  łecbickie  niewiasty  (^i);  jidąc 
górą,  pod  swćmi  chorągwiami,  za  przywedem  swych 
gorbów,  herbów,  wzięło  przewagę,  a  strącając  lechów 
w  podrzędną  podległość,  odwetu  użyło  (3^). 

W  tych  latach  triumfu,  kmiecej  góry,  potworzyły 
się  czasowe  gminne  władze;  i  z  łona  stanu  gminnego 
wystąpili  po  wszystkich  prowincjach,  rządcy  i  władzcy» 
W  tym  zupełnóm  państwa  bolesławowego  rozprzężeniu, 
panował  wszędzie  lud  kmiecy  (^3).  Powodzeniem  ody- 


^(3<>)  MoB  aiitiqaii8  n  Galla;  ejus  disclinam  omninm  fiiisse  diBci- 
plinam,  u  Matheusza. 

(3^)  Christianitas  ibidem  beno  inchoata  et  roborata,  flobiliter^ 
prohrdolo,  dispcriit  (annal.  liildesheim.  sub  a.  1034);  adycrsus  epi- 
scópos  et  saccrdotcs  dci,  scditionem  incepenint,  eonimque,  qno8dam 
gladio,  quasi  dignius,  peremenint;  qiiosdam  vero,  qiiaBi  morte  dig;noś 
Tiliori,  lapidibus  obrncrunt  (Gallns,  I,  19,  p.  90).  Zaczynają  od 
obalenia  chrześciaństwa. 

CO  Belesław  wielki  zesromocił  siostrę  Jarosława  w  Kijowie, 
z  powodu  że  mu  była  w  małżeństwo  odmówiona.  Bez  wątpienia 
kmiecie  znieważali  te  lechitki  którydi  jim  za  żony  dać  nie  chciano. 
Wyjaśnia  się  to  lepićj  jinnym  następnym  zdarzeniem. 

(3^)  Contra  nobiles  (lechitas),  liberati  (kmetones)  se  ipsos  in 
dominium  extulerunt,  aliis  in  senritio  yersa  vice  detentis,  aliis  pe- 
remptifl  (Gallus  I,  19,  p.  98).  Seditionantur  ciyes  (kmetones)  dis- 
sipationc  dissipatur  terra  (Math.  II,  15,  p.  652). 

('^)  Se  ipsos  in  dominium  extulerunt  (GalluB,  I,  19).  Yendi- 
earias  ab  iindiqił«  potettates  eradicat  (Kazimirus);  a  singalis  citcum- 
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^mz   ostatni   poniżąjto  dumę  lechów, 

'^iłia,  Btarjm  obyczajem  swe  wieca 

'  najazd  cudzoziemczyoh  ludów, 

cienie  zamieszania,  przez  ego- 

dzącychy  i  przez  działanie 

ądku,    który   w  pojęcia 

korzenie,  wycieńczyła 

''.  wracał:  a  witajźe 

ua  wielu  miejscach 

yińegaŁ    Kazimirz  re- 

.a,  działał,  juz  to  jak  zwy* 

joduający  i  stawał  pośrednikiem 

duchowieństwem    z  jednój    strony, 

.giej.     Umowy  i  ugody  stanęły,   które 

.luu  dogodnego  zastrzegły.    Pracował  nad 

/liinirz  długo.    Zaciętsi  kmiecie  ostatecznie  zła- 

..  zostali  i  do  uniżenia  się  zniewoleni,  po  krawych 

dniach  pod  Płockiem,  gdzie  1042  Masław  był  pokb-f 

nany(»»). 

8.  Od  tego  zdarzenia,  dzieje  żadnego  niedostar- 
csig^  przykładu,  aby  kto  ze  stanu  gminnego  kmieci, 
wysokiego  dopi^  urzędu;  te  st^y  się  na  zawsze  dla 
kmieci  niedostępne.  Bo  szpetnie  było,  niewolnych  po- 
dobnymi strojić  dostojnośdaani,  byłoby  to  świetne  karki 
przed  błazeńskim   uginać  zawojem  (^^\      Od   służby 


ąuaąne  proyinciis,  principes  abigit  abortiyos ^  (Mattheus  II,  15, 
p.  652).  —  Do  tego  stanu  rzeczy,  stosuje  Mattheusz  wiersz  nastę- 
pujący: 

Aiperios  mhileit,  homifis  ottm  snigit  in  altam; 
Cum  premit  indigno  libera  oolla  pede. 
Podeptali  kmiecie  lechickie  karki. 
(34^  YeffiUcariae  potestates. 
^35^  GaUos,  MaUheus. 
('^)  Tak  to  wierszHJe  Matenn,  II,  16. 

Tiupe  Tin«  non  esse  riros,  «eryois  trabeari; 
Turpe  teri  ladeo  caiidida  coUa.  jugp. 

2* 
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wojeiinćj  gmin  niezupełnie  był  oddalony;  zdaje  się  pe- 
wno ze  straży  warowni  nie  był  pozbawiony;  że  półki 
lekkie  zawsze  składał.  Cierpiano  go  także  w  róźnychi 
nrzędack,  mianowicie  niższych  podrzędnych.  Wnet 
atoli  dolegliwsze  rozerwanie  doskwierać  mu  gwiJ:townićj 
poczęło.  Chociaż  naród  na  dwa  stany  był  podzielony, 
jednoczyły  je  Wspólna  obywatelska  sprawa,  potworzone 
poślednie  klassy,  łatwe  wcielanie  się  kmiied  do  stanii 
lechickiego,  i  związki  familijne.  .  Mianowicie  małżeń- 
stwa  mieszane,  były  węzłem,  podrzędne  kmieci  poło- 
żdnie  podnosząoyni  (^'),  Lechici  z  łeohów  ledicice, 
Jdeckcicćy  tyle  czasu  górą  stojący,  poćzęłi  od  ty<^ 
«uaień«tw  sttoni6;  po  ostatnim,  ztó  zwyołęztwie  po^ 
czytując  stan  kmiecy,  nie  tylko  za  niższy,  ale  za  nie- 
^Iny,  pewną  tylko  swobodą  obdarzony,  zerwali  z  nini 
2tipełnie  i  więcej  córek  złechćicmek  w  małżeństwo  daWafó 
tłie  chcieli.  Kzecz  ślubów  i  nlałżeóstw  mocno  w  owytó 
Czasie  zajmowała  i  trapiła  kościół  łaciński,  w  impedf^ 
mentach,  przeszkodach  do  małżeństw  przynosiła  .de^ 
lękliwie  nowo  nawróconym  niedogodności,  jątrzyła 
umysły.  Do  krzy^yd  tedy  i  zniewag  jakich  gmin  db- 
jshawał,  przybyło,  z  prawa  rzymskiego  do  kanonicznego 
inpedimenłum  conditionis,  które  zrywało  wszelkie  zwią- 
zki między  klassami.  Było  to  na  rękę  zlechcicom, 
chwycili  się  tego  przepisu:  a  następne  poburzenie  się 
gminu,  przybriJ:o  z  tego  powodu  właściwy  sobie  cha- 
rakter. 

Liczba  wielka  żlechticów  żarliwie  się  chwytała 
wojennych  Bolesława  śmiałego  wypraw.  Ciągnęli  w  od- 
ległe krajiny  i  daleko  byli  od  domów,  kiedy  obrażony 


(3^)  Gminnego  stanu  matka  Zbigniewa,  była  bez  wątpienia 
Władysława  Hermana  małżonką;  obrana  pewnie  skłonnością  miał- 
kiego usposobienia  ksiąięcia,  kt<$rego  ślubowanie  dopuszczono  przez 
politikę  dla  czasowych  okoliczności;  potćm  1083  odrzucona  gdy  się 
rzeczy  zmieniły,  a  małżeństwo  poczytane  za  nieważne.. 
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pi  trzony  gmin,  'sprzysiągł  tóę  1Ó76  powstał  i  wcjjuę 
iiiowę  rozpalił.  Powzmacniał  warownie  jakie  jego 
straży  powierzone  były^  z  bronią  w  ręku  zastawiał  sif 
wracającym,  tych  to  wrócili  orężnie  doscigał  (3®).  Opa- 
nował dwory  zlechickie,  slubił  sobie  jich  córki,  ktÓt« 
chętnie  z  odrzuconym  przez  ojca  stanem ,  w  zWiązki 
małżeńskie  wchodziły  (^o).  Tam  gdzie  doznał  wstrętu 
*od  pokrewnienia  się,  gdzie  mu  wprzód  wzięcie  żle- 
óhcianki  w  małżeństwo  odmówione  było,  tami  rodzinom 
gmin  niesie  srom(*o).  Lechy,  zlechcice  znowu  są  za- 
grożeni' przewagę  utracić,  pójść  pod  5:wierzchniotwo 
gminu.  Broń  bronią  odeprzyć  jim  wypadało  a  bój 
domowy  do  lat  kilku  się  przeciągnął. 

Bolesław  śmiały,  tóm  krwawóm  rozerwaniem^ 
w  swych  dalekich  przedsięwzięciach  zatrzymatiy,  wraoaJ' 
^niewfty  do  kraju:  a  powtarzając;  bez  gminu  czymiie 
król  będzie!  jego  stronę  bierae,  i  wojnę  przeciw  nic^ 
.^^rzyjadołoiń  wymienia  na.  wojnę- przeciw  swójim,  ha 
wojnę  z  lochami,  ze  źlechciciami(*>).  Chcąc  skarać 
(nieswornosć  tych  co  go  opuszczaji,  oddał  jicb  pod  sąd 
najwyższy  krajowy,  których  wyirokiem  kiłkw  zfieimia- 
nitsżych  i  moini/ch  panów  ria  ff&rdło  wskazani  {^^■).   2^nf 

^  (^)  Fac^o  8«rvorum  in  dominos  eott^plrata  -:-  peśtis  seirorłdti 
el>uliit.  —  Firmant  municipia,  dominos,  non  solam  arceot  pevv- 
snros,  sed  et  reyersis  bellum  infligant,  Math.  II,  19,  17. 

(^')  Filias  dominorum  ad  sua  yota  inflectunt,  ąuae  ultro  con- 
M^Beron^,  Matth.  II,  19. 

(*®)  Plebs  injurian,  .etct  to  objaśnia  co  w  przypiskii:  31  nad- 
jBuenionou 

..':     (^1)  Plebe  remota  qaid  res  eritl  -7-  in  snos  bellmn  ab  hoftibus 
trąnstiilit,  Matth.  U,  19.  . 

(^')  FeąecipiKW  capdtis  accersit  (Matth.  II,  19).  Conyento  .totins 
regni  ooncUio,  praecipaos  et  mąjores  capitis  abscis^ione  damnayit 
(yita  scti  Śtanislai,  cąp.<  13^  p.(l[^)...:  Wedle  t^  legendy  bjł  ^- 
lesław  śmiały,  conditor  -  legam  if^ąjwmif^y  9W^So  -.  jus  commnne, 
o  ktdrym  nadmieniono  w  priypiska  6. ;  ; 


.'.J':  .i' 
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w3:  fiię  nań  spisek  ^  wktńrym  nie  bjło  cobj  biskupa 
krakowskiego  Stanisława  powoływał,  ale  Bolesław  sam 
posądzał  go,  powszechny  głos  o  knowanie  i  zdradę 
oskarżał,  gdy  wdaj^go  się  czynnie  w  sprawy  małżeń- 
skie biskupa,  disciplina,  była  disciplina  wszystkich. 
Bołedawwgniewiefbezsiniaw^ku,  sam  BoHe 
sprawiedliwość  domierzając,  zabił  biskupa  (^^).  Krwawa 
ubrjatyka  przeciągnęła  się  w  łata,  a  gdy  sprawa,  gminu 
chwiać  się  poczęła,  król  w  swćm  stanowisku  dłuż^ 
utrzymać  się  nie  mógł.  Ustąpił  do  Węgier,  wtedy, 
kiedy  mu  już  żadnego  z  gminu  wiernego  nie  pozo- 
stało (**),  od  panów,  od  aristokracji  znienawidzony  (**). 
Z  wielkim  trudem  zdołali  nareszcie  zlechcicekmied 
pokonać,  a  ta  rażą  wywarli  zemstę  wszelkim  rodzajem, 
toąk  i  udręczeń  (*<*).  Gmin  ujarzmiony,  odtąd  nazyu 
wany  służebnym,  niewolnym,  to  nawet  jego  powstanie 
nazwane  buntem  niewolnictwa  (^').  Rozdział  niiędzy 
klassan^i  ustalony,  zamienił  je  w  kaaty^  które  więc^' 
małżeństwami  wiązać  się  nie  mogły.  Gmin  znika  ze 
służby  wojennej,  straży  zamków  i  miejsc  warownych 
^ięcćj  nie  pełni,  ani  jego  pułków  nie  ma;  do  usługi 
ijVso  w  obronie  używany,  lub  do  służby  przy  walczą- 
cym rycerstwie.  Powoływanie  z  gminu  do  urzędów, 
głośno  poczytywane  jest  za  zdrożne,  stan  lechicki  krzy- 
wdzące (*®). 


(^3^  Conjaratum  regis  excUlmm  —  criminis  dee^t  aconsator, 
asserit  proditionis  originem  (Matth.  II,  19).  Neqne  traditorem  episco- 
pum  excu8anius  (Gallus,  I,  27).  —  Stanisław  biskup,  in  caRsis  matri- 
tnonfalibns  discuciendis  industrius  erat  (Tita  scti  Sianisl.  7,  p.  331). 

(^^)   Cum  nuUus  rusticorum  fugitivo  obediret,  GaHus,  I,  29. 

{*«)  PatribuB  inyisus,  Ungariam  eecedit,  Matth.  U,  19. 

(*•)  Populus  vix  cxptignatttfe.  —  Pro  alngulari  teńieritate,  rin- 
gńHaribuB  petdidere  supplrciisj-Mattli.  H,  19. ' 
• '     C*')  Pestid  senrorum  obttfliit.  ' 

(♦«)  Gallus,  II,  4,  p.  13^; ' 
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9.  Gmin  w  oieBzeięsdii  swojćin,  6zc2c^iUn%  csedć 
zachował  dla  króla  co  biskupa  zabił  (^*);  a  karmił  aię 
BadBig%  powrotu  dawnych  czasów  i  starego  obyczaju, 
p<Hiiewaz  syn  Bolesława  w  Warzech  przebywał.    Po« 
dobało  się  strawi  jego,  królowi  Władysławowi  Her* 
inanowi,    zł^  dworu  natchnieniem  przyzwać  go  do 
Polski  i  poślubić  mu  losem  zawistnym  rusinke.     Stało 
się  to  wtedy  gdy   duchowieństwo  1088   kości  biskupa 
Stanisława  podniosło,  ogłaszając  go  za  świętego  mę^ 
eEeBmk»(^).    Mieszko  syn  Bolesława,  wróciwszy,  tak 
się  ditunnie  i  rozstropnie  prowadził,  tak  stary  obyczi^ 
pnodków  zadiowywał,  że  dziwne  zjednał  całój  krajny 
paymi^tame  do  siebie  (^').   Trucizna,  uprzątnęła  z  tego 
świata  jego  i  jego  żonę  ('^).    Z  nim  stary  obyczaj  ze^ 
szedł  i  nadzieje  gminu  zniknęły.  Przy  jego  pogrzebie 
hiftj  biskup  celebrował,   gmin  jedynie   był   obecny: 
kmede,  pastuchy,  wyrobnicy,  rzemieślnicy,  słudzy  do- 
mowi, dzieci  gminne,   tłumem  się  cisnęli  łzami  jego 


\*^  Bolesław  śmiałj  taiołjl  kilka  klasztorów  bcnediktińskiclu 
Abj  pamięć  swego  fandatora  podzwignąć,  wymyślili  bcncdiktini  po- 
wiastkę o  jego  pokucie  i  wznieśli  mu  nagrobek  w  Ossjaku  w  Karin^i. 
Apnd  nos  talia  non  famantnr  mdwi  w  roku  1440,  doktor  Jan  Dom- 
^tMb  (eomment.  ia  Vinc.  Kadłub.  U,  22,  p.  667),  noc  dirulgantur 
populo,  ne  facilStas  veniae  faceret  incentiynm  delinąuenti.  Z  tego 
widać  ie  wielka  pamięć  Bolesława  w  gminie  w  ow3rm  (1440)  csasie 
jeszeze  niesgasla. 

{^^)  Translatio,  cujas  causam  non  ignoras,  muwl  Enac7.f(cym 
tajemnicy  wyrazem  biskup  Mateusz  do  arcybiskupa  Jana, 

('*)  Flaeoit  patrno  sno,  Yladislao  doci,  puenun  in  Polonia 
sinittra  ałite  revoeare,  eamqae  ruthena  pnella,  fatis  invidentłbtts 
laorare.  —  Sie  morose,  sie  sapienter  se  habebat,  sic  antiquum 
nH)reiiii  anucessomm  gerebat,  qaod  affecta  mirabili  toti  patriae  com- 
^aeebat,  Oalliis,  I,  27. 

(^2)  Ajnnt  ąnosdam  timentes  ne  patris  injoriam  vindic*ret, 
Teneno  yoenim  bonao  indolis  peremisse,  (Oalhu,  I,  29).  —  Yencno 
emarcoit  (Matth.  II,  21). 
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zwłoki  oblać.     Cała  Polska  tak  opłakiwała  go^  jak 
matka  po  zgonie  jedynego  vynsk(^^). 

Chociaż  rozerwanie  kastowe  między  dwoma  stanami 
ostatecznie  zapadło ,  jeszcze  jednak  czas  jakiś  upłynął^ 
nim  się  dawne  węzły  do  ostatka  rozwią.zać  mogły* 
Były  bowiem  w  życiu  poprzednie  rodzin  obu  stanów 
pokrewieństwa,  w  ostatni^m  powstaniu  zlechcianki  do- 
browolnie kmieci  śli^bią-ce,  na  czas  jakiś  powinowactwa 
pomnożyły.  Niebrakło  i*odziców  co  tym  zwiąizkom 
błogosławili,  co  słabościom  własnych  małżonek  prze* 
baczyli  (**)*  Niebrakło  też  usilności,  pojedynczo  ze 
stanu  kmiecego  ludzi  do  urzędów  powodować*  Prze- 
możny Sieciech,  co  dumę  aristokratów  za  Władysława 
Hermana  obraził,  ścią.gną,ł  na  siebie  złorzeczenia  że 
fioimo  zlechciców,  gminnym  urzędy  powierzał  (**).  Po 
niektórych  tniq}scach  bez  wą.tpienia,  długi  ca^as  pozw^r 
lano  niektóre  podrzędne  publiczne  służby  czyli  niżkit 
<iirzęda,  posiadać  kmieciom.  Mazowsze  długie,  wieki 
mniej  srogie  na  jlch  swobody,  jeszcze  w  XV.  wieku, 
poborców  i  woźnych  z  kmiecego  stanu  miewało  ('®). 
Z  tym   wszystkim,   gmih   od   zlechciców  zaparty  i  od- 


(B^y  Bnstici  quippe  aratra,  pastores  pocora  deserebant;  artificM 
studia,  operatores  opera,  prae  dolore  Mesconig  postponebant;  parri 
ąnoąae  pueri  et  paellae  servi  insaper  et  anciUae,  Mesconis  exeqiua8 
lacrymis  et  sufipiriis  cclebrabant.  —  Tota  Polonia  sic  lugebat,  iticiit 
mater  unici  mortem  filii  (Gall.  1 ,  29).  Dobrze  jest  uważać  że  w  przy- 
toczonych Galla  wyraźenich:  patria.  Polonia  w  tych  razach  znaczy, 
gmin,  lud. 

(^*)  Wedle  Mattheusza,  pobłażanie  to  małżonków  gniewało 
Bolesława,  srożącego  się  na  cudzołożnice :  iniąuarum  legum  conditor. 

(K&)  Igndbiled  nobilibus  praeponebat  (Gallus  II,  4,  p.  139). 
Ant  sui  geneńs  (zlechciców  pokrewnych),  aut  inferioris  (kmieci), 
^comites  Tel  pristaldos  (na  urzęda  lub  przystawcdw)  praepoiiebi^t 
(idem,  II,  16,  p.  160). 

(*^)  Privileg.  Bdeslai  dncis,  a.  1458^  (jus  poloniciwn,  ^it. 
Bandtke ,  p.  456, 
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pfchssij  za  kastę  podłą  i  nieczystą  poczytywany,  żoatał 
naoatatek  zupełnie  odosobniony  i  na  chylu  postawiony< 
Zlechcice  rozmiłowali  się  w  mazimie  prawa  rzymskiego, 
uzm^ąo^  związek  wolnego  z  niewolnikiem  za  Jbeut* 
rodny  {^^)  i  rodzin  swojich  nie  plątali  więcej  to  kazirodne 
z  kmizeiami  związi^.  Z  takiego  stanu  rzeczy  łatwo  zro- 
zumieć moina,  dla  czego  cudzoziemcy  Polszczę  nazwę 
Leehji  nadają;  dla  czego  pod  następcami  Krzywoustego, 
podzielone  na  księstwa  państwo  Lediji  miano  chętnie 
przybierało  samo;  a  wielkie  jest  podobieństwo  źe  zU" 
chdcóWf  Mzlachły  nazwisko,  nie  wprzód  aż  w  owym  do^ 
piero  czasie  nastało,  jako  potomków  lechów  zwycięzkich : 
e  lechitU-progenitL 

Cismęte  na  gmin  jarzmo,  czas  nie  mały  na  bliskie 
zdarzenia^  pewien  wpływ  wywierać  musiało,  starodawne 
gniazdo  czci,  kolebka  pierwszych  państwa  zawiązków, 
Kmszwica,  miasto  potężne,  co  mnogie  i  dzielnie  półki 
liczyło,  stary  obyczaj  dłużój  od  innych  dochowujące, 
w  domowych  za  Władysława  Hermana  wojnach  wy- 
wrócone i.  zburzone  zostało.  Pomorzanie,  u  których, 
żywioł  gminy  i  stary  obyczaj  przetrwał  dłuićj,  uzyskują 
wówczas  potężną  siłę  jaldój  wprzód  nie  mieli.  U  nich 
krzywdzony  gmin  przytułek  znajdował.  Za  Krzywo*- 
ustego  wytężyli  w  te  strony  swe  siły  lechid,  i  do  Po- 
morza nowy  porządek,  z  ciwilizacją  chrze^ciaństwa  ła- 
dńskiego  wprowadzony  został.  Niebawem,  część  zna- 
czna Pomorza  zniemczała  (^^). 


(B^  Malieres  ingenuae  scnrlli  prostitntae  incestoi  (Matth.  II,  19). — 
Si  modo  flunt  ingenuae  mulieres,  nnlla  incestarom  conjnnetionam 
snbeiiti  sn^iido  (Codes  de  nnptuB ,  V,  4^  23,.  7). 

(ftfi)  Długi  czas  jeszcze  w  Polszczę,  zlechcice  i  kmiecie  zarówno 
wspólnie  mieli  ziemian  (errigenae  miano;  pośrednie  klassy  zbliżały 
je  familijnie.  Lees  gdy  te  w  XIV.  wieka  ostatecznie  się  rozdaieHfy 
nifdfey  kmieci  i  Mlaohtę,  utworzyła  się  sasada  bene  natit  .urodaenia. 
Usslachoony  nie  otniyoiyffiił!  supeł^e^  prawa   obywatdtkieg^  .ai 


PRAWOD. 

zdarzenia  podupadnięcia  atana 

^  >«»^««^...^  przez  dwu  blizkich  owych  zda- 

L-»««T jest  GALLUS,  1110,  wiat  dwa- 


Mimka piszący;  drugi  MATHEUSZ 

k«  Ut  późniejazy.    Oba  byli  duchowni, 

w«..«in.'«tt  krakowskim.   Sławiąc  Krzywoustego 

>^   ,i«^  końca  upewnia,    na  co  pihiie  baczyć 

«  ^itit  Polski  za  Bolesława  wielkiego,    wcale 

^^M^  ^/^  '^^*  ^^  który  on  sam  za  czasu  bohatera 

^    n«^«!i|«Mt*    Bez   wątpienia  rozumiano   wtedy  to 

^    „-Krt^*   odróżnianie,    daleko  lepićj,    a  niżeli  my 

ip9^  4v«4in«sio  możemy.     Dotyka  on  szczegóły  towi^ 

^--«<v^t  >4\v!iunków,   porządków,   obyczajów   zeszłych, 

jL^imtk^tit  wielkiego  czasów,   nie  wdając  się  w  wjrmie- 

^^„^  ^wvvh  czasów  jemu  obecnych.    A  wszakże  te 

n^    r^^tw!    a    odmienność    tę  jedynie   z  następnych 

j|iiM/Miioh  dowodów  poznać  możemy.  Powieść  GAD- 

^.l*S.V*  j**^    wszędzie    pogodna,    spokojna,    rzeźwa: 

%iakV4aio  atoli,    nie  może  utłumić  wzruszenia  swego, 

^Jy  o  tt(^dku  lk)lesława  śmiałego  nadmienia ,  gdy  zgon 

\U<4^*  a  yiuiuem  opłakuje.   Wzdraga  się  o  katastrofie 

fOi   I^Jt^^awa   śmiałego   zaszłej    opowiadać,    bo   zbyt 

»«iieita*   ibyt  bolesna  dla  niego,    a  w  położeniu  jego 

h\^  luu  triiduft  do  skreślenia. 

lii«kup  MATHEUSZ  nieco  późniejszy,  w  powieści 
*¥fc^  jjd^o  w  ślady  poprzednika,  powieść  jego  całą 
>^oiiui  *|H>8obein  w  skrócenie  i  w  odmęt  wiodąc,  do- 
|\i^uH>  wiadomości  o  wstrzaśnieniu  za  Bolesława  śmia- 
K*a^*  lasah^^ui*  Kozlewa  się  z  nienawiścią  i  wzgardą 
Ula  iruitnu.  Wstrząśnienie  po  zgonie  Mieczysława  IL 
wvdar«ono%  zowie  obywatelstwa  wzburzeniem,  to  dru- 


VI  M4%^iMk«olit  to  J08t  Wtedy  kiedy  jnź  rodzina  jego  odkrewniła  si^ 
«^  tWMi  kmk«ogo.  Za  tśm  pogeło  io  kmieć  przestał  być  terrigeną 
l«^xi#  Ihnic  natl  poto/itali  ^emianami  terrigenae. 
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gie  za  Bolesława  śmiałego,  siebiie  bUi8ze>  piętnuje  bun- 
tem niewolnietwa,  i  eeAą  nań  żółć  wylewa.  Z  tym 
wszystkim  oba  te  wstrząśnienia,  na  jednaj  i  t^j  samej 
wadze  kładzie;  jedno  z  drugim  jak  jednostajne  wiąie. 
Nadmieniwszy  bowiem  pierwsze,  uprzedza- o  drugicm 
domawiaj^c:  nec  rero  minus  inandita  post  obitom  Ka. 
zimiri  (tempora  Bołesłayi  audacis),  servorum  pesHs 
eboliit,  quam  ordinem  atHgemus  (II,  17)^  A  gdy  ogląda 
przeszłe  czasy  i  zdarzenia,  ustawiczne  jest  kłopocony 
obywatelsk%  nieznanych  gminnych  ludzi  czynnością, 
do  której  ma  wstręt,  a  która  trapi  go  jak  niepokojąca 
zmora,  przeszłe  wieki  napdhiiaj^ca.  Wiadomo,  jak 
pierwotne  narodowe  podania  potwornie  wystawił:  bez 
Wftpienia,  stało  się  do  tego  powodem  jego  nienawistne 
usposobienie.  —  Wykład  jaki  podaniom  daję,  a  mia- 
nowicie wyrozumienie  zdarzeń  obu  wstrząśnień,  jest 
wypadkiem  długiej  rozwagi,  i  żmudnego  wielekroć  po- 
nawianego t}^h  dwóch  pisarzy  rozbioru  i  zgłębienia, 
z  czego  w  części  zdałem  sprawę  w  osobnym  obszerniej- 
szym piśmie,  pod  titułem:  Bolesława  śmiałego  upadek 
(w  tomie  drugim  umieszczonym).  —  Dalszy  zaś  bi^ 
losu  stanu  kmiecego  aź  do  upadku  Polski,  skreśliłem 
w  piśmie:  CSonsldórations  *sur  Tótat  po)i1ique  de  Fan- 
cienne  Pologne  et  sur  Thistoire  de  son  peup}e,  ogło- 
szonóm  w  dziele:  histoire  de  Pologne,  Lille  1844f 

Lud  niewolny. 

11.  Następny  po  tych  wzburzóniadi,  ludu  los  przev 
bija  się  różnie,  a- niewyraźnie,  w  nadaniach,  w  kronik 
karskich  niekiedy  wspomnióniach,  oraz  w  statutach, 
zwykle  ładną,,  niestatecznie  używaną,  często  niewła- 
ściwie zastosowaną;  z  tąd  sprzeczności  tworzącą.  Wy- 
jaśniónió  z  nićj  rzeczywistego  stanowiska,  stid:oby  się 
może  rzeczą  niepodobną,  gdyby  nie  nadbiegły  w  pomoc 
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10.  Opowiedziane  zdarzenia  podni 
kmiecego  9  eą  akreślone  przez  dwa  hh? 
rzeń  pisarzy.    Pierwszy  jest  6AŁŁUF 
dzieścia  po  zgonie  Mieszka  piszący;  O 
1160  o  piędziefliqA  lat  późniejszy, 
a  drugi  biskupem  krakowskim.  S 
GALLUS  y  bez  końca  npewni; 
należy,  że  stan  Polaki  za  BoL 
był  jinny  od  tego,  na  który 
swego  poglądał.    Bez  wat' 
jego  czasów  odróimaoie, 
dziś  dośledzić  mośemy. 
rzyskich  stosunków,  p' 
Bolesława  wieUdtgo  r 
nianie  owych  ezasó' 
były  różne  I   m  od 


dziąjopiddoli  óow 
lAJSA,  jest   ^^ 
widocznie  atol' 
gdy  o  upadku 
Mieszka  z  p^ 
za  Bolesłn'- 
dwieża,    7> 
hybk  n\v  - 


IV 


sw^j 

swo/ 
pis 


wyr  ■v^ 

jilv  ucieb'^ 

•  Kyczajem  paU 

,.y,   ku  włostośd 

/ ;    z  jich  ubiezćnia  p 

iiniij^  a  jakoby  dziedzictwo^ 

pan  chce  gdzie ,    posadzić 

^^  nie  zakładając  a  podnosząc: 

^.  •X  kogo  potym  nocowani  byli 

^  wstrzymać,  a  w  dworze  kró- 

^i^jg^yć  a  powiedzie  jiź  takie  ma 

-^^        f^nąli  ten  uczynić  to  opuścił, 

^cseać  swiadld  doświadczy  prze- 

,^«^ne  chował,   tedy  panu  czyj 

-»'-•   *  \j»ii»  piccznadzeszcza  (*»). 

*•     *^  rniae  mogący  być  zwróceni  w  wo- 

*  V  5?*^''*  siedzib  wracający:  ad  pro- 

'^'^    ^.j^^fcjcie  jeńcy  wojenni,  albo  brańcy; 

iloninorum ,   przeznaczeni  są  do 

M  issrcsunku,   do  tworzenia  nowych 

^  pan,   dać  do  uprawy  pół  włoki 

'»dK  |i*pol>^®  dawał  wolę,  czyli  ziemię 


■.*•• 


.*.  ^' 


^•^1 


^^  iggl^  T«fteiu.  1420,  art.  31,  p.  219;    przekład 
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bliskie  9  za  czasu  Jagiellonów  statuta  9  tudiSei  4jaifiii^ 
izych  polskie ,  z  tychże  jagiellońskich  ezasdw^przekłfidyt 

W  obii  opisanych  wzburzeniach  ludii,  doBttzeglt^  '. 
można  ^zarazem  lud  niewolny,  który  wspólną  Z'hńiUk,x 
ciami  wiódł  sprawę.  Statut  jagiellóńsld  porówn^wiyjff  ^• 
ten  lud,  cum  illiberis  et  ancillis  prawa .  celMurakidigfj^i 
(rzymskiógo),  w  którym,  słudzy  niewolni  i  słnzebiliiri| :^ 
nie  mogli  być  z  rąk  panów  swych  wyzwolćni,  alilill^. 
przez  nie  wolno  puszczeni  byli ,  a  w  woleństwo 
ceni  byli,  troszczy  się^,  że  gdy  iezęstokroć  tacy  nie^ 
ręku  panów  swojich  uciekając,  a  wiórować  ('i 
się  chcąc,  w  obcych  ziemiach  i  u  sąsiadów  gdy  ucii 
nocowani  bywają  i  chowani;  a  takim  objrezajem 
swych  opuściwszy  a  jich  odbiegłszy,  ku  włostośoi: 
wracają »  ad  propria  revertuntur:  z  jich  ubieżóńia 
nowie  nie  małe  szkody  przyjmują  a  jakoby  dziedzic 
tracili,  bo  sługi  niewolńe  pan  chce  gdzie, 
może,  dziedzinę  nową^przez  nie  zakładając  a  podnossąili^ 
a  tego  dla,  gdyby  tacy  u  kogo  potym  nocowani.: 
a  ohowam,  ten  to  ma  je  wstrzymać,  a  w  dworze  IM/f'^^ 
lewskim  bliższym  oświadczyć  a  powiedzić  jiz  takie  wif.  ^, 
wściągnióne  a  cjiowa.  Paknąli  ten  uczynić  to  opuśd^  i 
a. pan  sługi  onego,  przeze  świadki  doświadczy  pn6v^'  ! 
ciwko  jemu,  jiż  on  niewolńe  chował,  tedy  pana  mjj 
był,  ma  ji  zapłacić,  zwiną  pięezQAdzeszcza{^^).        <>:•? 

Byli  to   tedy  ludzie  mogący  być  zwróceni  w  wo* 
leństwo,  nazad  do  swojich  siedzib  wracający:  ad  pro^  • 
pria  revertentes ;  oczy  wiście  jeńcy  wojenni,  albo  brańoy^  • 
a  będąc  in  manibus  donąinorum,   przeznaczeni'  są  dA 
osad  rolniczych,  do  karczunku,   do  tworzenia  nowytdl  - 
dziedzin.     Mógł  jim   pan,    dać  do  uprawy  półwłokt 
kińieóe,  albo  wolę;  pospolicie  dawał  wolę,  czyli  jfciismj} 


'■^ 


(^  Jas  polon.  Btat.  yartenf.  1490,  art.  31,  pw  219;   prs«MUJ« 
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qui  non  est  lib^);.«iEbo  sługa  wolny,  seroua  liber  siye 
eaemptus  (ori^narius,  obrzenistj,  rusticus,  incola)(^^); 
tudzież  rozmajici  osadnicy,  coloni,  sołtysi,  sculteti, 
dzierżawcy,  tenutarii,  z  bardzo  rozmajitjmi  warunkami. 
Słowem  ślaohta  miUtefi  et  ignobilea  (*^). 

Ale  syny  i  potomstwo  kmiecia,  które  posiadłości 
nie  miały,  ni  rol%  się  zajmowały;  syny  niewolnych 
i  różnego  stanu  ludzi,  równie  jak  hołota  ślachedca,  bez 
posiadłości  zostający,  tworzyły  klassę  mieszaną.,  ludzi 
luźnych,  bez  jimienia(*®).  Byli  oni  wyrobnikami,  du- 
rzyli przy  obozach,  tworzyH  cżeladkę  domową,  u  rze- 
mieślników, po  dworach,  po  folwarkach,  z  pomiędzy 
nich  była,  gołota,  hołómki,  obłomki,  hauBknechty  (^^). 
Nie  jeden  z  czeladzi,  znajdujący  się  blisko  boku  pań- 
skiego, więeój  znajdywał  środków  wyniesienia  się  i  po- 
lepszenia losU,  a  niżeli  licsciwi  a  na  swćj  zagrodzie 
pracowici  kmiecie.  A  gdy  się  krzyżowały  między  sobą 
różne  ziemi  i  ludzi  kondicje,  zjawiały  się  liczne  wątpli- 
wości. Statuta  o  ordinationes  et  compositiones  z  bisku- 
pami umawiane,  zastrzegały  aby  ziemia  służebna  na- 
tury swćj  nie  odmieniała,  nie  traciła;  a  kmiecie  nie 
jednemu  milesowi  zarzuty  czynili,  jako  się  nieprawnie 
ślachcioem  mianuje. 


u^. 


(•«)'  Jus  polon.  1456,  in  Korczin,  p.  296 ;  1472,  in  Korczin,  p.  311. 
(>^  Homines  liber!  agros  possidentdB,  1468,  in  Koło,  jus  pol^n. 

(•^)  W  każdym  wieku  i  w  każdym  kraju  Bolivagi;  nad  Benem 
i  Westfalji,  mancipia  quac  dicuntur  enlope,  homines  mansns  non 
habentes ;  soIivagi,  qui  ex  parte  domini  terram  non  habent,  solvunt 
de  capite  suo,  vir  duos  denarios,  faemina  unum  inter  natale  et 
epiphaniam  (anno  782  —  819,  Kindlinger  munster.  Beytrage,  t.  II, 
eod.  dipl.  2) ;  sire  soliyagi ,  sive  conjugati ,  in  tempore  messie  debent 
colligere  messes  (Geleh  de  magn.  col.  p.  69);  vir  qui  ibi  solivagus 
dicitur,  persolvat  xi  denarios,  similiter  et  mulier  (anno  1008,  esc 
autogr.  tuitiensi,  Spaen,  t.  II.  p.  22). 

(^^)  Czeladi,  ogdlna  nazwa:  czeladiS  domowa,  ozeladć  sądowa. 
Famulns  domowy,  i  urzędu  sądowego. 
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Między  śłaohcicami,  zamożność,  obszemośó  posia- 
sidłośoi  odróżniała  pańskie  rody  od  panoszów,   wło^ 
dikówy  w  posiadłościach  swojich  mających  lub  niemaja- 
oydłkmieciy  czyli  ziem  służebnych  do  udzielania.  Długo, 
pany  tylko   z  pomiędzy  rycerstwa,   e  miUtibus,  odró- 
imali  się  mianem  nobilis.    Miles  gregarius,    simplez^ 
kmeto,  na  polu  boju,  dostępował  ^lachcickiego  mileso- 
sfcwa;  tak  jak  towarzysz  boku  nobilesa,  odźwierny  jego 
dwora,   zwiercalstwem  dopinał  wyższych  ślachcickich 
zaszczytów.  Długo  zetknione  róźn^  kondicji  położenie, 
pictały  ziemian   między   sobą.     Słabiały   skutki   tego 
zeitknienia,  gdy   terrigenae,  .przez   unikanie  plątanych 
małżeństw,  we  dwie  kasty  szczepić  się  poczęły,  a  mię- 
dzy 1200   a  1400  ostatecznie  we   dwie  rozdzieliły  się 
kasfy. 

MAŁŻEŃSTWA,  ŚLUBY  I  ROZWODY 

DO  ROKU  1210, 

13.  Aby  wyrozumieć  to  rozerwanie  się  na  kasty 
jistotn^  byłoby  poznać  stosunki  wynikające  między  mie- 
szkańcami z  mdtżeństwa.    Zadanie  niesłychanie  trudne, 
niesłychanie  zmienne:   a  do  wyjaśnienia  środki  niedo- 
siiteezne,  zacieśniają  naprzód  do  niektórych  ogólnych 
o  tym  wspominek;  potym   do  zdarzeń  dziejowych  za- 
<dH)dz9cych  pospolicie  w  rodzinach  gór%  stojących;   na 
ostatek  w  obyczajach   ludu,    nierychło   dla   dziejarzy 
objawionydi*    Podobało  dę  niektórym  badaczom,  zda- 
Reniom   w  znamietnitszych    rodzinach    a    mianowicie 
▼  htuecój  rodzinie  piisstów  zaszłym,  ciężki  uszczerbek 
wdawać,    błędnym  urojeniem,    że  to  co  się  zdarzyło, 
Jest  wyjątkiem,   panującego  domu  przywilejem  do  po- 
wszechności ludowój   rozciągać  się  ni^mogącym.     Aby 
flwe  przypuszczanie,  swe  urojenie  utrzymać,   najdobi- 
tniźjsze  ogólne  kronikarzy  i  apostołów  słowa  i  świa- 
dectwa do  swego  uwidzćnia  nakręc^'ą.     Co  do  rzeczy 
PoUk*  tom  TV.  3 
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i  władze  ciwilne  zachodniego  państwa  frankonittnie* 
ddćgo  zawiadomiły  że  małżeństwo  rozerwane  więo^ 
być  nić  może,  jedynie  z  powodu  cudzołoBtwa  albo 
wspólnym  zezwoleniem  (^*). 

Kanony  długo  przyswajały  sobie  rzymskiego  prawa 
przepisy:  niewolniczym  zwiąskom  błogosławieństwa 
i  ważności  odmawiały  (^^),  a  w  mnożeniu  impedim^- 
tów  juxta  legem  diyinam,  szły  dalćj,  rozciągając  stopnie 
i  rozgałęzienie  pokrewieństwa  cielesnego  i  duchownćgo. 
W  udzielaniu  błogo^awieństwa,  stawiały  trudności,  nie- 
udzi^ając  go  w  dni  postne  i  skruchy,  odsyłając  do  dni 
weselnych  lub  świątecznych.  Nie  przeczyły  legalności 
i  czynu  urzędu  świeckićgo,  uznając  że  bez  kontraktu 
nie  było  małżeństwa;  przez  kilka  wieków  cierpiały 
i  zostawiały  czyn  urzędu  swobodny,  choć  w  widu  ra- 
zach różny  od  tego  co  ze  starego  i  nowćgo  testamentu 
dla  siebie,  jako  prawo  boskie  wyciągały;  uzyskując 
potym  koncessje  prawa  cywilnego,  ze  swymi  w  jego 
kolćj  nadbiegły  utrudż^niami,  czyn  prawa  ciwilnćgo 
nieskutecznym  sprawiały  jeśli  kanonicznego  nie  otrzy- 
mał umocowania;  a  gdy  w  rozwiązaniu  się  feudalnym, 
władze  państwa  słabły,  audientiae  epis€K)pale6,  naby- 
wały mocy,  tak  jiź  do  jich  decizij  wszystko  się  co  raz 
zupdtniej  odnosiło. 


('*)  Annuntiat  unu8quisque  presbyterorum  publice  plebi,  ab 
incljtis  connubiis  abstinere  et  secundnm  domini  mandattun,  legiti- 
mnin  connubium  nequaquain  posse  uUa  occassione  separari,  excepta 
causa  fornicatlonis  et  nisi  consensu  amborum  (capitular.  CcroH 
magni,  apud  Baluzium). 

(75)  Na  przykład,  roku  541 ,  in  concilio  orleanefisi.  Kon  omnis 
mulier  yiro  juncta,  est  uxor  yiri,  quia  non  omnis  filiuB  łiaeres  est 
patris :  nuptiarum  autem  foedera  inter  ingenuos  sunt  legitima  et  inter 
aequale8  (epist.  ad  Busticum  eppum  narbon.  cap.  4).  Aneillam 
a  tboro  abiicere  et  uxorem  certae  ingenuitatis  accipere,  non  dn- 
plicatio  coi^ugii,  sed  profectus  est  honestatis  (ibid.  cap.  5).  Po- 
dobnie,  753,  conciL  Yerbeis  dioec;  soisson. 
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Rozkrzewioiie  chrześcjaństwo,  ze  swym  obyczajem 
wprowadziło  do  Polski  wymagania  kanoniczne  i  przy- 
kład ^abtiienia  a  gaśnienia  na  tym  małżeństw  punkcie, 
urzęda  i  praw  ciwilnych.  Wszakże  ten  nowy  obyczaj, 
znalazł  w  starym  miejscowym  zwyczaju  i  prawie,  życie 
i  dość  silny  byt:  zniewolony  był  tedy  czas  niemafy 
więććj  go  szanować  aniżeli  urząd  i  prawo  w  krajach 
gdzie  się  urodził  i  wzrostu  nabył.  Z  tą,d  dzieje  sła- 
wiańskie  i  polskie  dostarczają  zdarzeń,  które,  albo 
plątaninę  nowego  ze  starym,  albo  utarczkę  onych  ob- 
jawiają przeciągłą:  tak  że  triumf  audjencji  biskupi^ 
i  kanonów,  nieobszedł  się  bez  przyswojónia  do  góru- 
jącógo  firzewodz^nia,  czegoś  miójscowego,  że  powiem 
dla  kościoła  polskiógo  czegoś  narodowego. 

15.-  Mieczysław  wedle  starógo  obyczaju,  roiał  siedm 
żon ,  9ua  consuetudine,  septem  uxoribu8  abutebatur  (Gal- 
lus, I,  5,  p.  31).  Późniejsi  dziejarze  chcieli  je  poczy- 
tywać za  domownice,  nałożnice,  ale  upewniają  że  sam 
Mieczysław  nazywał  je  swymi  żonami:  cuas  conjuges 
nuneupubat  (Matth.  II,  9).  Z  żadnój  potomka  doczekać 
fiię  nió  mógł.  Badzono  mu  jednożeństwo  i  chr^eścjankę, 
oraz  ochrzezónie  się.  Skłonił  się  do  tego.  Rozstał 
eię  26  wszystkimi  siedmioma,  nieptodnośó  była  powo- 
dem ie  się -rozwiódł,  aby  poślubił  jedyną,  to  jest  Dą- 
brówkę^  - 

Dąbrówka,  była  pam  niepiórwszój  młodości.  Matka 
Gimcelina.  Jój  mąż,  Guncelina  ojciec,  margrabia  Gun- 
ter żył,  sądzić  tedy  wypada,  że  mutuo  consensu,  przy- 
szło jój  do  rozwodu.  Mieczysław  zażądał  i  poślubił: 
in  fnatrimoniwm  r^qui8ivit  et  umorem  duarity  mówi  współ- 
czesny dziejafz,  biskup  Ditmar  (IV,  35).  Ślubowiny 
(wedle  zwyczaju  krajowego)  miały  miejsce ,  mało  co 
przed  wielkim  postem  965,  a  Dąbrówka  poślubioną, 
aby  się  bałwochwalcy  małżonkowi  przypodobać,  nie- 
zachowała  -dość  surowo  postu ,    raz ,   a  jinni  twierdzą 


84  .feoZPATRZ.  PRAWOIh 

mdjtońskm  łmdeoa^  rodzina  piastów  nićma  ptsiywileju, 
jidzie  za  ob jczajtai  powszecłmym.  Z  powodtt  tylko 
wyżazćgo  położenia,  wydarzają,  się  w  ni^j  częściej  i  na- 
glij postępigą^  te  wypadki  i  przeobrażania ^  jakie  cał^ 
polską  i  sławiańską-  towarzydcość  dotykały.  Wszystkie 
zmiany  i  przeobrażania  szły  z  góry  w  przód  dopełnione 
były  w  klassach  wyższych,  następnie  w  massie  ludu 
który  tego  stał  się  ofiara.  Ogólne  wyrażónia  kronika^ 
rzy  i  apostołów  niecofnionym  to  sposobem  zatwierdzają. 
Co  zaś  do  obyczajów  ludu,  nierychło  wiadomości  dzie- 
jarskiój  objawionych,  te,  niewiele  co  powiedzić  mogą, 
a  często  śliską  jest  rzeczą  w  starodawne  je  przenosić 
wieki,  gdy  długim  czasu  biegiem  przesadzały  się  i  no- 
wym stawały  się  napływem. 

14.  W  gminnym  towarzyskości  sw^j  stanie,  sła- 
wiańskie  nad  Wartą  i  Wisłą  ludy  miały  urządzania 
rodzin,  swatów,  zrękowiny,  śluby,  małżeństw  zrywanie, 
rozwody;  rodziców,  matkę  i  cjca,  dzieci  urodzonych 
i.  przyswojonych,  całe  rodziny  rozrodzónie  i  z  tąd  wy- 
nikające pokrewieństwa  i  powinowactwa.  Wprowa- 
dzone chrześcjaństwo  znalazło  w  tij  mierze  porządek, 
stary  obyczaj  wiekami  ustalony.  ^' 

Słodycz  obyczajów  jest  dość  powszechnie  poświad- 
czona, a  sroźćnie  się  przeciw  nierządnicom  i  rozpu* 
stnicom,  każe  sądzić  że  co  o  wierności  małżeństw  po- 
dano, upewnia  o  silnym  o  nich  węźle.  Cudzołożnik, 
jeśli  przebłaganiem  nie  przejednał  strony,  bolesnej  ulegał 
karze;  cudzołożnica  przez  przystawićnió  do  jćj  piersi 
szczeniaka  sromem  okryta,  odpędzoną  być  mogła  (^^). 


(^^)  ,W  Czechach  cudzołożnica  śmiercią  ukarana:   morę  barba- 

rico   parentes   dedecorati   conjugis,    decapitare   ąnaererunt 

tremulam  mulierem,  capite  truncant.  Chciał  ją  ocalić  święty  Woj- 
ciech (Joh.  canapar,  yita  scti  Adalb.  cap.  19,  cdit.  Pertz,  p.  509; 
idem  Brano,  cap.  16,  p.  608). 
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Nie  jedna  z  przywiązanych  małżonek  ^  ze  zgonem  męża 
śmierci  się  oddawała  i  zwłoki  j^j  wraz  z  mężowymi 
płomień  mioeił. 

Słodycz  obyczajów,  łatwo  tłómaozy,  dozwolone 
wielożeństwo;  a  rzadziej  objawiające  się  częste  żon 
zmienianie 9  lub  uroczyste  niekiedy,  dziewek,  panien 
gwałcenie.  Trudniej  jest  zrozumieć  w  jakim  prawie 
inajdywai^o  się  potomstwo  jednegoź  ojca  z  różnych 
małżeństw  zrodzone,  trudniej  jeszcze  domniemać  się 
jak  było  uważane  przypadkowe  z  nieślubnych  spłodzone. 

Chrześcjaństwo,  wprowadziło  nowy  obyczaj  mniój 
ustalony,  mnićj  oznaczony,  toczący  się  na  drodze  prze- 
mian; Przychodził  on  z  krajin  łacińskich ,  w  których 
niegdyś  prawo  ciwilne  rzymskie  wskazywało  reguły 
stosunkom  rodzintiym  i  małżeństwom.  Wszędzie  się 
pootwierały  audientiae  episcoporum,  gdzie,  canones, 
na  condljach  przez  duchowieństwo  uchwalane;  powo- 
ływały się  na  biblją,  na  stary  i  nowy  zakon;  legem 
domini,  legem  divinam  głosiły.  Dawne  prawo  rzym- 
skie, nić  mało  już  ustalonej  nauce  chrześcjańskiój,  kon- 
cesBi)  poczyniło.  Samo  z  dawna  nie  przypuszczało 
ślubów  dla  lodzi  niewolnych,  z  niewolnemi  małżeństwa 
za  kasdrodne  uznawało  (^^);  aby  apostazjom  z  fnałźeństw 
mieszanego  wyznania  wynikającym,  zapobiec,  -  podniosło 
impedimentum  ćultus  zapowiadając  że  chrześcjan  z  ży- 
dand  małżeństwo  cudzołóstwu  odpowiada  (^*);  przyjęło 
i  przepisało  (roku  886)  a  dla  umocowania  węzła  mał- 
ieńflikiógo  nieodzownym  czyniło  błogosławieństwo  ko- 
ścielne (^3).      Poczyniło   ścieśniania   co    do   rozwodów 

(?0  Simodo  lont  ingenuae  mnlieres,   nalla  incestamm  conjon- 
etioinni  raberit  nispicio  (codex  de  nnptiia,  Y,  4,  23,  7). 

(^  Adnlterii  yicem  commissi  crimen  obtiiiebit  (Theodot.  ne  ąnit), 

('^  Etiam  8«crae  benedictioni^  testimomo  confirmari,  adeo,  tU 

'i  ^  dtra  banc  matrimonium  ineat  id  ne  ab  initio /ąnidem  ita  did^ 

i^^oe   illos    in    yitae    iUa    cnnsentndine    matrimomi    Jnre    pottrt 

(Łeonig,  noreUa  constit.  89). 

3» 
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W  Pomeranji,  fkraju  nieochrzczoiiTm,  wieioźeństwo 
dhiż^  wę  utrzymjrif ało  ( '^).  W  Czechach  święty  Woj- 
ciech'biskup  prag&kiy  bezskutecznie  silił  stę  wytępić 
takowe  (^^).  Zwyczaj  ten,  dłuzćj  trwał  u  rusinów(«<^). 
'  16.  W  awykłych  pojedynczych  małżeństwach^  długo 
bardzo  niekanonicznóśo  koniecznie  trwać  musiała  w  całój 
ludności,  między  : możnićjszymi  równie  jak  w  ludzie. 
W  kraju  nowo  nawróconjrm,  który  miał  dobrze  usta- 
lone 'prawa  i  zwyczaje,  duchowieństwo  przez  żaden 
sposób  nić  liiogło  tak  rychło  ze  swymi  rozwinąć  się 
wymaganiami,  ani  takirychło  dojść  do  tego  co  juz 
uzyskało  na  izachodzie  w  rozwiązaniu  się  feudalnym: 
musiało  być  dla  nowo  nawracanych  wyrozumialsze 
i  pobłażające,  jich  prawa  szanować,  nie  znajdując  aby 
miały  być  boskim  przeciwne.  Kiedy  więc  krajowe  prawa 
nie  znriy  tych  impedimentów,  jakie  chrzcścjaństwo  pod- 
nosiło, audientia  episcopdlis  utyskiwała,  a  nió  mogła 
rzec,  małżeństwo  nieważne,  musiała  2)rzyznać ,  że  było 
zupełne,  legalne,  pozbawione  tylka  tego,  co  w  ducho- 
wieństwie błogosławić  chcącym,  obmyślało  i  wprowa- 
dzić zamierzało.  Wreszcie  nie  wszystek  kraj  od  razu 
był  ochrzczony,  wielka  część  jego  bałwochwalczą  była, 
pilnie  bałwochwalczego  strzegła  obrządku  i  obyczaju. 

Być  może  niawet,  ze  nowochrzceńcy  mieli  nawet 
pociechę  ze  swymi  zwyczajami  na  przekor  swym  nau- 
czycielom wyskoki  czynić.  Domniemania  takiego  dają 
powód  częste  jich  małżeństwa  z  mniszkami,  którjrm 
powołanie  i  śluby  zakonne,  nazawsze  wzbraniały  otrzy- 
manie małżeńskiego  u  ołtarza  błogosławieństwa.  Z  nimi 
'  wszakże  źenićnie  się  nie   było   nieprawne.    Po  zgonie 


('*)  Scriptorcs  Fitae  scti  Ottonis  bamb.;  Drcgor,  p.  287. 
'  C^^y  Prima  principalis  causa  proptor  plures  iixores  unius  viri 
(Joh.  Canapar.  yita  S.  Adalb.  cap.  12^  edit..Fertz,  p.  586 ;  Cosmas,  p.  8). 
(^^)  Nestor,  I,  p.  219;  ruskąja  idostopamiatnost,  p.  91,  94i  96. 


MAŁŻEŃSTWA.    Xm.     16.  41 

Dąbrówki,  Miecz3rBław,  977  wziął  za  żonę  zakonnicę 
z  klas2rtoru  ElalYa,  córkę  margrabiego  Theodcnica. 
Śhib  ten  bjł  zawarty  bez  kanonicznego  upoważnienia: 
8(mctimoniale7ny  absque  canonica  auctoritałe  duxiU  Jimie 
zakonnicy  było  "Oda,  a  zarozumienie  j^j  wielkie,  mówi 
biskup  Ditmar,  gdy  wzgardziła  niebieskiego  małżonka^ 
aponawm  eoele$tem^  woląc  człowieka,  rycerskiego.  Całe 
duchowieństwo  za  złe  to  poczytało,  a  mianowicie  biskup 
halberstadzki  Hilłebard,  ^ielc^  się  tym  zmartwił:  ale 
dla  zbawienia  kraju  i  utwierdzenia  pokoju  tyle  potrze- 
bnego, zdarzenie  to  żadnego  niepociągnęło  nieporządku : 
stało  się  raczej  zbawiennym  pojednania  lekarstwem, 
gdyż  ta  zakonnica  rozwiódłszy  się  ze  swym  małżon- 
kiem ni^ieskim,  dla  poślubienia  człowieka  chrześcjań- 
skiego,  przyczyniła  się  niezmiernie  do  uctaienia  chrze- 
scjailistwa  w  Polszczę  (^'). 

Mieczysław  miał  dwu  synów  z  Dąbrówki ,  a  trzech 
z  zakonnicy  Ody:  wszyscy  byli  poczytani  za  prawych, 
mieli  za  równo  otrzymać  udział  państwa.  Pierworodny 
fylko  Bolesław,  niechcąc  znieść  rozerwania,  pośpieszył 
się  jich  wygnać:  noveTca  et  fratribus  eapulsis  (®^). 
Włodowej  w  bliskości  u  Czechów  zgonu  swego  czekał; 
młodsi  z  macochą,  matką  swą  -do  Rzymu  pociągnęli, 
gdzie  stcdicA  apostolska  za  prawych  synów  poczytywać 
jictk  mnsiała  i  ślub  jich  matki  za  prawny  widzić,  gdy 
od  nich  Gniezno  z  całym  Polski  krajem,  w  darze  przyj- 
mowała (®^).  Oda  w  długim  zydu  swojim  do  zakon- 
nych ślubów  j)owróciła. 

Nie  brakło  kniaziów  ruskich  co  za  żony  zakonnice 
pojmowalii  Sławianie  nadodrzańscy,  niewiele  tóż 
wisględa   okazywali   na  powołanie    zakonne.      Biskup 


y 


(•O  Ditmar,  iV,  '36. 
(")  Ditmar,  IV,  37. 
(»3)  Patrz  t.  II,  Polski  średnich  wieków,  VI,  28,  29,  36;  Vri,  7,  9. 
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starogrodzki  Yago  uzyskując  niezmierną  u  Sławlan 
wziętość,  sam  dał  Billungowi  obotrickiemu  królowi 
siostrę  swę  za  żonę.  Z  tego  małżeństwa  urodzona  Ho- 
dika,  stosownie  do  życz^ma  biskupa,  wuja  swego,  zo- 
stała zakonnicą  i  wyniesiona  na  opatkę  klasztoru  mni- 
szek w  Mikilinburgu.  Brat  j^j  sprzyjając  bałwochwal- 
stwu, przymawiał  siostrze,  a  wyrzucał  ojcu  że  prawom 
własnym  lijmę  uczynił  żeniąc  się  z  Niend^ą  a  córkę  do 
zakonu  wtrącił.  Strudzony  tym  Billung,  zerwał  z  mał- 
żonką swą  biskupa  siostrą,  porzucił  ją  i  przestał  chrze- 
ścjaństwu  sprzyjać.  Syn  jego  obejmując  po  zgonie 
crjea  panowanie,  z  obawy  broni  niemieckiój,  sprzymie- 
rzony z  Bolesławem  wielkim  Mieczysława  w  Polszczę 
następcą,  nie  wyjrierał  się  chrześcjaństwa,  ale  siostrę 
opatkę  Hodikę,  z  klasztoru  Mikilinburg  wyciągnął  i  za 
diiejakiego  Bolesława,  za  mąż  wydał.  Jinne  tegoż  kla- 
sztoru mniszki  albo  wojownikom  swym  za  żony  oddał, 
albo  w  kraj  Wilców  i  Kugów  w  małżeństwa  zasłał  (®*). 

Zdarzenia  te  są  obce  dla  Polski,  w  nich  atoli  do* 
strzegąc  można,  że  życie  zakonne  nie  było  do  myi^ 
Sławian,  sprzeciwiało  się  jich  skłonnościom  i  obyczajom^ 
a  tak  bez  wątpienia,  podobnież  było.  w  Polszczę.-  Co 
zaś  do  żciniónia  się  z  cudzoziemką  niemką,  nie  zdaje 
się  aby  w  Polszczę  jakie  w  zbronienie  uchwalone  było. 
Mogło  zapaść  u  Obotritów.  z  powodów  zupełnie  mi^ 
acowych,  Polska  tego  impedimentu  nie  znała,  w  czę- 
stych bowiem  z  niemkami  ślubach  nie  pozostało  żadnego 
śladu  jakich  o  to  przymówek. 

17.  Zrywanie  małżeństw  działo  się  bez  trudności. 
Zwyczaj  podawał  mężom  do  porzucania  żon  łatwe  po- 
wody i  środki.  Biskup  Ditmar  powiada  że  koło  roku 
984  Bolesław  wielki  pojął,  diuxit,  córkę  margrabi  Rig- 
daga.     Była  to  Henilda,   pierwsza  jego  żona.     Nieba- 


..  (•*)  Helmoid  I,  13,  U,  15. 
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wem  ją.  opuścił;  Mmittens  eam^  poślubił,  nupait  uosorem^ 
węgierkę,  z  której  miał  syna  Bezbrajima.  Była  to  Ju- 
dita,  druga  jego  żona.  Odganiając  ją  od  siebie,  «imi- 
liter  eapeUens  eam^  poślubił  trzecią  Kunildę ,  którą  mu 
dał  stary  jój  ojciec  Dobremir  sławianin.  Niewiasta  ta 
wierna  Christusowi,  zjednała  sobie  niestatku  męża  swo- 
jego, przez  wstrzemięźliwość  i  jałmużny,  starała  się 
obie  plamy  zmyć.  Spłodziła  mu  dwu  synów  Misekona 
i  drugiego,  któremu  dane  Jimie  starego  a  miłowanego 
Dobremira,  tudzież  trzy  córki  (®5).  Miseko  przyszedł 
na  świat  990,  Kuniłda  tedy  poślubiona  była  najpó- 
źnićj  9^9  z  dwudziesto  dwu  letnim  Bolesławem  po  zerwa^ 
niu  dwu  jego  małżeństw  w  przeciągu  lat  czterech  lub 
pięciu.  Bezbrajim  urodzony  tedy  koło  987,  ^miał  lat 
trzydzieści  kiedy  pod  jimieniem  Ottona,  dostał  w  roku 
1018  polecćnie,  towarzyszyć  nadjeżdżającej  z  Niemiec 
czwftrtćj  i  ostatniej  jego  ojca  żonie  (®^).  Biskup  przy- 
taczający  te  ponawiane  śluby  i  zrywania,  o  żadnych 
dispensach,  o  żadnym  w  to  nie  nadmienia  wdawaniu 
się  duchowieństwa.     Działo   się   obyczajem  i  prawem 


(85)  Hic  ut  tanttim  solus  dominaretar ,  jus  ac  omnę  fas  post- 
posuit.  Diudt  hic,  Kigdagi  marchionis  filiam,  postmodum,  dimit- 
tens  eatn;  et  tunc  ab  Ungaria  sumpsit  iixorein,  de  qiia  habuit  dllnni 
Bespreri  (Besbraim')  nomine,  simfliter  expellen8  eam,  Tertia  fiiit 
Cmuldif,  edita  a  renerabili  seniore  Dobremiro,  qaae  Christo  fidoUs 
ad  omne  bonnm  instabilem  conjugis  sui  mentem  decliaayit  et  im*" 
mensa  eleemofijńarom  largitate  et  abstinentia  utriusąue  maculas 
ablnere  non  desistit.  Feperit  haec  duos  fiUos,  Miseconem  et  aliom, 
qnem  dilecti  senioHs  sui  nomine  yocavit;   iiUa8/quoque  tres  (Ditm, 

rv,.87). 

(BO)  Annalista  hildesbeimski,  chronograf  saski  pod  r.  lOSl  na» 
sjwiją  tegoż  bolesławowskićgo  syna  Bezbrajimem,  ktdirćgo  Wippo, 
Otto  frifiingenski  i  annalista  saski  mianują  Ottonem.  Oczywiście 
tedy  Besper^  Bezbrajim  i  Otto,  są  dwa  jimiona  tegoż  z  Henilpy  koło 
987  nrodsonego  syna.  Ditmar  raz. jednego,  drugi  raz  jinnćgo  w  po, 
wieści  iw<j  nśył  jimienia  (IV,  37,  YHI,  i).  Patrz  w  t.  II,  Pohkł: 
średn.  wiek.  VI. 
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krajowym.  Biskup  źadnćj  w  tym  reprobacji  nie  wynu- 
rza, nad  żadną,  nieubolewa  porzucaną,  chwali  tylko 
wstrzemięźliwość  Kunildy  co  umiała  losu  poprzedniczek 
swojich  umknąć :  oraz  utriuaąue  maculas,  poprzedniczek 
swojich  zmyć.  Musiały  tedy  być  wedle  zwyczaju  kra- 
jowego powody  do  porzucania  słuszne,  których  biskup 
reprobować  nieśmiał.  Błogosławieństwo  ołtarzowe  w  tych 
wszystkich  razach  zapewna,  jeśli  go  żądano  odmawiane 
nie  było,  gdy  zwaźemy  co  o  czwartych  mówi  ślubo- 
winach. 

Bolesław  owdowiały  po  Kunildzie,  chciał  poślubić 
Predisławę  córkę  Włodzimirza  ru8ki(igo.  Odmówiono 
mu  on^j ,  może  z  powodu  źe  stawałaby  się  '  czwartą 
żoną,  kiedy  obrządek  grecki  takie  ponawianie  mał- 
żeństw wzbraniał  i  potępiał  (®^).  Nie  mógł  on  przełknąć 
odmówienia  tego ,  żywiąc  w  sercu  niechęć,  obrócił  swe 
życzónia  do  Ody  córki  margrabiego  Ekkiharda.  Długo 
.  upragniona  przybyła  roku  1018,  22.  sticznia  do  Cyca 
i  wesele  niezwłocznie  obchodzono,  tak  jiżbyły  poślu- 
biny  post  sepinagesimam^  bez  pozyskania  kanonicznego 
upoważniania,  nupsit  absąue  canonica  aiictoritate  (®®). 
Jakoźkolwiek  tę  canonicam  auctoritatem  rozumieć  ze- 
chcemy, czyli  benedictionem  nuptialem  bez  którój  się 
ślub  załatwił,  czyli  nieczesne  post  septuagesimąm  po- 
błogosławienie: zawsze  ^vypadnie  mniemać,  źe  poprze- 


(87)  Tę  reprobacją  widzió  można  w  rozmowie  mnicha  z  bisku- 
pem z  końca  XIL  wieka  pochodzącej  (rnskija  dostopamiatnosti 
p.  91,  94,  95).  Znalazłszy  w  dziele  A.  W.  Maciejowskiego,  hist. 
prawod.  sław.  kilka  z  tdj  rozmowy  ustępów,  powtórzymy  je  niż^j. 

(88)  Feractis  antem  qaataor  diebus  (22.  januarii).  Oda,  Ekki- 
hardi  marchionis  ftli.i,  a  Bolizlaro  din  jam  desiderata  et  per  filiom 
suimet  Ottonem  tunc  vocata,  Zizam  venit:  et  quia  tunc  noxerat, 
multis  luminaribus  incensis,  ab  immensa  utriusqne  6exus  multitu- 
dine  snscepta  est,  ac  nupsit  duci  praedicto,  post  septuagesimąm, 
absqne  canonica  anctoritate:  qnao  yivebat  bactenus  sine  matronali 
consuetudine ,  admodum  digna  tanto  foedere  (Ditmar,  YIII,  1). 
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(Inim  małżeństwom  duchowieństwo  nieodmawiało,  gdy 
biskup  obliczającj  je  podobnej  priyacji  canoDicae  aucto- 
ritatis  nie  nadmuienił,  tylko  w  tym  jednym  razie.  Ale 
w  tym  jednym  razie  pewnie  jidzie  o  niecześnie  zawarte 
post  s^tuagesimam  śluby.  Zawarte  były  po  3.  lutym 
przed  popielcem  na  20.  lutego  przypadającym.  Oda 
żadnym  nie  była  ślubnym  zamówiona  obyczajem,  sine 
mairimoniali  consuetudine,  nie  zaszły  uprzednie  zrę- 
kowiny,  godna  takiego  zwiasku.  Po  raz  pierwszy  ślu- 
bowała, umowę  małżeńską  zawarła,  duchowny  błogo- 
łzawił* 

W  kilka  miesięcy  po  ślubie,  Bolesław  ruszył  do 
Sojowa,  a  gniewny  na  Rusinów  za  odmówienie,  zer 
sromocił  Predisławę  (®^). 

-18.  Bolesław  usun^  od  następstwa  starszógo  syna 
Ottona  Besbrajima,  przeznaczając  wczesno  następstwo 
Mieszkowi  z  trzecićj  żony  spłodzonemu.  Mógłby  z  tego 
kto  wnioskować,  że  syn  odpędzonój  węgierki  Otto 
Besbrajim,  poczytany  był  za  nieprawego,  z  powodu 
zorwanćgo  z  jego  matką  stadła.  Ale  tak  nie  jest.  Po- 
minięcie jego  niczemu  przypisać  nió  można  jak  predi- 
lekcji  ojca  do  płodu  serdecznie  miłowanej  Kunildy, 
a  może  przy  tym  politice,  gdy  wnuk  prostego  czło- 
wieka Dobremira,  w  rodzie  kmiecym  piasta,  milszym 
był  dla  ludu  pospolitógo,  aniżeli  syn  królewny  wę- 
gierekićj<  Otto  Besper,  dobijał  się  o  udział  panowania, 
urodz^a  mu  nieprzymowiono. 

Dorywczego  urodzenia  bękarty  lub  z  cudzołóstwa 
pochodzące,  musiały  być  jistoty  bez  rodzin  do  żadnych 
rodzinnych  nieliczone  stosunków,  bo  jak  w  przepisach 
prawnych,  tak  w  ciągu  wielu  wieków,  w  żadnym  nie- 


(••)  Ibi,  (in  Eiiov)  fuit  regis,  uxor,  et  8  sorores  ejusdem, 
ąnamin  imatai,  piim  nb  eo  (Bolefilao)  desideratam ,  antiąuua  forni- 
eator  BolesSlayiia,  oblita  contectali  sna  (Oda),  dnserat,  (DitnuTIII,  16). 


46  ROZPATRZ.  PRAWOD. 

posiedzi  jich  zdarzeniu  dziejowym.  Co  do  dzieci,  ojciec 
może  stanowił  różnice.  Zdaje  się  jednak  że  w  pospo- 
litym widzeniu  nierozróżniano  dzieci  z  nałożnic  (w  wi- 
dzeniu ohrześcjan  spłodzonych),  od  dzieci  ślubnych; 
że  w  pospolitym  widzeniu  nie  hjló  odróżnienia  nało- 
żnicy od  żony,  przypuszczone  w  obyczaj  wieloźeństwo, 
takowógo  rozróżniania  nie  potrzebowało.  Wielka  łatwość, 
ci  rozmajitość  sposobów  ślubowania,  a  starodawne  do- 
puszczanie mienia  żon  kilku  po  pirzyjęciu  nawet  chrze- 
ścjaństwa  długo  zacierały  urodzenia  różnice.  Przykład 
tego  w  Czechach.  Kiedy  pisarze  chrześcjańscy  koło 
roku  1002  piszący,  narzekali  że  bałwochwalcze  oby- 
czaje nie  były  wytępione,  książę  Udalrik,  niemając 
potomstwa  z  powodu  niepłodności  sw^j  ślubnej  małżonki, 
a  nie  mogąc  się  z  nią  rozłączyć,  z  powodu  czuwania 
duchownych  nad  jego  małżeństwen/,  napłodził  synów 
z  nałożnicy.  Dziejarz  Kosmas  twierdzi ,  że  się  do  tego 
iśrodka  uciekł,  obyczajem  polygamiji  bałwochwalczój. 
Nałożnica  w  pospolitym  widzeniu  za  małżonkę'  ucho- 
dziła ;  potomstwo  z  ni^j  nie  było  za  nieprawe  poczy- 
tane, dziedziczyło  (®^). 


(00^  Duci  Odalrico  ex  Icgitimo  matrimonio,  non  cst  nata  soboles, 
propter  infaecunditatem  conjugis,  sed  ex  ąuadam  faemina.  Hanc 
continuo  mittens  dux  tulit  in  sna,  nec  tamen  antiqua  solyit  connn^ 
bia  ....  QQia  tanc  temporis ,  prout  cniąiie  placuit ,  binas  vel  Umas 
conjuges  habere  licuit,  nec  nefat  fuit  viro,  rapere  alterins  lucorem,  et 
iu;ori  alterius  nubere  roarito.  Et  quod  nunc  adscribitur  pudoń,  hoc  tnnc 
fnit  magno  dedecori  si  yir  una  conjugej  aut  conjunx  uno  viro,  contenti 
viverent,  vivebant  enim  quasi  bruta  animalia,  connubia  habentes  com- 
munia  (Cosmas,  sub  a.  1002).  W  gniewie  pisze  Kosmas  i  wykracza 
«  obrębu  prawdy.  Hajek  wi^  źe  ta  oblubienica  Udalrika  była  Bożena 
cdrka  Domaroda  i  Samoborki,  którą  postrzegł  piorącą,  upodobał  i  wziął 
za  żonę,  co  pandw  gorszyło.  Kosmas  jdj  ojca  zwie  Krczma,  u  wy- 
taczając dwuźeństwo  daje  pow<5d  do  sądzenia  źe  zaślubioną  była; 
zaczym  Pułkawa,  cap.  80;  Dnbravski,  YII;  Aeneas  Sylrius,  cap.  18, 
mniemają  że  Udalrik  ją  poślubił  i  za  drugą  prawną  mftłżotikę  po- 
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Mieszek,  lubo  miał  ze  slubnćj  małżonkRixi  syn  a 
Karola  Kazimirza,  podobało  mu  dę  wszekte  mićć  na* 
łożnicę.  Koronowana  królowa  Rixa  obrażona  tą  rozpu- 
stą, usun^a  się  odedworu  i  poszła  do  rozwodu,  foćtó 
divortio ,  czas  jakiś  na  ustroniu  przesiadywała ,  nim  zo-* 
stała  po  zgonie  męża,  1034  do  rz%dów  powołana  jako 
opiekunka.  Może  z  ow^^  nałożnicy  porodzili  się  Karola 
Eazimirza  bracia,  ale  jim  trudno  przypisywać  aby 
ndeli  w  czasie  zaburzania  domowego  dokazywać ,  bo 
nadto  dziećmi,  niemowlętami  byli(®^). 


esytywał.  —f-  We  trzydzieści  lat  od  czasu  Jak  Boienc  Udalrik  poj%}, 
Ccesi  łapiąc   1035   Pclskę,    wpadli  do  Gniezna,    a  tam   w  kościele 
o  groba  świętego  Wojciecha,   jicli   biskup  pragski  Sewer  z  ambony 
wołał,  aby  porzucili  obyczaj  wilczy  i  dzikich  zwierząt  a  przestawali 
na  jednym  małżeństwie  wedle  praw  kanonicznych;  zapowi^ając  źe 
ktoby  zrywał  małżeństwo,  mąż  czy  żona,  będzie  pod  wodą  odesłany 
do  Węgier  na  sprzedaj  i  to  z  zakazem  odkupu  i  powrotu.    Korzy- 
stając, z  wrażenia,  jakie  sprawiła  obecność  świętych  zwłok,  znowu 
kiiąte  Brzetysiaw  głos  zabrał  i  oświadczył,  że  archipresbyter  będzie 
ttbójców  skarżył  przed  towarzyszem  księcia,    rządcą  miasta,    który 
zanu  rozpocznie  śledztwo  przez  ogniste  żelazo  i  zaprzysiężoną  wodę; 
ojcobójoom  i  bratobójcom ,  każe  przymocować  w  pas  ręce  żelazem 
i  pędzić  jich  z  kraju ,    żeby  w  koło  ziemi  jako  Kain  się  błąkali ; 
każdy  pijak  schwytany  zapłaci  trzysta  pieniążków  na  skarb ,  a  ktoby 
ntnEymywał  lub  zakładał  karczmę,  ten  w  środku  rynku  będzie  u  pala 
sawietzony,  podług  woli  woinćgc,  zbity  i  odarty,  majątku  wprawdzie 
BK  ntraei,  ale  napoje  mają  mu  być  na  ziemię  powylćwane,  kto  ha 
tttg  w  święto  przyjedzie ,  temu  archipresbyter  zabierze  bydło  i  do 
tcfo  na  skarb  książęcia  każe  trzysta  pieniążków  złożyć ,  (jak  ś.  Woj- 
ciech nad  .takim  w  dni  .świąteczne  targiem  ubolewał,  mówią  żywo- 
eiarze  jego  Jan  i  Bruno);  kto  umarł^o  pochowa  w  lesie,  albo  na 
foUj  ten  archipresbyterowi  będzie  musiał  dać  wołu,  książęcin  trzysta 
pieniąików  i  nmartćgo  przenieść  na  cmentarz.  Te  wszystkie  ustawy 
Sewer  bftkup  obostrzył  klątwą   kościelną    (Cosmas   prag.   przekład 
Andiz.  Moracaew.  dzieje  nseczyp.  polskiej,  t.  I,  p.  43).    Prawdziwy 
pomnik  prawodawstwa  czeskiógo ,  a  w  owym.  czasie  okolicznej  sła* 
wiflńsscKyzny. 

(^0  £'ftcto  inter  se  et  r^gem  conjugem  divortio  per  odium  et 
instigationem  cujusdam  sliae  pelUcis  (vita  fizonis,  Mathiliis  et  Ri- 
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19.  Odstawiciel  w  swych  posadach  zachwianego 
państwa,  był  razem  odstawicielem  rozbitój  hjerarohji 
duchownej  i  na  chwilę  zburzonego  ob;^czaju  nowego* 
Nowy  obyczaj  i  jego  doktrina  silnie  się  rozkorzeniały^ 
czynność  duchowieństwa  wzrosła.  W  ciszy  i  pokoju, 
stary  obyczaj  tłumiony,  stawiał  opór  coraz  sibiićjszemu 
nastawianiu  nowego ;  drażnione  starego  żywioły,  spon 
sobiły  się  do  nowego  wybuchu:  a  kwestja  małżcństw 
stawała  się  jednym  z  naj dolegliwszych  w  rozjątrzaniu 
widoków. 

W  polskim  sławiańskim  ludzie,  obyczaj  zawiązy- 
wania małżeństw,  licznych  dostarczał  sposobów:  po- 
rwania (pojąć,  pojmać),  pogonienia  (żenić),  zawarcia 
umowy  (brać,  kupić).  Kupla  zdaje  się  wtędy  właściwe 
miał:a  miójsce,  gdy  ^mąż  dostatnićjszy,  swą  uboższą  na-r 


chezae, ,  cap.  3,  inter  scriptores  Łeibnitzii,  1. 1,  p.  320).  Patrz,  t.  II, 
Polski  średn.  wiekdw,  VI,  86,  nota  *').  Z  tego  urosła  powieść 
o  zamachach  nałożnicy  i  w  czesnym  Rixi  zgonie ,  którą  w  sto  lal 
p<5źm<5j  tak  Mateusz  opisuje:  Hic  igitnr,  ex  imperiali  Ottonis  tertii 
sorore,  insignem  genuit  Kazimirum,  de  quo,  diyer/simodae  series 
texitur  historiae  ....  aliis  aliter  yisnm.  Ajunt,  hujus  matrem  par- 
vuli  in  partu  expirasse,  ipsum  ycro  inter  ipsa  crepundia,  altemm 
Herculem,  norercales  expcrtum  delicias.  Pater  enim,  ut  assolet, 
nunc  pueri  exosculan8  oscillam,  nunc  tenerum  demulcens  pectnsca- 
lum;  crebris  anhelat  flammis,  t§,citis  scinditur  suspiriis;  lacrżmosif 
effloit  imbribus,.  mortuae  licet  uxoris  cineres,  yIyos  gestat  in  pectore, 
Yultus  enim  filii , .  speculnm  est  matris  ejus.  Quod  noreroae  adyer* 
sans  yersutia,  dolos  yerset,  instruit  insidias,  pnero  necem  intentat, 
ne  pellex  in  se  mortua  in  prole  yideatur  superstes,  nec  non  sua  bu« 
boles  regni  tandem  snccessione  potiatur.  Secreto  igitur  ąuendam 
secretariimi  lenocinatiyis  conscribit  sermunculis,  sponsionuni  drcnm- 
yejuit  blandiciis,  aureis  persuadet  donatiyis,  ut  puetum  ezponat.... 
Vir  tamen,  tam  deo  qaam  prudentiae  plenus,  ut  illum  a  morte  re« 
dimat,  in  ejus  mortem  yerbotenus  consensit:  quem,  sub  ocdiionis 
simulatione  tollens,  cuidam  coenobio  commisit  alendum.  Post  mb- 
dicillum  yero  tempusculi  decedit  pater,  proscribitur  noirerca,  regnum 
de^tituitur,  patria  desolatur  (Matthaei^s,  II,  15). 
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rzeczoną   wianem    opatrywał,    rodziców   jćj    obdarzał 
i  pomoc  jim  prz3mo8ił(®2).     W  każdym  razie,  potrze- 
bował obyczaj,  swatów,  ^ewosłębów,  druhów,  kmnów, 
licznych  świadków,   dla  umówienia  godów,  nim   ślub 
i  wesele  c^emu   siele,    wsi  lub   włości  czyli  gminowi 
o  zawiązanym  stadle  dały  wiadomość.     Do  tych  uro- 
czystych dla  rodzin  obrędów,   nie  było  potrzeba,  ani 
aktów,  ani  urzędu  jakićgo,  ani  kościoła,  ani  błogosła- 
wieństw cudzych.  Żyło  zawsze  dosyć  czynu  tego  świad- 
ków i  czynnych  onego  sprawców,  aby  dla  rodzin  w  ro- 
dziimydi  stosunkach,  następstwa  zjich  węzłów  wyni- 
kające, przepomnieniem  lub  niepewnościąr jaką.,  szkodę 
ponosiły.     W  razie  rozchwiania  &i^^  rozerwania  stadła, 
byli  gotowi,  i  zerwanie  miało  swe  obrzędy. 

Stary  obyczaj  nieznał  impedimentów,  uciążliwych 
przeszkód.  Zadno  impedimentum  cultus,  conditionis, 
nałi(»ii8,  nie  czyniło  zawady.  W  pokre>yieństwach, 
zwycz^,  zaledwie  we  czwartym  stopniu  zawierane  śluby 
odrzucał,  w  pokrewieństwach  duchowych,  zdaje  się 
żadnych  nieprzełamanych  nie  widział  przeszkód. 

Nowy  zaś  obyczaj,  nieprzecząc  ważności  i  legal- 
ności Btarćgo,  usualiter  zawią.zańćgo,  chciał  go  ołta- 
rzowa wzmacniać  benedikcją  pod  warunkami  jednak 
swobodną  czynność  uciąźającymi.  lienedikcja  ta  nic 
nie  znaczyła  bez  'owego  usualiter  et  legaliter  depełnio- 
nego  ślubu,  ale  nowy  obyczaj  twierdził  ze  legalnemu 
ooś  brakowało  bez  ołtarza;  twierdził  że  prawne  mał- 
żeństwa obrażają  legem  divinam  gdy  są  kojarzone  mię- 
dzy do  siódmógo  stopnia  pokrewnemi  lub  spowinowa- 
ccmemi  duchownie;  a  zawarte  z  bałwochwalcą  lub  niższój 


r 

('^  Si  tainen  a  sponso  patri  vel  matri  sponsae,  vel  ex  con- 
reno,  TBStes  et  alia  clenodia  data  fuerint  vel  promissa  ...  si  dos 
viro,  vel  donatio  propter  nuptias   uxori  data  fnerint  (Drcgeri  cod. 
dipl.  pomer.). 
Polska  Tom  IV.  4 
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niewolnćj  kondicji  sa  żadne,  niczym  więcej  tylko  con- 
oubinatem,  cudzołożnym,  kazirodńym  zwiąskiem. 

20.  Ghrześcjaństwo  wprowadzone  zostało  przez 
rodzinę  panuj^ą.  i  możnych  dwór  otaczających,  przez 
wysokich  ślechciców.  Do  nich  tedy  nowa  disciplina 
łatwiejszy  znajdowała  przystęp  aniżeli  do  gminu.  Wkias- 
sadi  wyższych,  nowy  obyczaj  pobłażając  co  się  z  da- 
wnego obyczaju  działo,  swoje  doktrinę  łatwiej  upo- 
wszechniał; w  nich  powolność  większą  i  otuchę  znaj- 
dywał* Z  gminem  w  swym  starodawnym-  obyczaju 
rozmiłowanym,  niesłychanie  było  trudno,  a  bezwą4|MĆ- 
nia  nowy  obyczaj  dlań  mnićj  był  pobłażającym. 

Wystawić  sobie  w  czasach,  kiedy  Pomorfee  wcale 
jeszcze  nieochrzczone,  w  cał^j  sile  bałwochwalstwo  swe 
utrzymywało,  kiedy  we  wszystkich  częściach  Polski, 
złamana  1040  bałwochwalcza  populacja  pokątnie  swą 
cześć  wyznawała;  kiedy  pochrzczona  swego  rodzimego 
obyczaju  niewyrzekała  się:  wystawić  sobie  jaką  per- 
turbacją we  wszystkich  rodzinach  nowy  porządek  spra- 
wiał, jak  ciągłym  niezmordowanym  nastawaniem,  kła- 
dzionemi  zaporami,  zawadami,  zarzutami,  rodzinne 
węzły  zrywającemi,  jak  dolegliwie  dopiekał.  A  tym 
czasem  biskup  krakowski  Stanisław  ze  Szczepanowa, 
tn  causis  małrimonialibus  diseutiendis  industrius  trat^ 
et  causaniy  gnam  nesciebat  diligenter  inrestiffabat  (®'), 
i  dawaj:  przyldad  jinnym  do  wglądania  w  rodzimie  po- 
życia, do  nauczania  prawa  boskiego,  do  surowego 
przepisów  kanonicznych  zachowania.  Bolesław  śmiały 
był  synem  Dobrogniewy  córki  Jarosława  wielkiego. 
Chcąc  się  żenić  z  ruską  nićmógł  znaleść  do  małżeństwa 
tylko  wnuszki  tegoż  Jarosława.  Jakoż  poślubił  Wisławę 
siostrę  swą  wujeczną.  Nieznamy  o  tym  zdania  biskupa 
Stanisława;    dzieje  nie  nadmieniły  o  jakich  dispensach 


(»3)   Vita  scti  Stanislai,  cap.  7,  p.  831. 
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i  najmni^szych  niezostawiły  śladów  aby  to  jakie  spra* 
wiło  zakłópocenie.  Widać  że  małżeństwa  między  stry- 
jecznemiy  wujecznemi,  dotecznęmi,  etary  obyczaj  dopu- 
szczał: a  małżeństwo  Bolesława  dopełnione  zostało 
nsusditer. 

Wynoszący  się  nad  gmin  slechcice  dodawali  za- 
Tzćwia  do  odmętu ,  w  sadach  i  si^dowych  wiecach,  spo- 
tykały się  sprzeczności,   krajowe  jus  commune  sprze- 
cznych zarzutów,  jakie  mu  jus  uniyersale,   lex  diyina 
nasuwały.  Wglądał  w  sporne  trudności  Bolesław  śmiały, 
a  dogadzając  prawnośd  piórwszógo,  stawał  się  conditor 
legom  iniąuarum.  Królewska  rodzina,  gminnój  kolebld 
pamięć  dochowująca,   czuwała  przezeń  nad  obyczajem 
gmmu,  o  łosie  gminu  niezapominała ,  sine  plebe  quid 
rex  erit.    Brat  Bolesława  Władysław  Herman,  ślubo- 
wał gminną  niewiastę ,   dawnym  obyczajem ,   a  slachta 
'    swjdk  córek  gminowi  odmawiająca,  w  nowym  obyczaju, 
w  impedimentach  conditionis  rozpatrując  się  podnosiła 
gnuoowi  ubliżające  zarzuty. 

W  ciągu  powstania  i  wojny  domowój  r,  1098,  na^ 
mnożyło  się  małżeństw,  dla  nowógo  obyczaju  wątpli- 
wych. Slachcianki  chętnie  gminnych  ślubiły,  a  gmin 
rozjuszony  sromocił  te  które  go  od  siebie  odpychiJ:y, 
córki  ilacheckie  w  zamęście  odmówione. 

21.  Przemożony  lud  uległ  katowniom,  Bolesław 
z  zakrwawionego  kraju  wyniósł  się.  Po  jego  śmierci 
i  po  zgonie  braci  sam  Władysław  Herman  pozostał 
i  panował.  Z  gminną  niewiastą  śluby  jego  nieznośne 
My  g^irą  stojącój  ślachcie.  Nowa  doktrina  nadbiegła 
w  pomoc,  zowiąc  ją  concubiną  (^*).  Z  tym  wszystkim 
była  matką  Zbigniewa.  Niezważając  na  to  górą  sto- 
j|cy,  skłonili  miałkich  usposobień  Władysława  Her- 
mana do   nowych  ślubów.     Pojął  Juditę,  córkę  Wra- 


(M)  GaUus,  II,  4. 
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tisława  czeskiego.  Sięgało  to  stadło  od  ojca  Dąhrówki 
siódmego  stopnia,  nieznalazło  przeto  impedimentu  ka- 
nonicznego; odpędzenie  gminnej  żony  przepisy  kano- 
niczne rezolwowałj. 

Żeby  matka  Zbigniewa  miała  być  nałożnicą.  9  po 
niemałej  rozwadze,  przypuścić  niómogę :  albowiem  oby- 
czaj stary  niezna  tego.  Gdyby  obyczaj  stary  tak  jak 
nowy  poczytywał  Zbigniewa  za  nieprawego,  bękarta, 
Zbigniew  niebyłby  wywołany  jak  brat  Bolesława,  nie- 
znalazłby  stronników  jakich  miał;  samo  duchowieństwo 
nieokazałoby  mu  tyle  względów,  jile  okazywało  po- 
średnicząc w  rodzinnym  Władysława  Hermana  zwa- 
śnieniu. Duchowieństwo  podnosząc  wątpliwość  i  plamę 
urodzenia,  czuło  i  widziało  że  legitiinum-  conjugiam 
matki  jego  było  niezaprzeczone.  Gallus  współczesny, 
który  niewzdraga  się  zwać  ją  concubiną,  zdradza  się 
gdy  Juditę  Zbigniewa  macocha,  woverca?n  nazywa  (®^). 
Wyciągniętego  ze  szkół  zakonnych  Zbigniewa,  ojdec 
nazwał  synem:  tunc primum  auum flium  (xppellavit {^^), 
Po  raz  pierwszy  to  uczynił  Władysław  1095  twierdzi 
Gallus:  po  raz  pierwszy  od  czasu  jak  Zbigniew  ze 
szkół  saskich  na  scenę  póliticzną.  wystąpił:  bo  od  czasu 
jak  od  siebie  go  oddalił,  a  Bolesław  podr^stał,  znie- 
wolony był  ojciec  głuche  o  Zbigniewie  zachowywać 
milczónie.  A  wszakże  miałkich  zdolności  Władysław 
Herman,  miłował  go  jak  pierworodnego  i  skoro  mógł 
znowu  po  raz  pierwszy  s)niiem  go  nazwał (^^).  Wkrótce 
żyjący  kronikarz,  biskup  Mateusz  lepiej  jeszcze  na  jistotę, 
rzecz  nawodzi,   kiedy  czyni  uwagę,   że  nieprzyzwojita 


(O*)   Gallus,  II,  4,  p.  138,  139. 

(«'«)   Gallus,  n,  4,  p. 

(^')  Jakto  I  lat  kilka  przed  poślubieniem  Judity,  pieszczjjc  synka 
w  pieluszkach ,  niemiałby  ojciec  synem  nazywać?  Długo  miał  go 
podrastającego  przy  sobie ;  nieprędko  noreł-ca  z  dworem  wyjednali 
rozstanie  i  zasłanie  syna  do  Saxonji. 
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było  Zbigniewowi  dziedziczyć,  bo  matka  była  służe- 
bnego stanu,  ancilla;  a  Bolesław  był  synem  wolnej, 
Kberae^  dokłada  przytym,  że  więcej  Zbigniewowi  szko- 
dziło liche  usposobienie,  aniżeli  wątpliwość  suspicioy 
niodz^ma (®®).  Ani  wątpię,  ze  jedynie  nowy  obyczaj, 
nowa  nauka  niepewność  prawności  jego  urodzenia  pod- 
nofiffa.  Choć  ślub  matki  jego  miał  miejsce  i  pewnie 
błogosławieństwem  wzmocniony,  nowa  doktrina  poda- 
wda  środki  do  unieważniania  i  zerwania,  kanoniczną 
konciljów  uchwałą:  ancillam  a  łhoro  abiicere  et  uxorein 
eertae  ingenuitańś  accipere,  non  dupUcatio  eonjugiiy  sed 
profedus  est  honestatis.  Na  tym  prawie,  za  życia  pi(3r- 
W8z^*,  pojął  Władysław  Herman  drugą  zonę  Juditę, 
Bidbyło  to  duplikacją  conjugji,  tylko  czynem  godnym, 
nczciwym,  A  -  po  rychłym  zgonie  t^j  drugiej  pojął 
trzecia  Był  on  jednak,  pan,  dość  popidarny  z  woje- 
woda swym  Sieciechem:  ludzi  gminu  do  urzędów  po- 
wolywsJ',  córki  swe  z  cesarzówny  urodzone,  jeśli  nie 
za  ludzi  gminu,  to  za  mężów  ciemnćgo  rodu,  za  rusina 
i  polaka  powydawał.  ' 

Wieleź  to  pod  ówczas  zerwanych  z  gminem  mał- 
żeństw, jinnych  nowo  skojarzonych  być  musiało,  gdy 
małżeństwo  zgminem  ślachta  za  kazirodne,  incestus,  po- 
czyiywda  zwiąski  (^*). 

22.  W  tych  czasach,  1088,  skojarzono  krótko- 
trwałe msd^źeństwo  Mieszka  z  Eudoxją  rusinką.  Była 
ona,  sięgając  do  Jarosława  wielkiego,  w  czwartym  po- 
bewieństwa  stopniu.  Mieszko  miłował  stary  obyczaj, 
śldbowiny  były  usualiter  obchodzone. 


(^)  Non  enim  hacres  csse  dcbuit  filins  ancillae  cum  ńlio  libcrae: 
qnia  sic  filii  quoquc  Galaad,  quos  ex  Icgitima  susccpcrat,  dixcrant 
ad  Jephtc  (MAtth.  II,  31,  eptla  Joh.  p.  691).  —  Sbigneo  ergo, 
non  tam  natalium  suspicio ,  qiiam  fiagitiorum  obfucre  piacula  (Matth. 
n,  32,  p.  692). 

(»»)  Matthaeus,  II,  31. 
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gosławieństwem  uroczyście  opatrzone  były.  Poczęto 
tamte,  jako  stadła  niejawne ,  claudestina,  poniżać ,  za 
nałoźnictwo,  concubinatus,  ogłaszać.  Chóó  opinja  po- 
wszechna niebyła  za  tym,  ale  nowa  doktrina,  tym  mia- 
nem kapłanów  małżeństwa  obciążała,  wymagają  od 
nich  zrzeczenia  się  żon;  wymagając  od  każdego  stadła, 
aby  niezaniedbywało  benedikcji,  legalności  ważność 
^j^cćj;  sakramentem,  łaski  niebios  udzielającej.  Ślu- 
bujący sobie  umówione  pożycie,  w  obec  błogosławią- 
cógo  kapłana,  administrując  sakrament  małżeństwa, 
ślub  swój  w  Jimie  boga  umocowywali  i  nierozerwanym 
czynili:  a  co  bóg  złączył,  tego  człowiek  nierozeirwie: 
quod  deus  conjunxit,  homo  non  separet  (Matthaeus, 
evang.  19). 

Wzruszył  się  zatym  krzyk  przeciw  rozrywaniu 
małżeństw.  Ani  wspólne  przyzwolenie  zrywać  go  nió- 
mogło:  jedna  tylko  śmierć;  śmiertelna  nieuleczona  cho- 
,roba,  albo  cudzołóstwo,  niszczyły  go,  bo  w  tym  osta- 
tnim razie,  grzeszący  poczytywany  był  za  zmai^łćgo^ 
ukamienowanego,  wedle  starego  zakonu.  Nowy  zakon 
zostawiał  takiego  przy  życiu,  ale  zamykał  nazawsze 
prawo  do  ponowienia  ślubów.  W  prawdzie  synodj  po- 
wszechne lateraneńskie,  1122, 1139,  czytn  ijnnym  często 
zajęte,  co  do  małżeństw  dawne  powtarzały  rzymskiego 
prawa  lub  kanonicznych  przepisy,  ale  theologowie,  co 
żywo  diskutowali  o  nierozwiązalności,  o  celibacie,  o  prze- 
szkodach pokrewieństwa  i  powinowactwa,  o  sakramencie. 

Jeden  z  najsilniejszych  rozwijaczy,  ostatecznie  uzu- 
pełniającej się  nauki:  czuwał  nad  Polską.  Choć  Nie- 
miec,   dla  Polski  cudzoziemiec,   na  jej   chlebie  urod. 

24.  Kapłan  Otto,  z  Niemiec  pociągnął  do  Polski, 
aby  w  szkółce  nauczał.  Tym  końcem,  wyuczył  się  do- 
brze języka  polskiego,  a  po  niejakim  czasie,  umiał  się 
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przypodobać  dworowi,  tak  źe  się  stał  poufnikiem  Wła- 
dysława Hermana,   który,   non   duplicavit  conjugium, 
sed  profectus  faciens  honestatis,  ancillam  a  thoro  abii- 
cit  et  iixorem  certę  ingenuitatis  accepit.     Otto  kierował 
jegasumnieniem,  a  widz^  źe  owdowiał  śmiercią  certae 
ingenuitatis  nsoris,  puścił  się  w  swaty  na  skłopocony 
dwór  cesarski  Henryka  V.,  gdzie  wyjednał  na  małżonkę, 
cesąrzównę,   ciotkę  panującego,   po  królu  węgierskim 
wdowę/  Dwa  dwory  jakby  w  jedna  zamienił  rodzinę. 
Po  kilkakroć  potym,   do  cesarza,  w  różnych  posyłany 
powiemictwadb,  z  cesarzem  się  modlił  i  za  dopełnienie 
polectó  jakie  mu   Władysław  Herman  powierzał,   od 
oesaraa biskupstwem  bambergskim  wynagrodzony:  wiel- 
ki^  w  niemieckiej     ojczyźnie     swojej    nabył    wzię- 
tośd.   Wszakże  natchniony  duchem  apostolstwa,  skoro 
ujrzał  że  Pomorze  bałwochwalcze  i  Wilcy  z  Bugami, 
damani  bronią  krzywoustego,  weszli  pod  zwierzchnic- 
two Polski,   puścił  się  opowiadać  tam  i  rozkrzewiać 
naukę  ewangelji.,    Wsparty  dzielnym  króla  polskiego 
Kameniem,   poobalał  bałwany,   Pomorzan  i  Lutików, 
1124,  1129,   do   przyjęcia   chrztu  skłonił.     Ważne   ta 
z  aebie  zdarzanie,  opisane  przez  współczesnego  mu  źy- 
wodarza  Sefrida,  nie  mni^j  ważne  jest  dla  dziejów  pra- 
wodawstwa polskiego.   Kiedy  już  w  Polszczę,  zburzony 
był  stary  obyczaj,  ten  na  Pomorzu  trwał  jeszcze  w  sile ; 
rozpoznany  przez  nową-  disciplinę,   opowiada  zarazem 
co  było  w  Polszczę  przed  wprowadzeniem  do  niój  chrze- 
ścijańfiwa;  powtórzony  w  niniejszym  piśmie  naszym,  po- 
twierdzi i  udowodni  to,  co  się  o  dawniejszych  polski  po- 
wiedziiio  czasach. 

Najuporczywszymi  i  głuchymi  na  naukę  okazali  się 
Szczecinianie.  U  was  chreścjan,  odpierali  prawij^cemu 
biskupowi,  pełno  łotrów  i  złodzióji;  u  was,  ucięcie  nogi, 
wyłupienie  oczu;  zbrodnie  i  katownie  w  ukaraniu:  u  nas 
t^  niema:  jńe  chcemy   takiej  rcligjil     U  was  księża 
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uci^liwi,  dziesięciny  biorą^  naai  kapłani  utrzymują  się 
jak  my  wszyscy,  własnym  trudem  i  zarobkiem  (^). 

A  biskup  kruszył  bałwany;  mówił  o  bogu  w  któ- 
rego Pomorzanie  wierzyli;  o  przyszłym  życiu  i  zbawię- 
niu,  o  grzechach  i  oczyszczaniu,  do  czego  służy  ededm 
sakramentów:  i  wykładał  naukę  o  siedmiu  sakramen- 
tach, siedmioznamiennćgo  daru  ducha  świętego,  którym 
ten,  w  przygodach,  ludzi  ukrzepia  i  pociesza. 

25.  Szczegulnićj  zalecał  szósty  sakrament  malień^ 
stway  związku  małżeńskiego.  Pięć  bowiem  poprzednich, 
są  niejako  ogólne,  wszystkim  bez  wyjątku  potrzebne: 
ten  zaś  szczegulny,  tym  jedynie  potrzebny,  co  aię  po- 
wściągać nie  umieją.  Do  pierwszych  każdego  wzywać 
należy,  do  tego  nićma  powodu  powoływać  chyba  w  ra- 
zie, kiedy  wątpliwym  a  nieprawnym  nałożnictwem 
vago  et  illicito  concubitUf  kala  się:  takiego  nakłaniać  wy- 
pada, aby  krewkości  jego,  uczciwe  nadbiegło  Ićkaratwo. 
Wy  zaś  coście  dotąd  niebyli  chrześcjanami,  tylko  bał- 
wochwalcami, wyście  ni^mieli  sakramentu  mfJ:żeń8twa, 
boście  niestrzegli  pojedynczego  łoża,  wedle  upodobania 
po  kilka  mićwaUście  żon :  qui  voluistis,  plures  habuistis 
uxores :  co  nadal  niewolno  wam  będzie.  Jeden,  jedną 
tylko  ma  mićć  małżonkę,  jedna  jednego :  co  więcej  to 
złe.  Kto  więc  z  was  kilka  miał  żon,  uaoreSf  przed 
chrztem,  niechaj  z  pomiędzy  nich  jedne,  unam  de  illiSf 
jaką  więcej  upodobał,  wybierze,  odprawi  jinne,  a  tę  je- 
dne zatrzyma  obyczajem  chrześcjańskim.  Gromił  przy- 
tym  obyczaj  zbrodniczy  zabijania  urodzonych  córek, 
nakazując,  aby  równie  chodowali  własny  płód,  kiedy 
od  boga  zależy  dać  jim  syna  lub  córkę  (^). 


(*)  Sefrid,  II,  4,  §.  93.  —  łupienie  oczu,  obcinanie  członków, 
nie  było  u  Pomorzan,  nie  było  karą  sławiańskich  przepisów,  tylko 
z  cudzoziemskich  pożyczoną. 

(^)  Sextam  sacramentum  cst  conjagium,  id  est,  copula  matri- 
monialis.  Qttinque  antem  superiora  sacram^ita,  ąu&Bi  generalia  ffuni 
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Daj%c  z  siebie  przykład  ochrzczony  w  Kaminie 
książę  Warcisław,  uznał  że  chrześcjańskićj  świątobli- 
wości,  przeciwna  jest  mieć  kilka  żon  lub  nałożnic,  uxO' 
res  vel  concuhinasy  a  obyczajem  chrześcijańskim,  doty- 
kając się  relikwij  świętych,  w  obec  ludu  i  biskupa, 
przysiągł;  dwudziestu  czterech  nałożnic  które  bałwo- 
chwalczym obyczajem  do  prawej  żony  co  chrześcjanką 
była,  przybrał,  jawnie  się  wyprzysiągł.  Co  widząc  jinni, 
w  podobnym  zbytku  zatopieni,  clii  complures,' ejtisdem 
enormUatis  prctesumptores,  wyprzysiągłszy  się  wielości 
maiżeństWy  abjurata  conjugji  plurałitatenB,jednyia  zobo- 
X  wiązali  się  poprzestawać  ( '). 


et  omni  cbristiano  necessaria:  istud  autem,  ąuasi  particnlare  est, 
qaut  non  omnibus  neoessarium,  sed  eis  tantum,  qui  se  continere 
non  possunt:  et  sicut  ad  superiora  sacramenta  omnes  homines  tra- 
hendi  sunt  et  inYitandi ,  ita  nullus  ad  hoc  trahendus  cst  et  inyitan- 
dufi,  nisi  qui,  ut  dictum  est,  se  non  continet,  sed  yago  et  illicito 
concubitn  se  se  polluunt  ex  commaculant:  his  enim  snadendum  est, 
nt  infirmitati  suae  honestiori  -subyeniant  remedio  (§.  76).  —  Yos 
antem,  qui  usque  ad  haec  tempora  non  christiani  sed  pagani  fuistis, 
Sftcraraentum  conjugji  non  habuistis:  quia  fidem  uno  thoro  non  ser- 
▼•atis,  sed  qai  yoluistis,  plures  habuistis  usores:  quod  deinceps 
YobiB  non  licebit:  sed  unus  Tir,  unam  tantum  habere  debet  uxorem 
et  ona  unum:  quod  amplius,  a  mało  est.  Si  qnis  ergo  in  yobis  est,' 
ąoi  plures  habuerit  uxores  anie  baptismum,  nunc  unam  de  iUis, 
qiiAe  sibi  magis  placet,  eligat,  dimissi8que  aliis,  hanc  solam  habeat 
ritM.  christiano.  Et  partus  foemineos,  quia  yos  mulieres,  necare 
consneristis :  quod  quantum  abominationis  habeat,  exprimi  sermone 
non  potest.  Yidete  si  hoc.  yel  bruta  animalia  faciant  foetibus  suis  ? 
Parricidinm  hoc,  non  fiat  a  modo  in  yobis:  quia  sine  grayissima 
poenitentia  dimitti  non  potest  Siye  igitur  jsit  masculus ,  siye  foe- 
mina,  diligenter  enutrite  partus  yestros,  dei  enim  e8t,'^et  marem  pro- 
creare  et  foeminam  (§.  77,  Sefridi  yita  scti  Ottonis,  II,  2). 

(^  Dux  etiam  (Yorcislaus) ,  soio,  inqnit,  christianae  sanctitati 
ease  contrarium  plures  oKores  yel  concubinas  habere,  simulque, 
tactia  sanctorum  reliquis,  siont  christianos  jnrare  mos  est,  coram 
populo,  aspiciente  episcopo,  yiginti  quatuor  concubinas  qna8  ritti 
gentil!  snae  legitimae  uxori,  qaae  Christiana  erat,  superduxit,  pu« 
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26.  Nowochrzceńcy,  do  obrządków  chrześgańskich, 
poczęli  mieszać  swe  dawne  obyczaje.  Biskup  Otto,  do- 
kładał starania  aby  temu  zapobiec.  Przepisał  jim  pra- 
widła aby  rodzice  nie  ważyli  sic  własnych  dzieci  do 
chrztu  trzymać,  ale  wzywali  osobnych  rodziców  chrze- 
snych,  którym  wiarę  i  przyjaźń  jak  cielesnym  obowią- 
zani; wzbronił  kmotrę  w  małżeństwo  pojmować,  równie 
jąk  pokrewne  aż  do  szóstógo  i  siódmógo  stopnia;  aby 
każdy  najednój  przestawał  żonie;  zmarłych  zwłoki  nie 
na  polach  lub  w  lasach ,  ale  na  cmentarzu  chowanor 
przepisał,  aby,  z  łamią<;ymi  przysięgi,  z  cudz(^ożmk»Ckii, 
zabójcami  i  jinnymi  zbrodniarzami  wedle  kanoniciniyeh 
ustaw,  kary  i  pokuty  wymierzane  były  (®). 


blico  abjaraTit.  Qnod  Tidcntcs  alii  complares,  cjnsdem  enormitsti 
pracsumptores ,  abjnrata  et  ipsi,  conjngii  plnralitate,  nni  thoro, 
cxemplo  duci,  ńdem  8en'aturo8  se  poUiciti  siint,  (Sefrid  II,  3,  §.  89). 
Na  Rusi  trwał  opór  w  Indzie  Dicchcącym  się  do  nowego  zastosowanS 
obyczaju.  M<5>vi  o  tym,  z  tego  XIIgo  wieku  rozmowa  mniobm 
z  biskupem,  jiźo  bez  tmda  i  bez  stracha  i  bez  srama,  dwie  ienie 
jimicjnt,  kromie  sieja  wiery  naszeja  i  greczkoje  błagowierstwoźitija... 
jiżo  pojmajut  sia  bez  1>łag06łowIenia,  socztanjc  i  żony  odmietajnt  sia 
i  swoja  źcny  puszczajut  i  prilcplinjut  sia  jinicm...  jiie  trotiu  tenM. 
pojął  i  jcrcj  błagosłowit  budet,  wicdaja  jili  nicwiedaja  ....  assose 
nie  ot  otca  dnchownago  zwiezani  budut  ...  oże  nebywajut  na  pro- 
stych ludech  błagosławlenije  wieuczanija,  no  bojare,  to kmo  i  kniazi 
wiQ;iczajut  sia  (ruskija  dostopamiatnosti,  p.  91,  94,  95,  101).  Z  tegor 
widać  że  kiedy  kniazie  i  bojari  powolni  byli  wymaganiom  kościołl^ 
lud  stawiał  op<5r;  ślubił  bez  błogosławieństwa,  samowolnie  się  roł- 
wodził;  jedną  po  drugiej,  druga  i  trzecią  brał  żonę;  błogosławią- 
cych popów  uwodził :  a  gdy  powtórnemu  małżeństwu ,  kościół  grecki 
niezbyt  był  przeciwny,  mienie  dwu  żen  w  utyskiwaniu  wymienione, 
każe  sądzić  że  lud  zachowywał  do  bigamji  pociąg.  —  Podobniei 
było  w  Polszczę ,  książęta  i  ślechcice ,  powoln}Tni  się  stali  nowym 
wymaganiom,  lub  upomiój  trwał  przy  swym  dawnym. 

(^)  Juxta  sanctorum  patrum  instituta  haec  cos  senraro  edocuit... 
lioc  etiara  districtu  redargutionc  prohibuit:  ne  filias  suas  necarent, 
mim  hoc  uefas  maximc  inter  cos  vigcbat;'nc  ctiam  filios  suos  et 
tilias  ad  baptismum  tcncant ,  scd  sibi  patrinos  ąuacrant ,  patrimis 


MAŁŻEŃSTWA.    Xni.    26.  61 

Surowość  jednak  apostoła  niezdołała  tak  snadno 
skutecznej  nabyć  mocy.  Wypadało  zwolnić,  mianowi- 
cie w  impedimentach  cultus,  conditionis,  affinitatis,  i  tym 
podobnych.  Sam  dwór  rzymski  radził  nieraz  wyrozu- 
nuałość^i  zwolni<5nie  ostrości.  Nś,  Pomorzu  nie  rychło 
do  zupełnego  wszystkich  gmin  i  rodzin  ochrzczenia 
przyszło,  małżeństwa  bałwochwalców  i  wątpliwych 
chrześcjan,  z  chrześcjanami  nierzadko  zawiązywały  się. 
Innocenty  III.,  1198—1216,  dla  Inflant  które  w  takimźe 
stanie  niepewności  znajdowały  się,  wydał  polecania, 
aby  w  pokoju  zostawić  stadła,  disparitatis  cultus  i  pię- 
kne do  tego  powody  wywodzi  («).  Wzgląd  podobny, 
kanonicznie  musiał  mieć  miejsce  na  Pomorzu.  Później- 
szym 1249.  rozporządzeniem  u  nich,  niewzmiankowano 
Pomorzanom  o  wzbronnym  w  szóstym  i  siódmym  pokre- 
wieństwa stopniu  zawiązywaniu  małżeństw,  tylko  o  pier- 


etiam  fidem  et  amitiam,  ut  camalibus  parentibus  servent.  Inter- 
dixit  etiam  jie  ąnis  commatrem  suam^  dncat  in  lucorem,  neqae  pro- 
pinąuam  cognatam  sizam,  usque  in  8cxtam  et  septimam  generationem, 
et  imii8qiii8que.  contentas  sit  una  uxore;  ne  ^epeliant  mortuos 
christianos  inter  paganos  in  8ylvis  aut  in  campis,  scd  in  cimetcriis. 
Instituit  etiam,  ut  de  perjuriis,  dc  adultcriis  de  homicidiis  et  de 
caeteris  criminalibus,  secundum  canonica  instituta  poenitentiam  agant 
(ab  Andrea,  Tita  soti  Ottonie,  II,.  12). 

(0)  Cum  autem  sacramentnm  conjugii,  apud  fideles  et  infideles 
esistat,  quemadmodum  apostolus  protestatnr:  si  qui^,  inąuiens,  frater, 
infidelem  habuit  uxorem,  et  baec  consentit  habitare  cum  eo,  non 
lUam  dimittat,  et  a  paganis  qtii  constitutionibus  canonicis  non  artantur, 
quid  enim  ad  nos,'  secundum  eundem  apostolum,  de  iis,  qui  foris 
Bunt,  judicare,  in  secundo  et  tertio  gradu,  quo  ad  eos  licite  eon- 
trahator  in  faTorem  cbristianae  religionis  et  fidei ,  a  cujus  receptioae 
per  uxores  se  deseri  timentes,  viri  possunt  facile  reyocari  fidcles, 
in  hoc  gradu  in  infidelitate  sibi  matrimonialiter  copulati,  liberę 
possunt  et  facile  ręmanere  conjuncti:  cum  per  sacramentum  baptis- 
matis,  non  dissolyantur  conjugia,  sed  crimina  dimittantur.(Innoc  m, 
praecepta  in  cąlia  lironiensi  inter  neophytps  pbseryanda,  document. 
XIXŁ^.p.  243,  in  priginib.  liron.  Gn^beri). 
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uczty,  nie  dla  samego  pozyskania  duchowych  powino- 
watych wymyślona  była,  czegoś  więcój  po  niój  apo- 
dziówać  się  należy.  Nadawała  jimie  postrzyganemu, 
przybranych  ojców  i  powinowatych  mu  pozyskiwid^a, 
wprowadzała  go  oczywiście  we  własną  rodzinę,  dzie- 
dzicem go  ojczystego  stanowiła.  Pewnie  że  Bolesław 
wieUd,  sprawił  postrzyzyny  swojemu  Mieszkowi,  a  być 
może  że  takich  Otto  Bezbrajimowi  odmówił.  Było 
to  brakowaniem  synów,  przekładaniem  jednćgo  nad 
drugiego :  ohiicit  de  caetero.  Być  może  że  Władysława 
Hermana  wstrzymano  od  postrzyżyn  ulubionego  Zbi- 
gniewa, a  takowe  postrzyzyny  Krzywousty  otrzymał. 
Bacząc  na  to  co  nam  o  postrzyżynach  naoczny  onydi 
świadek  powiada,  sądzić  można  że  i  w  Polsscze  xa 
onych  pośrednictwem,  władza  ojcowska  dużo  dziećmi 
disponowała,  jich  losem,  jich  życiem,  jak  u  Pomorzaa 
rozporządzała.  Co  bądź,  sądzę  że  mniemać  można, 
że  postrzyżony  stawał  się  jednym  ciałem  z  ojcem  i  współ- 
posiadaczem, przez  obcięcie  włosów  wewłaszczonym 
dziedzicem (^^).  Bo  pytam:  co  znaczy  y^łaanęgo  syna 
przyspasabiać?  Własny  ojciec  przys|)asabia  syna  jakby 
jłnnój  był  rodziny  a  nie  jego  własny?  Brakowaide 
dziećmi  ustało  nie  przez  zniesiónie  małżeńskiego  po- 
życia do  jednego  stadła,  ale  przez  skłonienie  się  do 
przepisów  kanonicznych. 

28.  Ze  zmian  jakie  zaszły  w  stosunkach  rodzinr 
nych  przez  wdanie  się  kanonicznych  co  do  małżeństw 
przepisów,     zaszły   koniecznie    zmiany   w  rozmajitych 


(^4)  "W  młodym  wieku  mym  słyszałem  opowiadane  powiastki 
gminne ,  w  których  na  znak  własności  posiadacze  w  drzewa  kołkieoi 
włosy  zatykali,  słyszałem  powtarzających,  żo  podobny  obyczaj  miał 
jeszcze  trwać  gdzieś  w  stronach  Karpatdw.  Może  to  HncułCiw  po- 
strzyzyny, o  których  Wójcicki  i  Łukasz  Gołębiowski:  lud  i  zwycsąje, 
1. 1,  p.  247.  —  Wreszcie,  włos  na  głowie,  a  włość  posiadana  diJWB^ 
zachowują  współbrzmi cnność. 
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z  tego  następstwach.  Jak  Pomorzanie »  tak  jinni  Sła- 
wianie  wiślańscy  i  Chrobaci,  aoloa  jilios  habebant  buc- 
cessoNs.  Ojczyzna,  dziadziną,  przechodziła  na  synów 
i. wnuków 9  spadkiem  męskim,  po  miecza,  wejściem 
w  posiadłość  wspólną  z  ojcem,  dopóki  żył.  Jeśli  bra- 
kowanie miało  miejce,  niezawsze  każdy  z  sjmów  w  to 
piawo  wchodził.  Wyłączenie  stawało  się  konieczne 
w  rasach  gdzie  pozostawało  na  kilku,  dziedzictwo  ni^ 
dnelne.  Taki  przypadek  zawsze  wydarzał  rię  a  kmieci. 
Tdkowe  niedzielne  dziedzictwo,  prawem  jiudzićj  zna- 
nym przypadałoby  najstarszemn :  ale  to  u  Sławian  nie- 
bjfo  prawidłem  koniecżnjnn.  Owszem,  w  kmiecych  nie- 
ÓBŚajdi  dziedzictwach,  części^}  się  posiadłość  które- 
nm  e  młodszych  dostawała,  aniżeli  starszemu.  W  kmie- 
ca* rodzinie  Piasta,  Otto-Bezbrajim,  uchylony  od  dzie- 
doozńiia  niepodzielnógo  państwa,  na  korzyść  młodszego 
IfioBzka;  jinną  politiką.  Zbigniew ;  jinn%  na  Basi  i  w  Le^ 
dgi,  n^wyzszy  państwa  kierunek,  przenoszony  był  wol% 
poirszechną,  na  szczep  młodszy  bez  obrazy  pojęcia 
o  diiedziezónia. 

Ojciec  rozporządzając  dziećmi,  nieraz  dzielił  swą 
ponadłością  sam,  naruszając  zwykły  porządek  rodzinny. 
Kiedy  lueuczynił  rozporządzania,  zostawał  zwycz^ny 
foti^ifk^  opieki,  działu,  wyposażania.  Przykłady  Dra^ 
homiry,  Bijd,  Heleny,  każą  sądzić  że  matkom  przyzna- 
wano jedno  z  najpierwszych  praw  sprawowania  opieki 
nad  małoletniemi.  Z  tym  wszystkim  ojciec  miał  pra- 
wo opiekunów  naznaczać.  Ojcowie  postrzygający  może 
do  tego  przeznaczeni  byli..  A  gdy  po  zgonie  ojca  zna- 
łaś się  syn  pełnoletni,  współwłaściciel  posiadłości  które 
niezwłocznie  odziedzicza^,  (jedne  z  ojcem  osobę  czy- 
niący,) jemu  najbliżej  było  nad  małoletnim  czuwać  fo^ 
użeóstwem,  z  warunkiem  wszakże,  że  niemógł  uszczer- 
bić  dzielnego  na  nich  przypadającego  dziedzictwa.  Star 
tuta  mówiąc  o  opiece  i  usłudze  opiekuńozój,  nienadmie? 

Polska  Tom  IV.  5 
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nią|%  kto  opiekunem  bywał;  w  usłudze  t^  nie  wymie- 
niają opiekunek.  Opieka  niewieścia  musiała  bywać 
przypadkową  rzadkością.  Syn  pełnoletni  był  opieku- 
nem macochy  i  tak  nią  rozporządzał  jak  ojciec  Nie- 
żeby  ją  miał  brać  za  żonę,  ale  że  ją  odziedziczył  jako 
ze  spólnćgo  z  ojcem  nabytą  majątku  ( '^).  Małoletność 
jego  braci  nieuchylała  go  od  takowćj  nad  macocha 
opieki  bo  już  był  jako  pełnoletni  w  posiadaniu  ojczy-* 
mćgo.  Kiedy  więc  zwyczaj  pełnoletniemu  opiekę  nad 
macochą  przyznała  komuz  jeśli  niejemu  opieka  nad 
małoletnią  bracią  przypaść  mogła? 

Grdy  się  nowy  obyczaj  ustalił  i  rozróżniono  dńed 
prawe  od  nieprawych,  zastrzeżono  że  do  dziedzicz^* 
nia,  czy  syny  czy  córki  jedynie  z  prawego  łoża  zro- 
dzóniy  dopuszczeni  być  mogą  ('^). 

29.  Kodzice  rozporządzając  dziedziczącymi  aynami, 
tymwięcój  rozrządzali  losem  córek,  a  w  tym  razie  matki 
wielce  czynny  udział  brały.  Niómając  prawa  dziedzi* 
czónia,  opatrywane  były  od  rodziców  posagiem.  W  bra- 
ku dziedzica,  czyli  braci  dziedziczących  czyli  posia- 
dłości ziemskie,  w  starym  obyczaju,  na  córki  przecho- 
dziło, dużo  jest  wątpliwe.  Mniemam  że  w  tym  bardzo 
niestateczny  .  był  jich  los.  W  posiadłościach  niedziel- 
nych pewniejszy  kiedy  zięć  jich  małżonek  był  bez  po- 
siadłości.   W  majątkach  obszemiójszych,  posiadanie  nie* 


(^^)  Cum  pater  aliąuam  Qxorem,  de  comnliini  pecunia,  libi  et 
filio  emerat;  8ibi  pater  hactcnus  seryayit  nt  mortao  patre ,  iixor  eju 
devolverctur  ad  filium  sicat  alia  haercditas  de  bonis  oommanibiif 
eomparata.  Et  ne  aliqui8  hac  de  canaa  noTercam  suam  possit  dbi 
▼indicare,  ulterios  in  tixorem  (iu  codice  dipL  pomer.  Dregeri,  a.  1M9, 
p.  287). 

(^^)  Nullum  utriusąue  6exa8  haeredem  legitimom  repntabimti 
Tel  ad  snpra  dictam  successionem  baereditatis  admittent,-iusi  boUm 
illofl,  qai  de  legitimo  matiimonio,  fecandam  ftatuta  romanae  eo^- 
liae  Aterint  procreati  (ibidem). 
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yneścii  uległo  zmianom  czasu ,  zmianom  rodzinnych 
stosunków  i  zbiegowi  okoliczności.  Dopóki  puścizny 
były  w  sile,  wą/:pię  aby  niezamężna  mii^a  środki  o  nich 
pomyślić.  Otrzymanie  nawet  statku  czyli  ruchomości, 
zapewne  stawało  się  niepewne.  Dopiero  gdy  rozpa* 
trywanie  się  kanoniczne  w  odległych  pokrewieństwach 
i  powinowactwach,  rozwijało  pojęcia  rozgałęzionego 
daedziczónia,  gdy  jus  ?uiereditarium  ścieśniał  byt  pu- 
śGizn,  powściągał  onych  grabież,  otwierając  spadki  na 
ecdlateralnych,  wtedy  snadniej  bezbratnie  córki  dopu- 
szczone zostały  do  posiadania  dziedziny.  Posiadanie 
to  było  czasowe,  zastawą  posagową  na  spłacie.  Pier* 
imj  Bkryjeczny  spłacając,  d;tiedzictwo  wykupywał. 
P^seobażenie  rodzinnego  porządku  najogromniejszy 
i  stanowczy  krok  uczyniło  w  wieku  XTTT.  Wtedy  du- 
io  drilne  niewiasty  znaczćnia  zyskiwało,  objawiało  się 
czynnie.  Potym  pozostały  przy  korzyściach  majątko- 
wych, w  czynności  własnej  przeszły  pod  czuwanie  i  pie- 
czą męską. 

Sławiańska  rodzina  była  rodziną  męską,  niewiasta 
wni^  była  jistotą  przybraną,  dużo  swobodną  w  poży- 
cia, ale  w  pieczy  męskiej :  sama  sobą  tyle  rozrządzała, 
jile  męska  piecza  dopuściła;  dopuszczona  do  mienia 
statktt  czyli  ruchomości ;  cieszyła  się  onych  użytkiem, 
pewnie  nimi  nieraz  rozrządzała,  ale  do  posiadania 
nutj(tności  nieruchomej  nie  była  dopuszczoną.  Co  do 
8ta&XL  nawet,  męska  rodzina  oznaczała  go  dla  jej  uży- 
łkn:  b%dź  to  się  działo  wolą  rodzica,  bądź  umową  ro- 
dzin przy  kojarzeniu  stadeł. 

Zawiązywanie  małżeństw  jest  u  nich  zupełnie  cie- 
loBńą  sprawą:  camalis  jak  mówffo  duchowieństwo  usi- 
łtgące  uduchowić  sakramentem.  Dopełniane  przez  po- 
gonienie się,  pożenienie.  Mąż  jimał  i  ^ętą  kobietę 
słabował.  Wzajemne  polubienia,  przyzwolenia,  spra- 
wiały że  się  małżonkowie  czyli  młodogońce  z  sobą  brali. 

5* 
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iiiąj4  kto  opiekunem  bywd';  w  uełudse' 
niają  opiekunek.       Opieka  niewieścu 
przypadkowa  rzadkością^.     Syn  pdbol 
nem  macochy  i  tak  nią  rozporządzaj: 
żeby  ją  miał  brać  za  ionę,  ale  że  ją 
ze  spólnćgo  z  ojcem  nabytą  majątki^ 
jego    braci   nieuchylała    go  od  ta^ 
opield  bo  już  był  jako  pełnoletni 
mćgo.    Kiedy  więc  zwyczaj  pefai' 
macochą    przyznał,    komuź   jeśl' 
małoletnią  bracią  przypaść  mog 

Gdy  się  nowy  obyczaj  nstr 
prawe  od  nieprawych,  saatrz 
nia,   czy  syny  czy  córki  jed 
dzćniy  dopuszczeni  być  mog: 

29.  Kodzice  rozporządź 
tymwięcćj  rozrządzali  losem 
wielce  czynny  udział  bra] 
czćnia,  opatrywane  były  r 
ku  dziedzica,  czyli  bra< 
dłoóci  ziemskie,  w  star} 
dziło,  dużo  jest  wątpli' 
niestateczny .  był  jich 
nych  pewniąissy  1 
siadłośoi.    W  nugątk 
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...;|ił,  81^ 

•r])ływowi  _ 
(I  razach  wiifl^ 
iL-lesnosd,  wnft^ 
niemałe  zmian^ 
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(>>)  Cun  pater  a' 
filio  emerat;  nbi  pato 
ctevolveretar  md  filin- 
eompanta,    Xt  ne  r 
Tindicare,  «lltriiu  i  u 

p.  as7). 

(!•)  NaUwn  < 
Tftl  ad  rapra  diet. 
flloti  qai  de  Iegl^ 
■Im  ftwriiit  prov. . 


«> 


rzadzając  światem,  nie- 
coraz  powolni^szą  ata- 
J>ulla  Alezandra  IH,  ntno- 
młodszą  Kazimirza;  jinna 
.iwierdzała  ustawy  kngow^ 
cayckim  1180;  Innocenty  m, 
<}Oomim£go  ogłoezćnia  tychże 


^tti<  palrt  Td  matri  apooMe,  rei  es  eon- 
..w^Ma  fatiint  vel  promifaa....  ai  doa 
^.4^<IW  nxori  data  faerint  (in  codice  dipL 
K^^""  Ffttri  notę  pizedostatni^. 

aier  tŁeologisnje,  nie  trosicsy  if^ 
lit  łnpediiiientanu  prawa  njm- 
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uitaw.  Wysyłali  papieże  legatów,  dla  wglądania  pil- 
nćgo  00  się  działo  w  kośdele  polskim.  Legad  za  Bo- 
lesława śmiałego,  mieli  wiele  do  przrfożenia  •królowi 
w  loraju  niedość  ochrzczonym  i  niemającym  dostate- 
cznie nstalonój  i  urządzonej  hjerarohji.  Legat  Yalo 
bidmp  belloyaceński,  miał  z  pomocą  krzywoustego  ru- 
szać z  miejsca  Uskupów  ( '^). 

Celestin  lH,  roku  1197,  wyprawił  legata  a  latere 
Hotra  od  świętej  Maiji,  kapuańskiego  kardinała  do 
Polski  Objediał  Pk)tr  djecezje  polskie  zajmując  się 
małżeństwem.  Ka  synodzie  łęczyckim  1197,  zalecił  du- 
ełiowieństwn  celibat;  księżom,  a  mulieribus  et  concu- 
Innis  abstinentes,  co  się  wstrzymywali  od  żon  i  nałó- 
tóc,  aby  wiedli  źycie  wstrzemięźliwe  i  czyste,  dla  zbu- 
dowim  laików;  a  gdy  wielu  w  owym  czasie  kapła- 
nów, uMribuSj  vełuł  jurę  legitimo  uterentury  mieli  żony 
jibjr  prawem  upoważniani,  wielkim  trudem  sam  w  Pol- 
8Z(»E6  ten  zakał  wytępiając,  kapłanom  żony  brać  i  z  nimi 
ijt,  uwores  accipere  et  łenere^  pod  srogimi  zabronił 
loffami.  Świeckim  zaś,  jakiekolwiek  dostojności,  śluby 
w  obliczu  kościoła  brać  zalecił:  connubia  sua^  in  fade 
fcdmae  'ContraJiere  instdłuit  {^).    A  to  rozporządzónie. 


(*")  Kadmienia  o  tym,  patrzący  na  to   Gallus.     Długosz  nie 

wnW  tych  biskupów  znaleść.   Bez  wątpienia  byli  to  intruzy,  co  sobie 

wBiymie  dorywcze  in  partibus  infideljum  biskupstwa  uzyskali.    Na 

^óejstn  legat  jniaczćj  rzecz  poznał.  Z  djecezalnych  żadnego  nio  mszył. 

(^)  Petrus  tituli  s.  Mariae  in  yia  lata,  diaconus  cardinalis  ca- 

J^nm  yalgsTiter   nuncupatus,    a  summo  pontifice  Ooelestino  III. 

l0g!Btii8  de  latere,   ad  reformandam  ecclesiam  polonicam  destinatus, 

▼eńtin  Poloniam:  qui,  Cracoviensem  ciyitatem  ingressns  a  Fnleone 

ttaeoHensi   episcopo    et   omnium    ecclesiarum  processione,    magno 

kMore  fftisceptus  est.    Primam  congregationem  Cracoriae,  alteram 

■  Lubeka  agens,    deinde  in  gneznensem,    wratislarlensem ,  plocen- 

Mb,  ^02na&ien«ein,   iHadislarienseni,    cbelmensem    et   labuoensem 

dioeceses  se  transferens,  id  praecipnum  in  ecclesia  reformanda  sibi 

esme  sMumpserat:  qnatenu8  presbytert  a  mnlleribas  et  eoncabinis 
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Polska  z  całf  powolnością  pirz^j^a.  Nie  tak  było 
w  Czechach.  Legat  swą  naukę  tam  głoszący,  zaledwie 
z  iyciem  ujechał,  tak  umjdy  oburzył:  rozjątrzanie  du- 
chowieństwa czesłd^o  zaledwie  ukc^ć  się  dało(^')« 

Z  t^o  widać,  źe  a£  do  dnia  owćgo,  duchowień- 
stwo niemocne^  czyli  nieskore  było  wziąść  aluby  w  ryzę; 
niezdc^ało  skłonić  do  zachowania  kośdebiydi  przepi- 
sów, tych  nawet  co  dla  zbawienia  duszy,  kości<^  fun- 
dowali, biskupów  i  opatów  8t<^  opatrywali.  Jeszcze  * 
tedy  wiele  było  małżeństw  prawnych,  legalnych,  bez 
sakramentu,  bez  benedikgi.  Ugięła  się  na  ostatek  Ppl- 
ska  pod  to  rozporządzać.  Niewątpić  w  stanie  świeckim 
nie  było  oporu.  Dobrodzieje  i  fnndatorowie  kościołów, 
salmi  nad  sobą  czuwali,  dotychczasowe  zaniedbanie  się 
naprawiali.  Duchowieństwo  gnębione  wymagalnością 
celibatu,  odwetem  jęło  się  gminu.  Gmin  zyskał  ottar 
rzowe  błogosławieństwo,  uległ  porządkowi,  swobodę 
i  wolny  jego  ruch  utrudzającemu.  Starćgo  obyczaju 
ślubowiny,  st^y  się  niczym ,  jedynie  tylko  weselem. 
Ale  w  stanie  duchownym  celibat  nie  od  razu  pożądaną 
znalazł  powolność.  Gdzie  kardinał  księdzu  żonę  od- 
pędził, ta  do  księdza  powróciła.  Opór  sąsiadów  Cze- 
chów dodał  ochoty  do  niezwazania  na  rzymskie  legata 
zalecania,  od  pierwszej  jutrzenki  kościoła  ustalony  zwy- 


abstinentes,  continentem  et  castam,  et  qaae  laioos  edifieare  posaet, 
dncerent  yitam.  Cum  plures  ea  tempestate  sacerdotes,  tuLoribns, 
yelat  jurę  legitimo  uterentur,  cujua  ubus  corruptelam  camalis,  ipse^ 
atimmo  •tudio  a  Polonica  eliminayit  et  abrogayit  ecclesia,  et  praes- 
byteris  uxores  accipere  et  tenere  sub  grayissimis  poenls  interdudt. 
Laicis  vero,  quacunqne  excellentia  pollentibns,  connnbia  sną,  in 
fiacie  ecclesiae,  contrahere  iiistituit.  Et  haec  quidem  salubrifi,  prae- 
fati  Petri  cardinalis  constitntio,  facile  a  polonornm  dero  et  ab  mii* 
Yersa  Polonica  ecclesia  accepta  et  accurata  diligentia  custodita,  ser*; 
vataque  est  (Dlngos.  VI,  p.  575). 
(2  O  Dlago».  VI,  p.  576. 
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C2^  otjl,  księża  się  żenili  jak  należało.    Zatarga  tedy 
o  jich  oeliW  przeciągnęła  się  w  lata  następne. 

31.  Zakonnik  Henrik  Eetlicż,  pokrewny  książąt 
polskich  (^^),  za  wstawieniem  się  Mieczysława  i  synów, 
w  Szymie  na  arcybiskupstwo  gnieźnieńskie  wyświęcony 
przybywszy  1199  do  Polski,  zgorszony  był  tym  co  w  ni^ 
znalazł.  Dołożył  naprzód  starania,  aby  duchowni  nie 
byli  więcćj  jak  dotąd  trwało,  ciągani  do  sądów  świe- 
ddob,  ale  odpowiadali  w  biskupich  lub  opackich ;  a  przy- 


C^  Zdnslans  gnesn.  archiep.  moritnr  Miecislao  et  Yladislao, 
lilM  Ottone  majoris  Poloniae  dncibuB  instantibiis ,  frater  Henrieat 
dietoiKetlłCs,  ordinis  minomm,  monasterii  scti  Jacobi  yratislayia*, 
ordmtti  professus ,  ex  patre  Theodorico  duce  bremensi  et  £aduxia 
dndasa  poloniae  genitns ,  beatae  Hedyigis ,  gradn  tertio  contingens 
(Mag.  YI,  p.  781).  Dziś  nie  pomnę  co  o  tym  pokrewieństwie  Na- 
nnewies  mógł  powiedzió:  sam  nieznajdnję  środków  abym  go  spra- 
Wdid  i  wymienionych  Ketlicza  rodziców  wynalazł:  wszakie  znosząc 
eo  Hfibner  na  tabl.  94,  128,  154,  podaje  trzeci  stopień  z  Jadwiga 
tak  Aą  objawia: 

Konrad  poboiny,  margr.  Misnji  f  1156. 

ź.  Lutgarda  c.  Konrada  III.  cesarza. 

'^ ^ , 

Otto       Theodorik  mrgr.  Łandsberg   Dedo  otyły  mrgr.   l^riderik 
bogitjr  t  1184.  ż.  Dabrogera         Łnzacji  t  1190.   hr.  Brea« 

ifogp*      (EndoKia)  c.  Boi.  krzywo-       i.  Knnegnnda, 
Mmi  nstćgo.  c.  Lndw.  landgr. 

taring. 


■S/* 


Konrad     Ditrich  bisk.    Henrik  Ket-      Agnes  za  Ber- 

fi  175.       Merseborg.       licz,  arcyb.      tholdem  f  1204, 

f  1^15.  gnieźń.  kś.  Meranji, 

1219.  ^ ^ ^ 

Jadwiga  t  1248,  ' 

za  Henrikiem 

szląskim  t  1^* 

Tjtai  księcia  Bremen,  powstał  pewnie  z  posiadłości  braterskiej 

Braie.    Dobrogera,  czytaj  Dobrowiera,  jest  przekładem  greckiego 

fitaknoEk  Endona.    Ta  Dobrowiera  córka  Krzywoustego,  jestii  tai 

Muna  eo  Jadita  podana  za  ionę  Ottona  margr.  Misnji,  czy  j4j  sio- 

0tm?  powiedsić  nie  iimiem. 
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tym,  aby  gmin  dóbr  duchownych,  od  tijŁe  świecki^ 
krajowej  sprawiedliwości  był  całkiem  wyzwolony.  Uzy*- 
skawszy  to  od  ksiąiąt,  pospieszył  do  Ezymu  aby  za- 
twierdzanie, papieskie  uzyskać.  Z  Ezymu,  mianowany 
łegatem,  wracając  do  Polski,  od  ksi^ż^t  wielką  czcl| 
przyjmowany,  jeszcze  różne  wolności  dla  kościoła  wy- 
jednał. Poczym,  zwołał  1210  synod  do  Gniezna,  na 
którym:  clericos  m  aaoris  ordinibua  eonstittUaSf  uxori' 
bu8  privavitf  księżom  iony  odebrał.  A  ze  z  nakaaów 
Piotra  kardynała,  żadnego  nie  było  owocu,  aby  nadal, 
żadnćgo  niepozostało  wybiegu,  każdego  z  osobna  du- 
chownego, przysięgą  na  ewangelji  zobowiązał,  aby  mą 
wyprzysiągł  nadal,  ustorea  deinceps  et  guaslibet  concu* 
binas,  od  żon  i  jakichkolwiek  nałożnic  i  od  nich  po- 
wściągnął (23)  Henrik  umarł  1219. 


(^^  Iste  Henricus ,  cum  esset  animi  goncrosi  in  beneficiis  distldr 
bnendis  et  funiculis  in  ecclcsiae  libertatibus  dilatandis ,  multos  ląbo- 
res  subiit  et  snstinuit  pro  ecclesiae  polonae  libcrtate  acquirenda  et 
dilatanda.  Nam,  cum.  cień  et  sacerdotes  ad  juditią  judicum  secn- 
larium  etiam  pedaneorum  indifferenter  traberentur,  etiam  inyiti,  ipse 
de  cousensu  et  dccreto  unanJTni  ducum  Poloniae,  per  eju«  gnlftrtiftm 
et  indndtńam  ad  eam  sententiam  inductornm,  nni^ersos  clericos, 
monacbos,  ecclesiastici  fon  privilegio  fecit  gaaderc,  nempe,  ut  aon 
possint  conyeniri,  nisi  coram  suis  praelatis,  yidelicet  archiepisoopo, 
episcopis ,  abbatibus ,  arcbidiaconis  et  aliis  officialibns  eccleaiaiitiełs, 
nec  per  conyentionem  aut  aliquam  exceptionem  ad  forum  laicorum 
possint  compelli,  sed  nec  coram  ipsis  ducibns,  aut  eorum  olficialibus 
respondere.  Et  eandcm  libertatem  obtinuit  briginariis  et  ascripticiis 
ecclesiarum.  Deinde,  cum  pro  hac  libcrtate  confirmanda  Bomam 
se  personaliter  conferendo,  assiduo  conatu  et  pio  studio  laborasset 
et  ibidem  rebus  omnibus,  pro  libito,  apud  sedem  apostolicam,  ac 
pro  Yoto  obtcnti&  e^  confirmatis,  accepto  legationibus  officio  in 
gneznensem  proYii^ciam  et  in  regnum  Foloniae  rediisset,  cum  magno 
^onore  a  ducibus  Poloaiae  receptus,  pdYilegium  ecdesiasticf^  Hber- 
^tis,  in  multis  articuliip,  quibus  vim  ecc^esiosticae' lil^eirtatis  grarą^ 
batur,  petilt  et  obtiąuit  con^nnari.  Tandem,  syngdo  pjraTinciali 
congregata,  clericos  in  MfińB  ordinibus  opnstita^oą,  ^x4Nci^)i9  ppriYąvit« 
£t  quia  ex  constitutione  Fetri  capuani  cardUMdiis,  BO^ią  ąpic^^ołicfie 
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Odtąd,  powiedzieó-można,  sprawa  małżeństw  i  ślu- 
bów, całkiem  w  ręce  duchowieństwa  i  do  audjencji  bi- 
sknpićj  przeszła.  Statuta  krajowe,  następnie  pisane,  . 
głuche  o  tym  zachowują  milczenie,  ani  nadmieniają  że 
kanonicznym  powierzone  przepisom.  Pozyskane  prawo, 
duchowieństwo  bez  przekory  dopełniało  i  wyznać  na- 
IcEj  że  mniało  roetropnie  używać.  Nigdzie  mnićj  z  tego 
wz^ędakoUizij  jak  w  Polszczę.     Umiało  pobłażać  oby- 


tegati,  super  noribus  dimittendis,  niillas  frnctos  hactenas  proyenerftt, 
idTtgalkeatia  eis  admitteretar,  speoioliter  omnea  clericos,  taotis  sacro 
suicttt  ęr^ngeliis ,  usores  deinceps  et  ąualibet  concubiaas  fecit  ab- 
jarare  et  ab  iis  cpntineri   (Dlugos,  VI,  p.   624,  625).  —  Od  tego 
czm  małżeństwa  księży,  koniecznie  ustały.   Te  przykłady,  któreśmy 
»ytó|  w  nocie  4,  z  diplomatow  przytoczyli ,  są  raczej  ojców  co  owdo- 
iriaway  do  staaa  ducho^vnego  weszli,  —  W  tymże  czasie,  nie  o  ce- 
lilttt  dachowieństwa,  ale  o  ślubowanie  sakramentalne,  zaszły  po« 
dobne  zdarzenia  w  obrządku  greckim  w  Serbji.    Wyświęcony  1221 
w Koostantinopolu  na  arcybiskupa  Sawa,  przybywszy,  poczynił  w  t^ 
nńerzc  rozporządzenia.   Skłonił  brata  swdgo ,  króla  Stefana ,  że  przy 
Mftołńmi  klasztoru  Zieza,  zapowiedział  że  nadal,  jedynie  kościetnemi 
flabsai  mi^lżeństwa  zawierane  być  mają,  a  rozwodu  być  nie  może. 
Ait  teQ  (1222,  1236)  wyryty  na  tablicy  był  w  murowany  dla  po- 
WBzeehnćj  wiadomości  (kilkakroć  drukiem,  cboć  mylnie,  ogłaszany, 
np.  wletopisie  serbskim).     Dotąd  zaś  bywało  że  se  żenili  czlowjeci 
pPDCzii  po  zakonu,  no  iteWenczanni  biechu,  jako  owce  bez  pasterza. 
D'oc56ro  Sawa  rozporządził,,  ażeby  sobirati    w  crkow   wse:    starc6 
riijedoirjeeiaByje  i  mladije  muzo  i  ieny,  i  wsu  detcu  jelici  bjeclia 
TOśdtiui  ot  nich  bez  blogoslorenija  zakonnego;  skupiwsze  jich  pod 
lośIa  redite\ja  SYCjeju  i  tako .  wjenczawachu  po  jedinomu  każdo  jich 
jako  da  budu  wsi  blagpsloveni  w  jime  gospodno ....   i  rodesztim  se 
po  nich,  paky  powelje  żeniti  se  i  posagati  i  w  sem  wjenczanem  byti 
Fjimie  gospodne  (Domitjan  mnich  w  1264,  żywot  S.  Sawy  piszący; 
patTB  Maciejowski,   t.  IV,  p.  334,   335).      A  chociaż   środki  takie 
poinnny  były  od  tam  uprzątnąć  na  zawsze  swadby,  braki,  małżeń- 
stwa niekcścieli^e,  w  roku  jeszcze  1349,  zakonnik  Duszana  ma  po- 
tosehę  zastrzegać  (art.  3):  wlastelje   i  procziljudi  da  se  neżene  bez 
Uflgoslowienia  swoego  archierea ....  i  nijedna  swadba  da  se  ncuczi 
BI  bei  WjencaaniiiA;  akoli  se  uczini  bez  wjenczania  i  uproszenia  crkwe 
i\m  Uagoclowemia,  takpwi  da  se  roalucse. 
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czajowi  i  odwoływać  się  do  pierwotnych  kościoła  zwy* 
Czajów.  Małżeństwa,  usualiter  w  czwartym  i  trzecim 
stopniu  zawierane,  nieznajdywały  zbytecznych  zasad; 
impedimenta,  stosownie  do  okoliczności  rozwalniftną 
łatwość  ślubów,  nauka  o  sakramende;  zasada  rozwodu 
z  cudołostwa,  z  wieku  do  wieku  dochowana  w  kościele 
polskim.  Skłonione  duchowieństwo  do  celibatu,  nie* 
przestawało  czuć,  że  to  jest  wymuś;  nieprzekraezajfe 
znaglonćgo  zobowiązania,  pamiętało  na  iii;ażność,  swią- 
sku  mi^eńskićgo  w  stanie  swojim.  Pozyskany  z  osi^ 
sem  przez  arcybiskupa  primasa  tituł  legati  nati,  stale 
przechowywana  przez  biskupów  tradicja,  że  biskopoją 
in  partibus  remotis  infidelium,  podniecały  w  nich  pa^ 
mięć  niepodległości  i  od  czasu  do  czasu,  dodawały 
otuchy  do  utrzymania  wolności  kościoła  polsld^^o. 
Obywatelskie  jich  w  równości  ślachedd^  życie,  bezw%t- 
pienia  niemało  się  przyłożyło  do  szczęśliwego  powo- 
dowania rzeczą,  w  tych  nawet  razach  w  których  juA- 
czćj  od  dworu  rzymskiego  działali  jak  tego  dowodem 
sprawy  małżeństw  i  rozwodów.  Cały  bieg  bytu,  losów 
i  wolności  kościoła  polskiego,  jest  wielce  ważnym  do' 
rozważania  i  rozpamiętywania  widokiem. 

Zmiany  zachodzące  w  porządku  małżeńskim,  wy- 
wodzą niezliczone  przypadki,  w  każdym  wieku  wjinnym 
świetle  widziane,  jinnym  pojęciem  i  obyczajem  rozwią- 
zywane. W  rozbiorze,'  a  raczej  obejrzeniu  pierwotnie 
prawodawstwa  niedotknąłem  jich ;  niedostatek  takowy, 
zapółniam  niniejszym  ustępem  pisma  mojego,  który 
kończę  aby  pójść  daiej. 

PORZĄDEK  SĄDOWY. 

32.  Niewszystkie  pierwotnego  prawodawstwa  sta- 
nowiska baczność,  moje  uderzały,  nie  do  wszystkich 
trafić  lub  dosiąc  umiałem.  Szukając  niejednostiyności 
<^%g^6go  bytu  porządku  jakiego:   nie  ^obchodził   mię 
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d,  któr^o  statek  na  pozór  wydawał  się  niezmieniony, 
Biewzraszony:  takowy  wymykał  się  śledzczemu  oku. 
Sdgając  przemian,  przeobrażeń,  obyczaju  d  przepisów 
prawnych,  niektóre  tylko  widoki  dostrzegłem.    Wiem, 
ie  o  każdym,  więcej  daleko  powiedzieć  można,  wiem 
ie  o  wielu  jak  w  mgle  napomknąłem,  choć  było  jistotn% 
rzeczą  zatrzymania  się  bacznićj  i  rozważyć  dostateczni^ 
należało.    Do  tych  widoków,  liczę  sądownictwo  i  po- 
stępA  sądowy,  który  więcej  niż  cokolwiek  jinnego,  od 
czam  do  czasu,   wejrzenie  swe  i   obyczaj   odmieniał. 
Mjfi  się  ktoby  sądził,  ze  był  bez  końca  jednostajny. 
Sk(m)  niepewność  jest  i  niejasno  jak  się  ziemskie  i  sta- 
rośdńslde  wynurzyło  sądownictwo,  poprzednia  sprawie- 
dliwość i  onój  bieg  są  od  nowego  agawiska  odmienne. 
Odmienność  tę,  w  odmęcie  dotknąłem,  niepowie- 
dziawBzy  nawet  jakie  są  i  czy  są  do  jój  wykrycia  środki. 
Lękliwy  byłem  powoływać  się  na  proces  Piotrowina. 
Zdawało  mięsie  bowiem  że  w  Xin.  wieku  legenda, 
p<u%ądku  półtorasta  lat  dawniejszego,   od  swćgo  wła- 
sna odróżnić  nieumiała,  swojim  własnym  przyodzió- 
wabi  go  strojem.    Po  niemałój  rozwadze  sądzę,  że  nic 
nióna  przeciwnógo,  ie  nawet  to  co  jest  w  niój  w  ,XTTT. 
wi^  powiedziano,  jest  powtórzeniem  z  wiadomością 
nmy  uczynionym,  jest  wypisem  dawniójszego  czegoś, 
TÓmdejBk  ^szystko  jinne  co  legenda  obgmuje.    Mówi 
28^  w  tym  razie  z  wiadomością  rzeczy,  bo  skończywszy 
opowiadaoie  o  cudzie  który  skłonił  regem  et  assideos, 
do  zostawienia  biskupa  in  plena  possessione  wsi,  nad- 
iniema  że  nie  rzeczą  jego  powiedzić,  gualiter  modo  sit 
ajurtBdictione  ecclesiae  alianata,  (cap.  12,  p.  342).  Uchyl 
tędy  cud  i  triumf  cudu,  a  zostanie  dokładnie  świadoma 
alienatio   z  braku  sądowych   wymagań.     !Przysądzono 
może  biskupowi  dożywotnie  posiadanie  ale  niewłasność 
kościołowi.     Świadomy  rzeczy  w  t^j  mierze  nas  nieob- 
jsśnia  ale  rzecz  zna. 


«« 
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•  3ftj  Że>  Łeeeki  i  Popiele  wyrokowali,  x4irBie\9iiB 
Bołesław  wielki  jeet  z  podań  dziejarddch  jaiBe  i  ttie^* 

wątpliwe.  Nić  by  nam  z  tij  wiadomości  nieprzyiadtoy 
gdybyśmy  nie  byli  zniewoleni  pómyślió  jakim  sposobem, 
ozy  jednostajnym  czy  różpym?  Sadzę,  że  jednostajnym, 
chociaż  dużo  zmienionym  stanowiskiem  i  obyczajent 
W  czasach  przeddirześcjańskich,  być  może  że  i  w  łe- 
chickich  krajach,  uciekano  się  do  knieji  boga  Prowe, 
gdzie  kapłan,  królik  i  lud  zbiegali  się  dla  sądowych 
wyroków :  populus  terrae  cum  Jlamine  et  reguło  convef 
nire  solebant  propter  judicia  (Helmold,  1,  83).  W  takim 
ludu  zbiegu,  reguli  Leszki  i  Popiele,  po  prawie  wedle 
konu  wyroki  Mrydawali.  To  wyrokowanie  dostało  rię 
późnić)  Bolesławowi  wielkiemu.  Sądzą,  że  wkażdyU 
razie  i  wprzód,  i  potym,  cały  porządek  wyrokowania 
wynikał  z  sądów  gminnych  (2*).  Bolesław  wielki  nie 
był  w  stanie  wszystkich  zwodów  i^uohać.  Wpnód 
tysiące  spraw  w  sądach  gminnych  po  przestronnym  patf* 
stwie  umorzonych  zostało,  nim  sporne  strony  jakie  doń 
się  odwołali,  lub  swe  skargi  zanieśli. 

Państwo  Bolesława  było  nowym  i  nadzwyczajnym 
zjawiskiem,  tak  z  powodu  ogromu  s^ffógo  jak  z  powoda 
że  urok  boski  bałwochwalstwa,  prawo  i  sprawiedliw04Ś<i^ 
traciły.  Sąd  tóż  najwyższy  Bolesława  nienmićj  nad- 
zwyczajnym był  zjawiskiem.  W  nim  zaś  nie  sam  za- 
siadał, ale  w  gronie  dwónastu  mężów  dobranych,  amud, 
przyjętych  do  koła,  do  wiecu.  Choć  lubił  po  wiełkiołi 
siodłach,  siołach,  posadach,  przebywać,  gdzie  dwónastu 
go  nieodstępowało :  wszakże  pełno  go  było  po  CBijm 
państwie,  i  w  rzutkich  chwilach,  skoro  gdzie  majestat 
jego  do  jakiógo  obwodu  wjeżdżał,  przyjmował  go  urząd^ 


•  (**)  O  gminnym  sądownictwie  w  Czechacli,  mdwi  kromka  sądem, 
Libuszy  zwana  (Maciejów,  hist.  prawod.  sław.  t.  II,  §.  IS,  p'.  Uff, 
Obecny  gmin  z  wyroku  księcia  niekontenl:  sam  wyrokował.  ' 
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aBoleeław  ni^ający  swych  dwónastu,  na  czele  gmin- 
nego 8^u  miejscowego  zasiadał  i  z  nim  wiecując,  wyż- 
sze lub  najwyższe  wydawał  wyroki.  Po  obaleniu  bał- 
wochwalczego porządku,  takiemu  a  nie  jinnemu  dał  po- 
czątek Miefczysław,  taki  a  nie  jinny  bezwą-tpienia  źa- 
dnźgo,  wykończył  Bolesław.  Wynikał  z  poprzedniego, 
utrzymał  się  nadal,  przetrwał  przez  wieki  długie,  tylko 
naczdnicy  państwa,  przewodnicy  zmieniali  się  w  sądach, 
i  sądy  gminne  pi^źreobraźały  się,  stosownie  do  kierunku 
wieku,  sawBze,   znamię  początku    dochowując   gmin- 

Sąd  gminny,  nie  był  sądem  stanu  jakiego,  tylko 
sądem  wyroknjącym  mieszkańcom  Polski  ł  Łechji  wszel- 
ki^ stanu  i  powołania.  Bez  wątpienia  że  rodzaje 
spraw  wczesno  się  rozdzieliły  między  sądy  po  grodach 
W)  ńoiiich  zasiadające;  bezwątpienia,  że  włodarze 
1  wyżsi  od  nich  namiestnicy,  yicedomini,  vastaldi,  wię^ 
c^  zawsze  mieli  spraw,  wieśniaczych  i  kmiecych, 
•  urząd  grodzki,  panów  (comites)  i  zamkoiry,  więcej 
Hmi,  rycerstwa,  i  ślachciców:  takie  wszakże  rozoso- 
tflieme  wsmoiagało  się  z  postępem  podnoszenia  się  ślach- 
cic&w,  a  poniżenia  kmieci. 

Ominnoty  sądów  sielskich,  niespodziewam  się  aby 
kto  zaprzeczył.  Jeśli  król  panów  (comesów)  po  gro- 
dadi  warownych,  a  namiestników  po  otwartych  posa- 
dach stanowiły  jich  instancje  załatwiały  się  przy  zbiegu 
obywatelstwa  i  wszelkiego  ludu  na  wyroki  wpływają- 
cego. Czynny  udział  jaki  mógł  być  przed  wieki  sła- 
fakłigasł,  wszakże  sama  obecność  gminny  sądów  wy- 
raz dochowywała.     Z  pomiędzy  tłumu   obecnych,   po- 


(")  Ktoby  chciał  tego  ślady  w  Grallnsie  wypatrywać ,  niech  ba- 
ttif  ie  rnftioM  nie  gonił  króla  po  przestrzeniach  kraju  całego ,  ale 
MBOliłisŁMr^  gdy  kr<51  w  jego  powiat  wjechał;  a  źe  cały  13.  roz- 
iiiał  o  niczym  tylko  o  ułaskawieniu  i  przebaczaniu  rozprawia. 
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woływani  byli,  pośrednicy,  jednacze^  za  zgodą  stron 
zasiadający,  a  sędziowie  jich  zdania  słuchali,  rozważali. 

Bolesław  śmiały,  nie  sam  wyrokował.  Zwoływał 
do  najwyższego  sądu,  wysokich  dostojników,  assidei 
regis,  regia  digniłaa  et  principibtts  ^  canyoccUum  eonci* 
lium  (^^).  Kiedy  nićmiał  stałćj  rady,  gonitwami  po 
świecie  roztargniony,  zwoływał  sądowe  koło,  w  wiec 
zasiadając  w  obec  mnogićj  rzeszy. 

Władysław  Herrman,  w  trudach  podobnych,  wy- 
ręcziJ:  się  wojewodą,  palatinem,  który  priotaldów  i  pa* 
nów  komesów  po  grodach,  na  urząd  sądowy  narzu?* 
cał(^^).  O  £[rzywoustym  wiele  mówiąc  osobiście  zni^ 
jomy  mu  GaUus,  rozwodzi  się  tylko  nad  consilium, 
jakie  mu  suggesserant  przeciw  bratu  złćj  dorady  mę» 
drcy;  Mateuszowi  podobało  się  podnieść  z  niepewn^ 
rzeczy  prawnćj,  rozpieranie  się,  sądy  i  wyroki  w  kole 
dostoJBoków  wyrzekane. 

34.  Z  tak  objawiającego  się  biegu  sądowćgo,  uchy- 
lając kronikarskich  opowiadań  przystrojenia,  widno  że 
zwyczaj  kierował  porządkiem  sądowym,  strzegł,  po- 
zywania, roków,  terminów,  przewłok,  i  wyroków  po 
prawie:  tak  w  rokach  zwy<5zajnych  jak  nadzwyczajnie 
naznaczonych,  jak  w  sądach  nadzwyczajnie  zwoły- 
wanych. 

Chociaż  trudno  by  było  obstawać  z  razu  przy  uży- 
waniu pisma  w  porządku  sądowjrm:  z  tym  wszystkim, 
donacje  kościołom  i  duchowieństwu  czynione,  były  od 
razu  pisane  (2®).  Notowano  je  nadto  w  diptikach  i  kom- 
memoracjach.    W  krotce,  niewątpliwie  nie  jedną  sprze- 

(3«)  Vita  scti  Stanisl.  12,  15,  p.  340,  342,  348.     ' 

(*^)  In  castellis,  aut  sui  generis  aut  inferioris,  comites  vel  pri- 

ątaldos  praeponebat,  (Gall.  II,  16,  p.  160). 

/        (^^}  Takie  pierwsze  nadania  i  fundacje  pisane,  powtarza  bulla 

1186  obliczi^ąca  posiadłości  arcybisknpstwa  (codex  mą).  poL  BtesjB. 

nro.  1). 
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daiy  lamumęy  swięśle  pisane,  stmerdzano  piaineni. 
Z  kol^  poja¥r]ftć  się  poczęły  w  piśmie  wyroki  na  ż^ 
danie  stron  Bpisane,  zwykle  nic  więcej  jak  sądowe  przy^ 
znanie  i  zatwierdzenie  nmówionćj  przez  strony  ugody 
wyraiigące;  albo  umorzenie  sporu  ogłaszające. 

Pozwy,  spraw,  miejsca  i  kondigi  osób,  rozmajite, 
załatwiały  się  bez  pisma,  gdy  najuroczystsze,  w  sprar 
wach  głównych  królewskiego  majestatu  pozwy,  dopeł- 
niały się  pierścieniem,  per  anulum,  bądź  ukazaniem 
jego,  bądś    wydśnieniem  jego   znamienia,    agnetón. 
W  ipiawadi  ciwilnych,  woźny  przyzywał;  w  kriminal- 
njekk  dfwytał,  przywodził  obwinionych.    Sprawy  szły 
z  poR|dku,  po  koleji:    eausam  ex  ordine  conguerentis 
OMHMkabał    Boleslaus  magnus  (GralL  1,  9,  p.  55):   bo 
jaUebj  kondemnaty  i  zaoczne  wyroki,   sprawiedliwie 
i  ifiewznmzćnie  stać  mogły,  gdyby  nie  pilnowano  na- 
stępijeh  roków  i  kolejL 

Strony  stawały  osobiście.  Stanisław  ze  Szczepa- 
nowa  biskup,  sam  osobiście  swego  wątpliwógo  kupna 
bionS;  Zbigniew  sam  odpiórał  zarzuty.  Niestawający 
zwjUe  "wyrokiem  zaocznym  przepadał,  sprawę  tracił. 
Stnmy  stając  i  spiórając  się  osobiście,  lub  obwinieni 
odjHoając,  składały  dowody,  stawiały  świadków;  ocze* 
kojąc  zdania  sądu,  niepotrzebowały  piśmiennego  spo* 
T^  wywodu.  Spory,  ugodnym  pospolicie  uciszane 
*po8obem,  wywoływały  wdawanie  się  przyjaciół  i  po« 
^^^edników,  w  których  nieraz  strona  obrońców  znaj- 
dywała. 

Z  takiógo*  porządku  sądowógo,  wynikały  rozmajite 
opłaty  sądowe:  pogonne,  krwawe,  pomocne,  je- 
dnane; a  nakoniec  ciąży,  winy,  jemstwa,  dziecko- 
Wania;  do  skarbu  lub  stronie  szły  winy.  Sąd  czasem 
^eżdżał  na  miejsce  dla  rozpatrzenia,  podejmował  wy- 
datki, Wykonywał  wyroki :  wynagrodzónia  potrzebował. 
Było  to  wszystko  konieczne,   cały   porządek   sądowy 
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odwieczny.  Zwyczaj  i  przepUy  uchwalane,  wypływały 
ze  starodawnego  prawidła;  czas  tylko,  zmiana  oby-« 
czaju,  sposobu  życia,  przejistaczały  go  mocno;  a  nowe 
uchwały  tjrm  zmianom,  przejis toczeniom,  pewny  Idę* 
runek  nadawały. 

35.  Na  to  nie  było  jinnćj  władzy  prawodawczej, 
tylko  zjazdy  są-dowe,  colloquia,  wieca  ogólne  całego 
państwa  lub  gdzie  majestat  wyrokował.  Z  tego  ^tano* 
wiska  prawodawczył  oonditor  legum  iniguarum  Boleslw 
śmiały.  Z  t|.d  liczne  przepisy  prawa  z  wyroków  wynir 
kaj^ce.  Wątpliwa  zjawiła  się  kwestja,  spór  dawAĆgo 
z  nowym  obyczajem,  dostojnicy  w  wiecu  rozważali,:  ra- 
dzili, z  tego  wypadł  wyrok,  a  w  nim  przesądzono  prawa 
i -przepis:  nadal,  taik  ma  być,  a  nić  jinaczćj.  Z  takich 
sędziowskich,  deeemimus^  dedaramua ,  yryjąte  wylrasdjrjj 
tworzyły  zwięzłe,  krótkie  i  ucinkowe  artikuły  pramu 
Na  tychże  wiecach  ogólnych,  roztrząsano  i  rozważano 
sprawy  publiczne,  potrzeby  kraju,  wywcrfywały  wedle 
dostojniczój  rady  postanowienia,  statmmusy  które  w  kró- 
tkich wyrazach,  jako  przepis  i  prawo  ogłaszano; 

Za  Władysława  Hermana  a  następnie  za  Krzywo- 
ustego, łacina  i  nowy  obyczaj,  znpetną.  zyskały  przewagę ;; 
Wszystko  już  było  co  jinnógo^  a  to  co  jinnćgo  w  roaei?- 
wanćj  wyradzało  się  Lechji.  Powoływanie  na, przi/stawoóui 
ludzi  z  gminu,  z  kmieci,  może  było  ostatnią  usilnością 
do  utrzymania  współkierownictwa  sprawiedliwości  przea 
mieszkańców  wszelkiego  stanu  i  powołania.  Jak  ca^. 
mitesy  tak  i  sądowi  ministeriales ^  nadal,  byli  sann 
ślechcice  i  nobiles,  sama  ślachta  i  milites.  Narodowy 
język,  wyraz  łaciński  ministeriales  przełożył  przes 
»tuthą  i  słuźebniki,  staroświecki  przystawców,  s^sedł 
w  zapo>vnienie  (^o).   Ludziom  gminu,  utrudnił  się  przy* 


(**)  tJBtanowi^nłe  ślnttlytakćw  przypisane  jest  Miecżysła^iłi 
Ugnmn  (Johsau  et  $x\om.  inter  serip.  siłes^  Sonunef sb.  1. 1,^.  7«  9^ 


mmlaiB^  mt  dkiiiiBtmBniB  ^nmmgm^df*  j|}iwwfuti»fltt»yiii<ai, 

yiwrimmi  ^gnamunuu  ■riłaałinir  luli  inii^  otttmoT^W^ 


jpcb  nHWUi  ^f>«^  ^nK"  ieImhvi- 


się  ^^MjNMnMMTOw 

brio  lci8xt«lhu[^  mnV  »ifilitit^> 
jeUg»,  pofswił  fiic  i  jamy  camkowT^  J^htNf  ^c^ttutiffii 
«  x«Bi  podbędiDowie,  9mhfndiofi$.  Równk^  ITt^i^Jhe  «)4HI;» 
B&wibiywać  się  pocc^  eędrnwie  wt^owtwdi^wt  WiNUt 
1  ^podiędkicni.  Jkh  byt  i  powiigę  pf»wni<»  nmo^iwy^ 
^  Mr  potTxebii|foy  pospolich^  ob^onoiliri  w<^{^wmty« 
i  kmekniw  u  dwora;  otuchy  U^)  powttdno  dnituWAł 
whoijiii  przykładem.  Nie  dopiero  kiii^^łii  Ni^  itwnHt 
8v^  naznaczali  z  dostojników  co  jidi  o(ii0Xtill«  iwyt^h 

^Mdf  Mieczysław  był  pnepędsaąy  wątpić  by  moAim  uby  Ji>{|0  ttn- 
wot&t  ustanowienia  mogły  otrzyma<\  trwiUnAi^ł  «lr»  mt  ifusu  1^ttjr- 
▼out^o  rodzące  się  nowe  nowego  obyc^finju  p(iriii»|t1)il  ^u^wijrił^  ^i^ 
«portfpcm  czasn  same  przez  się:  z  ty«b  Mlp<'jł,V»il«w  #łmlrt*l»fy  ^łw 
Maaetwo  sądowe  saiego  sobie  tworzył  ttiił'ii|4iłiM «  pHft^^fml  aIi 
^  roiwąjaiiia  jego  sprawności. 

i»)  Już  BcOesław  wielki  Aabietnm  »if  wlafNii^^Uwl,  mIimmI  iMNł 
fl»eoBU]ieiidabat,   qtii  eniii  proettrar«t,   nihiątm  mH«»mi  M4ł«*f*#flH 
adremente  soggereret  (Oall.  I,  9,  pag.  ftft).   04wi««^^«|r  «v^  3ii4M«HV 
ojr  z  lęki  mąiettatn,  czego  przykład  w  kilku  piiśi^iĄ^t:^  ^'^^ 
ez^iimy  diplomatti^,  eod.  MJ.  poL  ra^f/i*  M«  |^r  ^<I4|  «HM^/ 
Polska  Tom  IV.  0 
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jucHees  eatraordinarios ,  delegatce  y  bądź  to  na  ż%danie 
spornych  stron ,  bądź  własnym  powodem ,  mianowkic 
gdy  wypadało  sądowi  na  miejsce  zjechać ,  a  nDtajestal 
nie  był  do  przejazdu  usposobiony.  Do  takich  sądo-* 
wych  wyręczeń  i  posług ,  stanowili  sobie,  sędziego  na- 
dwornego, judew  et  eubjudea  curiae^  który  z  razu,  pe- 
wnie do  dorywczych  powiemictw  upoważniany,  zyskał 
czas  jakiś  powagę  i  na  pewny  czas  ustalił  się  był('>). 
Ale  kanclerze,  prokuratory  i  wyższe  dworu  dostojnild 
miewali  sobie  poruczane  polecenia  sądowe.  Te  coraa 
nowe  rodzaje  sędziów,  w  mętnój  wodzie,  no^^jon  oby- 
czajem i  łaciną,  szukały  niepewnego  a  po  wielkiej  części 
ustalającego  się  losu  swego  (^^).  Nie  znachodzi  się  po- 
szlak, aby  jakie  z  wieców  statuimus  onym  początek  dały: 
ale  potrzeba  i  zwyczaj  nasuwając  onych  byt,  dopu- 
szczał jich  czynności  w  kole  nawet  wieców. 

Mimo  uszczerbku  jaki  starodawne  sądy  dosnały 
przy  rozpłodzeniu  się  sądów  uprzywilejowanych,  bi- 
skupich, zakonnych,  hereditarjuszów,  teutońskich,  gdzie 
aię  bez  liku  wyższych  nmożyło  instancij;  służba  są- 
dowa w  takim  rozmajiceniu  się  sądownictwa,  wzrastać 
musiała  niezmiernie,  a  z  nią  rozmajicić  się  sądowych 
działań  sposoby.  Pozwy,  stawanie,  przewody,  wyroki, 
jinne  i  niejednostajne  przybierały  postawy. 

37.  Niemówiąc  o  prawie  cudzoziemskim,  ani  o  par- 
tikulamym:  pozwy,  kmieci,  niewiast,   rycerstwa,  gmin 
całych;  przy  drzwiach,   osobie   wręczono,  u  wrót,   na' 
rynkach  ogłaszane ;  pozwy  licznych  a  poplątanych  in- 


(3*)  Jadex  cnriae,  musiał  niepospolite  mićć  csas  jakiś  raacs^ 
nić,  gdy  się  cale  wysoko  między  dostojnikami  dworu,  mieści;  aśe 
są  przykłady  że  sędziowie  ziemscy  miana  nadwornych  jndicum  curiae 
przybierać  próbowali,  było  to  może  w  razach  kiedy  w  obec  majestata 
sądzili. 

('^)  Wyszukane  daty  ukazywania  się  tak  rosmajitych  aędri, 
wymieniłem  w  piśmie  o  Urzędach  i  dostojnościach. 
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Stancji  przez  komorników  lub  woźnych  niesiono;  ma- 
jestatu pozwy,  stosownie  do  ważności  sprawy,  per  ca- 
nmms^  ustnie  czynione,  lub  ukazaniem  pieczęci,  aub 
dgWo;  na  ostatek:  jak  w  głównych  rzeczach  tudzież; 
dla  oBÓb  dostojnićjszych  zastrzeżone,  pozwy  pismem, 
per  Meras  {^^)  tak  i  w  sadach  wyższych,  pismem  też 
peredictumy  poczęły  być  oznajmywane. 

Przyzywanie  dorazowe,  ponawiane,  potrójne,  od- 
włoki na  zwykłe  wieca  i  sądy  lub  nadzwyczajne,  roz- 
najieiły  roki.  Wedle  nich  sprawy  powinny  były  jiść 
e porządku:  ale,  ten,  z  różnych  pobudek  często,  wpły- 
wem przemoinógo,  bywał  wzruszany:  co  we  zwyczaj 
wdiodzić  poczęło,  z  ujm%  klassy  uboższój.  Ustawa 
powściągnęła  (dość  nierychło?)  to  bezprawie,  śdudój 
nabunijąc  dopilnowania  kol^L  Sądy  czy  przez  żarli- 
woś(J,  czy  lichym  interesem  zysku  powodowane,  po- 
zwalały sobie  ścigać  winy  nieznanych  winowajców: 
i  w  tym  razie  ustawa  powściągając  onych  zabiegi,  od- 
j^ajim  początkowanie,   gdy  skarżącógo  nie  było(^*)« 

Strony  stawały  zawsze  osobiście  ('*).  W  różnych 
waaikże  razach,  coraz  częściej,  prałaci  mianowicie,  per 
'timdoSf  przez  umocowanych  w  ąprawach  ciwilnych,  ale 
*  w  hifninalnydi  zastępstwo  pewnie  uchodzić  niómogło, 
Ifiafai  tóż  i  majestas  swojich  nuncios  czyli  prokurator 
fiw.  Poczęli  miówać  prokuratorów  dla  odrabiania  pra- 
wnych interesów  biskupi  i  panowie  C^).  A  z  tego  wy- 
rastali obrońcy:   cujusgue  sit  status  et  conditionis^  po^ 


C)  Jotf  polonicmn,  art.  21,  22,  p.  44,  45. 

(•*)  Jua  polon,  art,  58,  69,  p.  67,  68;  art.  141,  p.  117. 

(as)  In  nostra  nostrornmąue  baronom  praesentia,  comitisa  Cho- 
meci,  constitata  ....  die  praefixo  adreniente  testibns  constitutia. 
1986,  in  cod.  major,  polon,  racsińsc.  LXiy,  p.  7S. 

(^  Pribignei  1286,  procnrAtor  mens  Sedelis,  in  «od.  maj.  pol. 
raesiA.  Xnt,  p.  17. 

6* 
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Ust  et  Mi^^.haber£  auum  ctdvocoinmj  prQcur€i^e^i  V€l 
prolonętorem,  {^^)f  •■■■■] 

Ordalia  wprowadzone  do  procesu  W7aokkdi,kąi%- 
ięcych  inetancy,  skonały  wnet  przed  zdrowym  rozBąd- 
kiem  sędziów ;  nieprzeszły  do  praktiki  niższych'  sądów, 
bezwątpienia  bywały  zabawą  dworską,  a  nie  sądowyd^ 
wieców.  Kilku  uprzywilejowanych  nieważyU  się  jich 
wytaczaj  y,  siebie,  gdy  się  onych  sam  dwór  książęcy 
zaparł. 

Przeparcie  dowodami  i  .świadkami,  byljo  zami^ 
Równym  w  sądach  dzi^auiem,  ale  w  to  mięszidy  aięi 
escypowania  świadków  i  przysięgi  Nierzadkie  hjwęij 
zajścia  laików  z  duchownymi,  a  ci,  mianowicie  biskupi 
f  opaci,,  napaści  i  grabieże  odpierali  nieraz  klątwami  (^^).  - 
Czyli  klęty  mógł  być  za  świadka  przyjęty,  2dB9(i% 
a  pewnie  i  praktyka  znalazły  się  w  rozerwaniu,  idm 
:UchwiJ:ą  trudności  uchyliła  i  ludzkich  zawziętości /w^ 
WTj^ględjcie  wyłączćniai  nie  usunęła.  Co  do  przysiąg^ 
obyczaj  dawał  onym  ctigle  lub  ścieśniał  powoływanie  . 
•ię  do  nich.  Henrik  brodaty  dla  ukrócania  potwarzy 
i  oszczerstwa,  dał  otuchę  odprzysiężeniu  czyli  wypr^sy- 
fiiężeniu.  Jinne  uchwały  wstrzymywały  takowe  sądy 
wielko-polskie.  Przemysława,  skore  były  do  wywoły- 
wania pirzysiąg,  co  zwano  formam  judicii.  Często  przy- 
Ąęgi  zależały  od  wymagaj^  strony  przeciwnej :  bo  świadr 
cjz^nió  bęz  przysiąg  w  obliczu  prawa  było  dostate- 
czne (30), 


(")  Jus  polon,  bandtkii,  art.  11,  p.  34.  — -  Podobnie,  domina 
»ive  virgo:  actionem  sive  defensioncm  suae  cansae,  adrocato  Yel 
Buo  procurątori,  cui  placet,  in  toto  delegabit,  ibid.  art.  10,  p.  84: 
a  to  88iixit  anctoritas  ibidem,  art  10,  nostra  de  praetenti,  abj  tak 
liadal  było:  niewiasty  stawać  osobiście  przestały. 

(3^)  Jacobus  filius  Alberti  de  żmigród,  excommiinicationi8  t^n- 
tentia  innodatus  1»20,  in  Szczigielscii  tinecia,  II,  14,  p.  167,  168. 

(^•)  Dictus  miles,  nolens  testes  admittere  ad  jnsjarandum  f»- 
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38.  Wyrok  zawsze  ustny.  Z  iąd  uroeły  wytold 
v«^ir- kiedy  strony  zapomniawszy,  odwoływały  się  do 
8{dfiegO,  aby  powtórzył  (*o).  Żeby  uniknąć  zapomni^* 
nią,'  z  którego  złość  ludzka  korzystać  umiała,  strony 
iąAaij  piśmiennego  aktu  o  zapadłym  wyroku,  co  nie 
isoBŻo  się  bez  kosztu.  Z  tym  wszystkim  podobne  pi- 
śmienni mtiożyły  się.  Ustawy  niewzbraniały  czynić 
sędziemu  zarzut  niesprawiedliwego  wyrokowania^  ale 
jffsepisały  na  to  sposoby  i  warunki  (*»).  A  gdy  sprawa, 
przecbodząc  w  wyższe  instancje,  przesądzoną  została 
na  decach,  sędzia  na  nich  wyrokujący  nie  mógł  być 
za  wyrok  do  odpowiedzialności  pociągniętym  bo  wyro- 
kując w  kole  wiecowym,  nie  sam  wyrokował  (*2).  Po- 
mimo wyroków  ostatecznych  i  kwestią  zupełnie  usypia- 
jfoych,  wpita;  nakazujących  smerd^  milczónie  wieczyste, 
«tferrfifttwi  p^petuurrtj  były  środki  wznawiania  i  -niepo- 
kojona stax)ny  wygrywającej  lat  wiele  (*^).    Najskute- 


mn^a^  IS86,  in  cod.  maj.  pol.  raczińsc.  ŁXrV,  p.  78.  —  W  roka 
1256,  Baran  młodszy  cisnął  do  przysięgi  kastosza  Basskona,  a  gdy 
^  bjł  ^otdir,  non  admittit  ad  iaramentnm  sed  per  compositionem 
ctoyeńlti  ^  tisjm  znalazł  trięc^J  korzyści,  Sommersb.  p.  87.  —  Bogntha 
HA  Ba  biftkopie  Bogusławie  przysięgę,  ktdrą  z  wielką  uroczystością 
td  hoe  niissi  dopełnili,  snb  stola,  saper  missale  et  etiam  super 
enieem,  qae  ibi  per  sacerdotem  Fetrum  filiom  Michaeli,  capellanum 
de  Perew  tenebatnr.  A  przysięgło  trzech:  dziekan  Gerard,  kustosz 
Gothgław  dictns  Basoo,  i  kanonik  Wincenty  Maslohis  militis  filius, 
Smnerśb,  p.  87. 

(*•*)  Juft  polon,  bandt.  art.  119,  p.  100;  stat.  petr.  16,  p.  147. 
(*0  9tLB  polon,  bandtkii,    rubr.   43,   p.    138;    stat.  pctric    16, 
p.  147;  YisL  100,  117,  121,  p.  89,  98,  99,  100,  101. 

(^^)  Jus  polon,  bandt.  stat.  petric.  14,  p.  147;  yislic.  118,  p.  99, 

100;  statnimus,  quod  in  nostra  praesentia,  rei  coram  nostro  capita- 

nio  (dodane  po  roku  1800),  aut  ąuando  generales  termini  tenentur, 

paktino  Tel  barOliibus  praesentibus,  judex  judicans  non  possit  dci 

mało  JBdlcio  redargoi^  cum  non  ipse  sohis,  sed  oaeteri  et  plnrdf 

jndicant  siipradicta. 

C^)  W  roku  1329,  akta  czworga  dzieci  Wssieantego,  zatwief- 
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eań4j  uduBzano  Bpory,  umową,  poIubowń%  ugod%»  'A^lb^ 
długich  łat  niepewnośd  ukrócić  przepisTwano  Caśa 
dawnieniu.  Lata  takowego  przedawniania  ustawy 
cały  lub  przedłużały. 

Opłaty  sądowe,  prócz  wynagrodzenia  sądom  i 
zbie,  rozróżniały,  culpam  a  poena,  winę  od 
Wyjaśnione  krzywdy  i  szkody  powinny  być  wynagro- 
dzone ;  skarżenie  wyexekwowane  przez  ciąże  lub  opra- 
wców. Zwyczaj  i  przepisy  w  tćj  mierze,  odmieniały, 
się.    Rozpoznanie  przemian,  nie  małym  jest  interesenii 


dziły  dawno  sprzedaną,  dudum  yenditam,  wieś  WiBienowo,  Uaaito- 
rowi  Paradiia,  (cod.  dipL  maj.  poL  raczió.  ŁXXXIX,  XC,  p.  lOS — 104); 
a  w  roku  1385 ;   dwaj  wtedy  nieobecni  Wszicantćgo  synowie  JtB 
i  Gniewomir,   tę   sprzedaż   wzruszali  i  dopłatę  posyskiwalL    Dws 
pierwsze  1329  roku  akta  umieściłem  w  poprzednim  m,  polski  Ire- 
dnich  wiekdw  tomie :  tn  wypisuję  trzeci.  —  Kos  Mączko  Borkorieit 
apnd   nniyersos   hnjns   scripti   inspectores,   pnblice   recognofdmiU) 
protestantes ,  qaod,  oriente  controyersia,  inter  conspicnos  yiros  et 
leligiosos  fratres  de  Faradiso  ordinis  cisterciensis,   parte  ex  ua; 
et  inter  Johannem  et  Gnewomirem  filios  Wzsicente,  parte  ex  altont) 
pro  haereditate,  ąnae  ynlgariter  nominatnr  Wyzssonoyo,  in  teiritońo 
Meczcyrecensi,  qnam  sibi  ratione  patrimonii  appetebant:  nostro  no- 
8troramque  coriensimn  consiUo  et  aaxilio  mediante  talis  niiyo  iater- 
renit  et  medinm:  quod  dicti  fratres  et  conyentns  de  Paradyso,  prae- 
fatis  Johanni  et  Gnewomiro,  pro  parte  ipsomm  qnam  ibidem  in 
Wyzsono  se  habere  asserebant,  tredecim  marcas  grossonun,  in  diobiis 
teimiuis:  in  natiyitate  Christi  sex  cum  dimidia,.et  in  festo  pasehae 
8ex  cum  dimidia  persolyunt,  snb  bac  forma,  quod  memorati  Joban* 
nes  cum  Gnewomiro  et  ipsomm  posteritas,  ad  praefatam  baereditatem 
de  caetero  debeant  habere  respectnm,  ut  antcm  dictormn  intarum 
pecnniac  solucio  et  amicabilis  nnyo  simul  et  nostra  protestatio  per- 
pertuo  inyiolabiliter  obseryetur,   praesentem  literam,   nostri  sigilli 
mnnimine  duximu8  roborandum :  praesentibns  his  testibns,  qni  soln- 
cioni  et  unyoni  simul  et  nostrae  protestacioni  interfuemnt:  primns 
Hinricus  tewtunicus,  secondus  Sombbor  de  Nandne,  tercins  Yaotha 
et  aliis  quam  plurimis  fide  dignis:  datum  et  actum:  Bencyn,  in  die 
resurrectionis  domini:   anno  domini  millessimo  ccc  tricesimo  qainto 
(1335)  (in  cod.  maj.  pol.  racziós.  facsimile  IV). 
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jak,  gdzie  i  kiedy  co  było:  bo  to  dotyczy  oeób  i  po- 
oidłośei,  daje  poznać  jakie  o  nich  wyobraićnia  być 
aiDgły.  Posnanie  zachodzących  w  tym  przemian,  wy- 
Biagiy%  dzieje  prawodawstwa.  Nam  dziś  nic  niepozo- 
6tqe,  jak  wzywać  do  takich  poszukiwań,  bo  wiele 
snalaść  można. 

Rozpatrując  się  w  ładnie  owych  wieków,  dostrze- 
gamy rozróżnienie  spraw   większych  od  małych,  9na- 
jifraciimminor%bus(**);  spraw  głównych  od  potocznych. 
Urn  oapUis  qu€an^  maniM {^^).    W  pierwszym  wyrażeniu 
mqora,  pewnie  obejmowano  i  dwilne;  w  drugim  wła- 
śówie  sąd  o  przestępstwa  i  zbrodnie,  które  mogły  karę 
imierd  pociągnąć    lub   wykroczónia   karze    ulegające. 
Ale  nofdzy  eritnen  i  deUctum^  trudno  wedle  ogólnego 
pojfcia  przedział  oznaczyć,  przedzii^  ten,  pewnie  w  ró- 
iBjrdi  ezafiach  i  miejscach  niejednostajnie  pojmowano. 
Nadania  jurifidikcji  mi^jscowćj,  posiadaczom,  powierzają 
wprawdzie  bez  różnicy  sprawy  przestępstw  i  dwilne: 
Wttabe  więoój  rię  objaśniają  w  pierwszym  względzie 
jak  w  drugim:   albowiem  nieraz  w  nich  majestas  sobie 
wjłicznie  zastrzega,   głowę,   zdradę,   zbrodnię  publi- 

Bównie  i  w  dwilnych  sprawach  o  posiadłośd  i  dzie- 
daotwa,  ndanowide  większe,  kwestje  zastrzegane  były 
iBq6BtatO¥d.  W  tym  małe  nieraz  mogły  się  między 
widlae  liczyć  i  do  najwyźsz^  jiść  instancji  skoro  kto 
tbUl  do  tego  środki  i  dość  był  zamożny.  Diplomata 
dostarczają  licznych  tego  przykładów :  nię  o  same  włośd, 
dommia,  klucze,  wsi,  ale  o  sortes,  mansuSj  młyny^  za- 
ehodziły  spory,  które  się  opierały  o  majestat,  skoro 


.  (^^)  Anno  1257,  cod.  mąj.  pol.  racziń.  XLII,  p.  50. 
(«Ó  A.  1178,  1208,  Sommersb.  ser.  rer.  siles  t  I,  p.  896,  898. 
(««)   Codex  maj.  pol..racdń.  a.   1258,  XXXI,  p.  89;  a.   1297, 
LXXVIII,  'XGn,  p.  85,  1Ó6,  etcw 
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tylko  stronie  podobało .  &ią  na  niższydi  eędzi  lub  uprsyr 
wilejowanego  niepoptzestaó  wyroku.  O  najmni^azy  kęs 
ziemi,  sprawa  była  wielka,  bo  tyczyła  obrony  krąj«L 
W  statutach  ss  tego  powodu  są.  zastrzeżenia  dziedzictwa^ 
spadków,  spzedazy,  zamiany,  zapisów,  testamentów, 
działów,  opieki,  zastawy,  zakładów,  umowy;  a  w  tym 
długim  szer^u,  dziwna!  o  dzierżawieniu  dóbr  nic  nie- 
dośledzi,  bo  Q0  mówi%  o  dzierżeniu  woli  lub  włok,  to 
należało  do  tych  małych  przedmiotów,  do  których  ma* 
jestat  niedotykał.  W  diplomatach,  niewiem  czy  się  jaki 
sptdr  o  dzierżawę  z  posiadaczenl  wytoczony  znajduje. 

39.  Gdyby  hierarchja  sądowa  mogła  być  dobnse 
90bwycona  i  rozpoznana,  padłoby  nie  małe  światło  na 
obirót  jaki  zwyczajem  brały  w  sądownictwie  tak  zroz^ 
naąjioone  dla  sprawiedliwości  widoki.  Takowe  staja 
dosyć  jasno  dopiero  kiedy  księstwa  Lecł^ji  zUwaj^  (nę 
w  jedn%  całość  Polski.  Wtedy  pojawia  się  ziemstwo. 
W  ziemstwie  tym  wszakże  żadnej  nićmogę  upatrywać 
niow^j  instytucji  jakiej,  jakićgo  nowotnógp  sądownictwa* 
Jiest  to  starodawne  które  jinne  miana  przybiera.  W  od-* 
r)^wkach  i  cząstkach  rozksięstwionćj  Lechii,  nazwa  ziemi 
nabywała  wziętości ;  w  czasie  spajania  się  cząstek  w  je- 
doolć,  stała  się  powszechną.  Jak  dworskie  dostojności 
ątały  się  ziemskiemi,  tak  i  sąd*  Sędziowie  powoływani 
ż^zdoiem  możnych,  wolą  książąt  poczęli  wymkaó  z  co- 
raz porządiućjszycfa  wyborów. 

Kasztelanom  zostawało  sądzić,  głowę,  najazd,  roz- 
bój, azkodę  w  polu,  w  lesie,  grabież,  niskie  sprawy 
o  dziedzictwa  i  posiadłości,  onych  dzierźónie.  Ale  w  tych 
OBtalnich  razach,  wyrokował  równie  sędzia  i  podsędek 
spraw  wysokich,  wojewodziński,  czyli  raczej  woje- 
wództwa, nadwornego  tituł  miewający.  Zdaje  się  że 
nie  mylę  się  gdy  powiem  że  bezpośrednie  wojewodziń- 
skie,  sądy  i  wyrokj  gasły  i  nikły  naprzód  w  wielkiój 
Polszczę.    Tam  bowiem  w  przywilejach,  ryohłp  Q  fi%- 
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dfhdi  wojewodzióBkich  wzmianek  niedostaje,  jakby  joż 
nie  hjiy:  «  sędzia  poznański  jest  magnuś  judea  (^'). 
W  mało  Polszczę  częściej  i  dłnżćj  jest  wymieniany  wo- 
jewodziński  wespół  z  kasztelańskim.  Wielko  Polska 
t^  przed  jinnymi  ziemiami  niechcii^a  mi^  więcej  ka- 
BztelsDskich  sądów,  gdy  się  grodzkie  starostów  rozwi- 
jały.   Zatym  poszły  jinne  ziemie. 

Sędziowie  i  podsędkowie  wojewodzińscy  za  czasu 
knęstw  titołowani  bjrwali,  jtidices  curicte;  a  kiedy  eię 
itaK  sędziami  województw,  judex  et  subjudea  terrae^ 
bo  gdy  księstwa  ponikły,  zarzucili  tituł  nadwornych, 
w  Mownictwie  przewodniczyU  wiecom,  w  których  wy- 
r(^^  przed  majestatem  łub  w  kole  baronów,  sex  vel 
oA  mnus  guatuor  baronibus  per  nos  adjungendis^  wy- 
dawali wyroki  które  naganione  być  ni^mogły,  bo  wy- 
rokoirfali  nie  sami(*«). 

Dzidko  się  to  wtedy,  kiedy  nazwa  ziemiy  przybió- 
rała  polityczne  znaczenie.  Objawiło  się  to  koło  1180, 
napnid  na  Pomorzu.    Prawo  połside,  dla  odróżniónia 


00  Owo  szereg  i  tytuły  sędziów  jakie  biorą,  z  kodexa  wielko, 
polskiego  ^frydanSa  Baczyńskiego  wyciągnięty: 
1^6  Hercembold  judex  Kalisiensis  (XXiy,   p.  80)  judicet  jm- 

tMoienses. 
1346-1252,  Domarat  judex  curiae  (XXTTT,  p.  28  —  XXXI,  p.  89). 
1256,  Dzirzikraj  (XXXV,  p.  43). 
1257,- Jarost ,  magnas  jndex  curiae  (XLIII,  p.  52). 
1277,1278,  1280,  1284,  Nicolaus,  jadex  pożnaniensis  (LVII,  Liy, 
iH,  LXVI,  p.  63,  66,  71,  75). 

1286,  GmewomŁe  (LXni,  LXVn,  LXIV,  p.  72,  76,  73). 

1287,  Johannes  8|ibjudex  noster  (LXIX,  p.  78). 

(**)  Bandtke,  jus  polonicum,  11,  12,  118.  —  Nos  Kicolans  ju- 

dex  et  Andreas  subjudex  generales  terrae  cracoyiensis,  no  tum  faci- 

mns,  qnod  yeniens  ad  nostram,  nostrorumąue  assessorum  prorin- 

ciam,  tonc,  cum  fó  coHoąuio  generał!  praesidcbamus ,   1365,  facsi- 

TbHę  djplomata  pi«y  iSodatkn  do  pisma  nauki  dające  poznawać  zrzddła 

liistaiime, -WilBo  lass.  ' 
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od  teutonu  przybrało  miano  jus  terrcte  eommune.  Pol*- 
ska  cała  była  ziemią,  patria,  państwem.  Ziemia  zna- 
czyło całość  osobną.  Mazowsze  szczegulnić)  polubiło 
dział  na  ssiemie.  Każdy  powiat  co  obywateli  na  wieca 
księstw  i  województw  dostarczał,  chwilowym  przypad- 
kiem oderwany,  wyosobniał  się  w  ziemię,  jako  ziemię, 
osobny  kraj,  po  ziemsku  urządzał.  Ziemie  Michało- 
wska, Dobrzyńska,  Budzka  czyli  Wieluńska,  Wscho- 
wska,  Lubelska,  stały  o  to  bardzo  aby  nimi  pozostały. 
Jinne  województwa  i  powiaty  powszechnym  prawem 
ziemskim  uległo,  swój  urząd,  ziemskim  tćź  nazwałby; 
a  ziemianie,  ziem  zdrobniałych  rzucając  wieca,  w  ogólny 
wiązali  się  zjem  czyli  sejm. 

Mój  i  Alexandra  Wacława  Maciejowskiego 

trud.  puścizny. 
40.  To  co  się  dotąd  w  niniejszym  piśmie  powie- 
działo, dobrzeby  było,  gdyby  daleko  dokładmćj  zna- 
lazło się  było  wyłuszczone,  w  historycznym  rozbiorze 
prawodawstwa  polskiego  ciwiln^go  i  kriminalnógo  przed 
dwódziestu  laty  ogłoszonego.  Podobne  widoki  aby  do- 
statecznie były  rozwinięte,  potrzebują  wiele  ubocznych 
objaśnień,  wskazania  postronnych  przedmiotów,  towa- 
rzyskich, politycznych,  których  rozważanie  odkładałem 
do  pism  i  trudów  jakie  następnie  me  życie  ciągle  zaj- 
mować miały.  Brak  wczesnego  wygotowania  onych, 
wpływał  na  niedostateczność  tego  co  się  przed  dwó- 
dzicstą  laty  skróśliło.  Pragnąc  przedewszystkim  zro- 
zumieć stanowisko  narodowe,  choć  pod  niejakim  cudzo- 
ziemczym  wpływem,  wszakże,  nienaśladujące  ani  prze- 
drzóżniające;  przypuszczając  w  tym  przedsięwzięciu  że 
polskie  prawodawstwo 

namowom  cudzym,  mało  dając  ucha,  ' 
zamiary  knuło  w  głębi  swego  ducha, 

W  mojim  mozolnym  trudzie,  usiłowałem,  takim  jego 
torem  jidąc  zachować  sam  w  dostrzegiuiiu  niepodległość. 
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mepodsłachiwać  cudzych  poszeptów,  niewglądąjąo  w  cu- 
dze widzema,  nie  przywłaszczając  sobie  co  nie  moje: 
mogę  sobie  powiedzić: 

luiinowom  cudzym  niedawalem  ocha, 
samiary  knułem  w  głębi  mego  ducha. 

ChciiJ^em  wszakże  mieć  na'  baczeniu  wpływy  obce  na 
prawodawstwo  narodowe  i  na  niektóre  sprzeczne  jinnych 
badaczy  widzenie.    Przedemną  rozpatrywał  statut  wi- 
sBcki,  Jan  Wandali  Mniszech,  co  sam  Naruszewicz  po- 
czytywał za*  dopełnienie  tomu  Yllgo  historji  narodu 
poUkićgOy  w  którym  prawodawstwa  polskiego  niedosta- 
wało  gdy  go  pominął.     Takie  Mniszcha  rozpatrzónie 
treści  ustaw  wiślickich ,   nie  zawadzało  mi  w  niczym. 
Zawadzaty  mi  raczej,  nierozważne  jinnych  powoływa- 
nia dę  na  podobieństwa,  z  których  nędzne  wymyślano 
przedrzeźniania:  bo   takie  za  podobieństwami  upędza- 
Bie  od  dostrzeżenia  czystej  prawdy  odprowadza;  zawa- 
dzały mi  także  niektóre  szczegi:d:owe  urojenia.    Nieza- 
noerzałem   atoli  zwadliw^go  o  to  otwierać  rozpierania 
fflft  dość  mi  było,  naprzeciw,   postawić  moje.    Poszu- 
fejV  wpływu  obcego,  obyczaju  i  pojęć,   nasuwała  się 
przedewszystkim,  rzymska  i  kanoniczna  łacina:  tój,  za- 
niedbać niómogłem  czując  do  dziś,   że  bieglejsze  oko 
rozmaitsże  z  tego  wyciągnąć  zdoła  następstwa.    Zajął 
mą  baczność   wpływ  sąsiedztwa  niemieckiego,   wpływ 
wieków  badanych,  a  nie  ów  śnueszny  co  w  analogjach 
kruche  fundamenta  prawodawstwa  z  obyczajów  germań- 
skich zaldada,  niewidząc  które  z  dwu  podobieństw  było 
pierwsze.  -Sądzę  żem  słusznie  uchylił  śledzenia  wpływu 
jakiógo   prawdy    ruskiej    lub   serwjańskiego   obyczaju, 
które  mi  wówczas  nie  było  znane,  bo  jedna  ledwie  się 
rodziła,  drugi  się  w  płód  przeobrażony  wyradzał,  a  ża- 
dne myśli  polskiój  niedosięgało.     Odpychając  pomorskie 
i  nieliczne  nadodrzańskie,  możem  był  nadto  ostrożny, 
nadto   wyłączny:   takowe  bowiem  są  tójźe  co  polskie 
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rodziny  i  światło  przynoszą.  Największą  widzę  próżnię 
w  rozważaniu  wzajemnych  wpływów,  w  nieba»zn©śoi 
na  czeskie  które  rozpoznawać  zaniedbałem :  w  tym  bo* 
wiem  razie,  tak  analogja,  jak  wpływy  i  naśladownictwa, 
na  szczegulną  zasługują  uwagę;  wymagają  wielkiej 
baczności  i  przezorności,  aby  się  złudzeniem  nieusidlid, 
ale  mogą  niejednógo  widoku  początek  i  przeobrażać 
objaśnić. 

41.  Jakoźkolwiek  mój  trud  mozolny,  trud,  z  bardzo 
wielu  względów  niedostateczny,  wszełako  powierzcho- 
wnym nie  jest.  Sięgał,  powiedzić  sobie  mogę,  posad 
i  powoływał  do  czjrnu  lepsze  zdolności.  Pocieszało 
mię  że  był  dobrze  przyjęty.  Thenis  polska,  t  IV,  p. 
33—66 ,  niezwłocznie  dała  relacją  o  jednym  z  mojicli 
pism.  W  krotce,  odosobniony  odemnie,  zacny  przyja*- 
ciel  mój  Ignacy  Daniłowicz,  z  którym  wspólnie,  dużo 
mozołów  dla  starodawnego  prawodawstwa  narodowógo 
podejmowałem,  pilniej  rozważył  i  rozebrał  me  posirz^ 
żenią.  Jeszcze  niedawno,  doczytałem  się,  przyznane 
^  Poznaniu  trudowi  memu  główne  w  rozpatrywaniu 
prawodawstwa  narodowego  stanowisko.  Najpochlebni^j- 
6zą  dla  mnie  się  stawało,  gdy  w  dziole  swym  hiBtorji 
prawodawstw  sławiaóskich,  Wacław  Aleksander  Ma^ 
dejowski,  1832,  ciągle  na  me  kartki  powołuje  się. 
W  wypracowanym  jego  powtórnym  wydaniu  pewnie 
tego  nie  będzie  i  być  niepowinno:  lepsze  będą  miały 
wejrzenie  wytoczone  zrzódła  z  których  czerpałem,  ani- 
żeli mój  wąworek  czerpający.  Widzi  on  w  trudzie  Na-- 
Tuszewicza  i  mojim,  jprawu  krajowemu  podobną  wy-. 
świadczoną  ni^igę,  jaką  dla  dziejów  prawa  rzymskićg^O 
niegdyś  nczynil  Gibbofn;  utyskuje  przytem  ze  się  do- 
kłfl(hii^  nieobeznali  z  zasadami  nauki  prawa,  a  którój 
znać,  niedbałą  teraźniejsi  łustoricy  (t.  I.  p.  46).  Nie 
każdemu  wszystko  dano.  Ten  nienanczył  się  po  aarab^ 
sku^bo  8ię  ncseył  łacłnyt  ów  liiedorósł  na  sławiańśkłM 
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słowie  bo  ugnąni.  w  memczjzme:  it  oieśła  zbudowiał 
awą  dbatę:  dla  tego  ae  zaniedbaj;  imdairki .  się  uczyć. 
Kiedy  rozdział  Gił>boxia»  o  prawie  raymskim  zyskiwał 
osobne  wydania,  utyałdwaiio  wtedy,  jile  pomnę,  że  wy- 
kład jego  nie  był  wykładem  prawoznawcy;   a  przecie 
GribłM)!!,  możeby  tyle.  nie  był  widział,  -gdyby  pospoli- 
tego nieuźył   pojęciai  i  języka.   :  Tak  też   nieudolność 
moja  w  obeznaniu  się  z  zasadami'  może  mi  łatwiejszy 
parzystęp  zostawiła  do  szukania  tego^  czego  bym  nie- 
śledził  przy  biegłości.   W  mozołach  naukowych  .nieraz 
teorje  więcćj  ćmią  umysł  a  niiźeli  nieświadomość,  w  pęta 
formułek,  i  umówiony cK  pojęć  uchwyciwszy  umysł  od 
wolnego  wstrzymig^L  go^  polotu..    Niema  prawie  nauki, 
ni  wiadomości  ludzkićj,.  w  której  by  dzieje  niedostar-' 
czyły  przykładów,  jak  teorje,   przyjęte  zasady,  sawan- 
tów  umność  i  głęboka  jich  uczoność,  niestawała  nie- 
kiedy na  zawadzie  postępowi  i  rozwijaniu  się  wiado- 
mości ludzkich.     Może  tedy  moje  nieukostwo  zuchwałe^ 
ułatwiło  rozbijać  ciemnice  dziejarskie  manowców  i  dróg. 
42.  Dzieło  Maciejowskiego,  było  powszechnie  przy- 
jęte, jak   zasługiwało   z  najwyższym    zadowolnienienu 
Zapowiedział  powtórne  jego  wydanie.    Żałować  tarzeba 
ie  ,mą  dotądr  nim  tylko  nie  z^ąŁ    Kiedyś  wydał  Ma- 
ciejowski historją  prawa  rzymskiógo,  a  tój  historji,  po^ 
wtórne  przepracowanie,  czyniło  piękna  wróżbę  co.  nowe 
histoiji  prawodawstw  sławiańskich  przepracowanie  przy^ 
nieść,  by  mo^.  Zapowiedział  że  o  małżeństwach  cały 
tom.  zajmie:  byłaby  rzecz  wspaniale  urosła  i  dojrzale^ 
Żałować  potrzeba  że  się  przedewszystkim,  jedynie  ta- 
kowym nietrudnił  przepracowaniem.  Wiele  trudu  podn 
jąl  na  zgromadzanie  i  poznanie  zrzódeł  prawodawstw  ' 
szczepu  sławiańskićgo;  na  zwiedzanie  miejsc,  któremu 
światła  udzielić  mogły;  żarliwie  i  pilnie  przewartował 
sta^e  akta  i  kroniki;  ingrroziuniał  przestarzid:e  CAych 
wyrazy,  l^ciajl  ^^  sławiańskich  djalektów;  oswojony 
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z  zasadśmi  prawa,  był  zdolny,  nauko  wie  ezykowaó 
i  wykładać,  mnićj  stosowne  słowa  i  szorskie  pojęcia, 
na  drogę  naukową  naprowadzać,  różnicę  myśli  i  prze- 
pisów prawnych  wyłożyć.  Powiedziawszy  sobie,  że  Sła- 
wianie,  powinni  szukać  zasobów  dla  praw  swojich,«we 
własnych  prawodawstwach  ziemskich,  a  śledzić  powinni 
historicznie  onych  początku,  ogarniając  myślą  całą  Sła- 
wiańszczynę,  oblicza  i  ocenia  zrzódła  z  których  to  po^ 
znać  można,  zastanawia  się  nad  stanem  politicznym,i 
podziału  kraju,  stosunkami  między  mieszkańcami;  nad 
urzędem,  rządcą,  obywatelstwem,  duchowieństwem,  skar- 
bem, policją,  sprawą  wojenną;  rozważa  tworzące  się 
wyobrażania  prawne,  wpływy  obce,  technikę  narodową 
oraz  ogólną  oświatę.  To  służy  za  przygotowanie  do 
tego,  co  mówi  o  zasadach  prawa,  co  do  osoby,  co  do 
rzeczy;  o  postępowaniu  prawnym  i  sądowym,  winie 
i  karz,  o  małżeństwie  i  prawie  rodowym  o  dziedziozó- 
niu,  własności,  umowach. 

Wedle  tych  przedmiotów  porubrikowane  jest  całe 
dzieło ;  niektóre  z  nich  mają  wskazane  swe  przeobra- 
żónia.  Maciejowski  dał  temu  tituł  historji:  sądzę  nie- 
właściwie. Historjal  nie  powieścią,  nie  opowiadamem, 
ale  rubrikowaniem,  rozdziałowaniem,  paragrafowaniem 
udrammatizowana.  Bardzo  to  jest  porządnie:  ale  ta- 
kiemu rubrikowaniu  niepodobna  dać  wejrzenia  historji. 
Rzeczywiście  tedy  jest  to  z  dwu  ogromnych  okresów, 
skróślony  obraz  prawodawstw  jakie  w  Xiy.  i  XYJL11. 
wieku  poznać  się  dają.  W  nim  zbliżone,  porównane, 
rozróżniane  instituqje  kilku  ludów  sławiańskich ;  z  je- 
dnego podobieństwa  wynikłe,  a  wyrodzone  i  różno- 
rodne. '  W  tym  obrazie,  i^ytknięte  co  na  wyrodzónie 
się  działać  mogło  i  liczne  analogje  z  insdtugami  gier- 
i^ańskiemi.  W  tym  wszystkim  osnowy  historicznój  nie- 
dostąje:  jest  to  zlepek  historioznych  okruchów,  zapas 
niezliczonych  widoków  do  rozważania,  przeprac^waiiiA 
i  wyjaśniania. 
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Sługmie  Madejoweki  dostrzega,  że  nasze  prawo- 
dawstwo polskie,  mimo  złacinićnia  i  przeobrażeń  przez 
ładńskie  wpływy  zdziałanych,   najwierniej  żywioł  sła- 
wiaoski  dochowało;    niemnićj    słusznie  dostrzega  naj- 
bliższych  w  nim   analogij,    z    sądownictwem   czeskim. 
EoBieczna  jest  i  nieodzowna  potrzeba  pilnćgo  i  skrzę- 
tnego wydobycia  różnic  w  owych  analogjach.    Nie  mnićj 
upatrywanie  analogij  między  germańskim  a  sławiań- 
skim  obyczajem,  wymaga  nąjczynnićjszćj  baczności  na 
diitmgiiowanie:  a  nierojić  sobie  aby  tożsamość  w  je- 
dnym i  drugim  z  pływu  jaki^o  jedno  na  drugie  po- 
wsiała,  kiedy   w  jednym  i  drugim   wynika   z  natury 
ludzki^,  z  rzeczy  i  własnego  towarzyskiego  urządzania. 
Cziedde  iii^tucje,  językiem  i  przepisem  tyle  z  polskim 
zblU(me,  a  jinaczćj  wjnrodzone,  liczne  podają  środki  do 
wyUada  nmićj  jasnych  stanowisk  prawodawstwa  pol-^ 
sHćgo,  do  chwycenia  jego  zarodków  i  początku. 

W  częstym  powoływaniu  się  na  mój   trud  co  do 
prawodawstwa  polskićgo,  Maciejowski  nieraz  dokłada, 
ie  q»O0tować  trzeba  to  co  u  nmie  znalazł,  zarzuca  mi 
czasem  mylne  widzćnie,  nie  zawsze  na  nie  zgodzić  się 
może.   Trudno  mi  te  wszystkie  me  potyczki  w  poje- 
djnfize  rozbieranie  wieść.     Czytelnicy  nasi  niech  raczą 
być  między  nami  rozjemcami.    Wszakże  niemniałbym 
odperać  tych,  co  mi  niesłusznie  zarzucił.    Przymawia 
mi  naprzykład  i  prostować  każe  (t.  I,  §.  113,  p.  209), 
com  w  tygodniku  wileńskim  (t  I,  p.  66)  o  nadawaniu 
prawem  niemieckim  powiedział:  a  tam  przecie  powie- 
dziano jest  że  się  wkradało  wczesno,    osobom,   a  nie 
miejscu  udzielane,  i  właśnie  tak  jak  prostować  chce: 
o  połowie  XTTT.  wieku  mógł  debitnie  wyrażone  wy- 
ezytać  w  historicznym  prawodawstwa  rozbiorze  §.  36(**). 


0^  W  t7god]iikii  literackim  poKnańskim   1841   p.  46,  nadmie- 
niłem  w  niewidlkićj  liczbie  mjłki  dzieła  saacown^o.    Zdi^  ii«  to 
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Nieraz  zjOLi^duje  i  wakazuje  zgodność  ustaw  w  któ- 
rych zdawało  iiii  i»ę  doatrzegaó  sprzeczność  lub  nie- 


Maciejowski  źle  to  p^yją^  egłassaj^c  się  z  powodu  tego  w  tyinie 
tygodnika  do  jego  wjdawoy  Wojkowskićgp:  albowiem  mi  przymawia 
jakobym  przez  to  dawał  w  porozumienie  dzieło ,  chciał  mu  ^panó 
zaufanie  i  ostrzegać  czytelnika  ażeby  się  nieważył  ciągnąć  z  niego 
bezpośredniej  korzyści  (tygod.  p.  92).  To  złe  przyjęcie  jest  nie- 
dobre. "Wytykałem  oszybki,  oszybiny,  uchybiania  do  kt<5rych  kiedly 
są,  najlepiej  się  przyznać.  Z  m^j  strony  wyznajęi  iem  pi^ećtesył 
w  ijrallnsie  p*  180  wymienion^o  FaschaliBa:  w  jinnych  raaaeh  nsli^ć 
nie  mogę.  ZlażaWnie  się  niezmordowanego  w  pożytecznych  praoaok 
Maciejowskiego ,  pochodzi  widocznie  z  mego  zaczęcia  w  ktdrym  .wy- 
raziłem się  że  wymieniając  kilka  przykładów  z  dostrzeżonych  mylnych 
przywodzeń,  sądzę  jiż  nie  bez  jakiego  użytku  będzie  dla  tych,  co 
dzieło  jego  wiręku  mają;  a  przestrogą  dla  tych,  co  bezpoi^dnią 
1  niego  korzyść  ciągnąć  zamioczają.  Do  tego  wyyażenia  się  mego 
dopisuję  że  zwracanie  na  takowe  uchybiania  baczności  samemu  aatON 
rowi  pożytecznym  się  stawa,  jak  samo  jego  do  redakcji  zgłoszenie 
dowodzi :  dla  tego,  com  w  tygodn.  liter.  p.  46,  wskazał  to  powtarzam 
tu,  dołączając  parę  póinićj  dostrzeżonych. 

Tom  I,  p.  90  nota  145,  zobacz  w  regestrze  Galla,  wyraz  g^iores. 
Powiedziałem  że  w  regestrze  tego  wyrazU'  niema  i  rzecz3rwiicie  nlćma: 
aieprzecząc  że  się  w  texoie  Galla  znajduje  na  co  przykład  przyto- 
czyłem p.  29;  oświadczając  że  nićmogę  go  przez  dostojnika  »>  jak 
autor  chce  przekładać  tylko  przez  starszdgo,  wiekiem  starszego.  Nie 
dopiero  od  jinnego  przekładu  wstrzymywała  mię  Gallusa  karta  29^,  na 
ktdre  po  cztery  kroć  wymienieni  senjoreSj  stają  na  przeciw  młodzieży! 
Juvenas  seniorum  consilta  poatponebimt :  moisset  seniorum  conailia^  eoMU 
liwnjuvenile:  młodzieży.  Chyba  by  kto  chciał /u vćn<«  przez  niżoikdW) 
niższych  przekładać  dostojników,  w  takim  razie  senforea.  byliby  wyżsi 
dostojnicy.    Ale  Gallus  nie,  tylko  radzących  wiek  odróż^aia. 

Co  do  jobagów  (t.  I,  p.  90;  t.  II,  p.  59),  rzecz  dobrze  znana. 
Polskich  jobagów  dostojników  nićma.  Z  kronikarzy  jeden  KacUlibek 
niskim  panom  węgierską  dał  tę  nazwę  z  powodn  że  na  Rusi  węgier- 
skie wpływy  rej  wodziły,  a  jeśli  nim  uczcił  wojewodę  Mikołaja  to 
konceptem,  kronikarskim  z  tychże  powodów  wyskokiem,  raz  jeden, 
wyjątkowym.  Z  aktu  publicznego  i  diplomatu,  wiadomo  że  za  Lud- 
wika  czasów  użyto  z  węgierska  jobagów  w  zastępstwie  nazwy  kmiecia. 

p.  138,  nota  817,  w  statocia  Kasim.  wielkiego,  poprawić  należy: 
Arordinacji  Bodzaoty.    Zle  się  stawa,  gdy  z  przytoczenia  jedno  aa 


XS.    «l. 


w  trdi  wsTsdDoh  TŁTfłi.  trodBO  bu  iv^  <id 
CBcgo  cxnBĆ»  SLoPc^  w  jeden  stuoi  tak  ffnunr  wi5aKKV 


^j^pt  wńcbt  \iyi  makt.  Często  tci  inrrałćnk'  Sormu-z  ;ia«TawMrr2. 
anlK  tnfm,  ^  ine  iranrBiko  to  ^H^tascm^  ro  w  f:tfttiiT  M<!Sn}: 
waau  tedr  ]in4  OETtefankA  w  nirwłjiAdwyiii  wi^  cssski. 

f.  147,  Botft  SSl.  GaSk  jw  124  aie  momi  o  jcikcacik  Tylko  o  »^h- 
gKk  ^oifc^:  M^  •cm  do  i  iuoo^^:adi\ją  jakie  jotot  Tni*l  mi  ccte 
Gdt  de  eifiA-k  hd^ky.   poYoh^sc  iSc  nm  nif:^    —   Z  repcstm 

li*,  IH  191  1^«*  191,  19S,  i:S.  SM.  901.  ktflT^«»<'^  «  mH4«T 
mai  f»  1S4,  bardzo  d^Hsme  nie  zanuesial. 

f.  sn,  moim  €70,  ie  tsbmJa  unnrafa.  mie  kranik*  >Ki(i^crsk<w 
polib  MtpoojnM,  ak,  jile  pasnnę  aanalisu  w  wrdanim  p^ńnkhn. 

Tob  u,  pw  S7,  IfrliDe  jest  jakoW  n  tłómacsa  jlsftfntm  )maK>> 
pobki^  pu  99,  ce^itamfms  toi  samo  miało  EiiaeiT^  co  iryyrwWii^ 
V*  ał^  karcie  99  wyrazn  wojevT>^  nie  najdzie.  Ma  to  liy^,  ar. 
tiM  94,  p.  71,  z  wielkopolskich  do  wiślickiego  wnicaionT^  w  kttSrrm 
capitaaau  od  tldmaczów,  wiernie  oddany  zoHa},  prtea  ahtroftf: 
«t9e,p.  71,  arlik.  115,  p.  118. 

p.  38,  nota  50.  O  wojewodzie  szl^kim  milczą  zrzc(d)a,  Mi^wtą 
i  ^pinanj^  w  rokn  1290. 

^  lot,  no^  SS6  i  937.  PrzTtocz^nia  z  Dhigoftia  p,  ^7\  nnl 
tt  t^  brae  ani  gdzie  jindzifj  nie  znalazłem.  —  Gtly  zię  tak  rtoct 
ma,  odpieia  motor  (tygodn.  lit  p.  91),  przeto  po  dni|3:i  nu  mi^jic^ 
sBhigosn  przywodzę,  ktdre  dosłdwnio  tak  brzmi.  -  rowt<5rzent<> 
''■T^ii&e  1k>  pierwsze  przytoczenie  było  dnio  nicdoiMwno, 

p.  207,  nota  251,  Oallns,  p.  117,  popraw  182. 

p.  208,  209.    Zacytowany  Kadłnbek  p.  119,  n!o  Jc«t  Kadhibick, 
^  j^  syn  Wincenty:   alo  jego  kommcntator   doktor  Jan  1)t»m* 
^'^bu    9ą  przytoczone  tfowa  tego  kommcntatora ,    rzecz  wiclo« 
«^,  bo   Winc  Kadłubek  pisał   1200,    a  Dombn^wkA   1410. 
^^rtor  odpierając ,  twierdzi,  te  wiedział:  szedł  tylko  t\\  zwycitujem 
Przytaczania  kotnmentatordw  nazwą  kommcntowan^go.   Ja  rzytf^liilk 
^«  ^riedziałem  o  tym  zdrożnym  zwyczaju  i  od  młotlycli  lut  mojlch, 
««Wttem  to  za  usterk  i  błąd  poczytywał,  mający  opłnkntio  nniitęp- 
^  (piatrz  t  I,  Polski  śrcdń.  wick<5w,  I,  9,  p.  17).     Iw  tym  rnaln 
^oUłbym  przytoczenie  Dombrdwki  do  tomu  IV.  historjl   prnwod, 
^^sń.  ódnieś<5  aniżeli'  Wincentemu  albo  Mateuszowi  przyznAwnd. 
Tom  in,  p.  162.    Vol.  I,  1510,  popraw  vol.  1,  p.  374. 
I*ol8ka  Tom  IV.  7 
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spisane  zo&tsiy  różnego  początku  ustawy,  powinnością 
było  następnie,  praktice  sądowej,  obmyślić  concordange, 
uchylić  wszelkie  sprzeczności,  niesworności  anomalje. 
Ze  tego  dokazać  można,  że  tego  dokazała  praktika, 
niewą-tpię:  mniemam  wszelako,  źe  dziejarza  obowiąskiem 


p.  174,  r.  1414,  popraw  1421. 

Nićmiałem  i  nićmam  przed  sobą  yolnmindw  legam,  zobowiąza- 
łem tedy  Jana  Olbrachta  Szanieckićgo ,  bezwątpienia  zdolnego  do 
poszukiwań,  aby  mi  różne  ustawy,  wedle  przytoczeń  dzieła  Macie- 
jowskiego wyszukał  i  wypisał  z  exemplarza  yolumincow  w  Paryiu 
będącego.    Owdi  co  mi  na  niektdre  odpowiedział. 

Lex  sumptuaria  co  do  kmieci  z  r.  1552,  fol.  602,  yoI.  II.  nie 
CKistuje  iadna. 

Sądy  pańskie  1557,  vol.  U,  p.  607,  ściągają  się  jedynie  do  Po- 
dola, powtórzone  na  sejmie  piotrkowskim,  1567,  p.  729. 

O  odbierania  ziem  kmieciom,  vol.  II,  p.  1370:  nićma  ta  ani 
słowa  o  tym:  jest  tu  ciąg  konstitncij  sejmu  warszawskiego  1591, 
w  którym  mowa  o  zapłacie  zaległego  żołdu. 

Yol.  m,  p.  806,  znajduje  się  ustawa,  zabierania  kadukiem  ziem 
szlachcie  zmieszczaniał^j. 

Te  kilka  przykładów  powołuje  do  ostrożności  czytelnika,  po- 
nieważ sam  autor  ostrzegł  czytelnika  (t.  II,  p.  XI,  XII)  że  wielu 
zrzódeł,  gdy  drukował  dzieło  swoje  nićmiał  pod  ręką,  a  więc  po- 
dług nich  rewizji  druku  nićmógł  zrobić :  czyli ,  nićmógł  na  pismo 
rzuconej  pierwszej  redakcji  swojej  na  nowo  przejrzeć.  Kończyłem 
t4ż  1841  małą  notatę  moje  słowami:  powiadają  mi,  że  przeld'ad 
francuski  pod  okiem  autora,  wyszedł,  (dotąd  nie  wyszedł),  w  nim 
może  już  te  pomyłki  są  sprostowane.  Ma  wyjść  nowe  poprawne 
wydanie  i  może  już  wyszło,  (nie  wyszło  dotąd),  w  nim  zapewne 
autor  uchybienia  dostrzegłszy,  takowe  poprostował,  tak  jiż  zbyte- 
czną jest  pićrwszógo  wydania  niedokładności  poszukiwać. 

Co  do  zrozumienia  zrzódeł  i  mniemań  autora  z  mojim  niescho- 
dzących  się  widzeniem,  w  razie  i  miejscu  gdzie  przypadnie  otwieram 
me  zdanie  (na  przykład,  lenność.i  feuda,  rozbiory  dzieł  obejmi^ą- 
cych  dziejd  abo  rzeczy  polskie,  p.  132). 

Wysoko  szacuję  jedyne  w  swym  rodzaju  dzieło  i  z  lubością 
w  nim  się  rozpatruję ;  miło  mi  jest  naszój  dawnój  zażyłości  przypo- 
mnienie: sądzę  że  przeciągłością  czasu  i  miejsca  nie  zwątlałą:  ko- 
chajmy się  a  mówmy  sobie  prawdę. 
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.liktó  ta  diediny  nejima, 

onić  kto  prócz  branie: 

.0  miersiti,  proto  źc  to 

om  imiiis  est  communitas, 

st  de  ea  facere  qiiid  vult, 

.efenderet:  sed,  si  hacredi- 

<ct  metiri,  qnia  est  yolantas, 

i,  juf  terrae  Boemiao  art.  281, 
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dują  do  wzięcia  posiadłości:  ale  przytoczę  całą  bracką 
gromadę  wejście  do  Polski  Werszowiczów,  a  późmćj 
za  Krzywoustógo  Rawitów,  którzy  bez  trudu  posiadłości 
znaleźli;  za  Władysława  Hermana  i  Sieciecha,  tłumy 
miarkotnych  z  Polski  rozbiegło  się  po  Czechach  1  jinnych 
krajach  tułaczy.  Odbiegano  nieraz  obszernych  po^ar 
dłości  które  z  dziedzica  z  posiadacza  opustoszałe  sta- 
wały się  do  \Vzięcia  puścizną.  Pustek  i  puścizny  po- 
czątek dawniójszy  jest  od  owych  przytoczonych  ożasów, 
jest  odwieczny,  nie  z  naśladownictwa  jakićgb  ale  z  rol- 
niczego stanu  towarzyskiego  wypływający.  Bo  rc^Uiiozą 
była  sławiańska  rodzina  ale  nie  była  niewolnie  do  bierni 
przywiązana,  a  ziemia  jich  wielce  rozległych  była  pńee- 
strzem  (**). 

Grminy  słamańskie  zasiedzialsze,  rożdawiJ:y  na 
róźńy  sposób  ziemię  do  uprawy,  dawały  na  pewne  lata. 
Podobnie  może  i  majestat  ziemi,  państwa,  ksią^,  udzielał 
M(  posiadanie  na  pewne  lata:  posiadacz  tym  nadal  di- 
sponować  nićmógł,  skoro  lata  upłynęły  schodził  precz^ 
Lecz  o  takich  doczesnych,  nieznamy  żadnego  akCii,  źa- 
dnćj  wzmianki:  przypuszczam  tylko  że  by<i  mogfy, 
22  tego  atoli  żadna  puścizna  wytiiknąó  nićmogta,  bo  t» 
nie  było  posiadaniem  dziedzicznym,  jąiym  jimiemenh 
J^lko  powierzeniem  doczesnym,  tenutą, 
)/.  Nadmieniano  gdzieś  posiadanie  dóbr  przez  come- 
^Ów  zijich  urzędu  wynikłe.  Akta  na  to  żadnych  ok- 
dostarczają  śladów.  Sądzę  tedy  że  żadnych  podobnych 
nie  było,  Comes  z  administ;rowanego  urzędu  swćgo, 
wał  emolumenta  dostatnie;  skoro  schodził  z  urzędu, 
niemiai  czym  disponować,  bo  wchodzący  w  urząd  ad- 
ministracją obąjmował.    Z  tego  nic  do  puścizny  zna- 


(")  Herby  w  Polsacze,  piftmo  lunieszoaono  w  tomie  Iss^ym  Nie- 
sieckićgo  wydania  ly  Lipsku.  ,  ' 
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leść  się  nićmogło,  chyba  przy  zgonie,  partikulamy, 
stat^,  ntchomości. 

Posiadłości  były  dziedziczne,  haereditatesy  w  dzie* 
dzietwo  jęte,  w  dziedzictwo  doTłe.  Ojciec  w  posiadanie 
wprowadzał  syna,  dziedziczyli  tedy  synowie  ojczyste; 
synów  syny  dziadzinę,  dopóki  dziedzicząc^o  syna 
stało:  80I0S  fiUos  habebunt  successores.  Gdy  z  takich 
ziem,  osiero<»i^a,  albo  odumartą  została,  stała  pustą, 
byh  puścigną  do  wzięcia.  O  pustkach  mówię  na  dzie* 
dzietwo  obejmowanych  lub  dawanych;  opuszczanych 
lub  dziedzica  pozbawionych. 

44.  Pięknie  bardzo  Maciejowski  wyrozumiówa 
i  wjnoizi  personom  morałem  (t.  II,  9,  p.  7).  Owoż 
to  ta  osoba  jest  posiadaczem  posiadłości  swój^  właści- 
cielem własności  swój  nietracąca,  na  własności  z  któr^ 
tworzą  się  dziedziny,  czyli  posiadłości  dziedziczne. 
Dziedziny  i  hciereditates  y  były  w  pośród  własności 
powszechno^  (obce,  obszczije).  A  jeśliby  podobna, 
oiee,  eotnmunitasy  była  posiadłością,  jednógo,  rozrządzi 
iu|  bez  przeszkody  bo  in  communitate  nikogo  nióma 
coby  mu  zawadził  (*2)  on  sam  jest  osobą  moralną  po- 
jadającą. Ale  w  gminach,  w  których  jest  wiele  dzie- 
tó,  t^  łatwości  rozrządzania  posiadłością  niebywa, 
albowiem  sąsiad  jaki  mógł  się  w  orać  bo  to  jest  powsze-^ 
chne  wzoranie,     omnis    volunta8,     wola    powszechna 


(^^  Fakli  jednoho  sarnio  jest  obec,  a  niktć  tu  diedinj  nejimaf 
^  może  z  nić  ncziniti  coż  chce,  ie  ma  nenić  kto  procs  branie: 
^  ^ył  proda  diedina,  obce  nejima  prawo  mieniti,  proto  ie  to 
>W($le  a  kopii  se  wszhi  z  wolin.  —  8i'antem  unins  est  comninnitai, 
^  nenio  hic  haereditatem  habet,  ille  potest  de  ea  facere  qiud  Fult, 
^tia  aon  est  qni  propter  qaodcasqae|  defenderet :  sed ,  si  haeredi- 
^m  Yondit,  communitatem  non  jos  habet  metiri,  qaia  est  Tolantas, 
^t  emit  com  omni  Tohmtate  (Knebanki,  jut  terrae  Boemiae  art.  2S1, 
P-  278,  335). 
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gminy  {^^).  Wykłada  się  to  tym,  że  chociaż  była  hae- 
reditas,  dziedziczna  posiadłość,  wszelako,  z  powodu 
drobnćj  rocią.głości  nić  mogła  być  wyosobniona  od 
wspóhićj  powszechnej:  wypasy,  wygony,  wręby,  łowy, 
były  wspólne.  Nie  braknie  jeszcze  gmin  podobnych, 
przedawnionych  porządków  na  Polisiu  dolnym,  od  wie- 
cznych czasów  pozostałych  i  utrzymujących  się.  Nie- 
dawnymi jeszcze  czasy,  po  całćj  Polszczę  napotykać 
było  można  ślady  z  takich  wspólności  pozostające.  Lasy 
imaaowicie,  ugory,  pola  puste,  bywały  takim  wspóli^ 
użyciem  nawiedzane.  Jedne  łowy  co  sobie  wyłącznie 
dosiadacze  przyswoić  i  zastrzedz  zdołali;  co  do  reszty 
prawo  puścizny  i  przyzwolenie  czasu  dopuściło  jim 
w  oraniu,  wzięcia  w  posiadłości.  Nikt  jim  nie  przeczył 
uprawy  odłogów,  zatkniętych  na  swój  własny  użytdk 
łąk,  wykarczowanego  w  lesie  pola,  wydobycia  nowiny. 
Skoro  tak  postąpił  ścierał  wspólnotę  sąsiadów,  bez  jich 
oporu :  ale  przed  takowym  własnym  zajęciem  i  użytko- 
waniem, wspólności  przeczyć  nić  mógł.  Baczmy  dobrze 
na  podobne  pojęcia,  w  gminach  dotąd  zasiedlone,  aby 
wyrozumieć  co  przed  wieki  z  pustkami  być  mogło. 

Kiedy  się  utworzyło  państwo  w  jednym  majestacie, 
łatwo  myśl  sławiańska  przypuściła  i  pojęła,  że  w  tym 
majestacie  była  owa  persona  moralis  wspólności,  eomr 
munitatis.  Z  tąd  naczelnikowi  państwa,  łatwo  się  stało 
pustkami,  puściznami  rozrządzać,  takowe  rozdawać 
w  posiadłości  czyli  dziedzictwo.  A  było  tych  pustek 
dosyć.    W  nich  osadzał  z  nad  Elby  wiedzionych  jeń- 


(^)  Obce  neprawo  mierziti  podle  diedinj  w  kupi  aci^  wi^ce 
snsiedów  jima,  jiei  ten,  jenż  prodal,  proto  ie  susied  jima  też  prawo 
a  może  obraniti  wzoranie  aby  nezoral.  —  Communitatem  non  est 
juńs  metiri  justa  haereditatem  in  emptione  si  plures  yicinos  habet, 
nisi  illum  qui  yendidit,  quia  yicinus  idem  jus  habet  et  potest  de- 
fendere  disarationem  (Kucharskie  jus  ten-ae  boemiae,  art.  2S0,  p.  277, 
278,  336). 
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oów  Bolesław  widki,  oraz  Werezowicsów  schronienia 
w  Polszczę  szukających.  Wszedłszy  do  Polski  pora- 
jid  posMidlości  r  pnickn  otoymali. 

Długo  w  pustkach  i  na  puściznach  siedził  się  kto 
didał,  jimał  je  sobie,  na  swe  jimienie  i  haereditatem 
wyrabiał  lub  obracał.  Niewzbraniał  mu  urząd.  Jeden 
urzędu  zezwolić  otrzymał;  jinny  bez  wahania  się  go- 
łosłowne majestatu  przyzwolenie.  Pu^zny  opuszczane 
sdy  tylnie  co  pustki  losem.  Zwróćmy  baczność  na  to 
co  Bię  daało  i  sbiło  na  Ukrajinie  i  Podolu  w  KIY, 
i  następnie,  i  w  XVII.  wieku,  a  zrozumiemy  co  było 
w  pierwotnych  Tpolski  czasach. 

Wiadome  jest  rozróżnienie  majątku  od  dostatku, 
to  jest  niemdiomości  od  ruchomości.  Nieruchomość  tę 
stanowiła  właśdwie  posiadłość  ziemska,  która  jest  dzie- 
dzina ('*).  Statek  doznawiJ' podobnógo  jak  tamta  losu, 
^oro  zostiJ  od  bezdzietni^go  odumarty.    Biskupi  pra- 


(**)  Mówi  się  po  polska  dobrze  siedzić  na  swym  sbofta  c«fli 
fycie,  to  jest  w  sw^'  zieraskićj  posiadłości ;  a  iyje  swojim  lab  cudiym 
chlebem,  to  jest  ijwi  ze  swćj  lab  cndzćj  misy.    Gospodarstwo  jest 
nouesikanie  na  swym  zboia  i  onego   larządz^iie.    Pięknie    tych 
^iMch  wymzdw  użył  artiknł  45  praw  czeskich:  kdyi  poiena  komor- 
^cj  a  dieja  jim:  panie  nenić  doma;  a  komomici  diejn:  a  kde  jest? 
o  dcera  przebiwa,  nebo  na  hodech  jest,  neb  a  prićtele  bydli,  s  pra- 
wem pobon  proszel,  proto  ie  sie'  na  swe  zboiie  wrati   s  cazieho 
Mbtf  a  pohon  zwie  kdy  stati ,  ie  m  swćm  hotpodaristwie  nenić.  — 
Qaando  bedaUi  ^itant  et  dicont  eis:   hera  non  est  domi,  et  bedalli 
dicont:  et  abi  est?  apad  filiam  morat,  yel  in  conYivio  est,  aut  ąpad 
amicom  habitat,  jare  citatio  peracta  est,    qaia  in  territorium  saum 
rererteretar  de  alieno  pane  et  citationem  comperiet*,  qaando  stare 
eam  in  ejars  oeconomia  non  esse  (Kucharski,  jus  boem«  art.  45, 
p.  SS7,  890).  —  Kdyi  je  to  jeho  zboiie:  si  est  ejas  territorium 
(Ibid,  25,  p.  Sdl,  241).  —  Teiritorium,  panis,  oeconomia  zasługtgą 
na  odróżnienie  (Maciejowski,  hist.  prawod.  sławiaó.  t.  II,  228,  p.  241). 
Patrz  co  Maciejowski  powiedział  o  iylcach ,  o  zmienionych  wyobra- 
żeniach, i  tych  co  wżytie  u  hosudora  byti,  III,   112,  p.  163,   164. 
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łaciy  księża,  najczęściej  bezdzietni  schodząc  (^'):  zasła- 
niać poczęli  swój  statek  testamentami  i  to  naoźe  jesi 
pierwsze  stanowisko  z  któr^o  testamenta  mocy  nabyr 
wać  poczęły.  Przekazy  testamentami  czynione  kościo- 
łom może  też  dość  prędko  nabrały  mocy  do  zasłonie- 
nia  majętności  od  jęcia  jćj  jako  puściznę.  Lecz  wł^ 
ściwie  hamulcem  na  puścizny,  stały  się  luulania  jur^ 
haereditarioy  warując  dziedzicom,  consanguineprum,  on^fc 
wolne,  zmiany,  spjTzedaźe,  darowizny,  ostatnią  wolą 
rozrządzanie*  Było  to  rozprzestrz^enie  dziedzicznego 
posiadania:  a  lubo  przez  to  posiadacz  stawał  się  wicr 
czystym,  nierugowanym  posiadaczko!  i  znpełnym  wł% 
ścicielem;  wszelako  prawo  nigdy  go  nieuwążało/inaczćj, 
tylko  jako  posiadacza  majętności  która  była  powsz^i^ną 
własnością,  Z  tąd  konfiskaty  raziły  posiadaczy;  a  wXYJI 
jeszcze  wieku,  ślachta  pojmowała,  że  jedynie  tylko  po^ 
siada  ziemie  rzec^ypospolit^  i  zaleca  odbierać  je  tynn 
i  depossedować,  z  posiadłości  wysuwać  (konfiskować) 
tym,  coby  służby  rycerskiej,  obrony  rzeczypospolit^i 
zaniedbywali. 

Zdanie  o  statucie  wiślickim. 

45.  Dziwno  wydać  się  musi,  gdy  Alexander  Wa- 
cław Maciejowski,  mówi  w  historji  prawodawstw  Bła- 
wiańskich  (t.  I,  133,  p,  229)':  „z  dawnych  kronikarzy, 
ezczegulniej  Długosz  prawodawstwo  wiślickie  ocen3:: 
jego  się  najwięcej  trzymał  Lelewel,  wytykając  zalety 
i  wady  statutu  Kazimirza  wielkiego.'^  Moje  ocenienie 
jego  wynikło,  z  rozbioru  dość  żmudnego,  a  z  niejakimi 
spodziewam  się  z  tego  wynikaj ącetni  następstwami  Dłu- 


(J*^)  Arcybiskup  Fulko  1246  miał  dziedzicem  syna  Bogata; 
kanonik  Mikołaj  1247  syna  Jana;  praepositos  poznaniensis  12S7 
trzech  synów  dziedziczących  (Racziń.  cod.  maj.  Poloniae,  XXIII, 
XXIX,  LXIX,  p.  29,  37,  78).  Kanonik  Mikołaj,  aastraega  aby  po 
jego  śmierci  syn  jego  Jan  miał  na  zapisie  kościołowi,  do  i^ywoele* 
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goszowi  zupełnie  obcemi:  a  nie  z  tego  co  Długosz  po- 
wiada. Trzymałem  się  statutu  samego  a  nie  Długosza. 
Pod.  koniec  tylko,  wypadki  z  rozbioru  mćgo  wydobyte, 
do  triboniańskich  Długosza  zastosowane  zostały  wyra- 
ZÓW9  tak  dla  zbliżenia  do  tego  co  w  niedalekich  cza- 
sach^ o  tym  prawodawstwie  mówiono,  jak  dla  cieka- 
wości tych  u  których  Długosz  jest  wyrocznią.  Z  po- 
wodu tedy  Długosza,  oczami  rzjrmskiemi  na  prawoda- 
wstwie wiślickie  zapatrującego  się,  Maciejowski  moje 
wysiłki  jego  obwodzi  ramkami 

Pomija  on,  między  prawodawców  wady  licząc,  że, 
tworząc  z  różnych  wieków  i  czasów  powstałego  pra- 
wodawstwa księgę,    niepodali   żadnej   skazówki,  przy 
pomocy  której  możnaby  było  historicznie  badać  począr 
^^k  i  wzrost  prawodawstwa  naszćgo.    Oh  I  gdyby  tak 
^yioy  byłoby  to  zaletą  prawodawców  źe  umieli  różno- 
rodne zrzódło  zatrztó  i  w  jedno  zlać,     Maciejowski, 
zaj>atrując  się  rzymskiemi  oczyma,  pewnie  pragnie  wi- 
^i^  w  artykułach  jimiona    (konsulów,   imperatorów), 
'^^^lów  i  książąt,  jako  historicznej  skazówki.     Niemniej 
P^^.gnął  bym   tego  1  cieszyło  by  mię  takie  jimion  wy- 
*^Oajanie,  jak  mnie  cieszy  nieraz  wadliwa  gadatliwość 
^'^Ij  sprzeczności  wiekowe,  z  których  coś  historycznego 
^^^^dobyć  można.    Kiedy  owych  jimion  niedostaje  cie- 
s^^ny  się  gadatliwością. 

W  powszechności  wreszcie  własne  Maciejowsldego 
^^^^^nianie  prawodawstwa  Wiślickiego,  zamyka  się  wprzy- 
^^^wkach  do  gadatliwości;  a  to  go  najwięcej  razi  źe 
E^^awnicy  wiśliccy  użyli  na  wzór  układaczów  justinjań- 
^*^ch  gadatliwości  i  rozwlekłości  na  wysłowienie,  nie- 
t^ojmując  ducha  czasu,  jakby  gadatliwość  jinn^go  czasu 
^^ogła  być  zaletą.  Niebaczył  w  swych  ogólnych  wy- 
^^ówkach  że  połowa  artykułów  pozostałych  zwięzłą,  źe 
^  wieloełownych,  gadatliwość  uciąża  niowszystkie,  a  naj- 
^^ęscićj  jest  wetępowych  dodatków  wielosłownością* 


106  ROZPATRZ.  FRAWOD. 

Statutu  unślickim  zwanego  wydanie  i  rozbiór:. 

46.  Rozbierając  statut  tak  nazwany  wiślickie  nie 
zatrzymywałem  się  nad,  trzeba  było,  nad  tyin,  co  pra- 
wodawcy zrobić  byli  powinni,  bo  powinni  byli  zrobić,  to 
co  każdy,  każdego  wieku  prawodawca  zrobić  powinien. 
Zastanawiałem  się  nad  tym  co  zrobili,  jak  zrobili;  co  zo- 
stawili: a  tego  co  zostawili,  rozpatrując  formy,  osnowę, 
wewnętrzne  stosunki,  a  takowe,  do  znanych  odnosząc 
wydarzeń  i  porządków,  usiłowałem  wygrzebać  prawo- 
dawczą przeszłość,  odróżnić,  co  prawodawcy  wiślicki^o 
mogło  być  dziełem,  co  poprzednika  Łokietka,  co  do 
przedłokietkowych  czasów  i  do  dawniejszych  jeszcze 
odnieść  można.  Dziejarska  tego  wymagała  rozwaga. 
Niepochlebiam  sobie,  abym  wszystkostronnym  opatrze- 
niem, stanowiska  rozważane  zgłębił,  nie  sądzę,  abym 
wszystkie  do  rozpatrzenia  przystępne  stanowiska  do- 
tknął; zawsze  mniemałem  że  potrącę  widok  rozległy, 
skruszywszy  jego  skorupy,  bystrzejsze  oko,  do  głęb- 
szych i  rozmajitych  przenikliwości,  z  pomyślnym  wy- 
wołam skutkiem.    Przyjdzie  czas,  a  to  nastąpi. 

Dzielnym  w  tym  rodzaju  poszukiwania  przewo- 
dnikiem, byli  dwaj,  na  polski  język,  koło  roku  1450 
statutów  tłómacze.  Wartość  jich  textu,  jich  prze- 
kładu, nietylko  równa  się  wartości  originalnćgo  textu 
łacińskiego,  ale  powinna  mićć  dla  dziąjarza  większą  od 
originału  wartość,  bo  się  wyraża  własnym  polskim  ję- 
zykiem, własną  mową  myśl  ustawy  oddaje;  a  kiedy 
originał  z  łaciną  wątpliwie  użjrtą  występuje,  tłómacze 
nam  objaśniają  jak  tę  łacinę  rozumieli,  w  czasach  gdy 
statuta  siły  swój  nabierały;  uczą  nas  jak  powinniśmy 
rozumieć. 

Tłómacz  Swiętosław  z  Wocieszina,  wskazał  nam 
nadto,  jako  biegły  znawca  praktiki  i  przeszłości,  nmogie 
concordancje,   rozróżniając  artikuły   obowiązujące,   od 
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tych  które  jedynie  dla  pamiątki  zeszłego  z  pola  usta- 
wodawstwa powtarzał;  wskazał  nam  i  obliczył  artikuły 
^Wu  prowincij  Wielkopolski  i  M^opolski;  obliczył  ar- 
*ikuły  jakie  z  nich  do  statutu  wiślickiego  weszły,  jakie 
odisacane  zostiU:y  i  za  zbyteczne  poczytane.     O  tym 
-I^ługosz   albo  niepowiedział  wcale,   albo  zbyt  ciemno 
*Ggo  dotknął.   Z  tąd  wątpliwości  i  niedowiarstwa,  jakby 
i^^czćoie  kronikarza  (albo  niedostateczna  rzeczy  wia- 
domość) mogło  co  mówić  przeciw  tłómaczowi  ex  pro- 
f^^eso   twierdzącemu;  jakby,   gdy  oba  są  współcześni, 
<H>ś  mnićj  znaczyć  miało  twierdzónie  wiekiem  starszógo, 
dawni^szych  przeto  lat  lepiój  świadomszćgo,  koło  roku 
1450  Swiętosława,  od  młodszógo   w  1480  kronikę  swą 
pifizącćgo  Długosza.  Mistrz  i  doktór  Swantosław  z  Wo- 
oieazina,  kustosz  kościoła  warszawskiego  świętego  Jana, 
^Wykładał  na  proźbę  Macieja  z  Eoźana,  plebana  czćr- 
sldćgo  a  pisarza  książęcia  Bolesława;  pisał  zaś  Mikołaj 
Suleda    pisarz   i   burmistrz    warecki   mieszczanin   lata 
1449  (p.  132).    Zeznanie  kustosza  Swiętosława  i  światło 
J^Of    ocenione  pewnie   przez   burmistrza  wareckiego, 
tudzież  przez  pisarza  ksiąźęcćgo  a  przeto  prawa  świa- 
domego:   nieznalazły    wziętości    u    Jana    Wincentego 
Saadtkego,  textami  łacińskiemi  otoczonego.   ' 

47.    Wszakże  texta  łacińskie  przed  1450  wygoto- 
^^ane  i  wiele  w  boskich  tegoż  wieku  latach,  przyświad- 
czają Swiętosława  powieści.    Bandtke  nie  uznał  tego: 
9  zajmując  się  mozolnym  statutów  wydaniem:  jus  po- 
lonicum,   codicibus  manuscriptis  et  editionibus  quibus- 
qae  collatis,  edidit,  Yarsayiae,   1831,  4to,  pp.  XXTT, 
481 :  nieszczędząc  na  to  niewypowiedzianego  trudu,  za- 
ledwie jakie  zostawił  ślady,  wyosobnienia  małopolskich 
artikułów,  oraz  skupionych  w  wiślickich,  od  nagroma- 
dzonych przez  ludzi,  co  się  drukowaniem  stawali  prą- 
wodawcamL    Starannie  i  pracowicie  porozróżniał  roz- 
mąjite  przywilga  żydowskie,  przeciw  zdaniu  Długosza 
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dawno^ć  jich  utrzymał;  FÓwnych  dołożył  starań  dla 
rozróżnienia  redakcij  statutów  nieszawskich :  statutów 
zaś  tak  nazwanych  wiślickich,  niejednostajnych  redakoij 
1  podobnych  rozmajitości,  choć  palcem  wytknioue  były, 
Tuerozpatrzył  i  dostrzegać  niechciał.  Znosząc  bez  braku 
1  bez  liku  w  jeden  text,  rękopisma  i  druki,  wygoto^fił 
dla  statutu  wiślickim  mianem  ustrojónógo,  jak  wAi 
mówi  compiltiłionem,  niestrawną  kompilacją :  kompilacją 
która  chłonęła  w  siebie  i  text  magis  genuinae  redidc- 
^onis  i  text  wielkopolskich  artikułów :  bc*  jeśli  te  osta- 
tnie osobno  poszczegulnia,  to  widział  się  być  dd  tego 
zniewolony  W  dągu  drukowania,  niezdoławszy  kilku 
artikułów,  w  kompilacją  rozproszyć,  w  żaden  artikiił 
kompilacji  utopić;  a  zbyt  otwartym  ulegając  kodexów 
kilku  wymaganiom,  które  byt  wielkopolskich  artikułów 
głośno  otrębują.  A  gdy  do  tego  przyciśniony  zostld', 
na  to  wyosóbniónie  przyzwolić,  jak  mógł  jinne  Swięto- 
sława  objaśnienia  odrzucać  i  za  nic  poczytywać  I  ■ 
Nie  samo  to  nierozróźniźnie  redakcji  staje  się  ciężkią 
jego  pracy  ułomnością,  jest  jinna  jeszcze,  co  okratnie 
gnębi,  a  pozbawia  badaczy  łatwógo  i  czystógo  z  tych 
zrzódeł  czerpania.  Wiadomo  było  że  roku  1491  i  1506 
drukujący  statuta,  niezamierzali  wydobyć  starodawne 
prawodawstwo  nieskazitelnie,  mieli  na  celu  dogodzić 
praktice  swógo  wieku.  Jich  przeto  texty  dla  dziejar- 
skićgo  użytku  jest  skażony,  zepsuty;  znany  dość  z  kilko- 
krotnych  przedrukowań,  nienaglił  do  nowego  wydania 
siebie.  Potrzebą  było  dla  dziejów  i  badaczy,  wydobyć 
i  dać  poznać  text  jinny,  jeśli  niezupełnie  czysty  i  nie- 
skażony, przynajmniej  taki,  jakiógo  rękopisma  dostar- 
czały. Potrzeba  ta,  tym  jistotni^jszą  się  stlawałia,'  *e 
text  rękopiśmienny,  nadwerężony  w  druku,  drukowanym 
w  ciężkie  ułomności  a  dowolne  przejistoczenic^  po- 
pchnięty :  w  dziesięciu  znanych  kopjach,  cale  zgodne 
objawiał  wyrazy.  Ban[dtke  rozdziału  między  tytoi  teJ^tami 
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nieuczynił,  teztu  rękopiśmiennego   na  jaw  niewypro- 

wadził,  oparł  się  na  drukowanych  i  skażony  druko- 
wnny,  yarjantami  rękopiśmiennemi  obciążył:  a  powo- 
duje się  dągle  drukowanym,  niekiedy  go  odstą-pił. 
Text  tedy  rękopiśmienny,  tyle  pożądany,  został  w  ka- 
htóc  drukowanego  zatopiony,  a  z  mętnego  topieliska, 
częstokroć  trudna  i  niepodobna  go  wyłowić  (so). 


(")  Jak  z  tego  zagmatwania,  trudności,  często  nieobojętne 
wynikają:  okaże  się  nieraz  w  następnym  kilku  pomników  prawo- 
dawóych  rozważaniu.  Tu,  dla  przykładu,  przytoczymy  ustęp  arti- 
kdi  W'  de  treugis  pacis,  o  przymierzu  albo  glejcie.  Jest  to  artiknł 
wielkopolski  czyli  piotrkowski  do  wiślickich  przybrany.  W  iiim 
wiflicki  zbidr  znalazł  ustęp  taki. 

Wkodeiach  Mikołaja  z  Rogoźna  1472  (W  przekładzie  polskim  1449  Swięto- 

1  MKiejA  1478).  słania  z  Wocieszyna,  art.  118,  p.  75). 

^i  eoram  yenerabilibus ,  epi-  ma  przęth  w  bodze  uczczonymy 
^^^  poznaniensi  atit  praeposito,  panmi,  bi^upem  poznyanyskym 
nostris  in  Ohristo  patribus,  pro-  alibo  proboszczem,  w  bodze  o- 
ttttarij  qaod  nos,  aut  capitaneus  czczy,  oswyadczjcz,  ysz  my  abo 
^^^^t  ad  expnrgandum  ipsnm,  starosta  nasz,  ku  wiwyedzenyu 
°on  i^nusimuB :  palatinus  yero,  a  oczysczenyu  gegośmy  nye  przy. 
łoiBiprDfiigum,.servare  poteret  pusczyly:  alye  wogewoda-  tego 
P^  Ws  septimanas  ex  consue-  tho  begayąćzego  chowacz  może 
^^^  antiąiia.  przesz  szescz  nyedzel  sz  obyczayu 

' '      '  •  '■      ,    dawnego. 

W  kodeode  1508  (p.  88,  89),  (a  pewnie  i  w  1460)  znajduje  się 
^Pdełoźono  sposobem  następującym:  tedy  ma  poświadczycz  albo 
^  Bhs  idbo  na.  naszego  starostę  pńsed  biskupem  poznaniskiem  abo 
^  probosczem  y  ziemi  jego  j  ize  nas  starosta  ku  oczysczeniu  nie- 
^&i^  doposcncż:  starosta  tez,  temu,  albo  takowemu  zbiegowi,  może 
^•nifir,  upewniwszy  go  za  szescz  niedziel,  podług  starego  usta- 
lenia. 

Bandtke  podaje  za  text  wi-  Łaskiego  tł<5macz  154ł  prze- 

**ki  z  Ziaskiego    następującym  łożył     sposobem     następującym 

"PWobem  (art.  187,  p.  U2).  (art  138,  p.  121,  122). 

de  treagis  pads.  o  przymierzu  albo  gleyczie. 

"^  fiągiens,  coram  reyerendis-  ten    zbiegły^    przed    wieliebnym 

^<)  in  .Christo  patre,  episcopo  w  bodze  oyczeon,  biskupem-  kra- 

^^'^^^ensi,  ant  palatino  oraoo*-  kowskim  ^Ibo  wojewodą  kńikow- 

'    .'•>■■■    ' .  ■• 
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48.   Z  boleścią,  duszy  te  uwagi  i  wyrzuty  kreślę; 
kiedy  się  mam  pa  wydanie  jego  powoływać   do  jk^ 
skreślenia  obowiązanym  się  czuję.     Przeżyłem  prz^jnw^ 
cielą  mego  Jana  Wincentego  Bandtke,  jego  za8zoqf|> 
calem  się  przyjaźnią,  chowam  dlań  niewygasłą*  pamifii' 
żywię  szacunek ,   dla  jego  cnót,   nauki  i  niestrudzoa^l 
pracy,   z  żałością,  tedy  przypominam  sobie,   żeśmy  4J§  . 
co  do  wydania  statutów  polskich,  na  jednakim  nie  mo^: 
znaleść  stanowisku.    Moje  przełożenia,  proźby  i  na]#»> 
gania,  do  których  i  z  rzeczy  i  z  przyjaźni  miałem  prąwOk 
skutku  nić  miały:  żal  i  prawda  każą  mi  to  powiedd|(^ 
Zacny  Bandtke,  upornie  dokonał  to  w  co  się  niebaozMir* 
zapędził.  '^  i* 

yiensi  aut  sandomiriensi,  prote-      skim  albo  sędomirskim,  oiwM* 
stabitor,  qaod  nos  aut  capitaneus      czy  się ,  ize  my  albo  starosta 


noster,  ad  expurgandam  ipsani)  ku  oczysczeniu  jego  dopneeiiil' 
admittere  noluimus^  et  tales  prae-  niechczielismy,  a  takowy  piMA) 
nominati,  aut  palatinus  noster  rzeczony,  abo  wojewoda  nas  OfiMf) 
illins  terrae,  profngo,  trengas  ziemie,  zbiegowi,  przymierze  dmiM 
dnorom  mensimn  dare  poterit.  miesiączn  dacz  będzie  mógł.     "H 

Zdaje  się  ie  kodexa  łacińskie,  chcące  ten  artikał  naltijiBif 
wiślickiemu  przyswojió  zbiorowi,  temu  wydań  textowi  dosyć  odpo*} 
wiadają.  Wszakże  niepodobna  go  pro  textu  genuino  brać.  ^Zdi^ 
mi  się ,  że  biskup  poznański  z  krakpwskim,  proboszcz  z  wojewodami, 
starosta  w  wiślickim  statucie  nieznany,  stary  obyczaj,  sześć  tygodni  ' 
i  dwa  miesiące,  przybytek  miru,  przymierza,  gleytu,  treugdw  i  padf^ 
zasługiwały  na  dostateczne  odróżnianie  text<5w:  tymczasem  Baadtke^i 
artykułu  tego  byt,  między  piotrkowskiemi  z  odsyłaczem  zanotował' 
tylko  (iEurt.  85,  p.  151).  Sądzę  że  wyraz  treugdw  nie  wyszedł  z  pidit- 
wiślickich  prawodawców,  że  ledwie  w  lat  sto  dopiero  wysączył  rią 
z  kałamarza  przepisywaczd w. 

Przybranie  do  zbioru  wielkopolskich  czyli  piotrkowskich  arti- 
kułdw,  /  poczyna  się  od  artikułn  (114)  117.  Bandtke,  nieskory  da 
dostrzeżenia  tego,  artikuł  wielkopolski,  de  judicibtis  ad  curiam  r^git 
venturł8y  redakcji  wielkopolskiej  dawniejszej,  porównał  z  artiknłem, 
guando  judex  non  potuit  redargui  z  powodu  że  oba  na  tym  punl^cie 
znalazł  i  nierozwikłaną  corruptionem  kodexom  zarzuca  (p.  99,  nota  1). 
Boartfżnienie  redakcji  przyszło  nam  rozpatrzyć  niżćj,  w  piśmie  oiiiitf}- 
szym,  rozdz.  68. 
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wielce  zasłużony  dla   dziejów 
L.   mydaniem  wzorowym  najdawniijszycłi 
pomników  j«aw-   słowiańskich,  Warszawa,   1838,   8vo 
pp.  3(17.  ocrriiS  naddeję  podobnego  wydania  statutów 
foUaA(^*V.      Ortograjga,    dla    ruskiego,    serbskićf^o 
i  fMwŁWSfrn  testOy  która,  łacińsko   słowiaiiskii   zowie, 
jot  dolme  obmysloiia  i  mało  do  życzenia  zostaw  uje. 
ISewątpie,  ze  ponawiając  ogłoszónie  statutów  ]K>lHkicli 
tenn  pdbkiego  który  ogłosiłem  temu  lat  dwadzie/icia, 
Uka,  naleiTcie  swoją  odda  ortografa.    Żmudna  taka 
jego  obszerną  języków  słowiańskich  znajomością, 
ly  starodawne  polskie  przekłady,  dla  baila/;zy 
uiyteezidgezyiiil  sprawi  ('®).    Ogłaszając  pomniki  c/jy- 
flU^  prawa,  załączył  Kucharski  i  łacińskie  jego  Uitia. 
Jeź^by  tedy,  szczególne  dokonywał  statutów  jiol^kich 
wydanie,  pewnie  by  niezaniedbał  jicłi  łaciny.     Dla  i/^ 
hdny,   tradno   aby   Bandtkiógo   wydanie   htHi/usc/Auui 
natołyć  mogło:  niepodobna.    Mozół,  aby  z  niego  tUy 
l^WBiiy,  polskim  odpowiedziid:  wyrazom,  niesłychany, 
wyptdek  niepewny  a  dowolny*    Najpoźą^lań^zą   we<ih; 
aego  widzenia  byłoby  rzeczą ,  gdyby  Kucharski ,  nu^- 


'     (*^  Zakonnika  serbskiego  miał  Kucharski  dwa  t4*xtii  Ąwu  rt^kn 
pnntfw,  jeden  1S90  daleko  od  dmgi^o  poprawni^jssy;  dmiri  w  ko- 
pp  1900  oęsto  dożo  błędnej,  ale  w  artikuły  pij^nićjssc  ztMo\fnU''i»%y. 
Ten  ostatni  obnJ  za  text  wydania  sw^f^o  z$,m\t§zmiiji^t  na  koiy-u 
i^bikt  rękopisu  1390.    Dogodnićjby  było  dla  nas  ba^laczy   t   U'.\tU:i 
w  «necli  wsględdw,  gdyby  był  przeciwnym  ohróUmi^  w  wydaniu 
iwym  obrał  text  lepszy  1390,  dopełniając  go  artikułami  \7iHtf  t:zy 
>lu)leji  we  właściwym  miejsca,  czy  razem  na  końcu  iHtioitfmmtl. 
W  niemieckim  przekładzie  zakonnika  serbskiego  (p.  184,  UtHff  UhHf 
^),  postrzegam  duszewników  i  dmiinę  w  artikułacli  66,  lUO,  i*^it 
1^7,  149,  jednostajnie  przez  Geschworne  oddanych:  co  druiinic  ni«- 
odpowiada. 

(*«)  Jeżeliby  oba  polskie  przykłady  ogłaszał,  iy<i%jX\}ym  ał»y 
^^0  mógł  mieć  od  Titusa  Działyńskiego ,  do  użytku  swego 
fCkopie  l46o. 
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troszcząc  ftię  wiele  o  varjanty,  dał  z  jakiego  dobrego 
kodexu  tent  gdy  wieln,  bardzo  jest  polskim  przddfi^ 
dom  odpowiednich  (*®). 

Tak  rozwiódłszy  me  płaczliwe  żale,  że  dotąd  textQ 
łacińskiego  do  łacnc^go  i  beśpiecznćgo  uzyda  nie  mamy 
i  wyraziwszy  me  gorące  życzenia  aby  się  takowy  zjawiła 
jidę  toczyć  me  rozpatrywanie  się  w  podobieAstWie  wy 
grzebania  róźnoczesnych  uchwał  z  tych  statutów  jftlde 
znamy,  a  które  powszechnym  wiślickich  przyodriane  Bą 
jłmieniem ,  w  cząstce  mianem  piotrkowskich  odróżniona 
Opierając  się  na  polskich  przekładach  wskazywałem 
przed  łaty  to  podobieństwo;  zamierzam  teraz  poprzM 
me  widzenie  biorąc  w  pomoc  dostarczone  oryginałów 
łaeińskidb  wyrazy,  odwołojąc  się  do  nich  i  przytaczigąie 
jus  piołonicum,  w  którym  je  Jan  Wincenty  Bilndft^ 
nagromadził  (<^). 

49.  Z  tego  cośmy  w  poprzednim  piśmie  kriticzn^fO 
rozbioru  «tatatu  wiślickiego  powiedzieli,  widać,  źe  to 
skupiło  szarpaminy  i  rozbitki  poprzedniego  i  stnroda^ 
wnego  prawodawstwa.  Zbiór  wielkopoldkłch  miano- 
wicie artikułów,  wystawia  prawdziwe  okruchy,  ułanH 
kowe  stłuczenia,  odtrącone  lub  rozpadnięte  części,  po- 
nórtowane  i  poszczerbione  skróceniem.  Te  te^ta,  które 
noszą  nazwę  statutów  małopolskich,  wiślk^kich,  a  nua- 
nowiciś  magis  genuinae  rcdactionis,  są  więcój  pełlie, 
dal^o  mniej  i  rządzi^  uszczerbione. 

(&o)  Kafltręczam  do  tego  test  kodexa  1472  Mikołaja  8  Bogdiim 
także  t^ź  znajdujący  się  u  Titnsa  Działyńskiego. 

(•0)  w  poprzednim  piśmie  kriticzn.  rozb.  statnta  wiślic.  pny- 
taczałera  zwykle  artiknły  i  karty  wydania  praekładdw  pdskiclt. 
W  mni^śjftzym  piśmie  przytaczam  artiknły  i  karty  Bandtkego  wyA&- 
nła  jug  poloniciuń*  Dwoji  na  każdy  raz  przytoca^nia,  gdy  td  ahii 
cińskim  jedynie  textem  jest  sprawa  byłoby  uciążliwie,  CzytehA, 
w  przypadku  potrzeby  łatwo  się  znajdzie  zajrzawszy  do  tablic  kri- 
ticzn^go  rozbioru ,  w  kt<5rych  ns^kowalismy  odpowie^o  liczby  air- 
tikułdw  originałów  łacińskich  i  wykładów  polskich.  "  •    ' ''*'  ' ' 
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Rozpatrując' się  w  tych  pozostałościach  i  rozmaji- 
tym  cnych  szyku,  niedostrzegliśmy,  ani  obmyślonej 
jakiźj  rozwijającej  się  osnowy,  ani  koleji  ,widoków  jakich, 
następnie  jeden  po  drugim  do  obliczania  wybieranych 
Inb  razem,  skupionych.  Potargane  wszystko:  ustawi- 
cznie z  tego  i  ow^go  coś  chwycone,  od  przypadku,  bez 
.  hdo,  w  nieładzie  rosnącym,  artikuł  po  artikule  przy- 
sądzany, dopisywany,  jakie  się  z  kąd  dorywczo  wziąsć 
nadarzyło,'  jaki  dę  w  przypomnieniu  nawinął.  Jeżeli 
viffiocy  prawodawcy  chwytali  różnorodne  artikuły, 
*^y  j^  jeden  po  drugim  dopisywać,  a  przefo  w  statu- 
cie swym  różne  widoki  i  uchwały  poplątali :  następni 
pnepisywacze,  przekładając  artikuły,  szyk  onych  od- 
nuemając,  mieszając  one  nową  mieszaniną,  rozerwanie, 
Marpaninę  i  poplątanie  pomnożyli,  zacierając  a  przy- 
n^nriej  ćmiąc  ślady  spójności,  jakie  między  niektó- 
rymi artikułami  z  pierwotnego  utworu  onych  wynikały. 
^"Ręcźj  w  t^  mierze  ucierpiały  okruchy  wielkopolskich 
•^^tiknłów,  ależ  i  małopolskie  ciężko  tym  dotknione  zo- 
sWy  jak  o  tym  przeświadczać  może  skonfrontowanie 
'^'^^  genuinae  redactionis  z  licznemi  kopjami  wiślickich 
lob  małopolskich  artikułów,  w  których,  w  każdej,  na- 
^**>tó  się  na  utilidzające  rozwagę,  co  raz  jinne  prze- 
Uadanie. 

Taka  atoli  nieszykowna  plątanina,  złataną  została, 
2  nstaw,  różnymi  czasy  uchwalanych,  w  różnych  miej- 
®^k  i  księgach  róźmajitym  zapisywanych  sposobem, 
"ewnie  wielka  część  takowych  miała  nagłówki,  ego,  noSf 
"^*j  rex;  tudzież  zamknięcia:  datum  et  actum.  Te 
^zbieraninach  ponawianych,  wszędzie  odtrącone  zó- 
*^.  Te  akta,  uchwały,  miewały  po  kilka  lub  kilka- 
^^e  artikułów,  w  jednym  przedmiocie  uchwalonych, 
JWen  ciąg  tworzących,  a  w  redakcji,  wyrazami,  artikuł 
^|Cpny  2  poprzednim  dowiązującemi,  w  jedną  całość 
spojonych.  Z  takich  oiJ^kot,  do  zbioru  nowszego,  wy- 
^oUka  Tom  IV.  8 
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rywane  bywały  artikuły,  jinne,  przysądzaniem  obcych 
rozerwane,  w  przepisjrwaniach  rozsadzane.  Ulegały 
nawet  nieraz,  przeobrażeniu  gdy  tego  wymagała  po- 
trzeba powtarzai^cćgo  je  wieku.  Pomimo  tych  wszy- 
stkich jednak  roztrąceń,  jich  związek,  jich  pierwsze 
zjawisko  zacierających,  zbieracze  praw  niekiedy  zbliiyó 
o  tymże  przedmiocie  mówiące  artikuły  usiłując,  różnych 
ułamków  pierwotne  zetknienie  zachowali  wielu,  pier- 
wotne kszałty  powtórzyli,  tak  jiż  niemał  w  każdym,  coś 
pozostało  cechującego  i  odznaczającego,  co  niewątpli- 
wie dziejarskie  nawodzi  oko,  do  badania  i  wyszukania 
jich  początku  lub  przeobrażónia. 

Są  w  tym  odmienne  zwyczaje  i  przepisy,  czasów 
i  przemijającej  praktiki,  nowe  i  ustalające  się  rozpo- 
rządzenia, różnymi  czasy  zapisane;  jidziedużo  o  czas 
zapisania,  aby  wiedzić  kiedy,  nowe,  stare,  lub  przemi- 
jające w  pismo  przeszły.  Królowie,  książęta  byli  pra- 
wodawcami, czyli,  za  różnych  królów  i  książąt  stano- 
wiono uchwały.  Żaden  z  nich  kodexu  obmyślanego  nie 
tworzył.  Uchwalali  ustawy  dorywczo,  stosownie  do 
potrzeby  czasu  sw^go,  szczegulnych  czasu  niedogod- 
ności; coś  nowćgo  podnosząc,  prostując  zboczóm4» 
ukrzepiając  albo  upoważniając  zwyczaj,  dopełniając 
czego  niedostawało.  Był  prawodawcą  takim  Bolesław 
wielki,  a  pewnie  uchwał  swych  po  łacinie  niepisał;  tm- 
quae  legea  Bolesława  śmiałego,  pewnie  zachowane  nie- 
zostały.  Za  Kazimirza  sprawiedliwego,  Konrada  i  Le- 
szka zapisywane  już  po  łacinie,  zajmowały  się  bezpie- 
czeństwem posiadłości  i  własności,  ochroną  biedniejszych 
od  napaści,  do  czego  zwróciły  synodu  łęczickiego  1180 
uchwały.  Henrika  brodatego,  powściągały  zuchwałość 
osczerców  i  zdzierstwa  urzędowe,  nieprzyzwojite  opłaty. 
Łokietek  ogłaszając,  constitutioneSf  ordinationes^  ediektf 
mówił  majestaticznie  o  całości  państwa,  respubliki,  po- 
wściągał łotrostwa,  walczył  i  obalał  przywileja,  pewnie 
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i  rycerskim  zajmował  się  prawem.    Z  tych  początków 

2  tych  staiłowisk,  wypływi^y  jich  ustawy :  każdy  miał 

Bwe  specjalności.    Kazimirz  wielki  sam  jeden  był,  co 

się  zajął  ogółem  uchwiJ:  i  zwyczajów,  takowe  digessit^ 

dla  użytku  sądów;     Jemu  przyznane  być  mogą  po* 

rządki  i. nowe  przepisy  sądowe,  a  mało  co  więcój.   Jak 

JuBtłqan,  mni^  stanowił,  przeszłych  digestum  i  codex 

wygotował:  tak  £[azimirz  cokolwiek  przyczynił,  a  wła- 

ódwie  poprzednie  prawodawstwo  in  unum  ddffessity  di-- 

gęsta  polskie  ■  wygotował. 

50.  W  takich  digestacfa,  mogą  się  znaleśó  ustawy 

kaidego  czasu,  a  nieznajdą  się  te  co  ze  zwyczaju  wy- 

sdy:  ani  ucfawi^y  dawno  zwyczaj  jaki  obalające;   ani 

pnepisy  jakie    które   zwyczaj    odepchnął.     Dla   tćgo 

tdhóA   najmniójszój    poszlaki   o   bycie  ordaljów   czyli 

Mów  bożych:  ani  uchwał  Henrika  brodatógo  znoszą- 

"^di  zapomniane  potym   zdrożności:    z  jakich  ledwie 

™d  jednój   dostrzeże;   ani  Kazimirza  sprawiedliwego 

Przeciw  grabieży  puścizn  po  duchownych  bo  o  te  nikt 

^CC^  niegonił;   ani  z  Mieczysława  IH,  praktik  wy- 

l^ywającyoh,  bo  te  z  nim  poszły  precz ;  ani  Bolei^awa 

™^^iał^,  za  bezbożne  poczytanych;   ani  bałwochwal- 

^^*yin  tcłmących   obyczajem:    chociaż  różne  zwyczaje 

*|*tutami  opisane  często  z  przedchrześcjańskich  wyni- 

*^%  wieków;  chociaż  wskażemy  widoki  statutów,  które 

^  fiolesława  wielkiego  początek  swój  miały. 

Uchwalanie,  w  różnych  czasach,  różnym  obyczajem 
denne  przybierano  formy  i  sposoby.  Pierwsze  i  bar- 
^  diwne,  kiedy  z  ustnego  w  p/miięd  przechowania, 
*^pi^ać  poczęto,  krótkie,  zwięzłe.  Podobne  piór- 
^^^^41  ^  Polszczę  łaciny,  sięgają  czasów  Kazimirza 
'P^^wicdliwego.  I  te  które  Henrik  brodaty  conscrip- 
^  me  były  rozciąglójsze.  Rozciągłość  rośnie  in  ordi- 
l^tionibus  et  edictis  Łokietka,  przybierając  formy  ma- 
i^^tata  rsymski^o,  poczynała  się  w  wielosłówność  po- 

8* 
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Burżaó.'    Stała  się  takowa  jeszcze  płynm^jasui':'* 
wielu  /Karimirza  wielkiego  uchwałach*    Bjk^  i» 
wianie  wyrazu,  W7mkaj%ce  z  wrażenia  jakie  poznał 
prawa  rzymskiego  na  umysłach  sprawiało:  w  siot^ 
potym,    stało  się  pedanterją.  drukujących    digedlai 
gulejów.  .   Jl 

Jeżeli  względy  te  ogólne,  tak  widoków 
wśtwa,  jak  sposobów  i  wysłowień  prawodawci 
mocne   środki    do    rozpoznawania    artikułów; 
w  wysłowieniu  jich  obroty,  wyrazy,  sposobiki,  nie 
silnych   dla   nas    dostarczały   śladów    do 
związku  artikułów  i  dawności  onych.    Praeterea^- 
etiam^  item,  eatune^  eaguo^-  si  autem,  alias,  'przty. 
jinnych  okoliczności,  nabywają  w  udowolnióniu^ 
wczćgo  znaczenia;  równie  jak  ^ro^^t,  raz'przeob] 
przeszłości,   jinny   raz   nowotnośó   artikułu   cecl 
mogące.     Tymi   rozmajitymi    środkami,    usiłoi 
wskazać  i  oznaczyć  rozkład  na  różne  czasy  wielu 
tikułów  digestów  polskich ;  do  czego  wracam  aby 
moje  za  pomocą  niektórych  rękopiśmiennych 
textów,  jaśniójszą  uczynić;  nowymi  niektórymi  d< 
zoniami  ją  poprzyć;  usilność  przyszłych  badaczy  i  ii 
dawców  statutów  do  uzupełnienia  tego  trudu,  wyw< 

POMNIKI  PRAWODAWSTWA.         ,"J^ 

Konstytucja  łęczycka  1180  KAZIMIRZ  BVBJlWCSDUWĘ^^. 

51.  Nim  przystąpię  do  wydobycia  z  digestów  czyU  ' 
statutów  Kazinurza,  przestarzałych  artikułów,  YrptfK(Aj 
zatrzymuję  się  nad  najdawniejszym  prawodawstwa  pot^ 
skiego  pisanym  pomnikiem,  który  w  rozerwaniu,  nientMii 
dochował  się  cały.  Zjechali  się  w  roku  1180  do  Łc^ 
ozycy,  biskupi,  dostojnicy  świeccy  i  sam  książę  Edu^n 
mirz.  Złożyli  synod  na  którym,  ecclesiasticorum  et  SM^ 
cularium  vivorum  consilio,  nadużycia  pańskich  prz^ait^ 
dek  tudzież  jich  słańców  i  gońców,  oraz  quasdam  ałm* 
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i§i,  pemonis  ecole- 

.:  .  W  skutek 

o  ićriptufn 

im,  do 

'nejisfiję  ńę  tedy 

^0  auihentico 

'Viego  kro- 

u  1190 


lL  papa 

(6«). 

tdinem  autem , 

ndpis  terrae  ser- 

,  yideUcet,  ut  quo- 

ae  pergerent  pompce 

.  inyadęntes,  horreapatp- 

rum  eyacuarent: 


aa 
iiri- 
depa-  ^     ^  ■' 
caballis 
[)rofunde- 
i  ud  non  ab-     etfii  int^  absentes,  aliquid 
ae  antiąuum:     negoiioU   quandoque   con- 
.)Otente,  aliquid     tingeret, 
legałiunculae  ad  .  . 

•jdt    esaet    inetanter 
.rendum,  jussi  sunt  aor     impii  aatellites  discurrentes, 
*  Ues   yeredis    pauperum 
sUire  et  uniua  horae  mo- 
^X3ito  Infinitiesima  atadio- 


(*0  Datum  Tiuciilald  Y  kalendis  aprilis,  epistoła  58. 
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piezki  to  zatwierdził.  Wszakże  zastrzeżenie  takowe 
niepodobałó  się  Innocentemu  III.  przywil<5j  zatwierdza- 
jącemu, nalegał  na  ksiąźą^t :  ut  nequaquam  in  usus  suoś 
supradicta  conyertant,  cum  id  in  suae  salutis  cederet  de* 
trimentum,  sed  ecclesiae  cui  defunctus  episcopus  prae- 
fuit,  illa  faciant  integraliter  assignari  {^^),  Dla  zbawie- 
nia tedy  duszy  swojej  powinni  byli  książęta,  złoto,  śre? 
bro,  szaty  i  rzędy  na  konie,  ze  statków  biskupich  bez 
testamentu  schodzących,  pozostałe,  całkowicie  kościo- 
łowi zostawić. 

Jak  co  do  osierociałćgo  statku  biskupiego,  tak  ró- 
wnie i  co  do  uciążliwości  z  przejazdów  pańskich  wyni- 
kającej, konstitucija  1180  ponawiania  i  powtarzania  po- 
trzebowała. Ślad  tego  pozostał  w  wielkopolskiej  usta- 
wie statutem  piotrkowskim  objętej  (artic.  12),  która 
brzmi  jak  następuje. 

Item,  cum  omnibus  yiolentia,  sit  ab  omnibus  juri- 
bujs  prohibita,  exigit  regiae  majestat!  prohibere,  ne  trans- 
euntes  per  viam  ad  dominos  ipsorum,  vel  in  propriis 
negotiis  ordinandis,  siye  sint  principes,  milites,  aut  alte- 
rius  status,  cujuscumque  cohditionis  homines  cxistant, 
pro  se  expensas,  aut  pabula  eąuorum,  in  Yillis,  tabemis 
aut  locis  solitariis  vi  ')  recipiant,  aut  aliąuam  yim  in- 
ferant  vendere  nolentibus  2),  aut  a  venditione  se  retra- 
hentibus:  sed  unuBquisque  liberę  utatur  re  sua,  pro 
libito  suae  voluntatis  (jus  polon.  Bandtkii,  p.  123,  124). 

Konstitucja  powściągająca  nadużycia  w  przejazdach, 
przy  swym  ponawianiu,  wymagała  poszczegułowań, 
dodatkowych  przepisów,  z  tych  liczby  jest  dopiero  przy- 


(®2)   Datum  Laterani  Z  kalend,  maii  1211,  epistolar.  annus  XIV, 
t.  n,  p.  526. 

^)   Zamiast  vi,  w  wydaniach  non. 

2)   Pierwsze  dwa  wydania,  oi-az  Mikołaj  z  Rogoźna  1472,  i  Ma- 
ciej 1478  mają:  yolentibas. 


FOBfNIKŁ    XIIL    52.    53.  121 

toczony  ardkiił.  Wyraz  principes  w  nim  znajdujący 
się  nieznany  i  zupełnie  obcy  dla  statutów  Kazimirza 
widkiźgo,  pozostaje  z  czasów  dawnych  i  pierwotnego 
ustawy  utworu  gdy  principes  pompatice  vergentes  uda- 
waK  się  ad  dominos  ipsorum^  do  swych  hospodinów, 
książąt,  którzy  się  Lechją.  dzielili.  Wyrażenie  to  w  ca- 
fych  wiślickich  i  piotrkowskich  digestach  jedyne,  w  ża- 
den sposób .  wiekowi  Kazimirza  wielkiego  nieodpowia- 
dające,  odnosi  artikuł  do  czasów  bardzo  dawnych.  Ale 
go  powtarza  regia  majeatas  w  Polszczę  dla  wielkiój 
polski,  pewnie  bliska  czasu  w  których  dostojniki  prin- 
.dpes,  do  swych  hospodinów  dominos  jeździli.  Pono- 
wiAue  tedy  tego  artikułu,  przypisać  możemy  Przemy- 


Pierwotne  zestaw  zapiski. 

53.  Konstitucja  1180  i  wspomniony  z  niój  wyni- 
kający artikuł  mają-  wstępy,  w  których  są  wymienione 
^wtiYa^  pobudki  jakie,  skłaniają  pfawodawcę  do  uchwa- 
lania jofitawy.  Forma  ta  jest  tedy  wcale  dawna,  pó- 
^j  powszechna,  tak  jiż  obciążała  ledwie  niekaźdy 
wtikuł  prawodawczy.  Ale  dawniój  była  niejako  ugto- 
czystsza  a  w  pisanym  i  pismem  ogłaszanjrm  prawo- 
dawstwie zachowywał  się  dość  długo  przestarzały  oby- 
^i  zwięzłości,  krótko  nakazującym  wyraźającój  się 
sposobem.  Wzgląd  ten  szczęśliwie  kieruje  rozpatry- 
waniem się  w  licznych  artikułach  tego  rodzaju. 

Za  najdawniejsze  tego  to  rodzaju  artikuły,  jakie 
^gesta  polskie  obejmują,  poczytaliśmy  te,  co  mówią 
o  Wzięciu  cudzej  rzeczy,  mianowicie  na  polu  rolnym: 
^ołów,  drzewa  sadzonego,  siana,  ziarna,  jarzyny;  o  si^j- 
"ic  jego;  nareszcie  o  krzywdzie  ubogiógo  tudzież  o  od- 
I^wiedzialności  pana  za  sługę  szkodnika  (^^).   Artikuły 

i^)  Kriticany  rozbidr  statutów  wisi.  20,  —  histor.  rozbidr  pra- 
^od.  PoL  19. 
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te  w  rękopismach  łacińskich  brzmią  następującym  spo- 
sobem. 

Damna  violenter  facta. 

A4  Statuimus  et  decernimus :  quod  si  aliquae  plan- 
tationes,  jam  insertae  et  radicatae  eyellantur,  etiamii 
fuerint  propriae  ipsius  ex8tirpantis,  medietatem  earun- 
dem  plantationum  dimittere  in  solo,  sive  in  area,  sub 
poena  VI  marcarum,  teneatur  ^). 

B.  Item,  si  quis  yiolenter  mantellum  suum,  vel 
aliam  rem  propriam  ąuamcunąue,  yicino  yel  ouicunqae 
propria  auctoritate,  receperit,  jurę  non  repetendo,  cunc 
poena  sex  marcarum  ipsum  manteUum  vel  quamUb6i 
aliam  rem,  restituere  teneatur. 

C.  Item  2),  si  ąuis  excolens,  vel  seminans,  agro^ 
alicujus  (alterius)  violenter  ^),  semine  careat  eorunden 
agrorum  cum  poena  pyantnadzeszcza. 

D.  Cum  alicui  quatuor  boves  fuerint  recepti  vło 
lenter,  et  de  hujusmodi  negligentia  fecerit  (testimonraia 
vel)  protestationem:  volumus:  quod  pro  hujusmodi  ne- 
gligentia bovum  et  laborum,  pro  qualibet  septimani 
quatuor  scottos  damnum  et  injuriam  passo,  cum  poeiic 
pyantnadzeszcza  et  judicio  aUa  XV,  pro  poena  satis- 
facere  *)  teneatur. 

E.  Item,  pro   curru  foeni  violenter  recepto,  trei 


^)  Dwa  pierwsze  lipskie  wydania  dmkowane  mają:  medietatedi 
illanun  plantationum  in  solo  sea  area  non  reliqaerit  ad  poenam  6ex 
marcarum  teneatur.  Łaskićgo  i  Konarskiego  lekcją,  Bandtke  n, 
błędną  poczytuje.  —  W  kodexach  puławskich  1452,  1458  (zamojskim 
i  Macieja  z  Filczina),  tudzież  D.  IV,  i  jinny  eh 'podsuwane  scotifer. 
tones  na  mićjsce  sex  marcarum,  są  nieświadomych  wartości  mylne 
oceniania. 

*)  Item  w  wydania  Łaskiego. 

^)   Jedna  tylko  kopja  1458  Macieja  z  Filczina  dodaje:  occnparerit 

*)  Judicio,  aliam  similem  poenam  solyere  illator  injariae,  wy. 
raiąją  drukowane  wydtinia. 
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gi0B8O8  (soottos),  cum  poena  Xy,  eidem  injuriam  et 
danmum  passo,  et  judicio  Xy,  satisfacere  teneatur  ^). 

F.  Item,  pro  ima'  cassula  (copa)  cujuscunąue  grani 
in  die  recepta,  poena  judicio  sex  marcarum  (marcae), 
et  damnnm  passo,  pyatnadzeszcza  exsolvatur;  si  autem 
tem|>ore  noctumo  redpiatur,  decemimus  esse  furtum^) 
(skazujemy  być  chąszbą)^ 

G.  Item,  pro  cassula  (copa)  aestiyalium  yel  hie- 
nnlłoin,  decemimus  unam  mensuram  (ćwiertnia),  dum 
ledpitar  ad  curruin  yiolenter;  dum  autem  in  pohderibus, 
deoanumus  fore  etiam  furtum :  idem  dereceptione  f oeni 
eztcndentes. 

EL  Item^  si  fEunulus  qui  didtur  gołomionka  '),  yi- 
(SDO  domino,  aliquod  danmum  yel  injuriam  fecerit,  do- 
numu  pro  ipso  satisfacere  teneatur  ^). 

Ł  Item,  cum  homo  pauper,  diyitem  pro  yiolentia 
dtał,  diyes  pro  yiolentia,  per  testes  debet  et  habet  se 
eipargare;  alias,  juxta  yiolentiae  qualitatem,  debita 
poa»  est  mulctandus  (jus  polon*  91—99,  p.  86,  87,  88). 


*)  Jeden  tylko  kodex  1472  Mikołaja  e  Rogoźna  na  mićjsee  gros^ 
^  ttchowywa  scottos.  Podobnie  wydania  drukowane,  wy^wieiąjąc 
^yiii^ć:  recepto,  dannam  in£erens  solyat  cni  abstolerit,  tres  scottos 
'  com  poena  pietnadziesta;  et  pari  modo  jndicio,  senjndici,  praedictam 
P^^^nam,  in  cnjns  jarisdictione  hoc  perpetratnr,  idem  perpetrans, 
"^łwe  teneatur. 

*)  Drukowane  wydania  cokolwiek  wyświeiają  wyrażenia. 

O  (Gołomionka  piszą  kodexa  S.  Y;  Mikołaja  z  Obornik  1441; 
■■■Wjski  1452.  —  Gk>lamaga  aut  alias  wlomęk,  stary  D.  IV.  — 
^^^^natik  alias  golotha,  Macieja  z  Pilczina  1456.  —  Golomathka, 
'^^ąja  z  Bogoina  1472.  —  Golamonka,  alias  holomek,  alias  hos- 
^^t,  Madeja,  1478.  -^  Wydania  drukowane:  gołota,  aut  alias 
^oinek.  —  Swiętosław  i  jinny  1460  tłdmacz  na  polskie  mdwią: 
P^Wk  (sługa)  jisz  nseczon  po  polsku  gołomanka  (ołomek),  a  po 
^^i^aiiocka  uszknachth  (hansch  nachth). 

*)  Wydania  drukowane,  wyraienia  wyświeiają. 
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Dziewięć  te  artikułów,  w  dieslach  polskich  rnmaą 
w  dziwnym  znajduję  położeniu.    W  tak  zwanej   oMigii 
genuina  redactio,  nićma  jich  wcale.    Następują  liazem 
w  kodexach  jinnych,  po  pewnej  co  do  poprzedzaJ^Óego 
je  artikułu  niestateczności.   W  drukowanych  wydaniaoii 
i  niektórych  rękopismach  stoją  po  artikułach:  de  pem 
cussionibus  militum,  nobilium  et  kmethonum^   albo  d0 
yillani  et  kmethonis  yulneratione   (jus  polon.  89,  90, 
p.  85).    W  tłómaczeniach  polskich  stoją  po  artiknlet 
o  bratobójstwie  (74,  XCn,   p.  59,   §0)  który,   tu,,  po 
dopiero  wspomnionych    zamieszczony    zostaje.    Zatym 
jidą  prawie  wszyst}de  łacińskie  rękopisma,   fere  ttoiiei 
codices  exhibent  hoc  caput  loco  inferion   post  ćapnt 
demum  XC  (Bandtke  jus  polonio,  p.   69).     T^  iMty 
niestatecznie  poprzedzające  artikuły,  in  magis  genumt 
redactione,   znajdują  się  razem  po   sobie  jidąće  (rubr. 
56,-57,  58).  .  :^ii.. 

Dziewięć  na  uwagę  wziętych  artikułów,  zainknioto 
są  jednozgodnie,  przez  wszystkie  rękopisma  i  dnłk»r 
wania  łacińskie,  tudzież  przez  tłómaczenia  polskie,  cur- 
tikułem:  de  poenis  castellanorum,  etc.  sive  de  poena 
arguentis  judiois  sententiam,  o  naganieniu  skazania  (juB 
polon,  artic.  100,  p.  89 ;  knigi  ustaw,  78,  XCVn,  p^  68>  , 
którego  to  artikułu,  magis  genuina  redactio  tak  niewttj 
jak  niezna  rozważanych  dziewięciu  (**). 

54.  Z  item,  do  sześciu  artikułów  dołozonjjgo,  do^ 
strzegaliśmy  (w  kriticznym  rozbiorze)  że  się  objawiają 
dwa  we  wspomnionych  dziewięciu  działy.  Jedęa  2e 
dwu  pierwszych  spojony  (i  trzeciego  lóinego);  drugi 
spojony  z  sześciu  aż  do  końca.  lUmy  w  kromkaA 
annałach  i  wszelkim  jakich  rzeczy  wyliczaniu,  było  w 
wieków  skazówką  ciągu  i  nieprzerwanógo  następtftWftj 
a  nie  prędko  wychodzi  z  użycia  u  zapisy waczy  r< 


(64)  Te  też  artikuły  ó  naganieniu,  są  bardao  dawnego  zrf($^^ 
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Kawości.  Najpowszechnićj  w  Xin.  polubiony  wieku; 
n  łzcze  w  XVL  bywał  jim  luby.  Wszakże  kazimiro- 
\vjkiin  statutom  mnićj  przystojny;  właściwie  zapiskom, 
zLierankom,  na  listki,  na  kartki  ksią^  gromadzonym 
'"'^-  przyzwojity.  In  magis  genuina  redactione,  na  69  ar- 
*^  i-ł  tiknłach  nawija  się  razy  trzy.  W  prawodawstwie  Ja- 
gieOy,  nieznany,  ledwie  się  gdzie  nasunął.    Cokolwiek 


Jbof 
19,  > 


wiccźj  fiię  jawi  w  zapiskach  artikułów  ziemi  łęczyckiej. 

™     Dość  pospolitym  się  ukazuje  w  statutach  Jagiellończy- 

^  F     ków.    Redakcje  czyU  kopje  nieszawskich  ustaw  jedne 

•      "ł  jego  pełne,  jinne  się  go  wyrzekają.    Alexandra  sta- 

tata  lez  item,  obejść  się  nićmogą,   są  nim  najeżone. 

W  mazowieckich,  rzadkie. 

W  ci^ych  zaś  statutowych  Kazimirza  digestach, 
ojoiócE  wspomnionych  razem  znajdujących  się  sześciu, 
w  całćj  reszcie  9  znajduje  się  w  jednym  n[uejscu  tego 
*^  razem  trzy,  jedynych  co  wchodzą  w  rubriki  magis 
genninae  redakcjonis;  a  rozruconych  jinnych  sześć 
(*tych,  artikułów  wielkopolskich  cztery).  Item  tedy, 
w  łych  digestach  statutowych,  redakcji  prawodawczój 
J^  obce,  gościnne,  znajduje  się  w  gościnie  jedynie 
pnypadkowo,  wzięte,  pożyczone  i  wypisane,  z  zapisków 
poprzednich,  dawniejszych,  dawnićjszynu  czasy  w  księgi 
wciąganych. 

Te  dziewięć  artikułów  wyciągnięte  zostały,  z  da* 
mych  przed  chrześgańskich  od  lat  dwóchset  przynaj- 
mniej czynionych  i  powtarzanych  zapisków.    Jich  zwie- 
itośó  i  osnowa  tak  dawnymi  je  mieć  chce.     Chętnie 
pińrwsze  cnych  zapisanie  do  cjsasów  Kazimirza  spra- 
wiedliwego odnoszę  kiedy  poczęto  zwyczajowe  ustawy 
zapisywać.    J&śliby  kto  mniemał  że  przed  Kazimirzem 
jeszcze  w  zapiski  księgowe  pos;sły,  niezaprzeczę  mnie- 
mania takowego.    Nic  więcej  w  owe  wieki  nie  oboho^ 
dziło  jak  zabezpieczanie  własności  rolniczój  na  polu. 
Zapisane  raz,  z  pisma  w  pismo  przediodząc,  niepotrze- 
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bowały  ponawianej  redakcji,  byty  jedynie  przypominał 
a  w  przypominaniu  na  małe  zmiany  narażane,  a  noW] 
ustaw  przybytkiem  w  częstym  przepisywaniu  nąnurt 
mogły  albo  opuszczaniem  do  mni^jsz^j  schodzić  liczi: 

55.  Rozważane  dziewięć  artikułów  nie  nowy 
jakim  przyrostkiem,  ale  przejistoczeniami  dotknięte  2» 
stały.  Dostrzega  się  takowe,  w  podsunionym  termń 
groszów  F.  W  jednym  tylko  kodexie  Mikołaja  z& 
goźna,  pisanym  1472  i  w  wydaniach  drukowanych  149 
1506  przechowało  się  stare  miano  skojców:  grosze 
w  kopjach  zastąpiły,  kiedy  skojce  powyżej  D,  wskęd^ 
ocalały.  Tymczasem  ocalał  bez  zmiany  artikuł  I,  w 
magający  aby  obwiniony  możny  o  gwałt  o  krzjrw^ 
ubogiemu  wyrządzone  powołany,  jedynie  (dowodan 
świadkami  oczyścić  się  mógł.  Stosownie  do  póżiiii 
szych  ustaw,  snadnićj  by  się  to  załatwić  mogło  prz; 
8i§g%  •  g^y>  za  od-wy-przysiężźnie  się  we  zwyczaj  web 
dziły,  kiedy  w  niedostatku  dowodów  skarżącego,  ^nik 
rźony  przysięgą,  się  oczyszczał  (jus  polon.  rubr.  1 
artic.  30,  p.  53;  34,  p.  55;  75,  p.  76),  kiedy  włóda 
przysięgą,  mógł  zarzut  swego  pana  odeprztó  (110,  p.  9^ 

Przekład  wyrazu  famulus,  rozmajide  zapisany  y 
dowolnością  przepisywania  rozmajicony.  W  artikule 
furłum  wykładane  jest  przez  chąszba,  wyrazem  cha$isi 
dość  dawno  znanym  (de  a.  1286>  Szczygielski  tin 
11,  9,  p.  158).  Manłełlum,  cale  osobliwym  sposobem  łsJ 
maczema  1503  kopja,  żelazem  przekłada  (XCini,  p.® 

Za  tym  pierwotnym  prawodawstwa  zapisem,  ciąg 
się  niektóre  ustawy  później  nieco  uchwalane  i  zapł* 
wane,  powodami  do  onych  uchwalania  opatrzone :  o  zv^ 
bcu  i  bydle,  o  dębie  (jus  polon.  rubr.  24,  p.  134;  ^ 
66,  68,  p.  71,  72;  rubr.  52,  p.  140;  art  86,  p.  83). 
to  ustawy  małopolskie. 

Tym  małopolskim,  odpowiadają ,  ustawy  wiełkop< 
skie  jinaczój  wyrażające  się,  o  zrzebcaoh,  o  dębi«,  i  c 
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.'.łwiące  tak  o  zrzebcach  jak  o  trzodach  wie- 
ii  i  różnych  szkodach  w  jeziorach  i  na  polu 
.lon.  petric.   30—34,  p.  149;   art.   132,   135,  p. 
110;  petric.  12,  26,   p.  146,  148,   art.  148,  149, 
.:'l,  122).     S,óżne  wyrażenia  się  wynikają,  z  tegp  że 
ly  zapisywane  wtedy  gdy  księstwo  Polskie  z  K!ra- 
kowskim  były  rozosóbnione.    Ezadkie  onych  zbieganie 
ac  na  jednostajny  wykład  i  przedmiot,   pochodzi  z  tego 
ie  do  digestów  przyniesiono  wyciągi  z  zapisywań  pe- 
wnie niedostatecznych,   w  których  jeszcze  brakowano 
i  niewśzystko  z  nich  wzięto. 

Ciekawa  jest  z  tego   ustawa  małopolska  pozwala- 
j§ea  szkodnika  zabić.    Powiedziawszy  o  szkodzie  dę- 
tóny,  w  osobnym  artikule   ciągnie  dalćj :  et  licet  cano* 
«w  ianctiOf   depopulationes  agrorum  multum  odio  ha^ 
iwrf,  tameń  temerarios  a  mało  non  revocat^  nisi  addatur 
*ofgt««»  in  collo  ipsorum  et  temporali  disciplina  impii 
pfMotur  (jus  polon.  rubr.  53,  p.  140,  art.  87,  p.  83,  84). 
Tacanonica  sanctio,  niczym  jinnym  nie  jest,  tylko  synodu 
'^fczyckiógo  1180  za  Kazimirza  sprawiedliwego  uchwała, 
pttez  papieźów  kanonicznie  umocowana,  na  którą  po- 
woływali się  Leszek  i'  Konrad  zmarli  1227,  1247,  która 
groziła  klątwą,  anathema^  gdy,  a  mało  non  reoocaty  nie- 
dnitkuje,  późnićj  po  Leszku  i  Konradzie  zapewna  za 
Bolesława  wstydliwego   ujrzano  potrzebę    torguem  in 
eollo  et  temporalem  disciplinam  dodać:    szkodnika  za- 
strzelić pozwolono. 

Siedmdziesiąta  BOLESŁAW  WIELKI. 

'  56.  Z  przedmiotów  więcój  nad  jinne  do  rychłógo 
zapisywania  pobudzających,  są  koniecznie  przepisy  opłat 
czyli  kar  pieniężnych,  a  w  nich  zabójstwo,  rany.  Tru- 
dno zaprzeczyć  aby  takowe  w  różnych  czasach  nió- 
miały  róźnoczesnych  uchwi^  w  księgi  zaciągnąć,  a  nadto 
widoczna  że  resztki  i  okruchy  tego  w  Kazimirzowskie 
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bowal'  .      *yci:igaliśmy  nieobojęti 

a  Av  1  .-'jwingonalnych  iilejediK^ 

ustrł  .   n:-^!!  iiiicdzy  różnymi  kraje 

:a  Krzywoustego  1120  w  Kri 

..r-frf  argenti  j)ro   occtso  homifi 

^.,..    ineo.  I,  9),   12   grzywien  byl 

...;%łv*  dostojną,  bo  wiadomo  też,  i 

*^»»*kit?j  antiguitus  fnerit   observatw 

,.^f;   kmethonem  occidens,   solutis  triht 

■  midłcii  liherabatur   (jus  polon,  mb 

^.,  ».\  p.  67).    Jest  to  stosunek,  jaki  mni« 

.^^c  sTKisy  podnoszone  ceny  za  głowę  zs 

^kizkr  należy  że  podobny  i  takiejźe  wyw 

*M^*  był  przepisem,  w  tymże  czasie  w  Pa 

^       ^  .t»ivui  państwie.     Tymczasem  znajdujemy  C( 

-:tin»  opłatę  w  zapiskach  o  karze  siedmiudzu 

.,^^^KV>ci  do  wielkopolskich  statutów,  a  w  czę» 

^^^^i,  i» ciągnionych,  które  t^ż  w  części  i  do  ms 

.^~.i  >airut6w  zaciągnione  zostały  sposobem  n« 

dcptaa^nta,  sicdmdziesiątA. 
(e  statuto  petricovien8i). 

^^-titmiis:  quod  si  quis  ad  domum  militis  venieni 
j.^itr  HI  *iionim  praesantia  occiderit  puerorum,  poenai 
fc..łi*źa^?**^*zrt  (siedmdziesiąt),  solvere  teneatur. 

:\i:j^UHU  etiam  poenara,  quilibet  nobilium,  qui  tun 

.^  .hu  vum  oodem,  praebentes  auxilium  ad  occidendui 

,..aivvtt  ^upnulictum,  szedmdzeszantli  yidelicct  judicio 

>K*«A3ti  ^'^f^^j  ^^^®  dicitur  pyai\thnaczcza,  occisi  pueri 

^sS^fce  »1  adstrictus. 

K:  KiW*  poena,  szyedmdzeszanth,  pro  eo  sine  gratif 
•^^w5vk^'«^•^va  yulgariter    appellatur,    quia,    quamdi 
^hkhkhIi  poena  non  fuerit  persoluta,  tamdiu  militi 
i«Mr<e«tor  impignoretur. 
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In  oasibus  etiam  infra  scriptis  hanc  poenam  incur- 
rerit:  qincunque ')  .exciderit  tres  gades  sectas,  alias 
ezyofisy,  yd  cremaverit  et  tres  monticulos  (granicierum) 

dissipayerit. 

Item,  ąuando  ąui  tres 
arbores  cum  apibus  succi- 
derit,  vel  apes  cum  melle 
8ubtraxerit,  seu  exposue- 
rit,  et  fuerit  legitima  pro- 
batione  conviotus. 

Item  abducens  furtive 
vel  etiam  violenter  tria  vel 
plurima  jumenta  indomita, 
seu  lila  vnlneran8  vel  oc- 
eidens. 

Item  ąuando  quis  sub 
incendio  est  convictu8,  aut 
intrans  villam  alicujus  oc- 
ciderit  enormiter  in  eadem. 


(e  vislieen8e), 
(Prolog)  Praeterea,  poe- 
ną,  quae  consuevit  nostro 
fisco,  siye  nostrae  camerae 
applicari,  quae  vulgariter 
didtur  sedmdeszant,  sta- 
tuimusrąuod  tantum  modo 
inąuataor  causis,  infra  scri- 
ptis, et  non  pluribus,  no- 
strae camerae  applicetur : 

I.  Primus  casus  est,  de 
indecendio,  ubi  accusatus 
de  incendio,  juxta  formam 
juris  nunime  se  poterit  ex- 
pnrgare. 

tt  Secundus  casus,  ubi 
aKguia  accusatus  deviolen- 


Ultimo,  ąuando  quis  con- 
vincitur,   quod  spolium  in 


O  Szezegnlnićjezym  sposobem  oblicza  sMdmddesiątą  1472  Miko- 

nIsBpgożna:  Q:Qieunqiie  esciderit  tres  gades  sectas,  alias  czassny, 

•  czyMsJp:  primtis, '  ąnicunąne  tres  scopulos  sen  montionlos  dissipayerit ; 

*^ondii8,  ątncmąue    tres    arbores    cum    apibus    exciderit;    tercius, 

coiconąn^  mel  cum  iapibns  abstnucerit,  et  fuerit  legitima  probatione 

<5WitlctTO;  qfiilHiiB  qmcimqne  de  incendio  fuerit  convictus;  quicunqne 

jmnenta  idicnjns  ynlneraverit  ant  occiderit;   qninta8,  quicunqne  ali- 

cn|i»viUam  Yiolenter  ingrediens,  excedit enormiter;  sestus,  quicunqne 

(fo  Wolentia  stratae  pnblicae  ei  sipolio  faoto  id  yia,  conyincatnr;  se- 

p^DS,  qmciinque  inhonestatem  aliqnam  in  yia  fecerit ,  yel  stnpra- 

yeńt  yirginem  yel  mulierem :  In  quolibet  istorum  easuum  delinquen8, 

yolimitu:  nt'i^oenam  praemissMu  nostrae  eamere  solvendam,  astrin- 

gfttnfr.  — '  Jak  to  wjinnym  wypisano  kodexie  B.  III,  patrz  niićj 

Boia  8). 

Polska  Tom  IV.  &  • 
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cia,  siye  Bpolio  publicae 
Btratae,  defecerit  in  ex- 
purgatione. 

m.  Tercdus  casus,  ubi 
aliquis  in  judicio,  judicium 
nostrum  pand  pendens^ 
cultellum  vel  gladiumprae- 
sumpserit  eztrahendum. 

lY.  Quartu8  casus,  dum 
aliąuis  judicatus  et  con- 
dempnatus,  et  jussus  satisfa- 
cere,  veł  sufdcientenl  fide- 
jufisoriam  cautionem  prae- 
stare  et  facere  cpntempse- 
rit  et  de  judicip  per  suam 
rebellionem    discesserit  3), 


strata  publica,  £ 
tiam,  alicui,  inl 
aliąuam  commi 
expavit  ^), 


*)  Praeterca  statnimns:  wyraża  się  wyosobniony  ar 
polski:  quod  qaicanque  in  jadicio,  cultellum  (vel  gladi om 
ot  (w  drukowanych :  neąuo)  aliąuem  vulneraverit ,  in  -  j 
consistat.  Do  czego  dokładają:  Si  ycro  gladium  ycl  c 
traxcrit  et  non  vulneraverit  (jeden  kod.  Mikoł.  z  Roj 
ma:  et  vulneraverit),  poena  quao  dicitur  szyedmydzye 
tylko  kodex  8ier.  jinne  tray  i  drukowane  mają  siednc 
niatur:  (et  iUum  quem  dehonestarit,  poenam  quae  dic 
nadieszczya,  8olvere  teneatnr,  dopisały  trzy  kodexa 
czego  kodex  Sierak.  ni^a)  0'u8  polon.  art.  6,  p.  14 
p.  122). —  Fordwnaj  co  następny  artikuł,  de  nostra  gn 
mówi  a  przekonasz  się  jak  mylnie  trzy  kodexa  artikuł 
jak  niodorzoczy  przejistoczony  w  drukowane  poszedł 
Swiętosław  niedał  przekładu  polskiego:  przekład  146C 
zgodny  z  kodexem  piotrkowskich  Sierak.,  dodając:  a  te 
się  poruszy,  winę  pietnadziesczia  pokupi  (księgi  ustaw,  II, 
p.  78). 

^)  Eodex  B.  m,  na  początku  XVI,  wieku  pisany, 
tykuł  o  czterech  razach  kopjujący,  gromadzi  i  dopisige 
razy  sposobem  następującym :  quintus,  quando  quis  tres 
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nonpraesdtapraedicta  oau* 
done  *).. 

(Epilog)  Yolumug:  quod         Ut  in   quolibet  casuum 

praemifisa  poena  in  prae-  praemissorum ,  ipse  delin- 

inissis  quatuor  casibus  no-  quens   poenam   szedmdze- 

strae  camere  applicetur  (jus  sząth,    hujusmodi    solyere 

polon,  rubr*  de  cpnstitutio-  constringatur    (jus   polon. 

nib.  U,  p.  120;  artic.  27,  36,  p.  150,  151). 
p.  50,  51). 

Ze  to  obliczanie  siedemdzięsiątdjf  wyjątkiem  jest 
zkacgowych  zapisków  dawnych  zwyczajów  w  zapisa- 
niach całą.  jedność  stanowiące,  mówią  zatym:  wyraźó- 
nie  aię  artikułów,  krótkie,  treściwe,  ucinkowe;  utrzy- 
Ottnie  jich  następstwa  przez  starodawne  item.  Cząstka 
ta  przestarzałego  zapiskowego  prawodawstwa  jest  przy- 
dym osobliwa,  gdy  niekiedy,  artikuły  i  casuSf  obliczane 
6|J  primus,  secundus,  etc.     To  atoli  obliczanie  jest  wy- 


mmB  sncciderit,  yel  apes  cum  melle  sabtraxerit,  sen  expoflaerit  et 

^>^legitima  probatione  cpnyictoB;  sestos,  ąnando   ąma  ezciderit 

ot  onenuiTerit  tres  gadea  sectaa,  yel  tres  monticalos  gadom  dissipa- 

^i  septimus,  abdacens  furtiye  yel  ctiam  yioleuter,  tria  yel  qaa- 

tnor  jiuaenta  indomita,  sen  illa  yulnerans   yel   occiden«;   octayns, 

^>&M&  alicnjus  ingrediens  yiolenter,  si  aliqaem  occiderit,  yel  enor- 

U^  Yolnerayerit;  nonns,  qai  yim  yirgini  yel  mulieri  in  yia  intnlerit, 

^  cam  stnprayerit,  yel  rapuerit;  decirnuB,  si  ąrńa  ad  domam  alicujoi 

>vlkU  aggredienfi,  ipsum  in  suorum  praesentia  puerorum  occiderit; 

Wadem  ettam  poenam,  ąuilibet  nobilium,  quotquot  fnerint  cum  eodem 

^^^^rOi  praebentes  eidem  anxilium  ad  occidendtim,  eolyere  teate- 

*)  W  statutach  (jus  polon.  rnbr.  9,  p.  129;  artic  25,  p.  48), 
pQ^  titałem  de  pignoratione  albo  de  dolo  et  contumacja,  jesscze 
nu  siedmdziesiąt  jest  wytoczone  na  tych  pan<5w  co  się  opieraji|  wy- 
łonaoiu  wyroku  sądowego.  Ten  raz,  szczególnego  casus  niepiay- 
])iMi:  odnosi  się  tylko  i  powołiye  do  tego  casus  czwartego,  ktdremu 
ulegają  jako  rebelles. 

9* 
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padkiem  redakcji  ponawianych,  powtarzającjcb^  odmie*' 
mających.  '■'^''' 

Siedemnadziesta  czyli  siedmdziesiąta^  wynosi  grzy- 
wien 1Ł(^^).  Cena  tedy  zabójstwa  w  Polszczę  wyda- 
łaby się  być  podniesioną  z  12  grzywien  na  14,  a  przeto 
kmiecia  z  trzech  na  trzy  i  jedną  piątą,  czyli  na  szesna- 
ście. Ustawa  taka  albo  różną  w  tymże  czasie  od  kra- 
kowskiej objawia,  a  przeto  współczesną;  albo  podnie- 
sioną, a  w  takim  razie  należącą  do  synów  Krzywoustego. 

Sposób  jakim  zabójstwo  wymienione,  mógłby 
wzniecać  domniemanie,  ze  do  naznaczania  14  grzy- 
wien (liczby  wyższej  od  12)  powoduje  najście  domowe. 
Bezwątpienia  i  w  owych  czasach  jak  w  następnych  od- 
różniano zabójstwo  z  najściem  od  prostego  zabójstwa: 
wszakże  bacząc  na  takowych  zabójstw  w  późniejszych 
przepisach  odróżnianie,  trudnoby  przypuścić,  aby  2  grzy- 
wny przewyżki,  miały  być  dostateczne  do  wymiaru 
sprawiedliwości.  Za  najście  domu  raczej  osobna,  do 
14  grzywien  dodatkowa  zwyczajem  znana  była  kara, 
a  te  14,  jest  podniesioną  winą  na  okupienie  zabójstwa. 


(«»)  Historiczny  rozbiór  prawod.  polek.  17,  19,  81,  32.  —  Ustawi 
o  siedmdziesięciu,  ze  wszystkimi  swymi y  cztero,  siedmio  i  jedenasto 
przypadkami  wymienionymi,  w  gruncie  jest  jedną  z  najdawniejszych, 
ulegająca  po  księstwach  rdżnymi  i^zasy,  niejakim  przemianom  i  nie- 
jednostajnemu zastosowania.    Za  Mieczysława  III.  starego,   służyła 
dobrze  na  wymyślane  zbrodnie:  laesae  majestatis,  sacrilegii,  plagii, 
abigeatus  (Yinc.  Kadł.  2,  p.  396,  397).    Łaesa  majestas  łatwo  sią 
odnosi  do  zastrzeżenia  rebellionis -,   abigeatus  do  jętych  zrzebctfw) 
plagium  znaleśó  się  może  w  spolium  in  strata  publica;  w  tymże'  możO' 
siedli  się  ze  złością  przez  kronikarza  wytoczone  sacrilegium  za  szkol- 
nicze  życia  uderzenie.   Być  jednak  może  że  za  Mieczysława  starego 
było  więcej  casusdw  siedemdziesiątą  wywołujących,  jakich  w  pozo- 
stałych zapiskach  nie  znajdujemy.  —  Siedmdziesiąta  nawija  się  w  rd-. 
żnych  dokumentach:  Przemysława  1242,   1277  (cod.  dipl.  maj.  pol. 
XJX,  LVIII,  p.  24,  65);  Leszka,   1286  (Szczygielski,  tinec.  U,  9; 
p.  158)  wktdrych  niebraknie  śladów  że  była  częściami  umarzana; 
nim  się  do  czterech  zacieśniła  przypadków. 
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Zabójstwo  tedy  za  Krzywoustego  opłacało  eię  12  grzy- 
wnami czyli  sześćdziesiątą  f  a  później  nieco  14  grzy- 
wnami czyli  siedmdziesiąłą, 

57.  Odkrywając  stosunek  grzywien  do  liczby  win 
przepisanej,  prawem  wymienianej,  nieumiałem  tego  dzi- 
wnego grzywien  na  pięć  części  dzielenia  zrozumieć, 
zrzódła  i  początku  jego  wskazać.  Po  niejakiej  rozwa- 
dze, zdaje  mi  się  że  początku  tego  stosimku,  szukać 
należy  w  upodleniu  wyrabianej  z  grzywny  monety. 
Z  grzywny  srebra  początkowie  wybijano  144  denarów; 
36  było  jich  w  fertonie,  24  w  skojcu,  12  w  solidzie. 
Zrazu  zwolna,  potym,  coraz  żywiej  posuwał  się  upa- 
dek monety :  z  grzywny  coraz  więcej  wybijano  dena- 
rów i  odróżniła  się  grzywna  liczalna  od  istotnej.  Sto^ 
««n«ł  tedy  jednij  piątSj,  nastał  wtedy,  kiedy  z  istotnćj 
grzywny  bito  jedną  czwartą  denarów  więcej  od  144, 
czyli  summę  o  jedną  piątą  wyższą  od  144:  to  jest, 
kiedy  bito  z  grzywny  denarów  180.  Z  takich  denarów, 
70  fertonów  czyli  w^iardunków  liczalnój  w  obiegu  bę- 
d^j  monety,  równało  się  56  fertonom  grzywny  srćbra 
rzeczywistej  wagi,  czyli  14  grzywnom  jistotnym,  tak 
^  siedmdziesiąt,  nie  są  czym  jinnym  tylko  fertonami 
monety  liczaln^j. 

Nie  ma  tu  żadnego  grzywny  na  pięć  części  podziału, 
^  jakiej  monety  jinnego  rodzaju  czy  krajowej,   czy 
wcźj,  lub  poprzedniej :  jest  jedynie  tylko  stosimek  wa- 
loru monety  w  obiegu  będącej  do  grzywny  rzeczywistej. 
Taki  stosunek  miał  miejsce  za  czasów  Ottonów  i  Bo- 
lesława wielkiógo.     Wtedy  więc  termina  siedmnadzie* 
^i  siedmdziesiąt  i   tym  podobna  nastały,   wyrażające 
liczbę  fertonów,  które  14,  12,  i  tak  dalój,  rzeczywistych 
wyobrażały    grzywien.      Jeszcze    za    życia   Bolesława 
wielkiego    stosunek    ten    zmienił   się,    gdy  z  grzywny 
nieco  więcej  niż  180,  bo  aż  do  200  wybijano  denarów. 

Sóźnica  wzrastała  z  czasem :  ale  wprowadzony  zwyczi^ 

I 
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wyrażania  14,  12,  i  tak  dal^  grzywien  przez  siedm- 
dziesii^t,  sześćdziesiąt,  pięćdziesis^t,  trzydzieści,  pozostał 
na  dalsze  czasy :  wszędzie,  gdzie  był  za  Bolesława  wiel- 
kiego zaprowadzony  i  przetrwał  niezmiennie  aż  do 
ukazania  się  groszy  i  liczenia  na  kopy.  Sześć  grzy- 
wien, czyli  szósta  część  grzywny,  wynosiła  wtedy  (8 
groszy,  czyli)  4  skojce  grzywny  rzeczywistej,  czyli  5 
za  Bolesława  wielkiego  liczalnćj.  Kiedy  więc  z  czasem, 
tę  szósta  grzywny,  ośmi^  oceniono  groszami,  oceniano, 
nie  monetę  liczalną.,  ale  walor  grzywny  srebra  rzeczy- 
wistej. Przysadny  języka  wyskok:  trzysta,  trieset  opłaty 
mniejszej  od  szóstej  części  grzywny,  wyrażał  może 
przez  jakie,  ze  tak  poAviem  podrwiwanie  językowe, 
z  niskości  tak  małej  opłaty,  trzydzieści  denarów.  Kiedy 
bowiem  z  grzywny  100  denarów  bito,  szło  takowych 
30  na  fikcjce  grzywny  rzeczywistej.  Trzysta  tedy  byłjr 
uhojce^ .  z  czasem  2  grosze* 

Wracając  do  artikułów  o  siedmdziesiątej  mówią- 
cych, niemożemy.  jim  wysokiój  daAvności  przyznać. 
Mamy  przed  sobą  przykład  zmian,  jakie  zrządzić  mo- 
gło onych  różnego  czasu  przepisywanie;  mamy  też 
przykład  odmiennej  prawodawczej  reakcji.  Albowiem 
forma  cała,  następstwo  obliczania,  zakończenie,  udo- 
wodniają,  ze  wypisy  wielkopolskie  i  małopolskie,  z  je- 
dnego i  tegoż  samego  wynikają  zrzódła,  niezaprzecze- 
nie.  Ale  małopolski  nowszy,  dużo  późniejszy,  odcina 
połowę  casusów^  nową  redakcją,  cztiry  tylko  wylicza 
i  zastrzega.  Musiał  mieć  do  tego  powody  z  postano- 
wień następnych  co  do  naruszenia  ciosów  i  kopców, 
co  do  szkód  w  barciach  lub  zabicia  zrzebca;  a  miał 
najgłówniejszy  w  odtrąceniu  przepisu  o  zabójstwie,  bo 
ten  w  krakowskim  czyli  w  małej  polszczę  mocnej  uległ 
odmianie.  Uległ  niemniej  i  w  wielkiej  polszczę,  ale  tam 
bez  względu  na  to,  nienaruszalnie  przestarzały  szereg 
siedmdziesiątej  powtarzano. 


poMinKL  xin.  58.  135 

ZabijstuoOj  odcięcie^  rany^  nderzinie. 
58.  Digedta  kaKimirzowskie,  cząstki  tylko  tych  od- 
mian prowingoHalnych  powdągały.  Kładziemy  je  obok 
aby  one  mieć  w  zupełności  przed  sobą;  aby  onych  ana- 
logią, podobieństwa,  w  redakcji  i  osnowie  snadni^  roz- 
ważać; aby  rozpoznać,  w  czym  się  zbiegają  na  jedno, 
rozróżniają,  lub  zupełnie  w  co  jinn^go  odskakiyą. 

Ilomicldiam,  mntllatio,  ▼oldemtio. 

*  

(w  Mnort  Polonia?^  {jn  Mc^ori  Polonia,) 

Artikułowi  temu  wielko-  a)     Quamvi8    occidens 

polskiemu,  odpowiada  ar-  hominem,  secundum  legum 
tikuł  ostatni  E,  w  koleji  sanctiones,  foret  capitali 
tych  ardkułów  małopol-  poena  plectendus,  nos  ta- 
tó4  na  końcu  położony,     men,    rigorem    hujusmodi 

temperantes  statuimus  '): 
quod    occidens   militem 

triginta  marcas  ^),  parenti- 

bus,    pucris,    vel   amicis; 

mutilans  autem  eundem,  in 
pede  manu,  vel  naso,  ąuindecim  marcas ;  in  pollice  vero 
mu&Ians  octo  marcas  ^) ;  digitum  vero  quemlibet  alium 
"nputans,    tres  marcas  *),   ipsi  mutilato   vel  in  digito 

O  W  wydaniach  drukowanych:  Tigorem  illnm  temperantes,  od- 
>ńMt  wielce  niedorzeczna,   bo    vigorem   temperare  byłoby  prawa 
*%<»,  noc  wPolszcsse  mającego:  tym  czasem  tu  nic  niejost  tylko 
crudicia,  ktdra  oświadcza  źe  hujusmodi  poenam,  podobnej  na  świecie 
e^^  eriatnjącc  rigorem,  ostrość,  krwawość  temperans.  —  Że  to 
utikvi  wielkopolski,    patrz  nasze  tablice  i   świadectwo   tłdmaczdw. 
Łacina  kodesa  te  tylko  ją  powtarzają  ktdre  wielkopolskie  kopjo- 
wafy:  S.;  D.  II;  F;  D.  III;  B.  II.  alii  codices  piane  omittnnt  (cie- 
mno wskazuje  Bandtke,  jus  polon.  p.  69,  nota  17). 

^  W  kodexach  Mikołaja  z  Obornik  1441,  D.  II;  oraz  zamoj. 
^□m  1453,  P.:  jest  ŁX  marcas,  przepisywaczdw  poprawka,  aby 
s  małopolską  ceną  daleko  pdinićjszą  zrównać. 

^  Grossomm,  dodnją  cii  z  Int  1441,  1452;  w  tłdm.  pol.  nićma. 
-    *)  OroMomm,  dodane  przez  jinnych,  ciż  z  lat  1441,  1452,  przc- 
milczaji|;  w  tłdm.  pol.  są. 
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laesó,  ut  supra  dicitur,  solyere  teneatur;  pra.tjualibe-.^ 
yero  Tulneratioiie  praedictorum  membromm^  yulnfiratc^^ 
poena,  >  quae  dicitur  pyąthnadzyeszcza  persolyatur. 

A.  Licet  aniiquitus  fue- 
rit  obseryatum;  quod  kme- 
tho  alium  kmethonem  oc- 
cidendoy  colutis  tribus  mar- 
cie grossorum  ^),  a  poena 
homicidii  liberatur,  tamen, 
quia  hujusmodi  pocna,  non 
eufficiebat  ad  debłtam  co- 
hercionem,  unde  nos  sta- 
tnimust 

quod   kmetho    oceidens  b)    Si    vero    qiii8{Aj 

kmethonem,  pro  poena  ho-     kmethonem    occiderit 
micidii,  castellaniae,  in  qua     marcas  ^),  solvere  asi 
homicidium  commissum  fu-      tur  ^),  quarum;  tres  ®) 
erit,  vel  ei  cui  jus  persua-     ri,  seu  pueris  si  superstito^ 
serit  *o)    quatuor   marcas ;     fuerint  ^),  (odtąd  łaciński^ 


°)   Grossoram,  w  jednym    tylko    sierakowskiego    kodexie   opx 
szczono,  we  wszystkich  jinnych  znajdaje  się ;  rdwnie  jak  w  wydaniac 
drukowanych  i  przekładach  polskich. 

<^)  Sex  mają  kodexa  łac.  1472  i  1478;  i  tłumaczenia  polBkio" 
jak  dają  jinne  rękopiśmienne  łacińskie  niewiem :  wydania  drukowane 
kładą:  decem! 

^)  Wspomniane  dwa  1472  i  1478  piszą  teneatur;  toi  w  druko- 
wanych. 

^)  Wszystkie  łacińskie  kodexa  mają,  tres;  równie  Swiętosław. 
Wydania  drukowane:  sck;  Tłdmacza  polskiego  kopja  1503  kładzie 
siedm. 

®)  Swiętosław  z  Wocieszyna  w  swym  przekładzie  odr<$żnił  się 
tym:  ie  3  żonie  i  dzieciom;  a  3  panu  kmiecia  przeznaczył;  i  na  tym 
skończył  przekład  tego  artikułn,  kt<5ry  wreszcie  z  texta  dla  pana 
trzecie  3  grzywny  dobywa. 

^^)  Yel  ei,  in  cujus  jurisdictione  delictum  et  homicidium  est 
perpetratum:  w  wydaniach  drukowanych. 
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consanguineis  vero ,  siye 
amieis  proximioribu8,  sex 
marcas,  decemimus  per- 
solyendas.  Qui  homicida, 
si  non  fuerit  in  solyendo, 
captus,  poena  capitali  pu- 
niatur. 

B.  Item  si  plures,  puta 
tres  vel  ąuatuor  de  hotoi- 
cidio  alicujus  accusentur, 
licet  antiąuitus  per  jura- 
mentom  accusatoris  omnes 
poena  homicidii  punieban- 
tor,  nos  tamen,  hujusmodi 
juramentum  restriiigenteśy 
8tatuimns : 

qaod  unus  tantummodo, 
perjuramentum  actoris,  de 
ŁoDtticidio  condempnetur  et 
puaiatur;  consortes  vero 
ejusdem  accusati,  per  pro- 
Iws  et  ydoneos  testes  de 
homicidio  et  yulneribus  se 
teneantur  expurgare,  alius, 
deficientes  łn  expurgatio- 
Dfi,  puniantur. 


texta  dwóją-  się  w  rękopi- 
siiiach)  vel  non  exi8tenti- 
bus,  propinquis  occisi,  do- 
mino vero,  occisor  occisi 
de  bonis  ipsius,  si  fiierinty 
tres  marcae  residuae  (piotr- 
kov.  sierak.)  ^^). 

c)  Si  vero  occisor  et  oc- 
cisuSy  fuerint  doniiniorum 
duorum,  tnno  dictae  tres 
marcae  residuae  ^^),  inter 
ipsos  diyidendae  sunt:  per 
medium  dari  debent. 

d)  Yubierans  autem  kme- 
thonem,  eidem  yulnerato, 
pro  yulnere  mediam  '^) 
marcam,  domino  autem  ip- 
sius,  si  yulnerans  et  vul- 
neratus,  de  villa  unius  do- 
mini fuerint,  unam  marcam 
integram  ipse  yulnerans 
pro  poena  solyere  teneatur. 

e)  Si  yero  yulnerans  et 
yulneratus,  duorum  domi- 
norum  fuerint,  inter  ipsos 
marca    hujusmodi    poenar 


")  Wszystkie  zaś  jinne  cztery  kodBxa:  est  residuae  tres  marcae 
domino  (in  ctijas  haereditate  homicidium  ćst  commissmn ,  dokłada 
jeden  1452,  zamojski),  integraliter  persolrantur.  —  Drukowane  texta 
dawszy  na  początku  decem,  kończą:  et  residuae  ąuatuor  marcae 
domino  occisi  exolyantur. 

")  Wydania  drukowane,  opuszczają,  occisor;  Idadąc  dictae 
ąuatuor  marcae,  wyrzucają  residuae:  wszakże  residuae  ma  tu  swoje 
wielkie  i  nieoboj§tne  znaczenie,  poplątanie  liczb  objaśniające. 

")  Unam  wydania  drukowane.  —  W  pol.  tłdmacz.  półgnsywny. 
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C  Item,  quacunque  mor- 
te  casuali  et  inopinata  con- 
iingat  aliquem  de  hac  luce 
migrare,  puta,  de  arbore 
cadendo,  vel  in  aqua  sub- 
mergendo,  aut  alio  quovi8- 
modoy  statuimus: 

quod  pro  tali  homine, 
sio  decedente,  nuUa  quae- 
stio  penitus  moveatur. 

D.  Item,  dumignoratur 
quis  commisit  homicidium, 
decemimus :  quod  caetella- 
nia  de  hoc  non  moveat 
aliquam  questionem ,  vel 
consanguinei  et  proximio- 
res,  culpabilem  inqułrente8, 
causam,  dum  potcrint,  pro- 
8equantur  juxta  juris  for- 
mam. 

E.  Ut  violenta  audacia 
refrenetur  statuimus :  quod 
dum  miles  parem  sibi  mi- 
litem  occiderit  pro  capite 
XL  (czytaj  LX)  **)  pro 
mutilatione  vero  cujuslibet 


lis,  per  medium  dividetur 
(Jus  polon.  23,  p.  140;  art. 
63,  p.  70). 


(Statuimus:  quod  in  oau- 
sis  criminalibus,  in  absen- 
tia  accusatoris,  seu  aotoris^ 
cujus  intereet,  nos,  vel  nos- 
tri  successores,  aut  capita** 
nei  nostri,  oognoscere  non 
debemus,  nec  aliquem  bo- 
minem  condempnari,  nid 
oonvictum  judicio,  vel  con- 
fessum)  (jus  polon.  art.  4, 
p.  145;  art.  141,  p.  117). 

Artikułowi  temu  mało- 
polskiemu odpowiada  arti- 
kuł  piórwszy  A,  na  czele 
tych  artikułów  wielkopol- 
skich położony. 


'*)  Jedynie  tylko  kodex  magis  genuinfte  rcdactionis  B,  lY,  mft 
liczby  XL,  wszystkie  jinne  podają  sześćdziesiąt,  tak  polskie  jak  ła- 
cińskie Q*u8  polon.  p.  68,  1 33).  —  LX  marcas  additnt  nonnulli  codd, 
mówi  Bandtko  (p.  68),  nicwymieniając  które,  niedodając  czy  jinńc 
jinn^j  jakiej  dostarcziają  liczby. 
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membri,  XXX  "),  et  pro 

eimpfid  Tulnere  Xy  mar- 

cas  '*)  solyere  teneatur  (jus  polon.  rubr.  19,  20,  21,  p. 

133;  artic  57,  58,  59,  60,  p.  67,  68). 

Owóż,  dwie  dwu  prowincij  ustawy  z  jednego  sta- 
nowiska wychodzące  na  różnych   >viecach  uchwalone. 
Małopolskie  starodawnym  item  kilka  artikułów  w  jedno 
spaja;  wielkopolska  podobnie  przez   si  tero.    W  ko- 
pjach  rozmaitych,   artikuły  te,  albo  jeden  pojedynczy 
stanowią,  albo  nierozł^oznie  jeden  po  drugim  następują, 
we  wszystkich  kopjach,  nieroz^rwanie  zetknięte,     Obie, 
dawne  przepisy  uchwalają,    w  pewnym  do  oznaczania 
czasie,  nowe  stanowią. 

Zapewnie  digesta  kazimirzowskie,  tych  dwu  uchwał 
niewszystkie  artikuły  przechowały:    z  obu  powtarzają 
o  jednym  mówiące  A,  b)  c);  E,  a).     Z  każdego  znowu 
pojedynczo  niektóre:  jeden  d)  e)  z  wielkopol8ki<5j,  a  trzy 
B,  C,  D,  z  małopolskiej  wzięły,   opuszczając  jim  wza- 
jem tt  tych  prowincjach  odpowiednie.     Dowodem  tego 
cale  późniejszy  i  w  digcstach  osobno  stojący  wielkopol- 
ski, urzędowi  poszukiwania  nieznanego  zabójcy  wzbra- 
niający,   małopolskiemu   D    odpowiedni.     Odpowiedni 
bowiem   dawniejszej   redakcji,   temu  nowemu,  redakgi 
znaczenie  późniejszej  ustąpił.     Artikuł:  statuimus  quod 
m  eausis  criminalihus,  jest  wcale  nowy.     Sądzę  źe  text 
Jego  posiadamy  hienadwerężony:   w  nim,  obrót  wysło- 
wienia gładszy,  ciąglejszy,  świeżość  objawia,  a  wspom- 
nieniem   capitanei   nostri,    starostów,    dowodzi   że  jest 


**)  Co  do  tej  liczby,  równic  zwiłistujc  Bandtkc  XXX  marcas 
repełunt  plures  codd.  (p.  68),  jakie?  czy  i  jak  dają  odmiennie  onę? 
niezawiadami  o. 

*•)  Zamiast  tych  XV  powszechnie  wymienianych,  w  kodoxie 
D.  III,  Mikołaja  z  Bogożna  1472  znajduje  się  X. 
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i  o   kiedy  w  Wielkiój  Polszczę 
,;^:^uł-;i  uległ.     Położyłem  ten  pó- 
i:..ici    reJagowan^go    małopolskiego, 
A  •  ri^j  redakcji  wielkopolskiej  poszedł 
>..i\-:;.io  miejsce:  dla  nas  strawny, 
y    ..cLk  JcvUkiego  przepisu,    co  do  głowy 
^    .jo.»'iia  żadnej  wątpliwości,  jednozgodnie 
r*^:i:a:    małopolski    nabawiaj:^    niejakiej 
^    ,  ^s^Łwajac  liczby  za  głowę  40  za  ranę  10 
^    ..    tłujoigodnie   zostawujac   za   obcięcie  30^ 
-    oKii  jiiowa  miała  być  40,  to  kiedy  w  wiel — 

*'*****^    ,, »,-  A\  za  obcięcie  15  za  ranę  pietnadzies 
XL        -        XX      ~  X. 


jK     LX        —      XXX    —        XV. 
^^jji-xŁ  blisko  stosunku.     Liczby  20  za  obcięci 
i.a  i-^?  ^słi^unał  kodex,  wszystkie  schodzą,  się  na  60^ 
W  każdym  razie,  czyby  kto  w  40,  (20),  10^ 


..jj^^.^jf  oioiał   dostrzegać   liczby,   czyby   się  jedynie 

^     ^  ^^  ;>  :rzymał,  dostrzegłby  ze  małopolski  przepis, 

4i»  cav  oO  grzywien  za  głowę  naznaczający,  z  Avyż- 

'  1  lu*  wielkopolski  Avystcpuje  liczbą.     Liczba  ta  może 

kr-  iK^mosicnicm  rzeczywistym  albo  pozornym.     Kto 

hv  nr*v{uiszczał   że   to   są   grzywny   liczalne  w  miarę 

'  jliinia  monety,  dwónastu  grzywom  rzeczywistym 
iHlpv>wiadające ,   poczytywałby  ją   za   pozorną.      Mnie- 

\*lbv  i^  cena  30  grzywien,  uchwaloną  została  Avtedy, 

tJy  ł  ffTZ^^^^y  srebra  bito  360  denarów  a  40  grzywien 

JH>tvm,  wtedy,  gdy  z  grzywny   srebra  bito  480   a  60 

jrrzrwicn  wtedy,    gdy  z  grzywny   srebra  bito   720  de- 

arówC'^)'     '^^   mniemanie,   nietylko   naprowadza    na 


/66^  Jedyną  do  oznaczania  czasu  skazdwką  może  być  zniżanie 
.  ^r^g^  różnego  czasu  monety.  Czacki  (t.  III,  p.  389,  390,  wy- 
,  «!•  pomaAski^go)  starał  się  takowe  wydobyć;  twierdzi:  że  z  grzy- 
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Tzecz  wielce  do  prawdy   podobną,   ale  cale  dowodnie 
ukazającą  się,  źe  wartość  głowy  w  gruncie  z  12  grzy- 
wien jistotnych    nigdy  podniesioną   nie   była,    zawsze 
trwała   taź    sama:    różnymi    tylko    czasy    podnoszono 
liczbę  grzywien   liczalnycji,  zniźon(5j  w  obiegu  będącej 
monety,    aby    dwónastu    rzeczywistyla    wyrównywały 
grzywnom.    Uchwała  tedy  wielkopolska  jest  dawniejsza, 
mdopolska  późniejsza:  obie  jeśliby  małopolska  40,  20, 
10,  naznaczała  cale  wysokiej  daty. 

W  takim  podnoszenia  ceny  czyli  równaniu  z  rze- 
czywistą grzywny  srebrnej  wartością,  czyli  względem 
zabójstwa  kmieci  ściśle  podobnymże  postępowano  spo- 
sobem? w  artikułach  przytoczonych  ustaw  nieco  jest 
zamdlone.  Przed  wieki  za  kmiecia  głowę  czwartą  część 
milesa  głowy  opłacano.  Stosownie  do  tego  małopolska 
iMtawa  10  grzywien  za  kmiecia  naznacza.  W  tym  tru- 
dności niema.  Ta  zgodność  porównalnego  podniesienia  ^ 
<>pfaty,  wymę^ga  stosownego  w  wielkiej  polszczę  prze- 
pMn.  W  tym  atoli  wielkopolskim  stoji  za  milesa  30, 
a  za  kmiecia  zamiast  7  yjj  tylko  6  grzywien  dzielonych 
między  rodzinę  zabitego  i  pana  (®0»  Rozpatrując  się 
■ 

wrjr  było  denarków  z  główką  sgo  Wojciecha  465 ;  za  Kazimirza  spra- 
wfedUwego  (f  1194)  508;  za  Bolesława- wstydliwego  (1227  — 1249), 
528;  mniejszych  i  lżejszych  z  gł<5wką   sgo  Wojciecha  540;   w  roktt 
1388  Kizyi&cj  na  60  8olid(5w,  liczyli  720,  denard.w;  tyleż  miano  bić 
E  grzywny  koło  1300.  —  Każdy  w  Czackiego  powieści  dostrzeże  od- 
męt, niepewność.  —  Polskie  nąennice  pewnie  szły  torem  niemieckich. 
Tymczasowi^  tedy  zniżanie  i  wartość  monety   w  Niemczech   nioże 
w  poifzokiwaniach  kierować  nim  nowe  dla  nmnizmatiki'  polskiej  od- 
krycia liczba  ustalą. 

(•')  Dzielenie  takowe  znane  było  1 241  w  Mazowszu ,  gdzie 
książę  Konrad,  Gothardowi  et  suis  sućoessoribus ,  cum  homicidium, 
in  dicta  villa  (Służewo)  perpetratum  odstępuje,  capnt  percipere  e* 
toto,  et  cum  snus  (alienus)  cmeto,  cmetonem  alienum  (suum)  pchi- 
inerit  medietatem  poenae  capitalis  obtinebit  (diplom.  apud  Paprocki, 
herl^y  ryc.  pol.  p.  276). 
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W  yarjantaoh  kcKlexów  XVgo  wieku,  widać  oczywiś' 
ze  ta  niesłuszność  niepokojiła  przepisywaczy,  chcieli  j 
czytywać  za  omyłkę,  ^poważyli  się  poprawiać.  K<q 
1503  tłómacz^a  polskiego  podsuwa  7  grzywien;  t6ż 
łacińskie  na  grzywien  10  ciągnęły,  bacząc  na  taką  w 
łopolskiźj  ustawy  cenę. 

Jeżeli  te  ustawy  jistotnie  są  tak  dawne  jak  0€ 
głowy  wskazuje,  zastanawiającą  w  nich  jest  B,  wb 
dająca  się  antiąuitas  przysięgi  którą  powijciągają,  ^ 
magając  świadków  i  dowodów. 

'  Te  atoli  o  cenie  głowy  ustawy,  trzeba  byio 
niąjakim  czacie  prostować,  nowe  onych  redakcje  v 
gotowy wać:  albowiem  praktika  sądownicza,  (rzyma 
się  wskazanćj  liczalną  monetą  ceny,  gdy  liczalna  n 
neta  w  wartości  mocno  poniżaną  była,  niómogła  rzec^ 
wist^go  z  myśli  i  zasad  prawa,  wydobyć  t^j-ceny  i? 
loru(^®).  Gdy  tedy  dalsze  upadlanie  monety  stosuz 
liczaln^J.  monety,  do  rzeczywistej  prawem  wymaga* 
ceny  naocno  nadwerężało,  wtedy,  na  wiecach  sądo"* 
prawodawczych,  Małopolska^  ponowionym  przepis 
prostowała  w  ten  sposób. 

Homicidium ,  Tulneratlo ,  pcrcussio. 

I,  a,  Militi  pro  una  plaga  vel  pluribus  a  kmeth< 
facta^  vel  factis,  poena  XV  (alias  pietnadziesta),  p 
cusso  et  judicio  XV. 

b,  Si  vero  fuerit  cum  baculo  et  cruenta,  siout  J 
gladiali  vulnere,  declaramus  satisfaciendum. 

II,  a.  Pro  capite  vero  militi  famoso,  slachcze,  s< 
aginta  marcas;  scartabello,  triginta  marcas;  militi,  cr^ 


(<»8)  Ta  nie  możność  praktiki  sądowćj,  zdaje  się  trapić  dawn 
statutdw  przepisywaczy,  pospolicie  praktiki  świadomych.  W  wie^ 
polskim  przepisie  usiłiyą  nie  wyrozumiałe  rdżnicc  poprawiać;  r^ 
liczby  jich  niepokoją;  jeden  z  nich  1452  (kodex  zamosc.)  pogląd 
na  60  grzywien  z«  głowę,  na  marginesie  dopisał:  parva  poena^  - 
traria  legi. 
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A 


de  scujteto  yel  de  kmethone,  quindcciiu  marcas  pro 
capite. 

h,  Item,  militi  slachcze,  pro  yulnere  decem  marcas; 
scartabelloy  qiiinque  marcas;  sculteto  yel  kmethoni  faeds 
milidbus,  tres  marcas  pro  yidneribus  statuimus  persol- 
y^da8.(ju8  polon,  artic,  102,  p,  90,  91). 

ni,  In  percuBsionibus  militmn  et  aliorom  nostro- 
ram  subditorum,  istmn  modum  in  poenis  exigendis  yo- 
hmus  obseryari*. 

a,  Si  miles  militi,  aut  nobilis  nobili,  plagam  de* 
imty  absque  ^)  sanguinis  eifusione,  nobili,-  cui  illata  est 
tafie  percussioy  poena  quae  dicitur  pentnadzyeszoze  per 
m&imitem  debebit  assignari. 

b,  Si  autem  iłli  inferatur,  qui  non  habet  jus  mili- 
iale,  tanc  marca  grossorum  ^)  pro  tali  yulnere. 

c,  Ejnethoni  yero,  poena  szeszcz  grzywyen  ^)  per 
percutientem  debet  solyi. 

IV,  Ut  poenarum  distinctio  et  legitima  diyisio  ha- 
beator:  quod  si  kmetho  yulneratur  cum  sanguinis  effu- 
aone,  aut  percutitur  enormiter,  de  omnibus  poenis,  pro 
^aibus  aut  percussionibus  summatis,  duas  partea 
laeso,  terciam  autem  judicio,  ubi  causa  agitur,  assignari 
demandamus  (jus  polon.  rubr.  56,  57,  p.  141;  artic.  90, 
98,  p,  85,  86). 

60.  W  tych  artikułach  żadnej  niepewności  nie- 
podlega  cena  głowy  milesa  60,  świercałki  30,   milesa 


O  W  niektórych  kodexach,  usque. 
')  Orossomm  jest  wszędzie. 

^  Kmetkoni  vero  sześć  grzywien,   alias  poena  sex  scothonun, 

'Łftski^go  wydrukować  Bandtke;  do  czego  następującą  znajdujemy 

flotę.  3»)   sescz   grzywyen,  Łask.  sześć  grzyw,   alias,  desunł  in  Ed, 

^  ^,  et  in  codicibus,   nisi  ezcipias  B.  IV.   qui  hahet:   (tak  jak  da- 

i^Bay  w  teście).    **)  VI,  marcas  per  D.  n  solus,  na  miejsce  sex 

*^tonjin.  Wyziiam  ie  z  noty  ^*)  nie  umiem  wydobyć  co  rękopisma 
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kmiecia  15.  —  Grzywien  60  liczaln^'  monety  wyobraiia 
poprzednie  40,  30,  siedmdziesiąt  słowem,  12  rzeczy- 
wistych grzywien.  Uchwalony  tedy  ten  przepis  wtedy, 
kiedy  liczalna  moneta  spadła  tak,  jiż  pięć  grzywien 
bito  liczaln^j  z  jednaj  grzywny  rzeczywista,  tak  jiż  na 
grzywnę  rzeczywistą  szło  720  denarów.  Miało  to  miej- 
sce w  Xin  wieku  mianowicie  pod  koniec  tego  wieku  (^^). 
Taki  stosunek  liczaln^j  monety  do  rzeczywistej  grzywny^ 
zastały  zastrzeżony  grosze  pragskie  gdy  jich  z  grzywny 
bito  48,  tak  jiż  dwa  grosze  odpowiadały  liczalnema 
skojcowi.  Taki  stosunek,  objawiają,  wszystkie  liózbjr 
artikułów  mówiących  o  głowie,  ranie  i  uderzóniti  sżlft^ 
chty,'  swiercałków  i  kmieci.  Artikuły  tedy  te,  uchwa- 
lone być  musiały  koło  roku  1290.  Ze  są  jedynie  mało- 
polskie, n  przeto  na  wiecach  małopolskich,  wedle  wszy- 
stkiego podobieństwa,  za  panowania  osobnego,  które  się 
do  Polski  samój  nierozciągało. 

W  cale  nowe  swego  wieku  ta  ustawa  objawia  wy- 
razy: miles  jest  slachczic,  nobilis;  niź^j  mu  scarłabdltUf 
śioiercatka';  naredzcie  miles '  (gregarius),  scułtełus  lub 
kmieó,  czyli  raczej  in  jurę  militari,  posiadający  jiu 
militale. 

Powiedziało  się  źe^  cena  głowy,  niezdaje  się  jakich 
niecić  niepewności,  milesa  60  liczalnych  grzywien,  od- 
powiadają 12  rzeczywistych,  a  kmiecia  15,  rzeczywistym 
trzem.  Ale  ceny  za  rai^y  i  uderzania  mieszają  szyk  i  na 
cały  wykład  ciemną  rzucają  chmurę. 

głowa  rana  uderzcie 

milesa    .  .  60  grzywien    10  grzywien    pietnadziesta 
scartabella  30        —  5       —  marca  grossorum 

kmethona    15        —  3       —  8ześ<ś  grzywny. 


(*V  ^  krzyżaków,  w  poniżaniu  monety  jinne  kraje  wyprzedca^ 
jących,  nastało  to  wcześniej:  już  1233  obowiązują  bid  z  grzywny  80 
solidów  (720  denarów).     To  obowiązanie  się  ponawiano  1254.     '  ' 
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Ceny  głowy  i  rany  trzech  klas  z  dołu  dublują  się, 
z  góry  spadają  po  połowie ;  w  cenie  rany  niskiej,  3,  jest 
zamiast  2 '/a--  Wszystko  to  są  grzywny  liczalne.  Po- 
dobne stopniowanie  powinny  okazać  ceny  uderzania. 
Tymczasem,  pierwsza  wyobraża  walor  3  rzeczywistych 
grzywien;  a  trzecia  sześć  grzywny,  cztery  skojce  czyli 
8  groszy. 

Marca  grossorum  za  uderzanie  obok  piąciu  grzy- 
men  za  ranę,  okazuje  stosunek  ceny  między  ranami 
1  nderzćniem,  wskazując  na  uderz^pie  piątą  część  ceny 
zrmhia.  A  przeto  byłoby  uderzanie  milesa  2  grzy- 
wny, skartabella  jedna,  kmiecia  pół  grzywny  czyli 
12  sbjców  monety  liczalnćj.  Aze  rana  ostatniego  jest 
podniesiona  do  3  grzywien  liczalnych,  byćby  przeto 
fflogło  źe  odpoAviednie  uderzanie  jest  piątą  t^j  rany 
częścią^  tó  jest  Ys  grzywny  liczalhej.  Lecz  tak  niejest. 
Uderzanie  slachczica,  nad  wszelki  stosunek  podniesiono 
do  3  grzywien ;  a  kmiecia ,  nad  wszelki  stosunek  do 
4  8kqc4v'  zniżony.  Do  bicia  była  skóra  pospolitego 
crfeh,  byle  absąue  sanguinis  effusione. 

61.  Rzuciliśmy  oko  na  kilka  ustaw  które  starości 
1  przedawnienia  swego  zachowując  wejrzenie  i  pozory, 
iostarczrfy  środki  do  rozpoznania  czasu  i  miejsca  gdzie 
jaśniały,  jak  się  przeobrażały.  Z  pomiędzy  tych  śro- 
^iw,  jest  moneta  jak  dla  tych,  tak  dla  wielu  jinnych, 
f^epospolitym  przewodnikiem  w  ciemni  i  niepewności, 
Dioneta  czyli  raczej  przepisy  opłat  sądowych.  Wiele 
^©0  skazówek  w  opłatach  sądów,  sędziów  i  służby, 
sadowych  posług,  ciąży,  kary,  szkód,  krzywdy  i  tak 
dalij,  Wołają  takowój  rozwagi,  porządek  sądowy,  na- 
ganianie sędziom,  urzędów  niedopełnióni^  obowiązków, 
azkody  w  lasach,  na  polach,  kradzież.  Wszędzie  na- 
znaczona opłata  przy  zbiegu  jinnych  okoliczności  o  mi^j- 
^^  i  czasie  ustawy   coś   powiedzić   może.      Wzywani 

PoUka  Tom  IV.  10 
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bystre  oko  do  rozpatrywania  i  zgłębiania  tój  plątanii 
bo  ustawy  nie  są,  jednoczesne,  Kazimirz  digesait  róin 
cze87ie.  Do  rozpatrywania  przyjdą,  w  pomoc,  akta,  i 
plomata,  kto  je  pod  ręką.  mićć  może.  Nieznaczące  Ł 
t%d  różnych  kronik  i  annałów  wyrazy,  niewą.tpię  nabę 
znaczónia  i  wątpliwości  objaśnione  zostaną.  Blisl 
tóź  po  Kazimirzu  prawodawstwo  powinno  się  przyłoi 
do  wyrozumienia  i  rozjaśnienia  przeszłości. 

Nota.  Przesyłając  z  końcem  bieżącego  1850  roku  niniejsze  pil 
do  druku,  czwarty  się  toczy  rok  od  czasu  jakem  powyższe  rozdii 
i  rozważania  kreślił.  Mewiedziałem  w  dwczas  źe  przed  diiesi^ 
laty  wprzód,  Zygmunt  Helcel,  zgłębiał  te  pozorne  w  statutach  li 
niezgody  i  swe ,  pełne  bacznej  rozwagi  postrzcżćnia ,  w  kwartale 
naukowym  (Kraków,  1835,  p.  305 — 347)  ogłosił.  Niedawno  dcfp: 
w  mym  ustroniu  o  bycie  tych  postrzcżeń  dowiedziałem  się  i  ni 
przyjazną  autora  życzliwością  obdarzony  zostałem.  Gdybym 
znał  wykład  jego,  pewnicbym  przylgnął  był  do  jego  myśli  i  : 
zapuszczał  się  we  własne  me,  "Sjinnógo  nieco  stanowiska  przepa 
wanie.  A  gdy  z  niego  wynikłe  wywody,  jako  tako  się  rozwiiw 
zostaje  czytelnikom  naszych  postrzcżeń  ocćniónie,  a  jeśli  można  om 
powiązanie,  bo  mi  się  widzi,  że  przemiana  małćj  grzywny  na  wi6 
nićmogła  by  przejść  Ciszkiem  i  milczkiem,  w  czasach,  kiedy 
grosze  bito :  snadnidj  jest  przypuścić,  jawną  i  konieczną  niestateczn 
z  trwaj  ącdj  pidniądza  w  obiegu  bodącćgo  ułomności. 

Rzeczywiście  wyszliśmy  każdy,  z  jinndgo  stanowiska,  zdaje 
się  jednak  że  do  jednegoż  zmierzali  i  trafili  końca.  Oba  doei 
gamy,  że  różnice  liczb  są  pozorne  a  w  gruncie,  tęż  same  war 
i  tenże  stosunek  oznaczają.  Helcel  opiera  się  na  bycie  lekki^ 
wiańskidj  grzywny,  która  wynosi  połowę  ciężkiój.  Mnie  się  %( 
szukać  tych  różnic  w  stosunku  grzywny  liczalnćj  pieniędzy  w  obi 
będących ,  (jest  to  lekka) ,  od  czasu  do  czasu  zmiennej ,  z  grzy 
jistotndj  wagi  czystego  srćbra(*). 
- I 

(*)  Wyczytujcray,  z  dawnych  najznakomitszych  praw  polskich  kompllai< 
ITerburta  (statuta  rogni  Pol.  ord.  alphab.  digesta,  p.  194;  tcgoź  statuta  po  p< 
p.  249)  i  Jannszowskii^go  (statuta,  prawa  i  konstitucjo  kor.  p.  607).  źe  prs^ 
za  głowę  szlachecką  jedno  30  grzywien  płacono,  a  potym  60  grzywien  podni^ 
Podniesienie  to  niczym  Jinnym  niąjestjak  podnic8i(fnicm  ceny  podapadł^  izX^ 
nicm  on^J  z  pierwotną.  Tego  rodzaju  podniesienia  i  następnie  się  działy  < 
następne,  oraz  wyrażanie  się  dawnych  kompilatordw  praw  naszych,  były  * 
dla  mnie  powodem  do  .wyrozumienia  tegoi  rodzą}u  podnaszania  wczasach  I 
wiśltokich. 
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Jeśeli  pierwsza  z  poniżaniem  i  upadlaniem  monety,  coraz  nka- 
tprsia,  się  zmienną,  malejącą;  drnga,  jakkolwiek  za  niezmienną  normę  v 
^nźyła,  poit$żniła  się  po  rdżnjcli  krajach  i  miastach,  do  czego  pe- 
wnie niemało  się  także  przyczyniła  niestateezność  monety,  jeśli  gdzie 
jakiś  czas  nieodrdiniano  wagi  od  biegącćj  monety,  a  potym  z  nićj 
wagę  gizywny  za  normę  dla  czasdw  następnych  oznaczano. 

Tftką  normą  dla  Mazowsza,  stała  się  marka  krzyżacka -praska, 
,w  14S5  rokn,  20  groszy  wynosząca,  wynikła  z  marki  z  kt<5r^j  nie- 
gdyś 20  soIid<$w  bito:  (a  owe  solidy  owe  grosze  chromały,  jakaż  j^ 
waga?)  —  Na  Szląskn  była  marka  82  tylko  obejmująca  groszy, 
(w jakim  to  rokn  było?  kiedy  z  j^j  wagi  tyle  bić  poczęto?)  —  Bliedy 
wFolBzeze  grosze  bić  poczęto,  znalazła  się  roarka  ktdrćj  waga  dała 
groszy  48,  takich,  jakich  waga  marki  pragskićj  6o  dostarczała. 
-  Agdypragska  marka,  liczy  5280  assdw,  polska  za4  takichże  4198 
aawi^  jak  się  to  wagą  bydgoską  i  krakowską  w  1 650  probierzom 
mntawBkim  przesłaną  okazuje,  jamo  jest  że  między  nimi  ten  sam 
JMt  Btosimek,  jaki  zachodzi  między  60  a  48  groszami,  że  przeto  - 
dochowana  w  następne  czasy  marka  polska,  była  w  dwczas  taż  sama 
wydająca  monetam  sen  numerum  ponderis  marcae  polonicalis.  Jeżeli 
voniaczćiiia  monety,  nie  od  razu  występujie  numerus  polonicalis, 
sam  pondns  polonicalis  dostateczny  jest  do  on^j  odznaczania  i  od 
$Bn^  Odr<$żnićn]a;  a  toć,  gdy  1339  i  1324,  wymieniono  ąuadraginta 
^  grossos  pro  ąualibct  marca  computando,  to  wymieniono  nume- 
'■fflj  V  początkach  trzeba  było  nnmemm  w  liczbie  wymienić,  z  cza- 
««m  dość  było  wspomnienia  og<51nym  wyrazem  numerus,  a  każdy 
'icdrirf  że  to  znaczy  ąuadraginta  octo. 

Grzywna,  hrziwna,  griwna,  jest  wyraz  sławiański :  nikt  go  z  gra- 

^  gravitas  niewywodzil;  powszechność  jego  użycia,  odwieczność 

fcgo  ukazania  się  i  brzmienie,  ocaliło  od  skazy  przyswojenia  cudzo- 

*^czynue.     Ale  grzywna  w  cale  ^niedaje  znaczenia  ciężkości  lub 

''•gi;  gjzywna  kun,  nie  od  onych  ciężaru  pochodziła  ale  raczej  od 

^^Ctości  i  wartości.     W  cale  się  to  niewyrodziło  z  gruby:  grdb, 

S^oba,  wyobrażają  objętość  wewnętrzną,  wydrążoną,  wygrzebaną  pod 

«€i»rią  pod  skorupą,   objętość  wydętą;  chdć  tfekowa  zrodziła  wyraz 

S^^bość,  pogrubiałość.     Grzywna  jest  raczej  powierzchnią  gdrującą, 

J*«  gayb,  herb,   grzywa  końska:    nie  żeby  z  tą.  ostatnią  miała  ł^jó 

^*^yin  i  tym  samym,  ale  wyraża,  rdwnie  jak  grzywa  coś  na  po- 

^ertchni  górującej,  lub  sam  wierszch,  nad  pewną  objętoiścią  gdru- 

^^«    Myśl  snadno  to  wyrażanie  przeniosła .  do  całćj  objętości  do 

^^^  wartości  nad  jinne  wyższej,  górującej;  a  gdy  waga  w  grę  war- 

^^  i  objętości  weszła,  wtedy  marka  grzywną  się  stała. 

W  Kijowie,  grecka  litra,  została  grzywną;  w  Nowogrodzie  wicl- 

10* 
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kim,  niemiecka  marka;  w  tćj  głębokiej  Rusi,  grzywna  sri^bra  ledwie 
się  w  XII  ukazuje  wieku.  —  W  Polszczę  i  Czechach,  z  powodu "bieia 
monety  wprowadzona  marka  grz3rwny  tóż  nazwę  uzyskała^ 

Sławianie  Winidi  swoje  markę  zapewna  także  grzywną  przezwali. 
Marka  czyli  grzywna  jich,  dzieliła  się  na  12  soliddw,  bo  w  roku  1261, 
była  przez  rajców  magdeburgskich  Wrocławiowi  przesłaną  z  obja* 
śnienicm  daz  der  muz  wetten  drie  windesche  mark,  daz  sint  ses  und 
drizich  schillinge.  W  roku  1291,  w  fundacji  miasta  Widna  jest  po- 
wiedziano triginta  solidi,  ridelicet  quinque  fertones  argenti:  ta  grzy- 
wna tedy  ma  24  solidy,  objaśnione  przez  jćj  własne  fertony.  Je^li 
to  windicka,  jakże  w  tak  krótkim  czasie  zdublowała  solidy?  obja- 
śniając się  przez  siebie  samą,  czy  objawia  swą  wagę?  Zwracam  na 
to  pilniejszą  Helcela  baczność. 

Solidy  których  $4  składa  grzywnę,  są  skoty,  skojoe:  o  tjm 
wątpliwości  nićma.  Scotus  est  yigesima  quarta  pars  marcae  mówik 
Kromer,  Braun,  Hartknoch,  za  niemi  Czacki.  Jeżeli  jednak  taż  saat.^ 
grzywna  dzieloną  była  na  13  solidów,  oczywiście  skot  będzie  takie^^ 
solidu  połową  jak  się  domniemywa  Czacki  C").  Byłażby  we  Wrooł^ 
wiu  podwójna  grzywna,  wielka  i  połówkowa  mała?  i  podobnie 
w  Polszczę,  wielkopolska  wielka  i  połówkowa  małopolska  mi^^ 
jak  tego  chce  Helcel(t). 

Zatrzymały  go  trudności  mazowieckich  statutów:  znajdzie  b» 
podobnych  więcój,  uprzątnąć  się  dadzą. 

Schwostał  mię  bez  litości,  a  bardzo  słusznie  Holcel  (kwartal&lk 
p.  343),  za  mój  zwikłany  wykład  niejasnego  święto  sławo  wego  ym^, 
rażćnia.  Plotłem  troje  nicwidów  oszołomoniony  ćwartkami:  viardaaE9 
kwartnik.  Niedostrzegłem  tego  ani  wtedy,  kiedym  poprzedni  trs^ 
tom  do  druku  słał,  stoji  w  nim  (roidi.  33,  p.  86)  jak  było  w  pi  ^ 
wszym  wydaniu,  cała  plećba  nieodmieniona.  Z  tdj  przygody,  fc.^ 
przynamniój  pozostaje  pociechy,  że  sex  marcarum,  wychodzi  na  bz^m 
część  grzywny.  Początku  takowego  liczenia,  tudzież  początku  tń^^ 
dochodzę  na  nowo  w  piśmie  niniejszym,  (patrz  wyżćj,   rozdź.  ^ 


(*)  Skot,  ma  dwa  snaosdnła,  Jest  wśeelki  rodzaj  dobytku  a  raianowioie  on 
tudzież  wszelki  rodzaj  pieniędzy,  z  tąd,  skotarz,  dwczara ;  skotnica,  przegon  i 
skarb.    (Dziwny  zbieg:   pecus,  pecunia;   skot,  skojce.  —  Nidma  w  tym,   nic  e 
dajskldgo,  ni  arabskiego;  włccój  godny  zastanowienia  skot  angIosaxoń8ki  !  sl 
dinawskl,  gdzie  znaczy  dannika;   daninę  płacącego).  •=—  Owca  się  koci,  tr«© 
z  kotdw  do  kocenia  złoiona,  tworzy  z  kot  akot ;  kocić  się  pokoci<},  potoceyć  m 
nachtwie.  Z  kocenia  Jidzie  z  kok,  skok,  wyskok.  —  Jak  skot,  również  trzoa  1 1 
zjednegoi  wyrazu  są. 

(t)  W  skarbie  pelczyckim  1844  wj-ftopanym,  znalazła  się  kilka  kawałk<$w 
stego  srebra,  po  grzywnie  ważących:  grzywna  tedy  pełcayckiego  ik^rbii,  b 
grzjwną  dzi^ąjffą.' 
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Moie  mi  się  znowu  powinęła  noga:    krewkość  moje   chętnie  .pod 
chwostę  poddaję,  byle  rzeczy  d6}ić,  wyJRimć  ją. 

Szósta  część  przyjęta,  wymaga  ściśle  groszy  ośmiu.  Statata 
maiowieckie,  niedokładnie  to  objaśniły,  bo  raz  mówią:  continet  in 
se  septem  cum  medio,  jinny  raz  przedzierzgają  sex  marcarnm,  na 
8ex  grossorum.  Swiętosław  dziwnie  się  wyraził,  może  się  nawet 
omyliJ:  ale  podsuwając  na  miejsce  groszy,  skojce,  niewidzę  aby  omyłka 
była  poprawioną,  gdy  szdsta  część  grzywny  wynosi  groszy  dziewięć: 
co  jest  dużo  zawiele.  Pewnie  trudno  jest  przypuścić  aby  Swiętosław 
miałmdwić  zamiast  czterech,  pięć  groszy  bez  grosza:  tkwi  bezwątpić- 
m  w  wyrażaniu  jego  jakaś  tajemnica,  jego  grosz  jest  co  jinnego, 
a  co  jinpego  dwa  kwartniki.  OwóŁ  "wracając  nieco  do  mego  błę- 
dnego wykładu,  zbliżyłbym  więcej  do  liczby  ośmiu  groszy,  bez  pod- 
suwasia  jinnćj  nazwy,  przypuszczając  że  Swiętosław,  o  szóstej  części 
mówiąc,  przez  swoje  to  jest  pyącz  groszy  odnosi  ją  do  piątej  części 
groszowej  (wynoszącej  9%  grosza):  ta  jednak  piąta  część  jest  bez 
dwu  kwartnikdw.  Gdyby  te  kwartniki  były  tejże  polskidj  groszowa 
gisywny,  zostawiłyby  groszy  8  z  ułomkiem  3/5  'co  zbliża  do  krągła 
Hesly  ośmiu.  Żeby  otrzymać  te  ośm,  trzebąby  przypuścić  kwartniki 
jiimego  rodzaju  wynikające  z  podziału  jakićjs  jimiój  grzywny,  małćj, 
naprzykład  szląskiej  32  groszy  tylko  wydającej,  a  za  jednoż  z  polską 
wzictój! 

Bo  dziejarskićgo  rozważania  ustawodawstwa  polskiego,  w  każdym 

'*aie  videe  potrzebna  jest  znajomość  pieniędzy.    W  czasach  przed- 

S^ostowyth  znajomość  ta,  okazuje  się  jeszcze  waźnićjszą,  znajomość 

*Oiiiec2iia,  nietylko  rodzaju  grzywny,   onćj  wagi  i  wartości,   ale  nłe 

^^4]  zmnieniającćj  się  stopy  monety  w  obiegu  będącój :   a  właśnie 

^J  znajomości,  dotąd  niedostawało.   Przypuszczając  nawet  niezmien- 

^^^ć  Inb  małą  grzywny  przemianę,   co  do  biegąc^j   monety,   brako- 

**o  zasobu  onój,  aby  ją  ocenić.     Czackiego  i  jinnych  liczby  de- 

**^w  z  gnsywny  bitych,  były  bez  właściwćj  podstawy,  losom,  przez 

^^gją  do  monet  postronnych  odnoszone  i  wskazywane.   Tyle  one 

^^j%  gruntu,  jile   są    wsparte    powszechnego    monetarnego   Europy 

^^teiuatu  analogją:  ale  są  dalekie  od  rzeczywistego  określenia. 

iJagle,  od  niewielu  lat,  z  pod  ziemi  wydobyte  denarów  i  brakteatów 

^^olły^  otwi^ają  żmudne  dla  skrzętnego  śledzenia  środki.  Pićrwsze 

^i  mierze  mozoły,  ze  wzorową  starannością,  podjął  Kazimirz  Stron- 

^^^ki,  w  dziele,  pieniądze  Piastów,   (Warszawa,    1847).     Za  sam 

P^pSech,    wieńczyć  go  bluszczem!     Od  dni    niewielu    dopiero,    to 

^Og2acowane  dzieło  mam  w  ręku.     Rozradowany  jego  widokiem, 

^^^ijiiewam  się  nad  dziwną  biegłością  w  rozpatrywaniu  i  szykowa- 

^'^     typów.    Mnogość  rozmajitośei,  przynosi  mi  ciężki  trud,  abym 
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się  z  nimi  rychło  oswojił,  abym  mógł  od  razu  one  do   skr^loiij 
nad  postępem  prawodawstwa  wniosków,  szczęśliwie  zastdsowaó.  ^ 
blica  też,  stopniowaną  zmianę  wagi  i  probj  srćbra  okazująca, 
243,  244)  zdaje  się  mićó  jeszcze  coś  chwiejącego  się,  czemu  pew 
zaradzić  można. 

Oszczerstwa    HENRIK  BRODATY. 

62.  Kjedysmy  zdołali  różnym  ustawom,  to  kol 
to  czas  redakcji,  to  przeobrażanie  wskazując,  prz 
świadczyć  się  ze  wiele  z  nich  są,  bardzo  dawne;  kiei 
w  digestach  kazimirzowskich,  dostrzegam  powoływał 
się  na  przepisy,  którymi,  w  ciągu  krótkiego  panowan 
swego  w  księstwach  polskim  i  krakowskim  złe  zwyczf 
obalał,  elisił  et  extirpavit,  przepisy  które*  z  powszech 
przyjęte  zostały  wdzięcznością  i  skutek  swój  misJ 
kiedy  wiemy,  w  tychże  księstwach,  leges  instituit  et  cc 
scripsity  które  powszechną  zyskały  pochwałę:  sąd 
należy  że  w  digestach  w  które  dawniejsze  i  8taroda>¥ 
zaciągnione  zostały,  że  w  tych  digestach  niemiój  zi 
lazły  miejsce  i  przechowały  się  ustawy  Henrika  h 
datego:  choć  niektóre.  Nadto  jest  krótki  między  e 
zmarłym  1290,  a  wiślickim  1347  prawodawstwem  pir 
dział,  bo  lat  tylko  57  aby  nowo  ponawiane  w  tyr: 
przedmiocie  ustawy  miały  zastąpić  wszystkie  Henir 
uchwały,  aby  ustawy  jego  miały  być  z  gruntu  zarj 
cone,  zatarte  i  w  zapomnienie  puszczone,  kiedy  l>; 
conscriptae.  Nieodzownie  są  one,  choć  niektóre  w 
gęsta  wciągnione. 

Na  t(5j  opierając  się  nieodzoAvności,  chciwe  widz^ 
oko,  długo  się  błąka  po  secinie  małopolskich,  po  p 
setce  wielkopolskich  artikułów  i  chwycić  niómoże  wi^ 
z  jakiego .  pozoru  oko  uderzaj ąc(5go.  W  rozsypce  i 
plątaniu  uchwał  i  artikułów  nic  się  nienawija  c-^ 
razem  na  siebie  uwagę  zwróciło.  Gdy  atoli  wiadd 
że  małe/icos  et  calumniatoresy  wytępił,  przeciwko  tali 
institutae  et  conscriptae  legesy  musiały  koniecznie  ja3 
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kolanek  podnieść,  odświeżyć  i  skr<5ślić  przepisy.    Na 
y^ll^ft  tego  rodzaju  rozerwanych  artikułów  przyzwojita 
jest  zwrócić  baczność  i  w  nich  szukać  ułamków  pisa- 
nych Henrika  praw:  bo  on  powstał  przeciw  oszczer- 
€X>in9  potwarcom,  obelgi  czyniącym  i  tamę  złości  ludz- 
kić]  położył. 

Tarpiloąuiain. 

Quoniam  onmis  scurilitas  yerborum  et  turpiloąuium, 
ad  rixas  homines  ^)  provocantes,  apud  yirtuosos  debent, 
nonimmerito  e\'itari,  neque  aliter,  nisi  mętu  poenae  quan- 
doque  aliąui  a  talibus  prohibentur  2) :  unde  yolumus : 

nt  si  ąuispiam,  linguam  suam  non  refrenans, 
si  nobilis  nobili  inproperaverit,  asserens:  ipsum  filium 
Daeretricis,  et  statim  non  revocavit,  aut  non  negat  quod 
^^t,  neque  probat  eum  esse  talem,  pro  ut  ipse  aese- 
^U  pro  yituperio  illius,  quem  sic  vituperavit,  ratione 
POenae,  solvat  LX  marcas  grossorum  ^)  veluti  si  ipsum 
^H^disset. 

Item,   dicimus:   si  matrem  ejus  meretricem  nomi- 

^ovit,  et  non  revocavit;,  nec  probavit  quod  asseruit,  in 

^^^i^iilem  poenam  ipsum  decrevimu8  indicisse :  revocando 

^^tem,    debet   dicere:    sum   mentitus   sicut  canis    (Jus 

polon.  rubr.  54,  55,  p.  141;  aJtic.  88,  p.  84). 

Baedy  więc  prawodawca  niewiele  co  przed  Kazi- 
^^^^rza  czasem,  zamierza  powściągną-ć  język  i  srożąc 
^C>    oczywiście  nowym   dawniej  nieznanym  przepisem, 


')  Homines,  wiele  kodex(5w  pomija. 

')  Wydania  drukowano,  rozgadają  się  tak:  aliąui  prohibentur 
^  ^^libus  et  /efrenantur,  neąneunt  alias  prohiberi :  oczywista  zbiera- 
^  wyhttdw  z  rdinych  kopij,  albo  prohiberi,  albo  refrenari  piszących. 
')  Grossorum  jest  wszędzie.  Wyraz  ten  jest  wyświeźeniem  prze- 


^  •^Tniiiśj  ustawy,  oznaczającym  oraz  że  60  grzywien  jest  to  60  ma - 
^^li,  liczalnych,  monety  w  obiegu  będącej. 
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na  beeecne  obelgi 9  karę  zabójstwa  nakłada:   prawo^ 
dawcę  tfildigo,  ipajprzjzwoitszą  zda  mi  eię  bjó  rzeczi|^ 
widzić  w  Henriku,   a  nie  w  kim  jinnjnm.    Przepis  teii. 
mówi  de  nohilihus  o  ślachcie,  wymienia  cenę  CO  grzy- 
wien: jest  tedy    oczywiście   ogłoszony  po    ogłoszeniu. 
wyżej  na  zabójców  ślachcina  uchwalonego  prawa,  albo 
z  nim  współczesny.     Nie  zadziwiłoby  mię  wcale,  gdyby 
się  okazało  ze  i  prawo  60,  30,  15  grzywien  za  zabój- 
stwo   przepisujące,    jest    dziełem    tegoż    prawodawcy 
Henrika. 

63.  Niemniój  zastanawiające,  a  niómogą-ce  być  ni- 
komu lepiej  jak  Henrikowi  przypisane,  rozerwane 
o  oszcrstwie  artikuły,  które  on  insłiłuit  et  conscripsiłf 
a  w  których  potwarzonźgo  przysięga  od  zbytecznego 
oczyszczania  się  uwalnia;  a  ludzi  dobrógo  jimienia 
i  uczciwych,  od  oszczerstwa,  przedawnieniem  zasłania. 
Znajdujemy  je  tak  jak  następuje. 

Ut  calumnils  Tła  praecladatui-. 

A.  Praeterea  ut  calumpniis  yia  praecludatur :  sta- 
tuimus :  quod  si  aliquis,  alias  bonae  fiamąe,  in  judiciunii 
pro  quibuslibet  yiolenciis  evocatur,  actor  teneatur,  quod 
asserit  comprobare;  alias,  reus  tantummodo  proprio  jura^ 
mento  se  valeat  expurgare. 

B.  Item  '),  si  aliqui  fuerint  ejusdem  parochiac, 
seu  districtus,  et  de  furto  quarumlibet  rerum,  ałium  in 
judicium  yoluerit  evocare,  statuimus :  quod  infra  2)  an- 
num  tantummodo  inculpatum  de  furto  habeat  ^)  evo- 
candi  facultatem;  si  vero  anno  elapso,  quaestionem 
eandem  yoluerit  moyere,  quod  tunc  asserit,  rationaliter 


O  Zanicdbiyą  to  item  wydania  drukowane. 
2)  Tak  magie  genuina  redactio;  jinne  codices  i  wydania  dnik. 
mają,  intra. 

^)  Tantummodo  ad  hoc  faciendum  liboram  habeat:  zmienią^ 
wyd.  druk. 
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I 

per  ydoneos  testes  teneatiir  comprobare  *)  (jus  polon. 
rubr.  13,  p.  131;  artic.  30,  31,  p.  53), 

C.  Ut  calumpniis  malorum  hominum  omnis  via 
praedadator.  Consyeyerunt  etenim  ')  qiudam  multum 
lidgiosi,  calumpniose  Yiros  innocentes  de  crimine  homi- 
cidii,  commiflsi  anie  multos  annos,  quaerulose  acou- 
sare,  cujus  probatio,  vel  purgatio,  propter  yetustatem 
&cti,  fsicilis  ^)  haberi  non  potest :  unde  statuimus :  ut 
si  qui8  de  crimine  homicidii  vult  agere  aut  accusare, 
oupiens  poenam  capitis  sibi  vendicare  et  apponere  ^), 
anteąuani  tres  anni  elabantur  a  die  criminis  commissi, 
hoc  in  jadicium  deducat,  alias,  tribus  annis  elapsis,  pe* 
tenti  et  agenti  pro  capite  ^),  obstabit  exceptio,  prae- 
scriptionis  objectus  (jus  polon.  rubr.  43,  p.  138:  artic. 
116,  p.  98). 

D.  Ut  viri  famosi  et  juste  jurantes  ^),  aliqua  spe- 
tiaK  praerogatiya,  apud  nos,  inter  caeterós  nostros  fide- 
les  ^0)  consolentur,  statuimus  de  nostrorum  baronum 
voluntate  ^'):  ut  si  quis  miles,  aut  alius  vir  nobilis,  cui 
alia  qiiaestio  furti  nunquam  in  judieio  mota  fuit,  de  cri- 
mine fiirti  aut  latrocinii  accusetur,  fas  sibi  sit,  propter 
bonam  prąesiunptionem  habitam  de  ipso  apud  vicinos, 


*)  Teneatnr  et  potest  se  comprobare  in  facto  esse  innocentcm, 
mówią  druk.  wydania ;  a  w  niektórych  kodexach  de  końca  dopisano : 
ten.  comp,  ostendes,  se  infacto  (et  esse),  jastrun. 

^}  Tak  kodexa  wszystkie;  wydania  drukowane,  enim. 

®)  Facilis,  w  jednym  tylko  1458  kodexie;  a  we  wszystkich  dru- 
kach opuszczone. 

^  Wydania  druk.  na  miejscu  apponere,  kładą,  obtinere. 

®)  "W  wydaniach  druku,  pro  poena  capitis. 

')  Vivente8,  wjinnych  kodexach  i  drukach. 

^®)  Fide  dignos,  u  Łaskiego. 

""O  De  nostr.  bar.  yoluntate,  wyraziły  kodexa,  Macieja  1441  j 
jinny  1444;  Macieja  z  Pilczina  1458;  Sier.  Xyi  wieku  i  magis  ger 
naina  redactio;  drukowane  zachowały:  jinne  kodesa  ni4mąją. 
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na  bezecne  obelgi, 
dawcę  t^kićgo,  nn j  • 
widzić  wHenril<  :. 
mówi  de  nohilif 
wien:  jest  tcMi 
wyżej  na  zal" 
z  nim  ws])()l 
się  okazał  n 
stwo    prz* 
Henrika. 

63. 
komu 

o    OSZ- 

a  A\ 


£  tali  accusatione 
:.3S;art.76,  p.  76). 

. .  w  digestach  Kazitni- 

.  ■.?,  text  atoli  magis  ge- 

s-rstkiemi  jinnymi  łaciń- 

.?ieści,  a  osnowa  okazuje 

Awały,    albo    ^yyjątkieui 

.  ^   srtikułów  de  calumniis  ra^' 

:  .-::na,  ut  calumniis  via praech^' 

-   :z  wątpienia  z  ogółoAvego  ustaWy 

^  :;.  :  następstwo   wskazujące  itC^ 


-c/ 


007 

1  ' 

/ 


;^  rmirzach  A,  B,  C,  &^>  jedynie  mi 
-_:  v.}:iśoiwe.     Czyli  równie  Wielki^^*' 
ije  luamy  na  to  niewi^tpliwych  dcF  ^ 
'     ..^  -^ana  ze  gdyby  były  równie  i  w  Pol  "^ 
.  -  i  u-.'i^*"*J*^"^  musiałyby  mieć  akt  osóbnjT'^ 
"      *_  ,  i*Vłvv  zredagowany,   bo  lubo  polskin^- 
•^^^.ivem  Ilenrik  rzfjdził,    księstwa  t(? 
„,  jh.Hlzily?  tak  jak  osobno  chodziło  jego 
V  i.*'vli  wrocławskie:   w  każdym,   wieca 
\^.  •i.:':xiO  ustawy  ucli walały.     Wreszcie  kro- 
•'  *    /!^.-.jv  o  Ilenrika  praw^odawstwie,   zdaje    się 
^''*''*  ■     .    ^uikio    czyli    małopolskie    mieć    na    oku, 
:o  Ilenrik  je  uchwalał,   Iiahito    comniuni 
t  baroiium,  w  naradzie  i  obradach  po- 
^.,,  -v;ko  krakowsldógo  biskupa  wymienia,  kiedy 


-^» 


«*'-" 


.N.^' 


nc* 


»■"  .  < 


'  ••».  --■• 


I  i '  * 


^^.^  iiiiala  jich   dwóch.     Wielkoi)olska   może 
;:\\iagowanie  osobnego  przepisu,  przestając 


^  ,■  >ivi.Mvego  potwarców  ścigania,  w  skutek  czego 


^f^ł.Y*  *loió  różnic  tego   końcowego   ustępu   wyrazy,   prze- 
^jj^;^sjyą;  drukowane  wydania,  na  miejscu  protcstationc, 
.'■   Ti-^^wiione. 
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powiedziała:  cum  ex  calumniia  malignanticunty  destructio 
Jii  flwdmorurrij  con8uevit  statuere  et  judicia  formare 
aUguorum  caMellanorum^  guorum  solutio  tantum  ex  ca-- 
lufmiis  dependity  ut  omnino  amputentur  (jus  polon.  40, 
p.  151). 

Uchwała  ścieśniająca  oskarżycieli  o  złodziejstwo  do 
roku  przedawnienia,  niebawem  zdaje  się  wywołała  jinny 
o  przedawnieniu  zaskarżania  przepis.  Z  jinnych  wy- 
chodzi powodów,  do  myśli  powodów  henrikow^j  de  ca- 
lummifl  uchwi^y  mało  stosownych,  a  nawet  sprzecznych. 
Dostrz^a  ona,  ze  przepisany  (henrikowg.  ustawą<)  rok 
przedawniania,  posłużył  złoczyńcon  do  ukrywania,  by  , 
tym  przedawnieniem  uszli  bezkarnie :  ut  cum  contra  eos 
flcfo  fraeponitury  per  exceptione7n  praescriptionis  an-- 
iwaHiy  mlunt  ae  tueri.  Nowsza  tedy  to  jest  nie  henri- 
lowa  ^uchwała,  która  zachowuje  ścieśnienie  oskarżyciela 
rocznym  przedawnieniem,  annualis  przescriptio  habet 
locum  contra  agentem  de  furto,  wtedy,  gdy  oskarżony 
^  Kkarż^ym  są  jednaj  i  tój  sam^j  paraCi:  ale  dla  tych, 
*^*kariyciela  i  skarżonego  co  są  różnych  parafij,  dis- 
^tes,  trzyletnie,  trzyletnie  naznacza  przedawnienie  (jus 
polon,  rubr.  40,  p.  137:  artic.  113,  p.  96)  (^o). 

W  historicznym  rozbiorze  prawodawstwa,  rozdz. 
^.  nota  54,  artikuł  D,  pozwalający  militi  aut  nobili 
wJasn^  przysięgą  odeprzeć  zarzut  kradzieży  lub  ło- 
^twa,  posądzałem  za  uchwałę  Henrika.  Artikuł  ten, 
J*k  wiele  jinnych,  w  kilku  kopjach  różnie  przesadzany, 
pospolicie  znajduje  się  w  szyku  jaki  na  tablicy  naszój 


C®)  Jeżeli  podobnaź  rocznego  przedawnienia  na  skargi  o  kra- 
^*ż  henrikowa  w  Wielki^jpolszcze  przepisana  była  uchwała:  mogła 
podobnie  następnie  i  w  Polszczę  wywołać  zastrzeżenie  szczcgułowe, 
Ż6  roczne  przedawnianie  służyć  ma  na  kradzież  bydła  i  mni^jszycli 
rzec^j  ale  nie  na  kradzież  konia  lub  zrzebca,  która  potrzebuje  lat 
dwn,  po  upływie  takowych,  skarżący  świadkami  dowodzi  (jus  polon, 
art.  petric.  12,  p.  ł46;"art.  148,  p.  121). 
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widzimj;  jaki  zachował  Łaski.  Ta  stateczność  i  m 
statecznoiść  w  kopjach  położenia  jego^  nicby  za 
niemówiły  domysłem  gdybym  in  magis  genuina  red 
tione  nieznalazł  go  wraz  następującym  a  przeto  p 
tkniętym  do  artikułu  wyjętego  z  ustawy  ut  calti 
via  praecludatur  (jus  polon.  rubr.  43,  44,  p.  13 
Przytknięcie  takowe  domysłom  poczytywania  go  za  h 
rikowy,  dodaje  niejakiej  otuchy.  Może  on  nie  był  cz 
stką  ustawy  ut  calumniis  via  praecludatur,  bo  mu 
prologowe5j  formuły  niedostaje:  ma  owszem  wtrąco: 
(łatwo  wszystkim  równie  właściwą)  promulgacijną: 
nostrorum  baronum  voluntate:  ale  gdy  wymieniaj 
powody  do  udzielania  viri  nohili  aut  militi  preropati^^, 
zamierza  ich  pocieszyć  w  razie  ulegania  oszczerstw*«3; 
takie  powody  i  dozwolona  przysięgania  prerogati^rfly 
zgodna  z  osnową  powyższych  de  calumniis  artikułó'^^, 
zastrzega  go  henrikowemu  prawodawstwu. 

Jak  przysięgi    tak    świadkowie   do    udowodnienia 
powoływani,  zatrzymywały  koniecznie  baczność  prawo- 
dawcy,  usiłującego  osłonić  cześć  rycerstwa  i  ślachty- 
BrakowBnie  nimi,    utrudzało  dowodzenie  zarzutu  lub 
oczyszczenia  się.     Wiedzieć  co  o  tym  Henrik  w  radzio 
z  biskupem  i  baronami  rozważał,  byłoby  wielce  waźn^ 
rzeczą.     Brakowano  klętemi.     W  digestach  Kazimirza, 
jest   ustawa  zbytnie  takowe  brakowanie  wstrzymująca, 
klętych  do  świadczenia  przypuszczającą.     W  zwjtóym 
szyku  digestów  niewiedzić  jak  rzucona.     Bedakcja  ma- 
gis genuinae  redactionis,   przytyka  ją  także  do  jednego 
artikułu  ustawy  ut  calumniis  via  praecludatur  (jus  polon, 
rubr.  13,  14,  p.  131).     Lecz  gdy  w  osnowie  i  formach 
X  redagowania  artikułu,  nic  nie  dostrzegam  coby  czerp- 
nęło  z  osnowy,  wyrazów  lub  form  ustawy  ut  calumniis 
via  praecludatur:  nieśmiem   obstawać  za  przyznaniem 
artikułu  tego  Henrikowi.    Może  odkryte  jakie  diploma 
na  tę  uchwałę  rzuci  jakie  światło. 
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Szlachectwo, 

64.  Do  ujmy  i  zniewag  jakich  rycerz  mógł  doznać, 
byJ-  zarzut  samozwaństwa  że  się  czepiał  rodu  do  któ- 
rego nienależał,  albo  przyznawał  sobie  prawo  rycer- 
st^wa  którego  nieposiadał.     Qd  wieków  takowy  zarzut 
odpierany,  od  wieków  miał  na  to  wskazane  zwyczajem 
przepisy,  bezwątpienia  w  zapiski  k8ią.g  wciągane.    Ni^- 
rxńaX  potrzeby  Henrik  w  t^j  mierze  co  nowógo  stano- 
wić: lecz,  gdy  cześć  osobista  Jego  czułości  stawała  się 
przedmiotem,   być  może  że  powtarzał,    tak  jiż  stary 
»i«ryczaj  now%  zyskiwał  redakcją,;  a  przynajmniej  re- 
daikga  ta  w  kopiónowaniu,  stosownie  do  wieku  nieco 
d^  zmieliła,  tak  jiż  zarzut  przymawiania  się  do  cudzego 
rodu  przejistoczył  się  w  zarzut  ślachectwa  czyli  uro- 
A^^nia,  z  tąd  urosło  nohilitatis  inculpatio:  oczym  takie 
^^^  ^gestach  kazimirzowskich  znajdujemy  przepisy. 

Nobilitatis  ineulpfttio. 


(e  słat.  vislic.) 

^obilitatis  stirpes  ex  pro- 

^^autoribus  earumoriginem 

*^«i{)er   ducunt ,     ąuarum 

P^^ogressum  nati  de  geno- 

^g»  approbare  eorum  fi- 

^^^iSi.  testimonio   oonsueye- 

'^^Mt   Si  quis.it aque  dicat 

^^  nobilem  aut  illustrem, 

^*»  oaeiiorb  nobilibus  hoc  ne- 

B^tibufl,  asserat  se  parem, 

^  jpfobandum  suae  geno- 

|^^8fe,  nobilitatem  tenetur 

^Ucere  8ex  nobiles  viros, 

^  8ua  stirpe  genitos^  quł 

J^ttaii  dioaat,  quod  ipse  fira- 

^^  8it  eońun  et  do  domo 

^  "ełirpe  ipsorum  patema 


(e  stat,  petricov.) 


Statuimus:  si  quis  incul- 
patus  fuerit,  quod  non  ha- 
beret  jus  militare,  idem  du- 
os  seniores  suae  genealo- 
giae  post  patrem,  alios 
duos  alterius  genealogiae,  et 
tertios  duos  tertiae  genealo- 
giae bonos  producat,  morę 
oonsueto  ad  obtinendum 
suum  jus  militare  (jus  polon, 
art.  petric.  46,  p.  152). 
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procreatus  Qub  polon.  rubr. 
38,  p.  137 ;  artic.  38,  p.  54). 
Zgodny  cum  hoc  textu 
genuino,  jedynie  codex  Mi- 
kołaja z  Eogożna  1472; 
w  wielu  jinnych  jest:  sex 
nobiles  viros:  duos  senio- 
res  de  sua  stirpe  genitos; 
a  wszystkie  potym:  et  hi 
duo  (de  quibu8  duo)  ju- 
rati  dirant ...  a  na  końcu 
dopisują.:  de  secunda  et 
tertia  genealogia  etiam  per 
duos  testes  producendo. 
Wydania  drukowane  po- 
'  szły  za  tym  powszechnym 
sześciu  poszczegulnieniem. 


Świętosław  z  W< 
tak  to  przepolszcz; 
wiany:  kiedyby  k 
nion  był,  aby  niei 
wa  ślachetnego, 
starszu  swego  rodi 
a  dwu   drugiego 
macierzy,    a  trze 
trzeciego    rodu 
dobre  ma  wieść  ol 
obykłym    ku     od 
swego  prawa  śla< 
jiź  przysięgą,  jiź  b 
szczyta,  a  siestrz< 
ślachcic  (11,  44, 


Powie  kto,  źe  to  co  wielkopolski  i  małopc 
Wią.  jest  wszystko  jedno:  mnie  się  inaczej  widzi 
źe  wypada  rozróżniać  posiadanie  prawa  ryi 
od  rodowego,  naleźecie  do  szczytu  (zaszczytu) 
ctwa.  Pierwsze  jest  wypadkiem  starodawnycl 
sów;  drugie  albo  uchwałą  wieku  późni^jsz^ 
przepisy waczy  popraw-  wtedy  wymyśloną,  kie( 
tuta,  w  ustawy  miano  nohilitątis^  ślachty  weszł 
się  w  prawie  na  zabójców,  raniących,  uder: 
obelgi  wyrządzających  i  potwarców,  uchwalan 
zalo,  to  jest  koło  roku  1290.  W  późniejszych 
i  redakjach  jeszcze  się  to  przejistaczało,  Obu  ] 
pierwotne  przepisy  wymagają,  przyznania  ś 
(jurati  w  małopolskim)  sześciu,  dwu  z  własne 
a  po  dwu  jinnych  z  jinnych  rodów.  Swiętosłai 
cieszina  wykładając  to  w  1499  roku  na  pols 
wymaga  czterech  własnego  rodu,  to  jest  dwu 
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dwu  po  matce:  naród  obcy  pozostaje  tylko  dwu  trze- 
cich. Wszakże  macierzystych  musieli  zastąpić  jinni  gdy 
matka  niebyła  ślachcianką(^'). 

Prawo  rycerskie. 

65.  Wąchałem  się  czy  mam  jeszcze  prawa  roili- 
tam^o  dotykać.  Powiedziałem  o  tym  dosyć  ( ^^^ :  nie- 
mogic  dostatecznie  rozbić  ii]  mgły  jaka  go  powleka. 
W  zaranku  bytu  Polski ,  z  łaciną  miano  militis  stało 
fflę  powszechnego  i  zrozmajicon^go  użycia,  miłiłes:  pa- 
latinus,  curiales,  loriati,  chypeati,  de  nobilium  genere 
et  gregarii,  zaludniali  dwór  i  państwo  Bolesławów. 
W  tymże  czasie  czy  n^eco  potym,  w  pospolitym  naro- 
dowym sławiańsko-polskim  języku,  łacińskie  miano  mi- 
fi&,  zostało  przełożone  na  niemiecki  ritter^  rycerz.  Te 
nńana  cudzoziemskie,  znalazły  rzecz-  znalazły  ludzi, 
którym  sw^j  nazwy  udzieliły:  a  ta  rzecz,  a  ci  ludzie, 
.  jakąby  we  własnym  narodowym  języku  nazwę  mieli? 
okrutnie  pokryła  niepamięć  i  lekkomyślne  wyrzekanie 

('*)  Bokn  1377  mazowiecki  przepis  mdwił:  Item,  ąnando  aliąois 

w&j,  alicoi  militis  yituperium  intolerit,  extanc  ille,  cui  est  vitupc- 

iSnm  illatnm,  debet  statuere  ex  sua  genealogia  duos  potiores  et  se- 

''^ores;  de  dnabns  yero  genedlogiis  aliis,  per  duos  testes:  et  sic  pro- 

ducere  debet  testimonium    (jus  polon.    p.  420).      A  w  roku   1412, 

^^yraźa:  quotiescunqae  et   quandocunque  aliqui8  nohilis,  in  sua  no- 

^Uale,  per  ąnempiam  dlffamatus  fuerit,  ip8eque  nolens  bonae  famae 

siiae  denigrdtionem  snstinere,  testibus  fide  dignis  yidelicet  de  propriis 

^'^  duobus  et  de  duobus  clenodiis  aliis  oxtranei8,  per  duos  testes, 

de  quolibet  eorum  potiores  et  seniores,  suam  nobilitatem  sufficienter 

^flarans,   approbabit  (p.  430).     Podobnie    1418   łęczycki   przepis 

^<^wi:  yituperatus,  siye  inculpatus,  ipse  debet  se  expargare  Bex  te- 

*^^ii8  seniohbus:  (duobus)  de  proprio  clenodio;  similiter  duobus  do 

^uado  et  similiter  de  tertio  duobus  yalentibus   suam   nohilitaiem 

*Pprobabit   (art.  47,  p.   198).  —   Podsunienie  clenodii  na  mićjsce 

^Jioalogii  miał  konsekwencje  że  byle  tegoż  herbu,  rościł  prawo  do 

"P^^c^iiia  cudzych  cdrek. 

(^0  Sritiezny  rosbidr  prawodaw.  wiślic.  29,  ^81. 
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się  swego.  Byliź  to  bojanie,  wojacy,  bojari,  vład 
właściciele,  czy  jak  ?  Mitites  chypeati,  loricati; 
bilium  genere  et  gregarii,  składali  militiam.  \ 
pne  wieki  statecznie  występują  piśmienni  i  niep 
milites :  aż  niespodzianie  objawia  się  jus  militare 
się  z  końcem  XIII.  wieku,,  dla  nich  osobne  jaki( 
skr^lone,  dostarczyło  digestom  wiślickim  kilku 
wie  wojennej  artikułów.  Stawiam  je  naprzód 
na  rękopiśmiennych  opierając  się  textach,  aby 
dnićj  było  rozpoznać. 

Jns  militare. 
(e  stał,  vislic.)  (e  stat.  petricoi 

Jus  milatare  ^).  Quidam  Sed  quia  in  am 

ex  nostris  nobilibus  ^)  cum  litia,  honor  regis  c 

in  castris  contra  hostes  po-  sio  totius  regni  d 

siti  fuerint,   ^bjecto   omni  tenetur  quilibet  m 

rubore,   cmn  minima  stre-  cundam  ąuantitatei 

nuitate  cummunicantes,  sub  sessionem  suorum  ] 

nuUius    vexillo   de   nostro  et  redituum,  ad  n 

exercitu  se  locare  consue-  cam  certis  armati 

yerunt,  ad  hunc  finem,  ut  nibus  servire  et  j 

machinarum    propugnacu-  dummodo  bona  ipi 

lorum,  aut  ipsius  exercitU8  libertate ,    quae    e 


(^^)  Militalis,  włodiczy;  a  possessor,  włodz  przekh 
koło  roku  1455  w  kodexie  opatowskim,  vocabula  juris  i 
gensis.  —  Militi,  włodicze  przekłada  Swiętosław  z  'W 
p.  63,  etc. 

O  Dla  związania  tego  zatitułowania  z  textem  Łask 
admonet:  nt  attendainus  et  saper  id  constituamns :  qaod. 

2)   Wydania  drukowane  mają:   ex  nostris  baronibas, 
caeterisqne  subditis.    Niektóre  kodexa  rdźnie  baronibns  < 
a  żaden  niewymierna  caeteros  subditos. 

*)  ł*lącż%  się  tu  kopje  pisząc  qnae  etita,   credita,  c 
z  tąd  Bandtke  wnosi,  ąuaesita.  —  Wydania  drukowane 
trudności  wyraii^C!  bona  ipsonun  twit  libera  et  de  jm 
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custodiam  eyitent,  et  de- 
fenńonem ,  quam  caeteri 
fratres  ipsomni,  sub  certis 
yeiillis  looati^  seoundum 
ordinem  inter  ipsos  posi- 
tum,  facere  con8veverint: 
et  ąuia  turpis  est  pars, 
quae  suo  non  congruit  uni- 
yerso^):  statuimus: 

Ut  ąuillbet  miles  aut 
«implex,  sub  certo  vexillo 
erecto,  cum  sua  statione 
conqiiiescat,  ut,  ingruente 
necessitate  belli  et  dimica- 
tionis  cum  hostibus,  sciat 
capere  locum  certum  pro 
8pj  vexilli  defensione. 

AKter  yolumus :  quod  si 
taloB  amplius  in  nostro 
^erdtu  fuerint  inventi , 
P^  fiubcamerarium ,  sub 
?uo  degunt,  captivus  vel 
^ptm ,     nobis    debebunt 


de  jurę  militali,  sunt  libe- 
ra,  absąue  omni  vexatione 
conseryentur  (jus  polon, 
39,  p.  151;  ardc.  124,  p. 
102;  w  rękopismie  1503 
polskiego  przekładu  spo- 
jony z  artikułami  o  mone- 
cie i  potwarzy;  w  rękopi- 
smie 1460  osobny:  patrz 
kryt.  rozb.  stat.  wiśl.  12). 
Declaramus  *)  etiam: 
quod  baroues  et  nobilea 
nostrae  terrae  Poloniae , 
nobis  et  successoribus  in 
terra  et  regno  Poloniae^ 
servire  in  armis,  sicut  me- 
lius  poterint,  teneantur  ®). 
Sed  extra  metas  regni  non 
teneantur  nobis  servii:e, 
nisi  ipsi  competens  satis- 
factio  ^)  impedatur^  vel  per 
nos  fuerint  petiti  et  rogati 
(jus  polon.  20,  p.  146; 
art.    124,    p.    102,    103; 


i^tnta  et  absąue  omni  ycxatioiie  Mikołaj  z  Bogożna  1472,  po- 
wme  te  nieszykowności,  nawet  wyrażanie  do  jurę  militali,  pominął 
(kiyt.  rozbidr  stat.  wiślic.  12). 

*)  Wydania  drukowane  bezkońca  w  tym  ustępie  podokładały: 
minima  nobiliom,  neque  alicujus  dition«,  aliquando,  pracsertim,  cde- 
teianunąae  remm  belliearum,  yel  vigih'am  nocturnam,  commilitonefs 
etc.  etc. 

')  Decemimus,  wyd.  druków. 

*)  W  wydaniach  drukowanych  czytamy:  et  successoribus  in 
TBgao  nostro  Poloniae,  quanto  ntelius  et  cfgcatius  poterint,  tencan- 
tor^  nulitaj^  et  armis  se  instmere  et  servire. 

^)  Satis  competens  satisfaetio  p^r  nos,  w,  wyd..  4rakow. 
Polska  Tom  IV.        -  U 
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W  przekładzie  polskłi 
CXXIX,  p.  81;  M 
z  Rogoźna  1472,  i  I 
1478,  przyczepiają  c 
tikułu  o  monecie). 

Dwu,  na  boku  p 
nych  artikułów,  wieli 
skie  w  swój  statut  ni< 
gnęła. 


praesentari  ®);  equi  vero 
eorum  eidem  subcamerario, 
pro  ipsa  culpa  applicentur 
(jus  polon.  rubr.  de  consti- 
tutionib.  27,  p.  134;  artic. 
4,  p.  30). 

Quia  onus ,  praesertim 
quod  omnes  contingit,  in- 
ter  plures  divisum,  facili- 
uś  deportatur,  ąuapropter 
Btatuimus ;  quod  indiffe- 
renter  omnes  sculteti,  tam 
spriritualium,,  quam  saecu- 
larium  personarum,  juxta 
ipsorum  facultates  ad  quam- 
libet  expeditionem  nobia- 
cum  transire  teneantur. 

Cum  jurę    suo,    nuUus 
debeat  defraudari,  et  quia, 
plerique  clerici  nostri  regni,  bona  patrimonialia 
tes  et  habentes,   de  eisdem  bonis,   sub  umbra   i 
viventes,  nobis  et  nostro  regno  servitia  debita,  fa 
in  expeclitione  subtrahere  consucverunt :  ideoque 
mus :  quod  iidem  clerici  nostri  regni,  cujuscumque 
exi8tant,  praedicta  patrimonialia  bona  tenentes, 
biscum  ad  quamlibet  expeditionem  personaliter  t 
teneantur,  juxta  praedictorum  bonorum  facultati 
eadem  bona  proximis  suis  fratribus  laicis  tenean< 
mittere   et  renuntiare   eisdem:    qui  si   neutrum 
curaverint,   praedicta  quaelibet  bona  praedictoru 
ricorum,  decrevimus,  perpetuis  temporibus  nostro 
applicanda  (jus  polon,  artic.  8,  9,  p.  33,  34). 

®)  Exercitu,  hnjnsmodi  fuerint  inrenti  per  snccamerarini 
seu  districtus,  in  quo  deguiit  et  militant,  capti,  nobis  praesi 
tur:  w  wyćlacniach  drakowanTcb. 
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MUlUa  coutim 
(e  staL  vislic.) 

Expedit  rei  publicae,  ut 

«ttb<Jiti  in  quiete  vivant,  et 

Ciiód,  nulli  noceant  et  in  vir- 

^tiŁufi  conyalescant.  Qui- 

i^Txi,  praetetienB  ista,  ve- 

vxtS.  legis    transgressores , 

Cnod,  cum  per  terras  pro- 

prias  pergunt  ad  expedi- 

tioiiem,  quasi  hostes  se  mo- 

voxite8,   infinita    (bona)  *) 

iampna  paupeńbus,  etiam 

pl\iia  quam   hostibus  ero- 

gaie  non    omittunt,    per 

01^*^1  terrae   nostrae  ma- 

*iine  deyastantur.    Volen- 

tes  itaque   huic    periculo, 

o^ren^edio  opottuno  provi- 

^^re,  Btatuimus:   ut,  quo- 

oic8Cttmqae    ad   expeditio- 

^em  per  terras  nostras  fit 

progressicr,    nullus   statio- 

^em  feciat  in  villa,  sed  in 

^^^po,nec  rapinas  in  equi8, 

Pecudibus,   pecoribus,  aut 

^  aliifl   rebus   committat: 

^  solum  pabulum,  mo- 

^srate  tamen,  recipiat  pro 

8^8  equis,   et  2)  stationes 

^ciat  de  lignis  in  syMs, 

gagys,  aut   rubetis  incisis 


(e  stał.  pftrioov.) 

Verum  quia  gwerrarum 
8trepitus  ex  inordinata  mi- 
litia,  plus  proprias  terras 
qumn  alienas  consYeyerant 
ex  rapina  indebita  deser- 
tare:  ad  sucurrendum  huic 
remedio,  convenit  statuere: 


quod  transeuntes  ad  expe* 
ditionem,  in  suis  popriis 
terris,  non  plus  pro  sum- 
tibus  ipsorum  et  equorum 
recipiant,  nisi  moderatum 
pabulum,  aut  yictum  ipso- 
rum, sine  quo  transitus  ali- 
as haberi  non  possit  (jus 
polon.  cap.  45,  p.  152). 


'j  yox  fiipei^Ua  in  textii  magifl  gennino,  niesnajduje  si^  w  rf- 
kopismacb  wieku 

11* 
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et  receptis  >)  et  ex  hoc  aedificia  Tillarum  intacta  ooii«. 
Bistant.  Si  quis  yeluti  temerarius,  hujus  statuti  violit« 
tor,  contrarium  fecerit,  domino,  illius  yiUae,  aut  *  cui 
dampnum  est  illatum,  dampna  resarciat  juxta  suttin 
sacramentum  super  ablatis  praestitum  *),  cum  poena 
pentnadzeszcze  dicta,  ad  hoc  apposita  ut  mchilominus, 
alia  similis  poena  in  yiolatione  statuti,  pro  nobis  cedet  ^) 
(jus  polon.  rubr.  48,  p.  129;  artic.  82,  p.  80). 

Sa  artikuły  wielkopolskie  i  małopolskie.  *  W  arti- 
kule  o  przemarszu  do  jednego  się  zbiegają-:  w  jinnym 
o  obowiązku  służby  sa  cale  różne.   Wielkopolskie  w  tym 
razie  jest  dawniejszy  i  cale   dawnym  przepisem,  mówi 
bowiem  o  służbie  za  granicę,  kiedy  rycerstwo  powta* 
rżało   Kazimirzowi   że   to   dawny  przepis,   starodawne 
prawo    uwalniające   jich    od    wypraw    zagraniczByobi 
a  świeżo  nawet  odpadłe  ziemie  za  obce,  cudzoziemskie 
i  zagraniczne  poczytywało.     W  swojim  rycerskim  pra- 
wie niewidzi  obowiązku  odzyskiwania  ziem  straconycb> 
tylko  obronę  niepostradanych  ( ^*).     Wszakże  prawo  ^ 
występuje  odświeżonym   sposobem,   nietylko  dla  hiarO' 
•nów^  ale  dlfi^ohiles  szlachty,  na  cześó  królewską^  i  obrooCf 
defensionem  totiua  regni:  każdy  mitea^  wedle  moźno^ 


3)  Kubetis  pro  aedificiis  yalentibns,  u  Łaskiego,  a  dal€j:  ntei 
boc  aedificia  yiHarnm  integ^a  et  illaesa  permancant. 

^)  Jnramentam  w  niektdrycb  kodexach.  —  Łaski  dmkoje  Hak: 
damna  restituat  juxta  sunm  sacramentum,  cum  restitatione  ablato* 
rum,  super  abl.  pracstit. 

^)  Łaski  w  druku  dopisał :  Per  boc  tamcn,  non  negamoB,  qiiin 
pabulum  moderatum  etquis  et  yictus  ipsorum,  sine  quo  transitiu 
alias  baberi  non  possit  recipiatur.  Ustęp  toź  słowny  z  wyciągiem 
wielkopolski<5go  artikułu. 

(^^)  Scd  solum  ad  metas  terrae,  pro  defensione  ipsina,  coloni 
peditcs  et  sculteti  eąuites  properabunt  (Henric.  barbat.  1803,  Inter 
script.  Siles.  Sommersb.  t.  I,  p.  898).  Te  mety  a%  księstwa  wro- 
cławskiego, reszta  ziem  polskich  już  wtody  była  zagraniosoą. 
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wyrtępttje,  aby  pod  ewymi  (ziemskiemi)  stawał  chor^ 
gwiami  (dopowiada  artikuł  małopolski). 

Powinni  milites  pomnić  że  obrona  ta  jest  jich  obo- 
wiązkiem, gdyż  jich  bona  in  libertate,  dobra  w  wyzwo- 
lili, quae  est  ita  de  jurę  militalt,  co  jest,  oo  znaczy, 
k  są  prawa  rycerskiego,  są  wolne  od  wszelkich  vexacij^ 
to  jest,  od  ucią-źliwości  prawa  polskiego,  z  którego  wy- 
zwolone zostały  w  bezprawie.  Oczywiście  mowa  o  po- 
liadanych  dobrach  dziedzicznych,  jurę  kaerediłarioy  które 
nzyBkały  libertates  a  veaattone  polonicali :  tak  bez  końca 
powtarzają  diplomata,  szczegułowe  nadania  które  aię 
fltały  powszechnymi  dla  dziedziczących  dobra  ziemskie. 

66.  Dziedzictwem  posiadający  ziemię  był  in  jurę 
tw&m',  bo  ziemia  dziedziczona  defensionem  regni  obo- 
iriązywała.  Sołtysi,  dziedziczyli  sołtystwa,  byli  przeto 
in  jurę  militari,  obowiązani  służbę  wszyscy,  omnes  acul^ 
M.  Eaięźa  posiadający  ojczyste  dziedzictwa,  patrimo*' 
wo,  również  osobiście  są  powoływani.  Ustawy  mało- 
polskie to  zapisywały.  Jurę  kaereditario  posiadane  przez 
Uaaztory  i  prałatów  włości,  niemniój  z  obowiązku  in 
P^e  militari  stały.  Nikt  się  od  służby  wybiegać  nie- 
■w5gł:  guiUbet  milee,  aut  eimplewy  pod  pewną  stawać 
winni  chorągwią  ( ^^). 

owiętosław  i  jinni  tego  wieku  tłómacze  zowią 
jns  militare,  prawem  szlachetnym  wyrazy,  miles  aut  sim- 
plex  przekładają:  rycera  albo  prosty  panosza^  a  ręko- 
pism  1503,  rycers  albo  prosty  śłachcic.  Mniemam  źe 
jak  prosty  ślachcic  nie  odpowiada  simplici,  tak  i  pa- 
nosza nie  wchodzi  w  myśl  prawodawczy.     Simplex  jest 


('*)  Ani  żydzi  z  tego  obowiąsku  niebyli  wyłączeni  gdy  dobra 
ncnakie  posiadali:  qaiciinque  judens  bona  baereditaria  tennerit  per 
aligaam  intaroligationcm,  ad  expeditionein  generałem  dare  tenetnr, 
aftstnega  póim^jsey  1447  przywilej  (jns  polon.  p.  16);  ale  słuibio 
tćj  sado4ć  czynili  nie  osobiicie.  ^ 
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WBZcilki' jinny  ia  jurę  militari  będąroy  nauret 
Miles  creatus  de  seulteto  yel  kmethonei  ctfU 
flołtys,  bo  scultełi  orrmes  obowią.zami  i  kmieó   qui  rto^ 
habet  jus   militare,   qui  non   est  mites,  eą  in  jurę  rnim 
Utarty  bo  jeden  i   drugi  posiadają  dziedziczną  ziemię, 
i  pod   chorągwie   stawać  winni:   jeden  i   drugi  i  jim 
podobni    ad    simplices    się    liczą.,    są    z  rzędu    przed 
wieki  zwanjch  milites  gregarii.     Z  dziedzictwa  swego 
kmieć  i  sołtys   są  omnea  milites  creatu     Sądzę  że   tak 
było  kiedy  jus   militare   prawodawca  kreślił.     Kmieć 
non  est  miles,  non  habet  jus  militare,  kiedy  nićma  po- 
siadłości,  skoro  posiada  dziedziczną  ziemię   est  in  j»f^^'^ 
militari,  creatus  miłes  de  kmetone.     Dla  nich  nićma  i  je«t 
jus  militare  z  posiadania  wynikające  ( '®). 

Wyższy  rodzaj  milesa  był  z  urodz($nia  sladicŁ^* 
miles  famosuSf  mógł  być  in  jurę  militari,  mógł  niebyt* 
jsawsze  był  miles  i  genealogią  swą  wywodził.  Był  ** 
jurę  militari  gdy  posiadał  i  dziedziczył  zimie,  bez  p^^ 
siadania  on^j  był  miles  qui  non  habet  jus  militare  bj^^ 
wiercałką,  towarzyszem,  ochotnikiem.  Następne  cza^^ 
rozrywając  do  ostatka  terrigenarum,  ziemian  stosunk^^ 
^wysuwały  e  jurę  militari  nieszlachtę  i  dużo  poprzeji"^ 
staczały  statutów  i  wyrazów  znaczenie  i  stanowiska  (*  9* 

Wreszcie  wytoczone  artikuły,  mówią  cokolwiek 
o  karności  wojennój.  W  nich  wielkopolskie  jeszczei 
dąwnićjszą  objawiają  redakcją,  a  małopolskie  wyświó- 
żoną.  -Nie  sądzę  aby  wojenna  jaka  ustawa,  jald  kodex 
specjalny,  dla  milicji  miał  być  wymyślony:  widzę,  w  tym 
przepisy  zamieszczone  nie  dopiero  in  statuto  coińmunei 
od  czasu  do  czasu  ponawiane,  ponawianą  i  odświeżaną 


C^)  Sprzeczności  warankowe,  tak  liber  i  illiber,  tot  samo  nie. 
ras  8nacz74(coii8ideration8  snr  Tetat  polit  de  Tanc  PoL  88,  79)* 

(^0  ^o  terrigena,  patrz,  considerations  snr  Tetat  polit  d«  Ti 
cienne  Pol.  66. 
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zyskujące  redakcją.  Ta  ostatnia  tych  przepisów  re- 
dakcja jaką  przed  sobą  mamy,  powprowadzała  wyrazy: 
noMeSj  honorem  regis,  tudzież  uroczyste  rzymskie  formy 

1  ńtulj :  eapedit  reipublicae  ( '®),  jus  miłitare :  tituł  cho* 
rągiewni  artikułowi  dany.  Podobne  wys więżenie,  jest 
dzidem  Władsława  Łokietka,  niczyje,  tylko  tego  wiel- 
ki^o  odrodziciela  Polski. 

WŁADYSŁAW  ŁOKIETEK. 

67.  Przed  dwódziestą  laty,  dosyć  rozprawiałem 
o  prawodawstwie  Łokietka  (^^),  opierając  się  ciągle  na 
skazówkach  przekładów  polskich,  a  mianowicie  Świę- 
todiawa  z  Wocieszina ;  powołując  te  mianowicie  do  roz- 
iwgi  artikuły  które  zarówno  \v  Krakowie  i  w  Polszczę, 
fltai^  więcej  jednostajnie  zapisywane  były;  dostrzega* 
tem,  z  osnowy  i  treści,  ze  spojeń  i  szyku  artikułów, 
ooŁokietkowych  trudów  owocem.  Niedostatecznie  znana 
wówczas  łacina,  nie  wiele  w  t3an  pomocy  przynosiła. 
Oroszona  następnie  (Jus  polonicum,  Varsaviae  1830) 
w  kompilacji,  rozwikłaniu  j(5j  wątku  utrudzając^j,  po- 
wołuje mię  do  rozpatrzenia  własnych  przed  dwódziestą 
laty  wydawanych    trudów.     Przebiegam  je    na   nowo 

2  pociechą   że  się  w  mych  widzeniach   utwierdzam,   że 
mogę  onym  więcej  zrzódłową  łaciną  dać  połysk,  mało 
Wiele  uzupełnić,  dodać,  coś  prostować  i  objaśnić.   Z  tego 
rozpatryAvania  się  ponowionego,  wypadło  w  dawniejsze 
nieco  przenieść  się  lata  i  potrącić  to  com  pod  Łokiet- 
kiem o  Avywodzie   wnet  zarzuconego  milesostwa  czylł 
ślachectwa  krótko   nadmienił.     W  rozpatrywaniu   dal- 
szym, pójdę  z  ustawy  w  ustawę  jak  mi  się  w  dawnych 
mych  poszukiwaniach  koleją  wytaczały.     A  naprzód: 


(^)  iEzpedit  reipnblice  ne  ąuis  re  saa  małe  ntatnr:  formuła 
nymakA  w  roku  1178  występował  Wincenty  Kadłubkowy  IV.  9,  p.  782. 
(YA)   Historiczny  rosbii^  prawod.  iriĄic.  46 — 50. 
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.    UnUaf 
(e  $tat,  vUlic,) 

Cum  sub  uno  principe  ^) 
eadem  gens,  jura  diyersa 
habere  non  debeat,  ne  sit 
tanquam  monstrum,  diyer- 
sa habens  capita:  expedit 
rei  publicae,  ut  uno  et  ae- 
quali  judicio,  tam  Craco- 
xieii8e8,' *quam  Poloni,  et 
caeteri  nostrae  terrae  inco- 
lae  judicentur  ^) 

Ex  quo,  unuB  princeps 
est  omnium  *),  statuimus  *) : 
quod  una  moneta  in  toto 
regno  debeat  haberi;  cum 
consilio  et  assensu  totius 
nostrae  baroniae  <^) :  quae 
debet  esse  (quae  sit)  per- 
petua  et  bona  in  valore  ^), 
ut  per  hoc  caeteris  (magis) 
sit  grata  et  accepta  (jus 
polon.  123,  p.  101,  102). 


refiif. 

(e  stat.  petricov.) 

Gdyż  pod  królem  abo 
księdzem ,  lud  rozmajity 
b^d;^ie:  ma  być  pod  jednym 
prawem :  przeto  chcemy 
aby  w  Polszczę,  w  Krako<- 
wskiój  ziemi,  albo  stronie, 
jednakim  prawem  i  sądem 
sądzono  tym  2). 


Item,  exquo,  unus  prin* 
ceps,  unum  jus,  etiam  1^ 
moneta  in  toto  regno  deb/et 
haberi:  quae  sit  perpetiia 
et  bona  in  yalore,  ut  per 
hoc  magis  sit  grata  (jiu 
polon.  art.  petric  13|  |k 
147). 


')   Et  capite,  dodają  wydania  drnkowane. 

^)  W  kodexach  łacińskich  tezta  do  tćj  części  wielkopolski^ 
niedostaje:  przekłada  polskiego  dQstarczająkodexa  polskie  1460,  1503. 

^)  Qaam  etiam  Majoris  Foloniae  inhabitatores  et  caeterae  regni 
nostrae  terrae  utantur  et  judicentur:  zmieniają  niezgrabnie  wydania 
drukowane. 

*)   Et  dominus,  dodają  drukowane  wydania. 
^     ^)   Tu  wkładają  wydania  drukowane:    de    consilio    et  assensu 
nostromm  baronum  et  procerum. 

*)  Ciun  cons.  et  ass.  totius  n.  baroniae,  wydania  dmkowan* 
tu  pomijają. 

n   Et  pondere,  dodają  wydania  drnkowane^ '  •  i : 


p 

F 
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W  dziwnym  i  sobie  jedynie  właściwym  Btanowi- 
sku  znąjdnje  cdę  to  huczne  zapowiedzćnie  i  oświadczć- 
nie  monarsze.    Między  małopolskiemi  artiknłami  nićma 
go,  między  przybranymi  w  Wiślicy  nićma :    znalazły 
Bię  jedynie  w  zbiorze  artikułów  wielkopolskich  i  z  nich 
do  zbytecznego  półtorasetnego  ładunku  tak  nazwanego 
wiślickiego   statutu  wciągnione,   przekładajcie  naprzód 
Craeoviens€Sf  krakowska  ziemię  czyli  stronę.     Z  liczby 
onych  półtorasta  artikułów  w  ów  statut  wiślicki  w  tro- 
czonych, on  jeden  o  Krakowskiej,  Polskiój   i  jinnych 
riemiach  razem  mówi,  wszystkie  jinne  mówią,  niekiedy, 
toim  rtgnij   a  zawsze   osobno  to  dla  Krakowskiój,  to 
do  Widkopolki^j,  po  szczegule  wytaczaj:^  przepisy ;  on 
i^  takowe  dla  obu  razem  zapowiada ;  on  jeden  roz- 
poKędz^nie  powszechne  w  obu  prowincjach  rządzącego 
I       loonarchy  dla  obu  ogłasza. 

W  pisany   do    ładunku    tak    zwanego   wiślickiógo 
statutu,  jest  nieco  rozciąglejszy ;  w  zbiorze  statutu  piotr- 
kowdd^o    wielkopolskiego,    umieszczony,    cokolwiek 
2wicźl^*6zy;    a  z  tego   drugiego  j^go   położenia,   pier- 
wszej jźgo   części   textu  łacińskiego  niómamy,   zostaje 
polaki  XVgo  wieku  przekład.    Monarcha  wymieniony 
V  łacinie  princeps,   w  przekładzie  polskim  1460,  1503, 
zwany  księdzem  albo  królem,  w  drukowanych  wydaniach 
królewskiego  nieuzyskał  titułu,   chociaż  te  wydania  do 
8ub  uno  principe,  dodały,  et  capite.     Jest  tedy  w  ori- 
.  ginale  panujący  bez  titułu  princeps,   panujący   równie 
nad  krakowską,  polska  i  jinnymi  ziemiami  rempuhlicam 
składającetoi.      Takim   mógł    się  nazwać  Przemysław, 
Wacław,  Łokietek,  Kazimirz  wielki  ksiądz  i  król. 

Trudo  przypuścić  aby  Wacław  reoc,  mający  się 
koronować,  miał  zapomnić  na  chwilę  swego  tituły  i  na 
principis  ograniczyć  się  narwie.  Podobną  wątpliwość 
roBciągiiąć  «dę  godzi  do  Kazimirza.  Z  tego  tedy  punktu, 
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zostaJ4  nam  do  wyboru  Przemysław  lub  Łokietek,  c  n 
książęta  potym  króle  jak  o  tym  wić  przekład  polski  14 
W  uroczystym  zapowiedzćniu  tym  jest  o  jedn< 
sądów  i  monety.  Chociaż  koronujący  się  na  króla  Pr 
mysław,  o  jedności  państwa  myśl  podniósł,  o  piec2 
monarszej,  do  chwilowego  położenia  swego  stosów 
myślał:  nićmamy  wszakże  najmniejszych  powodów  pr: 
puszczać  aby  go  moneta  powszechna  zajmować  mis 
Daje  się  ona  poznawać  z  pod  stępia  jego,  nowymi  « 
kryciami,  z  nalezeniami  starych  monet,  a  znąjdywi 
w  niczym  tnyśli  ujednostajniania  nie  objawia.  Ulepe 
nie  monety  w  Czechach  przedsięwziął  Wacław,  natch 
ulepszenia  jćj  życzeniem  Polskę  i  pierwszy  po  .  i 
e  principibus,  był  książę  Łokietek  co  o  tym  for^y 
mógł  i  zapowiedzónie  lepszój  ogłosić,  Niedość  jesz 
znany,  bo  niedość  znaleziony  jest  jego  stępia  pienią 
ale  to  co  jest  znalezione  i  znane,  jest  dostateczne 
przeświadczenia  się  ze  on  powszechny  dla  wszysti 
ziem  stępel  obmyślił,  a  z  nim  zapowiedziane  ulepfi 
nie  do  skutku  przywiódł.  Mała  to  znana  objaŚ 
moneta,  odpowiada  grosikowi  'prsig&kiemu  parvt  prag 
868,  zjednaj  strony  połowiny  kujawskich  lwa  i  o 
herb  jaki  on  sam  Łokietek  i -syn  jego  Kazimirz,  jj 
swój  książęcy,  przed  wszystkimi  jinnymi  na  ^pieczęci 
mieścili.  Na  stronie  odwrótney  t(5j  monety,  wskazan 
przez  królów  czeskich  na  groszach  pragskich  przyŁ 
dem,  korona,  obraz  królestwa,  państwa,  który  dłt 
pod  następcami  Łokietka,  za  Kazimirza,  Ludwika  i 
giełły,  był  stęplem  narodowej  monety 


E^azimirz  wielki   znalazłszy   ten  stępel  i  retói 
monety,  nićmiał  potrzeby  takow^  zapowiadaić.    M* 
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polska  tedy  i  zebrani  w  Wiślicy  prawodawcy,  niewi- 
dzicH  potrzeby  tego  zapowiedzćnia  powtarzać.  Na 
szczęście  dla  nas,  zachowała  go  w  mym  statucie  piotr- 
kowskim Wielkopolska,  z  kąd  kompilatory  tak  zwanego 
statutu  wiślickiego  ładunku,  do  swćj  kompilacji  wcią* 
gnęK  i  drukowali. 

Princeps  tedy,  ksiądz  Władysław  Łokietek,  od- 
zyskirjąc  1306  tracone  królestwo,  przed  koronaqj{^  swoj§ 
1319,  zapowiedział  potrzeby  jednostajności  sądów  i  mo- 
nety, o  której  to  dobroci  miał  nadal  on  i  następcy,  cum 
.consilio.  et  assensu  totius  (tak  krakowskiej,  polskiej,  jak 
.^ydi  ziem)  baroniae,  stanowić. 

PjednoBtajnienie  monety  przywiódł  do  skutku.  Czyli 
ritnie  miał  czas  ujednostajnić  z  karbów  szykowności 
wysde,  sprawiedliwość  i  sądownictwo?  niema  zaspaka- 
Acyoh  dowodów,  bo  czynność  następna  Kazimirza  na 
^  punkcie^  przyćmiła  je  ciężko:  wszakże,  o  jakich- 
tolwiek  jego  w  t^j  mierze  czynionych  krokach  niepłonne 
Awydć  możemy  ślady:  dostarczają  nam  onych  wiele 
mówiące  statuta  piotrkowskie. 

Gdy  dwór  wjeżdża  sędzia  na  nim  sądzi. 

68.  Jest  artikuł  de  judicibua  ad  curiam  regia  r^- 
fe^W*,  dla  kaźdój  osobno  prowincji,  krakowskiej  i  pol- 
skiej jednostajnie,  w  statutach  każdej  obu  tych  prowincij 
Pi^episany.  W  redakcji  każdój  ma  swoje  majestaticzne 
•posoby;  a  wielkopolskie  artikuły,  redakcją  w  tych  spo- 
^^  dwojaką  przechowały.  Jedna  z  tych  musi  być 
^Wniejsza,  druga  późniejsza.  Dawniejszą  bez  żadnej 
^%tpliwości  jest  następująca. 

Jadłces  ad  curiam  regis  ventari. 
(e  statułis  Mąforis  Pbloniae.) 

Quoniam  dum  in  causarum  processibus,  apud  ju6- 
^^   homines,  nil  habeat  vendicare  odium  yeł  fayor  jcNh 
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titiam  erentere, .  sed  gestans  stateram  manibus  aeąuo 

libramine,  ferre  jiistam  cuilibet  sententiam:  ob  hoc: 

dum  vultu8  nosterae  regiae  majestati  terram  <jiiez- 
jiensem,  vel  Poznaniensem  continget  intrare,  judex  sta- 
tim,  in  cujus  jurisdictione  constituemur,  ad  nostram  cu- 
riam  intrare  tenetur  et  judicio  praesidere,  cognoscendo 
de  omnibus  causis,  haereditariis  etiam,  in  nostra  prae-^ 
eentia  spetiali  mandato;  alioąuin,  nobis  extra  terram 
exi8tentibus,  termini  pro  baereditatibus  generales,  prout^ 
hactenus  obseryatum  extitit,  teneantur  ^). 

Przechowały  tę  poprzednia,  redakcją.,  przekładjr' 
polskiego  rękopisma  1460,  1503,  tudzież  łaciński  Mi«- 
kołaja  z  Rogoźna  1472,  i  Macieja  1478  (jus  polon.  ari«» 
I.  p.  144,  145,  w  notach). 

Następną,  wielkopolską  redakcją  przechował  tłómaCB 
1449  Swiętosław  z  Wocieszina,  tudzież  kilka  łacińskiołm 
kodexów,  Mikołaja  z  Obornik  1441 ;  Zamojski  1452  $ 
a  mianowicie  sierakowskiego  w  piotrkowskim  statucie 


^)   Rękopism  polski  1503  tak  ten  artikuł  przekłada:  Gdyż  "ptzy 
sądziecb,  wierni  sędzię,  nićmajt|  midć,  ani  baczyć  gniewu,  jedno  po- 
dług prawdy   a  sprawiedliwości   sądzić  i   skazować:   a  to   od  tych, 
którzy  na  naszym  stolcu  są  posadzeni:  bo  gdy  sędzia  ukazuje  spra- 
wiedliwość, tedy  w  sporze  odstępują  od  potwarzy:  ustawujemy:  aby 
kiedy  my  z  swojim  dworem  królewskim,  do  Poznania  albo  Gniezna 
wjedziemy,  sędzia  kromie  wszego  zamieszkania,  ma  być  do  naszego 
dworu  i   sieść  na  sądzie,   a  poznać  o  wszystkie  rzeczy  dziedzinne 
przed  nami,   abo  kromie  nas,  za  naszego  przykazania:  ale  gdy  my 
z  jicb  ziemie  wyjedziemy,  roki  pospolite  o  dziedziny  mają  być  trzy* 
mane  i  cbowano.  —  Tłómacz  wstęp  niedoóć   wiernie  oddaje:   bądi 
łaciński  text  opuścił  co  on  dodał ;   bądź   on  przybrał  potwarz  z  na- 
stępnej redakcji.  —  Jan  Wincenty  Bandtkio  (jus  polon.  p.  99,   144), 
w  konfusją  badawcze  oko   z  drogi   sprowadzić  i  uwićść  mogącą   po- 
pada,  plącząc  ten  wielkopolski   artikuł    ze   117    wiślickim.     Nióma 
między  nimi  nic  prócz  przepadkowego  po  rękopismach  na  jednćjie 
kartce  położenia.     We  właściwym  zaś  mićjcu  (p.  84,  35,  w  sw^j 
kompilacji  artikułn  12)  tadnćj  o  nim  nieuczynił  wzmianki. 
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(jus  polon.  art.  1,  p.  144,  145,  w  texcie).  Kładziemy 
ją  obok  redakcji  małopolskiej,  we  wszystkich  dziesięciu 
kodeiach  jednostajnej,  trzymaji^c  się  d}a  tćj  ostatniej, 
rabrik  magis  genuinae  redactionis. 

Judices  ad  curiam  regis  Yentorl. 
(tn  9tat,  PoL  Min.)  »  (in  stat.  Maj.  Pol.) 

Quia   ex    multiplicitate  Quoniam    dum     yultus 


judicmn,  prout  experientia 
nos  edocuit,  in  causis,  quam 
m  super  eodem  facto,  va- 
rio  et  dirersimodo  plerum- 
que  sententia  proferebatur, 
et  ideo  yolentes,  certum 
namemm  statuere  judicum 
etoccurrere  praedictae  va- 
rietati:  statuimus: 

quod  unus  in  Cracovi- 
ena  et  ąlter  in  Sandomi- 
riend  terris,  judices  nostri 
Łabeantur ! 

Ita,  quod  nos  dum  con- 
^gerit  aliquam  terrarum 
eamur  limites  subintrare, 
▼plumus ; 

quod  judex  et  subjudex 

terrae,  infra  cujus  limites 

morabimur,  in  curia  nostra 

de  causis  judicare  et   co- 

gnoscere  teneantur;  decla- 

Wntes    potestatem    eorun- 

dem  judicum :  quod  dein- 

ceps,  in  quibuslibet  causis, 

etiam  hareditariis,  terminos 

ultra  tres  septimanas  non 


noster,  ab  his  personie,  ex 
quibu8  constat  judicium, 
contemplatur,  judex  se  of- 
fert  justitiam  ad  redden- 
dara  promptiorem  et  absti- 
nebit  a  calumniis  litigan- 
tes:  proinde  statumus: 


qubd,  nostra  regia  maje- 
stat e,  terramKalischiensem 
et  Poznaniensem  intrante, 
judex  statim  ad  nostram 
curiam  Kalischiensem  sive 
Poznaniensem  intrare  te- 
nebitur  et  judicio  praesi- 
dere,  cognoscendo  de  om- 
nibus causis,  haereditariis 
etiam,  vel  praeter  nos,  vel 
nostro  speciali  de  mandato ; 
alioquin,  nobis  extra  terram 
existentibus,  gcneralis  (ter- 
mini  pro  haereditatibus  gc- 
neralis) ,  prout  hactemus 
observatio  extitit,  tenea^ur 
(teneantur)  (jus  polonie, 
art.  1,  p.  144,  145).  >) 


1)  Swiętofław  z  Wocieasina  1449,  pnepolascsył  iąk:  Jiie  gdj 
oblicze  nasze,  od  tjch  person  z  jich  sąd  się  składa,  bywa  widziano, 
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poBsint,  neo  valeant  asai- 
gnare;  sed  cum  ąuestio 
fuerit  haereditaria,  judex 
vel  subjudex  eandem  quae- 
Btionem  nobis  teneatur  re- 

ferre,  cujus  cognitionem  in  nostra  et  baronum  no 
rum  praesentia,  Yolumus  et  decernimus  pertractari 
aliquo  impedimento  essemus  praepediti,  et  tunc, 
vel  ad  minus  ąuatuor  baronibus,  per-  nos  judici  vel 
jidici  adjungendiS)  ipse  judex  vel  subjudex  2),  una 
dictb  baronibus,  de  eadem  ąuaessionit  seu  causa 
reditajia^  cognoscendi  et  diffiniendi^  habeant  facull 
(jus  polonicum,  rubr.  1,  p.  126,  127 ;  artic.  12,  p.  34 
Item,  ut  palatini  certo  Polska  mając  sweg 
numero  suorum  judicum  nerata  i  starostów  (ju 
sint  contendi,  atatuimus:  castri,  capitanei)  pr2( 
quod,  secundum  tempora  potrzebować  tego  druj 
antiquiora,  palatinus  San-  o  kasztelańskim  sędz 
domiriensis  uno  et  palati-*  tikuhi. 
Cracovien8is  etiam  uno, 
Buis  judicibus  contententur : 
declarantes : 


lędzia  się  ukazuje  kn  czynieniu  sprawiedliwości  tym  rątszym  a 
rzą  się  od  potwarzy  prawiący:  tego  dla,  ustawiamy:  jiź,  gdy 
królewska  wiclmoźnoś<$,  w  ziemię  Kaliską  albo  Poznańską  w  j< 
sędzia,  na  te  miejsce,  lubo  kaliski,  lubo  poznański,  bądź  ma 
jeeha<^,  a  wnijćó  na  nasz  dwdr,  a  sądzić,  poznawając  o  wsz} 
rzeczach,  t6i  dziedzinnych,  ale  przy  naszćj  oblicznoóci,  albo  t4i 
nas,  z  naszego  osdbnego  przykazania :  a  jinako  gdy  prdcz 
będziemy,  tedy  o  dziedziny,  pospolite  roki,  jako  do  tychmias 
wano  jest,  mają  być  dzierżane  i  chowane. 

*)  Lekcja  w  druku  przyjęta:  judici  et  subjudici;  judex  cut 
judice,  jest  fałszywa:  bo  obecności  obu  razem  niebyło  pot 
tylko  jednego  abo  drugiego :  albowiem,  podsędek  r<5wny  jest  w 
dsie  sędzi^mti,  jedynie  iftieobeenego  następuje  sędai^fo. 


•  '7 
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qaod  pro  capite  quorumlibet  castellanorum,  judi- 
ce«*),  q!ii  libet  duntasat  in  sua  castellania,  judicandi 
et  cognoscendi  habeant  facultatem  (jus  polonie,  rubr. 
2,  p.  127 ;  artic.  13,  p.  36). 

Jest  to  odwiecznym  Polski  obyczajem,  źe  w  ziemi 
do  którćj  majestat  wjeżdział,  najwyższe  ostateczne  fero- 
wał wyroki.  Było  tak  za  Bolesława  wielkiego  i  nie- 
przerwanie do  Łokietka  i  Kazimirza  i  za  jich  następców 
mezmiennie  i^chowane.  Ustawa  więc  z  siebie  niejest 
nowa,  wielekroć  powtarzana,  w  tych  redakcjach  jakie 
iMmy  przed  sobą,  per  regiam  majestatem  powtórzona. 
Z  lidna  z  nich  nie  sięgniemy  do  Bolesławów,  ale  cze- 
piamy się  regiae  majestatis  w  Wielki^jpolszcze  wskrze- 
szona. 

Obie  wielkopolskie  redakcje  pochodzą  a  regia  ma- 
jtttite:  termin  ten  przez  obie  jednako  użyty,  jawnie 
to  mówi  Pierwsza,  daje  wzór  drugi<5j,  bo  druga  piotr- 
kowika^  odrzuca  wstępne  ważki  sprawiedliwości,  a  chwy- 
tko za  dum  vułtu8  noster^  e  vulłu  majestatis,  nowy 
twoRy  ustęp,  co  jest  pierwszej  przerobieniem.  Pierwszą 
^7  za  poprzednią,  drugą  za  następną  koniecznie  po- 
czytać musimy.  W  ow^j  pierwszej  poprzedniej ,  jest 
^d  gneznensis  et  poznaniensis ;  w  drugiój  następnej, 
^a  kalisiensia  et  poznaniensis,  które  mocno  posadę 
Wi  redakcij  odmieniają. 

W  Polszczę  były  trzy  województwa:  gnieźnieńskie, 
P^^maóskie  i  kaliskie,  pierwszego  rzędu  gnieźnieńskie, 
^  ostatniej  koleji  stało  kaliskie.  Kóżnie  one  książętom 
pi^adały:  możnaby  tedy  mniemać,  że  ta  poprzednia 


')  Negacją:  pro  capite  non  ąnonunlibet  casteUanor.  jnd.  ma 
^Iko  kodes  1441  Mikołaja  z  Obornik,  tudzież  1444  bandtkianus, 
^^tdiym  to  drogim,  Baadtke  czyta,  iino;  jinne  t^j  negacji  zdaje 
^  i^emają. 
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ustawa  ogłoszoną  była  przez  takićgo  książęcia,  który 
jedynie  dwa  gnieźnieńskie  i  poznańslde  posiadał  woje- 
wództwa. Lecz  tak  niejest:  bo  to  jest  ogłoszenie  regiae 
majestatis,  a  jakakolwiek  regia  majestas>  posiadała  za- 
wsze wszystkie  trzy.  Pod  wyrazem  dwu  są  tedy  wszy- 
stkie trzy  wymienione,  a  to  tak,  że  poznańskie  woje- 
wództwo samo  siebie  wyobrażając  składało  jedną  pro- 
wincją, a  dwa  województwa,  gnieźnieńskie  i  kaliskie 
razem  jedną  też  stanowiły  prowincją.  Wymienienie 
tedy  ziemi  gnieźnieńskiej,  jest  wymienieniem  dwu  razem 
województw,  gnieźnieńskiego  i  kaliskiego. 

69.  Lecz  gnieźnieńskie,  województwo  niezawsze 
trwało,  wnet  gasnąć  miało.  Miało  byt  za  Przemy^Bława, 
za  Łokietka,  jeszcze  za  Kazimirza.  Przedewszystłdm 
tedy  Przemysławowi  1295  redakcją  poprzedniógo  ustawy 
ogłoszenia  przyznać  można  i  wypada.  Nic  temu  nie- 
przeszkadza.  Nicby  też  nieprzeszkadzało  przyznanie 
Wadtawowi,  Łokietkowi  1319  albo  Kazimirzowi  1347, 
gdyż  gnieźnieńskie  województwo  ustało  ze  śmiercią  do- 
piero Bęiyamiua  1354;  nicby  tedy  nieprzeszkadzało 
przypisać  ją  któremu  z  tych  trzech,  gdyby  nie  było 
jinnej  następnej  redakcji,  która  zamiast  gnieźnieńskiego, 
kaliskie  wymienia  województwo. 

Lecz  i  ta  zdaje  się  niestawałaby  na  zawadzie, 
albowiem  kiedy  województwo  gnieźnieńskie  gasło  do- 
piero 1354  a  wiślickie  prawodawstwo  miało  miejsce  1347» 
w  tym  więc  czasie  1347,  drugiej  prowincji  wielkopol- 
skiej nie  kaliskie  ale  gnieźnieńskie  jeszcze  byt  swój 
mające  województwo  miana  swfego  wedle  poprzedniego 
obyczaju  udzielać  mogło.  Tymczasem  statuta  piotr- 
kowskie przywodząc  tę  drugą  następną  ustawy  redakcją, 
właśnie  1347,  mianują  drugą  Wielkiejpolski  prowincją, 
nie  gnieźnieńskiego,  ale  kaliskiego  województwa  mia- 
nem. Więc  prowincja  ta  oczywiście  w  tym  czasie  1347, 
choć  województwo  gnieźnieńskie  Byt  swój  miało,  przy- 
bierała województwa  kaliskiego  nazwę. 
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Podobna  zmiana  nazwy,  niekiedy  zajść  mogła, 
tylko  za  Łokietka.  Łokietek  1319,  z  uroczn^go  gniazda 
królestwa,  państwa  swojego,  z  Gniezna,  wyniósł  korony 
do  Krakowa,  Gniezno  nazwał  wsią  bez  obrony,  w  Pol- 
szczę chciał  mi^ć  dwa  tylko  wojewódi:twa  jak  dwa  tylko 
krakowskie  ziemie  składały:  gnieźnieńskie  zostało  do 
zgaśnienia  przeznaczone.  Był  to  krok  politiczny  roz- 
jffaazający  urok  do  Gniezna  i  PQlski  zacieśniony,  dla 
fikatecznićjsz^go  rozsprzężonych  Lechji  czt^stek  spojź- 
ińi.  Gniezno  pierwsze  i  naczelne  w  rzeczypospolitdj 
fflł^ace,  pozostało  w  metropolji:  korony,  Polski  wizę- 
nmek  osadzony  w  Krakowie,  prowincji  siedlisko  do  Ka- 
lisza przeniesione.  Kiedy  więc  Wielkopolanie  Kazimi- 
Kowi  1347  do  Piotrkowa  a  potym  do  Wiślicy  za  życia 
jeszcze  Benjamina  gnieźnieńskiego  wojewody,  swoje 
ustawy,  kaliska  wymieniające  prowincją*  przynosili:  ta- 
kowi mieli  ogłoszoną  wprzód  przez  Łokietka  żywotnych 
zioiaa  twórcę. 

UUopolska  redakcja  nieco  odmienna  przybierająca 
Kecz  o  liczbie  sądzi,  była  tak  w  roku  1347  do  Wiślicy 
pnjiiiesiona,  równie  jak  piotrkowska:  nietylko  o  tym 
upewniają  Swiętosława  z  Wocieszina  objaśnienia,  ale 
godna  uwagi  magis  genuina  redactio.  Obie,  piotrko^ 
Wska  i  małopolska  w  statutach  swych  jednoź  maja  po- 
tóniź,  tojest,  stanowią  piórwszy  tych  statutów  artikuł. 
Tak  przynajmiśj  małopolskich  statutów,  magis  genuina 
redactio,  wedle  wszelkiego  podobieństwa  Kazimirzowi 
do  Wślicy  i  na  sejm  ogólny  1347  przyniosła.  Wiśliccy 
prawodawcy  wzruszyli  ten  porządek,  bo  jim  szło  o  po- 
łożenie na  czele  digestów.  z  powodu  nowych  przepisów, 
2*strzeżźnie  o  niemocy  wstecznego  obowiązywania.  Ar- 
tikuł rzeczony  de  judicibus  ad  curiam  venturis  prze- 
pchniony  został  w  11,  12,  13,  etc. 

W  tym    nowym*  położeniu    ten    artikuł   niezostał 
pewnie  nienaruszanie    przez    Kazimirza    powtórzony: 
PoUka  Tom  IV.  12 
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przeszedł  bewątpienia  przez  nowe  zupełni^jsze  prz< 
pracowanie,  posłużył  do  rozpoczęcia  ciągu  kilka  artiku 
łów  sadowych,  które  wyraźnie  jedna  zupełność  składają 
jakośmy  to  dawno  dostrzegali  i  na  tablicy  naszej  (I 
11 — 15,  Łaski  11 — 14;  Bandtke  12 — 15;  genuin,  redąct 
rubr.  1,  2,  3)  wskazali.  Chociaż  takie  przepracowani! 
objawia  szczegułowe  ogłosze^nie  uchwały  osobnej,  nt 
jednaj  z  wieców  małopolskich  przepisan^y,  niewaźę  sii 
tego  Łokietkowi  w  podobnym  trudzie  siwiejącemu  przy- 
znawać :  dość  mi  tego  gdym  wskazał  ślady,  zda  mi  si 
dostatecznie  udowodnił  ze  Łokietek  to  sądowe  stano- 
wisko  tykał,  przepisy  obmyślał  lub  powtarzał,  i  takowi 
Piotrkowowi  i  Wiślicy  dostarczył. 

Pozywanie. 

70.   W  niepewności   zostając  jak   dalece  Łokietd 
osobną,    uchwałą,   rzecz    sądowa    opisał,    zuchwałej  si 
iorę,  jemu  przypisać  wieczysty  edikt  o  pozwach. 

Edictum  perpetuum  de  citatlonibus. 
(in  stat.  visUc.)  (in  słał.  pełricov.) 

A.   Quoniam    ex    modo  Znane  w  statutach  wiel 

citationis,  nonnulla  grava-  kopoLskich  artikuły,  teg 
mina  et  opressiones  nbstris  tu  niedostarczają, : 
officialibus  O  pervenire  con- 
8ueverant,  et  ideo  eisdem 
grayaminibus  et  oppressio- 
nibus  Yolentes  obyiare,  sta- 
tuimus :  per  ministeriales 
sive  officiales  nostros,  sive 
ąuoslibet  judices  deputan- 
dos,   in  hunc  modum  for- 


^)  Per  nostros  judices  seu  officiales^  mają  wydania  drukowan< 
Judices,  omittunt  mdwi  Bandtke  prawie  wszystkie  codices:  nie  orni 
tunt,  ale  non  addunt  bezpotrzeby  i  fałszywie. 
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mandam  yel  faciendam  fore 
dtadonem;  quod  ipse  mi- 
oisterialis;  cum  suo  solito 
baculo,  ad  yillam  accedere 

debeat,  si  dominus  villae  pro  suo  ąuolibet  exces8u  fiie- 
rit  citandus,  obmissis  ejusdem  villae  yillanis  in  pace  et 
transqmllitate  *)  ad  portam  curiae  ejusdem  domini  vil- 
he'),  suo  baculo  tangendo,  eundem  citare  teneatur, 
eiponendo  nihilominuSy  de  cujus  judicis  mandato,  et 
id  cujus  instantiam,  et  propter  quam  causam,  facit  ean- 
dem  citationem.  Si  autem  ejusdem  villae  villani,  ut 
^dominus  villae,  fuerint  insimul  culpabiles,  Yolumus: 
Cłod  eodem  modo  tangendo  portam  cujuslibet  villani 
MU  kmethonis,  et  clamando,  faciat  simili  modo  citacio- 
aan.  Qui  yillani,  si  non  fuerint  culpabiles  in  delicto 
«d  domini,  volumus  et  praecise  prohibemus :  quod  per 
eandem  citationem,  ąuomodolibet,  non  graventur,  nec 
Łtigentur:  cum  plerumąue,  in  odium  et  contemptum 
domim  yillae  et  ex  rancore,  consveverunt  yillanos  in- 
debite  £itigare :  alias,  si  contra  hoc  ipsos  yillanos  con- 
tingerit  citari  vel  fatigari,  decernimus :  quod  procurans 
citationem  eandem,  poena,  quae  dicitur  yulgariter  pent- 
Jttdzeszce  pnniantur*).     Et  eodem  modo  yolumus  fieri 


*)  Od  stataimas  aż  dotąd  są  rdżne  przekładnie  i  wyrazów  skło- 
nienia, na  toż  samo  wychodzące. 

')  Zgodnie  z  tym  D.  III;  B.  II,  czyli  Mikoł.  z  Rogoźna  1472 
j  Maciej  1478.  Kodexa,  D.  IV;  S.  V;  B.  I,  czyli  1444;  P.  I,  czyU 
"•nioj.  1452;  P.  II,  Macieja  z  Pilczyna,  to  jest,  dawniejsza,  mają: 
^  portam  domini  vel  minus  kmethonis  Tillae;  którego  kmetona 
^  wydaniach  drukowanych  także  niema.  —^  Kodex  Sierak.  z  XVI 
^ekn  niewymieniając  kmetona  dokomponowywa:  ad  portam  domini 
cjosdem  villae  accedat,  et  suo  baculo  portam  domus  domini  villae 
*er  tangat  et  clamonido  ter  ipsum  citare  debeat,  et  nihil  ominus. 

*)  Z  tą  formą  chrapawą  zgodne  są  kodexa  XVgo  wieku ;  dru- 
kowane wydania  rozłączają  wyrażenia  i  ugładzają  tak:  Tamcn  cum 
plermną.  in  cont.  et  odium  dni  yillae  et  ex  ran.  eonsr.  aliąui,  viU 

12* 
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citatlonem  praedictam,  ubi,  sine  delicto  domini 
fuerint  villani  cummuniter  vel  divisim,  culpabi 
delinąuentes,  ita,  quod,  ad  portam  tangendo,  que 
ipsorum,  citare  tenetur  5),  cessante  ąualibet  oppre 
supra  scripta  (jus  polon.  rubr.  de  constitutionib. 
127,  128;  art.  17,  p.  39,  40). 

B.  Praeterea ,  cum  in  Perpetuo  prohibemi 
deliberatione  consistat  ma- 
ter  virtutum,  ipsa  discretio, 
contigit  plerumque:  quod 
aliqui  nostri  familiares,  vel 
alii,  quomodolibet  in  curia 
nostra  constituti,  velinju- 
ditio  arrestati,  seu  inventi, 
inopinate  ad  nostram  vel 
judicum  praesentiam  seu 
audientiam  evocantur,  et 
quae&tiones,  de  quibu8  mi- 
nus ^)  cogitaverunt,  move- 
antur  eisdem :  ideoque,  utri- 
que  parti  providere  volen- 
tes,  quod  dieto  modo  citati 
cum  bona  deliberatione  et 
discretione,  propositis  res- 
pondeant,   et  actores  ®)   suis   quaestionibus,   seu 


eto  ^) :  quod  nostri  fa 
res,  vel  alii  in  nostra 
citati,  seu  coram  no) 
nostro  juditio  arest 
inopinate  inventi,  n 
derę  niinime  teneanti 
citali  legitime,  pro 
sibi  actionibus,  corai 
bis  vel  judicibus  i 
respondebunt,  concei 
deliberatione,  super  j 
sitis  actionibus  comp 
(jus  polon.  10,  p.  1^ 


lanos  ind.  fat.  et  molestare,  qaare  hnic  morbo  mcdcri  volont 
tuimus:  qnod  ąnańdocunąue ,  ipsos  yillanos,  absq.  justa  et  1 
rationc  citatos  et  yocatos  essc  constat,  quod  illc  cxtrahcns  citj 
et  qui  hoc  malicioso  procurat,  poniatur  poena  quae.... 

*)  Cum  expositiono  super  ecripta,  dodaje  pięć  kodex<5w 
et  ordine  superius  espresso,  wydania  drukowane. 

*)  Edicto,  ni^ma  w  kodexach  Mikoł.  z  Rogoźna  1472; 
cieja  1478. 

')  Minime,  w  wydaniach  drukowanych. 

•)  Nerę  actores,  w  drukowanych. 
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non  frufltrentur,  statuimus ;  quod  cum  aliguis,  in  nostra 
curia,  vel  juditio  inventufl,  ad  nostram  vel  judicis  prae- 
gentiam  fuerit  praemisso  modo  evoca(u8,  actor,  sen  ipse 
judex,  ąuaestioncm  sou  causnin  citato,  dcbito  modo  cx- 
ponere  ^).  vel  in  scriptis  traderc  teneatur,  et  ad  respon- 
dendum  *°)  eidem  ąuaestioni,  ut  alias  pniemissum  est, 
Si  ąuaestio  fuerit  haereditaria,  vel  pro  magna  pecuniae 
summa,  puta  XL  marcas,  communis  terminis  trium 
fiq)timanarum,  per  judicem  eidem  assignetur;  alias,  si 
pro  minori  debito,  vel  injuria  verbali,  in  crastinum  ter- 
minus  prorogetur  (jus  polon.  rubr.  5,  p.  128;  art.  18, 

C.  Flebili  ąuaerela  sepius  recepimus:  quod  mini- 
Btariales,  per  terras  gyrantes,  pauperes  milites  et  villas 
religiosorum  *  ')>  fatigandi  et  vexandi  adinveniunt  innu- 
mwos  modos  exquisitos,  ita,  quod  si  alicujus  villae, 
pauperes  milites,  aut  villani  religiosorum,  eos  pro  be- 
neplacito  ipsorum  ofiScialium  quibuslibet  expensis  non 
pertractent,  nec  procurent;  iidem  ministeriales  ipsos 
pauperes  milites  ^^)  seu  villanos,  sine  culpa  et  sine  causa, 
et  absque  judicio  praecepto,  citant,  occasione  vexationis 
faciendae,  terminos  pro  libito  sue  voluntatis,  assignan- 
tes  et  statuentes  eisdem,  et  sic,  iidem  pauperes  mili- 


")  Causam,  debite  citato  exponere,  zmienia  Łaski. 

**•)  Quod  tunc  (cxtunc)  citato  vel  (et)  evocato  actor  super  ipsa 
^oaestione  (vel  causa)  scriptum  tradat  vel  exponat  ad  respond., 
codices,  1472,  1478.  —  W  tym  miejscu  Bandtke  rcprobat  cditiones 
imprcssac. 

*')  W  j innych  kodexach:  pauperes  milites,  villanos,  vel  villas 
religiosorum.  —  Kod.  Siorak.  z  XVI  wieku  dodaje :  aut  nobiles.  — 
Wydania  zaś  drukowane:  pauperes  vilIanos,  vel  religiosorum  villafi, 
wt  pauperes  milites,  caeterosąuc  subditos  nostros. 

")  Kodex  Macieja  z  Pilczyna  1458,  ma  pauperes  nobiles:  ró- 
^e  wydania  drukowane:  sam  Sierak.  kodez  wszakże  zachowuje  to, 
Diilites. 
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tes  ^3),  seu  yillani,  non  yalentes  redimere  aliter  vexa 
tionem  **),  saepissime  de  certa  summa  pecuniae  com- 
ponunt  cum  eisdem :  unde  nos  hujusmodi  vexationi  ob- 
viare  **)  Yolentes,  statuimiis:  quod  deinceps  ministeriales, 
sub  pcena  priyationis  sui  ministerialatus  et  spoliatione  ^^) 
omnium  suorum  bonorum,  absąue  speoiałi  mandato  ju- 
dicis,  aliąuam  citatlonem,  non  praesumant  facere,  alias 
praemissam  poenam  et  facialem  adustionem  '  ^)  non  im- 
merito  poterint  fonnidare  (jus  polon.  rubr.  7.  p.  128; 
art.  19,  p.  42). 

D.  Plerumąue  sit,  quod  aliąui  propter  causas  con^ 
sanguineorum  yel  familiarum  suorum,  ad  judicia  yeni- 
entes,  per  strepitum  et  importunam  ipsorum  audadam, 
sententiam  siye  yictoriam  causarum  consyerint  repo^ 
tarę:  unde  super  hoc  proyidere  yolentes,  statuimus: 
quod  deinceps  ąuispiniam,  cujuscunąue  status  yel  coor 
ditionis  exi8tat,  propter  causam  consanguinei,  vel  cuju*- 
libet  familiaris,  aut  seryitoris,  ad  judicium  yenire  non 
praesumat,  qui  si  contra  '^)  facere  praesumpserit,  poena, 
quae  dicitur  pentnadzeszce  nostrae  oamerae  applicanda 
puniatur  (jus  polon.  rubr.  de  constitutionib.  7,  p.  128, 
129;  artic.  20,  p.  43). 


")  Nobiles  w  kodexie  B.  I,  1444,  i  D.  IV.  tegoż  czasu. 

1^)  Yolentes  redimere  hujusmodi  yexationes  ,  et  molestationeS) 
w  wydaniach  drukowanych. 

**)  Hujusm.  malitiae  et  machinationi  oby.  w  wydaniach  druko- 
wanych. 

**)  Priyatione,  w  wydaniach  drukowanych. 

*')   Et  notationem,  dodają  wyd.  druk. 

'*)  Ad  jud.  yenire  non  praes.  nisi  fuerit  yocatus,  quia,  si  con- 
tra: w  kodexach  Mikoł.  z  Obornik  1441;  zamojskim  145S;  Sierakó 
tudzież  w  Wielkop.  piotrkowskich  tegoż  Sierak.  —  ad  jud.  venir« 
tali  modo,  non  seryata  quandam  reyereniia  et  discrcta  dccentift^ 
praes.  quod  si,  quisquam  contra:  tak  rozwijają  zastrzeżenia  wydaoi^ 
drukowane. 
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E.  Contigit  etiam,  quod 
aliąui,  dum  pro  ąuibuslibet 
criminibus  et  delictis  ad 
nostram  audientiam  evo- 
cantur,  nominant  dominos 
et  ąuoslibet  ipsorum  supe- 
riorcs ,  allegantes :  quod 
mandato  et  auctoritate  suo- 
rum  dominiorum  et  siiperi- 
orum  hujusmodi  crimina 
et  delicta  commiserunt : 
venmi  quamvis  aliąuibus 
temporibus,  contra  ratio- 
nem  fiierint  obseryatum : 
qaod  hujusmodi  malefacto- 
res  per  eandem  nominatio- 
nem,  a  poena  liberabantur, 
tamen,  quia  hujusmodi  no- 
nainatio,  continet  in  se  er- 
rorem  intolerabilem,  ex  eo, 


Item  9  statuimus :  quod 
quotie8cumque  in  judi- 
cio  ^®),  in  causis  crimina- 
libus ,  seu  quibuscunque 
aliis,  magnis  vel  paryis, 
quispiam  conventus,  fue- 
rit,  vel  evocatus,  vel  cita- 
tus,  et  ipse,  dominum  su- 
um  vel  socium  nominave- 
rit,  quod  eadem  fecerit  de 
ejus  mandato,  et  ille  ve- 
niens  ad  judicium  libera- 
verit,  asserens  ^o):  ipsum 
id  fecisse  de  suo  mandato: 
citatus  liberatus  discedat 
et  contra  liberantem  actio 
dirigatur:  alioquin  citatus, 
respondere  protinus  tene- 
atur  22)  (jus  polon.  art.  146. 
p.  120,  121). 


")  Quod  caput,  mdwi  Bandtke:  D.  III,  B.  II,  exhibent  jam 
snpra  post  cap.  CXXII;  codices  vero,  P.,  D.  II,  in  fine  statutorum 
(Tartensium)  Vladislai  regis  refemnt;  Sierakovianus  autem,  Icgibus 
Majoris  Poloniae  petrikoyiensibus  adscribit.  De  interessione  alias 
o  zachód  CXIX,  inscribit  D.  III.  Nullibi  occurrit  in  P.  II.  — 
Wydania  drukowane  poczynają  ten  artikał:  Quotiescunque  in  jud.  — 
kodexa  zaś:  item  statuimus:  in  Sier.  abest  tamen.     Item. 

^)  Tak  w  piotrkowskich  Sier.  z  którym  jinnych  kodex<5w,  tego 
*rtikału  kopje,  cale  się  godzą.  W  drukowanych  wydaniach  jest  tak : 
fnerit,  qui  dominnm  aut  criminis  auctorem  nominaverit,  aut  socium, 
cJQsqae  mandato  se  fecisse  affirmayerit,  et  ille  tunc  principalis,  y6« 
nieng  ad  judicium,  ipsum  liberabit,  asserens. 

^0  Tu  przenoszą  z  zaczątku  tego  artikułu,  statuimus :  quod  ille 
citatus,  wydania  drukowane. 

")  Tak  kod.  Sier.  i  jinne;  wydania  zaś  drukowane  mają:  citatus 
liberę  a  judicio  discedere  poterit,  actioąue  hujusmodi  dirigi  debebit 
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quod  directe  contrariatur 
praecepto  divino :  unde  nos 
attendentes,  puod  poena  in 
suos  actores  tantummodo 
Yendicat  sibi  locum,  statui- 
mus :  23)    quod    citatł    pro 

quibuslibet  crimimbus  2*),  teneantur  respondere  ^%  no:zi 
obstante  ąualibet  praedicta  nominatione,  etłam  si  supe 
hoc  priyilegiis  nonstris,  vel  nostrorum  praedecessoru* 
essent  conununiti,  quae,  quaiitum  ad  hoc,  ut  pernitios 
et  erronea,  cassamus,  irritamus  et  revocamus.  In  ha^ 
reditariis  vero  et  aliis  quibusUbet  quaestiombu8,  p^ 
citatos  in  nostro  judicio,  nominati,  si  nostram  jurisdioti^ 
nem  voluerint  declinare,  nolentes  in  se  accipere  easd&j 
quaestiones,  decrevimus;  quod  extunc,  praedicti  cita.'t: 
cujuscunque  sint  status  et  conditionis,  habentur  px 
conyictis  (jus  polon.  rubr.  de  constitutionib.  8,  p.  129 
art.  21,  p.  43,  44). 

Jak  w  j  innych,  tak  podobnie  i  w  tym  razie  wzię- 
liśmy za  text,  ten,  w  którym  Bandtke  magis  genuinan 
upatruje  redactionem;  niepowtarzajac  wszystkich  prze- 
zeń   skompilowanych    warjantów,    zanotowaliśmy    gló- 


contra  dominum  et  criminis  aactorem,  ąui  protinus  et  ex  contincnti 
respondere  tenetur,  alias  primns  ille,  qui  citatus  est,  responderf 
compellatur. 

23)  Drukowane  wydania  mają:  tantummodo  auctores,  et  secuii 
dum  canonicam  acąuitatem,  Bandtke  nienadmienia  czy  jaki  kodę: 
tego  dodatku  do.jtarcza:  nominatio  in  delictis,  non  vcndicat  sit 
locum ;  ale  upewnia  źe  w  żadnym  niema  kodexie  co  następuje  dal^J 
nec  liberat  delinquentem  ostensio  auctoris  delicti:  statuimus. 

^*)  Niektóre  kodexa  dodają  et  delictis,  drukowane  dodają  jeszc** 
in  nostro  judicio  judicentur. 

2*)  Et  convicti  debite  poena  puniantur.  Mają  ten  dodatek  S-  "^ 
D.  IV;  B.  I,  1444;  B.  U,  1478;  Sier.  z  XVI  wieku:  dodatek  S*^ 
sowny,  pewnie  potrzebny,  znajdujący  się  w  wydaniach  drukowany^ 


^ 
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wni^jsze  niejednostajności  i  główne  wydań  drukowa- 
nych zmiany  i  odstą-pienia  od  tego  co  codexa  wydawcom 
dostarczały.  Pierwszego  wstępnego  artikułu  A,  znane 
wielkopolskie  ustawy,  niedostarczają.  Drugi  B,  zapi- 
sany nie  cały  w  skróceniu ;  a  gdy  tłómacz  Swłętosław 
upewnia  że  to  też  capitulum,  już  było  położono  w  onym 
capitule  praeterea  o  pozwanych  i  nyempnymaczky 
(ż  nyemnyamania,  z  mniemania,  z  nie-mniemaczki),  ajest 
część  jego:  przeto  ustawa  dla  obu  pro wincij  jest  wspólnjj. 
Trzeci  C,  jest  dla  obu  dosłowny,  albowiem  Swiętosław 
dawszy  przekładu  jego  początek,  dokłada:  to  spełna 
ustawienie,  położono  jest  w  wyżój  pod  rubriką  o  po- 
zwiech  i  poczyna  się  tymże  słowem  flebili:  texta  też 
w  obu  położeniach,  małopolskim  czy  wielkopolskim 
jednosłównie  ten  artikuł  powtarzajj^l  Czwarty  D,  w  po- 
dobnym jest  przypadku.  Tłómacz  rękopismów  1460, 
1503,  daje  jego  skrócenia  a  Swiętosław  zapisuje :  ple- 
ramąue :  positum  est  in  primo  libro  (minoris  Poloniae) 
de  citationibus  et  strepitu  juris,  co  mówi  za  zgodnością 
wyrazów  in  exten80.  Piąty  E,  dostarcza  przeobraże- 
nia i  plątaniny.  W  przekładach  polskich  oddany  jest 
w  ułamku  skróconym.  Swiętosław  upewnia,  ze  to  usta- 
wienie już  złożono  jest  i  oprawiono  przez  ono  capitu- 
lum, contigit,  wyż^j  pod  rubriką  o  pozwiech,  jeno  tylko 
o  dłużnych  rzeczach,  acz  so  się  sromoty  grzechow^j 
nie  tyczą,  może  być  dzierźany  (może  mieć  moc,  a  gwał- 
ciciel ni^mógł  się  nim  zasłaniać).  Będąc  tedy  ten  tak 
zułomkowiony  artikuł,  tym  samym  co,  contigit:  był 
zbyteczny  dla  wiślickich  i  odrzucony.  Kopiisci  statutów 
dwu  prowincij,  z  nim  się  błąkali,  w  różne  go  miejsca 
wtykali,  a  wydawcy  wielką  niedorzeczność  popełnili 
gdy  w  druku  zaciągnęli  go  do  rzędu  wiślickich. 

Wspólność  tych  artikułów  obu  prowincjom  powo- 
łuje szczegulne  baczenie.  Jich  pomieszczanie  razem 
pomiędzy  artikułami  wyłącznie  małopolskiemi;  nastę- 


'''% 
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pstwo  nieprzerwane,  zachowane  w  powtórzeniach  wiśli- 
ckich, Av  powtórzeniach  przepisywaczy  i  wydawców,  od- 
kryte in  textu  genuino;  taż  sama  o  pozywaniu  osnowa 
trzech  pierwszych  artikułów  A,  B,  C,  w  pierwszym 
ustęp  prolog  do  trzech  objawiają,ca;  przyczepienie  osta- 
tniego E  przez  contigit  do  poprzedniego:  objawiają 
między  nimi  spójności  które  ściśle  w  formach  wiążą 
trzy  pierwsze  artikuły  a  do  nich  czepiają  dwa  następne, 
gdy  prawodawca  przeszedłszy  do  tych  co  hukiem  i  trza- 
skiem zamierzali  pozyskać  wyroki,  wraca  do  właściwego 
pozywania  obwinionych  {^^).  To  nas  spowodowało  do 
sądzenia  że  się  te  artikuły  poczytywać  godzi  za  odłam, 
a  może  całość  wieczystego  ediktu,  uchwały  perpetuo 
edicto  ogłoszonej. 

W  spólności  obu  prowincjom  ustawy,  oraz  nazwa 
ediktu,  zniewalają  odnosić  do  Łokietka.  Dwa  miano- 
wicie tej  uchwały  widoki,  silniej  ją  do  Łokietka  przy- 
wiązują, dowolne  pozwy  i  przytrzymania  za  niemnie- 
maniem  czyli  domniemaczką  wykroczeń,  oraz  przy- 
wileja :  pierwsze,  skutek  z  surowiałych  w  nieładzie  Wa- 
cława sądów ;  drugie  2  rozpusty  pańskich  w  przeszłych 
wiekach  wyłączań  się  szczegulnemi  przywilejami.  Spo- 
tkać się  z  tym  naprzód  wypadło  Łokietkowi.  Niemamy 
śladu  aby  syn  jego  miał  z  tych  powodów  zatargi.  Sto- 
czył bój  Łokietek,  na  to  są  słowa  dziejarskich  zrzódeł: 
przezwyciężył,  a  ślady  boju  zostały  w  ediktach  i  sta- 
tutach (8»). 


(80)  -yy  piśmie,  kriticzny  rozbiór  stat.  wislic.  47,  niepodciągnąYem 
artikułu  I,  17  (16)  jus  polon.  17,  p.  39)  do  jednego  z  jinnynii 'związku, 
bom  odpowiedniego  mu  u  Wielkopolan  niedostrzegal :  ale  formuła 
w  nim  wstępną,  wymaga  go  poczytywać  za  cząstkę  wieczystego  ediktu. 

(^^  Si  super  hoc  privilegiiB  nostris  vel  nostrorum  praedeces- 
40Ótiiin  esset  communiti  quae  ut  perniciosa  et  erronea,  cassamns, 
łiis  et  roYocamus  (jus  polon,  rtibr.  8,  p.  129;  attic.  21,  p,  44).— 
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Odpowiedzialność  we  własnym  sądzie. 

71.   Rozpatrując  się  w  prawach  i  aktach,  Łokietek, 
gdy  chce  przedewszystkim  prawo  narodowe  do  dawnej 
mocy  przywieść,  trwał  w  zaciętej  z  przywilejami  zatar- 
dze  jak   zapowiedział  in  jurę  militari,   ze  właśnie  wy- 
swobodzone z  pod  ciężarów  polskich  ziemskie  posiadłości 
służbę  obowiązane  s%  wojenną;  tak  równie  zapowiedział 
że  sprawiedliwość  powszechna,  tymże  polskim  ziemskim 
powinna  być  dopełniona  prawem;   nikt   się  do  jinn^go 
jemu  własnego  uciekać  ni^moźe;  a  ten  co  udzielonego 
sobie  prawa  teutoński^go  raz  zaniedba,  wraca  pod  prawo 
polskie,  niezwrotnie  na  zawsze.     Zapadła  w  tój  mierze 
w  Małej  polszczę  uchwała,  a  j^j  zupełność  i  całość,  ozna- 
czył nam  Swiętosław  z  Wocieszina,  wskazując  przykład 
jak  podobne  wiecowe  redagowano  uchwały. 

De  foro  competenti. 

Prolog. 
Cum  actor  forum  rei  undiąue  seąui  debeat,  volu- 
mus:  ut  ^)  si  quis  in  judicio  juris  thewtunici  contra 
reum  suam  actionem  dirigit,  aut  proponit,  reus  actionem 
vel  actorem  ibidem  super  alia  2)  quaestione,  simili,  vel 
inaeąuali,  reconvenire  non  poterit,  sed  suam  litem  aut 
causam  coram  judice  competenti,  cum  voluerit,  agifcabit. 

Pierwy  członek  polski. 

Ex  legę  imperiali  clara  luce  nobia.  constat:   quo- 

modo  incendiarii  et  exustores  voluntarii  domorum,  hor- 

reorum,  aut  quorumvis  bonorum,   morte  crudeli  et  im- 

piissima  ^)  puniantur,  quibus  etiam  inventis,  si  ad  eccle- 


Kazimirz  wszakże  ostro  wyrokował  krzywdy  ludowi  czynione  i  strę- 
czył  krzesiwko  i  podźogę  ludowi  aby  sobie  sam  sprawiedliwość  wy- 
mierzył. 

^)   Quod  wydania  drukowane. 

*)  Aliąua,  wydania  drukowane. 

^)  Turpissima,  wydania  drukowane  i  niektdre  kodexA. 
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siam  fugiant,  patrocinium  nuUum  ex  hoc  debeant  ob- 
tinere  propter  damnati  crimmis  sevitatera.  Consueyenint 
tales  omnes  *),  ut  manus  effugiant  justitiae,  ipsos  punire 
yolencium,  ut  plurinmm,  in  ciuitatibus  vel  villis  teutu- 
nicalibus  permanere,  ut  actionem  propos! tam  contra  eos 
cludant  vel  claudant  por  juris  theutunici  defensionem, 
et  sic  sepius  talium  inaleficiorum  crimina  remanent  ira- 
punlta:  unde  de  nostrorum  baronum  ^)  basso  ^)  consilio 
statuimus:  ut  ^)  aceusati  de  crimine  incendii,  siue  ex- 
ustionis,  etiam  inventi  in  civitatibu8  aut  villi8  theutuni- 
calibus,  extra  forum  ipsorum  trahantur  et  in  jurę  po- 
lonlco,  tamen  coram  judice  competenti,  tenebuntur  re- 
spondere,  sentenclari  et  puniri,  pena  digna  debebunt 
juxta  exigentiam  criminis  et  ejus  probacionem  ®). 

Wtóry  członek  polski. 

Ke  vera,  non  solum  a  mało,  sed  ab  omni  spccie 
mali  ®),  quemlibet  viventem  sub  legę  necessarium  est 
abstinere,  per  quam  refrenatur  malorum  audacia,  ut 
justorum  innocentia  tuta  consistat.  Sanę  quidam  ad 
foetiditatem  corpus  suum,  ut  plurimum,  protrahantes, 
et  lascivam  vitam  gerentes,  deum  non  timentcs,  nec  tera- 
poralem  poenam  formid(lntes,  virgine9  stuprant,  muliercs 
polluunt  violenter,  ut  ąuando  impetuntur  ab  eis  aure- 
tenti,  vel  irretiti  ^o),  vel  in  recenti,  jurę  theutunico  vo- 
lunt  SC  tucri,  ut  facilis  cludant  comraissi  criminis  actio- 
nem: visum  extitit  nostris  nobilibus  in  coUoąuio  gene- 


*)   ConsYCYcrunt  cnim  hactcnus  hujusmodi  roalefactorcs,  w  wy- 
daniach drukowanych. 

*)   Et  procerum,  dodają  drukowane. 

•)  W  niektórych  kodcxach,  praohabito;  wdrukowanych  niema. 
^   Qnod,  w  drukowanych. 
®)  'Et  ej.  prób.  nicmają  drukowane. 
•)   Spe  mali,  w  niektórych  kodexach. 
*o)  Anretenti  yel  irretiti,  we  dwu  tylko  kodexach,  w  jinnych  niema. 
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rali  *^),  quod  et  nos  decernimus  perpetuo  obseryandum: 
ut  tales  oppressores  yirginum  aut  mulierura,  si  procla- 
maverint  in  recenti,  jurę  polonico,  coram  judice  com- 
petenti,  teneantur  respondere  et  puniri  juxta  commissi 
crimims  ąualitatem  ^^). 

Epilog. 

Cum  secundum  patrum  sanctorum  decreta  lex  de- 
cemat,  illos  amittere  privilegii  auctoritatem,  qui  non 
utuntur  in  eo  concessa  sibi  potestate,  plures  sunt  nostri 
milites,  jus  theutunicum  habentes  in  multis  ipsorum 
yillis,  ex  nostra,  aut  nostrorum  predecessorum  gratia 
eis  facta,  et  tamen,  jurę  theutunico  obmisso,  tantum 
secundum  jus  polonicum  se  regunt  in  ąuibusdam,  sta- 
tuimus:  quod  si  in  aliqua  villa,  abusi  sunt  jurę  theutu- 
nico, ampli us  per  jus  theutunicum  contra  agentes  non 
poterint  se  defensare.  Propter  quod  volumus:  quod  ubi 
crimen  est  commissum,  illo  jurę,  quo  illa  villa  tunc  usa 
fuerit,  debebit  judicari,  siye  terminari. 

(Jus  polonicum,  rubr.  31,  32,  33,  35,  p.  135,  136 ; 
artic-  67,  69,  70,  71,  p.  71,  72,  73,  74). 

Zapatrując  się  na  tę  przez  Swiętosława  wzkazan% 
formę,  znaleźliśmy  środki  w  digestach  Kazimirza,  nie- 
które jinne  rozpoznać,  a  z  pomiędzy  tych,  wytacza  się 
jedna  o  przedawnieniu  mówiąca  jak  to  wnet  niźój  uka- 
żemy. 

Przedawnień  ie. 

72.  Rozpatrując  poprzedniego  prawodawstwa  uchwały: 
przedawnienia  zatrzymywały  niekiedy  baczność  nasze. 
Nie  są  one  dla  prawodawstwa  krajowego  nowością: 
gdy  atoli  prawo  narodowe  odżywione  było,  wymagały 


*^)  Nobis,  nostri sque  baronibus  in  coli.  gen.  existentibns,  W  trzech 
kodcxach,  D.  IV;  P.  II,  1458;  et  Sierak. 

")  Tego  całego  artikału,  wydania  drakowane  niemają. 
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ponowionych  przepisów  i  warunków.  Dowodem  tego 
jest  artikuł  piotrkowski  który  zdaje  się  być  chwilowy, 
prawa  przemijającego,  dającego  czuć  że  jinny  w  tźj 
mierze  przepis,  musiał  mieć  swój  byt. 

Edictum  perpetuum,  do  praescriptione. 
Majoris  Poloniae, 

Praeterea  statuimus;  et  edicto  perpetuo  obseryari 
mandamus:  quod,  quicunque  venditam  possesionem 
infra  octo  annos,  volens  in  ea  aliquod  jus  vendicare, 
in  judicium  non  reduxerit  reclamando; 

vel  haereditatem  obligatam  infra  XXX  annos,  non 
redimerit  per  se,  vel  per  suos  consanguineos,  quibus 
hoc  competit  de  consuetudine  speciali: 

haereditates  sic  venditae  vel  obligatae,  elapis  annis 
dictis,  (quo8  volumu8  currere  ab  anno  millesimo  tricen- 
tesimo  quadrage8imo  septimo,  a  dominico  laetare,)  penes 
ipsos,  quibu8  sunt  venditae,  vel  etiam  obligatae,  per- 
petuo remaneant  (ipso  facto)  (jus  polon.  II,  p.  146). 

Bezwą-tpienia  ustawa  ta  w  swojim  czasie  żadnych 
nierodziła  wątpliwości  jukie  w  nas  nieci.  Od  roku  1347, 
Wielkopolska  przepisuje  sobie  dawność,  lat  8  na  prze- 
daź,  lat  30  na  zastawę.  Jestli  to  przepis  dla  umorze- 
nia biegących  z  poprzednich  niepewności  i  kwestij,  czyli 
nowy  od  1347  na  zawsze  obowiązujący?  Niepewność 
tę  wyjaśnić  mogą  wyroki  o  przedaż  i  zastawę  w  bliskich 
czasach  zapadłe. 

Zdaje  się  być  ten  przepis  od  1347  na  zawsze  obo- 
wiązujący, bo  zapowiada,  statuimus  et  edicto  perpetuo 
aeruari  mandamus.  W  takim  razie  rzecz  dziwna !  ogólne 
wiślickie  prawodawstwo  widii  się:  jinną  sobie  dawność 
przepisuje  swym  ediktem  Wielkopolska,  kiedy  obszer- 
niejszą swą  konstitucją  Małopolska  jinną.  Constitucja 
małopolska  przyzwala  dawność  lat  30  na  zastawę,  a  na 
sprzedaż  lat  tylko  3  i  miesięcy  3. 
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Praeseriptio. 

(Prolog.) 
Cum  praescriptio  propter   segniciem  et  pigriciam 
dominorum  rit  institutay  decernimus  et  statulmus: 

(Pierwszy  członek.) 

Quod  si  aliąuis  credit  et  reputat  se  habere  aliąuod 
jus  ad  aliąuam  haereditatem,  quam  aliąuis  praesencia- 
liter  possidet,  si  infra  tres  annos  et  tres  menses,  tem- 
pore  pacis  et  concordiae,  sustineat  et  patiatur,  ipsom 
possessorem  possiderc  eandem  haereditatem  pacifice  et 
ąniete,  ita,  quod  sibi,  licet  presenti  et  cujus  presentiam 
siye  sufficientiam  de  facili  possit  habere,  infra  praedic- 
tum  tempus,  yidelicet  trium  annorum  et  trium  mensium, 
non  moyeat  aliąuam  ąuestionem  *),  extunc  ab  omni 
jurę  et  yendicatione  ejusdem,  haereditatis  censemus  eun- 
dem  cecidisse. 

(Drugi  członek.) 
Si  autem  aliąuis  in  obligatione  teneat  aliąuam  hae- 
reditatem, decernimus:  ąuod  idem  obligans,  vel  ipso 
obligatore  non  existente,  vel  deficiente  ąuilibet  ipsius 
consanguinitate  vel  affinitate  proximior,  coram  judice 
nostro,  si  ipsius  copiam  ^)  potest  habere,  vel  saltem  in 
parochia  ejusdem  haereditatis  obligatae,  publice  faciat 
ad  minus  semel  in  anno  protestationem,  vel  in  coUo- 
quio  generali:  ąuod  dicta  haereditas,  in  tanta  pecunia 
prout  est  vel  fuerit  in  facto,  sit  obligata.  Faciendo 
hujusmodi  protestationem  dictus  obligans  3),  vel  proxi- 


*)  W  wydaniach  drukowanych  jest  tak:  ita  tamen,  qaod,  licet 
possit  de  facili,  inter  praedictnm  tempus  et  spatinm  triom  an- 
nomm  et  mensiura  ad  ipsum  possidentem  Tcnire,  vel  coram  jadice 
conyenire  cundem,  tamen  immotam  eandem  reliąuit  qaaestionem  et 
passas  est  possidentem,  extunc. 

*)  Praesentiam,  wedle  niektórych  kodex<5w. 

3)  Vel  obligator,  dodaje  kodezdw  wiele. 
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mior  ipsius,  ut  praemiissum  est  *),  infra  triginta  annos 
redimendi  vel  liberandi  praedictam  haereditatem,  ple- 
nam  et  liberam  habcat  facultatem.  Quod  si  non  cura- 
verit,  vel  neglexerit,  per  continuos  ąiiindecim  annos 
dictam  facere  protestacionem,  ab  omni  jurę  haereditatis 
sic  obligatae  senclat  se  cecidisse. 

(Trzeci  członek.) 

Si  vero  ')  sit  mulier  maritata  et  aliąuam  haeredi- 
tatem,  quam  dieit  et  credit,  ratione  dotis,  vel  ąuomodo- 
libet,  ad  so  pertinere  °),  si  infra  decem  annos  non  cu- 
raverit),  ^)  pro  eadem  haereditatem  ąuaestioncm  inten- 
tare  ®),  ita,  quod  infra  idem  tempus  pacis  et  concordiae 
patiatur  possessorem  quiete  possidere,  extunc  decernimus: 
quod  eadem  mulier,  ab  omni  jurę  ejusdem  haeretatis 
eciam  se  cognoscat  cedidisse. 

(Czwarty  członek.) 

Si  autem  ^)  fuerit  vidua,  et  eodem  modo  dicat  et 
asserat,  aliquam  haereditatem,  quam  aliquis  possidet, 
racione  dotis,  vel  quolibet  alio  jurę,  ad  se  pertinere  et 


*)  W  drukowanych  jest :  quod  sic  obligans,  aut,  co  dcficicnte 
ejns  consanguinci,  aut  proximiorcs  in  gradu,  coram  judicc  nostro, 
si  saltem  ipsius  prnesentiam  habere,  rei  in  parochia  illa,  ubi  im- 
pignorata  illa  haercditas  est,  aut  pracsertim  in  colloąuio  gcncrali, 
facint  titri  publice  scmel  ad  minus  in  anno,  unam  protcstationem 
et  dcnuntiationcm  obligatae  illius  haereditatis,  nomenque  et  sum- 
mam  pecuniac,  pro  qua  impignorata  extat,  exprimere  faciat,  qaa 
protestatione  sic  facta  et  denuntiatione,  dictus  obligans,  aut  proxl- 
miores  ejus  in  gradu,  ut  praemi&sum  est. 

*)  Si  vcro,  Łaski  w  swym  wydaniu  opuścił;  parę  kodcx(5w  ma, 
si  autem. 

*)   So  jushabero  et  ad  oam  pertinere.  Łaski. 

')   Vel  neglexerit,  dodaje  Łaski. 

^)  inchocare,  niektdrc  kodexa,  albo  attemptare. 

*)   Si  autem,  opuścił  Łaski. 
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infra  8ex  annos,  tempore  pacia  et  concordie  sustinuerit 
et  passa  fiierit,  eimdem  possessorem  ipsam  haereditatem 
qxdete  possidere,  decemlmus :  quod  extunc,  ipsi  posses- 
sori  racione,  prescriptionis  in  eadem  haef  editate  plenum 
jus  sit  acąuisitumy  et  mulier  sentiat,  se  ab  omni  jure 
cecidisse. 

(Epilog.) 

Volumus  et  declaramus :  quod  premissae  prescrip- 
tiones,  tempore  pacis  et  concordie  vendicent  sibi  locmn, 
tempore  autem  guerrarum  sine  discordiarum  nulla- 
tenus  sibi  locum  debeant  yendicare,  sed  tunc  oporte- 
bit  de  salubri  remedlo  eisdem  providere  juxta  discor- 
diarum et  guerrarum  qualitatem;  sicut  et  captivis  per 
Tartaros,  nullam  yollumus  currere  prescriptionem. 

(Text  wzięty  e  redactione  magis  genuina,  jak  mówi 
J.  W.  Bandtke  (jus  polonicum,  rubr.  XV,  p.  131,  132) : 
wszystkie  kodexa  z  małymi  wyrazów  różniczkami  są 
z  nim  zgodne :  w  wydaniach  zaś  drukowanych  we  wszy- 
stkicli  artikułach,  we  dwu  mianowicie  pierwszych,  wy- 
razy są  wzruszone,  poodmieniane,  poprzydawane  w  li- 
czbie znacznej :  jus  polon.  art.  40 — 43,  p.  68,  59,  60). 

Wymieniłem  powody  dla  których  ii]  wiecowej 
o  przedawnieniu  ustawy  uchwalenie  Łokietkowi  przy- 
pisać wypada  (kriticzny  rozbiór  stat  wislic.  48) :  te  mię 
podągnęły  do  przyznania  temuż  I  następnej  o  dewiacjach. 

Donationes. 

Hoc  fltatuto  perpetuo  declaramus  obseryandum: 
qaod  donationes  fixae  et  i&rmae  debeant  p^manere,  non 
obstante,  si  privilegium  super  eisdem  donationibus  con- 
<^suin  non  fuerit,.  dummodo,  morte  donatoris,  yel  ejus, 
<^ttjii8  donatio  facta  fuerit,  confirmetur,  praesertim  his, 
)m  nobis,  seu .  nostris  successoribus  praesentibus,  yiri- 
liter  ió  bello  pugnantes,  fuerint  inte]:feoti,  donatio  per- 
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petuna  (donationefi  perpetuae)  reoipiat  suAtn  fitmiu- 
tem  (perp€iuam)  (ju0  polonictun,  art.  147,  p.  191$  1^^ 
p.  147). 

Constitutiones. 

73.   Mówi  Długosz  źe  Władisław  ŁokietA,  poit 
peracta   coronationis   solemnia,   varias   constitutiones  et 
edicta  decrevit   (IX,  p.  972,  973).     Nazwa  ediktu  na- 
prowadziła mię  do   wydobycia  z  digestów  kazimirzo- 
wskich,   ustawy   łokietkowe.     W  poszukiwaniu   takim 
nazwy,   constitutiones  stary   dla  prawodawstwa  wyraz, 
bo  łęczyckie  1180  roku  ustawy  mianujący:  polubiony 
jak  z  kilku  wytoczonych  przykładów  widno  w  Małój- 
polszcze,    czyli   może   za   przewodnika   podobnie  jat 
edictum   służyć?   wą^tpiłem  i  powoływać   się   Hań  nie- 
śmiałem.   W  czasie  mych  poprzednich  trudów  nie  znaną 
była  tak  nazwana  od  Bandtkiego   statutów  magis  gfir 
nuina  redactio,   która  rzeczywiści^  wszędzie  niepospo- 
litą objawia  składu  swego  dawność.   W  j^j  zbiorze  59ciu 
rubrik,  znajduje  się  dziewięć,  które,  zamiast  przedmiotu 
o  którym  mówić  mają,   zatitułowaniami   de  constitutio- 
nihus   są  przystrojone.     Z  tych  dziewięciu  de  conatitu- 
tionibus  rubrik,  trzeba  odtrącić  jedne  (25,  p.  134),  która 
rzeczywiście  o  konstitucjach  mówi:  constitutiones  legem 
imponant:  jinn^go,  z  rzeczy  sam^j  w  niój  zawartej  ni^   . 
mogąca  mióć  titułu;    a  ta,   tworzy  pierwszy  naczeby 
statutu  wiślickiego   artikuł   (art.  1,  p.  27).     Ośm  tedy 
pozostaje    rubrik    bez    zatitułowania    przedmiotowego, 
jedynie  tylko  z  nadpisem  de  constitutionibus^  w  liczbie 
mnogi^j^  jakby  te  ośm  były  z  jakiego  owych  konsłi- 
tucji  zbioru,  wydobyte,  z  jakiej  wyciągnięte  de  conflti- 
tutionibus  księgi.     Z  tych  liczby  piąć,  obejmują  ustawy 
które  nam  przyszło  przed  dwódziestą  laty  Łokietkowi 
przyznać:  pięć  które  Łokietek  decrevit.    Z  tak  szce^ 
i^liwego  a  mnogiego  ebiegu  postrseżeń  nassydb  e  zati^ 
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tułowaniami  magis  genuinae  redactionis,  nagłówek  de 
tmsdtudonibusj   nabjwa   pcwn^o   znaczenia   dla   nas 
i  pjtamj  się  siebie,  in  magis  genuina  redactione,  wszy- 
stkie de  constitutionibus  rubriki  nie  są.  wyci^gem  z  tjch 
constitutiones  które  Łokietek  decrevit?    Pięć  takowych 
ą  nimi.    Pozostające,  niezahaczone  dlań  trzy:  jedna 
mówi  krótko,  o  wydaniu  stronie  przekonanego,  co  za- 
dÓBjć  uczynić  chce  (rubr.  28.  p.  134^  135) :  druga^  o  ci%- 
isk  A|dowych,  pow^dągająca  onych  napaści,   zdzier- 
shra  i  szkody  ji^e  zrządzały  (rubr.  10,  p.  129) ;  trze-- 
im,  czerpa  w  prawie  rzymskim  środka  na  spory  z  po- 
wodu zmiany  koryta  rzćki  wynikających  (rubr.  26,  p. 
134).    Pierwsza  z  ct^ą  osnową  swą  i  dawności  cechą 
zredagowania  onćj,  łatwo  może  być  w  zbiór  konstitUcy 
Łokietka  zajętą.    Druga  rozciągła,  kończąc  się  nazna- 
cz&iiem  kary  siedemdziesięciu,  wraz  poczym,  in  magis 
genuina  redactione  znowu  następuje  rubrica  de  consti- 
tofiombufl  poczynająca:  praeterea  poena  quae  consueyit 
nbitio  fisoo  assignari  o  siedmdziesiątój  mówi.    Tę  po- 
wołaliśiiiy  w  liczbę  ustaw  dawniójsze  (staraniem  Ło- 
tiedo)  modifikujących.    Można  tedy  powiedzić,  że  ru- 
brika  o   ciąży,  znajduje  się  z  dawniójszymi  ustawami 
1  łoUetkowemi,  w  pewnym  powinnowactwie  i  łatwo  za 
łokietków^  ujść  może.    Czyli  o  zmianie  koryta,  należy 
Łokietkowi  przypisać  ?  może  jaki  diplom,  jaki  sądowy 
YTftok  o  tym  kiedy  upewni.     Kiedy  za  Łokietka  ex- 
pefit  reipablicae  i  tym  co  byli  in  jurę  militari,  consti- 
tutiones legem  imponentes,  podobało  się  z  rzjrmskiemi 
takiemi  uchwalać   przyborkami:   wzięcie   rzymskie  de 
flu¥ii  aut  riyuli  fluzu,  przepisu,  podobnym  »ę  staje. 
Wszystko  to  zostawiam  do  śledz^iia  i  zgłębiania  jinnym« 
Zamykam  me  długie  pismo,  stawieniem  obok,  co  mało* 
polskie  i  wielkopolskie  statuta  zgodnie  o  procentach  od 
żydów  wymaganych  powiedziały.     Może  kto  dopatrzy 
że  o  tym  rozważano  w  Gbęcinacb  1331  roksu^ .  ^^ 

^i8^ 
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De  usuris. 

Cum  in  usurarum  vora-         Usurarum  voragin 
ginę,     sit    insatiabilis    ap-     qua  facultates  ex  ha 
petitus,  extorsioni  pecunia-     tur,  compescere  cupi 
rum  terminum  non  impo- 
nens:   proinde   statuit   no-      statuimus: 
strorum  baronum  ')  aucto- 

ritas :   ut  Judaei  fidei  no-     quod  Judaei  nostrar 
strae  inimici  2),  christianis,      yitatum,  per  septinia 
peciinias  ipsorum  mutuan-     plus  de  usura  *)  raci 
tes,  non  plus  ^)  pro  qua-     nisi  tantum  unum  gi 
libet  septimana  exigere  ha-     a  (ąualibet)  marci  (j 
beant,    nisi  tantum  unam     lon.  art.  27,  p.  149) 
ąuartam  ^),  cum  gratiarum 
actione.   Et,  si  Judaei,  qui 
per  novas  deceptiones  ad 
justiciam  obligationis  ^)  mu- 

tuant  pecunias,  sustinuerint  infra  duos  annos  suu 
bitorem,  pro  usura  acerescente  et  pro  principali  de 
ad  judicium  non  proynocantes,  extunc  ipso  factc 
ram  aecrescentem  ®)  ulterius,  post  duos  annos  ami 


^)   Et  nobilium,  dokładają  wyd.  drukowane. 

2)  Veri  dokładają  niektóre  kodcxa;  a  wydania  drukOw 
pisują:  christianae. 

3)  Magis  genuina  redactio ;  tudzież,  Mikołaja  z  Rogoż 
i  Macićja  1478  kopje,  niemają  wyrazu  de  ueura,  jaki  tujim 
i  druki  dokładają. 

*)  De  usura,  w  jednym  tylko  kodexie  zamojskim  145i 
milczany  wyraz. 

*)  W  drukowanych  dołożono,  alias  nnum  grossum  a 
debent  et  tenentur:  tego,  zdaje  się,  w  kodexach  nidma  (jm 
Bandtke,  p.  82,  nota  19). 

^)  Ad  literas  obligatorias  albo  obligationis,    niektóre 
i  drukowane. 

^)  Et  pro  summa  principali,  debitorem,  w  drnkowanycl 

^)  Aocrefeentem,  opnszcza  drak. 
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debenty  tantum  de  principali  sorte  et  usura,  jam  aucta 
infra  praedictum  tempus,  sint  contenti,  neque  per 
eandem  literam  obligationis,  poterint  obligantem  effec- 
taaliter  amovere  (admonere)  ^)f  aut  obligatis  stare, 
tenere,  yel  obseryare  ipsis  tenetur  suam  obligatio- 
nem  vel  promissum  >^)  (jus  polon.  rubr.  51,  p.  140; 
ardc.  85,  p.  82). 

Przepis  ten  uchwalony  został  w  czasie  kiedy  już 
grosze  i  kwartniki  były  w  biegu.  Na  tym  przepisie 
najrilni^j  stawia  Helcel  swój  wywód  dwoj^j  grzy>vny. 
Aby  procent  dla  żydów  przez  połowę  miał  być  różny, 
krakowski  od  polskiego,  być  to  ni^mogło ;  był  jedno- 
stajny. Tymczasem  ta  una  quarta  tygodniowa,  jest  po- 
Jow%  tygodniowego  grosza.  Una  ąuarta  przeto  musi 
być  procentem  od  mał^j  połówkowej  grzywny  (*).  Ma- 
gia genuina  redactio  i  wszystkie  rękopisma  przestają  na 
una  ąuarta,  cum  gratiarum  actione ;  polskie  przekłady 
1450  dodają,  to  gest  półgroszek;  drukowane  łacińskie, 
rozpisuje  się  jeszcze  więcój  o  tym  półgroszku  (**).  Ta 
una  ąuarta  maź  być  koniecznie  półgroszkow^  połowi- 
cznej grzywny?  czy  niemoźe  być  wypadkiem  ćwiartki 
fikojca  czyli  dwónastki  grzywny  czterdziesto  ośmio  gro- 


')  Wydania  drukowane  mdwią:  in  sorteąue  principali  et  summa 
capitali  sola,  et  absque  ullis  usnris,  debent  esse  contenti,  nequo  per 
eandem  literam  obligationis  obligantem,  poterint  ad  majorem  sum- 
iiuua  compellere. 

^°)  Ultra  hoc  se  extendens,  dodają  drukowane. 

(*)  Nieprzypuszczając  ani  różnych  grzywien,  ani  niejednostaj- 
nego procentu,  na  czwartej  tablicy  rozbioru  statutu  wiśl.  utworzyłem 
potworny  i  bezecny  wymysł  z  una  quarta  wylęgły :  za  który  chwostałby 
J^C  Helcel,  gdyby  go  był  dostrzegł.  Procent  czyli  usura,  nie  część 
czwartą  wynosiła,  nie  2yj2  na  tydzień  (miesiąc)  ale  108^3,  od  sta. — 
Da  reniam  i  przemaż. 

(**)  Quartam  cum  gratiarum  actione.  Et  si  Jadad,  legunt  co- 
^^y  vitanłque,  pleonasmum^  mówi  Bandtke  (jus  polML  jp.  82). 
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szowćj?  Skojce,  mająź  być  zawsze  skotem  obi 
monety?  ćwiartki,  mająź  być  koniecznie  obieg 
kwartnikami?  Każda  grzywna  ma  w  sobie  dwie  p 
i  dla  wagi  połówkowe  dki  siebie  ciężarki.  P 
ćwiartki  s%  stosunki  bliskie,  kiedy  całość  nieozns 
Skarb  pełczyski,  a  pewnie  i  jinne  wykopy,  dosta 
kawalców  czystego  srebra  do  grzywnie  waźą-cych. 
się  nad  takimi  miłośnicy  nasi  zatrzymali,  nad 
wartością  zastanowili? 


XIV. 


WYRAZY  PRAWNE 

I  ZAKOŃCZENIE. 


Prove,  quibu8  nollae  sunt  effigies  ezpressae. 
Heim,  /,  83, 


Namowom  cadzym,  mato  daje  ucha, 
Zamiary  kniąje,  w  8WoJ<}  głębi  ducha. 

MiókiewicZf  Graiina^  p.  18. 


' 


WYRAZY  PRAWNE 

I  ZAKOŃCZENIE. 


ł  .•■ 


1.  X\^zwaźając  w  poprzednim,  a  trz^ecim  z  ko- 
lej! o  prawodawstłde  polskim  pij^e,  ni^dre  względy 
hib  pomniki  lub  pomniki  ustawodawcze  aż  do  cżai^W 
Łokietka  wł^csmie,  zostawałoby  mi  Wgść  w  czasy  wi-^ 
ślickie  i  dotknąć  jeszcze  kolgi  i  losów  zdigestowa^;^' 
statutów.  Sądzę  jednak,  że  lepiój  uczynię  gdy  tego 
zaniecham,  że  mi  będzie  przebaczono  gdy  sobie  mówię,: 
jiiż  to  nad  siły  moje.  Z  jednego  tylko  stanowiska  spra^ 
wić  mi  się  wypada,  nim,  niewiem,  prawną  czy  języków* 
rozpocznę  gawędę. 

Zygmunt  Hdcel  (kwartalnik,  p.  328)  uwaźtt,^  że 
w  stotude  wielkopolskim  w  artikule  11^ '  wymienionii  jest 
data  roku  i  dnia  zjazdu  wiślickiego:  ztąd  jasno, ^' "że 
naprzód  dnia  tego  nió  mógł  był  znaó:  a  więc  niómoże^ 
być  wcześniejszym  od  m^opolddógo.   ' 

Fostrzeżenie  to  niczyj^  baczności  ujść  nić  możief, 
i  mnie  w  swojim  czasie  'żatrsgmrfo.  —  Grdy  te  istatulśa 
dwu  pro#ibidj  są  zbiorielm  zwyczajów  i  przepisów  da- 
wnych al  często  przestarzałych,  w  dóchodzćniu  naszym 
dawności  szczegulnych  artikt^ów,  dość  obojętirpu  się 
stawa  przyptfdzczanie  wiiele  mało  późniejsze  wielk6pol- 
skłćgo  spisażde.  Jeżełim  tćj  późnićjszośd,  W  TozhUftśiś 
statutów  wiślickich  (rożdż.  15)  nieprzypu8zcz;id:'a'nal7fet 
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ją,  odpychał:  to  jedynie  z  tego  czyniłem  to  powodu, 
źe  mi  nie  było  rado  pozwalać,  aby  świeżo  uchwalone 
przedawnianie  miało  się  stawać  obowiązujące,  jak  mó- 
wią, prawomocne,  jeszcze  przed  datą  uchwalenia  jego, 
kiedy  sam  statut  wiślicki  na  wstępie  zastrzega,  źe  ża- 
den przepis  wstecznie  obowięzywać  nie  może.  Mniźj 
zdrożnym  mi  się  wydało  przypuszczając,  że  Wielko- 
polanie, obmyślili  sobie  przedawnianie,  włele  dni  przed 
wiślickim  zjazdem,  G^jmf^c  to  p^rz^dąwnićnie  obowią- 
zującym, prawomocnym,  niezwłocznie  od  laetare  daty 
wnet  nastąpić  mającego  wiślickiego  zjazdu.  O  t^j  zaś 
dacie,  wiedzić  mogli  i  dość  wcześnie  wied^ić  musieli, 
gdy  ną  ten  dzień  ąjązd  był  w^ze9^p  «ąpQwi*3ziąpy. 
Ep»w3iąj%Q  na  wajsyętkie  sposoby  te  iwmąjHotó 

jaJde  fękppiąma  wiśUckiph  statutów  doptąroscąjft,  »  bąr 
cząc  w  ipUczenię  I^Jugoezą  o  ^^dąak  pTPwmąjonąłi 
nyob,  we  aądjsę  a^)y  te  mi$ły  być  bąrd?o  rosj^^ryctnigi^ęif 
wyobrftiftm  j^  «>bie  !f  wiślickim,  prawie  jędi^po^ęew^ 
przygotowawcze,  i  Utk  ehyźo  nwtępujące,  że  Dł^geM 
zaniedbał  je  poezc«eg<Jlmć  lub  wymienia  Wfob^^ięm 
sobie  źe  owp-  genuina  redąctio  byłp.  wczesno  sfcr^oąja^i 
i  prowincjom  znana,  które  gdy  się  dla  rozpatrzenia  iH 
zebrały:  wielkopolska  ewoje  Diedbe.le  i  cbrpn^o  opisała 

ułamki;  pwłopolskft  starąwiój,  conatitutienea  i  edjk^ti^ 

(łokietkQWe)f  dawne  ustawy,  z^pi^ki,  wyroki  poF74ct 
byw^Ja^  Wszystko  rp-^ięm  przyniesioao  dją  ro^p^trz^ 
nia  wspólnego  do  Wiślicy,  A  być  może,  ią  w^^ystJw 
się  duia  jednego  ląetarę  załatwiłp,  Nie  było  ta.ui  dłu- 
gich rozpraw.  Postrzeżonp  pewnie  że  gm\i^^  ręii^ 
tipni  cpś   iuedoataw9J:Q ,    przejrz^^uo  prQwipxjjau^e  ąfr 

tikuły,  i  tyle  mp4e  wyrzuoouo,  jile  Swiftpisfew  wik^ 
zHje,  gdy  wówi,  że  tę»  i  ów  ąrtiJkuł,  uiepQtł?zfJtwy,  U 
to  jeup,  już  w  ^iuuym  powieiJziwo.  Z  tego  w  d^yw 
czasie,  tworzyła,  aię  księgą  rt^tuto  wielickiego,  ąa  który 
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2.  W  tych  dłngoszowakich  czmsach,  U8ta>vy  te  oi%- 
gle  po  ładnie  pisane,  poczęły  być  na  jeaiyk  polski  prze- 
kładane: a  ten  język  okazuje  aię  nieco  rótinym  od  pó- 
f       imijszego^  Im)  się  posługaje  starymi   Yryrasami,   ktńre 
wnet  staj%  się  przestarzi^ymi  i  z  użycia  wychodzącemL 

I  Wacław   Alexander   Maciejowski   w  dziele   swym 

ustawicznie  spotyka  się  z  wyrazami  przestarzałymi,  goni 
je  i  wyszukuje,  jich  znaczćnie  wywodzi.    W  sąsiednim 
jinojch  djalektów  prawodawstwie  nachodząc  podobne, 
różne  znaczenia  podnosi,  w  etymologje  wyrazów  uderza. 
W  tym  wszystkim,   wielką  ma  zaletę  i   Ayielką  czyni 
przjd^agę.    Utyskuje  niekiedy  ie  technika  prawna,  oka- 
zuje dę  niewyrobiona;   wyrabianie  się  jij  czyli  desko* 
nalanie  chciałby  okazać.    Mniemam  że  temu  wyrabia^ 
oiu  czyli  doskonaleniu,  godziłoby  się  dać  niekiedy  na- 
zwę przerodzenia   się,   przeobrażania,    przetworzenia: 
gdy  jinne  pojęcia  i  zasady,  które  poprzednie  za^tępuj^ 
jinnych   zapotrzebowały  terminów:   a  co  było  dla  po* 
przednich    wyrobione,    to   nieodpowiadało   następnym* 
If  takim  wyobrażeń  i   wyrabiania  się  następstwie,  do 
drogich  pobratymczych  prawodawstw,  wciskały  się  jin* 
norodne  pojęcia  a  często  i  wyrazy  obcej  mowy;  ale  że 
te  własnym  zawsze  wyrażały  się  językiem^  zachowały 
przeto  więcej  starodawne  swe  sposoby  i  wyrazy,  nada, 
j^  tylko  wielu  starym  nowe  wyświeżone,  stosownie  dp 
nowych  pojęć,  przeobrażone  znaczenie,   W  polskim  pra- 
wodawstwie, łacina  niosła  powied^ić  można,  zatracenie 
pierwotnej  przeszłości  jaką  dziejarz  odgrzebać  pragnie; 
aby  w  niej  myśl  i  pojęcie  wyrozmniał.    . 

Nikt  niezaprzecza,  a  nie  jeden  już  z  pisazy,  z  roz- 
koszą powtarzs^  że  mowa  sławiańska  niedostarczała,  i 
dotąd  niema  wyrazów  na  despotism  a  nawet  na  a)0Q4r- 
chją;  niema,  bo  jej  niedostaje  rozwiniętych  do  tęgo  m* 
rodków,  z  tąd  wyrazy,  jakie  nowo  tw<»rzy,  niemąją  t4i 
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siły  jaka  się  znajduje  w  wyrazach  obcych  ( *)*  Mowa 
sławiańska,  całkiem  zajęta  powszechnym  wapólnym 
stanu  żywotnego  ludów  działaniem;  iywi(d:&n  gminnym. 
Rajenie,  rojenie,  radzenie,  (raj,  rój,  ród)  rozpładza  isię 
w  wyrazach:  rządu,  rajców,  rady,  urzędu,  orędowników, 
wradników,  uradników,  urzędników.  —  Zdaje  mi  się 
jednak,  z  pewnością  twierdzić  można,  że  te  wyrazy,  od 
początku  przez  wszystkie  wieki  znane,  słowieński^j  mo- 
wie, w  pewnym  dopióro  czasie,  w  czasie  może  rojenia 
się  ludów,  ostatecznie  w  czasie  wprowadzania  chrześcj- 
aństwa,  zostały  powszechniej  do  znaczenia  politicznźgo 
podniesiono  aby  poprzednie  z  pola  schodzące  zastąpić. 

W  porzednich  zaś  wiekach  żywotności  sławiański^j, 
jinne,  powszechniej  używane  przewodniczyły  wyrazy. 
Kony,  zakon,  kmiecie  przy  kominach;  kmiecie,  gmin, 
w  kniejach,  na  gumnach  gromadzony,  wyobrażały  ży- 
wot ludów,  dostarczają  oraz  śladu  następstwa  przewagi 
jinnych  wyrażeń.  Albowiem  były  wyrazu  gminy  (rządu), 
kmietu  (rady),  a  przepadły :  kniazie  w  książąt  (prince, 
Fiirst),  kmiecie  w  płużnych  przeszli ;  kiedy  w  gminnych 
narodowościach  (u  Czarnogórców)  dotąd  jeszcze  kmiecie 
i  kniazie,  sądzić  i  wyrokować  zasiadują.  Bacząc  na  to 
następstwo  powiedzić  można,  że  długie  wieki  umysłowy 
(intellektualny)  żywioł  utrzymywał  Słowian  niecenia 
i  umu ;  póżniój  dopiero  rozwinął  się  żywioł  roju  i  ruchu 
(prakticzny)  w  radach  i  rządach. 

Podobne  przejście  później  nawet  zaszłe,  daje  się 
dostrzegać  w  wiecach  i  sejmach,  gdy  pierwsze  tracąc 
pierwotny  wjit,  słabiał  przed  nowym  porządkiem,  ustę- 
pując, zostawił  pochodne  i  pokrewne,  z  jimion,  sniemom, 


(O  Wyjątek  od  tego  postrzeźenia  czyni  djalekt  rossyjski,  który 
tyle  przesadził  obce,  że  na  oddanie  monarchji  przyzwojitego  dobrać 
nićmoźe.  Patrz  duby  dawnej  geografjl  Ziabłowski^go ;  patrz  historją 
powsz.  Eałajdowicza  i  utrapienie  jego  oddania  myśli  Heerena,  któ- 
rego szczycił  się  być  uczniem. 


fRAWNE.    xrv.    a,    3.  805 

I    niezawadząj^CG ;   obwodu,   wicy.^*- 

-  'ym  podobnych.  '-,. i 

przytoczę  powstanie  wyrazu  nri*- 

--.  '    był,   bezwtjtpicnia  jinne  miał 

'X  leniał   Btosownie   do   zarodku 

Isbim  podobnych  z  wyta- 
'   dostrzegać  to  moina 
dzieje  tego   prawo- 
vkowe  w  tym  ekry- 
atój  rozwijać  ob- 
.uteczn^j  znajomości 
j.ii  tylko  dziejarakie  pra- 
..iimyk^ęm   się  W  wyraźnych 
<  jirzeobrażeniach,  a  mij^em  języl^ 
>>biG  czegoś  nieurojił.    Późnić;  po  wie- 
cują   chęć   zwiedzania   pominiętego  środka 
sumienia  prawodawczej  myśli;  a  chociaż  dotąd 
.>i-.ó   upadała,   bez   otrzymania  poż^danćgo  owocu, 
ilzii,  kiedy  mi  eię  z  poszukiwaniami  rozstać  przychodzi, 
przebaczą  mi   czytelnicy  ze  cokolwiek  mowę   prawna 
potr%cę,   sposobem  wiatce  niedojrzałym,   a  w  nie  wiele 
00  wchodzącym.     Wyda  mę  to  dmwaczne,   bez  klęju, 
bes  celu,  urojeniem;   (>kaie  uiewyrozutnieniem,   raczćj 
targnięciem  sie  aby  zdrowy  rozsadek  pogniewać,  do  roz- 
patrzenia się  w  tym  powołać.   Tak  jest,  chciałbym  aby 
czjje  zdolności  językowe,   rychło  dla  dziejów  narodo- 
wych przysługę  zrzi^dziły. 

"W"  rozważaniu  wyrazów  powoływać  się  trzeba  na 
zrzódłowanie  (etymologją).  Może  kto  przymńwi,  żem 
Bc  przed  mnogiemi  laty  przeciwnym  etymologicznym 
okazywał  wykładom,  na  nie  nawet  powstawał.  Przy- 
mówka  podobna  wjTiikńąć  może  z  mego  nie  trafnego 
explikowania  się.  Powstawałem  w  owe  czasy  na  tak 
zwane  etymologje,  które  nimi  nie  6^  tylko  karambolami 
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głosu,  dćwiękotkami  różnorodnej  mowy,  żadnego  za- 
rodka niemającymi,  tylko  brzękliwośó  pozorną,  a  do 
tego  dorywczą,  łudzą<;a  zwodnymi  pozory,  dla  słuchu 
wesołe,  dla  prawdy  niebezpieczne  (2). 

W  zrzódłówaniu  pragnąłbym  we  własnym  języku 
odkrywać  tę  logikę,  ten  krzew  myśli  która  głosem  ob- 
jawia snowanie  się  ciągłe  wyobrażeń  z  kłębków  przed 
wieki  na  wątek  wziętych,  z  tego  wątku  nieprzerwanie 
wijącą  się  przędzę,  która  z  kilku  ledwie  głosek  (kłęb- 
ków) zdołała  tysiącznych  dostarczyć  wyrazów. 

Zrywa  się  ten  wątek  w  językach  od  pierwotnego 
oddalających  się  szczepu,  zrywa  się  pokrzyżowaniem 
i  tkaniną  wyobrażeń  sprzecznej  barwy.  W  tych  zaś 
00  wytrwały  na  swym  rodzimym  stanowisku  kraew 
myśli  pierwotnój  niewysechł,  gałązki  jego  od  pnia  nie- 
odpadły;  zarodny  głos  brzęczy,  żywotną  jest  myśli 
siłą.  Ma  te  zalety  więcćj  niz  jakikolwiek  jinna,  mowa 
sławiańska,  a  w  ni^j  polski  język,  tyle  obcych  uzyska* 
wszy  przyborków  jeszcze  tój  zalety  nie  stracił  (*). 


(2)  Karambole  bilarowe  zwać  można  klckołkami  (kołokoł,  kle- 
kot), postukami;  karambole  głosu,  mowy  zdaje  się  nie  zle  oddaje 
brzękotka  albo  dzwiękotka.  Chwytając  za  słuch  łudzą  ł  prawdziwie 
sprawują  omami^nid.  Przytacza  Łucjan  wyrocznią  daną  Scythom 
mieszanym  językiem  scytk^jsko  greckim. 

fiopc>i  Ł^apYoulic  itc  axur)Vy  )(ytYX^payx  ketipa  <paoc* 
Zapytano  mię,  czy  te  scytkijskie  wyrazy  niesą  sławiańskie?  Czemu 
nic.  Zachowując  wymawianie  pythonissy,  a  greckie  wyrazj  pne- 
kładając,  będzie:  morji  ehargulis  w  cieniu^  chnęchikrąk  opuszcza  iwuuh- 
Oczywiście  t  morowy  (śmierć  niosący)  warcholcc  w  cieniu ,  knięzski 
krąg  opuszcza  światło.  Te  Scythy  sławianie  z  nad  dolnego  Dnnaja, 
gdzie  Bolgarowie  nosowe  wymawianie  znaleźli.  —  Wyrocznia  dU 
dzisiejszych  księskich,  kniaźskich  kręgdw. 

(3)  W  piśmie  o  bałwochwalstwie  sławiańskim,  popełniłem  grubą 
niedorzeczność,  pisząc  pod  bies,  wyraz  nie-biesie,  jakoby  złożony  ze 
dwu.  Jest  to  licha  diwiękotka.  Wyraz  niebo  niejest  złożony:  jest 
j^dynćj  sarodndj,  s  zakończeniem,  -bo,  -biosa.    FoBtrcegł  tę  niedo- 
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4.  Dńś  i  niedopi^o  jui>  mowa  polska  na  jus  i  lex 
uiywa  wjnrazti  proMó.    Do  dsiś  niezaparła,  że  prawo 


rzeczność,  głęboki  jęz^kdw  znawca,  Wojciech  Kazimirski,  wywodząc 
bardzo  pięknie  wyraz  niebo  z  żywiołu  dalekiego,  gdy  w  sanskrickim 
nebko  (ye^thjf  nebnla)  znaczy  to  co  niebłyszczy,  co  zasłania,  sło- 
wem chmarę.  Niebo  zaś  błękitne  i  pobyt  nadziemski  w  sanskrickim 
jest  ulka  (niem,  Wolke),  a  to  zrodziło  polski  o&^Jb,  a  z  t%d  błękit, 
co  niewyehoda  z  obłiSczenia.  Sądzę  jednak  śe  lepiłby  się  z  Wyra- 
zem tym  rozgościć  w  powinowactwie  wyrazdw  łęk,  łok,  pałąk,  po- 
włoka, łączyć,  włdka,  wlec  i  tak  dalćj,  rozważać  szeroką  sarodnćj  1, 
fonkcją:  aniżeli  szukać  w  cudzoziemskićj  mowie  nadziemskiego  mie- 
szkaua  alki« 

Obstając  za  swymi  wywodami  lingyista  nasz  dodaje,  że  ten  tylko 
zżjma4S  się  aa  to  będzie,  kto  będzie  utrzymywał  przeciw  wszelkiej 
(sanskńckićj)  oczywistości,  że  wyrazy  w  języku  i>owstały  zjakićjś 
g^fboki^i  spekula<^i  filozoficzni,  ktdra  pierwszym  twdrcom  wyrazdw 
bez  wątpićnia  w  głowach  niepostała.  Tego  zdania  jest  wielu  ling- 
Tistdw,  ale  nieznam  nikogo  ooby  spekulacjo  filozoficzne  pidrwszym 
językdw  twdrcom  przypisywał*  Gdyby  dziś  filozofów  do  utworzenia 
jęsgrka  zasadzić,  utworzyliby  niechybnie,  ni^dzlwaczni^szy,  najnie- 
dorzeezni^szy  jaki  pod  słońcem  być  może.  Pierwsi  twdrce  języka, 
na  szczęście  rodzaju  ludzkićgo,  niebyli  spekuli\jący  filozofowie,  ale 
obdarzani  uczuciem  i  zdrowym  rozsądkiem;  jich  myśl,  jich  pojęcia, 
rozwiały  uczuciem  powzięte  głosy  i  dźwięki. 

Pićrwsi  ci  twdrcy  swe  czucia  i  pierwotne  pcjęoią,  z  mową,  w  da- 
Idde  przeleli  pokołćnia:  a  jeśli  dziś,  zgnębiony  obcymi  i  sprzecznymi 
wyobrażeniami,  pozbawiony  jesteś  jich  uczucia,  jidi  spekulacyjnym 
mowy  rozważaniemi  rozkraewu  pidrwotndj  jich  myśli  śledzić,  abyś 
z  języka  wyrodnego  niepłodził  potwora*  Wyrodziło  się  językdw  dużo, 
8prdchnii^ych  aż  do  korzenia.  Każdy  nawet  po  tylu  wiekach  w  ko- 
narach swych  coś  ucierpiał,  wichry  połamały  jego  gałęzie.  Czy 
lanskrickiemu  ozy  sławiańskiemu  więcćjt  kto  może  powiedzić. 

Sławiański  jest  w  sile  w  licznych  odnogach;  sanskricki  zmarł. 
Sławiański  w  uściech  i  czueiu przechował  się;  sanskricki  w  pismach: 
długie  wieki  miotany  pidrem,  dziwaczną  poezją,  interesem  religynych 
i  pditicEnyoh  wstrząśnień.  Urok  tebytnidj  jego  dawności,  lepszym 
pozostałych  płoddw  poznawaniem,  zbyt  osłabiony;  zmierał  ledwie 
nie  wtedy  dc^i^ro,  kiedy  łacina  rzymska  we  włoszczyznę  przecho- 
dzUa,  kiedy  sławiańska  mowa  do  piśmiennictwa  sposobiła  się. 

Wyradzają  się  języki  i  W  ustnym  onyeh   użyciu t    to   prawda 


właściwie  i  jedynie  odpowiadać  ma  wyraeowi  laóh- 
ekiemu  jue,  tak  że  ustawa,   lex,  tyle  jest  prawem,  jus, 

Dowodem  t«go  są  hindoBlańskie ;  z  łaciny  powetało  w  Europie  1  jinne. 
Gdy  atoli  roigalciiono  elawiańlkie  dochowują  wzajem  Tozomiani 
posadę,  a  wzajem  niezrozumiałej  petfocizuj  nie  zrodziły,  nmlemłć 
należy  ta  mnifij,  jak  jakie  jinne,  przerodi^nin  uległy;  nie  poiyezom 
ale  wImoc  posadę  sw|  mają.  Klćrjt  tedy,  nie  mówię  dawni^szy, 
ale  ktiiry  więcej  w  czerstwoici  dochował  zwiSj  kraew,  aaiukricki  etj 
ilawiańaki?  jeSH  jednego*  są  raozepu,  który  kttfremii  pewnl^nt 
nieU  mote  światło? 

Cobfdi,  wldzg  te  wyrazów  Biła  i  moc  zaleiy  od  pospolide  u 
Jednaj  tylko  zarodn^J  głoice  (radiu)  z  tych,  które  apółgłotkami  MmH- 
Niedostatek  gtoBÓw,  niewoUł  do  spajania  w  jedno  gtosek  dwii^  Udrt, 
jile  razem  złącaonć  stanowią  znaczćnle  {  moc.  To  przybieranie  dra- 
igiój  gloalci  laweze  jest  pomowne  M,  Mr,  HI.  Pierwsza  ma  mM 
jittotną,  draga  sow^  dodaje  iij  Biły,  wydaje  odrębQ%  gtiąi  ™T^ 
dochowując,  choć  uiezaweze,  własnego  głosu  swego  znaczóoie.  Bai 
'  Dczuda  mocy  jaką  dźwięk  jicli  wydaje,  nii;  skreślisz  synoafm)!*, 
n.p.  mir  (miara,  przymiorae),  pokój  (kojid);  kr^g  kolo;  HM, 
■iła,   duty,  wielki;  kochaj,  miłnj,   luhuj  ete.  ;' 

Wiele  E  tych  głosek  wchodzi  do  zakończeń  wyrazów  zakońcMf 
nierzadko,  w  kilka  nawet  zgłosek  (syllab)  rozciągnionych.  W  tjm 
raźnie  głoski  to  zakończeń,  nio  są  zarodnymi,  takimi  zwać  bI;  nll- 
tnogą,  ho  trac^  Bwą  moc  zarodną  alho  bardzo  słabo  ją  dochownjte 
odpowiadają  tylko  temu,  co  myśl  chce  wydać  przez  zakończenie. 

Na  ostatek,  wanalyzie  wyraiów,  Btają  na  uwagę ptiyroBtki  u- 
rodnymi  głoskami  zrodzone,  (pattikuły,  przedjimkami  w  granunatfco 
■wane,  choć  aię  równie  ściśle  ze  stówami  jak  z  jimionami  wiąłt: 
patrz  granunat.  Józefa  Mnczkowsklego  1836,  334,  335).  Z  wyrażam 
zrastają  się  w  jedno,  pokrywając  jieh  czoło  i  tworzą  pierwotnie  wj- 
razy  złożone. 

YiflJ  Dziesięć    ^oiak 

te  przyrostki  wrfii 
(w  niektijrycli  djalek- 
tach  wyBtępige  jw- 
nieji,j,iiz),k«M» 
ma  swoje  moo  Wo- 
dną. Nie  tracąc  j^ 
apajają  eię  same  "• 
dwje(ob,okrod;ki) 


'łćd. 


31^ 
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jile  obowi^sige  jako   prmwidła     Prawo   zaś   nie  jert 
ustawą,  je6t  samo  z  siebie  i  samo  w  sobie.     Boskie. 


8w,  wx,  n,  sb);  i  we  trzy  (roz,  pnet,  przed  i  tym  podobnie);  pny- 
bićrtją  nawet  owSbne  zakończenia  (za,  na,  nad)  n*j)  nie,  bez)  i  nt- 
cielBe  przyrostki  stanowią,  a  przybieraniem  zakończeń  samo  pnea 
się  wyrazy  tworzyć  zdolne.  Dwa-trzy  i  więcćj  takich  przyrostków 
bjją  nieraz  cioło  głdwne^  zarodkn,  doszą  go.  Z  samą  jedynie 
urodną  głoską  ledwie  jaki  w  niycia  przykład  podobnego  spojenia 
roiposnać  moina:  M,  a'BI,  roz'a'M»  z'roz'n'M9  po'ros'n*M| 
W7'roi.'n'm;  L,  a'l;  azarodnymi  mi^ącymi  dragą  przybraną,  albo 
jakie  sakońcaćnie,  tpiMają  sif  bardzo  łatwo,  a  często  tak  ściśle  zrosłe 
ie  w  gjlćwne  aarodi^  przechodzą,  albo  je  trudno  od  zarodnych  roz- 
poosć;  błysk,  łysk;  błono,  łono;  kab'łąk,  łęk;  kał,  kałośa,  ług; 
pn^ioj,  t^bkji  gwoli,  wola;  plon,  łan;  płonąć,  łonąć,  obalić,  walić.  — 
Pnynf&i  te  stanowią  niezmierne  języka  bogactwo,  dziś  ze  szkodą 
j<^  aiedychanie  nadużywane.  Dosyć  nimi  mowa  naszpikowiuia, 
nie  ieby  miersić  je  często  fałszywymi  pleonasmamL 

Jjioi,  jimać,  igma,  jimle,  zima,  ziemia, 
jst,  jęt,  jit,  wit,  świt,  świat,  świt. 
jaz,  jis,  jistny,  jistotny,  i^lścić,  wiąz. 
)i^  jidę,  jiść,  ujść,  widzę. 
i"')  1^9  ju^y  0^9  ^^*  ^^9  ujrzyć. 
;!» ....  jabko,  jabłoń  .... 

jen,  jin,  jeń,  wjen,  jinny,  zwinny  (wić),  niewinny, 
ja,  jili,  wielki,  silny,  z'jilny. 
Powiedziano  gdzieś.  Jod  fana  est  cmnwm,  W  sławiańskićj  mowie, 
>ie{K)q^lite  ma  stanowisko,  w  zrzddłowania,  nieraz,  wielce  tajemni- 
^  gdy  w  wymawiania  niknie,  swą  moc  domyślnemu  zostawi^ąe 
c>iiciiu  Połyka  je  nieraz  i  gubi  wymawianie.  Podobnie  się  nie- 
kiedy  dzieje  zjinnymi.  Serce  zamiast  srdce  (serdeczny,  chdć  to 
I  Sapskiita,  ma  jednak  zardd  środka,  wnętrza,  kiedy  Morawianina 
^'mch zaboli,  mdwi  ie  go  boli  serdce,  środek);  cdra  zamiast  dczer.— 
^reszde  zarodne  głoski,  jistotnie  stoją  nietmiennie,  zmiany  i  przy* 
^rki  ^osek  dla  diwięka  (eafonii)  zaszłe,  jawią  się  w  zakońeseniaeli* 
^  w,  nieginie  kiedy  jest  rzeczywiście  głdwną  zarodną  ginie  pragr^^ 
łortkowe. 

Podział  tysiącznych  wyobrażeń  nadiwięki  nielicznych  głosek, 

*  tyeh,  każdej  oznaezćnie  fonkeji,  rozkizew  on^j,  niedąje  ^  jednym 

lob  koką  oki«śUć  wyrazami.   Wszakże  przeświadcsyć  się  nietnidnot 

MjestsioMB,  dświękkin,  aietrzaska  (air«k),  bkska  (mierich, alg), 

Polska  Tom  lY.  14 
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JPratoifyf  wyrzekały  wjrroki  na  rokach  bditWA^  t^owef 
Prówiky  Ponimta,   Tam  raj%  wśród  rawj.  (wrzawy) 'Wedle 


tykania  (macać)  etc:  ale  jest  głosem,  my^li,  cisEy,  pos^pności,  zam- 
knięcia się  w  sobie  (mojoty)  mocy,  etc.  T,  tyka,  tkwi  j(ty,  ciebie, 
stój).  L,  labę,  lekkie,  lotne,  legawe,  lejkie,  lśniące,  dfwięk  łada 
i  zlata  (latować,  lad,  lód),  niewyrazi  grozy,  haka  etc.  B,  praestrono 
rozerwany  dćwięk  wrzawy,  raoha,  czynn,  etc.  eta.  CH,  h,  (clmć); 
G-,  h,  (góra,  gość,  gon);  C  (czas....),  Ż  (życie....)  etc.  etc  kaida 
ma  swę  fankcją,  z  którój  niewykracza  w  jinne ,  do  jinnćj  lię  nie- 
przyda,  stałaby  się  fałszem  bezsilnym,  odrażającym. 

Gdybym  pisał  traktat   o   etymologji   wypadałoby  moe  kaid^j 
szćroko  rozpatrywać.    Ta  napomykam  tylko  o  tym,  abym  alę  spra- 
wił ze  sposobów  jakich  do  zrzódłowania  wyrazów  ożyłem,  sposobów 
które  przeiwiadczają  że  mamy  sprawę  z  własnymi  wynubami,  a  nie 
zjakiój  obćój  mowy  pożyczanymi  lab  przyswojononi.    li^iepn^n^- 
szczam  abym  był  w  błędzie,  kiedy  język  sam  z  siebie  do  tego  li^ 
podaje.    Gdyby  to  był  błąd,  jakżebym  ujrzał  w  nim  tyle.  Moąę  lift 
nieraz  mylić:  jim  się  głębiój  samógo  dosięga  zarodka,  tym  miMi30i 
się  mylić;  mogę  zarodnój  nieznaleść,  strącić  ją  w  zakońeaónie,  i»- 
niżyć  w  przybrankę,  oderwać  jak  przyrostek,  do  wywodu  nietnp#; 
mogę  się  omamić  diwiękotką,   bo    bardzo  często  ćmią  m^e  ile- 
pewności.    Niech  poprawią  jinni.    Pisali  jaż,  jile  pomnę,  o  mocy 
głosek  i  zrzódłowania,  Linde  jasno,  Kamieński  lwowianin  mnl^  sro- 
zamiale;  nanka  o  zrodłosłowie  wcale  mi  nieznana;  będą  pisać  jinoi 
różnym  szczęściem  na  śliskiój  a  pełnćj  życia  i  czacia  niwie;  s*myłek 
i  błędów  samych,  pożytek  będzie.    A  ci  co  gotowi  zżymać  dę  HA 
rozpatr3rwanie  mowy  w  ciasnym  narodowym  obrębie,  jeśli  wjhią 
w  niój   sanskricką  lab  jaką  jinną  pożyczankę,  z  sanskrita  czy  z  kąd 
bądź  przyswojoną,  niemałą  aczynią  przysłagę,  dając  lepszy  kienmek, 
we  własnćj  biegącym  ciaśninie. 

Własna  ta,  dla  mnie  zbyt  ciasna,  dla  jinnych  dosyć  otwiera  dc 
szćroko :  dla  tych  co  jinnych  sławiańskiój  mowy  gałązek  dostatecmi^ 
świadomi  będą.  Bo  jakżeby  z  polszczyzną  samą  dojść  z  kąd  wie- 
rntny  bez  wiarojatny;  pchła  bez  płocha;  zwierciadło  bez  zerb^o; 
jakieby  wzajem  rozwiązać  aspoń  czas  bez  polskićgo  aż  po  on  czas.— 
Niepłonne  jest  mniemanie,  że  polski  język  odchylił  się  więcćj  nit 
który  jinny  bratni  od  pnestarzałój  mowy  sławiańskiój :  jesl  to  do- 
wodne, przez  to,  że  dziś  zaniechał  nżywać  licznych  form  i  wyrastfw, 
jinnym  bratnim  dotąd  miłych,  a  te  przed  czasy  znał  i  w  niob  ńc 
lubował.  Wszakże  każdy  Sławianin  w  polskim  języka  znajdige  bw(9 
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rowu,  porowu,  parowu,  p'rawa  i  jego  p*rawdy,  p'rmwiła, 
p^rawidła,  z  którego  wynika  sprawiedliwość,  justitia. 
Z  porowu  wyszedł  prawy,  prawny,  prawdziwy,  z  dłu- 
gim przjrrostkami  zrozmajiconym  szeregiem.  Row  jest 
we  wszystkim  tym  zarodną  zgłoską  (syUabą).  Z  nićgo 
równia,  równy,  zrównanie,  porównanie.  Ale  ten  row 
przedwieczny,  nie  jest  wykopany  rów,  parów,  lub  jaki 
narów,  ale  dos,  co  poprzednio  wymienionym  wyrazom 
z&aczćnie  nadiye,  jistotę  onych  stanowi.  Gtlybyś  chciał 
row  przez  jus  wykładać,  nie  trafisz  na  wątek  tak 
Gcznógo  rozkrzewu.  Row  jest  aequitąs,  równający,  po* 
rowŁ|cy,  prawiący,  prawdzący,  prawidlący,  porów :  (na, 
(k,  hf  dło,  dliw,  są  zakończenia  przydatkowe).  Z  tego 
tedy  pojęcia  rozwijało  się  prawodawstwo ;  wedle-  tego 
wyobrazćma,  każdy  ma  prawo,  jus,  do  rowu,  p'rowu, 
ad  aeąuitatem  (^). 

Z  t^o  tedy  rowu,  wynikały  wyobrażónia  prawna, 
równie  dla  każdego  służące,  równie  każdego  jednające 
łagodzące;  żywiły  wieków  wiele,  tę  równię  prawiła 
w  przepijsach,  jaka  w  duchu  sławiańskićgo  dostrzega  się 

W»ep  sdrow^.  Wiem  że  pełen  wysoki^  nauki  kroatA  AnUmi  Jdt* 
Poranić  professor  w  Zagrabia  apnedzonj  mniemaniem  wi«lki4J  poU 
lUego  jęaykiEi  odchyłki  gój  go  poznał  sdziwionjr  był  t^  w  n\m 
itfwnie  czerstwe  znalazł  źjwiołj  jak  w  iwojim  kroackto).  W  mi^^ 
tedj  rozpatrywaniach,  zacieśniony  do  właanego  tylko  itanowiffka, 
powiedaió  sobie  mogę  ie  ehóó  ńę  pooiylf,  na  t^fda^  droóis  uU 
jestem. 

(«)  Wsaakiei  i  zachodnie  pnwodawrflwa  nitoają  >M  nynmUU^t 
tflko  lecte:  w  niemieddm  Bedit  (Be<dite  nm  kekrt  e«eb),  z  tąd  droH* 
Tot  co  n  8ławian  na  pcawo,  ale  na  lewo  wiedzie  ]/rowe$  aie  IsmUf 
niedocbowały  rozwoju,  gdzie  B  jest  f^ównjm  sarodklem^  pf  f^' 
rostkiem  jedynie,  nie  po,  powaajreduai,  l^yiko  p'  nf  (opMf  ^*v'i^) 
pad^jąee  pised  waqntki■^  p  pnseslanał^  pra..  A  itM  wMm  »4U 
puścić  mę  w  aemnie  bałwoekwalese  gdzie  bydtt  swiwz  imdr  i  w  wtń^* 
netach  i  zoilinach  obnzy  awydi  pojfć  obasyśkł;  oMl  byka,  wśu^ 
nije  język  krmoe^  ku  nrwi^  wl»4^wfc«  Paiwadi  ttweftiy  p<rf#«1iS 
Bhamuń  bdatwe  nataty  w  foelafi  kf»«py« 

14* 
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prawodawstwia.    Ta  równia  była  bóstwem  niemaj^CTii] 
obrazu,  była  posadą  pojęcia  i  sumienia. 

Stosó>vne  do  tego  prawiła,  miały  nazwę  konu,  zch 
konUf  czy  w  piśmie  czy  w  pamięci,  przy  kóniinach 
(świąt}miach,  bóżnicach),  przez  zakonników  przecho- 
wywane. Opowiadacze  ewangelji,  powiedzieli  nowo- 
chrzceńcom  że  stary  i  nowy  testament  j^t  zakonem. 
Dowiedzieli  się  o  tym  z  koleji  ochrzczeni  Łechici^  na 
nowo  wprowadzone  święto^i,  przez  duchownych,  księty 
i  mnichów  strzeżone,  zakonu  miano  zjinnymi  braćmi 
przenieśli,  a  swoje  dawne  z  kontin  wyrzucone,  w  po- 
wszednim i  dowolnym  utrzymując  użydru,  ustawa  sta- 
tutem mienili.  Przez  ustawy,  ustawiamy,  ustanawiamy, 
statuimus,  stawiali  przepisy,  które  prawidła,  prawda 
prawo  zastąpiły,  i  prawdę  składały  (*).  Wszakże  ustawę 
dowolnie  postawić,  było  co  jinn^go  od  konu,  zakoią 
który,  lubo  z  ustaw  sądów  i  ustanowień  wynikał,  hjl 
z  prawidła,  czćmsis  co  nienosiło  dowolności  znamienk 

W  wyrazie  za-k^oiiy  kujony  zarodną  głoską  jestl^ 
ta  negacja,  to  nie,  to  we'ń,  i&n  niet,  co  ninie  (wszędae 
i  zawsze,  dokonywa,  wykonywa,  przekonywa,  kosi^ 
cznym  czyni.  Kniazie,  knuty,  w  kontinach,  w  kondd^ 
w  knieji,  w  gnieździe,  konieczne  do  wykonania  kmf^ 
zakonu,  wyraz  prawidła  prawdy  czyli  prawa  (®),  Wnft* 

(^)  Synowie  Jarosława  nstawisza:  a  se  nstawił  Wołodinir: 
prawda  ruska  2,  36.  —  W  nicm  Gesetz,  sadzić.  —  Słabe  tylko  po- 
zostają na  zakon  obok  prawa  powoływania  się:  pochwalili  prawdo 
po  zakonn,  m<5wi  sąd  Libuszy;  po  prawdę  i  po  zakonu,  kak  piii0 
zakon;  t'kmo  da  sude  8w'rasze  po  prawdi:  przepisuje  zakonaft 
serbski  Dnszana,  14i. 

(^)  Jeśli  Czeskie  pomniki  prawodawcze  o  deskach  mdwią,  oi^- 
jidzie  zatym  aby  knigi  być  niemiały.  Nazwa  disek  od  materjsłn  do 
pisania  utytego ;  knigi  od  przedmiotu  jaki  zawierała.  —  O  Nia  i  tfi* 
ein,  patrz  wtomadi  poprzednich  HI,  8,  13,  X,  51.  —  Kapt^<^ 
w  Retm  do  wrdżb  uiywali  konia:  w  Indjach,  w  ostatecmych  essMcb 
Wisznu-Kalighi  dokonywać  rzeczy  na  białym  przybędzie  koein* 
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stępstwie  ciaaów  gdy  zakon  stał  się  bib^^  i  kanonami, 
tak  jak  on  m^dys  ^sał  po  prawdu,  tak  ustanowienia 
i  uchwi^  wedle  prawa  stanowione^  prawem  lostały. 

5.  Stawały  strony  przed  sądem.  Powodował,  żalił 
aę,  skarżyły  jisky  jisciec,  syszczyk,  zjiszczyk  (powód) 
i  składał  jiak  aby  jiskaó  (szukać)  ( ^)  i  uz  jskaó  wyrok. 
Powdtoy  lub  oskarżony  otwiet,  otwet,  odwody  odpiend". 
Są  to  stare  miana  (^).  Bozwyd:a  się  rozprawa,  sprawa, 
vfiT,prza;^  parli  się  prcy,  pieroy,  sami  osobiście  sam* 
pierze.  Każda  strona  toczyła. dowody,  (słowo  protiwu 
słowa,  mówi  Prawda  ruska  wet  za  wet  15),  wet  za  wet, 
aby  necz  wyjaśnić^  aby  sąd  powziął  wied  jak  ma  wy« 
rokować.  . 

-  Szło  stronom  i  sądowi  o  wymiar  mesti,  maty  sem* 
stf,  pmnsty,  krzywdzie  zadosyć  czyniąoój ;  aby  miesto 
Bttai^  namiest,  zamiast,  krzywdy,  mieć  równy  odpo- 
wiedni sprawiedliwości  wymiar,  wedle  prawa  wymie- 
nony.  Bo  mstę,  pomstę  dopełnia  prawo :  a  skoro  strony 
w  sądach  jij  szukały,  niewyrosła  w  zawziętość,  nie  po- 
wstać z  nieubłaganej  zawziętości  rodzin  wzajem  ni- 
Biczącycti  się  lub  bojujących.  Jest  prawem  obmyślona 
BMta,  miasto  krzywdy.  Wyrazu  tego  używał  jeszeze 
Swiętosław  statutów  łacińskich  tłómacz ;  późniejsi  przo- 
kładacze  wyrzekli  się  go(^). 

(^  Jlfikać  po  głowie  z  pomiędzy  włof45w. 

(«)  Kiebraknie  jinnjch,  patrz  Maciejowski  t.  IV.  120,  121.  — 
Rtłgkie  prawo  zrazu  wrogiem  waijagiem  zaraioMf  lUMt^pnie  mnldj 
pottyślnemi  przygodami,  nie  moie  czystych,  prawnych  pierwocin 
piAwodawBtwa  dostarczać  wyraztfw.  W  nim  prące  się  strony,  ciąlają 
^,  iałobaik  jest  czoiobitoikiem,  pokłony  sądom  czyniąc  f  glt^m 
wizeiyzna  wira,  etc. 

(^)  Że  jest  stracenec  proti  krali  i  proti  wszilj  zemi,  a  ms 
łaniemu  pomsta  byti  spomod  wszićj  obce,  mówi  rad  ziemskiego  praws 
czoiUego  47;  co  łacina  tak  przekłada:  pro  inimico  et  hoste  regfi 
et  totias  terrae  esse  debet,  ^  contra  eundem  procedetur,  tanąnaoi 
tostem  publicnm,  sicnt  consuetnm  tU  proeedL  -***  U  potadniowych 
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Prawo  oznaczało  matę  krzywdy  i  wrażdy  aby  strony 
zaspokojić.  Ten  co  czyni  wrez,  wrażdę  staje  się  wro- 
giem (hostis),  wraźdę  opłacić  obowiązany.  W  połskim 
języku  wj*raz  wraźda,  uraza,  zesłabiał  i  rychło  wyszedł 
z  księgi  prawa  (>^). 

Wedle  prawa,  sąd  dzid:ał  ze  stronami  ^memi 
sposobem  jednawczym.  On  godził  zwaśnione  strony, 
kojił  pożalone,  gojił  bolejącej  skargi,  żałobę  komie  to- 
czącej; krzywdzącą  zaś,  obrażającą  (wrażedlną),  da 
ukorzćnia  się;  do  kory  wzywał,  do  spełniania  pokory. 
Bo  karaj  niczym  jest  tylko  ukorzeniem,  pokorą,  dobro- 
wolnie przyjętą;  lub  po  zakonu,  wedle  prawiła,  prawdy, 
mimo  jego  woli  do  wykonania  konieczna.  To  jest  msto 
wrażdy.  Ni^ma  potrzeby  oto  radzić  się  obych,  przy- 
mierzać do  swego  cudze,  bo  mamy  z  owych  wieków 
wynikłą  powieść,  słyszymy  przestarzały  głos;  tłómiOM 


Sławfan  oswet,  oswetitse,  je^li  jest  zemstą,  może  być  oz.wet,  odwet; 
jeśli  sai  ma,  być  sprawiedliwości  wymiarem,  to  mi^y  stopień  oświtlj, 
może  w  tych  wyrazach  oświecenie,  objaśnienie  wyrażać.  —  Pochwy* 
cćnie  i  prz3rtrzymanie  człowieka  w  celu  aby  zadosyć  uczynienie  po- 
zyskać,  niekoniecznie  jest  odwetem.  —  Nie  mnićj  zabicie  na  gorącym 
uczynku,  nie  jest  dowodem  zemsty,  azacz  w  krajach  ncywilizoiM- 
nych,  wysoki  stopień  oświaty  posiadających,  jistniejące  przepisy  do- 
zwalające, w  szkodzie  na  polu  lub  w  lesie  zastrzelić  człowieka,  is 
zemstę  to  poczytują? 

(^°)  Qui  obtinebit  jus  in  judicio,  neque  wrez  (opłata),  sed  de* 
naros  dnos  persolyat,  quod  pomocne  dicitur  (priyil.  Eonr.  mazor.)" 
Wrażdę  Mazury  zdaje  się,  przekinęli  na  wrćżbę,  bo  tak  wszędiie 
pisana:  ab  inimicitia  ynlgariter  wrozbą  (stat.  1390);  yindicta  san- 
guinis,  Yulgariter  dicta  wrozbą:  i  ot  pomsty  krwiejasz  rzeczona  JMt 
po  polsku  wroszba  (stat.  1431);  obligat  ad  sustinendnm  eziUom) 
alias  na  wroszbą  (stat.  p.  388).  —  U  Serbów:  idu  prjed  sudie  » 
kriwdu  i  za  wrażdu  (zakonnik,  75).  —  U  Gzechdw:  wrażda  przód 
kralem,  neb  przed  plnym  sudem  ....  a  pakliby  ten  wrah  tu  neby^ 
popaden,  a  cttud  utekl  (rad  zemsk.  prawa,  41).  —  W  prawdiic 
ruskićj  wydania  Bołtina  i  po  synodalnomu  spisku  (59),  wsnoiOD* 
wrażda,  jest  wyrządzeniem  obrazy. 
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i  łacina  ▼ulgariter  pn^iąkoj^cay  prawnydi  pcg^  i  wy- 
razów do0tarczi^  dosyca 

Prawne  to  pojęcia,  technika  me  wyrobiona!  niepi- 
sali  kodesów  oeóbnydiy  ni  dyihi^o,  karano,  krimi- 
nahe,  lab  {MroceBBa;  nie  przedzielili,  prawa  rzymaki^o 
Bposobem,  jedno  od  drogi^o,  niewskazali  róimcy  zbro- 
dni od  winy:  ale  mieli  swój  obyczą;,  swe  podania,  awoję 
prakdkę,  prawidła;  zo0tewili  ooś  zamdlon^o,  mnog% 
technikę.    Nierozomiany  j6j.    A  to  co  jinn^o;  widać 
ie  zawsze  rozmny  nie  stoją  na  równi  z  jich.    Ukorzmy 
się:  niewmawiajmy  w  nich  fikqj  pojęć  naszych,  poszu- 
bgmy  i  wysilajmy  się  wyrozmnieć  jich  własne.    Dnio 
jest  do  zbadania.    Mnogość  wyrazów  na  jeden  często 
prawny  rzymski,  w  obi^u  będących,  różnymi  czAsy, 
S  wL^w^ratór^t^e^e  wj^adŁ  odri 
inień  jakie  oni  w  pewne  czasy  pojmowali,  jaldch,  prze* 
biegłych  praw  pojęcia  niepotrzebuj^    Jednawcze  zai 
8%dy  mogły  żyć,  bez  tych  form,  odróinień  i  przepisów, 
bez  tych  inwencij  sprawiedliwość  drilizowaną  utrudzą* 
jąeycb,  gnębiących,  hydzących,  jakich  wjrmagąfą,  z  dołu 
^  g^f  s^dy  ^^  udsk  bićdy  ¥rytresowane  ( >  ')• 

&  Po  wielekroć  wracałan  do  rozwagi  powiadania 
i  własności  niezadziergając  w  zarodki  mowy.  Te  jednak 
powinnyby  dostarczyć  światełka  gdyby  jich  żywioły 
dość  wyrozumiane  zostały.  A  chociaż  te  po  części  ¥ry- 
mykają  się  i  kryją,  cokolwiek  jednak  objawia  się  do 
rozważania. 


(^0  W  biegu  Bądowjm,  wód  opatnonj  wszystkiemi  przyrostkami 
ir  mnogich  występuje  położeniach:  powtfd,  odwód,  dowdd,  nawód, 
(newód,  przywtfd,  rosw<$d,  wwdd,  wywód,  nwód  (nwiedzćnie),  owdd, 
obwód,  zawód,  zwód  czyli  swód,  tenże  wyraz  u  Czechów  znaczy 
Wwiązanie  czyli  wwiedzónie  wedle  wyroku  w  posiadłość;  n  Busi 
i  Seibów  sądowe  badanie,  przewiadywanie  się  (Maciejowski  t.  IV. 
181).  —  Sąd^  8ud,  sędzia,  sndja,  odwieczna  niezmienna  nazwa,  stoji 
na  tójzi  co  poprzedni  wod,  zarodnój  D.  Kto  będzie  szczęśHwy  coby 
światło  nań  rzncił? 
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Każdy  to  czuje,  ź^e  podadłość  odnosi  aię  do  ziemi, 
a  przynajmniej  z  osiadłości  ziemskiej  wynika.  Sid^ 
siadł:  z  t%d  powstało  sieło,  siadło;  osada.  Siadł  z  oko- 
licznymi osiednemi,  z'u8iady9  susiady,  sąsiady,  i  miał 
z  nimi  posiadanie,  był  posiadaczem^  possessor,  w  sieley 
Siedliszczu,  siedliszczanin,  sielanin:  takiou  są  posses- 
sores  w  fundacji  arcybiskupstwa,  i  wszyscy  co  ziemię 
posiadali,  lub  ziemię  w  posiadaniu  otrzjrmywali,  aiedli- 
cze,  posadnicy,  osadnicy;  a  rozległe  lub  mnogo  fdcu- 
pione  posady  (miasta),  miały  swych  posadników. 

Na  płaskim  polu  p'o'l69  tia  p'leszczynie,  płaszczy- 
źnie, miałko  (lele  po  lele)  odwrócona  lecha  (miałko 
płynąca  łacha),  łechce  rolę,  liche,  liszne,  łase  (nęcące)^ 
p'łoche  (skore,  loch?):  Łechitów,  Lachów;  Leoh,  Łe- 
szko,  Łestko  zatrudnienie,  czyli  mogło  miano  w'o'łoBt]| 
wiości  zrodzić?  zostawiam  to  przenikliwości  bieglejszyd 
a  z  mową  sławiańską  oswojonym.  Dość  mi  dostrzegać 
że  miano  własności  z  roli  wypływa.  We  włości  siedzSi 
liczni  posiadacze  włościanie;  posiadacz  licznych  włości 
zwBi  się  włastel,  wlastelin,  wlastelczy,  wtaścieieL  Jeei 
to  tedy  kondycja  posiadania  roli,  włości,  sieł,  a  nie  pro* 
prietas.  U  Serbów  do  dziś,  kto  wejdzie  w  szerszych 
ziem  posiadanie,  wlastilinem  zostaje  (^^).  Jeżdi  po* 
strzeżenie  włosów,  we  włość,  w  posiadanie  włości  wpro- 
wads^ało,  długie  wieki,  nie  sami  lechici  właścicielow 
miano  nosili,  gdyż  kmieć  Piast  postrzyżeniem  włosóW} 
w  swe  włości  syna  wprowadzał  (*  3). 


(")  Szlachty  u  Serbdw  nićma,  mylnie  EucharBki  pnekbdA 
Edelmann;  ci  coby  mogli  na  podobne  uczczenie  zasłagiwać  aą  ds^ 
mianowani  plemienniki,  familjanci,  szczycący  się  urodaćniem  a  ni^ 
posiadaniem. 

(")  Patrz  w  poprzednim  piśmie  Xm,  27,  nota  U.  —  Bywają 
wytaczane  nazwy  rozmajitych  posiadłości  szczegułowych.  Tak  da- 
przykład,  urocze,  uroczysko  (nrotczysko),  zda  mi  się  oznaczać  pny* 
tykające  do  uprawnych  posiadłości,  okoliczne  nienprawiane  W3g<^rM. 
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Włastel  dzierżył  włością  jakimkolwiek  sposobem 
dziergnąwszy,  zadziergn%wszwj  je  w  posiadanie  ewoje. 
Pragnąłbym  pojąć  zrzódłowego  dzierżenia  wyrazu. 
Osazeny,  osadzony  na  nich,  miad:  do'jer,  dozier,  dozierg, 
dozór  i  tym  sposobem  d'rżał,  dzierżył  ( '*).  Doz<ir  dzie- 
rżawczy, aby  ład  utrzymać,  potrzebował  włodarzy j 
władikówy  władatelów,  władnącyoh:  włodi,  po8ses0(»rj 
mówi  nomenklatór  piętnastego  wieku,  który  w  tym  to- 
mie mieszczę. 

Eeszta  co  nie  była  rolą,  składała  statek.  Ze  zmianą 
przedmiotów  po  pożycia  użytecznych,  ruchomości  statku, 
mnożyły  się  lub  zmieniały.  Ale  nim  takowe  zbyt  się, 
to  przez  pieniądze,  to  wygody  życia,  zmieniły,  główna 
statku  ruchomością  były,  statki  kuchenne,  folwarczne, 
trzody,  dobytek,  stada  stadniny:  stok,  ściek,  stek  uh 
chomosci.    Kto  onych  miał  dużo,  był  dostatni  ( ^'). 

7.  Jakim  sposobem  w  posiadanie  wchodził,  ,obja^ 
snii^  równie  jak  przepisy  prawa,  tak  mowa  i  język. 
Po  rodzicach,  po  ojcu,  ojczyznę,  ojczyme,  ojozjBie  jimat^ 
ezyli  obejmowdt.  To  ojczyme  zwało  się  dziadziną, 
dziedzictwem,  bo  zwykle  za  życia ''  qjca  jeszcze  przez 
postrzyźymy  w  dziadzinę  wchodził.  Nie  był  to  spadek: 
wjrskz  ten  wystąpił  wtedy,  gdy  haereditas  rozciągnęła 
się  do  stryjecznego  plemiennictwa.  On  jimał  dziedzinę 
posiadaną^   swoje  na  siebie  obejmował.    Było  to  jego 


Uwrocie,  jest  skraj  roli  gdńe  się  phig  zawraca,  2wr<5t  zV'rot,  (po- 
rota,  pnysięga;  w  łaeinie  rota,  koło).  —^  W  zakonniku  serbskim,  145, 
planine  czto  jest  n  cziej  d'rżawi,  zda  mi  się  jest  mylnie  przez  Ot* 
biige  przełożone:  są  to  })łonin)r,  płonne  i  nienprawiane. 

(}*)  W  d'riawe  moej,  mdwi  Dmzan  ear  serbski,  to  jest  w  pań* 

siwie.    Z  tąd  samodzierżca.  —  W  polskiej  XV  wieka  mowie,  to  ka« 

pitolom,  ta  ustawa,  te  roki,  mają  bjć  dzieriane  i  ekowane. 

(lA)  Ten  statek  jest  tafj  z'tati  stata  złożony.    Tat,  tatba^  krać. 

^■•ż,  w  niskim  i  serbskim  nie  z  tajei^a  wychodzi,  ale  że  s'tatn,  g^ 

łtodaićj  roli  nie  okradł  tylko  coś  z  mchomożei. 
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jimieniey  z  niego  samego  wynikające,  w  nim  będące, 
j^o  jimia,  jimienia:  pn  to  miid:  gdy  jimał(^<^).  Jako 
mający,  mienie  czyli  majątek  był  majętny:  bo  mi^ęt- 
ność  nie  od  jęcia  pochodzi  ale  od  mienia  (i').  • 

Posiadacz  z  jimienia,  wzrastał  tćż  jąMem  rzeczy 
oboćj  którą  tykał  i  w  posiadanie  własne  jął.  Tdkimi 
jatkami  były  puścizny,  a  długo,  nim  się  haereditas  usta- 
liła, stryjeczne  posiadłości  były  tćż  jątkiem  (nie  spadr 
Idem),  kiedy  się  one  jąć  i  posieść  udi^o.  Czas  aatarł 
róinie  między  jimaniem  a  jęciem,  między  jimieniem 
a  jątkiem,  wtedy  gdy  spadki  dziedzictwem  się  Btały, 
gdy  dziedziczenie  poczto  szerokie  haereditatis  zdmsć- 
nie  nabywać.' 

Kim  jeszcze  to  nastało  po  zgonie  rodziców  diieei 
mieli  prawo  do  pozostałości  matczynej,  maciersyat^ 
Ojciec  jich  sięgid:  po  dziewoję  otrzymywał  z  nią  posiąg, 
posąg;  a  biorąc  ją  w  jeń,  obdarzał  ją  w^jeń-cem,  ma- 
nefn(^%  Madeozyste  posag  i  wiano  przecbodzib  aa 
dzied. 

Jakoźkolwiek  haereditas  i  ładna,  podwitkśiły  żyiriltf 
tych  wyrazów,  mdlący  roznieciły  odmęt  sądadó  nalefy 


(18)  Toż  samość  raacsenia  yma  Inb  ma,  moie  poiwiadcayć 
Swiętosław  z  Wocieszina. 

(1^  Zakonnik  Doszana  zwie  dziedziczne  Inb  potiadane  (od  dv- 
chownjch,  cerkownę,  33.)  31,  32,  etc,  zowie  basztiną.  Wywodzić 
tę  nazwę  od  bać,  baćko,  baczko,  dziad,  przez  iaden  sposdb  nićmóina. 
Prędzćj  jest  to  wyraz  obcy,  grecki  fiaazaCołf  niosę  ntrzyniiyę  waię: 
wzięty  wdwczas  za  dzierżenie.  Wyraz  ten  do  dai  gości  u  Serbdw, 
ale  dziś  nic  nieznaczy  jeno  ogród. 

(*®)  Nijedna  swadba  (ślub)  dase  nenczini  bez  wjenczania,  mówi 
zakonnik  serbski  8.  To  wjenczanie  jest  ta  błogosławieństwem  eerkwL 
Swadba  bez  wjenczania  cerkiewnego,  był  to  tylko  brak,  jak  dobrze 
nwaia  Maciejowski,  od  brania  ie  się  pobraH  i  zmdwili  brak.  Jeieii 
Włodzimirz  kijowski  nie  po  brakn  ślnbił  bratowę  zakonnicę,  to  mał- 
teństwo  to  było  coś  przeciw  obyczajowi  pospolitema  (hiet.  prawod. 
8ław.  t.  n,  p.  204,  206). 


PRAWNE.    XIV.    7.    8.  219 

ze  za  Kazimirza  wielkiego  czasów  jeszcze  dochowy- 
wały siłę  zarodków  swojich. 

Zostawiam  krzew  myśli  w  tylu  objawiających  się 
wyrazach,  rozpamiętywania  każdego  co  miłuje  sw% 
mowę;  zostawiam  rozwadze  jimiych,  zkąd  i  kiedy  po^ 
wstały  nazwy,  dóbr,  kluczów;  jakie  od  yriieków  sty- 
czności mają,  życie,  żyto,  żyty^  żylec,  żyła,  źyw ;  jak  to 
było  być  na  pochlebnym  (podchlebianjnn)  dilebie(*®). 

8.  Chdałbjrm  raczej  zbadać  i  przeniknąć  tajniki 
rodzhme,  a  w  nich  gubić  się  przychodzi.  Z  tworem 
towarzyskiego  życia  powstałe,  z  rozwinieniem  się  do- 
piero rodu  swe  miana  uzyskiwały,  ale  te  w  domowym 
pieszczotliwym  lub  rubasznym  pożyciu  więcćj  niż  które 
ol^ły  dowolnościom  brzękliwym,  a  może  przeobrażeniu 
zupdlnie  przypadkowemu. 

Podniósł  swe  czoło,  a  stając  na  czele  zwierząt, 
w  mowie  swćj  odróżnił  się  od  nich  mianem  człek,  czeł- 
owik,  czł-owiek.  Czł-*^iy,  czł-ónki  jego  składką  tieło, 
ciało(^*^),  a  on  cielesny  ród  swój  mnożyć  i  poznawać  czął. 

Na  samca  i  samicę,  przepraszam  że  tak  poczynam, 
czyli  mowa  sławiańśka  dla  rodu  człeczego  mii^a  wy- 
rażanie jaki,  nie  jest  mi  wiadomo. 

Diewa,  dziewoja,  dziewica,  dziewka,  dziewczyna, 
od  źywotu,  życia  wywodzi  swój  czątek.  W  sanskrickim 
ostateczny  tego  kryje  się  dowód  (*^).  Ona  tedy  otwiera 
fyde  rodu  ludzkiego. 

(10)   Patrz  pismo  poprzednie  XTTT,  44,  nota  55. 

(*o)  Ciele,  cielec,  bałwochwalstwa  obraz,  n^ody  wyraz  bydlęcia, 
bydlęcego  byka.  —  Całopalenie  (ciałopalenie);  całowanie  (ciałowa- 
nie).  —  ć:  czas  czecie  wszystkiego,  czątek,  czasti  części;  kttfrą  się 
oddaje  czysta  cześć  bdstwn  i  sczastnemn  (szczęśliwema),  czestnemn, 
csesnemu;  częstym,  z  czaszy  czaszki,  częstowanirai:  Kt<5ż  na  ten, 
Tozkrzew  myśli  głosem  zżymać  się  może?  A  wszakże  tu  myślą 
i  dźwiękiem  czepiają  się  czacie,  cznwanie,  czykanie;  czyn  czen, 
nezeny,  czcić,  czytać,  etc.  etc.  —  Czel-edin,  czeUadi  jest  zakończe- 
niem, jinne  miana  czł-owiek  skłonienie. 
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To  dla  panny;  a  dla  panieza,  kawalera,  jafcte  miano 
odkryć?  mąż?  nie;  męszczyzna  tym  mnićj:  mo£e  mał, 
mołojeCi  mił^igfcy,  miły  dziewoji;  a  lubo  pierwsze  zluby 
nie  były  tak  huczne  jak  z  czafiem,  te  następne  ołga- 
wiły,  źe  skłonność  i  miłość  od  początku  cielesine  dzieło, 
przedmiotem  umowy  się  stało. 

Swaty  swachy  do  zVjetu,  zrękowin,  zaręozTS, 
przygotowywały.  Umawiano  zlubowiny ,  ślub, '  dóe- 
wosłąb  (dziewoji  zlub)  wiódł  ją  do  swatby  do  s'lnba; 
druhy,  druchy  (drużyna  towarzysząca)  druiiyły;  iride 
k'u'mów9  kmochów,  kmosówy  kmotrów  w  duchowne  po- 
winowactwo wchodziło;  swiedki,  wied  o  zlubowimdi 
braloy  a  zmówione  gody  (ugoda),  ślubem,  swatbą  stwier- 
dzona, w  siole  w  siedle  weselem,  godami  prisez  go- 
downiczego  kierowanemi  obchodzoną  była.  To  ą 
umowy  (22), 

W  przód  jednak  myśl  w  mowie  sw6j  Tozmufjk 
zluba  tego,  tego  związku  cielesny  żywioł,  zwierz{fif. 
W  ślub  weszła  para  (paf zenie  się),  tworzyła  stadb 
(stado^'  stadnina,  stadnich).  Młoda  para  była  posta- 
nowiona (stanowić  klacze).  Mołojec  z  dziewoją  poio- 
nili  się  (żenić,  wyźenić,  gonić,  wygnać),  pogonili  04 
(pognała  się  trzoda).  Żenił  się  i  żeniła  (^3).  Dziewica 
sti^a  się  żoną,  żeńską  (gnańską);  mał,  żenym  (gonny 
mi^żonek,  manżeł).  Ztąd  małżeństwo  i  mt^żonka:  bo 
żen  jest  mogącym  mężem  (może  tnuż),  męszczyzna,  iona 


CO  Najfolenni^j  upewnia  nasz  lingwista  Wojciech  Kazimirski: 
powątpiewać  nićmożemy.  Zardd  jest:  dziw,  dilwita,  diiwanna,  pol- 
ska dziewanna  roślina. 

CO  Swatać  si^,  swadba,  slnbiti,  ńlabować,  w  dyłga  bjć  (do- 
łog,  dołg;  dług):  są  to  wyrazj  technicze,  mówi  Maciejowski  t  H, 
p.  S^S,  w  prawach  aerbskich,  ruskich,  czeskich  i  od  tłdnmczdw  pfftW 
polskich  używane:  po  prostu  urnowa  znaczące. 

CO  I>otąd  nie  razi  ucha,  gdj  kto  o  niewieście  powie,  (śetói^ 
nićma  w  tym  nic  zdroinćgo. 


PRAWKE.    XIV.    9.  j^ 

w^jeńczona.     Polski  i  język  wymyśl^f  iiiiaito<  Biewiasfy, 

i  kobjetjr  (2*),  :  >  ; 

9.  Do  rodz^ia ,  jJodz^a^  pirzemaczona  jiara, 
Btadło,  rozpładza  się  w  rodzinę;  ten  O^  ieńska  M(')w 
O,  otacz%  (otaky  otok^  otaj))  otala,  wyobraża  ojęde, 
objęcie  rodziny,  otieC)  ojciec.  M,  ma  mieć  rodzinę,  ma^ 
matka,  płodząca  mater,  macierz,  maciora^  potemu^'^  i^ 
potem,  z  potomstwa  wzrosło  pokołćnie>i  rozptodsiło  się 
wplemie(2*).  ;     i //    ^  i  i 

Dzieci  jich  (diedo  a  Serb<^w):  sym  i  ^e^kł^a.-^  Syii^ 
ż'eń,  z  niego  z  nidb:  „a  co  jest  isyii?  ćadęn  zjęi^kdif 
niedąje  wykłada,  tylko  saiiskiidd.'  W  sandcrickim  dbclc 
TPyrazu  putias  {pueer  perski,' puer.łaci^ki)  jest  Wyraz 
sonas;  jest  i  sutas:  końcowe  s^  w  wiek  razach  g^hi^ 
matik^  oznaczonych;^  ginie^  a  wpraz  (suii^sums)  po^ 
chodzi  od  su^  znacząoćgo^spłódicić^  do  k^egb  dolhui^ 
jest  zakończenie  na$>  lub  tas,  paartadpiiim  passiti^ii^iaii^ 
satasj  nie  jest  nic » Tńęeó^  jak  epibdzonf/*^  *  To  nasz  *  lini- 
gwista:  Szafarzik  t^  owe  mi  fiMiskrickiepodni^^i  Mie 
nada  tak  daleko  sięgać^  gdy  toż  samo  sa,  objawia  sif 
WfMGTodnydti  g|:oiBkaeh  2'a  (e£yauB)«]|ie  tylka  s|^odzć- 
B^  ak  wynObiieni^  wyjśok  iii*i^  oznai^Baj%<^    r  '  : 

Wyraz  syn^  dochował  się  mało  ptz^srtiłi)6ny/i^ 

I   <ii     liii      ti,-Ł  -|-M  W    I  ■  :!.-■     ,;^-'A|---  .••:     *     _i  .^•  •'-•      -^  ^^   '.-U;'.>iW^; 


wfdt^  ug  jimiiim^zD9i  iZkąd  urosło  fwiti^  powiei^  miaitoiMU 
91^  liawi«8tą?  sp;9^e  p^tri^dzi^i^  o4wod^,l^eśó,  wyjeść:  liP  |^ 
czysto  występige  w  złożonym  "p^jp^e,  jrcko-jeść,  jąl^  ą^«7 

wiestf,  tak  w  atosunkacli  ró^ziim^ch  mę^  si^  dla  niewiast 'ip:azi^e 
Jak  zobacżylny  W  tttitóaoh,  ifófitt^^^  iotietii  "Było  nązwi 

była:  też  same  różnego  skłonienia  wyrazy. 

(^t)  %appś^  Ulitttf«^(&ltik1«lini);  s1f#drcę  tBteMia>  9kfmt  i>n  j<j 
oj^Wibdziia  M  (słaifilute1d«^ii]&?>^^I^  cA^liSH,  Ifilkiiil 

ttiljonów,  powtarza  na  wyżynach  kuli  ziemskiej,  kf&tidtJ^^cM  nHi^ 

iwym,  mają  jedynie  o,  M.  -  I  gt^idk  td  l)MiW»1  |«it«fc'»^^^^^^^ 
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zwa  zaś  córki  nie  małemu  uległa  przekształceniu.  Córa, 
córka,  decz,  d'8Ztay  d'sztery  t'czer  (Tochter  niemieckie 
docfaiter  perskie,  daughter  angielskie,  ^vrfaTqp  greckie). 
Jidźmy,  mówi  Kazimirski  do  sanskritu,  gdzie  wym 
ten  jest,  duhitri,  uformowany  jak  najregulamiój  od  duh, 
dojićy  ssać,  z  dodamym  zakończóniem  tri.  Córka  tedj 
nic  nie  jest  jak  stworzónie  ssące/'  —  Duh,  dój,  miał 
więc  prząść  w  docza,  teza,  co  z  zakończeniem  tri,  terj 
ra.  Co  bądź  w  zarodnych  głoskach  miana  córki,  nie 
ma,  ni.  spłodzenia  ni  wyjścia  x  rodziców,  jest  tylko  do- 
jem przyczepiona  do  CZłeka;  od  pierwocin  mowy  isj^ 
śledzona,  niejakim  tylko  z  rodziną  zetknięciem  (*)• 

Dzieci  składigą  rodzeństwo.  Synowie  są  mifdsj 
sobą  braćmi,  równie  sióstr  swojich  braćmi;  tnSirld  inif- 
dzy  sobą  siostry,  równie  brad  swój  siostry.  —  Bnt 
(frater,  Bruder),  bran,  jeden  z  drugim;  obcego  bliźśU|go 
(bliskiógo)  biorący,  w  równię  jakby  do  sw^  rodś^i 
brutem  też  czuł.  —  Siostra,  sestra  (Schwester,  w«Ą 
z'wjest-ra,  jedna  z  drugą  są  razem  w  jedno  rwiedio&e 
(odwieść,  wodzić,  jak  nie-w'jest«a). 

Małżonka  syna,  dla  rodziców  jego  jest  synowi 
czyli  jątrew,  jętą  do  rodziny  jąt-rewą;  dla  rodześfltwu 
mężowskiógo  bratową  czyli  swieścią,  z'wjeść,  do  rodu 
zwiedzona,  wciągniona  (s'w'jeść,  jak  s'jest-ra,  nie-w*- 
jest-a)(2^).  —  Mąż  córki,  jest  rodziców  jój  zięciem,  z'jft 
do  rodziny;  dla  rodzeństwa  żoninógo  szwagrem  (świe* 
krem?):  swat,  swach,  swag-er,  tylko  nie  prowadz^cf 
do  zwjetu  ale  do  zwjetu  weszły. 

Rodzice  małżonków  jątrewki  (synowój)  i  zięda  ^ 
świekrami  lub  teściami:  świekier,  świekra;  teść,  ćie^i 


(*)  Miałem  nadzieja  więcej  sanskrickich  wytocasyć  srzodeł  gdj 
mię  takowych  dostarczyć  Wojciech  EaslmirBki  obiecał.  Obietniea 
poBzła  w  odwłokę. 

.    (>^)  Dla  t^j  swieści  rodzeństwa  m^sowski^go   bracia  jego  f| 
dziewiarze;  a  siostry  jego  tołwice. 
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teścia,  cieścia.  Teśdemi  dla  zięcia;  świekrami  dla  j%* 
trewki  w  kole  rodzeństwa  w  które  weszła  bratow^j- 
świeści(*'). 

10.  Z  poślubin  rodzeństwa,  dla  jich  rodziców  po^ 
wstaje  jinne  pokolenie  wnuków,  wnęków,  wnuczątt;  i  po 
s}mach,  pasyny;  po  córkach  neszczory  (na-z'córy). 
W  rodzeństwie  swych  rodziców  w..braci  ojców  maj%  stry- 
jeństwo,  stryj  (jeden  z  troją?  trzed?),  str^enka;  w  braci 
matek,  wujów  (w'uj,  w'wjit),  wujenki;  w  siostrach  ro- 
dziców obojga,  ciotki,  tekti,  a  pocioty  (wuje)'  ciot^ 
męze.  —  Rodzice  rodziców  pokolónia  tego,  tych  wnu*- 
ków,  s%:  dziad  i  baba.  Wnuki  jimaj%,  jimienie  dzia- 
dzinę, dziedziczą. 

.  Jedna  to  w,  To^kr2ew»j%ca  strjjeozne,  wujeezne 
i  cioteczne;  po  mieczu  lub  po  kądzieli  czyli  pr^ęślicy 
rozrodzone  pokrewieństwa  z  pokolónia  w  pokolenie, 
wpra^uki  h»raszezury,  praszczory  (pra-a'c<iiT);  Kozące 
naddziady,  nadbaby,  pradziadzy,  prababy. 

.  W  bliższym  pokrewieństwie  dobre  jest  zwródić 
uwagę  na  jędnę  osobliwość.  Dziedt  siostry  dla  braci 
i  aiostr  8ą  siestrzeńce  i  siostrzenice:  braterskie  dzieci 
dla  sióstr  są  bratanki;  braterskie . zaś  dzieci  dla  braci 
8|  83mipwcami,  synowicami.  Zk%d  że  tu  brat  w  sjma 
przechodzi 'abj  dla  brata  synowców  dostarczał  (a  nie 
bratanków)  ?  Ale  pokolenie  płci  męzkićj  w  nazwach 
śdśl^sze  z  Bob%  ma  zwiąski  tak  że  stryj  braterskie  dzieci 
«»  synowców  za  pół-synów  swoieh*  poczytuje.  Brada 
stryjeczni  są  synami  synów:  syny  i  synowce. 

Dalecy  krewni  są  powinowaci;  krewni  krewnych, 
powinowaci  (po-w^jinny.  Z  postrzyźyn,  ślubowin,  i '  jin- 


(*^  Swiigkier  Jeist  oczywińcie  ten  sam  wyras  co  szwagłi^,  sEĆla 
mi  ńę  fałszywie  do  teścia  odnoszony,  ch.66  pono  Sarnićki  takim  go 
iBleii!!'.  '  Fnypele^^sld  ws^Frym  sloWna:a  franćńskopolsldBi,  zbył  wy- 
MttSi  tyiA'iq^080bemV  beań  p^re,  obacs  te<^,  a  pod  teić,  nie  jend  tdM 
(pp.  2637,  2783).  ■''■  '"'■  -'^ 
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D^churoczyBioiśoi,  po*-w'jiim7mi  się  stają  powkiówi^ymi^ 
nia  co  niebrakowało  szcz^ulnych  nazwań. 

Dla  dzied  z  pierwszego  małżeństwa^  drugi  matłd 
jioh  mąż,  jest  ojczym;  druga  ojca  jioh  żona  jest  maco- 
cha; om  ojczyma  lub  macochy  pasierbamL  Wyzute 
z  obu  rodziców  są  sieroty,  siroty:  (pa-sier-b,  sir-ota, 
sir  znaczy  pozbawiony,  ogołony)  (*®). 

W  nowsze  czasy,  różne  szczegułowe  nazwy,  po- 
częły być  zaniedbywane;  jedne  za  drugie  brawo,  na 
co  jinnego  przenoszono,  gdy  o  właściwym  znaezeidu 
zapominano,  Naddziadów  niddedy  zwand^;  prasaum- 
rami,  jakby  to  były  córki  (*®).  Może  tedy  b;^  źa  2;  wy* 
liczonych  nazwań,  właściwe  jakićj  znaczenie  ^t  mi  iue 
dobrze  znane.  Wielu  zaś  jinnych  albo  nieznaćm^  albo 
sobie  jich  nieprzypominam.  ' 

11*  Co  bądź,  choćbyśmy  niezdołali  nigdy  wyro* 
zumieć  zrzóiSa  i  początku  nazwań  wszystkichy.pokKpy* 
żowane  stosunki  rodzinne  wytnienitgącybh,  krzew  mjrśli 
nićmi  okazany  jest  oczywisty,  a  xozwój  -  Wyrażonego 
pojęcia  joiezf^Kzoczony.  Wyraża  toż  samo  pojęcie  jakie 
jest  po^szedmie  rodowi  ludzkiemu  właściwe.  Płeć 
męska  jest  wszystkim,  połowica  niewieścia  przyfoorkiem 
podrzędnym.  Męd^a  obejmuje  wszystko^  w  niój  moe, 
zbratanie  cały  dobór,  dobroć;  w  nićj  jęcie^-  wwide. 
W  nićj  mieści  się  tylko,  jak  jćj  moj%  płeć  niewieścia; 
która  w  rodzinie  męskiój  jest  zwjeśdą,  zwjestaą  do 
kupy  zwiedzoną,  rodo-jeśdą;  chwyconą  przybraną,  przy- 
swojoną. 


('^  Przypadkowo  nrodzon^o  nazws  hąluatf  Jest  nosańi^  «ła. 
wiańskićj  obca  i  pdźno  obmyślona.  Wychodzi  albo  ze  smaaćgo 
lęktarskićgo  herezji  zmewaźania  boogr;  albo  pd  hehraj^Mi^o  bachor 
^erworodny).  i  . 

(29^  Z  pras^cniraini  w  brzfl^tk^  udensaJ4  praczosfŁa*  Te  oątą^r 
i^e  są  rp3;g;axiu.  B^dzga,  roazcza,  rdszcsl^;  atąd  jr^och^t^  irongi^ 
łęziony  (rozgal),  raszczę,  p'ra8zczQ. 
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Fmwidła  tedy  prawa  i  konu,  daj%  wszelki  czyn 
płci  męskićj^  a  w  nim  przjpuBzczają  do  udziału  płeć 
Biewiescią.  Zachowtgą.  męaki^j  płci-  moc,  a  niedąjąc 
jćj  nasilćnia,  uciskania;  dla  płci  niewieściej  wspólny 
z  nią  zostawiły  wszystkiego  udział;  współudział  niewie- 
ście wolnśj  i  Bwobodnćj.  Pierwszeństwo  i  moe  opinały 
nigako  swobodę  niewieściały  opiece  ją  powierzały  (opiece 
rodziców)  wtedy,  gdy  z  j^j  strony  niemoc  była;  wszakże 
CBEyn  męski  raczćj  usługiwał  gdy  sampierstwo  było  nie- 
wiesde  otwarte.  Do  godów  i  ślubów  z  obu  stron  za- 
równo stają  pośrednicy,  co  wjenianie  umawiali.  To- 
warzyski żywot  miał.  swe  prawidła,  własną  mową  ob- 
jaśniane. A  chociaż  spadki,  ani  chciwości,  ani  spdco- 
ładjnego  i»t.eresu  nie  budziły,  gdyż  onych  nie  było: 
stosunki  rodzinne,  w  każdym  pokoleniu  szeroko  oży- 
wione trwały,  wjniikając  z  uczucia  zażyłości,  Właśnie 
brak  «padków,  a  gminnictwo  wybraniające  wynoszenia 
8ię  plemienników,  uprzątały  powody  do  zawiązania  się 
osobistości  plemiennicz^  (dynastyczności)^  Każdy  zńei 
krwi  plemiónia  swego  przodków,  a  więcej,  krewnydi 
i  pofwinowatych  żyjącógo  pokolónia.  Skłonności  sei^st 
i  dmzy  nieciły  swdbodnie  towarzyskie  żywioły.  Kiedy 
metę  krzywdzie  uczynić  przyszło,  stawaU  jednacze,  go- 
dziły ^dbyscząj  i  prawi(&a^  nie  siła,  nie  rozkaz,  ani  kana 
tylko  wspólność,  braterstwo,  obyczaj  i  prawidła  kiero- 
wały -i^połecznością.  Ztąd  cisza  i  nieznanie  Sławiań- 
Bzczyzny  od  zgiełkliwego  świata. 

12.  Z  czasem,  mianowicie  od  wprowadzónJa  chrze- 
ifH^imtwBf,  na  widowni  dziejarskiól^  toczyły  się  wiełkie 
społeczne  przeobrażenia.  Prawidła  i  zakony  przeszfy 
w  obyczaj,  który  stawał  się  i^r^rm,  nareszcie  przesta- 
isałym ;  zastąpione  zostały  przez  ustawodawstwo.  Nowe 
wchodziły  i  trpodobane  zostaty  zwyczaje;  nowe  wyo- 
brażenia, rodziły  jinhe  od  przeszłych  pojęcia;  rozmajity 
nowym  trybem  podniesiony  interes  ciągnął  w  ai^nane 

Polska  Tom  IV.  15 
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wprzód  bezdroża.  Z  tego  wszystkiego  rozwijały  się 
jinne  od  przeszłych  między  obywatelstwem  i  między 
mieszkańcami  kraju  stosmiki.  Zmieniła  się  postać  spo- 
łeczeństwa. 

Stosunki  rodzinne,  i  gminny  starego  onych  oby- 
czaju ruch,  przeszły  w  ulubione  weselne  formy,  w  roz- 
rywkę i  zabawę,  podobnie  jak  rozmaite  starodawne 
uroczystości.  Powodowały  na  jich  miejsce  kanony,  pra- 
wność,  rachuba.  Ustawy  podważiiy  starćgo  obyczaju 
porządek,  plątały  go  wnowotny,  d:abiły,  życia  pozba- 
wiały i  zupełnie  go  zaderały.  Łacina  paczyła  i  wy- 
krzywiała pojęda  przeszłości  9  rozsiewała  nowotność 
nie  dobrze  pojętą. 

Służba  sądowa  zmieniła  się:  niedośój^  byłoprzy- 
stawców,  pristaldów  sądowych,  nmoźyli  się  komornicy, 
woźni)  pisarze.  Schodzili  z  pola  jednacze;  niewiasty 
poczjmały  odpowiadać  przez  rzeczników,  sampierze 
przez  posły.  Wciskały  się  rozróżnienia  wprzód  starym 
obyczajem  jinaczćj  pojmowane;  winy  i  kary  poczynały 
być  karcącym  nasilóniem.  Testamenta  mieszały  po- 
rządek starógo  obyczaju.  Haereditas  wymyślając  spadki 
w  rodzinach  roznieciła  duch  plemiennictwa.  Dziedzi- 
czónie,  dzierżenie,  własności  posiadanie,  wjinnego  ro- 
dzaju przechodziły  wyobraźónia.  Chyba  ślepy  tego 
obrotu  rzeczy  niedostrzeże;  chyba  rogaty  a  zacięty  upór 
zechce  kręcić  i  odwracać  z  drogi  prostój.  Zaszłe  zmiany 
i  ztąd  wyrosły  odmęt,  znali  prawodawcy  za  Kazimi- 
rza,  gdy  mówią:  nie  ma  ganiebnie,  ani  dziwnie  mnie- 
mano być,  acz  podług  nmiemania  czasów  obyczaje 
a  dzieje  ludzkie  się  odmieniają;  a  podług  czasów  sta- 
rości, wiele  rzeczy  w  sądach  niejenostajnie  ale  podług 
umysłów  rozmaitości,  o  jeden,  o  tenże  uczynek  jinako 
a  rozmajicie  rozstrzygniony  a  skazany  bywają. 

13.  Trwała  umysłów  rozmajitość,  albowiem  prze- 
starzały obyczaj,  zamęczony,  osłabiony,  zwątlony,  prze- 
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obrażony,  w  języku  i  duszach  mieszkańców  cenił  ży- 
wioł zeszłości  ustawicznie.  Obstawał  przy  swojim  stano- 
wisku, niedopuszczał  zakorzeniania  się  roślinności  oboćj. 
Schła  nieraz  lub  więdła  na  niwach  ze  w  strętem  je 
przejmujących  wyradzała  się  w  co  jinnźgo;  wjij  łody- 
gach, w  jźj  kwiatach,  jinne  soki  płynęły,  nie  te,  jatóe 
z  obcych  ziem  przyniosła. 

Prawidła,  zakony,  przestarzały  obyczaj  miały  sw% 
dostateczną  i  wiekami  dobrze  wyrobioną  technikę  prawną. 
Po  ninogich,  jakich  doznały  nadwerężćniach,  technika 
jich  zwichniętą  została,  rozwojowi  nowości  odpowiedzić 
nie  mogła.  Łaciną  wprowadzane  jinnorodne  żywioły, 
przynosząc  dla  przeszłości  kalectwo,  wywoływały  po- 
tocznego języka  narodowego  przekład.  Niedojrzałe  po-^ 
jęć  i  wyobrażeń  obcych  przyswojenie  rodziło  podług 
umysłów  rozmajitości,  niejednostajne  i  rozmajite  prze- 
Idadj.  Tak  było  za  Łokietka  i  £!azimirza;  tak  za  pier- 
wszych Jagi^łonów,  nim  się  za  Zygmuntów  dla  nowego 
wykosiczonego,  technika  prawna  ustaliła,  porządku. 

Ustal£J:a'  się  zaś  na  ocalonym  za  Łokietka  i  Ka- 
zimirza  wielkiego  żywiole  narodowym.  Jakkolwiek  to- 
warzyakość,  niefortunny  obrót  wzięła,  w  jinny  skład 
przeszła;  jakkolwiek  przestarzałe  obyczaje  prawie  nikły, 
a  jinnego  rodzaju  rozgnieździły  się  wyobraźónia  i  po- 
żądliwości: żywioł  zakonów  i  przestarzałych  prawideł, 
w  ustawy  wciągniony,  w  księgi  ustaw  wpisany  zostirf. 
Obstawali  przytym  Łokietek,  Eazimirz  i  jich  prawo- 
dawcy i  zostawili  nam  główne,  najmniej  ze  Sławiań- 
skich  wyrodzone  a  pełne  krynicznógo  cieku  zrzódło, 
migigące  blaskiem  i  światłem,  zaszczyt  rodowi  d:owień- 
akićmu  przynoszącjrm;  objawiające  jich  rozwiniony 
umyd:  i  towarzyski  porządek  do  jakiógo  dziś  przesta- 
rzały świat  w  śród  bpleśoi  dąży. 

14.  Jinn^o  są  zdania  mnodzy  pisarze.  Zapatru- 
jąc się  na  chwilowy  braci  sw^j  d6  mimiki  cudzozien^^ 

15* 
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ałd^  poci%g,  mniemali  że  takowy  zawsze  rodu  jidi  był 
skazą,  i  niewcfaodz^c  w  ciemnoty  wszetecznego  bałwo- 
diwalstwa,  światłem  zbawicielki  ładny  lub  grzeczyzny 
ogamionąr  rozpatrując*  Słamańszczyzńę,  wszystko  w  ni^j 
z  obcych  ziem  przywiezione,  i  zbawiennie  udzielone 
ujrzeli.  To  Goty,  to  Niemce,  to  prawo  rzymskie  miały 
rozmn,  a  Sławaki  tyle  dowdpu  źe  sobie  przyswigafi. 
Plugawy  małpiarski  ród,  liche  plemię  niezdolne  z  czym- 
kolwiek własnym  światu  olę  uka2»4^. 

Taki  obrót  wzięły  pierwsze  gM]^towni4jsze  poszu- 
MwaMa.  Wzruszył  on  następnych  l^i^  o  rodrie  sła- 
wiańskim  tuszących.  Pocżęłi  żywioły  narodowe  wy- 
ggpzebywać  i  wskrzeszać.  Rzudliśmy  się  żarliwie  w  teai 
zawody  a  w  nim  schwytaliśmy  w  spadku  po  popiwd- 
dnich  badaczach,  poszukiwfinie  jak  światło  olbce  roz- 
pędzało ciemnotę  i  barbarzyństwo;  zostawało  nam  owę 
^emnotę  i  barbarzyiśstwo  rozeznać.  Za  młodu  i  tisoje 
widzenia  i  wyraźei»[a  w  ten  tryb  szły:  nim  ofte  'dzie- 
jarskia  rozwaga  wstrzymała,  nawiązująca  bez  t^^^ętu 
(^trywad  różnorodne  społeczności,  i  wysokie  pojęcia 
choćby  najsprzeczniójsze  z  owooetń  oświec^a :  bo  toż 
samo  słońce  świeci  wszelkiemu  płemieniowi,  toż  ^sa;!Be 
siły  na  kuli  ziemskiej  rodem  ludzkim  powoduj %;  a' je^ 
światło  zachodu  wproWadząji^  do  Sławia^zczy^ny 
ewangelj%  przyniosło  dla  duszy  zbawianie  W  przyszłym 
iydu :  nie  jidzie  zatym  aby  równie  zbawienny  dla  Sła- 
wian,  na  tym  padole  płaczu  zgotowały  pobyt,  równie 
błogie  nieciło  pożycie. 

Upłynęło  już  lat  niemało  od  'Czasu  jak  rozpozna- 
wanie żywiołów  sławiańskich  szczęśliwszy  obrót  "^^ięło; 
a  dotąd  jeszcze  a  odt%d  jeszcze  itiiebraknie  w^jrzcai 
wst^rętu,  i  wyrazów  słońce  prawdy  plamatni  powl^a- 
jącycli.  Są  co  chcieliby  widzić  Słaiwian  za^ieteów 
i  literatów,  a  gdy  jich  ksi^g  tóe  ma,  wywo4ig%:  czy- 
tać nieumieli,  diociaź  naoczny  świaid^  jki  m&m :  dii 
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manu&ictiy  aingulis  nominibus  ineculpti.  Co  koszlawe^ 
to  barbarzyńcom  Sławianom  przyznaje  jinny,  chociaż 
apostoł  jich  ogląda  u  nich  bałwany,  sculptura  arte  in- 
credibili  pulchritudine  celata.  A  chociaż  z  nimi  obej- 
sde  mąf%oy  upewnia  że  jednego  znają,,  stwórcę  pioruna, 
wazyatkich  rzeczy  jedynko  pana :  odpiera  to  upewniź- 
nió  przeiświadczony  w  głębi  swćj  duszy^  ie  do  pozna- 
nia jednego  boga  byli  niezdolni.  Bracie!  zk^  o  nie- 
zdolnoad  tój  wiesz  ?  pyta  się  greczyn  Prokop,  pytaji^ 
ewangelji  apostołowie  którzy  do  ludu  owego  mówili 
i  poasnaó  jedynego  boga  zdolnym  go  znaleźli 

Niezdolnojśó  była  wprzód,  nazajutrz  dopiero,  nagle, 
czarodziejskim  rozwinęła  się  sposobem.  Mieli  wpra- 
wdzie Stawianie  w  nąjodlegląjszćj  starożytności  swe 
prawa,  ale  dopiero  za  wprowadzaniem  religij  chrześciań- 
daój  wyobraźónia  jego  gruntowały  się  a  przeto,  usta- 
lała ńę  prawnośó  i  sprawiedliwość:  bo  wprzód  od  naj- 
odleglejszej starożytności  niesprawiedliwość  i  nieprawość 
eorożyły  się  u  nich  bez  końca  1  W  Polszczę  dopióro  od 
czasów  Bolesława  wskorzeniały  się  w  serca  mieszkań- 
ców wyobrażania  prawne,  a  bojaźń  kary  ustaliła  je: 
wprzód  były  to  serca  próżne  i  rozpasane.  Braoiel. 
czemu  przyznawszy  jakie  takie  zalety  nieochrzozonemu 
lOdowi,  jednym  pociągiem  pióra  zadajesz  sobie  zaprze- 
czónie;  czemuż  zatykasz  uczy  na  głos  bałwochwalczy 
do  apostoła  mówiący:  apud  christianos  fures  sunt,  la- 
tronee  sunt,  truncantur  pedibus,  priyantur  oculis,  et 
omnia  genera  scelerum  et  poenarum  ohristianus  eżcer* 
oet  in  chrbtianum:  absit  a  nobis  religio  talis,  patrias 
leges  non  demittemus. 

15.  Wybaczcie  rodacy:  ależ  kiedy  pociesznie  się 
wydaje  gdy.  obcy  uwłaczającym  sposobem  wyrokuje  ó  ro-^ 
dzie  na  który  ze  wstrętem  pogląda;  kiedy  żółć  jakf 
priska,  litoAó^  nad  nim  budzie  wasze  mnićj  baczne  t^o 
rodzicu  wii^lzi^a  budzą  żi^ość  i  trudne  da  wypowie- 
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dzćnia  wzruszanie.  Trzebaż  abyście  wy,  zwątpili  o  swym 
rodzie,  od  kolebki  jego  wyzuT^ali  go  ze  zdolności 
i  prawości  abyście  go  upadlali  dla  humoru.  Wybaczcie 
jeśli  to  gorzkie  we  mnie  wrażanie  nieci. 

Zabierajcie  się  do  dziejarskićgo  rozpatrywania  pra- 
wodawstwa  ciwilnćgo  i  kriminalnćgo  polskiego  dida- 
łem  umknąć  kwestyj  spornych,  przestając  na  wyłożeniu 
mego  widzenia.  Po  spełnieniu  lat  wielu,  sprzeczne  jin- 
nych  postrzeżenia,  powołały  niekiedy  do  odporu,  gdzie 
za  własnym  obstawać  mi  przyszło:  ztąd  różne  ostępy 
niniejszych  pisemek  noszą  na  sobie  wyraz  niejaki^  po- 
lemiki. W  razach  zaś  gdzie  mi  zdrożne  wytknięto 
uchybienia^  ustąpić  wypadało  i  sprawić  się  z  obłąkania. 
Gdybym  się  mierzył  wedle  sił,  usposobienia  i  zdolności, 
niepowinienem  był  zaczynać  mozolnych  poszukiwań; 
gdybym  zapragnął  z  należytą  znajomością  i  doskonale 
wypracować,  niczego  bym  niedopi^.  Znałem  lepićj  jak 
ktokolwiek  niedostatki  i  ułomności  wśród  których  silić 
mi  się  przyszło:  nieodstręczając  się  nimi  dźwigałem 
wzrąb  na  jaki  zdobyć  się  mogłem.  Trud  niedojrzały, 
ułomny,  mylny  nieldedy,  nie  po  błędnych  poszedł  dro- 
gach: tyle  pociechy. 

W  ciągu  rozpoznawania  dziejów  prawodawstwa, 
snuły  się  na  przyszłość  rozległe  zamysły,  krojiłem  na 
szórokie  w  dziejach  narodowych  poszukiwania,  kołysa- 
łem się  nadzieją  że  wcisnąwszy  się  przez  szczelinę  prze- 
starzałych ustaw,  zdołam  wszystkie  z  koleji  przejrzyć 
dziesięcio  wiekowe  przejrzyć  przestronźj  Polski  zakątki. 
Jinaczćj  zrządziły  nieba.  Przyszło  gonić  w  jinnych  za- 
wodach, wśród  znoju  kończyć  jinnego  rodzaju  gonitwy, 
nieść  usługę  jinnym  nauki  gałęziom,  dopełniać  obowią- 
zki, jakie,  kolój  czasu,  przygód  i  losów  naszych  naka- 
zywała. Szerokie  dla  dziejów  narodowych  zamysły 
zacieśniły  się  w  dorywczym  różnych  widoków  ogląda- 
niu.    A  teraz  przy  zmierchu  żyda,'  w  dzidach  nawet 
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prawodawstwa  dwilnego  i  kriminalnćgo,  iiiogę  tylko 
dostrzegać  9  nietknięte  płóniny,  zaniedbane  uwrocia, 
maią  jedynie,  wprawdzie  główną  ustawodawczej  sprawy 
podwrócon%  jilość,  do  którćj  nic  nieprzybywa,  chociaż 
nowego  przepracowania  wymaga.  Gawędkę  tylko  do 
nićj  dołożyłem,  w  dowód  że  mi  zawsze  ten  trud  był 
luby,  żem  go  nie  zaniedbywrf.  Przestaje  on  być  zaj- 
mującym ^y  inni  rozłeglejs^  i  dojresałsze  obęimują 
stanowiska,  spodziewam  się  jednak  że  będzie  jeszcze 
wya^ków  mych  przypóimiieniem  gdy  umie  zabraknie. 
Pisałeili  w  Bnucelli  pod  koniec  1850  roku. 
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^gere^  konać. 

ArmillaCy  knafliki,  sponki. 

Adversariu8,  sampierz. 

Actor,  powód. 

Hamaszy  zbroia  woyenna. 

Fidejussity  wręczył  się. 


(*)    Voeahula,  spisane  przez  P.  S.  przepisającego  prawo  mag- 
debnrgskie.   Jego  rękopism  znajdoje  się  w  kodexie  z  książnicy  Opa- 
towa, do  uniwersytetu  warszawskiego  książnicy  w  swojim  czasie  prze- 
niesionym: a  z  nią  ....  —  Wypisałem  z  kodexu  naprędce  dla  mego 
użytku,  nie  wszędzie  zachowując  rękopismu  orthogra^ą.    Gdy  może 
kodex  nazawsze  przepadnie,  wypisanie  moje  ogłaszam.  —  P.  S.  może, 
pisarz  sądowy.  W  liście  licznych  jakich  jimiona  zebrać  mogłem  tego 
czasu  przepisywaczy  (bibliogr.  ksiąg  dwoje,  II,  27,  p.  88,  89)  znaj- 
duję:    1434  Petrus    olim   yicarius    de  Sydlow.  (to  nie   ten);    1460, 
Mathias  Paris  de  Slup,  notarius  publicus  (in  codice  montiscalyi) ; 
1465  Petrus  de  Scarzeschow  (ze  Skaryszewa  do  Miechowitów  nale* 
żącego)  piszący  w  Miechowie.  —  Słowniczek  ten  niewiele  co  przy- 
nosi, niejest  wszakże  obojętny  dla  samych  błędnych  wykładów,   n& 
ktdre  wpływać  mogła  jinnorodna  magdeburgska  doktrina.  Fałszyw© 
przekłady  najlepszym  są  dowodem  że  cudze  światło  nieprzypadało 
do  myśli  narodowej,   zasiedlało   się  wyrodzonć  w  coś  potwornego 9 
chwast  duszący  narodową  roślinność. 
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FunduSy  miescce. 

Feodale  juSy  lińskie  prawo  rycerskie. 

Feodalis  viry  slachcic. 

Homicidium,  głównictwo,  męźobójstwo, 

Haereditaa  obmortuatay  dzedzina  odumarta^  pusozizna 
przez  dzedzicza. 

Homo  censualisy  kmetho. 

Inculpatioy  żałoba. 

In  potestate  patris,  w  opyekanyu  oczczowskym. 

Jus  provinciale,  prawo  idemieckie  ziemskie. 

UlibeTy  obnoaiuSy  szrog,  niewokiik. 

DistrictuSy  powyat. 

Jaculatoresy  pysczkowye,  gygraczy,  kuglarze. 

/mp€^u«,  dobrodrustwo  masskye. 

Judex  infeodatusy  comes  haereditariusy  zakupny  wóyt 

InfeodatuSy  wwiązan,  wdziediczowan. 

Linea  ve8łimentay  parciane  odzienie. 

Lućihulay  kagańce. 

LadulaCy  schyczniky  małe. 

Municipiay  edijiciay  obraby  miru  powyższonego. 

Manifestum  facturriy  licowany  skutek,  gorąca  rzecz  lico- 
wana. 

Mortuariumy  pusczina. 

MaterteraCy  cognatacy  rodzyczky  po  kądzely,  po  przł- 
slyczy. 

Duellurriy  burdnik  wkresye. 

Noaay  główny  grzech. 

Neptisy  nyesczora. 

OfiginariuSy  obrzenijsty,  sprawiedliwye  urodzon. 

Oppidalis  comesy  niezakupny  woyt,  ale  pożyczony  i^ 
czasu. 

FignuSy  ciąża. 

CognatUy  rodziczka. 

Poasesaory  wlodz. 

Proprietasy  własnosez. 
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sam^j  tylko  złćj  wróżby  pochmurnym  widokom.  W^. 
stawia  na  wstręd  i  ohydę,  gwałty  i  wykroczenia;  \r/- 
poczywa  na  cichej  cnocie,  często  cierpiącej,  która  jeduat, 
w  wytrwałym  bycie  swoje  błogość  znalaśó  może,  o  Bwojij 
prawości  niew^tpi.  Łą,czy  on  i  spaja  wieki,  oczekuje 
większego  doświadczania,  które  się  staje  dalszej  potom- 
ności udziałem.  I  nie  zawsze  same  rozerwanie  i  upadki 
w  przeszłości  do^tr^egą;  nią  zawszą  ^dynie  przeraża- 
jące widoki  rozpatrującego  się  w  dziejach  zajmują. 
Znajduje  on  więcej  przyjemne  obrazy,  odradzającej  się 
ludzkości,  postępującej  i  ulepszonej  towarzyskości ,  oc- 
lonych narodów  i  państw,  ochronionój  i  podźwignionij 
budowy.  Bez  ruin,  wstrzymane  i  skruszone  (jiosy,  po- 
łożono tamy  zgubny fn,,zan]iachom,„naprąwii$ii^  jgpiach 
i  now;e  źjcie  Jemu  nadanć.  Ku  ijm  widokom  c|ł^;en|]f 
fiswrócić  .baczność  paszę,  nad  nimi  Kastanoi?7)ó,,  uwąg^ 
albowiem  d;Eieje  TÓżne  tego  wskazują  przykłady.  .  ;/ 
2,  jSLewek  ludów  utworzył  naród. Frankówi,jgPr 
tfoiy  prowincji  EzyjosU^j  i  wielu  narodów  nieo^ed^el 
dźwignęły  jich  wielkie  państwo.  Karol  wieUd  dopiefaul 
jego  -wspaniałości  Lecz  niebawem  Francja  idzie  w  roz- 
sypkę. Byt  nieprzyjaciel  postronny,  który  m&gl  j(f^ 
nosić  klęski  i  a|)us;9toszónia,  ale  j4j  obalić  nie  był  sdob^ 
Francja  sama  przez  się  dzieli  się  i  rozsypuje.  J^  wiel- 
kości główne  siedlisko  i  środek,  okolice  Eenu  i  Akyiifr 
granu,  w  powszechnej  rozsypce,  tracą  to  jimic,  10 
czasów  za  Merowingów  i  Karlowingów  świetne.  Imfe 
Francji  zacieśnia  się  do  okolic  dolnej  Sekwanj  i  JV 
ryża.  Między  Pyreneami,  Eodanem  i  Mozą,  kilku  Jbi>- 
źąt,  czterdziestu  kilku  hrabiów  panują:  reszta  poddam 
lub  niewolnicy.  Umilkło  dawne  prawo  jich  tylko  oso- 
bista wola  i  moc  włada.  Jich  zbiór  wprawdzie  na- 
zywa się  Francją  zachodnią,  ale  między  sobą  udzielni* 
składają  drobne  i  liczne  państwa:  żadnej  połącz^ 
nadzieji  wi^  owszem  to  roz^*waxtie  iiiaooawmó  m^ 
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zniknienie  Trancji  w  ówczaa  nie  ochybne Liecz 

z  Kapetów  hrabia  Paryża  który  księstwem  Francji  rzą- 
dził, nosił  tytuł  króla  Francji.  Nie  przeczyła  mu  tego 
hjerarchja  dudhowna,  ni  książęta,  ni  hrabiowie,  ani  jich 
wassałe  i  mieszkańcy  między  Pyreneami,  Rodanem 
i  Mozą  mógł  się  o  prawa  korony  upominać.  Nie  m^ą 
czasu  koleją,  jes^o  władza  a  z  nią  i  ocal^nió,  z  niskąd 
ustromue  ^de  zachwianego,  a  tak  dalece  w  r^zerwS 
roz87ipk%  gtoŁąicigo  gmachu,  wzmagać  dę  mogły.  Po- 
li<7k%  dwom  E^petów,  Franga  zniknićnia  uszła  i  pań- 
stwem ntrzymakA  się. 

3.  Jinn^  rodzaju  było  rozerwanie  potomków  Ru- 
nka. Ród  Kcznie  rozrodzony,  ani  wielH  kniaź  zwierz- 
chnictwo  mógł  utrzymać.  W  rozerwaniu,  jarzmo  Mo* 
golskie,  a  więcćj  jeszcze  zabory  Litewskie  i  Polskie, 
zagrażały  zupełnem  umorzeniem  bytu  ruskich  Rurika 
potomków,  zapowiadały  znikniónió  Busi.  Wszakże  z  Mo* 
gołfikim  ucisku,  ucichły  dawne  prawa  i  na  wieca  zwo- 
łujące dzwony.  Dźwięk  jinnych,  powoływał  tylko  do 
diwały  najwyższógó,  którógo  dopełnianą  wolą,  z  poni- 
źśmeaiL  i. rezygnacją  lud  znooł.  Jeżeli  gdzie  podzwi- 
goknia  się  usilność  jaka:  opiera  się  jemu  dało  mar- 
twe, stronnictwo  lub  zdrada.  W  smutnym  wieku  tym, 
dźwigała  się  autokracja  wieUdógo  kniazia  moskiewskiego 
od  njarzmieieli  wspiórana.  Aż  przyszedł  czas,  w  któ- 
rym na  poladi  kulikowskich,  imii^ośó  Dimitra  wsparta 
dzielnośdą  Włodzimirza  Andrzejewicza  przd:amała  Mo- 
guły.  Zaczym  zewnętrzne  okoliczności  autokrotorom 
ulgę  uczyniły,  albowiem  wstrząśniona  wschodniemi  na- 
jazdy horda  Huś  ujarzmiająca,  rozerwała  się  i  nietyle 
juift  straszna:  lecz  drugie  sto  lat  upływało,  jeszcze  wy- 
swobodzenia państwa  nie  było,  albowiem  taż  sama 
horda  jeszcze  trwogę  siała.  W  trudnym  razie,  metro- 
polita Gerohtjusz,  arcybiskup  Yassjan  i  opat  Paissjus, 
powoływiedi  głosu  niebios  za  ludem,  tdiem  swojim  nfyigśó 
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i  męstwo  podniecają,  a  wszakże  zachęcany  do  boju  nad 
Ugrzą.,  jeszcze  Iwan  chwiać  się  zdawi^.  Obawa,  obie 
strony  z  pola  rozegnała.  Lud  Euski  błogosławił  niebo, 
ze  go  cudem  ratowało.  Tymczasem  horda  ze  szczętem 
znikła  a  Gedymina  potomkowie  w  pokrzyżowanych  in- 
teresach swojich,  przestali  być  groźni.  Usunęły  eif 
tym  sposobem  okoliczności,  które  zewnątrz  upadkiem 
Susi  zagrażały.  Autokracja  Euskie  wielkie  księstwo 
moskiewskie  ocaliła,  a  imperium  rossijskie  dzwign^ 
4  Nad  jakąż  przepaścią  stali  Kamitów  w  Danii 
potomkowie?  Rozkazywali  niegdyś  jedni  Kanutowie 
Anglii,  jinni  pobrzeżom  morza  Baltickićgo.  Danja  naj- 
potężniejszym w  Skandinawji  była  królestwem,  wszakiN 
zdawi^a  się  niknąć :  rozrywała  ją  najwyższa  aristokraiji 
nieswomość:  szórokie  ziemie  i  całe  prowincje  odh- 
żono,  w  zastawie,  hrabiowie  niemieccy  siejąc  postraek 
i  odmęt,  ponękali  i  zagarnęli  resztę.  Lud  jich  udakiea 
dojęty,  szuki^  równie  niebezpiecznego  lekarstwa,  jak 
niebezpieczne  były  cierpienia  i  część  trzecia  Danji  pod* 
dała  się  Szwecji.  Król  wspaniałego  tronu  KanutóWf 
bez  państwa,  na  ustronnój  wysepce,  umićrał;  i  więe^ 
Danji  niebyło.  Jeden  hrabia  niemiecki  Gerard,  1117- 
ślał  coś  więcej ;  zaczął  podbijać,  i  możeby  jak  cudco* 
ziemiec  zaborca,  tytuł  zgasłego  króla  wskrzesił  i  kró- 
lestwo przetworzył.  Lecz  niewszystko  jeszcze  zag)^ 
dzonó  zostało,  albowiem  byli  Duńczycy.  Zapowiadi 
Gerardowi  zgubę  i  śmierć  Mikołaj  Ebbesen.  Wśród 
nocy,  wśród  tysięcy  czuwających,  dopełnia  awantunu- 
czego  zabójstwa,  a  znagła  nowy  duch  w  ponizonycli 
krajowców  wstąpił;  powołali  Waldemara  III.  Życzliwe 
mu  zrazu  serca,  odpowiadały  niestrudzonej  jego  ezp* 
nośd.  On  w  sądach  niezbłagany,  on  rozpoznając  10- 
zeswanie  dóbr  koronnych,  surowy,  w  powściągniónin 
nadużyć  ostry.  Szukał  pokrzepiających  się  sił;  oda*- 
ni^ąo  słabsze  członki,  Estonją  sprzedał,  podobnie  Sto* 
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DJ^  za  co  jinne  kraje  i  wyspy  wykupywał.  Jednakże 
to  naprawiać  państwa,  niezupełne  jeszcze.  W  długim 
panowaniu,  niezmordowany  Waldemar  Hly  jeździł  po 
świeciey  plątał  się  w  niezgody  postronni,  trzymał  na 
wodzy  wewnętrzni  szukał  przjrjacioł  w  głowie  kościoła, 
między  sąsiadami.  Odzyskiwał  straty,  bo  Skanją  od- 
zyskał. Wszakże  pod  koniec  panowania  1368  wyzwana 
jest  nań  wielka  burza:  związały  się  miasta  hanzeatickie, 
bakbiowie  postronni  i  część  własnych  jego  poddanych. 
Zią^ił  o  sobiestarzec  i  państwo,  zdawało  się  że  opu- 
śeS,  że  go  na  łaskę  cesarską  zdaje :  a  więcej  na  czu- 
liość  krajowców.  Utrzymał  królestwo,  i  zostawił,  nie 
umase  równie  silnć,  jile  że  od  harmonji  wewnętrznej 
zakiicćy  nie  raz  hansa  groźną  być  mogła ;  zawsze  je- 
daak  Danją  i  źycz^nić  i  ruch  krajowców,  a  wielka  czyn* 
Mió  jich  króla  od  rozerwania  i  ujarzmiania  ocaliły. 
•  5.  Jak  Francja,  Rossja,  Danja,  w  różnych  czasach 
ob  w  jednostąjnem  rozerwaniu,  rozsypaniem  się  i  zni- 
lou0Biem  groziły,  różny  zbieg  okoliczności  i  różne  środki 
nlmn^y.  Powolnym  a  zręcznym  biegiem  we  Francji, 
doirwałością  i  szczęściem  w  Eossji,  żywą  przemianą 
i  ffl^nnym  ruchem  w  Danji.  Gdy  tedy  historik  równie 
jftk  skaldowie  północy,  posępną  przeszłość,  tęskną  prz^ 
lliig^  myślą,  gdy  się  w  niój  zagłębia  i  działania  ludzi 
locwoża,  znajduje  obrazy  przeszłości,  mogące  strudzo- 
aemu  upadkami  mnysłowi,  pogodniójsze  otwierać  wi- 
didd:  wskazujące,  w  najtrudniejszych  razach,  wielbić 
<!&oty,  które  każdy  rad  w  dziejach  cgczystych  widzić. 
X^ż  czasu,  w  którym  do  exystencji  swój  wracała 
Dttga,. tegoż  czasu  ratowała  się  Lechja  czyli  Polska. 

6.  Zbliżał  się  do  końca  wiek  drugi,  od  czasu  jak 
Krzywousty,  Bolesławowskie  państwo  między  syny  po- 
solił, a  pomiędzy  narodami,  czyli  udzidtnemi  pań- 
stwami w  Europie  będącemi,  (jeśli  potomków  Eurika 
sączymy,)  nićma  podobn/śgo. przykładu,  <aby  tak  stale, 
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naród,  czyli  państwo  jakie  w  jednaj  familji  dziedzicznie 
podzielono  było.  W  siódmej  generacji,  coraz  nowe  po- 
działy zachodziły  i  drobniał  ród  Piastów,  bez  nadziejiaby 
spadkami  państwo  Bolesławów  połączyć  się  miało.  Ejn|- 
źęta  krakowscy,  Szląscy,  Mazowieccy,  Polscy  i  Kuja- 
wscy, do  których  spowinowacowych  jinnćgo  rodu  Po- 
morskich liczyć  należy,  byli  między  sobą  udzielni  i  nie- 
podlegli. Pierwszeństwo  Krakowa,  znikomym  było 
tytułem,  ani  się  Krakowski  Polski  monarcha,  o  jdde 
zwierzchnictwo  upominał.  Zadnćgo  węzła,  ni  feodal- 
nOgo,  ni  federacijnOgo.  Rozerwana  między  kńą^ 
hjerarchja  kościelna,  jedynie,  całość  jakąś  ukazywała, 
ponieważ,  we  Wrocławiu,  w  Krakowie,  w  Płocku,  wLii- 
buszu,  i  w  Kamienie,  Gniezno  za  metropolją  znam 
Imię  Polski  stało  się  prowincjonalnym  zastąpiło  gD 
w  niknącej  spójni  jimie  Lechji.  Pełno  w  nićj  niezgodf) 
niechęci  i  braterskiej  nienawiści.  Coraz  brzydsze  zdra^ 
i  coraz  dzikszych  zagęszczało  się  wydarzeń.  Wyn^ 
kali  się  książęta  swojego  plemienia:  otaczając  się  Kkm- 
cami,  stawali  się  dla  swego  narodu  cudzoziemeasi 
Warownićjsze  od  częstego  zniszczenia  miasta,  zało- 
dniane  były  przez  Niemców  lub  poniemczonych  de- 
dhów.  Rosło  miast  zuchwalstwo,  a  z  nim,  pociąg  ka 
książętom  zniemczałym,  przychylność  dla  CzecUff 
i  Niemców.  Ależ  i  pomiędzy  większymi  pany,  egcSm 
groźnie  się  ukazywał.  Biskupi,  wojewodowie,  kaszte- 
lany,  starostowie,  przerzucali  panującymi:  szczegubi^j 
naczelny  Kraków  na  wdzierstwo  wystawiony.  Zgaafy 
duch  publiczny  i  narodowy;  zmiennictwa  i  zdrady  krajoy 
nie  trudno.  Wielka  część  krajowców  cudzoziemskay 
część  wielka  w  obłąkaniu,  rzeszta  jak  martwa  ofiara 
strasznemi  niedawno  potyrana  klęskami ;  zagonami  Ta- 
tarów rozorana ;  w  anarchji  domowej,  wzajenmą  łupicie 
wyniszczona:  smutnćj  przyszłości  wyglądała. 

7.  Tymczasem  zewsząd  zbliża,  nftstawi^  ród  Ni^ 
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iniecki.    Bjły  dolegliwe,  ale  przemijające  Litewskie  na- 
paści.   Od  Węgier  zasłaniały  góry  i  wieloletnia  spo- 
kojność   zgodną   obu   narodów   skłonnością,    warowna. 
Lecz  do^  rzeszy  niemieckiej  należący  Czesi,   margrabia 
brandenburgski,   ksiąźe  szczedński,   zakon  Krzyżacki, 
jednym  duchem  grabieży  i  nienawiści  tchnący,  podają 
sobie  ręce.     Juz   Czesi   księstwo   Opawskie  trzymając 
najinne  nastają,  już  margrabiowie  część  Szląska,  Lu- 
boBz  i  okolice  zbiegu  Noteci  z  Wartą  zagarnęli;  zakon 
di^nił  zaboru  Prusaków  i  widocznie  brał  się  na  wy- 
łdzćnie  ziem  Polskich,  któryż  z  książąt  Lechji  mógł 
się  mierzyć  z  możnym   margrabią  a  daleko  potężnićj- 
agpa  Czeskim  królem?  któż  mógł  ocenić  siłę  zakonu! 
Zdazem  warowne  Europy  rycerstwo,  lądem  i  morzem 
śnilgaio  się  pod  znaki  jich  krzyża ;  różne  Europy  oko- 
iiee^  składały  do  karbon  pióniądz  i  dostatki  swoje,  na 
ofnymanie  jich  warowni  i  zaciągów.    Posiadał  już  za^ 
bsa  w  Prusiech,  ziemię,  równą  najpotężniejszym  w  Le- 
(jbp  księstwom,  przewyższającą,  obwarowaniem  swojim; 
podidał  i  szórsze  daleko,   bo  mu  dań  i  pomoc  niosły 
Iiiflnty  i  Kurlandja.     Pod   bronią  stojący  Niemiecki 
zakon,  na  każdy  raz  gotów  wyraźną  przemoc  przeciw 
k»|żętom  Lechij  wywrzeć.     Tymczasem  w  Lechji,  ksią- 
żęU,  mieszczanie  i  pany  nawet,  tchną  duchem  zawrotu, 
pohukują   Niemców:    na    zgubne    zjednoczono    ciosy, 
otwarte  Lechji  łono,  zatarcie  jimienia  narodu  niechybne. 
8.  Ubiegał  czas,   a  z  każdym  rokiem  trudniejsze 
pd:ożónió,   bliższy  wszystkiógo  upadek.    Wśród  pona- 
^nych  klęsk,   zjawia  się   niejaki  opór  i  usilność  po- 
dźwigniónia  walącój   się  budowy,   ale  ponawiane  razy 
zdają  się  do  ostatka  nękać.     Za  króla  Łokietka,   pół- 
pięta  wieku  exyfltująGe  Bolesławów  państwo,  zdawało 
%  że  dogorywa  i  gaśnie.    Niedawno  za  Leszka  czar- 
^^go,  srogiemi  dotknione  łupieżami,    traciło  ludność; 
^pływ    cudzoziemców    pozamyki^   się    po    nie    >vielu 
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miastach  i  cudzoziemcy  miasta  Krakowa,  narzucają  Le- 
chji  monarchów.    Prawy  dziedzic  Łokietek,  o  panofwa* 
nie  dobijać  się  musi.     Każdy  połysk  pogodniejszej  przy- 
szłości;  nowe  ciosy  zaostrza.    Wskrzesza  tytuł  kr61e* 
wski  Przemysław:  i  poległ  pod  morderczym  żelaza; 
od  morza  Baltickićgo  do  gór  Karpackich,  poqMyaiy 
się  pod  Łokietka  obszćrne  księstwo:  i  Łokietek  obndza 
ku  sobie  niechęć.    Knują,  postronne  zmowy,  arcybiskup 
i  biskupi  poznański  i  kujawski;   niechętny   Czech  na 
króla  wezwany;  Łokietka  wszystko  opuściło,  ponedł 
na  tułactwo :  poraź  pićrwszy  dla  cudzoziemca  ród  Pia^ 
stów  porzucony. 

9.  Wszakże  powrócił  Łokietek  i  nikt  nie  wi|tpi 
że  mu  królestwo  należy.  Tymczasem  co  zniewag  i  stnt! 
Bez  władzy  cesarz,  disponuje  Lechij  ziemiami;  krfl 
Czeski  bierze  tytuł  króla  Polskiego  i  wdziera  się  do 
kraju,  a  niechęciom  ku  bratniój  krwi  poj^trz^ni  kai^ 
żęta,  za  pana  go  uznają,;  Szląskie  księstwa,  nawet  Mi* 
zowieckie,  odpadają,  od  Lechji.  Król  Czeski,  mieacpp' 
bia  brandeburgski,  książę  szczeciński,  krzyżacki  zakfią 
frimarczą  między  sobą  grabionemi  ziemiami.  Wyłodfi 
zakon  od  kujawskich  książąt  najwybomidjsze  okoliee^ 
Podstępem,  zdradą  i  dzikiem  gwałtem,  tenże  zakon  le 
Szczecińskim  książętom,  Pomorze  rozrywa.  Bód  [Nie- 
miecki Lechją  od  morza  odcina.  Srożą  się  na  knj 
zrozmaicone  zamachy:  Łokietek  niewiernością  otoczonj. 
Jak  bunt  Szwenców,  rozpoczął  kolój  utraty  Pomorza, 
tak  niezaraz  złożyli  powziętą  niechęć  Wielkopolanie^ 
tak  miasto  Poznań  oddano  w  ręce  Szląskie ;  tak  zmien- 
ność biskupa  krakowskiego,  wpływ  Niemców  i  Cze- 
chów, w  Krakowie  i  w  okolicach  mieszkających,  wydały 
stolicę  cudzoziemcom.  Chwiała  się  w  sobie  reszta  bu- 
dowy, kiedy  zbyt  przemagający  zakon,  głuchy  na  wy- 
roki i  zwierzchnicze  rozkazy,  w  przestępstwie  zakamie- 
niały,  pozostałą  resztę  Łecłyi  ujarzmić  pragnie.    Strft- 
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giną  jego  przemoc  grozi  wtedy,  gdy  zdrada  Szamotał- 
flkićgo  otwierają  najgłębsze  kraju  ustronia,  łupieżą 
i  pożogami  uprawiała  do  przyszłej  zdobyczy  ofiarę* 
Kujawy  przez  zakon  zajętei  Poważne  paiistwo  Bole- 
sławów, za  synów  Krzjrwoustego  około  5500  mil  kwa-» 
dratowych  liczące,  tak  długo  rozerwani,  nie  wiele  do 
czasów  Ziokietka  uszczuplono,  na  niego,  nagle,  z  od- 
padnieniem  Szląska  około  1500  mil  uszczerbku  doznało, 
drugie  tyle  przez  zabór  Pomorza  i  Kujaw:  a  tak,  wię- 
cej jak  do  połowy  zmniójszone.  Stracona  połowa, 
mocno  Indniójsza,  i  zamożni^sza;  w  pozostałój,  blisko 
część  trzecią  składało  niewierne  Mazowsze.  O  tój  reszcie 
pozostałej,  świeżo  tak  ciężkim  krzyżackim  zniszczóniem 
dotknięto),  zamyślał  sam  zakon  i  król  Czeski  który  Aą 
PoLs^im  nazywał.  Ostąpionój  zewsząd,  zacieśnionój, 
bez  wsparcia,  już  targniętej  resztki,  łatwy  podzii^, 
łbtwe  znikniónie.  A  tak,  ubiegał  czas  i  za  każdą  Ło- 
kietka chwilą,  trudniójsze  położónió,  bliższy  wszystkiógo 
upadek.  Tak  bujał  przed  wieki  świetnym  blaskiem 
obłok,  bieg  czasu  go  oćmił  w  ciemną  chmurę.  Ubie- 
gli czas  i  w  niczym  jój  nierozjaśniał,  gęsta  i  ciężka 
utrzymywała  się,  a  spójność  jój  słabiała.  W  tym,  nad- 
biegaj,  lata,  8zumią<^  wichry  i  ostre  wiatry  rozrywają. 
Przerzedza  się,  blednie,  lada  wietrzykiem  powionięta 
dimurka,  pewnie  zaginie  w  uchodzącój  przeszłości. 
Wszakże  zatwardziały  w  cierpieniu  i  trudach  Łokietek, 
kierowsł  nią;  nierozpaczał,  a  z  nim,  również  przeczuwa- 
jący naród.  Bo  uczuł  dzielny  Łokietek,  że  przesilćnió 
nastiJ^o,  dostrzegł  poruszające  się,  dawniej  uśpiono  sprę- 
żyny, które  zdolne  były  rozwijać  środki  dźwignienia 
się  z  przepaści,  a  odradzającemu  się  narodowi,  nowe 
iyde  nadać. 

10.  Hierchia  duchowna,  wspomnienie  na  wspólność 
szczepu  panujących  książąt,  pokrewieństwo,  język  i  da- 
wne zwyczige,  utrzymywały  pamięć  jedności  rozdzie- 
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łonćj  Leehji*  Wszystko  to  jednak,  wpływ  i  przewagt 
obciai  rozerwać,  opanować  lub  wytępić  mogły,  wyt^ 
usiłowały.  Wszakże  wśród,  ponawianych  i  coraz  wię* 
cćj  trwoniących  niebezpieczeństw,  zjawił  się  niejaki  op^ 
i  usilność  podźwignienia.  Tam  zaś  większa,  tam  akiir 
tecznidjsza  usilność,  gdzie  niezwą^tlała  narodowość,  gdzk 
odpychany  obcy  obyczaj,  gdzie  zaostrzana  pilność,  żeby 
cudzoziemcy,  ani  na  duchownć,  ani  na  świeckie  nk 
cisnęli  się  urzędy;  gdzie  skuteczniej  działały  starania 
biskupów  o  całość  języka  krajowego,  żeby  po  szkołami 
rodowici  krajowscy  uczyli,  a  jeżeli  cudzoziemcy  uosyć 
mają,  żeby  dobrze  polski  język  znali.  Po  zarzuce- 
niu kroniki  Galla,  po  tychże  szkd:ach>  dla  łaciny  wy« 
kładańa  kronika  Wincentego  syna  Kadłubka,  odświd* 
źała  wspomnienia  dziejów  narodu  i  jego  dawnej  eałośd 
Czytane  w  dzićjach,  w  kronikach  Galla,  w  legiendaie 
S.  Stefana  przepowiedzónia  obecnógo  podziału  Leci|pi 
ppłąćzenia  jćj,  z  tychże  przepowiedz^ń  oczekiwano.  lOn 
tedy  dziwnego,  że  się  zjawiło  życzenie  spojenia  roMR- 
wanych  cząstek,  podźwignieńia  z  ciężkiego  upadku;  m 
dziwnego  że  przy  życzóniu,  objawiła  się  usilność  od- 
pićrania  tych  przeciwności  które  ostateczną  groziły  za- 
gładą. Niechęć  ku  nastającym  Niemcom,  pobudzała 
była  Kaszubów  i  Gdańskie  Pomorze,  że  Przemysława 
za  pana  uznały.  Przez  koronacją  Przemysława  i  na- 
stępców jego,  zapowiadał  naród  nieprzyjaciołom,  że 
z  kimsiś  więcćj,  niż  z  drobnemi  książętami  rozpierać  fiif 
mają.  Wzięli  się  przez  się  Małopolanie  Lublin  odzy- 
skać. Chętne  było  wszędzie  przyznanie  Łokietka;  jego 
powrót  odświeżał  przykłady  powszechnych  życzeń  i  ros- 
nących usilności. 

11.  Wszakże,  tylekrotne  usiłowania  strasznie  prze- 
trącani były :  tyle  zdrad,  tyle  zmienności,  wśród  czter- 
dziestu lat  nieustających  Łokietka  zabiegów,  pokryły  kraj 
żałobą;  tyle  strat,  tyle  grabieży  przemocą  dokonanych 
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zostsdo,  wszystkie  uołowania  zdawały  mą  .dareauie. 
Zabytkiem  stt  i  środków,  ściśnioiię  działanie  reszty,  eiKy- 
Iii  się  w  usiłowaniach  niewysili?  czyli  w  Ayczeniacfa  ni^ 
oetjgnie?  czy  usiłowania  niezostan%  przd:ainane  i  po- 
kcmane?  czy  w  miarę  wzra8tają<7ch  niebiezpiecz^istw, 
riwnieź  natężone  być  mog%?  O  tćm,  czterdziestoletnim 
doświadczaniem  wspierany  Łokietek,  był  w  stanie  sadzić. 
Łokietek  nie  rozpaczaŁ  Ale  dotrwałości,  ale  czasu  było 
potrzeba :  co  sam  czi^,  o  tćm  wszystkich  przeświadczyć 
nalepo.  Trzeba  zapewnić  miasta,  że  kraj  przez  eię 
utizymać  się  może,  żeby  w  nich  życzliwość  wzbudzić, 
do  powolnićjszćgo  prowadzania  się  skłonić,  jich  wier- 
no^ wyjednać;  słow^n  trzeba  było  Łokietkowi  prze- 
lać uczucia  swoje  w  lud  cudzoziemczy  za  krajowców 
pnjjęty.  Z  innój  strony,  trzeba  obłąkane  panów  myiśli, 
lui  pro8t%  zwrócić  drogę,  w  całym  narodzie  jedneż  uczu- 
cia podniecać,  ożywiać  i  podnosić.  Pewnie  od  początku 
flUbrakło  życzeń,  pewnie  że  z  powrotem  Łokietka, 
hiiiy  pragnął  odetchnąć  nadzieją  i  zaufaniem.  Wierz- 
yła kastztelan,  Andrz^  ze  Zmigroda  wojewoda, 
KlemeDB  kanonik  krakowscy;  I^egota  wojewoda,  Fran- 
dot$  kasztelan,  Smil  sędzia  sandomirscy,  otoczyli  Ło- 
loetka;  Sandomirzanie,  a  za  nimi  jinni  Małopolanie 
przywiązali  się  do  niego  i  do  powszechnógo  interesu. 
Gerward  biskup  kujawski,  poświęcić  swe  prace  kra- 
jowi, poświęcili  je  jinni  obywatelskim  uczuciem  prze- 
jęd  Uczucia  nie  wielu,  z  postępem  czasu,  większ^ 
udadały  się  liczbie.  Upowszechniał  się  i  wzmagał 
z  wolna  duch  publiczny  i  narodowy :  aż  czarna*  Sza- 
Baotylski^go  zdrada,  dotknąwszy  zbyt  szćroką  kraju  prze- 
strzeń smutkiem  i  cierpieniem,  otworzyła  niebacznym 
0CZ7.  Poległ  zdrajca  pomstą  strat  poniesionych:  rzu- 
cona trwoga  na  zdrajcę;  obawa  klęsk  podobnych,  na- 
szyła pilność.  Wszystko  odetchnęło  zaufaniem  i  je- 
dnością, podrosła  wrodzona  dzielność  i  zabłysnęły  od 
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lon^  Ł«el^    Wszystko  to  jednak,  wpfyw  ' 
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dziwnego  ta  pn^  4yr  ^j^j  opamięta*  się  mogło,  któce 
piirania  tyoh  pnedw  Niemców  medoM  beripieozne,  je- 
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^'1  Tn^dena  Idtewski^ 
Danmilla  córka  Ciie- 
Płockiego..  Jot 
*  w  Mazowsza 
'dki  przy- 
racat  na 
•-■j  wspólny 
^-»     -^^^-^Ł  ,  Wiemcy,  wza- 

^^^^h^^^^  iedymina:  Maria 

^^^^^^^1^  Kuskii^go  ksiąiętńa, 

-^^^f^~  jkietka.    Sfan^y  pray- 

^**.^^^  chodu  pokój  zapewniony, 

"^d^  .w  rozpocz^o  się,  dla  Polski 

^  ta,    odnawianie   eię   zwiąsków 

<:-twa   co  raz  częsteze.     Łokietd 
/.yszt^go  spojenia  i  zlewkn  narodów, 
.bierali  piórwaze  owoce  zwi^ska,   nim 
,   z  Giedjnninowym  wnukiem  na  jeden 
uarodów  w%tek  nairinęlt. 
ymczasem  nstąpita  trwoga  od  strony  mar- 
> ;  od  atrony  Czech,  po  tyla  stratach,  nie  ci^le 
głuszyć  się  dawrfy;  od  zakonu  tylko  tak  w  po- 
'.  IŚĆ,  sil'^  zamoźnodó  i  potęgę  wzro^ógOj  największe 
•beśpieweństwo.     W  tę  stronę  caią  nmlnodć  swpję, 
więc^  laty,  niż  memieoką,  przemoce  dociskany  Łokietek 
zwraca;   w  tę   stronę  waleczno^  narodn  wyzywa;   na 
równinach  Płowców,  oddwió:tyła  ńę  dzidnoM  przodkom 
wlaAoiwa.    ^owe  straty  zwyd^ców  ścigające,  powoły- 
wały Łokietka  i  naród  do  nowógo  sił  natężenia  i  w  po- 
zozłid^i  resztce ,  więc^  się  znalazło  wigom,  niA  w  rc- 
cerwsnój   e»io6(ń,'    Z  pozom  niewidaó  tego   było,   nić 
ma  dawnój  rozdfgłodci,  wszystko   w  resztę  mni^jszem 
zO0t^o,  ale  (ńę  qawiły  siły  moralne,  tyle  czasów,  bądi 
odrętwiałe,  bfdi  mutwe.    Miał  je  sam  w  sobie  zeier- 
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Btwiałe  IjoldeUk,  znalazł  je  w  niedoli  ezezęśliwj,  w  8wo* 
jim  narodzie.  Jednakże  zakrótkie  hjlj  dni  Ł(^etka; 
czując  jak  dalece  wszytko  jego  dachem  tchn^o^  nwizną 
pokryty,  umysł  spokojny,  w  czynnośd  utrzymywały  seroe 
słodkiemi  ożywiał  uczuciami  i  poglądał  na  przyszłość! 
Jeszcze  on  raę  przysposabiał  i  pokrzejńał  wątlejące  dłj 
dała;  ale  wiedział,  ze  rozpoczęte  dzieło,  zostawia  na- 
stępcy i  narodowi.  Ochraniał  tedy  dni  młodzieńcze 
syna,  upommał  go,  aby  pomniał  na  potrzeby  narodn 
którym  włada,  aby  naśladując  ojca  w  męstwie  i  stałości, 
wiódł  waleczne  rycerstwo,  a  odzyskiwał  potracone  kr^e 
i  zamki.  Tak  w  chwili,  gdy  najtęzćj  zdawi^  się  bjć 
Łokietek  ściśnięty,  w  ówczas  my  więcej  wre  starościc 
zasilony  zapał  jego.  Wielka  dusza,  do  nieprzetam«- 
nćgo  oporu  stworzona,  nieumiała  się  pomyślność^  pizj- 
zwojicie  cieszyć;  w  niedoli  rzadką  dotrwałość  okange^ 
a  w  prześladujących  ją  przedwnośdach  swoje  wielkoió 
rozwija  i  zostawia,  ową  chmurkę  przerzedzoną  i  zU^ 
dniała,  która  byle  powionięta  zniknąć  mogła,  zostawia 
w  objęciu  zbyt  małym,  ale  nowem  świad:em  połyibłr 
jącą,  zostawia  ją,  żeby  się  w  biegu  dalszych  pokoleń, 
pożywnym  w  przyszłości  tchem  posilana,  w  jasny  oUok 
roztoczyła. 

14.  Nikt  niewątpił  ze  Bolesławów  królestwo  ur*- 
towanć  zostało.  Tak  wśród  cierpień  i  klęsk,  ta  prze- 
szłość, te  upłynionó  wieki,  więcej  przyjemne  obrazy 
otwierają.  Mimowolnie  unosi  się  ku  nim  umysł  i  sa^ 
wpatruje  w  postęp  i  dziwną  zmianę  rzeczy  ludzkich, 
a  pociesza  się  gdy  widzi  w  szczątkach  ocalono  domo- 
stwo, podane  mu  środki  powolnego  naprawiania  burzami 
skołatanych  ścian,  w  zmocnićnia  jich  na  odświeżonych 
posadach,  odbudowania  obalonych.  Bez  szkody  chciwych, 
łupieżą  jeszcze  nienasyconych  sąsiadów,  ma  wkroczy<^ 
w  przyszłych  czasach  w  granice  swoje  zakon,  zostaje 
wzrosłe  margrabstwo  i   Czechy,  a  wszakże  królestwo 
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Bolesławów  od  jich  nastawań,  joi  jest  warowne  i  w  80« 
bie  mocne.  A  jeszcze  nowy  w  upłynionćj  przeszłości 
zjawia  się  widok,  gdy  ochroniona  przez  Łokietka  bu- 
dowa, ma  być  przez  następców  podźwignion^  do  wiel- 
kośd.  Kreśli  ten  wielki  obraz  w  dziejach  poszukiwana 
przeszłość,  odnawia  wsponmiónie  jimienia,  które  przez 
wide  pokoleń,  jimieniem  wiełkiógo  uczczone  zostało. 

15.  Łokietka  syn,  Kazimirz  wielki,  szukał,  zamiast 
sdócon^j  od  ojca  wojny,  pokoju;  traktował  sam  i  do 
pRjBtępowania  do  traktatów  niewolił  naród.  Obsiadły 
go:  przy  boku  niepewna  rada;  z  południa  w  pokre- 
WBjrm  sąsiedztwie  interes;  od  zachodu  obłudne  przy- 
jftśni  oświadczania,  wyłuda  grosza  lub  ziem,  a  niekiedy* 
gotowa  napaść;  od  północy  naostatek  niewiara,  upór 
i  ni^większe  niebeśpieczeństwo. 

^  16.  Zęby  pokój  pozyskać  i  utrzymać,  trzeba  było 
KMhnirzowi  dać  się  łudzić:  zrzec  się  Sz]ąska  dla  umo- 
nfaia  tytułu  jaki  Czescy  królowie  przybierali;  odstąpić 
i  yizyznać  posiadłość  krzyżacką  nad  Pomorzem,  żeby 
to  wojny  Kujawy  odzyskać.  Stało  się  to  wszystko : 
ttkpŁ  nadszedł  czas,  że  wierne  ludy  krwi,  która  je 
pmd  wieki  z  kolóbki  wywiodła  i  świóźo  z  niedoli  dźwi- 
gnia, która  jednak'  swój  język  i  uczucie  opuszczała, 
te  ł^wemi  zostały  do  jój  odrzucania,  że  odcięte  są  na 
zawsze  piękne  Odrzańskie,  po  większój  części  mocno 
s  gmgrenowane  okolice,  że  Kaszuby  i  Pomorze  zosta- 
wieoe  swemu  losowi,  a  czas  wyzwolenia  jich,  w  przy- 
sdóść  odłożony.  Używał  Kazimirz  na  łonie  narodu 
wjrpoezynku,  wspokojności  i  roskoszy.  Gdy  wyciągał 
z  pochew  oręża,  wyciągał  go  tym  końcem,  aby  wiódł 
wdeczne  rycerstwo  ku  wschodowi,  zajmować  ziemie, 
które  już  język  i  wpłjrw  narodowości  polskićj  od  nie- 
iBiłógo  czasu  łagodnie  podbijaŁ  Prędko  wracał  do 
doma^  goepodamością  zajęty.  Spieszył,  wyższą  naukę 
^okofioe  Karpatów  przywołać  ;^  w  8k(d:atanym  dawn&ni 
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klęskami  Btatku,  budować;  co  było  dobrćgo  upowste^ 
ohnićy  zebrać  i  ułoiyć.  Wymierzał  tym  sposobem  król 
wydatki  gtosównie  do  dochodów;  dźwigał  umwenitei 
obok  murowanych  zamków  roskoszy  i  obrony,  prse- 
rjrwi^  niemiecki  w  sądownictwie  do  miast  małopolskich 
wpływ,  jak  już  znalazł  przerwany  w  wielkićjpolszcze; 
powoływał  prowincje  do  spisywania  swojicłi  praw  i  zwy- 
czajówy  czógo  w  małćjpolszcze,  uroczyście  w  Wiślicy 
dopełnił.  Co  wieki  zdziałały,  co  przodkowie  przyj- 
i  uchwalili,  to  wyjaśniał  Kazimirz  i  tak  prawodawca 
się  stawał.  Wielkie  są  jego  ,  sprawy,  ale  nie  sam  je 
działa,  działa  je  wspólnie  z  narodem.  I  stał  się  Kui^ 
mirz  wielkim,  albowiem  władał  ludem  którego  mooaD: 
natchnęła  wielka  króla  Łokietka  dusza. 

17.  Natchnęła  go,  ponieważ,  gdy  Kazimirz,  wknh 
cza  w  ślady  i  myśl  wielkiógo  ojca,  gdy  dopełnia  m 
ojciec  rozpoczął:  gdy  na  zjazdy  na  collóąuia  (uAimk 
Chęcińskich  1331)  zwołuje  urzędniki,  pierwszych  w  at* 
rodzie,  stan  rycerski  lub  miejską  reprezentaąją  gdy 
z  nimi  naradza  się  nad  potrzebami  kraju,  naprawia  eąij^ 
roztrząsa  edikta,  gromadzi  i  odświćża  znaAO  praiWi 
wydzićra  pozostałą  Lechji  resztkę  z  pod  wpływu  nie- 
mieckiego, wyzywa  naród  do  działania  przez  się  do 
przejęcia  się  duchem  publicznym,  w  tym  wszystłdią 
wszelką  znajduje  powolność.  W  umocowaniu  i  zatwier* 
dzćniu  umów  i  pokoju,  które  sam  Kazimirz  i  nieszoió* 
rość  sąsiednia  skojarzyły,  powszechny  opór,  powszediM 
protestacje.  Przymuszone  od  kochanćgo  króla  z  Fiih 
stów  ostatniego,  podpisywały  stany  umów  warunki^  pod- 
pisywały je  niechcąc  z  królem  zrywać,  nadwerężać  wier- 
ności, a  wszakże  w  sercu  je* odrzucały.  Skłaniały  się 
yrreszcie  do  podpisów,  o  jich  nieprawości  przeświad- 
czono, oczekując,  że  nadejdzie  chwila,  w  której  sam^ 
ujarzmionógo  ludu  głos,  powoła  je  do  wspólnego  od- 
rzucania, tyle  razy  wprzód  od  nieprzyjaciół  potarga 
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nyeb  traktatów.  W  nich  bowiem,  widziały  aczjnioną 
lymę  wzrastającjrm  siłom  swojim  i  krajowi,  który  w  dal- 
sze wieki  ma  obszemjrm  państwem  pozostać;  w  nich 
na  ostatek  niedopełniónió  i  ublizónie  woli  Ziokietka. 
Tftk  tedy  Kazimirz  był  wielkim,  ponieważ  do  wielkości 
utorow^  mu  drogę  ojciec  Łokietek,  ponieważ  znalazł 
do  8w^  wielkości,  usposobionych  kraju  mieszkańców. 

1&  Wszakże  był  w  tamte  wieki,  taki  bieg  rzeczy 
na  śmecie,  ze  się  ludzkość  podnosiła  i  rozwijała.  Czasy 
bzyiowyćb  wojen  pootwierały  uwadze  ludzkiej  liczbę 
mśiką  nowych  wyobrażeń,  uspasabiały  ludzkość  do 
csymu^sz^go  działania.  Rozerwanie  zeszłych  czasów, 
vią»iłp  ściśle  w  jedność  państwa,  działanie  stanu  świec- 
ia^ odosobniało  od  duchownego,  tworzyły  się  w  naro* 
daoh  stany,  rozmaite  towarzyskie  porządki  i  przepisy. 
ISIk  były  to  wieki  upadku :  pochylenia  się  przemijające, 
ft  ezas  wyjaśnienia  granic.  Od  tego  powszechnego 
biega -rzeczy  ludzkich,  niómogła  uchylić  się  Polska; 
i  9/im  właśdwym  torem,  powinna  była  prząjistoczyć 
sif.  Ze  ku  wschodowi  oddalona,  zaiym  nieco  opóźnio* 
Ayn  wydarzaniem,  doczekała  się  przemiany  swojej  za 
Łokietka. 

19.  Jego  dotrwałość  i  hart  duszy  w  czas  towarzy- 
wffy  przesilóniu  się  w  Lechji  wydarzonemu,  i  łatwo 
wywołały  waleczność  narodową,  w  łagodnym  postępie 
pczetczymatpść.  Tysiąc  lat  w  państwo  zawiązani  mie- 
ttkańcy  równin  nadwiślańskich,  na  różną  próbę  wysta- 
wUni,  do  różnógo  działania  używani,  czas,  żeby  na* 
wracali  większą  niż  dotąd  baczność  ludzi  poznających: 
CKaa  rozważać  niedostatek  ostrości,  który  tyle  wieków 
meponiżał,  szeroką  przestrzeń  Europy  zajmującógo  ludu« 
Nie  jest  on  wyzuty  z  żywych  uniesień  i  poruszeń :  choć 
nazmętsiaści  jego,  mało  się  rozgrzówają.  Baczój  w  nim 
tfaknota  albo  zaspokojónie  serce  dręczy  lub  porzuaza, 
ikiieliby  zbytni  smutek  do  rozpaczy  go  przywiódł,  albo 
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niepomiarkowane  ukontentowanie  obłąkało.  Mic  ostrćgo, 
wszystko  łagodnie,  w  kix)kach  wolnych.    Jeżeli  brak 
natężonego  działania,  brak  dotrwałości,  trudno  nagle    i 
poruszać   i  ^odmieniać,   rzi^dko   dobitny   cz^okdiwidt 
w  dziejach  narodu  wyraz:  za  to  wszędzie  ci^g  powolny, 
ruch  nieustaje,   powlokły  cią-g  rzeczy  nie  zrywa  ń^ 
Czyli  to  osłabićnić  i  nieudolność  odpierania  nastigąeyoh 
niebezpieczeństw  i   zastawienia  się  ze  strony  sadkodfi- 
wemu  działaniu,  czyli  w  odzyskiwaniu  sił  i  nowo  toz^  j^. 
wijających  się  usposobień,  brak  momentalnej  moofi  me**' 
trwałość  zapędu;  nie  zrywa  raz  zwróconego  dątAmay^ 
bo    nastające    z   koleji    powolnem    przechylćnS^   9if 
zmiany,  równie  jak  właściwe  narodowi  usposobiMa/ 
mog%  być  hamowane,  uciszone,  ale  zbyt  mocno  miii! 
żonć  zostaje  a  trudno  jaką.  sił%  przełamanć.     WiMi . 
w  nim  blade  kolory,  ale  czyste,  w  harmonji  łagóW( 
na  wejrzćnie  nie  tyle  uderzające,   co  w  głębszym  WH  . 
patrzeniu  zajmujące,   dla  czystćgo  oka  wyraźne ,  4^  = 
słabego  mogą.  być  wśród  innych  promieni  niedojnMkyi  ,, 
ale  zblakować   ni<Jmogą,    8%  zawsze  też  same,    zat4|ii  ; 
w  biegu  powolnym,  wysilźniź,   tak  niełatwe,  jak 
dzćnić  serca  nietrwałe :  a  gdy  jidzie  o  prawa  i  byt 
bodny,  długo  naród  żywił  oczekiwania,  polegał  na  przy*;] 
szłości :  w  zmiennym  położeniu,  choć  utęsknionć  uczoi  1 
cia  jego,  nie  gasły.    Jeżeli  ostygł  w  za^pałach,  nie.  ozią^  J 
w  nadzieji  i  poszukiwał  co  mu  czas  domierzy.    Gdy  tal;  \ 
ciężkiemi  zdarzeniami  uszczerbiony  i  zacieśniony  hHj^  ] 
nieprzestał  czuć  jednostajnie,  moc  duszy  Łokietka  zna*'  , 
lazła  w  nim  i  poznała  potrzebne  cnoty  i  waleczność* 
Powolniejsze  serce  i  umysł  Kazimirza,  cieszyły  się,  ź» 
rozpuściły  cugle  wolnego  życia  ludu,  w  któi^rm  nie  . 
jeden,  nie  kilku,  odrodzenie  państwa  sprawiły;  nie  pó^  ' 
wołani,   ale  własnym  uczuciem  pobudzani  w  massie  zs 
sw%  sprawę  stanęli.  Dopd:niła  się  zatym  odmiana  w  tak 
szczęśliwym  dzwignieniu,  że  stany  »  mianowicie  staś 
szlachecki  w  polityce  państwa,  czynnym  się  staje. 
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20.   Tak  Łokietek  i  Kazimirz  wespół  z  narodem, 

naprawiali  resztkę  ocaloną.  Polski,   walczyli  z  nicprzj- 

iacid:mi,  obcćgo  rodu  i  z  pokrewnemi  ksiąźęty.     Zatym 

poszło  jiż  Piastowie  z  tronu  ustąpili,    a  obok  króla, 

izlachta  w  jimieniu  narodu  występuje.    Zaszczepione  od 

Łokietka  latorośle,  miały  czas  rozgałęziać  się  i  roz- 

bzewiaó  za  Kazlmirza  wielkiego,  schorzałe  usposobie- 

ma  narodu,  po  przesilania  wyzdrawiając,  za  tegoż  do 

d:  przychoda    Już  więcćj  Polska  Niemców  i  Ejrzyża- 

k&w  nie  lęka  się,  już  zakon  jój  ujarzmienia  nie  przed- 

ttębłense.    A  czas  powolny,  powolnemu  rozwijaniu  się 

pAcwittg^lc^o  narodu  potakujący,  stopniami  dopełniał 

f^  czemu  Ziddetek  początek  dawał.    I  rzadkim  w  d^ie- 

jldi  witkiem,  dwa  różne,  językiem,  czcią,  i  zawiązkiem 

Tolitiaiiyiii  sąsiednie  narody,  wolnym  czasu  postępem, 

Whoiiljr  aię  ku  sobie.    Po  wielokroć  podając  wzajem 

9ei  brale|8k%^  mimo  siebie  trudności  i  nieprzyjemności 

od^Ui)  a  gdy  z  laty  wzrastała  przychylność  i  przy- 

Hifiaiiie,    znikły   między   nimi   różnice   i   przedziały. 

Jednoi  jfch  żyde,  jeden  jich  los  koło  Wisły  i  Wilji 

tanuŁ    A  t&k  jasny  już    w  Europie    obłok,   równie 

imgom  Wisły  jak  brzegom  Wilji  i  Dniepru  świecący, 

pĘaaógo  bhsku  przez  jimie  Jagid:łonów  i  wspólność 

liMdów  pozyskał. 

|:!   21^     Lecz   nie  tak   rozległy   był   cel  nini^szego 

manama  prze8d:ości.    Niech  przedsięwzięcie  ha- 

e  myśl  lotną,   niech  wypocząć  j^j   przy  Ziokietku 

ISkUBUZsni  dozwoli.    Zawarła  się  w  wiekach  bardzo 

eh.    Wspomnienie  zręczności  Kapetow,  dziel- 

dońskiego,  wielkich  uniesień  i  cnot  Yas- 

zrozma}iconych  Waldemara  UL   usiłowań,  na- 

fozmajitość,  jaka  się  w  dziejach  znachodzi; 

\^yną  obok,  niejednostajnó  pojedynczych  osób  i  mie- 

m  działanie.    W  nich,  gdy  myśl  ściga  co  bli- 

i  podobni^^szaDa  się  wydaje^  widzi,  że  tegoż  czasu, 
Polska  Tom  IV.  17 
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W  którym  do  esistencji  swćj  wracała  Danja,  tegoż  czasu 
ratującą  się  znajduje  Lechją  czyli  Polskę.     Oba  ivy- 
padki  zdziałane  przez  królów  i  mieszkańców.    Czter- 
dziesto letnie  Waldemara  UL  panowanie  i  czterdziesto 
letnie  Łokietka  o  tron  dobijanie  się  lub  dźwiganie  jego^ 
wystawują.  jich  tułactwo,  jich  poszukiwanie  dwom  pap 
pieskićgo ,  jich   niestrudzone   usilności   w  naprawiama  i 
sprawiedliwości  i  powściąganiu  nid:adu  wewnętrzni 
poszukiwanie  przymierzy  i  odnawiane  wojny.    Obai| 
otoczóni  niepewnjrm  sercem  mieszkańców,  nie  zami 
i^rzyjającym,  pospolicie  przeciwnjon  losem.    Lecz  Walt 
demar  HI.  działał,  po  zaszłem  przesilóniu  rozsypia 
eię  Danji,   szukał  pokoju  i  wojny,   zrzekał  się 
i  odzyskiwi^  je,  w  krokach  swoich  ostry,   nagły  i 
równy,  każda  przeciwność  tronem  jego  chwige:  niaę 
przesilónia  w  Danji,  brakuje  jednostajnego  dudMii'  fOl 
loniec  panowania  i  sąsiedzi  i  mieszkańcy  kraju,  na  lUifp  ^ 
się  oburzyli,  cząstka  wiernych  miała  mu  koronę  Ooafit;  ^ 
Łokietek,  działał  w  najtrudniejszych  razach,  ni^  miffi 
znaleść  pokoju,   w  ostatku  chciał  wx)jny,   tradł  CMI 
więcej   ziem,  a  rósł  w  nadzieję  i  ufność,  w  krokadk 
swojich  nieustający,  powolny  a  dotrwały,  każda  pat* 
dwność  tron  jego  umocowywa,  bo  go  opierał  na 
dowości,  doczekał  się  przesilania,  jednostajnego 
i  uczucia,   pod  koniec  panowania,    w  resztce 
mieszkańcy  wespół  z  nim  pracują.     Bownież 
wespół  z  synem  jego. 

22.  Dopełniło  się  to  Lechji  ocalanie,  właściwą  j 
koleją,  nie   dzikim,  ostrym,   lub  nagłjrm  ruchem, 
łagodnym  i  powolnym,  choć  przesilenie  uczuć  się  dalc 
nie  chwila  jedna  ani  szybka  zmiana  zniszczoną  o& 
stwość  zwróciła;   każdy  rok  koleją  następujący, 
jilości  sił  dodawał,  skołataną  pokrzepiał  okolicę;  z 
idym  rokiem,  przez  niemały  przeciąg  czasu  podib 
się   moc   uczuć,   wzmagająca   oczekiwanie.     W  1 
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wolno  pomjkanych  roztaczał  się  obraz  wspaniały,  któ- 
rćgo  dziś  w  zapadłćj  przeszłości  szukamj.  Nie  pokrył 
on  smutkiem  ni  żałoba  ludów,  przyniósł  jim  owszem 
po  cierpieniach,  słodki  wypoczynek,  zaufanie  i  bezpie- 
czeństwo, a  świetny  byt  na  wiek  następny.  Stroskane 
krwawym  biegiem  rzeczy  ludzkich  aa  świecie  myóli, 
W  tćj  przeszłości  mog%  wypoczynku  i  zaskopojenia  po- 
szukiwać. Nie  staną  się  tym  zniechęcono  ku  ludziom, 
ale  gdziekolwiek  się  obrócą,  tam  nowym  interesem  za- 
jęte zostaną:  Francja,  Eossja,  Danja  i  Wiślańskie  oko- 
lice,  zastanowią^  a  gdy  stu  miejsc,  polotem  dotkną 
i  pędzą  aę  po  zakołach  upłynionych  wieków,  gdy  łączą 
i  spojić  usiłują  w  rozmajitości  między  sobą  odległe  zda- 
rzania, nie  zawsze  jich  dosyć  jaskrawe  upłynionych 
wieków  światło  uderza,  ale  promyk  jego  słodko  za- 
cnićjsze  przejmuje  uczucia.  Wiem,  że  te  przypomnie- 
nia, me  rozweseliły,  nie  zaspokójmy  stroskanego  serca; 
wiem  ie  obudziły  wspomniónia  zgasłych  czasów,  pdl!- 
nych  iałości,  pełnych  tęsknych  zachwyceń;  wszakże 
nadzieję  że  ta  przeszłość  i  to  przypomniónió, 
uczucia  i  zwolna  miłą  roznieca  pociechę.  Czyli 
EMŚ  ta  przeszłość,  poważnym  historji  głosem,  czyli  po- 
s^mym  barda  lub  skaldy  północnógo  śpiówem,  do- 
tkniętą będzie,  kiedy  rozweselić  nie  może,  niiech  przy- 
najmni^  utęsknionym  jakążkolwiek  ulgę  przynosL 
Pisałem  w  Wilnie  w  maju  1822. 
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DRZWI  KOŚCIELNE 

PŁOCKIE  I  GNIEŹNIEŃSKIE 

z  ŁAT  1133,  1155. 


....  foribns  cardo  stridebat  afinis. 

....dom,  qnae  fortuna  sit  nrbi, 
artificnmąne  manns  inter  se  opemmąae  laborem 
miratnr.... 

Qaae  reglo  in  terria  nostri  non  plena  laborls? 
Sio  ait,  atqae  animnm  pictora  paadt  inani. 

(yirgiL  aermd.  /,  451,  458"-i60,  464,  468.) 
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DRZWI  KOŚCIELNE 

PŁ0CE3E  I  GNIEŹNIEŃSKIE. 


•1.  JTodobałj  się  bardzo  biskupowi  bamberg- 
skiemu  Ottonowi,  niemcowi  na  chlebie  polskim  wytu- 
czonemn,  posążki  bałwanów  pomorskich:  sculptoria  arte 
incredili  polcritadinem  celata.  Otto,  dwora  zansznil^ 
z  oeearzem  psalmodjuj^oy,  widział  wiele  i  miał  pewnie 
gost,  sztuki  oceniać  jako  tako  zdolnj.  Qmcquid  ni 
ftori,  argenti,  cupri  et  ferri,  lignorum,  lapidumye  subti* 
litate  solers  laudat  Germania,  pewnie  znał,  a  z  jćj  śre- 
dżiny  przybywając  znalazł  rzeźbę  narodową  pomorską 
najwykwintni^szego  wypracowania,  pd^ną  nroko.  Na« 
leżałoby  tedy  przyznać,  ie  w  owym  czasie  Pomorzanie 
w  sztukach  obrazowych  celowali 

Ależ  to  są  Wendy,  a  Wendy  do  niczćgo,  bez  zdat- 
ności,  twierdzą  niemieccy  pisarze,  nieumieli  czytać,  nio 
po  nich  niezostalo.  Pewien  professor  uzbrojony  łapką 
do  ścierania  kr^y,  kr&Uł  matematiczne  formuły  na 
tablicy.  Panie  professorze  I  nie  krzyknie  jeden  z  uczniów 
jego:  omyłka;  a  pan  professor  co  tchu  łapką  fDrmulę 
zmiata;  i  pyta:  a  gdzie?  Tak  dziś  świadectwu  swego 
własnego  rodaka,  kłamstwo  zadając,  poniszczywszy 
pomniki  wzorowe,  pytają  uczeni  pisarze  niemieccy: 
a  gdzie? 


264  DRZWI  KOŚCIELITE. 

Pozazdrościli  nawet  potwornych  retrzaóskich  bał 
wanków,  które  ziemia  przed  zniszczeniem  ukryła,  be 
nawet  na  to  Wendy  zdobyć  się  niemogli;  lepićj  było 
obmyślić  pracowitego  fałszerza  któryby  się  w  XVII 
wieku  ze  zdolnością  przenarodowioną.  na  takie  mnóstwo 
dla  jich  chwały  zdobył.  A  jeśliby  trzeba  było  przy- 
znać w  tych  bałwankach  starą  wendicką  robotę,  wskażą: 
ot,  takie  były  pomordde  co  pochwałę,  błogosławionego 
pozyskały  Ottona  I  nie  bacząc  że  i  tym  kłamstwo  świa- 
dectwa swojego .  zadą|%.  Okazują,  te  bi^wąniki  że  płody 
sztuki  wendickićj  różnej  dobroci  owoce  wydawały;  oka- 
zują oraz,  że  odlewy  i  rzeźba,  Wendów  zajmował) 
niedopićro. 

Na  półtorasta  lat  przed  Ottonem,  widzieli:  Wsmcj 
złodste  bałwany  z  wyrażaniem  nazwy  bóstwa,  mb 
wane  bohomazy,  na  dborągwiaoh  obrazy,  może  W]raq^ 
wane.  Były  więc  obrazowe  sztuki  u  Wendów,  niodo* 
pióro  cale  powszechne:  a  jeśli  naoczne  świadectw 
w  dziejach  powagę  mieć  mogą:  świadectwo  Otbm 
zdolność  jich  sztuki  wysoko  podnosL  Zbiissczyło  y 
apostolstwo.  Zburzone  Tyr,  Kartago,  kościół  SalomoM 
a  z  nimi  fenicka  obrazowość,  nikt  przecie  nie  wftpl 
o  pewnjrm  stopniu  jój  sztuki.  W  ciasnych  przestnei 
niach  Bugów,  Lutików,  Pomorzan,  łapką  zniazozenii 
uprzątnięty  owoc  jich  odlewów  i  rzeźby,  otwióra  pol< 
lichym  zaprzeczóniom  ( ^). 


(^)  W  tomie  pierwszym  przepatrając  bałwochwalstwo  sławiań 
skie  m,  86,  nadmieniłem  o  dziełach  Mascha  i  Yogena,  tndziei  Fo 
tockićgo  ktdre  o  tych  bałwankach,  napnkkl  wiatach  1687,  169* 
z  ziemi  wydobytych  wiadomdśó  podały.  Jest  jesacse,  Mart.  Fi 
Arendt,  grossherzogl.  Strelitzisches  Georginm  nord  slavischer  Gott 
heiten  and  ihres  Dienstes,  ans  den  Urbildem  zur  BefOrdenmg  nfthe 
rer  Untersnchung  dargestellt,  Minden,  1820,  dzieło  długi  czas  nie 
będące  w  handln. 

Co  przypadek  odkrywa,  trudnićj  usilnym  wynaleść  possnkiwa 
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2.  W  owe  czasy  w  Niemczech  nie  mnio  się  wyro- 
bami sztuki  najmowano.  Opaci,  biskupi,  ożywiali  je, 
dla  przystrojema  kościołów.  Nakładem  Gebharda  bi- 
skupa konstancjeńskićgo  980,  klasztor  Petershausen, 
otrzymał  yalyas  incomparabilis  decoris ;  podobnie  Wil- 
Kgis,  arcybiskup  moguncki  (975 — 1011),  obdarzył  me- 
tallowymi  drzwiami  kościół  ad  gradus  beatae  Mariae 
W  Moguncji  W  tym  czasie  słyn%ł  Tłiienco,  benedikti- 
nów  Sgo  Piotra  w  Salzburgu  opat:  pictura,  sculptoria, 
6isoria  artifex  faberrimus.  Zakonnicy  w  Gottweih,  byli 
pctores,  scriptores,  sculptores,  fusores  et  aliis  artibus 
piaedari.  Bemward  biskup  hildesheimski  (1130 — 1153), 
sam  iństi  drzwi,  ustrojone  mnogimi  figurami  starego 
testamentu,  przechowane  dotąd  w  kaplicy  zwanej  para- 
dkus.  Tenże,  postawił  przed  katedrą  posąg,  30  stóp 
wysoki,  własnego  lania  swego.  Cesarz  Otto  zachęcał 
do  podobnych  płodów  sztuki.    Henrik  lew  1166  kazał 


it  wgzakże  Sponholtz  nie  bes  jakiego  sknika  takowe  podjął. 
OdiTSS  do  1795  utjl  do  pomocy  Danjela  Lorentza  Boye,  poBzu- 
Uwafi  w  okolicach  Frilwitz,  Waren,  Barenstorfer.  Co  zgromadził, 
podarował  1796  księcia  Adolfowi.  Mieszkał  on  dłogo  w  nienajlepszej 
igodńe  z  bratem  swym  Jak<5bem  Sponholtz  wjednymże  domu:  aAe' 
Jakdb  był  jubilerem,  wzmogło  się  znowu  podejrzanie  że  bożyszcza 
imjAone.  Jednym  z  najgłdwnićjszych  zarzutem  jest  niedojrzałoM 
rdsj  czyli  Temizu  jakim  się  po  tysiącu  leciech  na  miedz  czyli  brons 
monety  rzymskiej  pokryła.  Aleć  niewszystka  i  bronz  wendicki  z  a^ażu 
cyny,  ołowiu  srebra  i  złota  do  miedzi  złożony  tysiąca  lat  w  ziemi 
Bideżał,  i  nie  w  tćj  samćj  ziemi  w  jakićj  leżały  te  monety  rzymskie 
^re  wieki  powemixowały.  —  Sponholtz  naszedł  tćż  na  doóć  liczne 
bnrake  kamieni  i  wypalonej  gliny  z  napisami  runickiemi.  Cokol- 
vidc  takich  orosił  Friedr.  yon  Hagenow,  Beschreibnng  der  auf  der 
giOisterzogL  Bibliothek  zu  Neustrelitz  befindlichen  Runensteine, 
Onifswald,  18S6.  Tych  kawalcdw  wyobrażanie,  zamieszczam  aa 
ofldbnć)  tabliczce.  Nra  1,  3,  12  są. na  polach  Stargardu,  koło  zgro- 
Wćj  urny  znalezione;  nra  2,  7,  S,  przy  urnach  grobowych  pod 
WaT«n;  ma  4,  5,  6,  14  na  Frilwitzkich  polach. 
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ulać  lwa,  którego  dotąd  w  Brunswiku  stoj%c^o  widzić 
można  (^). 


(2)  Drzwi  metallowe  z  blachy,  z  bronzu  lab  spiiu  lane,  w  każdym 
wieka  przystawaj afy  wejścia  do  świątyń,  albowiem  od  drewnianych 
były  trwalsze.  ,  W  średnich  wiekach  wielce  mnogie  poi^^olicie  nie^ 
wiadomo  jak  poginęły,  nie  wiele  z  nich  pozostaje.  —  W  Kordabie 
w  Hiszpanji  z  20  koło  rokn  787  odlanych  pięć  pozostaje.  Carogród 
posiadał  drzwi,  z  ktdrych  jedne  Weneci  zawiesili  a  siebie  w  kościele 
8go  Marka.  Papieże  rdżnymi  czasy  drzwiami  kościoły  Rzyma  przy- 
ozdabiali.  S%  w  koście  8S.  Kosma  i  Damiana,  in  campo  yaedno 
I  bronzn  staraniem  Adrjana  780.  Senator  Fantaleon  koło  1060, 
polecił  Hildebrąndowi  (potym  papieżowi  Grzeg.  YII)  aby  w  Caro- 
grodzie  biegłych  robotników '  zamówił.  Ci,  pod  kiernnkiem  chiotj 
Stanrakios  Tachitos  zbadowali  drzwi  drewniane,  bronzem  powleczone, 
sr^rem  przystrojone,  64  obrazów  obejmujące,  15  stóp  wysokości, 
10  szćrokości,  aawieszone  dotąd  w  kościele  Sgo  Pawła  fdori  delk 
mnro  czyli  w  bazylice  ostjeńskiój.  —  We  Francji  niewiele  podobnyeb 
drzwi  pozosti^o:  są  w  St.  Denys,  w  Strasburga  z  wieka  XIVgo.  — 
Jakie  w  Niemczech  są  znane,  nadmieniliśmy.  —  Włochy  najwięcśj 
szczycą  się  wielką  liczbą  drzwi  podobnych.  Z  XI  wieka  w  Yeronit 
w  bazylice  Sgo  Zenona;  w  Amalfi  w  kościele  arcybiskupim  wygoto- 
wane przez  Pantaleona.  —  Z  wieku  XII  katedralne  Benewenti, 
w  72  obrazach,  obejmują  postaci  biskupów  przed  1151  biskupigącyeli. 
W  Rzymie  Celestin  III,  w  1195  zawiesił  w  kaplicy  kościoła  di  8. 
GioYanni  in  Laterano,  wygotowane  przez  Uberta  i  Piotra  fratriboi 
magistris.  W  kościele  katedralnym  Monreale  pod  Palermo  są  przy- 
pisywane fabrice  pizana  Bonnani.  W  Pizie  samćj,  jest  połowica  po- 
dwoji  przypisywana  fabrice  tegoż  Bonnkmi;  1180  pod  kierunkiem 
Benedicti  operariL  W  Lukce  w  kościele  Sgo  Marcina  są  robotj 
Nicolai  da  Pisa  1233.  W  Bononji  przez  Marchiona  tegoż  czasu. 
W  Pixie  jeszcze,  są  drzwi  wygotowane  koło  1300  przez  Andres 
Ugolino.  A  tenże,  stosownie  do  planu  danego  przez  Giotto,  ulał 
jinne  dla  Florencji  Andreas  Ugolini  Nini  de  Pisis  me  fecit  anno  1880. 
W  Wenecji  w  kościole  Sgo  Marka  są  tez  te,  które  w  XIII  wieka 
Leo  deMolino  hoo  opus  fieri  jussit;  oraz  jinne,  które  1300  magister 
Bertncdus  aurifer  Yenetus  me  focit.  W  Ankonie  dzieło  Mocdo 
1848.  —  Piętnastego  już  wieku  1445  w  Rzymie  zdziałane  przez  An- 
tonio Filaretę  et  Simone  Donatello.  W  Bononji  przez  Jacopo  delia 
Quercia  vel  delia  Fonto  de  Siene  zmarłego  1424.  We  Florencji, 
zaczęte  1400,   przez  Bartolo   di  Michele  Bartoluccio  skończył   1424 
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3.  Grdybym  zamierzał  utrzymywać  że  i  w  Polszczę 
równie  sztuki  kwitnęły  i  wytworne  płody  zostawiły, 
zapjrtanoby:  a  gdzie?  Z  tym  wszystkim,  coś  przy  mo- 
jim  obstawać,  mam  powodów  cokolwiek.  Toć  że  lesistli 
Polska,  nie  była  tak  dalece  osowif^^  pustką,  jakby  są- 
dzić można  z  tych  ciasno  widzących  wyrażeń  co  do- 
pito od  wprowadz&iia  chrześcjaństwa,  wszystko  dobre 
tego  świata,  w  surowy,  pień  jakiś  zaszczepiają.  Za  cza- 
sów bałwochwalczych,  miała  powiaty  mocno  osiadłe 
i  dobrze  uj^rawne;  miała  obronne  murowankL  Jeżeli 
nie  było  tak  wiele  bałwanów  jak  u  nadodrzańców,  było 
jednakże  co  obalać  i  topić,  jak  podanie  niosło:  a  dla 
fdi  ulania,  wyciosania,  niesprowadzano  majstrów  rzeż- 
Inaóstwą,  odlewców  lub  złotników,  na  nićj  się  oni  znij- 
dowalL  Toć  podanie  zna  Leszka  złotnika  knezi^n 
obran^o. 

GHuberti  Buanocorso.  Jinne  rajskie  drzwi  tegoi  Ghiberti^  saos^te 
1456  w  76  roka  życia  jego,  wzdr  sztoki  tego  rodzaja.  Drzwi  te 
Kkjdiowaiie  i  opisywane:  Porta  di  brbnzo  del  Ghiberti,  per  Ferd. 
Glóberti  e  Th.  Patsch,  Firenze,  1772  foL  Wedle  rysimkii  k^rnnka 
ffinowicza,  w  Rzymie,  przez  skolptora  H.  Keller,  1798.  Bassiri- 
fieri  delia  porta  d^  battisterio  di  Firenze  delineati  da  Sancto  Pac- 
cmi,  incisi  da  Calendi,  Pirenze,  1802,  foL  Dispensa  delie  porte  del 
battisterio,  Benyenuti,  14  tablic,  Bandi,  Firenze  1821.  Patrz  p'Agin- 
eoort  scnlpt.  p.  67,  77,  pi.  XLI,  XŁn;  Cicognara,  1 1,  p.  212,  t.  II, 
p.98,  99;  Yasari  yita;  Hagen,  Briefe  in  die  Heymathy  t.  II,  p.  214. 
Z  md^^cli  wygniet  we  Florencji,  odlał  onych  kopją  Jekimoff,  w  Ea- 
umu^  —  W  Rossji  s%  drzwi  korsnńskie  w  Snsdala.  W  Moskwie 
V  nspenskim  soborze  korsnńskie  z  Snsdala  wzięte ;  jinne  zdziałane  przez 
Włocha  Aristotelesa.  W  monasterze  mniszek  Stej  tr<5jcy  Alexandrowej 
iłobody  mają  nai^s:  w  Ijeto  6844  (1335)  dekabrja  jizpisana  dwier  sia 
powieleniem  bohnlinbiwaho  archiepiskopa  nowogorodskago  Wąsika. 
W  STowogrodzie  samym  są  tak  nazwane  Szwedzkie,  i  korsnńskie 
o  ktdrych  mdwić  mamy.  W  Polszczę  są  w  katedrze  gnieźnieńskiej, 
o  nich  żywy  dnch  niewspomniał  w  świecie  sztnk  i  nikt  o  nie  nie- 
pytał.  Blisko  60  drzwi  dostrzelonych  jest  w  Europie,  z  których 
niejedne  wielki  dla  sztnk  interes  przynoszą;  blisko  60  jest  wspomi- 
nanych lub  opisywMiych,  gnieźnieńskie  tylko  niebyły  dostrzeżone. 
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Kiedy  poczęto  kośdofy,  klasztory  budować  i  one 
przystrajać^  znaleźli  się  na  mićjsca  rot)Otnicy,  niezama- 
rzyło  się  jeszcze  nikomu  aby  jich  z  zagranicy  q>rowa- 
dzał.  Miejscowi  naczynia  i  apparaty  wyrabiali.  Jak 
za  b^wochwalczych  czasów  tak  i  po  wprdwadzćniti 
ewangelji,  mićjscowi  strojili  swój  kraj,  tylko-  pi^zedmiot 
wyrobów  dla  nich  się  zmienił:  a  chociażby  najżywsze 
w  rzemiosłach  i  sztukach  czyniono  postępy,  mato  nę 
różniły  bałwochwalcze  czasy  od  obecnych,  kiedy  Niemcy 
z  pokutnym  Ottonem  z  Polski  wracali  do  siebie  ojnczeoi 
złotymi  naczyniami,  obrusami,  kotasami,  tego  przepy- 
chu, na  jaki  cesarski  dwór  zdobyć  się  nićmógł;  Medj 
Czesi  swe  podwody  łupami  kośoi(4:ów  ładowalL  Mię- 
szi^y  się  do  tego  baldachiny  w  Baldachu  czyli  Bagda* 
dzie  tkane,  niećenne  futra  bartaskie,  jubilerskiej  TobiŃf 
konstantinopolitańskićj  i  korsuńskićj  czyli  chersońi&i^ 
świecidła,  ciężko  strojące,  pany  i  panie:  ale  własnych 
wyrobów  niebrakowało.  We  wszystkim  przodkujący 
w  ów  czas  Włosi  znajdowali  Polskę  pełn%  światła,  w  gro- 
dach jćj  murowane  kamienice,  ulice  ciągłe,  wybornych 
rzemieślników  dostatek.  Kiedy  1085  trzeba  było  dla 
Sgo  Idziego  do  Francji  wyprawić  bogobojne  dary:  neo 
mora  na  miejscu,  puerilis  ymago,  cum  calice  de  auro 
purissimo  fabricatur:  pallia,  yestes  (apparaty)  praepa- 
rantur*  Podobały  się  one  Smu  Idziemu,  pewnie  nie 
dla  wykwintnej  roboty,  ale  że  go  z  wiarą,  bogobojnie 
wezwano.  Nie  wiem  jednak  jakiby  powód  był  io 
mniemania,  że  ten  płód  sztuki  był  niższy  od  płodów 
tego  rodzaju  w  jinnych  krajach.  Patrz  na  pieniądze 
tego  czasu,  podniesie  kto  zarzut:  patrz  na  pieniądze 
niemieckie,  odeprę,  bawarskie,  saskie,  gdzie  przecie  od- 
lewy i  rzeźba  przesławne  były  (^). 


O  Patrz  co  się  powiedziało  w  opisie  Pohtó  X,  42  —  45. 
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4.  Między  łńakupami  w  Polszczę^  zajaśniał  przed 
jinnyini  w  owe  wieki  Alezander  płocki,  obrany  zgodnie 
1129,  sprawował  djecezj%  lat  27.  Był  z  rodu  Dołęgów. 
Eronikarze  niezaniedbali  podnosić  jego  dawę  i  wiel- 
kość. Chociaż  dzielny,  praesul  et  miles,  odznaciył  się 
ezczegnlni^j  bogobojnością  i  niestrudzoną  czynnością, 
magnus  in  praeliis,  in  diyinis  majus  obseąuiis:  zbudo- 
wał kościołów  wiele,  a  mianowicie  kościół  dziewicy 
rodzicrjr^  który  wykończył,  wszystkimi  duchownymi 
opatrzył  potrzebami  i  dostatkami  uposażył  (^).  Z  tych 
wsDieaionyeh  kościołów,  jeden,  może  najznamienitszy 
rodzioy  dziewicy,  miał  otrzymać  drzwi  metallowe,  pod 
kooieo  życia  Alexandra  wygotowane,  z  odlewanych 
Uach  czyli  obrazów  złożone,  dziś  znajdujące  się  w  so- 
i^skiój  cerkwi  Nowogrodu  wielkiego.  Na  tych  drzwiach 
Jimie  i  w&enmek  Alexandra  w  kościelnej  assistencji, 
iajroA  Jedno  z. miejsc  głównych.  Były  one  robione 
piwz  Siquina,  Waismutha  i  Abrahama,  którzy  na  nich 
me  jimiona  i  postaci  umieśdlL  Że  te  blaszane  obrazy, 
pod  koniec  życia  Alexandra  odlewali,  dowodzi  podrzę- 
dne umieszczanie,  pojedynczej  bez  assistencji  arcybi- 
skupa magdeburgskićgo  Wichmanna  osoby. 

5.  Głośny  on  był  w  Niemczech.    Bojował  równie 
śarliwie,  jak  prebendy  i  prelatury  posiadał.    Porzucił 
na  dkwilę  oręż,  aby  w  17  roku  życia  swego  przez  pro- 
bostwa, djecezji  dostąpić.    W  22  roku  życia,  durch  Ge- 
Bcłienke,  Gift  und  Gaben,  pozyskał  względy  cesarza 
Fiiderika,  a  w  rozerwanym  1152  oborze,  stanąwszy  ou 
tmeci^  pretendent  do  arcybiskupstwa  magdeburgskićgo, 
poskoczył  do  Brzymu.    Świćżo  wyniesiony  papież  Ana- 
stazy, nieświadomy  zajść  archidjecezji,  wskazał  mu  pa- 


{*)  Vinc  Kadlab...;   Dlngos,   p.  491,    703;   Stan.   liubienski, 
wries  et  yita  epper;  p.  68. 
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Ijiisz  na  ołtarza  leżący,  który  mógł  waąóó  sam  jeśli 
sumiemiie  jest  o  prawości  obozu  swego  przeświadczony. 
Osłupiał  Wichmann.  Towarzysze  podróży  jego,  chwy- 
dwazy  za  paljusz,  na  baiłd  Widunana  zarzucilL  Spie- 
szył yir  bellicostts,  magis  saeculo  quam  sacris  dedictos 
do  Magdeburga,  1156  brandenburgskich  Wendów  ujarz- 
mił i  chrzcił.  Takich  mieli  bałwochwalcy,  ewangelji 
opowiadaczy.  Nieutrzymał  zdobyczy  bo  mu  j%  Albert 
niedźwiedź  wydarł.  Lepsze  miał  powodzónie  w  jinnych 
po  rzeszy  grabierzach;  (dla  Wendów)  po  dwakroó  na 
rok  bił  monetę  (^), 

6.  Umieszczona  osoba  jego  na  drzwiach,  kaie  sa- 
dzić, że  majster  i  robotnica  byli  magdeburżanie  i  sw^ 
arcybiskupa,  równie  jak  siebie  wyobrazili.  Zbieg  dwu 
biskupów  na  drzwiach,  z  których  Wichmann  objął  a^ 
chidiecezją  1153,  a  Alexander  zmarł  1156  okaztge  Je 
Biąuin,  Waismuth  i  Abraham  przyrządzali-  blachy  i  oi^ 
lewali  one  koło  roku  1152.  Czyli  drzwi  skończone 
i  zawieszone  zostały  za  żyda  Alexandra?  można  wą/ir 
pić,  z  powodu  rychłej  jego  śmiercL  W  czterysta  lat 
potym  postrzegł  je  w  sofijskiój  Nowogrodu  wielkiego 
cerkwi  Zygmunt  Herberstein. 


(*)  Chronogr.  Saxó,  inter  gcript.  Łeibnitdi  p.  318,  815.  Drey- 
haupt,  pagas  Neletici  et  Nadsici,  Halae,  1749,  2  yoI.  foL  Friedr. 
Everh.  Boysen,  monain.  ined.  rer.  gem.  Łipg.  1761.  4^,  Joh.  Fo- 
marins  summar.  Begriff  der  magdeburgiichen  Stadtkroniken,  Magdeb. 
1587,  4°.  Joh.  Yulpius,  magnificentia  parthenopolitana,  Magdeb. 
1722,  4^,  Sagittarii,  historia  archieppatns  magdeb.  chroń,  magde- 
bnrgense  in  Meibonici  script.  rer.  germ.  t.  II.  Łewz  diplomat.  Stifts- 
undŁandes- historie  Yon  Magdeb.  COtten,  1756,  4^.  Heinr.  de  Łówe, 
Ton  Carl  Wilh.  BOttiger,  Hannoyer,  p.  242,  247,  278,  388,  389.  — 
De  silye  Biscop  Wichmann  yon  Magdeborg,  was  der  erste  de  pe- 
ninge  twies  imme  Jare  let  slaen  to  Magdeborg:  chroń,  inter  antiq. 
germ.  Joh,  Chr.  Cleffel,  Francof.  1733,  p.  376.  —  Portret  jego  ma- 
lowany, ogłoszony  sztychem  w  Samuela  Walthera,  comment.  de  origine 
rosae  magd.  p.  6. 
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Drzwi  te  w  Nowogrodzie  zwracały  następnie  ba- 
czność wielu.     Cudzoziemcy  umyślnie  zbaczali  między 
gruzy  wielkiego  grodu,   aby  oglądać  one,  jako  przed- 
miot  sztuki.      Znamienici  pisarze   tym  się  zajmowali. 
Niebrakło    tedy   wzmianek,    wspomnień    roznoszących 
sławę  ponmika,  między  płodami  ow^o  wieku,  niepo- 
Bpolite  trzymającego   stanowisko.     Ale  dopiero  1823, 
w  lat  666,   Friderik  Adelung  wygotował  i  ogłosił  jich 
rysunek,  opis  i  gruntowne  wszystkich  części,  oraz  losów 
jakim  ulec  mogły,  rozpatrzenie.     Z  tego  trudu  biegłego 
rozpatrywacza,   dajemy  figurę   a  z  opisu  wyciąg  czy- 
nimy: poczytując  ten  wspaniały  pomnik,   zda  mi  się 
ahuznie,   za  nasz  narodowy,  bo   dla  jednćj  z  naszych 
djecezji  wygotowany  (®). 

Drzwi  te  korsuńskiemi  są  zwane,  bo  tak  Buś  mieni 
wszystkie  pomniki  przestarzało,  o  których  początku  nie- 


(•)  O  korsuńskich  w  Nowogrodzie  wielkim,  w  cerkwi  Stój  SoJ^i 
zawieszonych  pićrwszy  z  pisarzy  drzwi  widzący,  wspomniał  Zygmunt 
Hetberstein  (rerum  moscoy.  comment.  Basil.  1556,  p.  75;  meine 
Siągm.  Freihem  von  Herberst.  Baittnng  und  Anzaigen  meines  I<e* 
beD8,  w  zbiorze  Kcyachicha,  Ofen,  1805,  I,  p.  147).  Zastanowiły 
one  następnie  Williama  Coxa,  trayels  in  to  Poland,  Bussia,  Sweden 
and  Danemark,  London,  1784,  t.  I,  p.  452,  przekład  francuski,  Oe- 
nĆTe  1786,  t.  II,  p.  203.  —  Chantreau,  yoyage  pittoresąue  fait  en 
Biurie,  Paris  1793,  t.  II,  p.  196.  —  Raupach,  Beise  yon  S.  Fe- 
tenbnrg  y.  D.  B.  Breslau,  1809,  p.  33,  oraz  pisarza  Spazierfahrt 
aaeli  Moskan,  Łeipzig,  1810,  p.  41.  —  Za  nimi  wielu  pisarzy  o  tych 
drzwiach  powtarzi^o  i  wspominało.  Rossjanie  także  czasem  o  jich 
%ie  przeświadczający  się  naocznie.  ELilka  chwyconych  napisów 
zaspakajało  jich  powiastki,  które  niómogły  uprzątnąć  licznych  wątpli- 
woiei  jakie  podwojie  te  obciążają,  a  wymagają  objaśnienia.  Bozpa- 
^ył  je  dokładnićj  wyborną  analyzą  i  ocenianiem  Friderik  Adelung 
wplimie,  die  korsunische  Thtlren  in  Kathedralkirche  zur  heil.  So- 
pbieu  in  Nowgorod  beschrieben  und  erleutert,  Berlin,  bey  Georg 
^imer,  1823,  4°:  owoc  rozległej  erudicji,  wzorowej  pracy,  a  trafnego 
tóticznego  widzenia.  —  Rysunek  drzwi  przygotowany  został  1817 
Pfiez  Rumiańcowa,  z  tego  korzystał  do  swój  rozprawy  Adelung. 


.-    * 
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wić.  Areybiskupi  nowogrodzcy,  czynili  nakłady  na 
drzwi  kościelne  i  8%  jidi  staraniem  zawieszone.  To  nić- 
może  się  ściągać  do  płockich  obrządkiem  łacińskim 
pokrytych,  a  nie  greckim.  Chciano  utrzymywać  źe  je 
zdobyli  Nowogrodzianie  w  Szwecyi,  gdy  potężny  gród 
Sigtunę  zdobyli  i  obalalL  Ależ  jaką  drogą  przyrzą- 
dzone około  1155  przeniosły  się  do  Sigtuny  zburzonćj 
13.  sierpnia  1187  ?  Z  powodu  ie  Nowogród  sti^  w  ści- 
słych z  hanzą  stosunkach  a  drzwi  są  owocem  niemie- 
ckich majstrów,  domyślano  się  że  jakieś  miasto  han- 
zeatickie  Nowogrodowi  je  sprzedało  albo  w  upominku 
podarowiU:o ;  a  że  to  nićmogło  być  za  życia  Wichmanna, 
ale  znacznićj  późnićj,  a  zatym  wydawało  gdzieś  tam, 
blachy  na  stosy  dla  handlu  poskładać,  z  których  han^ 
zeaci  sobie  na  ów  upominek  pewną  liczbę  dobifśrali, 
że  leżący  w  stosach  składu  biskup  płocki,  ślepym  ti»- 
fem  hanzeatom  się  przyplątał.  Nióma  się  co  nad  lym 
zastanawiać,  wszystko  to  upada  samo  z  siebie :  nadmie- 
niamy tylko  te  chętki  wyboczónia  z  drogi  prostej  w  za- 
morskie tonie.  Nim  atoli  własne  widzónie  otworzyć 
mi  przyjdzie,  trzeba  wprzódy,  za  pośrednictwem  Ade- 
lunga  drzwi  te  poznać  jak  one  są  same  w  sobie. 

7.  Drzwi  płockie,  są  na  swych  zawiasach  w  cer- 
kwi katedralnej  od  wchodu  zachodniego;  otwarte  i  o  mur 
oparte,  pomiędzy  dwiema  jinnymi  drzwiami,  z  których 
zewnętrzne,  niedostatecznie  od  słoty  ochraniają;  we- 
wnętrzne zaś  kraciane,  tak  że  przez  nie  z  cerkwi  obie 
połaci  o  mur  oparte  dobrze  widzić  można. 

Wysokość  drzwi  wynosi  5  arszinów  czyli  11 2/3  stopy 
parizskićj;  szerokość  1^/^^  archina,  prawie  3  stopy.  Dre- 
wno jich,  pokryte  bronzowymi  blachami  na  y^  cala  gru- 
bymi, barwy  już  to  brunatnej,  już  żółtawej.  Ani  rdza, 
ani  śuiedź  bzonzu  się  nie  jęły.  Są  jednak  cokolwiek 
uszkodzone,  choć  niewiele.  Uszkodzenia  te  od  niema- 
łego zaszły  czasu:  a  gdy  przez  jedne  dziury  świeci 
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drewno,  drugie  niedopi^o  zostały  mnićj  zgrabnie  pod* 
łatane.  Uszykowane  s%  na  tych  blachach  w  siedm 
z  góry  do  dołu  rzędów,  obarazy,  tak  w  obramowanie 
ujęte,  że  na  każdym  skrzydle,  u  góry  jest  pojedynczy, 
a  następnie,  w  podwójne  obramy  przedzielone.  Tym 
sposobem,  na  każdjrm  skrzydle  jest  po  24,  a  na  obu  48 
obrazów  niejednostajnej  wielkości,  pospolicie  1%  stopy 
wysokie. 

8.  Obrazów  tych  8,  jest  wziętych  ze  starćgo  testa- 
mentu, 23  z  nowćgo,  a  22,  allegoricznych,  symbo- 
licznych lub  różne  przedstawujących  osoby,  majstrów 
i  biskupów  i  jich  kleru,  króla  i  jego  dworu ;  te  są  liczniój- 
Bze  na  skrzydle  od  wćjścia  strony  prawźj.  Tylko  13 
tjdi  obrazów  nióma  napisów,  na  wszystkich  jinnych 
znajduje  się  przeszło  50  napisów  wcinanych  czyli  wry- 
tych, bądź  po  łacinie,  bądź  pó  rusku,  często  jednym 
i  drugim  językiem  razem. 

N.  1.  Wyobraża  Christusa,  nad  głową  A  to  alfa 
i  omega  (Apocal.  I,  8,  XXI,  6 ;  Tertull. ;  Prudent. 
bynm.  9) ;  jego  jimłe  IC  XC  on  sam  stoji  między  Pio- 
trem i  Pawłem,  Piotr  o  jednym  kluczu,  chociaż  dane 
mu  były  klucze  (Math.  XVI,  19),  chociaż  jest  przy- 
kład na  mozajce  IXgo  wieku  opatrzonego  kluczami 
trzema  (Montfauc.  monum.  dela  monar.  fiancaise  t.  1. 
p.  22):  powszechnie  jednak  długi  czas  jeden  piastuje. 
Jeszcze  1270  wielka  pieczęć  miasta  Kolonji  z  jednym 
go  wyobraża  kluczem  (Lacomblet,  Urkundenbuch,  Dtte- 
seldorf,  1846,  Nro  607).  Później  dopióro,  długie  włosy 
zastąpiła  łysina  z  kłaczkiem  nad  czołem;  a  najmniój 
dwa  klucze;  Paweł  za^  otrzymał  miecz.  Wszystkim 
apostołom  mianowicie  Piotrowi,  Pawłowi  i  Jakóbowi 
dawano  do  rąk  rozwitkę  czyli  roztoczoną  kartkę. 

N.  2,  3.  Wyobrażają  dwunastu  apostołów  zetknię- 
tych ze  średnim  w  jeden  duży  obraz;  na  kaidój  stro- 
lue  po  6.    Prodkuje  jednój  połowie  na  któr^  wyrażono 

f  oUka  Tom  IV.  18 
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po  ru6ku  apli  (apostoli)  dziewica  rodzica,  do  któr^  się 
stosuje  na  średnićj  części  wycięty  wyraz  preczisła.  Na 
tymże  wyryto  apU  odnosi  się  do  drugićj  apostołów  po- 
łowy nad  którą:  duodecim  aposłolu 

Christasa,   matki  i  dwónastu  apost(^ów   głowy  ą 
otoczone  nimbem,  łukiem  chwały  czyli  błogoścL    Łęk 
taki  był   wymyślony  w  dość   głęboldćj   starożytności: 
imperantium  capita,  ąuasi  clara  nebula  ambire  fingiiur 
(Seryius  ad  aeneid.  II,  116).    Znane  są  pomniki  w  któ- 
rych głowy  EllaudjuBza,  Trajana,  Antonina  piuSyYa- 
letitiniana  II  i  jinnych   s%  otoczone   (Montfauc.  andą. 
expliquće,   t  Y,  p.   162;  monum.  de  la  monar,  franc. 
t.  I,  p.  22^,     Cesarze  byzantińscy  wszyscy  swe  głowy 
otaczali  (Du  Cange,  familiae  byz.  p.  139).    Merow;!^ 
naśladowali  jich  (Montf.  mon.  de  la  monar.  I,  p.  20,^^ 
24,  pi.  7,  8,  9,  10).    Jeszcze  Karola  wielkiego,  żon  jego 
posążki  i  Ludwika  II  są  z  łukami  błogości  (MontŁ  p. 
20,  Ciampini  veter.  monum.  t.  I.  tabl.  XXXVJ,  10). 
Grecy  otaczali  łukami  głowy  prowincij  i  miast  uofOf 
bionyoh  (notilia  imp.).    Po  rękopismach,  Priam,  Ca*- 
sandra  i  zwierzęta  mićwają   otokiem  ustrojone  głowy* 
Dopiero  w  XI  wieku  użycie  nimbu  poczęło  się  zacie- 
śniać do  samych  niebian  ( ^). 

9.  N.  4.  Chrzest  Christusa,  Jesus  bapiizałur,  ror 
dząjem  uścisku  wyobrażony  (osculatio  pacis). 

N.  5.  Zwiastowanie,  dziewica  przy  kądzieli;  anioł 
na  zwierzątku  stoji:  ave  Maria  gratia  plena  dowitm 
tecum,  Gabriel. 

N.  6.  Narodzenie  dzieciątka,  w  Bethleem.  Józef 
W  głowach  czuwa  nad  położnicą  na  łożu ;  z  za-  dzi&r 
dątka  wygląda  wół^  osieł,  wedle  słów  Izaiasza  (1,  3)  {% 

O  Pod  koniec  Xingo  wieku  Przemysław  H.  odświeżał  ulycie 
światowe  nimbu,  otaczając  nim  swą  głowę  na  niektórych  btaktóstftch, 
patw  Stroncżyński,  96,  nawój  tabKcy  98,  107. 

(^   Zł<5>  dt^wniftAy  zirajduje  się  w  Rzymie  w  kościele  dil^Mi* 
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N.  7.   Pićrw82y  młodzieniec  symboliczny  z  księgą. 

N.  8.  Trzćj  magowie,  jeden  na  zwierzątku;  drugi 
na  kapitelu  słupa;  trzeci  na  smoku  z  ludzką  głową 
i  napis  niesie:  wołswi  perńtti  idut  k*Chrisłu  z  dary 4^^). 

N.  9.  Dwiewica,  z  dzieciątkiem  siedzi  na  jich  przy- 
jdę/>re(X2;t^toj*a;  anioł  ze  światem  obok;  gwiazda  co 
magów  prowadziła.  Dzieciątko  IC.  XC.  dwuletnie, 
z  powodu  Ź6  Herod  niewiniątka  az  do  dwuletnich  mor- 
dował (MattL  II,  16). 

N.  10.  Niewiasta  z  dzieckiem  Rachela  po  rusku  Rag^- 
«tóJ,  (Matth.  n,  17). 

I^.  .11.  Oczyszczanie:  arjetćnie  gospodne.  Józef  po- 
d^e  4ti0ciątko  starćj  Hannie  Januela  córce,  w  kościele 
nuettkając^j  (Luc.  H,  36,  38);  preczistaja  ściąga  się  do 
dfi^lriey,  nad  którą:  śmatych  śtoiata, 

N«  12.  Osoba  duchowna  z  kadzielnicą,  djakcn; 
odnoń  się  do  biskupa  płockiego. 

N*  13.  Głowa  Łucipera  czyli  piekło,  w  paszczy 
pi^6  gtów :  ad  poieraje  griesznych.  Strój  przydany  dla 
otwienmia  podwoji. 


nulggiore  (Spanheim.  dissert.  Berol.  1695;  Ótter  Nachrichten  yon 
ćhristlich.  Geburt  in  einer  HOhle,  Niiremb.  1774),  Hjeronjm,  JnstSii 
iłiaitir,  fiosebi  twierdzą,  ie  narodźcie  saszło  w  jaskim  w  którćj 
Arabj  z  końmi  wypoczywają;  a  gdzie  jest  s^db  kamienny.  Jnatin 
i  Ensebi  sami  w  tćj  grocie  przebywali. 

(*)  Są  tylko  tri  wołswamagi,  zamawiacze,  czarownicy  perscy 

(difltion.  lust.  de  la  bibie,  de  don  Calmet,  t.  VI,  p.  561 ;  Gnriositaten, 

t  y,  p.  441,  L  VII,  p«  126;  dissert.  de  donis  mi^orum,  Phil.  Bos- 

quer,  Antwerp;  1608.  8).  Na  króldw  jich  podnieśli  Tertalia%  Am- 

1»%  i  jinni,  wedle  psalmisty:   Et^opy   stanęli  przed i  nim  (psaL 

I^ni,  6),  kil($le'  Tharse  i   wysp  przynieśli  mn  dary;  króle  Arabji 

^  Sft^  podobnież  ^sal.  ŁXZI,  9).    Podanie  powtarzało  nazwisko 

si^ejk  3edn%»  0/|orins  szeripemak.  Wyszukano  następnie  dla  trsedi: 

^f^UnS)  'Amerąs,  Damaskw^    Pdioi^j  nazwani  swstali:  Ator,  Sato, 

^iratoras;  .takie  t^  Magai^,  Oalgalat,  Saraim;  na  ostatek  Kasper, 

MelcMor,  Balthasar  czyli  Patiskar. 

18* 
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N.  14  Odwiedziny  Elżbiety:  Maria  et  Elizabeth 
po  rusku:  Maria  i  EUaabef  cehwatsia. 

N.  15.  Ucieczka  do  Egyptu.  Maria  mater  Jm 
descendił  in  Egibtum  cum  Josepho^  toż  po  rusku :  Mam 
mater  lausowa^  snide  w  Egupet  e  Jońf. 

N.  16.  Osoba  duchowna  z  mszałem:  djdkony;  od- 
nosi się  do  biskupa  płockićgo. 

N.  17.  Biskup,  pontifikakae,  między  dwoma  fuwh 
tentami.  Po  jednćj  stronie,  Alexander  epe  de  BUieUk 
(płocki);  po  drugiej  Aleaandr  episkop,  djakony.  Do 
niego  należą  dwaj  poprzedni  Nro  12  i  16, 

N.  18.  Eliasza  wóz  ognisty  (lY,  regum,  11^  n). 
Elizeusz  chwyta  za  płaszcz  (lY,  reg.  U,  11, 14):  490- 
snesenie  Hii  proroka  od  zemlie  w  raj. 

N.  19.  Obraz  allegoriczny:  zV/»05^  (kriepost)^  Algi 
górny  napis  bez  wątpienia  miał  fortitudo.  Dwie 'Ofloby 
ozbrojone,  siłę  wyobrażające  depcą  leżące:  paufeńasif 
uhotestwo.  Drzewo  czyli  gałęź  jaka  się  między  nrai 
znajduje  jest  wycięta  późnićj :  w  obrusach  tylko  Ifjf^ 
'  ryta(>o). 

10.  N.  20.  Główny  majster  z  cęgami  i  wagą:  Bi- 
quin  me  fecit^  na  ruskie  przewożono  master  nikmn  fut 
pege. 

N.  21.  Grzech  pierworodny:  Adam  eniedosl  4 
phda  drzewu,    Ewga. 


(ło)  Podobne  obrazy  jni  w  IX  wieku  byJy  rysowane  (Leaofrt 
atlas  des  monnments  de  la  France,  pi.  XIII)  wyrabiane  na  obmiie 
krdlowćj  Matbildy  (ibid.  pi.  Xin,  Montf.  mon.  de  la  monar.  £nae. 
t.  I,  pi.  XŁiy).  Z  Xn  wieka  w  obrazach  Herrada  Łandspcfft 
tab.  ni;  z  mscriptn  bibl.  Yatikań,  u  d'Aginconrt  pi.  LVII,  7;  wno- 
nnments  francais  inćdits  YiUemina;  cah.  XI,  pL  8;  cah.  XV,  pL  8.'^ 
W  tymie  dwdnastym  wiekn  polubiły  tę  allegoiję  niektóre  typy  mM^ 
czeskich  (1109—1125)  i  polskich  (1189—1148).  Patrz  Stroneiy^ 
skićgo  monety  Piastdw:  przy  p.  180,  tab.  X;  na  tabl.  IX,  niD.  t1 
Na  tabl.  naszćj  50,  51,  5S. 
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N.  22,  Jinny  majster,  trżjrmająoy,  cęgi,  młotek 
i  kielnię  czyli  łopatkę  ('*),  po  rusku:  master  Abram, 

N.  23.  Stworzyciel,  dobywa  Ewę  z  boku  Adama : 
s&tworenie  Adamie  i  Ewgino* 

N.  24.  Czeladnik  trzjrma  cęgi  większe  od  jinnych, 
Waismyth  i  ruskim   Waizm%U{^^), 

Tyle  jest  na  skrzydle,  na  stronie  od  wejścia  pra- 
w^.  Lubo  jest  obrazów  pewny  rozkład ;  wszelako  ob- 
jawia częsty  przekład  a  czasem  następstwa  uchybianie. 
Gtzech  pierworodny  powiniefnby  następować  po  stwo- 
rzśniu  adamskim. '  Chrzest  Christusów,  powinienby  się 
znileśó  na  końcu  raczćj,  po  ucieczce  do  Egjrptu,  a  od- 
wiedziny Elżbiety  na  jego  miejsce.  Podobnie  oczy- 
BEtt&iie  powinnoby  uprzedzić  obrazy  dwuletniego  dzie- 
f^ioLj  przyjmującego  magów,  i  do  Egyptu  uchodzą- 
ca. Ale  na  pomieszczanie  w  mićjscu  magów  i  sie- 
li^ dziewicy,  niżój  brakło  przestrzeni,  z  powodu 
pMdidtiej  paszczy.  To  wzruszanie  następstwa  rzeczy, 
pózińda  mniemać,  że  mordowanie  niewiniątek  N.  47, 
na  ftmgie  skrzydło  przeniesione  zostało. 

U.  Lepiej  utrzymuje  obrazów  następstwo  drugie 
dotydło.  Szczyt  trzyma  N.  25,  największy  i  niywy- 
praoowańszy  obraz.  Christus  w  chwale  czyli  na  sądzie 
iMigietznym :  ipse  est  rea  glorie.  Oparty  o  wstęgę  czyli 
i§czę,  depce  lwa  i  smoka  (psalm.  XC.  13),  dominus 
fdrtutumf  pan  zastępów,  przybrał  siłę  i  uzbrojił  się 
władzą  (ps.  XCn,  1).    Czterech  cherubów  unosi  obłęk 


f. , 


(*^  Tak  mdwi  Frid.  Adelang,  ale  na  jego  rysankn  tego  nie- 
widać:  krzyżyk  na  piersiach  pewnie  jest  młotkiem :  ale  owa  szufelka 
nie  daje  się  rozpoznać. 

-  {**)  ffistoijograf  Earatnzin  powiada  że  niemieccy  Ktlnstler 
w^Btaiym  ni^nieckim  wyobrazili  się  stroju  i  swoje  jimiona  następu- 
hcyin  wypisali  sposobem :  majster  Abraham,  Wansmuth ;  majsrer  Ni- 
fcon  Met$egi,  a  wyżćj  Riguin  me  fecit.  Postrzega  że  messegi  z  me 
iecit  powstało:  reszta  jak  wyczytał  pozostaje,  t.  I,  nota  431. 
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czyli  sferę  świata:  między  słońcem  i  ksi^yeom,  a  po 
rogach  i  miana  czterech  ewangelistów:  lohannesj  S^Mar- 
CU8,  /S.  Matheue^  S,  Lucas. 

Christus  sędzią,  był  wyobrażony  za  czasów  Justi* 
njana  moząjk%  w  kościele  świętćj  SoJ^^  (Du  Cange,  Con- 
stantinop.  xtiana  p.  30).  W  owalu  na  tęczy,  są  anglo- 
saz^ńsHe  rysunki  IXgo  wieku  ( J.  Strutt,  ancient  Eng- 
land,  tabf  28).  Na  drzwiach  XIIgio  wieku  kościoła 
S.  Pawłft  w  Rzymie  (Agincourt,  scułtora,  p.  Ł  XY,  13)) 
ze  słońcem  na  prawćj,  księżycem  na  lewćj,  przee  czte* 
rech^oherubów  unoszony  w  Niemczech  (Tiorillo,  Geech. 
der  zeiobnenden  Ktlnste  in  DeutśchL  1. 1,  p.  1791;  kleine 
Schriften  artistisch.  Inhalts,  t.  I,  p.  12)(i3). 

Czterech  ewangelistów  83rmboiiczne  wyohnilÓ8łe^ 
opićra  się  na  wykładzie .  czterech  zwierząt  Ezedltfili 
(X,  14)*  Patrząc  na  nie  apokalypsy,  cheruba  z  habng- 
skiógo  języka  na  cielca  przełożyły  (lY,  7).  C^eleaeijS 
byk,  przyznany  został  Łukaszowi  wcale  zgodnie;  leo 
^  jinnych  różniły  się  zdania  qjców.  Ireneusz  wydadSt 
człeka  Mateuszowi;  orła,  Markowi;  lwa  Janowi  {Mti^ 
ter,  dissert  de  symb.  yet.  eccliae,  p.  25).  Augustin, 
diskutował  i  wywodził  jit  Mattheusz  w  rodzie  zbairi* 
cielą  do  królów  sięgając,  lwem  pewnie  jest  oznaczonyi 
bo  lew  królem  jest  zwierząt;  Łukasz,  ponieważ  zaczjM 
od  arcykapłana  Zachariasza,  wybornie  się  abjawia  hj^ 
Idem,  gdyż  cielec  był  główną  ciałopalenia  ofiarą;  a  k 
Marek  poczyna  od  Chrietusa  człowieka,  jemu  tedy  pn^** 
stoji  ludzka  głowa;  dla  Jana,  światła  wieczystego  ziercy; 
pozostaje  orzeł,  który . . .   (Augustin,   supra  Joh,  cap* 


(*3)  Sąd  ostateczny  jest  tei  obrasem  stępia   monety   polski^ 
XIIIgo  wieku,  tablicy  naszćj  numer  78,  74,  76 ;  lew  i  smok  po^ 
nogami  na  pieczęciach  i  mnogich  pomnikach,  bez  liku  8%  wyobc*' 
żano;  czeskie  i  polskie  pieniądze  na  Stych  stęplach  polubiły  walM 
ze  lewem  albo  amokiem,  naszćj  tabl.  nra  45 — 49. 
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86).  Łeos  te  powody  nie  sńspokojiły*  Hjeronym  prze* 
znaczył  człecz%  głowę  dla  Mattheusza,  lwa  dla  Marka, 
orła  i  cielca  Janowi  i  Łukaszowi  zostawił.  Zatym 
powszeclmie  poszedł  kościół  obu  obrządków:  choć 
<darząj%  aę  wj^tki  (Ciampini,  yeter.  monmn*  U  1,  p- 
191,  193). 

IS.  N.  36.  Drugi  młcklzieiiiec  eymbolicmy^  trzy- 
fltfjąoy  rozwinięty  zwój. 

N.  27.  Christus  ^^eżdża  do  Jerusalem:    im  osino 
Ckristus  vehtiur,  raczćj  vemt 
.   N.  iS.  Bzesza  z  palmami  Iheruzalem.        .^  • 
N.  29.  Trzed  młodzienieo  symboliczny,  trzyma  węża 
pod  .pachą  i  owoc  w  ręku. 

.    .N.  30.  Podiyła  osoba,   trzyma   w  dół   zwrócone 
diie  palmy,  noże,  czy  pochwy :.w^er«(^*). 
;:-,]}•  SL  Judasz  wydaje  Christusa:  S.Petrus,  ludas 
tr^MU  Chństunu 
•i!f'N«  02;   Czwarty  młodzieniec  symboliczny,  wężem 

N.  33.   Christus  w  więzieniu  hienie  leuea  Christowo 

,.  {^)  iFrid.  Adelung,  widzi  w  tym  i  wskazuje,  dawnego  913 — 945, 
bb  pdfnićjizćgo  1146  kniazia  Igora.  Niema  ta  nic  kniaziowskićgo, 
ani  I  naiwiska,  ani  z  postawy.  Dziwna  nawet  ie  podobny  na  Igo- 
i6w  ćwiM,  na  my  A  mógt  przyjść.  Co  by  sa4  igercy  znaczyło?  wolę 
fMfłiińś:  oiMem.'  Jett  on  nieoo  dostojnej  obrany.  —  Jm  Toes* 
Vi]ario  jiiris  meydebnrg.  F.  S.  ktdryśmy  ad  nrm  Xiy,  ifl^foą  (o|niB 
umieścili:  czytamy:  jacnlatores,  pyszczkowye,  gygraczey  kuglarze. 
Cfff  tedy  igere  nie  jest  jigracz?  na  to  uczony,  a  znawca  sztuki  Bi- 
grifot  sAmlenB,  odpowiada:  je  ne  repugnerais  pas  k  yoir  dans  le 
IttiMaage  ąnl  a  pour  inscription  igere,  un  Jongleor:  on  en  reiM- 
Mntre  ior  ąneląues  monuments  de  la  mdme  ćpoąue.  Niemcy  lubiU 
Umdw,  nic  by  tedy  nie  było  nadzwyczajnego  jeśli  by  jim  pr^szł^ 
9»  wyśl  pyisoika  na  drzwiach  pomieściiS  i  swojim  sposobem  jego 
9Qliki0  wkasaa  wypisać  igcre,  jigracz.  W  tym  wieka  włdczyłi  mą 
¥i  yo  PloliBcze  i  spektakle  wyprawiali,  z  pocz%tkiem  Xmgo  widim 
fiM|Mdaiio  ^eb  i   świ^sskowe  farsy   z  kośdołdw   ustąpid  znie- 

WolOMK 
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u  śtolpa*    Napis  ten  odnoa  się  racz^  do  nMlępn^o 
biczowania,  n.  37. 

N.  34.  W  paszczy  piekła,  dusza  z  czysca  wycho- 
dząca. 

N«  85.  Król  z  mieczem  w  rękn:  Korol  (j^o  dwór 
w  następnych  numerach,  39,  40,  45).  , 

N.  36.  Herod  na  tronie:  Herodes  imperator, 

N.  37.  Biczowanie,  z  napisem  « A  e,  a  na  ręce  ioł- 
niórza  £;  na  słupie  zdaje  się  ma  być  kogut  C). 

N.  38.  Christus  na  krzyżu,  podige  praw%  rękę 
matce  rex  nazdrenuś;  \sxzji  z  palmowógo  drzewa,  godła 
zwycięstwa.  Przybicie  każdój  stopy  osobne  jest  sposób 
dawny,  następnie  w  greckim  kościele  przediowiiiqr. 

N.  39.  Dojstojnik  dworu  królewskiego,  bcke^ 
złote  jabłko  czyli  glob.  'i* 

N.  40.  Dostojnik  dworu  królewskiego,  prawa  ii|b 
nadpsuta;  napis  miał  się  poczynać  od  A  (archi..«f^ 

N.  41.  Odwiedziny  grobu:  Maria  Magdalena,  Ma- 
ria Jakóba  matka  i  Salome,  nakupiły  balsamów  i  |0 
szabasie  śpieszyły  do  grobu  (Marc  XVI). 

N.  42.   Zstąpiónie  do  piekieł:  descendit  ad  infero$> 

N.  43.  Postać  pojedyncza  biskupa:  Wiemannus 
megidehurgensia  epsij^^), 

N.  44.  Christus  zwycięzca.  IC.  XC.  i  dwa  razy 
arehangeli  z  nich  jeden  z  mszałem  czy  ewangelj%»  drogi 
z  kadzielnicą. 


(1*)  Podanie  niosło  ie  słup  był  jaspisowj.  Koło  1216  czy  12S5, 
kardinał  Gioyanni  Colonna,  na  wschodzie  go  znalazł  i  umieścił 
w  kościele  S.  Praxedi  w  kaplicy  S.  Zenona  w  Rzjrmie  (Ciampini, 
Tet.  mon.  t.  II,  p.  15S;  Yasi,  itinerario  instnittiyo  di  Roma,  p.  811). 

(1^)  Z  tego  urósł  artista  Piotr:  in  Nowogorod  ist  eine  vor  ackt- 
hundert  Jahren  erbanete  Kirche,  die  noch  ein  altes  dentsdiea  Kunst* 
weik  enth&lt,  nehmlich  Thtirflflgel  von  Bronze,  der  Inschrift  znfolge 
von  einem  Petrus  Wiekmann  ans  Magdeburg  ferfertigt  (Joh.  Domiaic 
Fiorillo,  Gesch.  der  zeichn.  K&nste  in  Deutschl.  t  II,  p.  166). 
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N.  45.  DoBtojnik  dworu  królewaki^o  trzjrmigący 
włócznię  Sgo  Maiiricćgo. 

N.  46.  Trzech  wojskowych,  średni  depce  smoka 
coś  podobnćgo  z  Xngo  wieku  widzie  można  u  Mont- 
Auc  monum.  de  la  monar.  franc.  t.  I,  pi.  82,  34). 

N.  47.   Osoba  (niewieścia?)  mordująoa  dzieci. 

N.  48.  Centaur,  niewykończony  lub  zł^o  odlewu; 
)izewodnik  w  pustyniach  (Hieron.  vita  Fauli  eremitae, 
ip.  Niesiecki,  t.  IV,  p.  359). 

13.  Obrazy  te  w  równćj  liczbie  na  dwa  skrzydła 
podiidone,  na  każde  po  24.  Pićrwsze  obejmuje  żywot 
Cbiotiua  przed  opowiadaniem  nauki;  trzy  ze  ster^ 
^stsmentu;  trzy  majstrów;  trzy  kleru  biskupa  płockićgo; 
edea  allegoriceny  i  jeden  emblematicznćgo  młodzieńca; 
la  tpn  skrzydle  piekło  grzeszników  pożera. 

Drogie  wystawaj^  Christusa.  od  wejścia  do  Jeru- 
nkni  do  zgonu;  trzech  jinnych  symbolicznych  wto^ 
!zieńe6w;  cztery,  osoby  dworu  królewskiego;  jeden 
rojflńdEapa  magdeburgski6go,  jeden  igere;  trzy  u  dołu 
akieś  allegorje :  na  tym  skrzydle  piekło  grzeszników 
ozbawiane. 

Wszystko  to  jest  obramowane  różnymi  4  cale  szó- 
Ai&Bai  ranami,  których  łaty  są  od  y^  do  iy2  arszina 
hłżyny.  W  powszechności  dwa  6%  do  tego  użyte  de- 
anie:  jeden  dla  ogólnego  wkoło  ob  wiedzenia;  drugi 
a  poprzednice  i  środkowe.  Poprzecznie  jednak  we 
rzedł  rzędach  osadzony  jest  deseń  do  obwodowego 
•odobny.  Na  obu  tóż  skrzydłach  między  czterema  pier- 
Yszydi  rzędów  obrazami,  wetknięta  jest  mała  karło- 
n^  figtira.  Na  skrzydle  zaś  drugim,  to  jest  prawej 
)d  ^śoia  strony,  przez  trzy  rzędy  obrazów  gómiój- 
Kyeh  osadzone  po  środku  łaty,  przystrojone  s%  dwoma 
psum  i  czterema  osobami,  z  których,  dwie  zbrojne,  jedna 
i>k  iortmia  na  kole;   a  jedna  odwrócona  ze  zwojem. 
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U  iiołu^  w  okołnym  obramie,  e^  dwa  w6al0  jiime  de- 
senie odpowiednie  sobie ;  a  jakby  wsiętego  do  okolnćgo 
obramowania  deseniu  zabrakło,  na  obu  skrzydłach  dwie 
cale  różnego,  osadzone  b%  1^2  ainseiliowe  łaty.  W  obrar 
mowaniu  słowem,  jest  pewna  Aiestatecznośili,  .w.«w4j 
pstrocdiiłe  do  pewnćj  symmetrjt  pj^ywodzona;  «  dO  roz- 
miyitośei  w  tym  liczyć  jeszcze  można  miystra  Abirama, 
który  łatę  ramy  zastępuje. 

14.  Napisy  są  łacińskie  i  ruskie:   na  pierwszym 
po  lewicy  skrzydle  ruskie,  równie  są  mnogie  jak  taciń- 
skie;  ną  drugim  zaś,  same  prawie  łacińskie,,  ruddm  na 
icsiij  tój  poład  dwa  tylko  obrazy  są  przystrojone;   £<ar 
eińskie  okazują  się  byiSlświadome  języka^  i  wpii8B4A.wy<- 
(ńątey  a  następnie  dopiero,  nuodćj  poprawnie ru^ikietiiMr 
stępność  tych  drugich  jawną  jest  przez  pr&^wia9ame 
z  łaciny  za  wzór  służącej  Bachel,  Sagchil,  ho  tMbiskie 
c>  w  Racheli  zastąpione  przez  g^    £iquin  meiboity.zro- 
fdżił  ruskie. Nakwi  ine  pege.    Wcisnęło  się  tóz'4&  rdr 
szczyzny   kilka   głośdk  ładński^  postacL  ,  -Waśr^stkie 
zaś  te  napisy,  tak  łacińskie  jak  ruskie  były   wydęte 
przed   osadzaniem   obrazów  w  ramy.     Ztąd  rama,  po- 
krywa czasem  lub  uszkadza  tak  łacińskie  Nro  19  jak 
Tuskie  Nro  8 ;  przyszło  nawet  ramiarzom  głoski  odci- 
nać:  odcięte  łacińskie, .  zbidcznie  wyryte  zostały.  Kro 
24^  36;  odkrojónych  ruskidi  Ifro  19,  >  zamedbano..  iSu- 
skie  napisy  za  łaciną  ciągnąc  Aę,   prawie  nic  now^o 
nie  przynoszą,   wyjąwszy  jimie  w  obramieniu  pomie- 
szczonego  majstra  Abrama,   jedynie  pisolem  niskim 
wyrażone.  .  .  : 

Fabrika  obrazów  jest  łacińskiego  obrządklt  GA^ 
wnym  tego  dowodem,  jest  sposób  błogosławienia,  wezym 
się  obrządki  mocno  różnią.  iŁacinnicy  podnosząc  trzy 
polce,  przestają  na  ogólnej  myśli  trójcy.  Grrecy  plr 
oząc  je,  mniemają  pięcio  palcami  jimie  Ohriirtusa  iG' 
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XC.  wjrraźaćy  i  nie  mile  na  sposób  ładnników  pogl%- 

daj%(  po- 
wielę obrazów  niemniej  to  niówi%,  że  s%  dla  ła- 

cumików  robione  i  owemu  wiekowi  odpowiadające.  Ko- 
rol i  dwór  jego.  Jest  dworem  kai^ęcym  XTTgo  wieku, 
kiedy  jeszcze  miecz  był  głównym  panowania  godłem, 
(Gallus  m.)  trzyma  go  tedy  sam  książe-korol,  a  ma- 
jestatu glob,  włócznię  jego  dostojnicy;  berła  właści- 
wego nićma. 

15.  Mitry  biskupie  dwurożne  lub  lozwidloiie 
wprawdzie  ukazały  się  we  Francji  w  lat  kilka  dziesiąt 
pc^mi^ch  do  kościelnego  obrządku  wprowadzónia^  w  cza- 
m  Uedy  1052  arcybiskup  moguncki  w  Niemczech 
ffaSiEWsasy  otrzymywał  pozwolónie  pokrycia  swój  głowy 
titi%  ale  biskupi  z  mitrami  występujący  nie  od  razu 
V  te  rozwidlone  uderzyli.  Z  czasem  dopióro  w  rozwi- 
UmĘ  postaci  w  różnych  przejistoczóniach  ukazywała 
d|  mitra  (numism.  du  moyen  &ge,  I,  p.  184, 190,  m, 
p»SSny   w  początkadi  mitra  raczój  w  postaci  kołpaka 

:  V^  Graeci  in  benedictione   impartienda,   anńoU&rem  digitnm 
ooDpollice  conjangtint;  latini  autem,  polUcem,  indieem  et  mediom 
ełitaidimt,  ac  reliqao8  duos  digitos  contrahont.  Per  illos  tres  priores 
fiUtatis  symbolnm  desig^iatiir . . . .  Graeci  secnndmn  digitmn  dexterae 
Mitti  et  tortimn  seomido  junctnm  seetos  praetendant,  licet  tertiiu 
hńkame  panlnlnm  flectatnr.    Qiiae  manna  dispositio,  aligao  modo 
denotat  et  ąnasi  imagine  qaadaią  exprimit   nomen  Jesns;    etenim 
Neimdas  digitos  dum  rectns  extenditnr,  literam  I  denotat;  tertins 
pinblnm  infiezns   elementnm  C  describit,    quae   literae  IC    simnl 
jiactae,  ejnadem  Jesns  nomen  exprimnnt.    Idem  dicatnr  de  poUice, 
fii,  A  cum  qiiaito  jongatnr  digito,    ac  paululnm  in  obliąno  sive 
tŃUTBiso  super  fannc  imponatur,  ez  hac  conjunctione  qnasi  litera  X 
nnilfeet  Quintu8  tandem,  scilicet  auricularis,  si  aliquantisper  flecta- 
tnr, literam  C  fipurat,  quae  apud  Graecos  eadem  est  ac  S,    Unde 
a.  X  et  C  ńmul  jnngantur  abbreyiate  Christi   nomen    exprimunt. 
Owore  ńc  complicata  manu,  in  benedicendi  actu,  ut  scribit  Bay- 
iiiBd»  de  attcibutia  Christie  sect.  4,  c^.  9,  num.  733,  Jesns  Christi 
nomen  effonoatur  (Ciampini,  yetera  monumenta,  t.  III,  p.  42^  43). 


284  DRZWI  KOŚCIELNE    ' 

dość  wzniosłego  ukazała  się  i  takićj  pospolicie  dostar- 
czają, pieczęci.  Takićj  postaci  mitrą,  jaka  jest  na  drzwiach 
płockich,  pokryta  jest  głowa  Arnolda  II  arcybiskupa 
kolońskićgo  1156  zmarłego  na  jego  Rezedach  (La- 
comblet,  Urkundenbuch,  Dftsseldorf,  t84&) :  bliscy  j^ 
poprzednicy  mieli  głowy  nienakryte.  Na  drzwiach  tedy 
{J:ockich,  mitra  starćj  pierwotnej  jest  postaci  nim  się 
dwurożne  roźpowszediniły  ( '®). 

Podobnież  pastorał,  wraz  z  mitrą  ukazuje  się  w  ri- 
tualacky..  nieco  jinny  jak  późniejsze.  Wyobrażając  pa- 
sterstwo J^lft^  osi  w  postaci  kija  pastuszego  u  góry  nieco 
zagiętóga:  'fliożył  do  podpierania  się  (Schmid,  abbtt, 
dissert  de  baculo  pastorali,  cap.  18).  Taki  sięga  pdr 
daniem,  czasów  daleko  dawniójszych,  Sgo  But^iardi 
751 — 790  biskupa  wyrcburgskiógo  był  kij  pastetlli 
z  bzii.  W  Tuluzie  podobny  Smu  Satuminowi  pr^^ 
sywany  ma  napis:  curva  trahit,  quos  virga  regiti^pkii 
ultima  pungit  (Maeii  hierolexie»  p.  64).  Stawał  |i| 
dłuższym  gdy  przechowywany  podobnój  postaci  909^od 
Ottona  m  siostrze  Mathildzie  ąuedlimburgskićj  opatoe 
podarowany,  jest  długi  łokci  2  i  ćwierć.  Z  czasem  do- 
piero począł  się  podnosić,  swą  głowę  uchylać,  a  wij1|ś 
ją  w  ślimaka,  tracił  haczyk  zaczepki.  Na  drzwiaiok 
płockich  jest  krótka  kriwuła  pasterska.  Jinny  rod«ij 
pastorału  był  osadzony  krzyżem,  znany  u  byzantińcówf 
na  drzwiach  podobny  trzyma  sam  Christus  Nro  44. 

16.  Sztuka  łacińska  tych  wieków  jeżeli  wypaczała 
w  swoje  sposoby,  dochowywała  jeszcze  postąpi  rzymskie 
byzantińskie.  Artista  drzwi  płockich,  mocno  przytym 
stoji  w  tych  mianowicie  obrazach  w  których,   nie  źyde 


(>^)  Infulae  aut  mitrae  usum,  antę  anniun  Christi  millesimaiB 
haud  probant  ex  tabulis  et  aliis  yetenim  monumentis.  Caspar  CiI- 
▼oer,  rituale  eccles.  II,  sect.  3,  cap.  30,  p.  528;  cardinal.  Boneit 
rer.  litarg.  I,  24;  Heineccius,  syntagma  de  sigillis  II,  8,  §.  12. 
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»mowe  i  potoczny  świata  porządek  ma  przed  Bob^ 
3  niebiańskie  jedynie  myśli,  obrazowaó  religijną,  nie- 
KDy  i  nadziemskie  jistoty.  W  tydb  wszystkich  razach 
fdał  dobitnfe^byzantińskie  rysy  Nra,  1,  2,  S,  9,  25, 
\  38,  42,  4^''^>Cbristus,  anioły,  apostoły,  krój  strąju 
li,  wszystko  B;^zancki  wyraz  nosi*  Postaci  gładkie, 
iw<^e  a  krzepkie;  p^e  pokojn,  pogodnej  dszy;  w  so- 
»  zawarte,  rozmyślaniem  przejęte. 

Tam  zaś  gdzie  artiście,  jego  wi^n  domowy  oby- 
M$  i  pospoEte  pożycie  do  tworz^a  nonych^iilb  na- 
kidowania  dawnych  a  nieco  ziemskich  tfUlMlifir)  myśl 
flfumtijf  tam  jinny  jaśnięje-wyraz,  nieM^>ffcte  ie  tak 
iMli^lzić  można  powstały  ztąd  kompozycje,  które  że 
M||Pw  tym  wieku  odpowiednie  tychże  obrazów  podo- 
iMlkompozycje,  okazują  na  jaką  zdobywała  się śmiar 
lii  litnka  niemiecka,  niepospolitą  wziętość  mająca. 
'^'tJPrzebieżmy  z  koleji  te  nadzwyczajności  domowe. 
iWlit  bosych  nóg  Chrystusa,  artista  obzuł  Piotra  i  Pa- 
itlli  jakkolwiek  zbawiciel  obzucie  reprobige  (Marc.  YI^ 
l5Jił*^'N.  4,  chrzęść  Christusa  wyobraża  raczćj  oscnla- 
iśMBi  pads,  pocałowanie  po  skończono  ceremonji.  — 
[f^k^Jubo  zwiastujący  byzancką  dodbowuje  postawę, 
bflM  jednak,  w  skromnój  komnacie  prządkL  —  N.  6| 
lidso  zwykle  w  biegu  życia  ludzkiógo  zdarzónie,  po- 
libii^,  powiniętego  dziedęcia:  nie  tak  obrazy  jinne. 
-  N.  15,  Józef  pokryty  czapka  żydowską  zwaną  w  ów 
im  Spitzhut  czyli  Judenhut  —  Wszystkie  niewiasty 
btf  9,  11,  14,  15,  38,  41,  są  owego  wieku  Niemki. 
Uiimny,  wieżyczki,  łęki,  wury,  są  znane  ardiitekturze 
Mgo  wieku. 
•  W  strojach,  prócz  długich  niebian,  duchownydi 
niewieścich  ubiorów;  przydłużsżym  odzieniem  tylko 
^|erech  dostrzegać  można  obzutych:  jednógo  z  magów, 
3«dda  i  dwu  dostojników  dworu  książęcógo  Nro  39, 
U).  Z  ubiorów  krótkich,  dają  się  odróżmaó  jednosti^- 
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dodć  wniioBl^  ukAsała  ńę  i  taki^' 
cząjf  pieozęcL  Tald^  postaci  mitip 
płodach,  pokiyta  jflflt  głowa 
kolońskiigo  1156  nnartegO'  ,^  ^top^^^'^ 

comblet,  Urkundettbucli^  r  a  jaką^   d^^^ 

poprzednicy  mieK  głow^  ^^^  ( w).    Sy^-^ 

płockich,  mitm .  atar^'         razowoód  wiekó^^^ 
dwurośne  laapoi^ar         stosownym  wyrozuiDŁX^^ 
Podobnieftr        momimonta  francais  in^^"^^ 
•**i*^(y  ^iteH»  flcoltura,  I,  tab.  XX3C^^ 
stawi  ^^.Śr  j^^^cJD.  dosyć  przejęty  byzantiitó^^ 
zagicttga  ^J^J^'  on§  wiernie  oddiJ:;   ale  we    "^^ 
^""f*"  j^mwJC*V^  pomydach  szczęśliwie  si^ 
d**"*^    y*^^  ^^  wyrazie  i  poruszeniu  figur  który^^ 
f^       t^f^  btope  i  pogodne.    Uniknął  wszelki^ 
^^^•ohował  prostotę  wymiemośó,   w  rysui^ 
Jj2„i^  bez  łamańców,  bez  otrętwiałosci 
f^T^  i  wykończenie.     Łamane   postaci  nieJ 
«^ir  są  byzantińskie;    w  allegorji  są  pewnf  ^ 
^gjtfjią  wadą.    W  kompozycji  nićma  przeładc?^ 
^  dodatkami  bocznemi,  ni  zbytkiem  jistoty;  ro^ 
ir  kaid^    części    obrazów  jest    szykowny    i     J^ 
prcykurczeń  bardzo  mało.    Na  perspektiwę,  wz£ 
niema.   W  zwierzęcych  postaciach  okazuje  zupełną 
wio  nieudolność,  tak  jii  rodzaj  czworonogich  jest  . 
dorozpoznania.      Najwięcój   wypracowany  jest   nr. 
chwały  Christusa;   my  staranniej   i   najpomyślni^  d 
biskupów  nra  17,  45.    Są  zaś  takie  które  się  ban 
niepowiodły  jako  to,  oczyszczenia  nr.  11,  Eljasz  nr. 
zdrada  Judasza  nr.  31.    Ramy  wszystkie    są  prze^ 
borne*  Odlewy  udały  eię  bez  wyjątku  wszystkie:  ( 
taur  nr.  48  jest  odlewem  obrazu  niewykończon^o. 

('*)  Frid.  Adehmg,  nis  wić,  ciy  to  piesek,  czy  baranek, 
ohtti^ę  pnrr  piesko,  na  banuika  iadurm  sposobem  pnT8tać  ni6 
W  roMcie  s^ienątko  mołe  hvć  cale  fantasticiDe. 
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'  rozpatrywania  drtwi  płookioh  ido 

wedle  czaau  wakacan^o  pnez  na- 

'ięte.     Lecz   kied^  się  zapytamy 

^  wekazuj^e,  rozwija  się  rzeczy 

'wdziwe  utrapienie  rodzica. 

.  trzony m   odlewie,    każdy   to 

I.  Alexandra  mianowicie  łacóńakie 

cKO  mówią:  bo  jakżeby  mogły  być  tyle 

.zasem,  po  upływie  kilku  wieków  a  przy- 

-      A^it     długich:  jakby   zm^    nazwy   biskupów, 

-"i*"     »      gdyby  znacznie  późnij   naoi^  ^jfy-    Czy 

jpgt  P*><laiiie  ludu   czy  przez  jakie  w  owych  czaaaeh 

i^^^^^^    ^'^  archiwach  chowane  wiadomości? 

^''^'ierife  Adelung,  pytając  paleograCi  co  mu  w  j^;o 

0fz      ^^%    daleko   posuniętą  świadomością  powiedzie 

»°^7    ^*^2patrTi7ał  postaci  głosek  z  tą  ścisłą  eurowo- 

^  d    ^'^    scepticismem    wiedziona   raczej   podwaiyć 

fl^y*  *eBn.ogć  napisów  zamierzyła:    a  gdy  mu  postad 

^tfS^^acłi  prawie   głosek   rozbiegały  się  po  wiekach 

^^^oj^ih  i  następnych;   schwyół  spójnika  7  głoski 

»iekfóre  zacięcua  S  na   XTTT   wiek  stosowne; 

głoski  O  koóozyny  jakie  w  XIV  mnoiyły 

^■kb  i  2  tych  powodów  ładńakje  napisy  odnou  do 

P^**^'       "^^^'   ^^^f"^*^^  si^  (*  wyjaśnienió,   ktoby 

h  jcst^Iwoni  abo  dwa  wieki  z  prsyponmiónia  jaki^oś  wy- 

1^  lOsjgtrów  i  biakupów  jimiona,  którym  sam  zupnie 

ba^  JSnfeiue  daje.   Tak  oderwane  od  rzeczy  graficzne  ro«- 

'ft/tjmiile,  bezwątpićnia  nie  za^uguje  na  iaden  zarzut, 

środkiem  dobrze  obranym  bo  bezwzgl^ 

ie  mi  cię  jednak  w  tym  razie  wywiedzónie 

iterium  udowodniając^go  współczesność,  niejest  zdro- 

powiuno  nawet  być  azt^nlnym  slaraniem. 

'     IS.   W  zamialrte  tedy  prze^wiadozónia  się  czy  pismo 

irtm   płockich   wAazifJące  datę  1155   wzpółczesnośd 

t&  daty   we  wszystkim  odpowiada,   porównywi^em  gO 
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i  każdą,  jego  głoskę  z  pomnikami  piiśmiennemi  jakie  pod 
ręką  mieć  mogłem  w  czasie  skreślenia  niniejszego  pisma. 
Bzeźbiarz  napisu  lubił  rozmajitośó  postad  tak  jak  pi- 
sarz tegoż  wieku  rękopismu  datę  1116  nosz^c^go  (^). 
Lubiono  podobną*  rozmajitość  w  owym  wieku.  Ztąd 
napisy  drzwi  mają  stare  łacińskie  majuskuły  i  wyraz 
dawny,  ale  przypstrzony  róźnoczesnćmi  postadami, 
które  się  raz  częściej  drugi  raz  rządzić)  ukazywały. 
Z  tych  L  pochylone  w  kąt  ostry,  zawitało  właśnie  w  Xn 
wieku,  gościło  w  XTTT,  wprzód  nieznane,  potym  pwr 
wie  niedostrzegane.  Jestto  tedy  jedna  z  tych  poetad 
która  wyiraźonój  przez  ni^  samą.  dacie  wielka  otuch; 
przynosi. 

Głoska  E  jeszcze  w  piśmie  merowingów  kandastf 
lub  zaokrągloną  przybierała  postać  (numism.  da  wnojm 
kge,  pi.  m,  IV).  Toć  że  podobnie  pod  obu  po0t»- 
dami  znana  Ottonom  (ibid.  pi.  XVIII,  1,  2,  37).  Pó- 
źniej w  jednaj  i  tój  samćj  legendzie  w  obu  mięsaa  mą 
postaciach  (pi.  XX,  44,  46):  podobnie  jak  w  napiae 
drzwi  płockich.  Dsobliwsza  postać  kandastego  E, 
z  garbem  czyli  z  ołęcz^em  na  tyle  w  gockim  piśmie 
z  czasem  powtarzana,  nie  jest  tóź  ani  osobliwośdą,  ani 
nowością,  gdy  za  merowingów  jeszcze  na  jich  złotych 
ukazując  się  solidach  (pi.  III,  456),  nmogo  przystngała 
we  Francji  monetę  wieku  XTTgo,  której  w  ręku  miałem 
dosyć  exemplarzy,  a  którój  gniazda  w  okolicach  Somme^ 
Oise  i  górnej  Skaldy  dotąd  jeszcze  nie  wyśledzone. 

M  okrągłe,  w  postaci  leżącego,  co  czyli  O  z  ha- 
kiem jest  na  pieczęci  Mieczyi^awa  EU  więc  w  owydi 
niemal  latach  na  miójscu  użyte.    Wreszcie  takie  cale 


(20)  Będącego  wksiąinicj  bnrgandskićj  wBnixelli,  po4  ntfW| 
Gwidona  z  Bayenny.  Znaleili  się  scepticy  co  w  tćj  chwili  silą  u$ 
udowodnić  że  data  1116  bardzo  zręcznie  p<5źnićj  wprowadzona,  sl^ 
dawności  pisma  potrącić  nićmogą.  Opus  nazbyt  pękate  aby  jid^ 
pi<5rko  jawność  okurzało. 
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jest  powBzeohi^ey  gdy  się  znachodzi  na  krajobrazach 
w  początkach  Xn  wieku  rysowanych  (geogr,  du  moyen 
kge,  atlas,  nro.  29,  30,  31),  a  nawet  znacznie  dawnićj 
(ibid.  nro  27).  Toż  samo  powiedzie  można  o  posta- 
ziack  T  i  tymiż  krajobrazami  jich  powszechne  użycie 
ado wodnic.  Najtrudniej  mi  było  z  wygarbian%  głoski  A 
postacią.  W  długim,  na  pół  gockim  napisie  grobowca 
Władysława  białego  1388  w  Dijon  we  Francji  podo- 
bne A,  wraz  z  T  i  U  które  baczność  nasze  zwracają, 
wid^ć  się  dają  mieszane  gęsto.  Z  takiógo  a,  w  połu<r 
dniowćj  Francji  i  w  Hiszpanji  powstało  a  w  postaci 
odwrotnego  R  (patrz,  geogr.  du  moyen  ftge,  w  atlasie 
carte  catalane  1377,  nro  80)*  Jest  to  powszechne  jego 
ujycie  w  owym  czasie,  w  owych  stronach.  Wszakże 
pqjawienie  się  jego  dawniejsze  i  dawniejszy  byt,  okazać 
nogę  przykładem  rysunku  sfery,  która  się  znajduje 
w  kodesje  obejmującym  rękopisma  XI  i  XTT  wieku 
(atlasy  nro  68);  tudzież  wspomnionym  1116  rękopismem 
gwidonowym  (p.  45,  verso).  W  tymże  rękopiśmie 
mamy  U  we  wszystkich  postaciach  (p.  44,  46)  i  z  wy- 
ciągnioną  nóżką  (p.  47*ver80  i  dawniej  w  kodexie  par 
ijskioiL  żywota  ś.  Udalrika  z  wieku  XI,  edit  Pertz  fac 
AaSle  ad  p.  305  t,  IV,  nro  4) ;  w  tymże  gwidonowym 
mamy  i  Z  (p.  49)  jakie  pismo  drzwi  płockich  kreśli. 

Słowem  wszystlde  postaici  głoaek  dpzwi  płockich 
znajdują  się  znane  dobrze  w  XII  widku,  w  roku  1155. 
Bo  co  do  klinowatych  nieco  głoski  O  zakoleń  dostar- 
czają tego  przykłady  wspomnione  krajobrazy;  bujnij 
Bze  u  góry  głoski  s  zakolenia  i  różne  jćj  wywijania, 
wniozym  t^j  gł^oski  od  jednostajności  nieoddalają;  w  na-* 
zwie  zaś  Iherussdem  jest  to  z  czy  s  kapryśne.    Zostaje 
do  uprzątnićnia' 7  et,  Móre  żacbćj  niec^y^i  trudności 
gdy  się  znachodzi  w  najdawniejszych  rękopismach  i  di- 
plomatach  aż  do  Xin  wieku  (Gkttterer,  Diplomatie  30; 
pracdache  Dipl.  taK   Xn,  16>    MoCnd   tedy  jestew 
Polaka  Tom  IV,  19 


*> 
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przeświadczony  że  napisy  łacińskie  drzwi  płockich  są 
roku  1155,  a  sensu  byłyby  drzwi  pozbawione,  gdyby 
mii^y  być  choć  cokolwiek  późniejsze. 

Wycinający  napisy  był  pewnie  łacińskiego  języka 
świadomy,  bo  pomimo  niektórych  koszlawo  wydętych 
głosek,  napisy  6%  cale  poprawne.  Był  on  Miemiec  bo 
j^ockićgo  biskupa  nieumał  jinaczój  wygłoskować  jak 
przez  hlucich  (płocki). 

19.  Nadmieniło  się  że  ruskie  napisy  następnie  po 
ładńskich  wycięte  zostały,  gdyż  ciągną  się  za  ładń- 
skiemi,  przekrzywiają  one,  a  prócz  majstra  Abrama, 
nic  nowego  niedostarczają,  bo  wymienienie  w  nich,  ko- 
rola,  piekła,  stworzónia,  widoczne  rzeczy  omawia.  Dla 
płockiógo,  ładńskiógo  obrządku  kościoła,  najnmi^  po- 
trzebne podobne  ruskie  dopiski,  znacznie  późnij  do- 
łożone być  musiały,  a  pewnie  nie  rychlój,  aż  kiedy  aę 
te  drzwi  do  Nowogrodu  wieUdógo  dostały.  Mogło  to 
a  nawet  musiało  zajść  znacznie  późniój :  dla  tego,  jeśli 
ruska  grafika,  ile  dziś  jest  znana,  znaczną  onych  pó- 
żniójszość  okaże,  takowój  niema  powodów  odpierać 
i  silić  się  nazbyt  w  cmój  przec^óniu. 

Co  do  paleogralji  ruskiój  i  sławiański^,  nićma  je- 
szcze nic  stanowczógo  mówi  Friderik  Adeliing  (p.  38). 
Dd  kilku  postrzeće^  metropolity  (wiestnik  jewropie, 
1816,  NrO  18, 16)j  tttdzież  Olenina  (pismo  kjamnie  tmu- 
torokanskowo,  ^Pc*«^.  1806,  40) ;  przydać  moina  ka- 
talog Tołstowa,  i  Bobrowskiego  postrzeżńnia,  z  których 
ttiały  wyciąg  umieściłem  na  ostatniój  tablicy  pisma  mego 
o  diplomatice  ruskiój.  Patrz  iit  druki  krakowskie  Fioła. 

W  ogólności  jest  postrzelono,  że  głosM  ruskie  sto- 
jące, ustawu,  w  swojich  regularnych  rysach,  poczty  filę 
wypaczać  i  niestatkować  w  XTTT  widhi,  co  nazwano 
połu-ustawem,  jakoby  w  niego  miały  mę  minuskuły  to 
jest  skoropis  wciskać  i  ż  nim  mieszać.  Skoropis  z  nim 
plątać  się  ni^mógł,  bo  go  nie  było ;  majuskuł  t^  i  mi- 
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nusknł  w  piśmie  nie  było:  skutek  meroi ważnie  bnmj 
sa  przyczynę.  Jest  to  tylko  chramanie  i  chwianie  się 
ustawUy  z  czego  powstaje  wyrodne  jego  pismo  z  któr^^ 
wyniknął  skoropis.  Wejrzenie  na  napisy  drzwi  dla 
znawców  to  upewnienie  przjmosi,  że  są  ustawu  wyra- 
dzającego się,  mocno  zwichniętego,  a  przeto  niedawnićj* 
6ze  od  XIUgo  wieku,  ale  późniejsze.  W  postaciach 
zaś  rozmaitych  mianowicie  a,  ż,  cz,  m,  t,  i  (n)  w  znarr 
cznćj  części  odnoszą  się  do  Xy  wieku.  Rozmajitość 
postaci  tym  się  tłómaczy,  że  przeobrażanie  pisma  nie 
było  dojrzałe,  ztąd  dawne  z  późniejszymi  i  nowjrmi 
weale,  razem  się  plączą.  Ta  rozmajitość,  wynikać  t^ż 
wAe  niekiedy  z  niebiegłości  w  piśmie  ruskim  rzeźbią* 
TtM,  który  u,  w  X  przemienił,  gockie  e  wykrojil,  na- 
bjeie  głoski  t  sławiańskiój  na  bakier  wywinął. 

Cobądź,  to  napisy  (wycięte  zostały  dla  cerkwi  so- 
$ddćj  nowogrodzkiej,  a  zatym  sądzić  można  że  wiek 
w  którym  napisy  ruskie  wyrżnięte  zostały,- jest  czasem 
wkt&iym  drzwi  do  Nowogrodu  wielkiógo  dostały  się. 
k  k,  postrzegaliśmy,  jak  łacińskie  napisy  dawniejsze, 
tak  ruskie  znacznie  późniejsze  dc^isy,  oczywiśde  przed 
obnunowaniem  obrazów,  wydęte  Eostały,  więc  i  obra- 
mowanie w  owe  tóż  czasy  zajió  musiało*    Czyli  jina- 
(BEef  mówiąOy  drzwi  djecezji  j^ogU^,  kiedy  ńę  mii^ 
do  Nowogrodu  dostać,  ul^ły  njrapełD&śma  i  restau- 
ngi,  pozyskały  ruskie  napisy,  nowe  obrazów  w  ramy 
wprawi^e  i  owe  paszcze  piekielne  do  onych  otwińn^ 
nisy  bo  i  te  ledme  nie  do  KYgo  wieku  odnoszą  09* 
A  to  wszystko  tedy  zaszło^  jeśli  nie  XVgo  to  najry- 
chlej pod  koniec  JLLYgo  wieku:  ruskie  napisy  tego  chcą. 
20.  Nadmieniliśmy  podobieństwo  źe  drzwi  za  Ale^ 
zandra  nie  zostały  wykończone.    Mogły  tedy  obrazy 
z  przygotowanymi  ramami  w  jakich  zalegać  kątach  za- 
niedbane.   1^  chciałbym  jednak  duchowieństwo  dje- 
cezji płocki^  o  tak  cttogie  niedbalstwo  posądzać.    Pe- 

19* 
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wni^j,  wszystkie  obrazy,  choć  jinnym  jak  dziś  szykiem 
na  drzewie  osadzone  były  i  podwoje  zawieszone.  Może 
się  to  stało  tak  nieprzezornie  uskutecznione  że  drzewo 
nie  dotrzymało   dosyć,  nadpróchniało   lub  jakim  przy- 
padkiem podwoje  do  tego  stopnia  nadwerężone  zostały, 
ze  je  z  jich   zawias   zdjąć  wypadło  i  leżały   czekając 
zmiłowania  aby  je  kto  podjął   i  do  Nowogrodu  prze- 
wiózł.   Nowogrodzianie  pewnie  kupców  do  zakupienia 
tych  drzwi  nieposyłali,  nie  uczynili  wycieczki,  aby  jak 
łup  jaki  zabrać  i  w  triumfie  u  siebie  zawiesić,  ale  mu- 
sieli mieć   kogoś,   co  jim   te   drzwi   przystawił,   kogoś 
dla  którego  mieli  tyle  względu,  że  drzwi   łacińskiego 
obrządku,  uprzejmie  od  niego  przyjęli. 

Czas  najpogodnićjszy  do  tego,  jest  bezw%tpićnia 
ten,  w  którym  Psków  i  Nowogród  powierzali  się  Litwie. 
Pamięć  zmarłćgo  1299  Doumunda,  mnożyła  się  *x  hty 
w  Pskowie.  Nowogrodzianom  służył  Narimund  zmaaly 
1347.  Siostra  tego  Narimunda,  Danmitta,  straciła  mi^ 
księcia  płockiego  Wańka  1338.  Możnaby  tedy  w  tyeh 
już  czasach  szukać  powodów  do  przeniesienia  drzwi 
z  Płocka  do  Nowogrodu  wielkiógo. 

W  tych  tóż  czasach  1335  w  grudniu  Wasili  arcy- 
biskup nowodzki  sporządził  obrazowe  drzwi  spiżowe 
kościelne,  znigdujące  się  w  Alexandrowćj  słobodae 
(MtiUer  Besdhf*  einer  Beise  von  Moskau  nach  dem 
Kłoeter  der  IwBL  Dreyeinigkeit,  in  dem  neuen  St.  Pe- 
immh.  Journal,  1782,  DI,  p.  28).  O  tym  Wasilu  WBpil- 
disieme  kroniki  nowogrodzkie  piszą,  że  on  wiele  dla 
wlasnćj  katedry  czynił.  Jedn%  jój  wieżę  1333  krzyżem 
obdarzył;  a  w  roku  1336  pozyskał  dla  nićj  miedziane 
drzwi  złocone :  u  światjćj  Sofii  dweri  miedjan^  zoło 
cwmy  ustrojił(^'). 

(*0  Tatiszczew  powtaraa  to  whistorji  rossijski^j,  1784,  H 
p.  184),  z  dodatkiem:  w  Nowjchradje  .władika  Wasilij  u  światoj  soi 
lutróji  dweri  miedjaii^  lołoeseny,  friweite  jiż  Niemec,  knpi  cl 
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Mocnaby  tedy  zatrzymać  się  w  tych  czasach  i  po- 
średnictwu Narimttnda  przeniesieiiie  podwcgi  praypisać: 
w  Polszczę  tituł  króla  jak  to  napisy  podwoji  wyiużają, 
już  był  podniesiony.  Ale  katedra  sofijska  1340  7  czer* 
wca,  ogaiem  spłonęła  tenże  arcybiskup  Wasilij  restau- 
rował ją.  Jeśli  PskÓTVjanie  zachowywali  w  cerkwi  miecz 
Doumunda,  Nowogrodzianie,  iweiug  Narimunda  niepo- 
znaH  aż  gdy  Orzediowiec  stracili,  gdy  Litwy  do  jego 
odzyskania  szukali.  Kriterium  naostatek  adelungowe 
pinDO  ruskie  podwoji  do  Xygo  aź;  wieku  odnoszące 
sprowadzanie  drzwi  płockich  nie  przed  czasy  pogorze- 
liska^ ale  w  lata  późniejsze  odnosi. 

Nowogrodzianów  wstręt  do  wielkich  kniaziów  mo- 
flloeweidch  wzrastsJ:  wtedy:  sami  się  rządzili.  Wybie- 
nji/B  arcybiskupów,  nieraz  z  cerkwią  moskiewską  zry- 
tTifir  *Coraz  większa  u  nich  tworzyła  się  skłonność 
ftpołraeba  wzrastała,  uciekania  się  do  Litwy.  W  roku 
18Mi^  Łingwen  brat  Jagidły  i  Alexandrij  księżny  pło- 
dd^  przeniÓ£^  się  do  Nowogrodu,  objąć  Narimunda 
pońaAośoi  i  obronę  Orzechowca  podjąć,  Lingwen  by- 
waf  w  Polszczę,  łatwo  mógł  postrzec  drzwi  kościelne 
o  która  wPłocku  mnićj  dbano.  Sofijska  Nowpgrodu  cer- 
Idi^  na  chwilę  przystrcgona  była  brącówdmi  drzwiami, 
Btmwfly  je  pogorzeli  płomienie  od.  łat  przeszło  dwó-* 
dnecto  na  jidł  miejsce  podobnych  pd^stobowała.  S^^jt^ 
Mbuetwem  siostry  i  męża  jój  Ziem<>wibl  (l881-^ł4M||» 
hagwisni  takowe  od  duchowieństwa  płockiego  ii^ndpdjf 
inkm  Kowogrodzian  obdarzył.  '''/v- 

21.  W  owym  właśnie  czasie  jimie  Abraham,  chrztom 
djecezij  kujawskiej  i  płocki^,  dość  pospolitym  bywało. 
Być  tedy  mośe^  że  ów  majster  Abram  na  drzwia<£ 


-  X 


r.J 


>^ojti  wielikojfL  O  tym  wsp<$łc86sne  nowogródzkie  kronikj  niewiedią. 
Za  drzwi  płockie,  Wasili  pewnie  niepłaciłby  sam;  a  jeśliby  wydatek 
osadićnia  i  zawieszania  onych  spadł  na  ni^go,  nie  byłby  ceny  wy- 
sokiej. 
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^"'  ^.c*-:     przeprowadzani  -* 

^^  .-^  -prawieniem  obraa,- 

®V  --•:  zajęty.     Zatrudnić— 

^^  ^      jKi^cn.     Naprzód   trzeba 

[^  _^..  -a^tich,  którymi  i  wła- 

L*}  i  tituł   korola   brata 
iiKS  łacińskiego  obrządku 
,_-.L:  jrsi-kiego.     Drzwi  nie  były 
.*  ■-    'fTTWidło  następnie,    rozmie- 
A  ji  jaru  do  muru,  aby  podwoje 
.^-jtc    io    tego    obrazy    szykować, 
.  ^tr^kie  albo   za  wysokie   były. 
.^-nrio  niektóre  napisy  tak  świeżo 
^^^■>.  a£  iawne  łacińskie,  które  ramiarz 
^,Hiir*m   odciętych   głosek   łacińskich 
^^,a  >v(o  i  paszcze  z  uchami  do  otwie- 
^^^.  -rsymocować,  może  i  podziurowione 
^  ,   ^aitj  gładko  podłatać;  naostatek  drwi 
B^fc.    Było  to  majstra  Abrama  robota, 
j^m  tego   czasu,   bo   pomiędzy   odle- 
jedynie  po  rusku  wykreślone  zo- 
^9  -joJ  koniec  XI Vgo  wieku  jinne  obrazy, 
,^«:^T  napisy.     Znalazł  on  dla  siebie  da- 
^,„ow\'  a  sam  niebył  ani  Waismutha  ani 
■^     Tamci    byli    odlewacze,    on    ramiarz. 
V  ręku  odmienne   od  dwu  jinnych  narzę- 
^^^  itlotek,  ramiarza  godło  (22);   a  jako  ra- 
tiB  5wm,  łatę  ramy  zastąpił.    Żem  z  tego 


^^ung  powiada  źe  majster  Abram  trzyma,    cęgi? 

ssvi-V»k?  i  młotek.     Na  rysunku  jego  krzyżyk  na  pier- 

->**^    '^    ^  ,^^  młotek.     Owa  zaś   kielnia  gisserska  pewnie  jest 

•^^   *       ^^«rw»iua  narzędzie.  —  Dobrze  by  było  aby  mogący 

"^   *  •    L^  \1gi9dac,   opatrzył  czy  młotek  jest  odłowu  wypa- 

•  ""^^      .  cJAScm  nieaostał  na  odlewie  dłdtem  wydźwignięty. 


ramiarza  płoczanma  lub  kujawianum  obmylUł,  jest  hy- 
potheza-na  wiatr  .puszczona:  ale  pytam  czy  ktifgi  chrztu 
w  Niemczechy  dostarcza  tak  jimienia  Abrahama,  jak 
je  dostarczają  nasze  wspomnione  djecezje  polskie;  pytam 
czyK,  aby  przeprowadzić  z  Płocka,  w  Nowogrodzie  obra- 
mować i  zawiesić  drzwi,  miałżem  koniecznie  ramiarza, 
zlliemiec  zapisywać,  w  Niemczech  najmować?  Na  obra- 
zie nru  35,  w  roku  1155  wycięto  by  dux  albo  princeps; 
w  roku  1388  lub  1390,  wycięto  korol,  bo  Lingwen 
i  Abram,  znali  ukorowanćgo  JagieBę. 

Drzwi  obrządku  łacińskiego,  ruskiemi  napisami 
cerkwi  sofijskićj  przyswojone,  mogły  się  podobać  Nowo- 
grodzianom  i  klerowi  Jich.  Wyraz  byzantinskićj  sztuki 
ląmlu  obrazach  dochowany;  główne  na  szczycie  obu 
fuhą^  obrazy;  ukrzyżowanie  z  stąpienia  do  {Niekieł, 
Chjiłma  zwycięscy,  w  ruskim  obrazowaniu  powtarzane, 
itffiAmiy  dostatecznie  wejrzeniu  prawowiernych.  Obce 
enifclR  widoki,  postaci  łacińskiego  biskupa  i  kleru  jego, 
kon^iw  i  dworu  jego;  nieforemność  w  błogosławieniu 
iueniy:a  jich.  Wreszcie,  w  czasie  owym  dar  Litwy 
wzbudzał  religijne  zaufanie.  Baz  z  zadowolnieniem 
zawieszone  drzwi,  wnet  zaszczyczone  zostały  mianem 
korsimskiego  pomnika.  Zjednały  poszanowanie  i  cześć, 
która  mogła  się  przyczynić  do  pogłosek  o  przychyl- 
ności Nowogrodzian  do  unji  z  łaciną.  Długo  jeszcze 
czawi^a  nad  Nowogrodem  Litwa,  a  tituł  korola  obijał 
się  na  wiecach  rzecz3rpospolitćj  z  sapałem  wielkich  na- 
dzieji  za  czasów  Marfy  i  Pimimu  A  gdy  moskwicina 
jarzmo  dojęło  Nowogród  i  Psków,  cary  zostawiły  dwery 
w  cerkwi  sofijskiój  zawieszone,  i  miecz  Doumunda 
w  cerkwi  złożony,  zabrały,   kołokoły,   wieca  i  ludność. 

Być  może  że  wykład  jakim  skreślił  nie  znajdzie 
w  kronikach  wieku  wyrazu  coby  rzekł:  tak  jest;  tA 
Mo;  być  może  żem  nie  trafił  do  rzeczywistego  roz- 
wiązania zagadki:  to  atoli  pewna  że  wykład  mój  po- 
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szedł  drogą  właściwą.,  stosowną  do  wydarzeń  wieku^ 
nie  błądził  po  żywiołach  obcych,  które  odwodzą  od 
znalezienia  prawdy. 

DEZWI  KOŚCIELNE  GNIEŹNIEŃSKIE. 

22.  Jinne  wcale  położenie  od  drzwi  płockich  sta- 
wiają, przed  nami   drzwi  gnieźnieńskie.     Befz  napisów, 
milczą  i  świat  o  nich  milczy.   Z  pod  łba  jednego  i  pa<> 
szczy  dla  onych  zawarcie  przymocowanej,  starczą  koń- 
czyny kilku  głosek  łbem  zadławionych,  wreszde  ani 
głoski  na  podwojach  niedostrzeże:   milczą.  —  Obywa- 
telu! pytam  tymi  dniami  przejezdnego,  byłeś  w  Gnie*' 
źnie?  —  byłem.  —  Widziałeś  drzwi  kathedry?  -r-  wi- 
działem. —  Artistą  jesteś,  co  o  nich  sądzisz?  — **ik^ 
eiaminowałem.  —  Każdego  z  tamtąd^dopytujęt)K|f  iii -'^^ 
podwoje?  —  znam.  —  Co  o  nich  myślisz?  -^-liWi!''    J 
stanawialem  się.  —  Co  o  nich  mówią?  —  nic.  — ^mj^    i 
się  w  tćj  odpowiedzią  nie  nic.  Są  to  złote  wrottf  fi|fi .  r 
wielu^  szczerbcem  rażone,  z  wrzeciądzów  bramy  EjjjM ' 
zdjęte,  a  za  drzwi  do  katedry  gnieźnieńskiej   przyftt*     ■ 
Bowane.     Co  bądź,  milczy  o  nich  świat. 

W  roku  1837  Niemcy  kosztem  rządu  zdjęli  wyeisk 
-^ych  drzwi  do  Berlina>  w  drzwiach  dzieło  swego  odf 
lewu  i  swego  dłuta  owoc  upatrujący.  To  pierwsza  m 
nie  zwrócona  baczność.  W  też  czasy  Edward  Baczyć 
ski,  zasadził  wybomógo  rysownika  ir  sztycharza  któny 
mu  rysunek  i  sztych  bardzo  piękny  i  staranny  wygo^ 
towali.  Za  pośrednictwem  tego  sztychu  w  mej  .  ustroni 
ńa  nieme  drzwi  poglądać  mogę.  Upewniony  jestem  ie 
w  tym  SztychUj  jest  coś  ugładzonego,  upięknion^go, 
niewiertiego:  ale  wejrzenie  wspaniałego  pommka  do^ 
statecznie  wystawia.  Moje  zmniejszone  nieco  tych  drzwi 
rysy,  nie  były  w  stanie  oddać  piękności  wzoru  sztycho- 
wanego,  dość  mi  wszakże  posłużą  do  tego  co  powie- 
dzić  zdołam. 
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Znany  rektor  szkoły  gnieźnieńskićj  Karol  Ney,  dał 
mi  niektóre  objaiśni^a,  o  stanie  drzwi  tych.  Przenie- 
sienie jego  do  Trzemesma,  a  potym  przedwczesny  zgon, 
pozbawiły  nńę  światłii^  jakie  otrzymać  jeszczem  się  spo- 
dziewał. Do  wyrzeczenia  czego  o  tych  drzwiach  dzie- 
jarskim  objaśnieniem,  w  położeniu  mym  obecnym  zbywa 
mi  na  środkach  ledwie  niezupełnie:  niezrażony  tym, 
zamierzam  wszakże  wśród  milczącego  świata  o  tych  po- 
dwojach przeb%kn%ć:  a  naprzód  skreślić  mi  należy  co 
widzę  i  wiem  jak  one  s%  same  w  sobie. 

23.  Bronzowe  czy  spiżowe  drzwi  katedry  gnie- 
źakóskićj,  aą>  zawieszone  w  głębi  odnowionej  czy  przy- 
stawioiiój  marmurowej  kruchty,  na  wejściu  do  kościoła 
<A"ltrony  południowej,  bo  na  przeciw  tych  podwoji, 
*m  stiony  północnej,  Bą6xzwi_jt&ĘS^  w  odrzwia;^  sta- 
%LPun^»ękn%._8t^^ 

-  Wysokość  podwoji  wynosi  5  łokci  i  i  cale  (czyli 

!^ą  itc^y  pańskiej);  a  że  skrzydła  s%  nierówne,  dru- 

fftĘA  stronie  prawej  od  wejścia,  jest  5  łokci  i  2  cale 

wjfflolnści.   Szerokość  jednego  skrzydła  wynosi  1  łokieć 

cafi  8y3  drugiego  1  łokieć  T^/ą,  cala  u  góry  a  1  łokieć 

7^)€iila  u  dołu.    Każda  połać  jest  jednym  odlewem 

«  bionzu,  który  był  oliwkowo  zaśniedział.   Dla  wzięcia 

odciska  dla  Berlina,  1837,  oczyszczono,  niejednakowej 

oicaznją  się  być  barwy  pośredniej  między  miedzią,  a  mo- 

fl|d2em:  połać  mniejsza  na  stronie  prawej  od  wejścia, 

barwę  ma  bledsza;   na   stronie   od  wejścia  lewej  nie- 

j^ostajna,  przewiedzioną,  bledszymi  lub  ciemniejszymi 

biegami.     Z  tyłu  niczym  nie  s%  podbite  odlew  widać 

^ogi  i  niegładki.   Grubość  odlewu  z  wypukłością  wzięta, 

fitrzydła  lewego  wynosi  */©  do  ^/i  cala;  strony  prawej, 

^ejednostajna,  od  zawias  dochodzi  do  1  ^/^  cala,  w  skraju 

tłrzywarcia  cal  jeden  wynosi. 

Mniejsze  tedy  jest  skrzydło  od  prawego  wejścia, 
Je   grubsze;   odlew  jich   nierówny,   a  do  tego  stopnia 


.m 
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się  niepowiódły  że  w  dwu  mićjscach  dłato  wykończyć 
niśiuogło,  a  całe  w  dłuż  się  spękało,  tak  jiż  abj  od 
rozpadnienia  ochronić  Jęte  jest  klamrami.  Skrzydło  to, 
we  wszystkim  większa  okazuje  nieforemność.  ^ 

Wymyślona  jest  powieść  jakoby  hussici  jedn%  drzwi 
połać  unieśli  i  zniszczyli,  z  tąd  dorozumiewanie  się  ie 
te  drugie  prawćj   strony  skrzydło   zostało  późnićj  do- 
robione. Ale  się  temu  stanowczo  opiera,  i  podaniu  Ur 
przeczą  samo   na  robotę   wejrzenie,   na  ten   sam  styl 
rzeźby  choć  mni^j  dobry,  czasem  niewykończony,  a  przy- 
tym  oczywistość  że  obie  połaci  jednostajnej  uległy  ko- 
leji,  wydatna  w  zawiasach.  Pierwotnie  zawias  było  po  J 
(Mst^ry  u  każdego  skrzydła;  b^y  z  żelaza,  kły  jieh  je-  4 
dnostajnie  w  rozszczepiony  odlew  zapuszczone  i  wbbe   \ 
tak  że  rozszep  odlewu  rozsadziły  i  wygarbiły  w  tfu!'  1 
miejscach  obramujące  arabeski.   Z  tych  starych  gawiią 
dwie  z  lew^'  a  trzy  z  prawćj  pozostaje  strony.    Zasb}*- 
pują.c  zepsute,  przydano  od   dołu  nowe,   żelazne  t^ 
od  strony  lewćj  dwie,  od  prawej  jedną,  a  widły  cmydb 
jednostajnie  zostały  od  tyłu  śrubami  na  wylot  nitowi'    . 
nemi  przytwierdzone.   Podobnież  z  tyłu  przymocowiBB    1 
zostały  haki  i  zamek  do  zasuwania  podwoji  wewnftn 
ryglem    czyli    drabem,    gdyż    zamku   niemiały,    tylko 
głowy  lwie  z  ogniwami  dla  onych  przywierania.   Z  tyck 
głów,   na   skrzydle   prawej    strony  wydaje  się  być  od- 
laną razem  że  skrzydłem  całym,  na  stronie  lew^j  przy 
lutowaną,  a  pokrywającą  jakiś  kołowy  napis  (^3). 

Każda  połać  przystrojona  jest  z  góry  nadół  9  obn^• 
zami:  razem  18,  przedzielonemi  próżnym  polem.  Kar 
żdy   z  nich  na   skrzydle   lewej   strony,   trzyma  cali  17 


(23)  Tych  drzwi  wymiar  oraz  widok  jak  są  z  tyłu  wykreśliłem 
stosownie  do  noty  i  rysdw  Karola  Neya.  Nieszczęściem  w  nocie 
Bw^j  co  do  odległości  zawias  w  liczbach  ostro  się  pomylił  na  połacie 
obie,  tak  źe  zawiasy  oznaczyć  wypadło  wedle  rysów  jego  od  oka 
nakreśionych. 
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%  wysoki  10,  na  skrzydle  praw^  strony,  tójźe  wyso- 
kości cali  10,  w  dłuż  16  tylko  cali  dochodzą.  Nieró- 
vniość  arabesków  w  koło  te  obrazy  obwodzących,  jest 
ialeko  znaczni^sza:  pas  jich  od  zawias  lewćj  strony 
trzjrma  42/3  cala,  a  strony  prawej  5%;  środkowe  zaś 
pasy  przy  rozwarcia  lewźj  strony  5  cali,  a  prawej  tylko 
42/3  wynoszą.  Wszystko,  tak  obrazy  jak  arabeski,  są 
odlewem,  wszędzie  potym  dłutem  wykończanym,  tak 
że  gnieźnieńskie  podwoje  są  odlewem  i  rzeźbą. 

24.  Ciekawi,  mimochodem  na  jich  obrazy  poglą- 
dający,  powtarzają:  musi  to  być  żywot  świętego  Woj- 
oiei^a.  Tak  jest  a  nie  jinaczćj  obrazy  nic  więc^  nie- 
wystawują  tylko  żywot  Wojciecha.  Pisali  go  wraz  po 
i^^ODłe  współ  zakonnik  jego  ^  Jan  kanaparjtis  (potym 
opat  zmarły  1004)  wRzymie,  a  wnet  po  nim  biskup 
B9imo  w  Polszczę  (zabity  w  Prusiech  1009).  Te  ży- 
woty są  dochowane  i  znane.  Podobieństwo  jest,  że 
były  też  jinne  żywoty  które  zaginęły.  Ale  później,  1254, 
skr^ono,  de  miraeulis  sanćti  Adalberti,  a  wprzód  nieco 
Hartwik  w  żywocie  s.  Stefana  o  apostolstwie  Wojciecha 
Hidmieniał;  pisali  iiź-  Czesi,  a  przepisujący  kronikę 
Adeśuira  podopisywał  w  nićj  (libro  III,  cap.  31)  po- 
wtarzane sw^go  czasu  o  świętym  Wojciechu  powieś<a(**). 
Żywota   te,  oraz  pismo  o  cudach  i  interpolacją  Ad^ 


(**)  Fatn  pisarze  dziejów  W  Polszczę  przed  Długoszem,  t.  I. 
Polfliki  óredn.  wiekdw,  I,  81.  Do  tego  co  się  tam  powiedziało  do- 
lołyć  można.  Jan  kanaparjus  wyższy  jest  nietylko  łaciną  i  powie- 
ćd%,  ale  utrzymaniem  i  przewiedzćniem  mjSli  jaką  w  zakonnym  życiu 
swym  powziął.  Jest  wielce  wszystkiego  świadomy,  ale  powieść  jego 
sostawiłaby  coś  niepewnego,  niejaen^o,  a  wiodącego  że  tak  powiem 
w  urojenie,  gdyby  nam  ze  swoją  z  koleji  nie  nadskoczył  Bifnno.  Mnićj 
płynny,  przybranemi  zdarzeniami  powieść  rwący,  spędza  urok  ideału, 
prostym  skłonności  ludzkich  obnażaniem  (cap.  11,  30,  31)  czasem 
Bzorstkiemi  i  niewymierzonymi  słowami  (cap.  11);  a  bliższy  mićjsca 
i  świadków  wielu  wydarzeń,  objaśnia  z  powieści  Jana  wynikające 
niepewności,  prostuje  mnićj  świadome  tamtego  odpowiadanie. 
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mara,  ostatecznie  wydał  Jerzy  Henrik  Pertz  (mona* 
menta  Germaniae  hiatorica,  t.  lY  scriptorumy  Hanao^ 
yerae,  1841).  Z  jego  wydania  jidę  szukać  objaśnień 
obrazów  podwoji  katedry  gnieźnieńskiej. 

Erat  yir  Zlaunic  potens  in  honore  et  diyitiis,  amore 
justitiae  ac  operibus  misericordiae;    ambulans  soUicite 
juxta  praecepta  sacerdotum;    carus  toto  populo,  aed 
proprie  amicus  pauperum.   Hic  accipit  uxorem  ( Johann. 
cap.  I)  Strzezislayam.  Potężny  to  był  w  Czechach  pan 
ów  Sławnik  daj^y  się  powodować  duchownym,  miłu- 
jący ubogich,  miłowany  od  ludu.   Sięgał  on  rodu  kró- 
lewskiego: ale  był  z  niego  człek  mierny,  mało  mówi%(7» 
niezbyt  wstrzemięźliwy.     Spadała  wina  na  żonę  j^o, 
która,  dum  zelat  zelo  castitatis,   dedit  yiro  occasiomemi 
peccandi,   non   cum  una  sed  cum  foeminarum  torba. 
Małżonka  ta  dostojnego  rodu  Sławiański^go,  była  wzo- 
rem pobożności  i  dobrych  uczynków  (Bruno  cap.  1). 

Mieli  jednak  dzieci  kilkoro.  Inter  juyenes  qiłOS 
procreayerunt  natus  est  (956)  Woytech  (Johan.  2). 
Za  grzechy  ojca,  dziecko  dotknięte  zostało  chorób)^ 
która  przerażała  rodziców.  Cernentes  infanti  corpuwo- 
lum  subita  magnitudine  excreyisse  et  prae  nimia  in- 
flatione  ventrem  toto  corpore  majorem;  sic  in  hontf 
majore  doloris  addito  periculum  mortis  imminere  coepit 
(Johan.  2). 

Nr.  1,  wyobraża  tę  chorobę.  Pod  jednym  łękiem 
Strzezisława  po  pańsku  ubrana  siedzi  na  łożu  (chaise 
longue)  jeszcze  położnicy,  usłużona  przez  dziewkę, 
czyli  panienkę.  Pod  drugim  łękiem,  przerosłe  dziecko, 
z  obwisłym  brzuchem,  ką,pią.  dwie  niewieście,  mamka 
i  niańka. 

Staje  się  w  rodzinie  rozpacz  wielka.  Turbantur 
parentes,  decurrunt  ubźrtim  laćrimae  patris,  et  curyis 
ungyibus  lacerat  ora  pallida  matrix  (mamka);  stant 
moesti  fratres,   sevit  dolor  inter  yiscera  matris  (matki) 
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j  (Johan.  2).  Co  bóg  zagroził  wziąć  do  sw^  chwały, 
stroskani  rodzice  bogu  poświęcają:  ponentes  puerum 
supra  altare  sanctae  Mariae,  voveruiit  eum  deo. 

Nr.  2,   wyobraża  Sławnika,   przerosłego  nad  lata 

Wojciecha,   przed  sługą  kościoła  na  ołtarzu  składają- 

'    c^o.    Z  tyłu  stoji  zasmucona  matka,    darami  dla  ko- 

śdoła  przeznaczonemi  obciążona;   a  za  nią  zapłakana 

mamka  (matrix). 

Podrastał  i  sił  nabierał  w  domu,  bogu  przezna* 
L  czony  chłopak,  aż  troskliwy  ojciec  prae  discedis  libe- 
I  raHbus  studiis,  mittit  eum  (972)  ad  archiepiscopum  (mag- 
I    dd>iirgensem)  Adalbertmn.  Praeerat  autem  idem,  sacrae 

\xAm,  quae  latine  Yirginum  ciyitas,  graece  Partheno* 
L    polis  Tocatur.     Ipso  tempore  erat  magister  scholarum 

Octricas  (Astricus),  philosophus,  sub  quo  schola  juve- 
;  niia  et  librorum  cogia  multo  nimis  crescente  studio  flo^ 
-    ruenmt  (Johan.  3). 

K.  3  wyobraża  oddanie  do  szkoły.  Sami  rodzice 
odprowadzają  do  szkoły :  ojciec  i  matka.  Filozof  w  sw^j 
todze,  przyjmuje  przed  szkołą,  z  zaktórćj,  wygląda  jeden 
zjij  uczni.  Obecność  rodziców,  co  go  tylko  do  arcy- 
biskupa posłali,  stała  się  na  obrazie  potrzebną  dla  obra- 
zowości. 

Tam  w  Magdeburgu,  archiepiscopus  puerum  cum 
magna  caritate  suscipiens  . . » .  suo  nomine   Albertimi 
appellans,  tradidit  soliś  (Johan.  3);  bonae  indolis  pue- 
rum Woitech  secundo  crismate  linivit  (Bruns,  4).    Trzy 
lata  tam  studował,  a  gdy  arcybiskup  Adalbert  wyniósł 
się  z  doczesności,   a  filozof  Astrikus  do  kaplicy  cesar- 
skiej powołany  został,   do  domu  z  pociechą  rodziców 
WTÓdł   (Johan.  3).    Następnie  w  Pradze  do  stanu  du- 
chownego sposobił  się:  alumnus  patriam  carosąue  pro- 
pinąuos  reyisens,  sub  sacrae  ciyitatis  Pragae  episcopo 
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arma  christianae  militiae  miłitaturus  assumpsit  (Johan. 
6;  Bruno,  6,  7)  (23). 

25.  Okazał  się  nieraz  pobożnym:  nocie  sacco  in- 
dutus  cilicino  et  caput  cano  cinere  respergens,  singulas 
circuit  ecclesias.  Z  postrzegających  to  i  budnj^ych  się 
z  tego :  ipsi,  episcopatuB  honorem  jam  tum  aliąui  tadi- 
tis  repromissionibus,  nonnulli  publico  sermone  promis^ 
serunt  (Joh.  6).  Nadszedł  tiz  zgon  biskupa  Ditmara 
(981).  Na  łożu  śniierci  wyrzekał  on  że  jest  potępień- 
cem,  a  czarci  już  duszę  jego  chwycili.  Był  temu  obecny 
młody  Adalbert:  guem,  ut  ipse  post  abbati  in  mona- 
sterio  dixity  Tisionis  iłUus  magnus  horror  inyasit  et  ad 
primam  salutem  direxit.  Exinde  emendare  mores  fr^ia 
ponere  animo,  desideria  camis  igne  diyini  amoris  exco« 
quere  coepit  (Bruno,  7). 

N.  4  wyobraża  ten  pierwszy  na  drogę  zbawienia 
zwrot:  Ajdalbert,  oddany  modłom  przed  kościołem,  wtedy 
kiedy  lud  pod  Pragą  na  biskupa  go  wynosi. 

Non  longe  ab  urbe  Praga,  factus  est  cony^tus, 
una  cum  j>rincipe  (Boleslay  II)  et  fit  diligens  inqm- 
sitio  quęm  ponerent.  Eespo^derunt  autem  omnes  tino 
ore:  et  quis  alius  nisi  indigena  noster  Adalbertus,  cu- 


(**)  Anno  980  Slawnik  pater  scti  Adalbert!  obiit.  Anno  987 
Strsechislawa  mater  scti  Adalberti  obiit  (annal.  anom.  monach  mspti 
zamosc.  p.  14,  Dzirswiani  societatis  yarsay.  seą.)  —  Biskupstwo  prag- 
skie  założone  zostało  za  Bolesława  II.  Pierwszym  biskupem  został 
Ditmar  monachus  professione,  presbyter  promotione  (Cosm).  Poemia 
provincia  sub  ratis  ponensis  ecclesiae  parochia  extitit;  ibi  Otto'978, 
episcopatum  efficit,  cum  tempus  peragendi  concambii  penrenisset  tanta 
fayit  clacritate  ut  ipse  priyilegium  componeret  (Othlo  vita  S.  "Wolf- 
gangi  cap.  29  Pertzii,  t.  IV.  p.  538).  ~  Patrz  w  t.  II  Polski  średń. 
wieków  VII,  7,  nota  42,  p.  147  — 149.  —  Anno  974,  ecclesia  pra- 
gensis,  primo  cepit  habere  episcopum  Ditmarum  nomine,  ex  am- 
monicione  Dąbrówce  (annal.  monach,  francis.  msti  zamosc.  p.  327* 
id.  koropatn.  Dziriw.) 
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jus  actos,  nobilitas,  diyiciae  ac  vita  cum  honore  cón- 
cordant  (Johan.  7,  Bruno  8). 

Poselstwo  Czeskie  z  wybranym  Adalbertem,  dopa* 
dło  cesarza  Ottona  II  (983)  z  wojny  saraceńskićj  wra- 
cającego w  Yeronie.  Ad  hunc  ergo  Slayonica  manus 
perrexit,  ferens  legationem  de  parte  ducis  et  obtulit 
electum  episcopum,  rogans  ejus  manu  popularem  eon- 
firmari  electionem.  Non  minus  imperator  eorum  dignae 
petidoni  adquiescens,  dat  ei  pastorałem  yirgam  et  cujus 
snffiraganeus  erat,  moguntino  archipraesuli  in  episoopum 
direxit  oonsecrandum  (Job,  8) :  ergo  archimandrita  ma* 
gentłnns,  grayis  homo  Willigisus,  Alberto  yenerabile 
caput  unxit  et  in  praesertia  imperatoris  ad  sacerdatum 
altitudinem  provexit  (Bruno  9)  (^e). 

N.  tedy  5,  cesarskie  w  Weronie  pastorału  oddanie 
wyobraża.  Otto  II  na  tronie  siedzi,  za  nim  stoji  straż 
czyU  miecznik.  Obecne  oddaniu  pastonJ:u  cztery  osoby 
zdają  się  być  niewieście:  Veronki  czy  nadworne  panic 
oddawania  ciekawe.  Pomysł  obrazu  prawdziwie  oso- 
bliwy. 

W  dniu  i  godzinie  kiedy  lud  Adalberta  na  biskupa 
wynosił,  opętany  jeden  w  kościele  katedralnym  począł 
Bwe  grzechy  wyznawać  i  wjrwoływał:  boję  się  tego  co 
siądzie  na  katedrze,  gdziekolwiek  go  ujrzę,  nieśmiem 
stanąć  przed  nim;  et  oontinuo  spumans  daemon  mur- 
mura  et  horrisona  yerba  ingemuit  et  diris  dentibus  diu 
mfrendens  ad  ultimum  exiyit  bomine  sano  (Johan.  7), 
Sic  ait,  et  cicius  dieto  daemon  impudens  spiritui  sancto 
locum  dedit  et  ut  flagello  fugatus  exiit  ab  homine  sano 
(Bruno  8). 

N,  6,  zdarzanie  to  ^rzez  źywodarzy  podane  obra- 


■  (^')  Annal.  Jaxo,  ad  a.  982,  inter  script.  medii  aeyi  Eccardi, 

I       ^  I)  p.  335 :  —  982  S.  Adalbertos  in  eppnm  pragensem  consecratar, 
[       cron.  cracoY.  breyior,  inter  «cr,  siles.  Sommersb.  H  p.  79, 
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zowym  występując  sposobem  daje  mu  wyraz  i  umie- 
szczanie nieczesne,  anachronisticzne.  Czart  na  odgłos 
wyboru  opętańca  opuścił;  ustąpił  nie  przed  kapłanem 
Albertem,  ale  przed  obiskupionym.  Obraz  tedy  wy- 
stawia rodzaj  exorcismu ;  przed  opętanym  stawia  electa 
osobiście  z  klerem  djecezalnym  w  kościele  obecnym; 
opętanego  lud  mu  przedstawia.  Na  widok  biskupp*  c^art 
ustęj)uje.  Ażeby  zaś  electa  obrazowie  odznaczyć,  na^ 
leżało  go  opatryć  pastorałem,  jaki  dopiero  w  VeroiEe 
otrzymał.  Całe  tedy  zdarzanie  z  powodu  obrazowości 
zostało  pomieszczone  po  przejąźdce  do  Yerony :  tak,  ie 
nie  cicius  dieto,  czart  duchowi  świętemu  ozdrowiałego 
zostawił,  ale  opętany  diu  inirendens  diris  dentibus  do^ 
czekał  się  powrotu  z  Yerony  i  na  widok  biski^  i^ 
cezj%  obejmującego  Adalberta,  przecz  uchodzi. 

26.  Biskup  Adalbert  wiódł  życie  surowe,  pełne 
mortifikacij,  mało  jadł,  na  gołćj  ziemi  nocy  przepędzi, 
pod  głowę  kładł  kamień,-  do  towarzystwa  domow^ 
nie  miał  tylko  brata  Gaudentego  i  niemowę,  on. sam 
trzeci  (Johan.  9).  Quid  non  fecit  omnipotens  dem 
(wykrzykuje  Bruno)  I  mirabilis  in  operibus  suis,  maxime 
in  misericordiis  suis!  una  nota,  yertit  impium,  fadt 
sanctum,  in  cujus  yirtute  yeteres  pennas  projecit,  novoi 
mores  assumpsit  coelicola  Adalbertus.  Bene  vixit,  bene 
docuit  (Bruno  II).  Biednym  nadbiegał,  dobrze  czy- 
nił; lustrayerat  carcerem  et  carcere  positos,  ąuorum 
longa  series  et  infinitum  agmen  erat  (Johan.  10). 

Lecz  z  porządkiem  ziemskim  biskup  zgodzić  sif 
nićmógł;  nauki  jego  skutku  niebrały,  lud  upornie  przy 
swym  obyczaju  stał ;  popidus  autem  erat  durae  cervicM> 
seryus  libidinum  factus,  miscebatur  cum  cognatis  et 
sine  legę  cum  uxoribus  multis;  mancipia  chrisdana, 
perfidis  et  judaeis  yendebant;  dies  yero  jejuniorum,  vo- 
luptatibus  yacantes  omnino  non  curant;  ipsi  clerici  pa- 
łam uxQres  ducunt  (Bruno  11). 
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Na  trzy  mianowicie  zdrożnośd  narzekał  biskup: 
prima  et  yelut  prinoipalis  propter  plnres  usores  unius 
viri;  secnnda  propter  detestanda  conjugia  clericorum; 
tertia  proter  captiyos  et  mancipia  christianorum  quo0 
mercator  judaeds  infelici  auro  emerat,  emptos  tot  epi- 
scopuB  redimere  non  potuit  In  eomnis  quoque  appa- 
roit  ei  dominus,  suscitans  eum  et  de  lento  sopore  sur- 
gere  jubens.  Ingoit  ille  ( Adalbertus) :  quiB  es  tu  tam 
imperiosae  auctoritatis,  yel  cujus  rei  gratia  quietem  fron- 
gere  jubes?  Bespondit:  ego  sum  Jesus  Christus,  qui 
Tenditos  sum;  et  ecce  iterum  vendor  judaeis  et  tu  ad- 
huc  Btertis?  (Johan.  12). 

N.  7y  tę  ybją  wyobraża.  Biskup  na  łożu  snu  przy 
6W^  katedrze.  Christus  z  obłoków  ^chylony.  Zwy* 
kłe  podobnych  wizij  obrazowanie. 

Ale  biskup  niebęd^c  w  stanie  podołać  wykupywa-^ 
mn  w  niewolę  zaprzedanych:  expergefiactus,  secum 
tacito  corde  pertractat,  quidnam  haec  visio  yellet,  ad- 
moyet  soliyendae  quaestiunculae  sodum  elegantem  yi* 
mm  Williconem.  Hic  honore  praepoaturae  praeerat 
caeteris,  hunc  vir  sanctissimus  omnium  cónailiorum  suo- 
mm  partidpem  fecit  Cui  cum  suam  yisionem  ^cpo- 
neret,  respondit  in  propria  yerba  et  cogitationes  ille 
mitiflfflmus  heros:  quando  yenduntur  christiani  judaeis, 
łuułc  venditionem  patitur  ipse  Christus,  cujus  nos  corpus 
et  membra  a  quo  moyemur  et  sumus  (Johan.  12). 

N.  8  wystawia  obrazowie  te  usilnośd  wykupywa*- 
nia  z  niewoli.  Ni^a  tu  nadobnego  Willika,  przy  księ- 
ciu Btoji  tylko  miecznik  czy  straż,  fiiskup  wiedzie 
mewolników  których  wykupić  niezdołał  przed  samógo 
kuęda. 

Zawiódłszy  się  na  dostojniku  Wolliku,  pocz^  co- 
raz groźniójszydi  doznawać  przedwnośd.  Księża,  co 
^%  jawnie  żenili,  contradicentem  episcopum  imquo  odio 
oderont  et  sub  totela  qcu  faerunt,  contra  ipsum  majo* 

Poiiu  Tom  ry.  20 


SOe  DBZWI  KOŚCIjBŁNE 

ree  terrae  excitayerunt.  Erat  autem  labor  plurimus,  con- 
tradictio  orescens  et  cum  emergentia  mała  Buperait 
non  posset,  eanctus  episcopus  locum  dare  necesearium 
duxit  (Bruno  11). 

27.  Zniechęcony  zamierzył  pielgrzymkę  do  groba 
Christusa.  Opuściwszy  djecezj%,  ruszył  (989)  w  podrói 
W  Ezymie  papież  (Jan  XV),  poparł  jego  postanowie- 
nie: filii  quia  te  sequ  nolunt,  fupe  quod  nooet  (Jołi^ą 
13).  Tamże  znajdująca  się  cesarzowa  wdowa  Theo£A]i|)i| 
obdaarzyła  go  (900)na  drogę  tak  znaczną  srebra  0Uiii«| 
£e  młody  nieodstępny  Gaudenty  zaledwie  j%  dźwipąl 
Adalbert  tćjże  nocy  srebro  to  między  ubogich  roz^ypiyt 
Doszedł  do  klasztoru  na  górze  Casino.  Tam  i){)rzej- 
mie  przyjęty,  gdy  dalćj  ruszać  zamierza,  opat  MmM 
strofuje  go:  yiam  quam  acquirendae  beatitudinis  eaoai 
Goepisti,  longe  est  a  recta  yia, ....  yagacio  de  Jooo  in 
locum,  periculum  suis  sequacibus  minatur.  Ztcs^ 
Adalbert,  finem  errabundae  yagationis  ponere  cogitaint 
(Johaii.  14)* 

Zamyśliwsczy  zostać  mnichem,  pociągnął  w  okołiM 
£apuy,  do  klasztoru  bazylianów  Sgo  Michała  pnj 
Barea.  Tam  stary  opat  Nilus  (zmarły  1005),  rzeki 
mu:  recepissem  te  dulcis  nate,  nisi  haec  susceptio  mH 
.meisque  nocitura,  tibi  tamen  minime  esset  profutuiK 
etenim  et  ipse  hąbitus  et  barbae  pili  testantur,  ^on  iOf 
digena  sęd  homo  graecus  sum;  za  przyjęcie  ciebie  wf" 
gnać  nas  mogą,  co  dla  ciebie  byłoby  gorszym;  ąuin 
immo,  recipe  patris  consilium,  et  unde  digressus  Mb 
repetę  urbem  Romam,  quo,  cum  peryeneris,  domnan 
abbatem  Leonem,  nobis  amicissimum  salutes,  atąiie 
epistoła^  nostram  feras,  in  hac  verba :  aut  te,  apud  aa, 
quod  plus  yolo,  retinęat,  aut  si  ei  diificile  apparet,  ftd 
abbatem  sancti  Sabae  mea  yicc  commendet  (Johan.  15; 
3runo  13). 

W  klasztorze  śś,  Bouilicego  i  Alex6go  w  Bzym 
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opat  Leo,  osoritko  się  z  ochotnikieatn  rozmawiała  cze* 
kał  na  zezwolćnie  papieskie:  poczym,  przyjął  do  za^ 
konu  Adalberta,  od  któr^o  dwu  jego  towarzyszów  ude- 
ktoy  jed^i  tylko  pozostał  Gaudenty.  W  pokorze  Adal» 
bert  oddał  się  usłudze  klasztornej,  mianowicie  knchen* 
wĘ  (Johan.  17;  Bruno,  U)(^^). 

Często  zrządziła  psota,  że  mu  się  pośliznęła  noga, 
tak  łe  się  wywracał.  Bazu  pewnego:  cum  fratribus 
mensae  apportaturus  foret  merum,  offenso  pede  oorruil 
ipee  8iqi6r  yas  et  yas  ingenti  ceddit  super  mailBora 
Japeo.  Audit  a  longe  pater  monasterii,  cunctiąue  fra^ 
tres  per  ozdinem,  ąuomodo  labitor  ille  heros,  nescientes, 
qiiia  hniie  casum  prosperrima  adrersitas  comitaretur. 
Ita  enim  Tas  sanum  et  yini  portio  non  minuta  reperi«e 
tar  ac  81  nuUa  &cta  foret  ruina  (Johan.  17).  Fóźni^j 
ta  prosperima  adyersitas  została  obja^oną.  Za  przy* 
gody  swcge,  diętnie  Adalbert  pokutował:  tą  raz%  tedy 
aby  go  poiądanćj  pozbawić  pokuty,  angelus  superbiaę^ 
mała  Toluntate  naczynie  oduronił  (interpol^  Brononis 
apud  Pertz,  p.  604). 

N.  9,  wyobraża  tę  przygodę;  Ucztując  zakomdcy 
do  lułu^jącego  a  z  kuchni  nakrytą  niosfoego  miską 
Addberta,  obrtcają  się.  Zanim  stojący  zakonnicy  cibylą 
się-  oglądać  naczynie  o  które  Adalbert  zawadziŁ  Na* 
czynią  t^o  na  marmurze  stojącego  rzeźba  niewyi^ 
kcnteayłii.  > 

28.  Na  tym  się  kończy  isereg  dziewiędu  obrazów 
jednój  pofaui.  Poczym  następuje  przedąg  żyda  Wcj» 
ciedi%  w  zdarzónia  i  przygody  wielce  zasobny,  a  ża« 
daym  nietknięty  obrazem.    Jego  djeceagi  odbieżónie  śle 


(SI)  Anno  990  professio  saacti  Adalberti  cum  fratre  Gandentio; 
991  sanctiiB  Adalbertns  £actiu  est  monachiiB  Bomae  apud  saactnm 
Alezium:  ^saj^igą  nasi 'analiści,  mspt.  zamosc.  p.  14,  117;  knropat- 
nie.;  Inbien.  etc.  T!de  Sonunersb.  II,  p.  79;  edtt  cod.  heilsb-isamot 
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była  widziane^  od  arcybiskupa  moguncki^go  Willigiią^ 
który  (994)^  misit  legatos  cuin  litteris,  per  qiios  Aoi^ 
noin  apostolicum  de  reditu  interpellat.  Przyłączyli  of 
dó  tego  wysłani  z. Czech:  Christjan  zakonnik  cs/j/H 
Strachyiwaa  brat  Bolesława  II,  tudzież  Badla^  ctji 
Anastazy,  ów  Asteriskus  filozof  Wojdecha  n&nożytĘk 
Trzeba  było  synodu,  aby  zadość  słusznym  WilKgisi 
wymaganiom  uczynić.  Wrócił  tedy  Adalbert,  .a  itf 
wstępie  do  stolicy,  zmartwioną  została  jego  duszft^i 
dok%m  targu  w  dniu  świątecznym  (Joh.  18;  Br^lS^ 

Powrót  podniósł  jego  chwałę  postronnie.    Z.3lffii^ 
gier  i  ze  stroa  okolicznych   do  niego  się  zgłi 
z  ręki  swćf  słał  opowiadaczy  ewangelji  (Hart!H&; 
terpol.  Ademari).    Wszystko  to,  nie  długo  trwało^  *  T 

.Wydarzył  się  przypadek,  że  ścigana  yredieofrm 
krajowych  za  cudzołóstwo  mężatka,  schronilifpifKpod 
opiekę  biskupa.  Dał  jćj  przytułek  w  klasżtme  'fii| 
nieńskim.  Tjrmczasem,  krewni  męża  i  lud  o^jj^Offik 
nie  groinie  nastają.  Opierając  się  jich  wyalagadMl  i 
Wojciech,  totus  ardore  martirii  flagrans,  wystąpił  ]^nH|l' 
tłtłmy:  si  me  quaeritis,  praesto  sum.  Williko  .wstf^ 
mai  od  gwałtowności,  a  jeden  z  gminu  odparł 
powi:  cassa  ipes  martirii  te  tenet:  errat  pro  certo 
eanctitas  quae  nostrum  vult  fieri  peccatum;  non 
bitur  tua  Toluntas,  ale,  jeśli  meretricis  niezwłoczniei 
wydasz,  mamy  w  zakład  twych  braci,  twe 
Uwolnił  biskupa  od  gróźb  kupiony  stróż  dottiu,  ktÓ! 
do  schronienia  zbiegłej  doprowadził  (Joh..l9,' fini. 

Do  iywźgo  tknięty  tym  zdarzóniem  Wojciecl 
#tórme  swę  owczarnią  opuścił,   do  Rzymu  się 
(Joh.  20.  Br.  17).     W  tych  czasach,   Otto  HI,  (1 
{)OCiągnął  na  koronacją  do  Rzymu.    Znalazł  się  ż^] 
arcybiskup  moguncki  Willigis,  który,  y eterem. cant 
nain  cah^ns,  domnum  apostolicum  de  reditu  intci 
Wyrzekł  Grzegorz  V:  sive  vult,  sive  non  yuU»  fif^ 
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Bt;  a  obecni  biskupi  dodali:  aliter  Tincula  anathematii 
ectunt  (Joh.  92,  Br.  18). 

Nie  bj^o  rady,  należało  wróeió.  W  Rzymie  wi- 
lyiv«ił  fii^  l»tdnip  Wojciech  z  oeBarteim  Ottonem  HI. 
lUUBKył  w  podróż,  nie  do  Czech,  ale  z  biskapem  leó- 
l^lifóm  Notgerem  do  Moguncji,  gdzie  z  Ottonem  ID 
la  bogobojnych  rozmowach  spędzał  godziny,  nocimi 
Mtbgiwał  jego  dworowi-^  czyścił  obówia  i  naczynia 
iĆMAie.  Wizje  umocowały  go,  w  poiądliwośd  i  nadziei 
<)bv|rmania  m^eńskićj  korony.  Z  Moguncji  szedł  do 
igi;  Marcina  w  Touropie,  a  potym  do  śgo  Dionysego 
piM'-P8a7żem,  do  śgo  Benedikta  we  Flcijaku  (Jdi. 
2a-.25;  Br.  19,  20). 

^  '  Tj^mczasan,  gens  sceleratissima  (Bohanornm)  ad 
gmin  redire  compulsus  est,  in  odium  sui  nominis  (et 
ta  \BolełanB  II,  sine  misericordia),  grandę  ne£u  per* 
igmuit  Nam  parentes  suos  nofailes  et  praedaros  Ti- 
M^'ioiaeato  yulnere  prostemunt,  fratres  (quatttor),  &a» 
-tKinuiite  filios,  masculum  una  cum  insonte  foeimna, 
-emetHttorte  saeyissima  dampnarunt,   cinitates  quoqtie 

eoAitB  (liubic,  Kurzim),  igne  ao  ferro  derastantes, 
•iliiii  eorum  bona,  in  captivitatem  redegemnt.  Umie 
tNMtti  ex  euis  fratribus  (Sobiebor),  dum  haee  mała 
tali  geruntur,  cum  Bolizlayo  Polonomm  dooe  foras  in 
C^pedidone  imperatoris  erat  (Job.  25,  Br.  23;  Ditm. 
Ylf  9;  annaL  pragen  sub  a.  995;  Coemaa  prag.). 

29.  Zerwf^eś  boże  me  więzy,  doczebrfem  sif  czd- 
ilKjBi  oczekiwał,  cz^om  pragnął;  ęo  rzec,  kiedy  nie* 
4w|;  nielękam  oę  powołicccćgo  mię  papieża,  ant  go- 
%lai  nioBfcydi  metropolity  niechętnych  listów  (Brono 
M).  -^  Zgłorił  oę  do  Węgier  (Br.  23,  Hartw.),  a  mi- 
i4v^  Czechy  udał  się  w  okolice  Gniezna  ilo  Bolesława* 
tb^Bttfśh^ąCf  czyli  ma  jiś6  ewsMgtfy^  Jjaiik^m  crpowia- 
^  czy  PmeilHMB,  obmł  tych  dmgieb  Jako  hUź§tfA 
ik  lepi^^Bolflsfawowi  saasych  (Jok  S7,  Bm.  U).  Dna 
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eognita  Yoluntate  ejus,  dat  ei  navem  et  ipsam  pro  paoe  [ 
itinerisy  ter  deno  milite  armat.  Ipse  yero  adiit  primo  )uv  || 
Wn  Gyddanjrze.  Ibi  divina  misericordia  adventum  ęju 
prosperante^  baptizabantur  hominmn  multae  calecfae; 
ibi  miflsarum  solemnia  oelebrans  (Johan.  36).  Wod| 
jtedyi  Wiat%j  do  Gdańska  płjmął  biskup  i  w  ohcUej 
.Gdańska  chrżoił  tłumy  EjMzubów. 

Nim  atoli  tam  przybyła  zatrzymał  się  w  Ghoieśoiił 
iHf  quia  in  yia  sua  erat,  missam  celebrati  sacras  W 
tias  oblaturus;  baptizat  populum  grandem  nimis^  indc^ 
nullas  moras  nectit,  nayem  ascenditi  quam,  nepropka* 
tuis  ąuis  tangere  audeat,  dux  sollicitus,  multo  niiUtłte 
armayerat  (Bruno  24). 

Gdańsk  położony  jest  nad  morzem  od  jego  brse^ 
gów  dopiei*ot 

post  die  salutis  omnibus         post  non  multoiidto^  ei^ 
łmponitur  carinae  et  pelago     rine  secante  terga  wum^ 
et  toUitur  ab  eorum  oculis.     deum  nescięntibiii  iUabiia> 
Hino  nauticum  iter  yelo«     tur  Pruzzorum  tenm  f  s- 
mssimo  cursu  peragens  post     stinantes  yero  nautae  saao* 
paucos  marinumlittus  egre*     tum  onus  deponunt  et  aofr* 
ditui*  et  reyersa  est  nayis     tumo    auxilio    remeanltf^ 
cum  armato  custode^  ipse     securam     fiigam     oi^ihll 
autem,  pro  praestitis  bene*     (Bruno^  24). 
.fioiis  et  yectorum  domino 
(Bolezlaw)  agens,  reman* 
sit  ibi  (Johan.  28). 

N.  10,  nie  so  jinnego  wystawia,  tylko  przyb^eie 
na  ziemię  pruską^  do  brzegu  zk%d  noo%  straż  bespi^ 
czeństwa  odpłynęła,  a  biskup  żyw^  duszy  nie  spotkat 
-lia  ladzie.  Obraz  znaczny  poczet  Prusaków  postswS 
przybyciu  statku  obecnych,  dla  okazania  ie  przybyoid 
jest  do  l%du  pruski^o.  Cała  połać  druga  dirzwi^  ot 
jęta  jest  wypraw%  do  Prus  i  zgonem  apostoła* 
'.,(i  N.«llr  wyobraża^  mnogi^o  ludu  eay  koła  Omtfi^ 
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Dzy  koło  Grdańska,  chrzczenie  przez  zanurz^e.  Ni^ 
może  dię  to  ściągać  do  Prusaków,  bo  apostoł  żadnego 
z  nich  nieodbrzdł.  Chrzczenie  gnieznian  lub  kaszubów 
uprzedziło  wstęp  na  ziemię  pruską,  ale  ie  do  pruskiój 
Hozj  fiię  wyprawy  w  rzędzie  obrazów  pomieszczone 
zeetało  po  wyobraźćniu  ostatecznego  wylądowania,  jako 
głównego  znaku,  ze  cała  drzwi  połać  zajmować  się  ma 
wyprawą  do  Prus. 

30.  Został  tedy  i^ostoł  wyrzucony  na  brzeg  i  od 
fSfy  zbrojnej  opuszczony:  tego  chciał  sam.  Zatrzjrmał 
zaDbą  dwóch  jedynie  towarzyszy,  cum  duobus  sodis 
(Sk.  24)  remansit,  cum  geminis  fratribus,  ąuorum  alter 
presbiter  B^iedictus,  alter  dilectus  et  a  puero  sibi  oo* 
mes  frater  Gaudentius  erat  (Johan.  28).  Obrazy  nio* 
bacząo  na  tę  liczbę,  wszystkie,  11  — 14,  dają  statecznie 
tńedi  towarzyszy:  licentia  artistica,  zbłąkana  może 
wspomnieniem  że  wisi  trzech  towarzyszy  (z  których 
dwócłi  uciekło)  gdy  szedł  na  zakonnika  w  Rzymie. 

Z  dwoma  towarzyszami  wszedł  biskup  do  miójsca 
obborigo  rzćką.  Tam  dopióro  mieszkańcy  ujrzawszy, 
hdbm  se  hospites  ex  alio  orbe,  ignoto  habitu,  inau- 
dito  eoltu  (Br.  24),  z  łodzi  sw^j  wysiadłszy  przysko^ 
csyli  do  siedzących.  Jeden  z  nich  wiosłem  siedzącego 
Uskupa  ciężko  ugodziwszy,  wytrącił  mu  księgę  psal- 
mów. Po  tdj  napaści,  udał  się  apostoł  po  nad  rzóką 
w  jianą  stronę,  gdzie  u  jednego  Prusaka  gościnę  zna^ 
łazł,  a  ten  powiódł  go  do  miasteczka.  Ujrzawszy  to 
kid,  gromadzi  się  groźnie  i  pyta  cz^oby  chciał?  Sum 
wiyitate  Slayus,  nomine  Adalbertus^  professione  mona* 
(faui,  ordine  ąuondam  episcopus,  officio  nunc  yester 
f^bstolus.  Causa  nostri  itinens  est  yestra  salus  ut  re« 
linąnentes  simulacra  surda  et  muta,  agnoscatis  creato- 
^k  (Joh.-  28).  Dodał  i  to ;  że  de  terra  Polanorum^ 
fnarn  Boleslarus  princeps  christianissimais  procurati 
^eiiio  TOB  ioilere  a  mana  diaboli  et  a  fiaucibus  imnitii 
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ayetni  (Bru.  25).  Zgrzytnęli  na  to  Prusacy  i  kijami 
tłukli  ziemię;  wywołując  i  zapowiadając:  nie  dla  wt8 
owoc  ziemi  naszćj,  nobis  comunis  lex  imperat  et  umu 
ordo  yiyendi,  yos  yero  qui  estis  alterius  et  ignotae  legiS) 
nisi  hac  nocte  discedatis^  in  crastinum  decapitabinmui 
A  temu  GO  apostołowi  gościnę  dał,  zapowiedzieli  śmiefć» 
domu  spalanie,  a  rodziny  zaprzedanie  (Joh.  28;  Br.  25) 

N.  12,  spotkanie  to  wystawia:  biskupa  mówiąe^ 
Prusaków  do  odpowiedzi  gotowych. 

Atfaleta  Christi  desideratae  mortis  spem  auforri 
jedt  animum.    Tristicia  magna  afifectu8  yarios  c,     . 
aestu,  in  casto  pectore  yersat,   dixitquit  &atribufl^4|ii|P] 
yersamur  nescio:  habitus  corporum  et  horcn"  yi 
ut  yideo,  paganis  animis  non  parum  nocet,  unihrtł  fik  j 
cet  yestimenta  mutemus  clericalia,  pendentibus 
surgere  sinamus,  tonsae  barbae  truncas  comasłj 
permittamus,  forsan  non  agniti  melius  hal 
tern  operari.  —  Po  namyśle,   ad  ferocium  IiUilśrMrit| 
ydola  surda  praedicationis  equos  flectere  plaottity^^ifi^J 
rum  linguam  cognoyit  et  quos  nec  dum  yi8us>')i 
yeste  et  habitu  Mlere  potuit*    Haec  jtum  ingenio) 
dolo  cogitayit,  aut  imperatoris  filio,  reperiri  noyimi 
pulum,   aut  longis  desideriis  ponere  finem  (Brunal 

Igitur  nazajutrz  Gaudentius,  ciun  jam  6< 
sol  tres  horas  prope  complesset,  missarum  solei 
lato  gramine  celebrat  (Joh.  dQ,  Br.  30). 

N.  18,   tę  mszę  wyobraża.    Biskup  etoji  za 
dentym  czego  znakiem  jest  pastorał.     Obecnych 
saków  przytym  niebyło,  znowu  się  na  obrazie  znaj 
spokojni,  dla  okazania  że  msza  na  jich  odprawia  się 

SI*    Po  mszy,   posiliwszy   się,   ruszyli   w 
zmęczeni  usnęli.     W  tym  zbrojna  Prusaków  tti 
a  w  ni^j  Sikko  któremu  brata  Polacy  zabili,  na  śjk 
oych  napada  i  wszystkich  trzech  wi%źe:    qui  s< 
hoo  sf^actaoolum  omnibus  yotis  desiderii8qM 
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umcne  agnna  AdalbertuB  timet;  ąuafii  homo  amarae 
mortis  gastnm  ezhorret,  ultra  qaam  solat  constarnata 
mens  ignayia  laborat,  moritura  caro  colorem  matat, 
pa?aQr'm  mente  tr^nula  hebet  (Bruno^  30). 

Prosilit  e  furibundo  agmine  igneus  Sicoo  et  totis 
mbiis,  ingens  jaculum  moyene,  transfint  gna  pene* 
trdBa  oordis;  ipse  enim  sacerdos  ydolomm  et  dnx  eon* 
gn^adae  cohortisy  yelut  ex  debito,  prima  yułnera  £acit. 
Deitidey  concurrunt  omnes  et  Tulnera  miscentes,  iram  ex* 
(Job*  30;  Bru.  33).  Ajunt  qui  in  illo  agone  fue- 
^śec  unum  verbmn  fecisse  pallidos  episcopus,  nisi  hoc 
-Yerbum:  quid  yis  pater?  exili  yoce  interrogaas  fatnr 
I).  Stało  eię  to  997,  9  kalendas  maii  (23.  kwietnia). 
14,  śmierć  i  męczeństwo  nieco  odmiennie  wy^ 
Apostostoł  i  towarzyszę  nie  8%  powiązani,  prasez 
się  jego  na  wol%  boga  i  los  swój  jest  oczy- 
zajadłćj  tłuszczy  jeszcze  niewidać,  pierwsze 
ofiarę  uderzćnie  wydatniejsze.  Apostoł  pod  ude- 
;>iylko  głównych  mordca^MSw  upada,  na  śmierć 
gotów;  igneus  Sicco  żdżga  dzidą  nie  w  serce, 
^sze  Yulnera  zachowane  bałwanów  kapłanowi, 
DCffiamiczym  toporem,  jakby  z  ofiamiczćgo  obo- 
na  pierwsze  zanosi  się  (»ęcie.  Towarzysze  apo- 
f>  uchylają  się  przerażóni. 

vAccurrunt  undiąue  dira  barbaries  et  nondum  ex- 

furone,  auferunt  corpori  nobile  caput  et  separant 

lia  membra;  corpus  yero  loco  dimittentes,  caput 

fixerunt  (Johan.  30)*     Świętego   ci£J:a  przez  trzy 

dni  30  strzegł  orzd:  od  napaści  drapiestwa  (^®). 


<i(^)  In  miiui.  iiltrajectiiio  teste  Johamiii  Henscheoio  ia  aetif 
ifft,  187,  legebatar:  corpua  tribus  diebus  ab  aqiula  cnstoditiim.  — 
llłiiit.  etiam  oasinenfi,  Tetasto  saecidi  XImi  li  Baotio,  1629  edito, 
K^wUui:  aed  iit  ostendereft  omnipotens  deus,  cnjna  meriti  esaet  taa- 
llv«iav^,  pet  triginta  diea  jnssa  a  domino,  ab  aąnila  corpnt  cgnf 
OHoditnr,  nbi  nnlla  fera,  nulla  ayifl  acoedtrt  potoit. 
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!N.  15,  wystawia  głowę  na  pal  wetkiuęt%  obok  ptak 
śmieroi,  i  drzewo  od  którego  przeciągnięta  belka  do 
pala  (20). 

Impii  yiri,  duos  fratres  inmisericorditer  lig^ttos, 
eecum  portant  et  sancti  Tiri  nobile  caput  a  sancto  cor- 
pore  diyidunt  et  sub  fida  custodia  utramąue  partem 
(corpus  et  caput)  custodiunt.  Ne  cogites  religionem 
f&ciant  qm  profanare  tantum  sapiunt:  a  duce  finitimo 
Bolezlayo  grandem  pecuniam  accepturos  se  putant,  ut  | 
res  erat.quando  reyerentissimum  corpus  et  caput  dea- 
derabilem  thesaurum  yendunt  (Bru*  34).  Bóled:aw  i  ciało 
męczennika  i  powiązanych  braci  wykupił. 

N.  16,  wykupienie  ciaia  wyobraża.  Obecność  Bo- 
lesława z  dostojnikami  jego  jest  znakiem  że  on  wyknpił. 
Miał  wykupić  na  wagę  złota,  dla  tego  stoji  ognmie 
-ze  złotem  naczynie,  a  ze  strony  Bolesława  poAgiicg 
kładzie  na  wagę  od  Prusaka  trzymaną,  męczcoDOuka 
głowę.  Głowa  tylko  do  wagi  jest  gotowa,  dla  tego 
zapewne  aby  całym  ciałem  obrazu  nieobci%ża&  Bjć 
atoU  może  że  wystawienie  jedynie  tylko  głowy  ma  sw«ge 
znaczenie  jak  to  niżćj  zobaczymy. 

Chociaż  podanie  urosło,  że  ciało  na  wagę  położone 
nic  niezaważyło,  z  tym  wszystkim :  corpus  ipsius,  ab 
ipsis  Prussis  Boleslayus  auri  pondore  comparayit,  m 
była  złotej  monety,  sztaby  i  kawałki  jego  na  grzywny 
ważono.  Wykupiwszy  ciało,  in  Oneznensi  metropdi 
cum  digno  honore  collocayit  (Gullus,  I,  6,  p*  88). 


(*•)  Jedno  z  podań  twierdzi  ic  Prusacy  zatknęli  gJowę  na  dn6- 
wie  pod  którym  Gaudenty  mszę  odprawił;  i  gałęzie  jego  obcięli  aby 
widzianą  była  (de  miraculis,  5).  Moinaby  tedy  mniemać  te  belb 
od  drzewa  przeciągniona  dla  wskazania  ie  ów  pal  hyt  drzewem. 
.  Ale  ten  pal  niema  żadnych  sęków,  na  poprzednim  obrazie  przy  ołta- 
rm  Gaudentego  nióma  żadnógo  drzewa,  niepodobna  tedy  przypu- 
szczać aby  do  tego  podania  belka  ściągać  się  miała,  ma  one  jakie- 
jinne  znaczenie,  cale  symboliczne. 
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N.  17.  wyobraża  sprowadzanie  ciała  do  Gniezna. 
Biskup  Unger,  z  kropidłem  czy  kadzielnica  prowadzi 
go ;  Boleidaw  uroczyście  ubrany,  z  maiżonką  Kunildą 
Dobremira  oórką  za  konduktem  postępuje.  Dwie  małe 
figurki,  posadzone  są  na  znak  czci  ludu;  młode,  mi^e, 
świeżo  pochrzczone  jistoty. 

N.  16,  vzłoźenie  cidl:a  w  gnieźnieńskim  grobie  wy- 
stawia. Unger  i  Bolesław  s^  obecnL  Bolesław  nieco 
inaezćj  ubrany  uroczyście,  berło  w  ręku-  trzyma.'  Ku- 
iiildy  niewidać,  cbybaby  j%  Wyobrażała  zapłakana  po 
środku  bez  korony  stojąca  niewiasta. 

32.  W  trzecim  roku  potym,  roku  1000,  Otto  TH 
grób  męczennika  odwiedził  i  ramię,  jego  w  darze  od 
Boleetawa  otrzymał;  a  w  Gnieźnie  nieodstępnego  towa- 
IR^sza  pielgrzymek  Gaudentego,  na  arcybiskupa  wyniód: 
(Dittmar.  mersb.  IV,  28;  Gallus,  I,.  6). 

Spoczywać  w  Gnieibiie  dało  lat  40,  kiedy  We 
wstrssąśnićniu  krajowym,  wpadli  Gzesi  1038,  a  srogiej 
dopełniając  łupieży  Gneznen  et  Poznań  destruxerunt, 
fluctiąue  corpus  Adalberti  abstulerunt  (^o).  Odarte 
.kościoły,  stały  opuszczone  otworem,  tak  jiź  in  ecdeeiis 
^tanoti  Adalberti  martiris  (w  Gnieźnie),  santique  Petri 
ttpoBtoIi  (w  Poznaniu),  sua  ferae  cubicula  posuerunt 
(GtalL  I,  19,  p.  90,  91).  Daremnie  się  o  swoje  świę- 
tości i  łupieże  dopomindl:a  Polską  lat  wiele;  daremnie 
Wipp^ała  wdania  się  papieża  i  cesarza:  Brzetidaw  nieoo 
oę  o{d:acił,  klasztory  stawiał,  nastawania  odparł  lub 
udflzył,  przy  łupieży  pozostał. 

Pewnie  katedralne  kościoły  za  Kazimirza  opatrzone 


>  (M)  Anno  1088  sancti  Adalberti  transUtio  eit  (chroń.  brer. 
p,  102.  codicis  zamosc.  —  Anno  1037,  corpns  s.  Adalb.  in  Pragam 
tnnsfertor  (mscr.  Inbien.).  —  Corpns  s.  Adalb.  in  Pragam  trans- 
teltur  per  ducem  Wratielaiim  (mser.  knropatn.).  —  Corpns  8.  Adalb. 
■im  Pragam  per  Boemoe  snffertnr,  (sed  non  eapnt,  dopisano  pr.  fó 
w  r^kopiśmie  samojskim). 


A 
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były  dla  zwykłych  obrządków.    Kiedy  jedak  i  jakim 

'Sposobem  straconym  cii^em  Wojciecha ,   gnieźnieńska 

/katedra  opatrzoną  została?  nigdzie  nie  dobitnie  wyrzen 

czonyin  niezostało.    Podanie  twierdzi  że  duchowieństwo 

.miejscowe  zdołało  miieśó  ciało  męczennika  a  podsini|ć 

do  wzięcia  Czechom  jinne.  Nierychło  z  tym  szczęśliwym 

obrotem  światu  objawić  się  musiało,  gdy  się  o  zwrot 

świętości  lat  wiele  dopominano;  gdy  w  annałach  i  kro- 

nikach  rzeczywiste  przez  Czechów  zabranie,  bea  w^ 

rpliwości  ^^apisaiie  zostało  i  długo  potym  powtaisaat. 

Jeśli  niezaraz  wydało  się  z  tajeinniczym  ukryciem^  tjon 

ij^óźnićj   nastać  musidl:o  z  ukrycia  podniesienie. la  wier- 

nym  na  jaw  wyBtawtónie.    Ze  znanych  nam,  jeden  tjiko 

annalista  Francisżkan,  koło  roku   1340  z  popn^dkioii 

izaginionydbi  annalistów  w;^śuJQ,ćy  ten  czas  nam ^^bb- 

chował  i  wskazał  tlanno  1127  inrentio  eapitis 'taisti 

tAdalberti  (.^*).    Odkiycie  tedy  ukrytych  zwłok  ni|czeii- 

iyika^  poczęłoby  się  wedle  tego  w  lat  90  po  czeBkiś) 

.objawiać  łupieży:  a  pierwsze  relikwij  dobycie  p{HS9(te 

od  głowy.  Zaszło  to  za  Bolesława  Krzywoustego,  wtedy 

gdy  się  różnymi  cudami  moc  świętego  okazywała  (GaE 

»n,  6),  kiedy  Krzywousty,  po  zgonie  brata  Zbigmew«» 

pokutne  odbywając  pielgrzymki,  zamierzył  u  ołtarzft 

świętego  męczennika,  ostatecznego  szukać  rozgrzeszenia. 

33.  Pokutnie  pielgrzymując  do  grobu  Śgo  Idziego 

we  Francji,   do  Sgo  Stefana  w  Węgrzech,  aurinn  et 

pallia  proferebat.     A  wróciwszy  z  Węgier,  jid^c  do 

grobu  Sgo  Wojciecha  sypał  jałmużny;  per  ecclesiam 

et  in  altańbus  ornamenta  praesentayit;  opus  aureum(f6- 

retrum)  extitit  compunctionis  argumentum,   quod  fedt 

reliquiis  (a  nie  dało)  sancti  martiris  et  suae  deyodonis 


Tl" 


.1  .    . 

i  (31)  Msptj  zamo0a.  p.  15,  328;  item,  kuropatn.;  labien,  -^  wsko- 
tek  tego  pod  datą  1037  corpnt  -~  per  Boemoi  suffertur  dopUano 
w  rękopiśmie  zamojskim,  p.  15.  0ed  non  oaput 
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et  poenitentiae  ieetamentum.  In  illo  namąue  feretro, 
auri  pmiasisgimi  80  maroae  continentor,  exceptis  perHs, 
gemmisąue  praeciofib  quae  minoris  quam  aurium  praedi 
non  yidentor;  obdarzył  arcybiskupa,  kapellanów,  ka- 
noników^ stróżów  i  dtigi  kościoła,  ciyes  ipsiua  ciyitatis, 
to  szatami,  to  końmi,  to  różnymi  darami  (Gallus  III,  25). 

Pokuta  j^o  i  rozgrzószónie  tak  świetnie  dopdnione 
rozgłoszone  było  wiernym  po  kraju,  blaszkami,  na  któ- 
rych Stj  Wojciech  pokutnika  rozgrzósza  (^a).  Poku- 
tnik strojąc  i  obdarzając  kościół  sporządził  feretrum, 
tnmnenkę  dotą,  drogiemi  kamieniami  ozdobioną,  dla  • 
zło2&iia  wniój  relikwij,  to  jest  dla  złożenia  głowy, 
któr^  Czeń  niezabrali  (3^).  Monety  kędzierzawego,  są 
przstrcgone'  tymi  reHkwiami  czyli  głową  i  czworobocz* 
njm  sdikwiarzem,  wyobrażają  feretrum  reliquiis  sancti 
martiris  £actum(3^). 

Mewymienia  patrzący  na  wszystko  GraUus  czym 
Ensywonsty  ołtarze  i  kościół  przystrojił.  Czesi  z  ołta- 
nów  obdzierali  ziote  blachy,  bądź  boki  i  części  górne, 


(^  JPatn .  ąąstępiąj%ce  o  pieninach  Piastów  pismo  roidi.  i, 
1  bUttk^  na  tablicy-  przy  drzwiaeh  zamieszczoną. 

(^  W  XUI  wieku  zapisana  została  powieść  (de  nuracólls  Scii 
Adalb; '  csp.  ^)  ie  pewnego  czasn  Prntenns  qn!dam  nobilis  ez  Fo^' 
tteiinis,  catiM  negodoram,  renit  in  Sambiam  terram  Prascie.  Bo^ 
■łtgo  odeswmta,  si)  iwi^bego  głowom  żądajfc  aby  .j%  do  Gniezna  pos 
nii^  ..  Żarliwie  Qrm  się  sąiął  sKlachcic  Pomorzanin.  Po  drodaą 
Wftąpił  odwiedzić  rodzinę  a  pożegnawszy  ją  aby  dalszą  do  Gnilna 
podrdż  podjął,  głowy  świętego  w  sprdcluiiałyiń  digbie  gdzie  ją  był 
tymczasówie  tloiył  nie  znalazł.  )Etodzina  jego  łaską  bożą  w  poko- 
16tia  błogości  doznawała;  na  miejsca  dębn  z  ktdrćgo  głowa  zniknęłH 
ftał  kościółek.  —  Wedle  takićj  powieści,  głowa  wykupioną  nie  była, 
dłago  w  Pmtieolk  ałotona,  potym  na  lat  wiele  zniknęła*  —  Wyna- 
leiiona  1197. 

(H)  Patrz  pieniądze  Piastów,  rozdi.  10  ma  7,  8.  Sztuka  Jaką 
ua  tablkj  przy  drzwiach  usiieszezamy  Jest  se  sbipm  De  Bwiiia 
▼  posiadaniu  Yan  der  Meera  w  Tongres. 
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bądź  antepedja  zdobiąbe:  Krzywousty  ołtarze  podo« 
bnymi  ozdabiać  mufidi^.  Sprawićnie  podwcgi^  iywot 
Śgo  Wojciecha  wyobraiających,  było  to  kościół  pney- 
ozdobić.  Niewiem  czy  jakkikolwiek  jinny  bieg  Edarzeń 
p<^odnićJ8Z}nn  ukazać  *  dę  może  do  zawieszania  drzwi 
na  które  poglądamy. 

Podanie  niesie  że  odcięta  głowa  z  ciałem  się  zro» 
sła(3'^)»  Jinne  atoli  podania  ciągle  3naj%  odosobnioiif 
(miracula  scti  Adalb.  cap.  2).  Do  tych  ńę  stosuj%  drzwi 
katedralne  oczywiście,  gdy  Nr,  15  na  ważki  pmsalu^ 
odciętą  pomieściły  ^owę.  Obrazy  tych  podwoji  widńi' 
liśmy,  ściśle  się  powieści  Jana  kanaparjusa  albo  B^ 
nona  trzymały.  Jeden  ślad  tylko  przybrania  podiMi,' 
nadarza  się  w  strzegącym  orle  który  niemniej  jest  okn* 
aawości  znamieniem,  strojem.  Odosobni&iie  jest  ago* 
dne  z  powieścią :  dwu  żywociarzy,  którzy  o  zrośiQ(«i 
się  z  ciałem  niewspomnieli;  jest  nadto  wypadkienl  ziuk 
łezićnia  tój  głowy  1127,  złożónia  jóf  in  feretro,  w^!lani» 
mienee,  w  relikwiarz.  Wszystko  to  przjrwięzsge  idnM 
do  ocalonej  i  znaleziond)  głowy  odosobniono).  Ostatni 
obraz  Nr.  18,  kazałby  mniemać,  że  w  grobie  złożone 
jest  ciało  zrośnięte.  Wszakże  on  nic  jinnćgo  nie  mówi 
tylko  że  Bolesław  wielki,  tak  ciało,  jak  i  głowę  wJ6»^^ 
dnym  grobie  złożyła :  et  yenientes  discipuli  cum  multii 
ohristjanis,  abstulerunt  corpus  et  conjungentes  capui 
honorifice  sepeliens,  mówi  XIgo  wieku  dopisek  do  ij^ 
Wodarza  kanaparjusza,  w  rękopiśmie  Kasino,  przez  t^ 
:conju8za  1629  wydanym.  Niema  tu,  ni  posiekania,  lu 
zrośnięcia;  nićma  wykupienia  które  zaszło  potym* 

(3^)  Strai  orla,  jasności  i  •tknpj  ogniste  nad  ciałem,  potiekaato 
jego,  zrośnięcie,  8%  podania  jednostajnie  do  zgonn  Sgo  Wojcieohft 
i  Sgo  Stanisława  stasowane.  I  głowa  Sgo  Wojciecha  tak  się  u  sila- 
duaca  dopomina  o  ewe  do  Oniesna  pneniesićnie,  jak  Sty  Stanisław 
•  twoje  swłok  podniesienie.  Patn  t.  IL  Polski  średni  metdw  Ylft 
»8,  24, 
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34»  WszjTBtkie  te  na  obu  połaciach  obrazy  obwie^ 
Izione  s^  arabeskiemy  w\j%c%  się  ciągle  łodygą,  UBta- 
ificznie  w  swych  gi^%zkach  w  dimaka  witą,  strojną 
yćmi  i  kwiaty  lub  pióra,  jakie  wyobraźnia  wymyda. 
Plączą  się  między  jćj  zakoły^  postaci  ludzkie,  zwiera, 
ptsstwa  i  potwornych  jistot.  Dają  się  rozpoznawać, 
strzelcy  złukami,  polowanie  na  zająca,  winobranie. 
W  pasie  mianowicie  połowicy  strony  lewćj  od  rozwar- 
cia jest  jich  dużo.  W  rozkładzie  stroju  wijącćj  się 
łofygi>  nićma  symmetrji,  ledwie  jaki  na  nią,  u  dołu 
i  u  g&ry  objawia  się  wzgląd.  Wreszcie  wszystko  ka- 
prytee,  w  jednaj  części  zupełny  żyjących  jestestw  brak, 
wjnmĘ,  takowych  mnogość.  W  rozmajiceniu  jednak 
Btioju  wijącdj  się  łodygi,  wszystko  jest  pełne,  rzadko 
ookdiwiek  chudsze,  lub  drobiazgami  przyciążone. 

Wąjące  się  łodygi,  liśćmi  i  żyjącymi  jestestwami 
okryte,  wypływem  są  sztuki  grecko-rzymskiej  i  wka- 
idjm  prawie  wieku  na  licznych  znajdują  się  pomnikach. 
Dostarczają  onych,  malowidła,  odlewy  i  akulptura,  cza- 
Mm  bardzo  starannych  i  pięknych.    Te  podwoje  gnie- 
źnieńskie mogąr  jednak  liczyć  się  do  najpiękniejszych: 
a  jeśH  mają  wadę  w  exekucji,  szorstkości,  niegładkośd, 
GOŚ  chybionego:   co   do  pomycd^u.  i  roztoczenia  jego, 
wątpię  aby  w  owym  XII  wieku  co  równego  znaludy. 
35.  Sliedy  poglądam  na  pieczęć  Karola  wićUdego^ 
tt  malowidła  rysimki  gwidonowćgo  rękopismu  1119, 
ynizą  takież  same  wieżyczki,  takież  same  rzędy  d:upów 
i  arkady  w  pomieszkaniach,  jakie  są  w  niektórych  po«- 
^wqi  gnieźnieńskich  obrazach.  Niewidzę  potrzeby  dal- 
sze w  tój  mierze  poszukiwaBia  czynić,  bo  widoczna  że 
w  budynkach  swych  podwoje  gnieźnieńskie  zwyczajem 
Higo  i  poprzednich  wieków  jidą. 

Strój  biskupi,  jego  dwurożna  infuła  mianowicie, 
wyioki  ślimaczący  się  pastorał  większą  są  nowością 
oznaczenia  czasu  wymagającą.  Dobfze  jest  powiedziano, 
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że  blaszki  brakteatami  zwane,  za  ^dawkow%   8łiiż%oe  ^ 
monetę,  gdy  wielkićj  hjly  objętości  stawały  się  mąekk 
medalami  owych  wieków  a  często   w  obieg  pienięfa^ 
niewchodziły,  diidąc  tylko  niejako  za  przyatrcg&iie  łs^ 
upominek,  bywały  obrazem  przypominającym  jakie  zd». 
rzćnie  lub  okoliczność.     Za  taką.  poczytaliśmy  blascką 
pokutna  rozgrzeszanego    krzjrwoustego    wyol 
Takich  blaszek  w  Niemczech  tłoczono  mnogo, 
jich  objętość,  dozwalała  wyrazić  szczeguły  i  tjb^  jm' 
kich  maleńkie  pieni^ki  lub  pieniężne  brakteaty  wy^irf* 
nietnogły.    Takie  tedy  szerokie  blaszki  ułatwił^ 
przeświadczyć   się   o   wielu    drobnostkowych    podi 
szczegułach,  wymagających  baczności  czyli  XII{^' 
wieku. 

Te  tedy  brakteaty  szerokie  blaszki,  wystabijń^ 
opata  fiildajskićgo  Konrada  (1134  — 1146);  aMbi^' 
Bernharda  biskupa  hildesheimskićgo  (1130  —  116Si^ifd^ 
pełnie,  w  takićjże  dwurożnej  infule,  z  długim  ślmMioiN: 
wym  pastordl:em,  w  takimźe  stroju,  jak  podwcge  fjiifi^ 
śnieóskie  Sgo  Wojciecha  wyobrażają  (Seelftnder, 
Schriften,  Hanover,  1743,  p.  76,  89).  *  Takie 
stolec  czyli  tron,  jaki  jest  na  podwojach  Nr.  4,  7,  W 
jest  o  lwich  łapach  ze  Iwiemi  głowami,  na  tychże  opati  | 
Konrada  i  Bernharda  biskupa,  znajdują  się  brakteata<])f 
Mam  przed  sobą  piękny  frankfurcki,  Friderika  rudo- 
brodego denar  (1155 — 1209)  :c  podobnym  siedzćniedV 
Takież  jest  na  pieczęci  (1191)  Filippa  arcybiskupa  lc(K 
lońskićgo  (Lacomblet  Unk.)  następnie  Engelbert  ktH 
loński  (1216  —  1220),  Sigfrid  moguncki  (1230,  124»)» 
arcybiskupi,  i  bliscy  jich  następcy,  na  swych  monetadr 
na  takimie  stolcu  siedzą.  Wielu  nadreńskich  w  pobHia  . 
Akwisgranu  panów,  w  Xin  wieku  takiż  polubili,  jak 
się  to  jich  liczną  monetą  objawia.  A  ukazanie  się  jego 
^Cgft  JA^  się  wspomniało  1130,  gdy  blaszki  opata  KcfDf^ 
rada  i  biskupa  Bernharda  dostarczają  go :  wprzód  jil 
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nota  nie  sni^dige  się  jest  nowością  aa  dnwiach  gnie- 
irieńiikich  niepnecząof  sdsttłaiua  jidi  koto  1130,  gdy 
wyBtkie  obrmsy  onychy  jid%  nie  sa  nailadowanieni 
twoBElośeif  ale  sa  wydanieni  obecności  cnwu  owigCK 

Od  osam  jak  swat  maUeństwa^  a  s  osaaem  apoitot 
tto  bambeigaki,  dokazał  że  dwór  poLdd  s  dworem 
■arakiin ,  słał  się  jedną  rodan^  na  dwone  polskim, 
imiĘ  mż  kiedy  rozpładzałjr  się  obce  zwycsiye^  ubra- 
ia^^etykiefy  i  mało  aę  r&iniły  od  cesarskich,  Podwqje 
meŚBieódde  s%  t^o  świadome.  Odriśni^%  korony 
bob  Boledawa  IŁ  czeskićgo,  Ottona  £L  cesarza 
Boledawa  wieUd^go,  któremu  dają  królewską,  pro- 
uenistą  koronę.  B^ło  cesarza  jest  takie,  jakie  widać 
ft  poczęciach  Henrika  Ygo  (1104—1125)  i  Lotaija- 
oall  C1139— 1138),  to  jest  z  gałką  o  trzech  liściach. 
Odmisnne  jest  bolesławowskie,  a  Bolesław  IŁ  czeski 
łajma  ^ylko  berła  kwiatek.  Długa  Bolesława  wiel- 
Ia4;6  szata  Nr.  17,  18  jest  u  dołu  haftem  i  zębatą  M- 
bsaą  przyBttq|ona:  podobnie  jest  na  pieczęciach  cesar^ 
Aadb,  Hflimka  Ygo  (1104—1125)  Friederika  rudobro- 
dego (1152 — 1193),  długa  jich  szata  u  dołu  haftem 
fest  obwisdzioDa.  Ejólewski  płaszcz  długi  jest  odwie- 
BiDj;  krótszym  pokrywają  {Jaszczem,  wspomnionjrch 
fluarzy  pieczęci;  podobnie  Herod  na  drzwiach  płockich, 
&  86>.-  Sądzę  że  to  głównych  szczegułów  przepa- 
itMo,  popiera  me  odniesiónie  fabriki  drzwi  gnieźnień- 
ddch  do  czasu  brzywoustćgo  i  uchyla  wątpliwości  ja- 
tidby  p(^o6ili  ci,  coby  je  chcieli  do  późni^szyoh  albo 
eózkolwiek  dawniejszych  odnosió  czasów  (^^)« 

(^  Pńyjaciel  mój  Rigollot  ssany  le  swych  uczonych  diieł 
neMbgiesBtyeh  i  znajomości  fztnki  obrazowej,  rozpatrzywszy  się 
vaafym  drswi  gnieinieńskich  wiieninka  tak  swoje  widzśnie  wyraia: 
Iftpcarte  de  gnesne,  est  ezecntće  dans  le  style  des  scolptores  faites 
^  ocddent,  c'e8t  ik  dire  en  France  (et  peut-6tre  en  Allemagne) 
^Xni  siede:  les  costames  et  Tensemble  portent  ^  le  croire  ainsi 
BO  les  omements. 
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Ikcmpłodde  £»faGriki  ipieim^        8^  jednego 
bo  JBOBrne^laty-póisi^BzOj  :a  wewBZf^OdnilJB 
rćtei^-flię  4id  •drzwiigm€iauei^kądi;^<Xiedinrk^im 
ijtaM  i  srkady  Ipo  CB&ęśbi  jn/Aabiryżwyr^diioiaąjl.Oi^ 
.drswi  płockidi^^K/kaw&leów  je^nottignydi  zt^ 

po^woji  gnieźiiieDBybh  cią^ł^  oiąg  niep] 

mjtUBOL    iKa/  podwojach  gmeźnfeńgkieh^ 
:vrfniki  'iikńiy  ledwie  jała  i  jego  iład  w 
dę  Nr.  9«Cfaristasie.    Na  płockich,  ubiorjr  bL 
kcć^a,  ■  dwoni  jegQi.  ii  można  powiedzie  wezjrBtUdf^ 
męskich  i. niewieścich  są  -cale  jinne;   męskich 
opśftey  niewieścich  głowli  płasko '  pokryta^  wesdwj 
•niiaiieirękawy,  u  WBsgrstki^  pasy  z  długiiM  od  ik\ 
^imzącjtid  kończynami;  na  'gnioGebieńskich  ^sf  gume^^ 
-pełnie  r  iossmajitą*.    Ta  ni^ednbstajnoić  i 
^dwGJi  z  dwu*  przyioz^n^rwyiąkai  ..Raz  i^^^i 
płookie^  >w}^owad2nj%  n^.  )0frk' ^obrazy  <  w.  ^zna^acH^J 
^> Hjislotj  niebiańskie,'-  nawet  zupełnie  nadzń 
.doki^  majęce  przejęte  i  honiecźiie  kształty,  ód  ki 
-odehyldć  '  się  niemogły ;   do   tych   przymiętrsałgr^' 

.^ktonm^i  S^^o^y  ^^^^^^^j/^^y?  gnieźnieńskie, 
skiemi  tylko  zajmują,  się  zdarzeniami,'  WBiohy,^^] 
kilkodeiesięcio   laty   opoYi^iadaną.    rzeci^ywistośó 
-tzBJ%,  w  ubioRie  lat  swojich.    Powtóre,  płpokie^ii 
przybranej  jświatowo^ci  i  częstego  odst^enia 
ztatińskieh'  vyB<V^ 'sąf  naśladow^iem  postępu  i  qdl 
piania  się  od''byz»ickićg6  stylU)  ;QyładbwstW4 
przednich,    nieco   dąwmójpych.  ąiemskich   komp 

gnhżifdm^^.  mąjąc  »a;,ofcu   opftwi^ędanią  iżyw< 
zrzekł^^  isię  byzanokich  rysów>  pbszły  ża  grecka 
skim  ei^ltm  we  Włoszech  i  na  głębszym   i 
Jeszcze  ^ri^fechowywanym;  szukały  i^sów' w  obfe^if^^ 
dobie  a  nie  w  sztuce  tylko  i  niewolniczyjaą  j^, 
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' MiladowniGinm ;  aeukaiy  w  swycsąju,  mchu,  atrcju, 
^  ihf orach,  po  pońakich  jizbaćh,  w  klerze  świeokhn, 
VlijbaxiĘ>Tnyni  iyda  i  zbrojnych  prasakach.  Zt^d 
l|(atiogidi,  i^dĄ  wielkości  obrazach  drzwi  płodach, 
it|lBaza  ezęió  znajduje  się  tu  i  ówdzie  współcześnie, 
kpnednio  i  następnie^  jednostajnie  prawie  wznawiana, 
flitUtsaaa;  smi^aza  liczba  obrazów  drzwi  gmeśnień<> 
Udb^ ma  jedynie  swą.  własn%  kompozycją,  swój  własny, 
Rtta  l^inni^fea  snuty  pomydtya  jeśU  przygody  śywota 
|^*1|!!(g^ieclia^  wpród  niebyły  obrazowane,  można  po^ 
ilMi^te  obrazy  gnieźnieńskie  własnój  inwencji  eą 
Kirtfa,*^ -z  poszukiwania  Łe  coś  analogicznego  dla  sw^j 
itn^fy  lob  pożyczyły  inwencji,  niewielki  by  owoc  przy^ 

'  J^Wi^Iąwa  liczba  jest  obrazów  na  drzwiach  płockich, 
yr^il^  'ii^tenój  wielkości,  często  cale  małe  jedne  tylko 
)^mig%ce  osobę;  bo  drzwi  są  większe  od  gnieźiuańr 
lAi'' Obrazy  i  obramienie  podwoji  płockich  sj|  pro- 
^'^odlewem  kawalców,  drzwi  drewniane  pokrywa^ 
csjpii^  'iBedwoji  gnieźnieńskieh  przedsięwzięcie  jest 
ukmtUtm  i  dufto  zmudni^jsze,  bo  każda  jich  pd:aó, 
^^jeif^pan  odlewem,  które  potym  dłuto  rzeźbą  wy- 

V*4t7^  Fo  takim  rozpatrzeniu  różnic  podwoji  współ- 
imyck^  wróćmy  do  dakzego  opatrywania,  jakiemi 
^i^jbieźtaieńekie  ^ame  w  sobie.  Juźeśmy  powiedzieli, 
kiłit^  Mbft  wydi^  łodyga  wijąca  się  w  koło  każddj 
d^,   zostaje   do   rozważania   kompozyga   obrazów* 


•_    r 


^  "  ^^^^L  Bftoiiia  pó^ódEić  ie  b!skap  płocki  Alclcimder  widząc  tm- 
t^W  odlbra  gsiQ£Ilień^ldćgo,  jego  w  CBgęści  ■  luepowodzdnie,  gdjr 
tUfii/P^bny^h  pozaodroóoił  i  podobn«  we  własnej  mieć  djecezji 
^Ęffffl^i  \fjxzeki  Bią  olhrzyiDiięo  odlewu,  zdolności  krajowców 
Ih^ierzał,  sprowadził  Kiemcdw  do  uskuteczniania  łatwiejszych, 
wwotóą  giiie^nieńskie  priśeńoszącycli,  na  oko  wspanialótj^ch  i  ogro* 
™9%*J»,  yr  graAek^'Aie-'tak  wsaloslych  i  niśeeyeh. 

21* 
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S%deę  że  nikt  w  nich  nie  zaprzeczy,  źyci%  ruchu, 
prawno^d,  fotwości  i  wykończćnia  starann^o  i  p< 
ślnćgo  tam  gdzie  dłuto  cięciu  swemu  koniec  pc^oż] 
niezaprzeczy  iii  nikt  pojęcia  rzeczy  jakie  przedstai 
Nietrudno    dostrzec  jakie   natchnienie    kierom 
Jedna  połać  obejmuje  z  dołu  do  góry  wznaszaoia^j 
bogobojnego  ducha  do  życia  zakonnego^  mnicdio^ 
które  stawiło  się  ostatnim  u  Wcydecha  celem 
nałćgo  na  ziemskim  padole  życia,  dla  pozy8kaiua> 
wićnia  w  przyszłym.    Druga  połać  z  góry  njA  dii, 
czy  apost(d:kę  schodzącą  drogą  męczeńską  do- 
We  wBtępie  i  zstępie  pomydu,  rozkład  obras^ónij 
prawdziwie  zajmujący.    Pierwsze  trzy  N.  1 — ^-9^^ 
gotowaniem  do  życia  bogobojnego,  choroba,  oi 
nie,  szkoła.    Ostatnie  trzy  N.  16 — 18,  tam^^'/ 
więdnie  wniesienie  świętości  do  grobu  po  giiiciiftnywi 

zawodzie.  ■)'-.<t*,i:L-.b(6 

N.  4  odpowiada  15mu.  Na  jednjrmłaaksąbogyl 
impio  £actu8  sanctus  jak  mówi  Bruno,  jest  .1r)Q|i|| 
w  którćj*  biskupem  zostfge,  w  której  ma  wkrocaQ^^^ 
drogę  powołania  sw^go.  Na  drugim  anima  sanota 
tam  felidter  intrat,  wieńcem  męczeńskim  pokryty, 
powołania  już  skończył.  Nad  tymi,  N.  5 — 9, 
są  świętego  żywota  obrazy :  w  których  N.  6,  pr: 
partorał  wkracza  i  rozpoczyna  drogę;  N.  14 
koronę  męczeńską  i  kończy  drogę  powołania. 
Christusa  objawienie  się  N.  7,  odpowiada  ukazanśi: 
Wojdecha  Prusakom. 

Dobór  obrazów  odpowiada  szykiem  przewi( 
myśli.    W  nich  wyryta  prawda,  rzeczywitość  pie 
tnćj  powieśd,  natchnięta  pokojem,  łagodnością, 
hojnością.    Spotkania  z  Prusakami  są  z  obu  stron  w; 
koju  i  ciszy.  Mimo  żywości  poruszeń,  łamańców 
targanców  i  gwałtownych  ruchó\^  niedostrzeże. 
męczeństwo  wyrażone  w  chwili  zagrożónia  i  rezy{ 
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he  odniżi^ąoć)  zadeUcści,  jakoby  można  było  db  .wm- 
IUb  wstręta  wyobrazić;  Jest  zatnach,  ni^na  tłuBSCzy, 
Kpm  więzów^  ni&na  brocząc^  się  krwią  eielauujiy. 
fiB^dzie  świętego  pi(d:oieiiie  yrjwjiśzoiBb. 
■'  Żadnemii  obrazowi  nićmoćna  zarzucić  przetado- 
■p%  chódai  nie  na  jednym  przybrane  są  dla  ohra- 
ifńści  osoby;  ani  iiŁ  niedostatku  tam  nawet,  gdzie 
i^fKnninf^;  każdy  prźyzwojicie  pd:ny.  Budynki  oby- 
wffBBtk  sztoki  ow^o  wieku  s%*objaśniawczym  obrazo- 
Md  malriem.  Co  do  osób,  po  większćj  części  są  wy- 
iA%  główne  mianowicie  rodte;  niższćgo  rzędu  mierne* 
ifgia  nrilnibść  nńeszczńoia  głównćj  osoby  po  środku, 
H^rffi  nijaką  powtarzającą  się  jednostajność,  m(»K>- 
Wff^  |Q[»mpo2dqji  (mianowicio  Nrów  11,  12,  13,  %  9X 
» i^pMirim  że  i  postawą  główp^j  osoby  biskupa,  mało 
I  zwlfadiat  Z  tym  wszystkim  postawa  i  ruch  licznych 
ft  jci8t;itC)i^wną  do  zdarzeń  i  wyr^iźną.  Sławnik  fl{K>- 
jjB&d  :8yM:di(>  sdcoły  oddaje,  a  z  żywą  nagłością  i  riRi- 
M^  ;|ia.  rittĄfab  go  unosi,  wzruszaniem  przgęty  N.  2. 
Hfljc^ną. wydane  są,  troska  N.  2;  smutek  N.  17,  płacz 
'»nldS( /fodziwidnie  N.  9,  16;  ąpokojność  duszy  i  prze- 
irfai^  Nr  14.  Sądzę  że  wysokich  zalet  kompozy<gi 
tUBanka,  mimo  uchybień  jakiekolwiek  dostrzec  .się 
Igl^  .  idk)t  nieodmówi  i  znajdzie  je  w  utworzę,  który 
KNoł  wzoru  tylko  dawną  powieść  i  dworskiego  po- 
fif^  swego  czasu  obyczaj.  ; 

'    '88.  Na  szozegulną  uwagę  zasługije,  że  wszyątkie 
W^  są  bez  brody:  sam  Christus  brody  pozbawionym^). 


ti 


C^  Co  tylko  mómmy  o  drzwiach  gnieimeńskich,  %o  wodle 
f^XL  wygotowanego  staraniem  Edwarda  Baczyńskiego.  Do  roz- 
f^nuńA  drobiazgowych  szczegnłdw,  on  yui  jest  za  zbyt  małego 
%Biiani,  a  niejeden  szczegół  m<5gł  domyirfem  wymyślić.  Jeden  tylko 
^'łfkiiim  Nr.  IS  z  kadzielnicą  ogromm^  atojący  zdaje  eię  być  nieco 
brodaty:  reszta  wszystka  bezborodki.  Ztiym Mwazystidm  di)lae»obraay 


ś/tmi^i  mii^ifAen  2:  dostojników  nieinięli  ai 
bj^^Ż^i^zygK  J6  Ś^l$*    Ale  Uo  tak  pawsaoplmćf 
obrazach  wsss^fitkłeh  birii^d  {młMirv|ni$^  >i^ 
poir<^iii  i7i^ocida*z^'^c(;6r7ehipc)me^  obi»i9;|F>;? 
yfńiBikf.    Brodaty  ^redd  ji^^t  Jfilwe  JÓdmawUj*^ 
ćbóvri  {yrA^dft  do  2iikoi^  i»w^go,  dla:  \;^hij  i j 

a{>^tcł  pb&  kdniidC^i^idsf  jal:  o&tri^^p^ani&iibMd] 
8it>łstwu  j^  od^fitnij^  B{)od£dbśwflk7)'^w0c;^i 
tdty  d^ićfcoivTie  oaoby  j)oiwłiiiiy ' '  byó  '>  \ml 
ht^jti^  Widtóał  ti  rtitłsu  ś,  imftemzy^^^m 
ók^ąSkiettk  łctdfliym '  cdai^Ii  bi^ody  (Wefay^Chhrfta 

kftw^  dĄ{0  ^btiiić  2^  ł  Pkifira<^y  tAkoM^i  i^ptisii 

•  >  cffPbfi  '^kł^luteór  Ajpditdl"*  Sriżyfti   tii  .post 
BiśmeiymiiŚie  wlosóMry.4(aki!^-f^^  dlk  tt^(^i 

(Ln4knm)  AoptMi  ab j^  isię-  ^  ivtOśy <  po^^yi^^ 
dirfel^r  ^  jpbszlf^:^  -  Z  ąd  iiałeży  Witósid^ź©  '^«^ 
T^ie  dWiiiio  rozmaity  ki^riłńók>splatatil6tti^^W'k^ 
itótlbożtóiićm,  ttejfientćm  óiiych.    Obrazy  wzgłą( 
tóa^>.     W  śtaittóin^'  6  tiych'  rteźbie^    dttBtr«^i 
żnśt   rozkład  Włosów   r^^k^jiiy,    kęd^ry  j^( 
dimgioh  >  wisz%,  lub  i9^I^ió»e  w  pi^ta  złoidti^i 
same  włosy,  ale  i  pokrycia  jgtowy  89  t^osnitt^jitl^^ 
tódy.  g«foji*e/  >bb«  ń  zakótttóków  N.  «j  iii^'wl  " 
tra^óti^  fAe '  ^2Apki  dizie^giafiie^     Datii^  dwodl^ 
Strzezi^ława  N.  1,  2,  3,  różne  maj%  czepce,  Jub 
pokrywające    głowę.      Dziewczyna    usługująca  % 
i4)i2^u8zczónś 'V*f^  długie. '       '  '^  ' 

.    ■'      ■'    '  '  ':;       !■  I('_.\'-';,       ..i)'t,.   /I,         ;.i  ;(';.•       ;       <•■.■■••(;■• /."I  in^7  *7    j;( 

ł      ' .  ■    I  .     '  t: — ;  r  •  r       r  • 

tatci^m  są '  duio  nadw^ręióne^  rysy  dhita  posaeierfliie^  •  il>  trudmrj 
wnońcią  wsżysikie  rospoSBaóssczeguły;  głowa'  na^szałkiikh 
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o&  oddtoe :^rl  6  jast-  widoozfai^  j^ira.irlaMm. 
lO^^^poAróiayJi.Sr^,  jiiwyi.od  płiazesów  dwcir'1 

hoiUkątóe/  i  loiótti^  ipodśi^  'opięte.  -/Pm^M^ 

b^0^tiiłM9t-;N.u6^'a«n,li;;18,,ivdenchi^-M^hi&- 
nrrB^ifaa  wydafibltarfa^e  tiomę  Elanbaaia  i  pe^e- 
^lUnć^ęi,'  la  ^diLJJB.iif  luńi^  Karol  Ney  że  dkualąi 
^ł^ii^aakj  nsćifaeip,]  odrńiai6  rodzaj  i  t^UKtld,  ine^ 
fi%jdeaiBi(Mrt  l^sfii^-     Weiwdzjistkimi^tyiD  jeat 

V  ttun,  jeśli  nieczysto  narodowTi,  -to  dwonki  JdiM 

V  paaddcli  za  ozaau  Krzywoustego. 

39.  SpOfziiflzii  lo  ccciesiae  ornauieniiun  Kreywti- 
f'  Jaldoliie  do  tc^o  użyj  nj-datów,,  robotników?  ucj 
S/anjji,  miinku,  <Ui  odlewu,  ijo  wydtutowama?,  .Był 
iłO!;j;e  jego  ;dziejiłr2  czyli  dziiyów  Jiiearz  Grallui/ 
GfiUuĄico  zamki  budowuJ.  Jsiemców  uiebraklo  do, 
^!Ja,.  rjjeJuioBt  w  Polszczę  Uwitnqeyoh.  Ale  kiedy. 
Sjl^jto^dói  Sgo  Wacława  w  Krakowie  przez  ojo(ji' 
UłpJ^i  kiedy  nu   każdy  raa,   miał  ojciec  i  ono(^^ 

posążków,  naczjYi  koscidnycli,  przystrojeu  olta- 
ftb,  relikwiarzy,  czylii  za  każdym  razem  potrze- 
Pfiiailomemćów  FfanenziSw,  W!iocIiJŚw^'lffiemców? 

';''^dteM  Wedle  ś\mdecł*aWd(Aiów# 
if"iy"  Kfamieific"  śic  f^.  mi  fołćstję  o  fttiiltilifei 
ffis  prSrJ^hodżi  j  4re  taM^Jerf 'uwyczttji  PbdwDjfe 
l^^łt  '^s^  ówtićem  #yż!^^'  feżtiAl,  jiraedBJęWż!^' 
aiWjtó^'Sie^()śd'pbtt'2eWj4iś'dgo:  fen^bWcy.mfe'-' 
S^^Ś^H'  B#picti';aD'' te^  zJoIfadSir  ■  Tm!  bfektfo 
lAlte&^erdlkzififeiAniacz^oe^^odobBe^bNiefi?. 
żył(").    W  tym  się  Niemiec  objai^  t  w^pls^i 


ifmwit><>*^^.>ifW.9'-  <'-i'ni>io<|-'>i'' 
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W  podwojach  gnieźnieńskidi  niebem  od  płockich 
źnycb,  nićmia  śladu  Niemca.    Chcesz  dżukać  Galii 
lufo  Włocha  ukaż  jich  w  Polszczę  jawn%  z  czasu  oi 
robotę,  nim  napadniesz  z  nimi  na  gnieźnieńskie  podi 
Krajowej  nie  cudzoziemcy  cześó  Smu  Wojciechowi: 
rządzili,  krajowców  nie  czyj%  podwoje  gniećnieńsikie' 
robotą.    Jich  to  pomysł,  jich  twór,  rysunek  i 
jich  odlew  i  rzeiba.    Płdd  sztuki  polsU^^  powołają 
do  wyfoadania  jile  pchniętą  i  powodowaną  była 
sztukę  w  jinnych  kwitnącą  kn^ach,  jile  własnego 
natchnienia  i  tworu. 

Com  wyrozumiał,  tom  skreślił.  W  połoieniń  moj 
niómąjąc  pod  :^ęką,  ni  kroiiikarzy,  ni  tego  co  o  BrcjA 
bisj^pach  lub  o  ^eźnieńskim  pisano  kościele,  tdifoiós- 
wiedzić  czyby  się  tam'  co  4o  objaśniania  wynaie£^'m9g^. 
W  archiwach  'ml^jscbwyóli,  a  mianowicie  djeceztdExiy(^ 
może  się  kryją  jeszcze  slazói^fH  o  trwaidu  p^wpS 
jich  przygodach,  o  2;awiasaćh  później  przyptiwjfiiijr^ 
Dochodzenie  tego,  miejscowych  byłoby  obowiąekiem 
ale  jich  dusza  na  widok  wspaniałego  pbnmika  lodM 
obmarzła. 

Od  wieków  podwoje  skrzypią  na  swych  W^ti^i 
dzach,  a  przeraźliwy  jich  głos  niczyjego  nie  razi  słbf 
świąt  o  nich  niewi^  niewić  nawet  krajowiec;  lecbuj)] 
który  zasłyszał  lub  na  nie  zierk^ął.   Od  wieków 
za  cudzym,    wyrzekają  się  własnógo,  a  potym  żal 
czasie  że  sobie  cudzoziemiec  przyswojił.    Zdolności  flw^ 
czasem  ze  szkodą  własną,  po  świecie  dla  pbcyoh  ui^! 
tecznemi  czynią,  a  we  własnej  rodzinie  grzebią  je  w  i^ 
niedbanie.    Dziwne  to  wyrzeczónie  się  siebie  sam^l 
Na  widok  jego,  wybaczcie  bracia  I  nieraz  serce  od  ża- 
łości, się  kraje. 

Bolesne  to  powiedzićl  ależ,  ten  i  ów,  w  pędzie  » 
cackiem  którego  nieposiada:  utyskuje  ie  mu  własn^ 
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niedostaje,  że  pozbawiony  puścizny  przeszłośd,  nićma 
własnćj  rodziny  pomników:  a  te  są:  o  nich  niewie,  wie- 
dzić  niemyślil  a  gdy 

2^na  okołie  Rzymu^  Paryta  i  Drezna^ 
A  okolic  Warszawy  i  Krakowa  niezna^ 
Chcesz  żeby  znał,  Ejjowa,  Wilna,  Lwowa,  Gbiiezna? 
Bnixella,  29.  listopada  1850. 
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Z  dtni  kwart  trz^buńskiiśgo  wykopania,  wyzwcdone 
Si  r|k  żydowakidh,  rozproszyły  aię  (*).  Wykopania  1829 
wawelskie,  koprzywnickie  niewiele  przedmiotów  dostar- 
czające, tudzież  głogowskie  1839  cokolwiek  dostatniej- 
8ze,  rozbiegły  się  dodo  szczęśliwie.  Dobierfawickie  1834 
jedno  z  najważniejszych  wynalazków  ooalało  w  zupd:- 
wMki,  a  Bzczęśdem,  że  się  onego  cząstka  rozbiegła  nim 
całość  dostała  się  dziedziczce  Sapieiynie.  Z  krzywdą 
dla  nauki '  inówi  Stronozyński,  c^y  skarb  w  szkatułce 
Bwtj  zamknęła.  Czy  tam  bezpieczniejszy  niż  kiedy 
l^^ł"^  ziemi  zagrzebany?  kto  przewidzió  może(^). 

skanj  wieśniak  tnM  do  mnie:  nie  miałem  summy  stósown^  do  nie- 
swłocsnego  opłacenia,  prosiłem  go,  aby  się  godzinkę  zatrzymał, 
a  znajdę  mń  nabywcę.  Kieofi^.  Poszedł  na  franciszkańską  ulicę 
1  febył,  a  d6  domil  skwapliwie  wracał.  Uwiadomiony  Tymóteuis  L. 
irgodzfaię.  nadarenmie  franciszkańską  przebiegał  ulicę.  KalgiMt 
nieuff^,  nieobjawił  się.    Prześliczny  worek  przepadł. 

(')  Wtedy  towarzystwo  przyjaciół  nauk  w  Warszawie  otrzjmito 
145  sztuk;  Wiesiołowski  dostał  sztu^  40,  te  przeszły  do  mnie  bo 
tamośnik  medal<5w  grecldcli,  wstzrąsał  się  na  niemiły  widok,  pne- 
maczał 'igo  na  stopienie!  t>rawie  prosił  starzec  abym  oblicze  Jego  od 
b^oeceństwa  uwolniła  chdó  skromne  pieniążki  w  papier  uwiniętB, 
w  szufladzie  leżały. 

(*)  Są  lubownicy  numismatiki,  co  dotąd  jak  sępy  z  krzywdą 
nauki  i  własną  szkodą  zbiory  swe  niedostępnemi  czynią.  Było  jich 
dużo  jeszcze  przed  laty  dwódziestn:  dziś  ledwie  ktdry  zakrywa  oblicze 
swe  przed  Jinnymi.  Zazdrość  a  plugawe  i  nierozgamione  łakom- 
stwo  wyłączało  wielu  z  towarzyskiego  życia.  Taki  dopytywał  się 
co  chcesz  widzić,  aby  popistyąc  się  ze  swymi  cackami,  tego  właśnie 
niepokazać;  jinny  cisnął  w  garści  sztuk  kilka  tę  i  owę  ukazał,  a  nie- 
rndgł  się  przełamać,  aby  trzecią  i  czwartą  z  nićj  wyciągnął;  ów  nie* 
odwiedzał  kochanej  córki,  aby  niedeptać  bruku  przed  domem  lubo- 
wnika  jinnego.  Po  dwudziestu  leciech  zmieniły  się  odludki.  We 
Francji,  Belgji,  HoUandji,  w  Niemczech,  wAnglji  potworzyły  się 
towarzystwa,  wzajemne  zgłaszania  się  wspólnym  wypracowane  trudem 
dzienniki;  poznana  pożytek  wzajemnego  udzielania  się;  otworzyły 
się  drzwiczki  szafek,  chętnie  się  wysuwają  szufladki,  każdy  się  cie- 
szy i  przechwala  z  tego  co  posiada,  każdy  poznał  że  przez  to  zbiorek 
jego  snadnićj  wzrasta,  użytecznym  się  staje  i  wartości  nabywa. 
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Całe  azczególny  los  miało  wykopanie  1842  w  Obrzy- 
ikn.  Podągnęło  urzędowe  śledztwo,  w  skutek  którego 
r  siódmym  miesiącu,  poszło  ciJ:e  nA  skarb  i  złoicoe 
r  muzeum  berlińskim.  Tak  pogodzćni  zostali  o  prawo 
K)siadania  spierający  się.  Później  mówi  Jnlius  Fried*^ 
aender,  pewien  radzca  pozyskawszy  cztery  sztuki  unie* 
ione  od  tych  co  wykopali  takowe  muzeum  darował  (^). 

3.  Dziwni^sze  zdarzania  spotkały  wykopanie  skarbu 
pod  zamczyskiem  Pdczysk  1844.  Jak  zwykle  ludzie 
pracowici  z  ziani  dobyli,  nie  bez  przyczyny  co  tchu 
saczęli  się  dzielić,  bo  tyle  jim  zostało  co  unieśfi.  Pan 
ikonom  Bracbyogel  dopadł  i  ledwie  niewszystko  jak 
swoją  zabrał.  W  tydzień  dopióro,  na  pioźby  krakow- 
sMeh  miłośników  numismatiki,  dziedziczka  Pełczysk 
Dembińska,  apomnisła  się  o  zabór  u  pana  ekonoL. 
Dwie  teede  już  było  zbytych,  rozproszonych,  lab  sto- 
[ńonydi,  jedna  trzecia  tylko  brachyogelowskiógo  za- 
boru, w  liczbie  5776  blaszek,  dostała  się  Strzeleckiemu 
do  Krakowa.  A  pan  ekonom  nie  oddał  wszystki^o: 
kilka  tysięcy  nabył  od  niego  potym  Piątkowski  z  Mie- 
chowa; a  od  złotnjka  w  Kielcach  blisko  300  Freyer 
zBadomia.  Theofil  Zebrawski  w  Krakowie  od  żydków 
wydostał  sztuk  370.  Pojedynczo  rozbiegły  się  blaszki 
i  dalćj,  tak  jiź  Kazimirz  Stronczyński  w  Warszawie, 
ittógłdo  tysiąca  sztuk  examinować.  Wnosić  tedy  mo- 
^  że  skarb  ten  do  20,000  blaszek  zawierał:  wszakże 
^rozbitkach,  lepsze  koleje  dla  nauki  przeszedł  per- 
"zyski  wynalazek,  a  niżeli  Dobied:awski  w  szkatułce 
łapieżyńskiój  zamknięty  (*)• 


(*)  Z  tym  wszystkim  w  niezapełnym  komplecie  wynalezek  obrsj- 
^  do  mnzemn  wszedł:  gdyż  w  nstromn  mojim,  dostało  mi  się  z  niego 
'^^  trzy,  dwie  sammaniddw,  a  jedna  dziwnie  mystiezna  Ottona; 
"^  jinnych  miałem  też  w  ręko. 

(')  Od  dwódziesta  lat  patrzę  na  liczne  odkrycia  starych  zaby- 
^<$w  monet  we  Francji,  Belgji,  Anglji  z  ziemi,  s  murdw  wydobytych: 
I*ol8ka  Tom  IV.  22 
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Nadmieniam  te,  przygody  wyuahusków  dla  wska 
nia  w  jakie  niepewności  8%  stawiani  badacze  z  tą  m 
gości%  nieoznaczonego  czasu  jaka  się  jich  rozwa 
w  odmęcie  wysypuje.  Sami  tóz  czasem  te  niepewne 
uchylać  omiesżkiwają  gdy  lekce  waź%  podrzędne  g 
wnego  wynalazku  widoki,  a  zaniedbują  rozmajito  ol 
monede  w  wynalazku  przyborki,  goniąc  za  samymi  je 
nie  narodowymi  blaszkami.  Tak  w  tymże  czasie 
w^  Pełczyskach,  wykopują  pańszczyźniani  na  ziemi  li 
skramowskićjy  na  przeciw  Kocka  nad  Wieprzem  m 
czki  srćbme,  które  między  sobą  rozrywają,  a  z  oba 
odpoydedziałności  tają.  Wszakże  właściciel  Wykow 
nabywa  starannie  rozbiegłe  szczątki,  a  rozkc^pąjąc  ńu 
sce  wskazane  jeszcze  znalazł,  które  albo  stopił  d 
przyjaciołom  rozdał.  Z  tych  co  się  różną  kolą^  n 
biegły,  Stronczyński  mógł  widzió  sztuk  przeodo  6 
a  w  nich  jeden  obcy  Bela  węgierski  mógł  być  3uqa 
czasu  akazówką:  a  jaki  to  BełaP  dux,  wartowało  c 
jaśnić  niezwłocznie. 


a  niesłyszalem  ani  raz  aby  wynalazcy  wydzierano,  aby  nrz%dl 
się  wdawać  w  spory.  Są  przepisy,  a  zwykle,  wynalazcy  zosti^ ' 
nalazek  cały.  W  marach  miejskich  w  Bruxelli,  wielotysięczny  4 
tnaleźli  robotnicy.  Niepoczytano  to  za  rzecz  publiczną,  a  iA 
mające  prawo  do  połowy  zostawiło  robotnikom  wszystko  s  it}$ 
kiem  ie  wartość  zamienionego  na  pieniądz  skarbu,  obróconą  loi 
na  kapitał,  z  ktdrćgo  familje  robotników  co  znaleźli,  procent  po 
rają.  Fóinićj  zdarzyło  się  ^e  dwóch  wieśniaków  pod  Bruxellą,  B 
na  swój  ziemi,  znaleźli  kilka  tysięcy  sztuk  grubszój  cztema^l 
wieku  monety  i  kilka  dziesiąt  sztuk  złotój.  Wezwali  znawcy,- k 
jich  objaśnił.  Następnie  sami,  powolną  operacją  pozbyli  się, 
aieuroniwszy,  z  satisf akcją  amatorów  i  ukontentowaniem  dzieci,  a  sl 
znaleziony  najmniój  zdublowali.  —  Złotnicy  zmieniacze  nie  dlt 
pienia  nabywają  ale  dla  ochronienia  gdy  rzecz  warta.  —  W  Di 
rzecz  znaleziona  jest  niczyja,  zostaje  przy  tym  co  znajduje  pod 
ją  jako  primus  occupans,  a  jeśli  przyniesie  do  skarbu  krąjow 
otrzymuje  wymian  wartości  z  baddAtkiem  kiedy  rzecz  warta. 
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Daty  zakopania. 

4.  ChdiJ^bym  aby  każdego  wynalazku  data  zako- 
pania była  znana,  a  do  tego  nie  dość  zapewnione  jawi% 
się  skązówki,  albo  zupełny  onych  niedofitMek  pozbawia 
wszelkich  środków  do  j4j  odkrycia. 

Data  zakopania  skarbu  pod  Obrzyckiem  jest  nąj- 
dostatecznićj  wskazana  na  lata  980,  990,  a  w  nim  pol- 
skich monet  nićma  (^). 

Zakopanych  pod  Irzehunieniy  niemniej  pewnie  na 
rok  1040,  1Ó42  przypada  (®).  O  Bolesławie  tam  do- 
strzeganym zwątpiono.     Eixę  wskazuje  Stroncżyński. 

Do  t^że  daty  odnoszą  się  w  rozmajitości  mnidj 
zasobne  znalazki  pod  Grójcem^  Chruszczynem  gdzie  same 
zgromadziły  się  Eixi. 

Zakopania  Pińczewsldigo  czas,  przypada  na  1060 
rok  około,  jeśli  Brzetisław  U,  trzydzieisto  kilko  latami 
nieopóźni  (^),    Tu  znalazł  się  Bolesław. . 


O  I>«f  Fimd  Ton  Obrzycko,  ron  Jnlins  Friedl&nder,  Berlin, 
1844,  80. 

(*)  Suure  pieniądze  w  Tnebnniii  wykopane,  Warssawa  1816,  8^ 
WątfAiwoM  jaką  co  do  daty  wzniecał  pieniąśek  ktiftcki  z  jimieniem 
Hinxicii0,  wzMonse  Baetawieckiego  majdający  się,  ueh^^ną  iRWtBla 
KMMi  Uei^ego  ońentalisti  OH.  M.  Fraehn,  s  Petenbniga  12.  gru- 
dnia 1829  pisanym,  w  kttfrym  w  napisie  arabskim  kufleldm,  wskasuje 
imaima  Heesam  el  mnai  Jed  billah,  kalifa  Omjadow  w  HisąMn^i  976, 
smati^go  1005.  Hinrieiłs  tedy  jest  Henrik  IŁ  wstępujący  na  tron 
1002.  Bekeje  cesarzdw  s  kalifami  biszpańskiemł  są  w  kromkaeh 
nadmieniane.  Jedna  jednak  w  tym  wykładzie  sterczy  trudność,  gdy 
na  piesiąiku  dołoftone  jest  jimie  AmSra^  wezyra,  ktdiy  zgin^  1001, 
poteieitne  więc  jimie. 

(^  Opn$cz  pewnie  detenninowanych,  Stroncżyński  podaje  nro  2. 
in<m6tę  Henrttn  wyobrażoną  u  GOtza  Kaisermunze  ZYII,  188,  189 
i  u  QefaA6fSP  Blatt  zur  Mtlnzkunde  t.  m,  tab.  in,  42.  Co  do  nni  4, 
jMt  to  Bernard  Saftki  (1011^1062)  n  tegoi  Gtote,  t.  n,  tab*  XVI, 
288 — 240>  a  £pendzie  na  kiju,  na  odwM^tnćj  stronie  wyrażonej  nfe  są, 
ani  ogn>de»i  Alkfnoosa,  ani  labyrSntem,  a  tym  mnićj  Awieetnftiekn 

22* 
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Do  tegoż  blisko  czasu,  ząpewna  do  1080  odnosi 
się  zakopanie  Koprzywnichie  czyli  Gonczańakie ,  przy 
monetach  I^ixi,  BolesłaWowskie  obejmujące  (n.  10)  (^°). 

Z  koleji  pastręcza  się  czas  zakopania  pod  Dobie- 
siamcami.  Prócz  znacznie  dawniejszych,  miałj  tam 
być  węgierskie,  Andrzeja,  Władysława  i  Kolomana 
(1046 — 1098),  te  więc  popychają  skarb  do  1100,  Zna- 
leźli się  tam,  Władysław  (zmarły  1102)  z  napisem  Onl- 
cov,  oraz  Bolesław  z  napisem  denarius,  tudzież  hiaffidd 
biskupa  kładącego  rękę  na  czoło  przed  nim  klęoząc^o 
z  napisem  otoku  (reichelsche  Mtlnzsam.  t  II,  p.  100, 
n.  49,  60> 

SLYLEBAIDI  —  lABZLAY 
SCSAYEBA  LBEZLAY 

SCS  adelber  II  bolezlav 
jeszcze  to  nie  jest  moneta  brakteat,  ale  blaszka  stroju 
lub  mentalik :  jakie  blaszki  na  złocie  wyguietafi  sobie 
Skandinawowie;  jakie  się  znajdują  po  grobach  w  oko- 
licach Bhenu,  jakie  wyciskano  owymi  czasy  wKem- 
czech  ( >  1).    Ten  mentalik  wyobraża  niechrzczćnie  boby 


tydowskiml  ale  (odwróciwszy  do  góry  do  krzyża  zatartego)  s^  ilbo 
chorągwią  postaci  kościelnćj,  albo,  co  mnićj  podobna  kratą  S.  Wi* 
wrzeńca,  jaka  się  p(5źnićj  na  monetach  dańskich  najduje. 

(*°)  Foniewai  dzieło  Stronczyńskićgo  najgłębiej  wypracowiMi 
bardzo  licznemi  figarami  opatrzone  i  we  wszystkich  ręka  ziujd^^ 
fię;  a  mnie  nstawicznie  przychodzi  to  zgadzać  się  z  nim,  to  spiw- 
ciwiać  się  jemu:  będę  tedy  wszędzie  w  nawiasach  zamieszcssł  Wr 
mera  jego  tabliczek  dziewiędziesięcia  sledmia ;  a  mojich  tablic  mo- 
nety bez  nawiasów  notigę. 

(11)  Patrz  me  pisemko:  anciennes  plagnes,  decoratoires,  sepol- 
crales,  de  distinction  et  marqaes  honorifiqaes,  revae  numism.  belge, 
1S42,  t.  I,  p.  94 — 119.  —  Kahne,  zur  Kenntniss  der  BrakteateD, 
Zeitschrift  fOr  Mtlnakande,  t.  YI,  p.  162  — 169,  etc  —  Podobnie 
blaszka  Sobiesława  (KOhne  U,  tab.  XI,  14),  nie  jest  monetą;  tak 
jak  posiadane  niegdyś  przez  Wolańskićgo,  pod  Kruszwicą  znalezione 
śrebmemi  łańcaszkami  połączone  blaszki ,  biskupa  wyobraśiyą^ 
(Strona,  rozd.  39,  p.  55).  —  Na  takich  skandinuwskich  blaszkach 
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łirzcz^cy  polewał  go  wodą  albo  chrzczony  w  wodzie 
)yłb7  ponurzony;  wyobraża  raczej  bierimowaniey  przy- 
oićnie  ręk^  konfirmacją  albo  pokutnika  rozgrzetićnie. 
r^i  w  oU^  nie  Boladaw  wielki  bo  niepokntował,  ni 
śmiały  bo  żadnych  z  Wojciechem  nićmiał  styczności, 
aie  pokatiy%cy  Ejrzywouaty,  komy  i  rozmodlony  a  na 
cześć  świętego,  dla  rozgłosu  sw^  pokuty  blaszkę  przy- 
nądsąjący.  Mogło  się  to  stać  po  roku  1116,  kiedy 
Krzywousty  rozgrzeszenie  otrzymał;  koło  1119  lub  1130, 
kiedy  pokutę  dopd:nii^,  przebłagalną  pdkorę;  wtedy, 
kiedy  jiraie  i  wizerunek  S.  Wojciecha  na  monetę  wpro- 
wadzone zostały,  jakimi  to  monety  skarb  dobiesławski 
tuedostttroza.  Był  więc  zakopany  kiedy  jeszcze  t^i  mo- 
nety nie  było^  w  czasach  uprzedzających  sć&ę  denarów. 
Ottonowi  do  Pomorza.  Tyle  pozorów  do  oznaczania 
isate  nastręcza  się:  reszty  szukaj  w  szatułce  sapie- 
EyiMkićj.  . 

.  5..  O  czasie  zakopania  widemi  WoU  skromowskUjf 
yle  powiedzić  można,  że  zaszło  od  dołueri^awickiego 
p^iuy^:  w  nim  albowiem  znigdiiją  się  tę  denary  które 
Dobieatikwice  dostarczyły  i  kilka  nowszego  ze  ŚL^/W^oj* 


^tAe  neczjT  wfczytywał  Wohiński  ^ak  o  tym  w  swojim  mi^iicii 
nadmieniiiiy.  —  Co  się  tyciy  blaszki  Sobiesława,  ogłosił  j%  (tab. 
TD,  191,  zweihandert  selt.  M&nzen)  Becker  niewiedsąc  komu  j% 
pngmiać.  KOhne,  (Zeitschr.  tab.  XI,  14,  k  U,  p.  S4S}  odesłał  j% 
^Fomoiaii  tameesnema  Sobiesła^imwi  smarłemii  1170  niewiedsąc 
eo  poesąó  s  £VA£  przed  jimienieu  leśącymi  Zdi^  się  śe  nie- 
wytEfaią  pierwsi^  gło^ę  Becker  nie  TMposnał  i  Muaiast  S  otnao^rt 
^  Legenda  blaszki  tćj  odpowiada  napisom  denarów  Sobiesława 
cnikł^  zmarłego  1140.  den.  t  DSXSyA  SOB£ZŁAVS  blan. 
t  W  t.  VA,  SOBELAYZ  Vogt,  (XVIII  St.  p^  876)  niewi^  co  z 
owym  sm^  poeząć.  Pyta  czy  nie  oznaezają  matki  Swatawy;  czyli 
ii^WBą  mynearza  orayłk%  zamiast  Snobeslans.  Omyłka  na  wi^cssćj 
otęści  denams  starannie  zachowana,  jest  niepodobna,  racz^by-  mo* 
tna  Boniemać  że  jest  w  tych  co^  niezupełnego,  dax  czyli  dcmiinni 
SIU  (ram  terramm)  Sobeslans. 
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deijhein  st^pk  (n.  19,  ŹO),  tych  było  nąjwięc^f.  Ale 
że  aptócz  nich  znalazły  się  jeszcze  Yoldislanyii  46 
(n.  22),  zakopanie  tedy  odnosi  się  najrychlej  do  rolni 
około  1150.  Bela  dux  (1048— 1060)  znajduję  się  prty. 
piAdkowie(»*). 

Odrywa  się  od  poprzednich  i  mocno  późnii^ozyBi 
wydaje,  tak  zakopanie  Oołickie  jak  pod  Pcddębieam 
w  Łęczyckim,  i  Ołogówilde.  Nieprzynosz%  one  iads^ 
obciśgo  stępia,  siam  jedynie  narodowy,  z  różnych  IjenSĄ 
stron.  —  Golickie  w  rozmajitość  zamożniejsze  z  'aaDnydi 
jedynie  denarów  złożone,  żadnego  niedostarcz]aj%6e  Ittdt- 
teatu, '  w  Jednym  tylko  dorywczo  denarku  49  (n.  85), 
zbiegsljąc  się  ze  skroniowskim,  wreszcie  wszjrstkier  jfame 
zupełidb  róine  ofo^ttit:ge  typy  jednego  tylkó  jtiu^ 
Bolesława  dośtarczaj^oe:  50,  5iB,  13,  7,  8,  3, 4,  87/l»*^ 
(n.  27,  32^37):  ćAńoA  się  konieczme  do  kędzietaatPJgUi 
do  czasu  jego  zgonu  1173.  —  Głogowskie,  mnió):ii'i^ 
inajitoiść  zamożnej  przj^osi  co  jinnógo,  na^desanch 
ji^iona  Bbleeław^  i  Yoldisława,  47,  9, 10,  53;  łOą,  M 
12  (n.'93,'  26,  29,  30,  38,'  78)  ate  takich  BolesftawdwjA 
w  Golłćkiin  niiśma;  jest  ^aś  przy  denarach  'braktent 
Mieszka  72  (n.  58).  Zt^d  wnosić  należy  że  ten  zbiir 
j^st  z  czą^u  gdy  Mieszka  pienisz  z  kursu   yijf^ 


(:^)  Błnssiiie  aoByoił  Zagdrski  że  się  apominał  o  koioiiDYft- 
nićgo  BolesłAwa  śmiałego  (n.  10);  ale  ie  się  nad  Wieimem  yn** 
dawniony  znalaał  Bela,  aiewidaę  powoda  aby  cał^  zakopany  ibidr 
ińął:  w  tak  dmirne  p^dakocsyć  czasy^:  przybyss  stary  masi  nttąpi^ 
ktąjowcom,  gdy.  oi  8.w<5j  wiek  młodszy  poprzednimi  i  .naatępnymi 
krewniakami  udowodniony  mą^ą.  —  Więcej  i  co  jiniego  m6miMi^ 
tak  p^ŹBO  okazujący  się  pizypadkowie:  bo  poświadon  znikJdeiu^ 
obiega  monety  cttdzoziem«ki4j  od  czasu  restauracji  Kaaimina..  Od 
jeden  z  owych  jeszcze  czasów  obłąkał  się,  a  w  iadn3rm  s  ziemi  9^ 
źnićjszega  zakopania  wygrzebania  cudzoziemski  nie  nachodzi  lif 
pieniądz,  wszędzie  jedynie  krajowy,  prawie  zawsze  ze  wszystkich 
księstw  jego  pomieszany. 
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a  któregoś  z  Władjnrfawdw  po  nim  żjrj^ych  był  w  oko- 
licy tój  w  obiegu.  Głogowskie  zakopanie  odnieść  wy* 
pada  do  roku  około  1230? 

6.  NaoBtatdc  skarb  Petezyaki  dostarcza,  bez  obcych 
też  stęplówy  jedynie  krajowe;  a  gdy  w  poprzednich  za* 
kopaniach  ledwie  jaki  z  denarami  nadarzył  się  brak- 
teat, tych  skarb  pełczyski  dostarcza  razem  z  denarami 
w  widJd^  ilośd.  Jednych  i  drugich  wwidkićj  ilości, 
wwi^d^  rozinajitośdu  Znalezione  razem  grzywnowe 
sfebme  oięźarki  mogłyby  być  przygotowane  za  sztabki 
(laigot)  które  zastępowały  grub%  monetę,  monetę  przy 
większydi '  wypłatach  ważoną,  jakie  dęiarki  i  srebra 
kawalić^  w  jinnych  takie  znajdowi^  się  z  ziemi  inonel 
wydobyciach.  Skarb  atoH  pełczyski  obejmował  wi^ 
bteżdc'  dó  wydobyda  stępia  gotowych.  Zdaje  się  tedy 
£0  pfsjmiięBzaiie  do  niego  bbiszki  i  grzywny  są  nien* 
idltoiiyeh  do  'kocia  pieniędzy  przygotowwiem:  mennicy 
jdd^  luedaleki^,  bliskiój.  Skarb  ten  dostarcza  moc 
HOWbtayeh,  w  poprzednich  zakopuiiach  nieznanych  ty- 
pów jimion  Bolesławów,  Przemysława  i  Leszka.  Te 
osCafnie  mianowicie  zatrzymują  cały  skarb  na  czasy 
Łećizka  cziMjśgo  (1279—1289).  A  gdy  żadni  nićżija- 
la^a  jnę  cizęska  sistuka,  żaden  Wapłjftw  który  swój  |iie-! 
niądz  do  Ifolski  wniósł,  sądzić  się  god^d  ze  skarb  peł- 
ezyski  zakopany  został  w  czasie  wacławowskiógo  Cze- 
chów najazdu  1291;  a  potym  zapomniany.  Należ^oby 
mniemać  że  przy  menoiczoych  przygotowaniach  do  bicia 
pieniędzy,  sarnę  nowotiie  znajdą  się  typy>  aJe  lueco  dzi- 
wiiyn^^  Bpo3obem  zbiegły  się,  w  prawdzie  w  niezbyt  wiel- 
kii@>  ^lośei,  ale  dość  różne  typy  znacznie  dawniójsze 
Bde^wy,  V<ddisławy,  znane  z  wykopań,  głogowskióga 
1280?  goHcKegó  1173  a  nawet  śkromowski^go  1150, 
46,  85— 87  (n.  22,  26):  tak,  że  są  sztuki  półtora  wieku 
dawniójaze?  Są  to  denary  a  niektórych  braJ|;;t^ów 
typy  onym  odpowiadają.    Zastanowienia  też  godne,  że 
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W  takim  rozmajitym  dawni^jszości  zbiegu,  nic  się  zbyt 
nowego  w  nićj  nieobjaifVia»  jakby  z  lat  półtoraata  ze- 
szłychy  nic  juz  dla  nas  do  poznania  nie  było,  nio  przy- 
najmniej taki^o  coby  niedostatek  i  próżni%  znacznego 
przeciągu  zapdniło('*). 

NiedóstatM  i  próżnie  w  znajomości  dziaiSjaz^. 

7.  Jeśli  się  tedy  niemylimy  w  oznaczaniu  eżto 
zakopany  rozmąjitćj  jiloścd  summ  w  oi%gu  trzedbi  m^ 
ków,  mamy  jaki  taki  szereg  świadków  wflpółczes&e 
sobie  rzeezy  zeznających.  S%  to  jak  dokumenta  albo 
raczćj  kronikiMT^se  co  opowiadają ,  sposobem  ozaftem 
przycietimym  ale  rzetelnym,  liczne  sprawy  wsp^bee- 
sae^  nieraz  nadtnieniąją  nieco  dawniejsze  a  czasem  i  ssha- 
eamie  dawni^ze,  a.  zawsze  rzetelne.  Na  nioh  p0wQly- 
wać  się  moina  z  pewiidści%,  jeśli  jich  dobrze  rOzuijDJeiDy. 

Opowiadfyą  oni  sprawy  lic«;nych  Bolei^awów^  /W^tih 
dyriawów,  Bixy,  Przemysława  Łeszkai  nadnueoąl9)9l7 
numoohodem  Mieszka :  a  za  co  nieznają.  Mieczyslawiiwy 


'  .  (^^)  Stronc^yński  w  szerą^ym  dziele  i  rozbiorze  swojim  wyna- 
lazków, podobnie  pooznaczał  czas  zakopania  a  przytym  czaą  objc* 
tych  w  każdym  różnych  prowincij  monet  (p.  139).  Mało  się  różnimy.— 
Podobało  się  Strończyńsidomn  te  z  ziemi  monet  wydobycie  naswad 
wy-Tcb-paM-ska-mi:  niema  w  tjrm  nic  zdrożnego:  ale  mi  się  widnie 
ten  twór  lepszy  dla  nianiek  jak  dla  języka  lub  nauki.  Wykopa- 
lisko ze  swym  słodko  grubowatym  zakończeniem  jak  dziad,  dziadnlo, 
dżiadnlisko,  tak  wykop,  wykopią,  wykopalisko)  oznacza  właściwie 
miójsce  wykopane  i  wykopania  a  nie  wykopywanie  lub  rzecz  wyko- 
paną, nieżaradza  niedostatkowi  wyrażania  się,  dostarcza  tylko  prze- 
wlokły wyi'az'.  Mówi  mi  ktoi,  że  wyraz  wykop,  nióma  oznaczonego 
znaczka' j  oznaczając  równie,  wykopane  miójsce,  wykopania  ciyn 
i. rzecz  wyl^opąnąj  nięprzeczę:  gdy  atoli  przewłokl^jsze  dublowane 
i  triplowane  zakończenia  podobnąż  przynoszą  niedogodność:  wykop, 
wykopnia,  wykopią,,  wykopisko,  i  t.  d.  niewiele  to  nasze  zbogacs 
mowę.  Wreszcie  najprościójby  brać:  wykop  miejsce,  wykopanie  cayn 
wykopywania;  wykoptmkc,  wykopańce,  wygrzehaniec,  rzecz  z  ziemi 
dobyta.    ■ 


PIASTÓW.  xvn.  7.  ^45 

Kazimirzów,  Henrików,  Konradów  jakby  jich  woale 
na  świecie  nie  było.  Wnosić  by  tedy  nalei»ło,  że. ci, 
albo  wcale  monety  nie  bili,  a  hijąc  bili  niem%»  wsty* 
dni  swych  jimion  na  monecie  sw^j  niewypisywali;  albo 
tćz  nareszcie,  ib  dot^  niemąj%  obecnych  sobie  świad*- 
ków,  coby  zeznali  byt  jich  pieniędzy,  ie  dot%d  iadne 
niezdarzyło  się  z  jich  lat  wykopanie,  coby  produkt  jich 
mennicy  wyraźnie  okazało :  że  zatym,  pomimo  wielki^ 
rozmąjitośd  typów  jaka  się  od  nijakiego  czasu  odkryłi^ 
dald^o  jeszcze  jesteśmy  od  znania  cał^o  owocu  men- 
nicarstwa  wieków  owych.  Tak  sędzio  należy  gdy  się 
przypadkowie,  pojedynczo,  to  Bolesław  wielki,  to  Mie- 
szko n,  to  Kazimirz,  to  Mieszko  m,  pojawiają,  a  ża- 
den jeszcze  tych  zjawisk  dostatnićjszy  niepoparl  zapas. 

Z  iego  zdami  się  konieczny  wniosek,  że  te  pszerwy, 
niedostatki  i  próżnie  w  daga  trzech  wieków,  z  którydi 
numet  niemamy  jeszcze,  niewypada  jakiemi  innymi  za- 
pdhoiać,  jakimi  pożyczanemi.  W  rozkładzie  znanych, 
należy  się  zacieśniać  do  nazwisk  i  znaków.  Ciesząc 
się  .mnogą  rozmajitością,  nierozsypywać  onćj  w  nieznane 
stanowiska,  w  pustki;  nie  trwonić  jćj,  bo  się  znaleść 
mogą,  znajdą  niezawodnie  które  jimiennie  pustki  za- 
pdhią. 

Jest  znanych  trzy  do  czterech  stęplów  bolesławow- 
skich  słusznie  wielkiemu  przyznanych,  jest  i  Mieszka  II 
moneta  (^^),   a  przecie  kroniki,  trzdbuńska,  grójecka, 


(H)  TJsiykowf^  StroncsBjiudd  na  pi^rwas^j  tablicy  «wćj  Ucne 
pretendenty  ;do  menio  Boleaława  wielldego.  Z  tych  n.  3.  jest  (kraca 
Wolańflkiego)  Praga,  czeaki.  —  N.  9,  pochodzi  i  wykopania  po- 
morskiego: Pandę  der  bei  der  Anlegong  des  Yorwerks  Eickftedta- 
walde  in  den  Kenieforst  am  ELemser  See  im  ^{brstenthani  Camia- 
aohen  Kreise  bei  Colberg  belegen...  W  tym  Fundę,  ganz  beson- 
ders  wichtig  in  nomismatischer  Hinsicht,  sind  die  bóhmischen  MHa- 
Ken  Yon  den  ersteu  Herzogen  des  Namens  Bolesław  (988 — 967^—999). 
Acht  herrliche  Exemplare,  davon  nur  ein  einaige0<bei  Yogt  an  finden 
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chruszozjróska,  pjńczowska  w  bliskich  po  roku  1040  za- 
kopań  latach,  wielce  mnogą  obcą.,  zagraiiiczB%  w  Pol- 
szczę w  obiegu-  będącą  i  abiegfój  Rixy,  obejmujące 
monetę,  ani  raz  tak  bliskićgo  i  współczesnego  Mieszka 
liieznają,  a  ledwie  Bolesława  wspomniały.  Tak  twarde 
nńlczenie  #  obec  oczywistości,  nie  zaprzecza  bytowi) 
ale  okazuje  ziiiknićnie  prawie  monety  krajów^  nleda* 
i^mb  przed  rządami  Kixy  biegąc^,  kiedy  obca  od  stu 
lat  przeszło  w  krajinaeh  Polski  goszcząca  utrzymywała 
się  bardzo  mnogo.  Być  tedy  mo^e,  że  rządząca  Niendca, 
uwzięła  sięgną  krajową,  przetapiała  ją  i  w  swoje  prze- 

~  '  7  :  •    '      =./• 

ist  {Ylly  St.  n.  10),  alle  ftcrigen  aber  neae  interessante ,  Gepilge 
darsteneń,  móWi  'Kretaclmikt.  OwóŁ  z  tych  oómia  ten  z  z^ptioie 
ćteskim  tjrpein  po  dwa  iironaoli  jimie  Bolesław  Boezlw,  'B^d&^litj 
śiąjącf,  jest  ogłosBoayr  Grotę,  BUltter  far  liftnaknnde  (i.  J^^tib. 
:2P:,  314,  Pr  2ie,  S9a).  ^.  Nie  wiem  jakie  mogą  być  powo^  fifgr- 
87irą|ania  nra  7,  nwijącćgo  w  otoku  coś  jak  Otto  impęirator^^iUftloe 
mto  (hottlo  im'tx|) ;  albo  nra  4  z  ałąman3rni  napisem  peckcmxffMó. 
]bżiwacznych,  potwornych  nawet  tego  czasa  sztnk  nie  braknie:  m- 
Imt  je  chciwie  do  m«anio  połtkieh  wnosić?  Tói  n.  1,  ńMik  lie 
poliki^go,  pałasiki  są  czeskie^  w  otoku  koło  nich  laua  f  d99  fh9x 
Xpax)  t  kogutek  jest  ocasywiicie  główką  Bolesława  c^e^Jip^o,  Jusy^i 
z  pod  nosa  pozbawioną,  a  w  otoku :  f  cha  (pracha)  omevrie  1|  pne- 
bija  się  Praga  i  Omeriz.  Chcieli  Czesi  dla  Bolesława  polski^ 
Vf dzielić  wąsate  oblicze  (Vogt  IX  St.  8),  lepszymby  prawem  od- 
ktąpić  m^gti  pałasiki  gdzie  w  otoku  jest  bole9ldV'rx  (rex)  (Strones. 
J^tabl.  monet  CBeakidi).  —  Cobj  powiedzić  o  n.  2,  o  kogutka  sS^or- 
wegji  dostarczonym?  nićwiem,  nićma  jimienia  żadnego  tylko  PR/* 
ESPDŁNIE  na  stronie  odwrotnej  z  małą  odmianą  toż  samo  PBNED>0. 
;K....  (Holmboe  in  Koehnesche  Z^lschrift  far  Mtlnzknnde,  t  m, 
p«  S68,  tabl.  VII,  7).  FałB£3rwie  przesadzone  Tielleicht  ais  A  i« 
ergftnMD,  w  figarze  u  KOnego  A,  nierozwainie  jest  prsez  nassjcli 
kopistów  powtarzane.  —  Co  do  F«e6or,  ten,  czyjkolwiek  ma  hyi, 
niejest  cseeki,  preez  laden  sposób  czeskim  być  niómoże ;  a  BsueUhf 
(niedostarcza  Brwcislawa)  Bsłeislau,  jak  później  Blezaus,  BolMh 
Bselais,  Bzlelaus  (Stroncz.  14  a).  W  owym  wieku  jak  i  do  diii 
Niemcy  wszystkie  Bolesławce  zwali  i  pisali  Buhtzlaa.  Piotr  DamiftDi 
Bolesława  pisał  Baselav. 
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bijała:   z^d  niesłyohana  licsba  tć^  ostataićji  a  tatatij 


(^)  Sttoneayimki  palcem  wytyka  ocajwistości:  )^«tn,  ófto  masz 
nm  tyńś^otiók  wbI*  wiekdw  wiiemi  {kclflkićipneleialyeli:  OBVX, 
RiXA^'lM9  ol^patasy  aastępnie,  sposokjtdjle  fabriki^  laBoleaławs 
imiaMgo  117,  m  HefBUtna  118,  trwaji|  pnedągle  wPokaMM  «  nie 
gdóe  jindalić)*  l^a  to  KOkne  edaywa  019  (Fottsęlming,  m^poires 
jńL  ILy  pk  15!^):.  gana  wnnderbar  iit  es,  wtann  Stronoigrńiki  4i^beu 
kaaiHkeił  Bnuaiekorgischeił  Wendenaof&Baeii,  welche  maa  Tkeil  ren 
gei8llielieB<]%r8teB  aimi  Yerkehr  mit  dtm  Wendem  geschkigm  wayea, 
aach  Foleii  dehen  iind  auf  ihnea  den  Namen  der  polniadMtt  KOni- 
gioi  Biaul  erkennent  wiiL  -^  Niec(kże  mi  KOhne  dołoigrć  poswoU^  ie 
^Mjy  ( ąąpaieriiag  Ut  aięby  VFted]F»  kiedym  w  Polszczę  Doutetackie  piae- 
bitkik  jednego  wykopu  prajrpasaezay  typy  dorestaoMe^  żadn^Ś*  nie- 
mi||i|ee  aaatępstwa  za  knjowe  innąje:  aby  niepn7S#alał  na  ablU^ 
me  wintdzie-  w  Polszczę  znąidywan^j*  ^o  kiajowćj  monety,  •  pny- 
muaaaHiSi  ma  przebitki  tych«  które  by  ómi^  die  bekanaten  Bia^de- 
bneguidiBiŁ  Wendemnftnzea:  zani(yśia  m«£e  takowe^  lepsiyai  jakiai 
pnazem,  na  neca  jakićj  braodebnrgekiićy  Ifoi  aabsać.  —  Lego^fisko 
monet  lUza  —  6rnx  jest  włiaśeiwie.w  Polracze,  jeAł  się  on^tedo^ć 
wSiiemteeeh.  nachodzi,  to  m^  tatwo  objaśnia  j6j  igraia  adanńiiami. 
Parii  ta  su^ąie  rozległe  po  Nieaicieek  pońadłościf  swcją  i  kofony 
gotdidHi  saaiowała  wszędaie^  kicjeden  »pan^i  pokkidh  za  jćj  cią* 
gnąl-iDitaną  i  got<^wka  żnina  o^r  okolic  Salaftld  lELobnrga  aśniMl 
Ban.'S>pod  krdlwlirania  EazinuBzar  ściągać  się  mnśiał  do  j^  aśkiiitnlfcŁ 
MeiMta  l^ia  j^  własna  a  nie  trolidickB)  mogH  się  W«n4oBk  podobać 
»<być .-jMiAadowaaą^: «  ■    A\  -'.     ■      •-    .1    •  ■■  -i.- - 

^  PS^rws^y  zdA-mi  aĄ  co  podnićsl  jizde  WendĆw  inoaety  ł^ł 
BMMii  (Bettaektang  fLber  eine  in  Bostook  geprftgte  alke  ]iilteize>apo» 
irod«  izośeiii  pieniąAkćw  1764  w  pewnym  wendickim  grobowca  w  Me^ 
klfliAmrgekim  pad  Grabowem  wynaieaionyoh.  Madezowi  (kiiiiaBke 
^ytar*  I9  P*  ^S)  sdało  się  le  te  kilka  znakaionyioh  nio  nie  miM3j^, 
aby  mii^y  być  ^on  dekt  Wenden,  aelbst  gepr&gte.  Wszakśe  mysi  ta 
wettdioki^  ^libriki  prsewaiyla  i^  potęinie  się  roosą^rzyla.  Gffóte, 
KiyłuMft  i  jinni  zalym  jid%.\(>IKięgąją  .wyioko  w  czasy^  fiarolowingćw, 
bO);koBiisfe  naśMowane  a  pokosalamone  a.Qzas4$w  owycb^iisoaasdw 
Ottonćw  przyznać  jeśli  nie  Wendom:  obćć  słusąnieby  w  części  wiel- 
kiej nA  SkaAdinaw<5w  odmacić.  Tę  piśrwszą  jich  fabrikę  nalaśy 
jednak  odróżnić  od  tćj.  następni  a  ktćrćj  wyrosła  polski^  monety 


>  ł. 
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8.   W  lat  sześódziesiąt  i  sto  lat  późniejsze  kroniki, 
Dobiesławicka  1120,  skromowska  koło  1150,  jeszcze  do- 


K61me  pi^ną  dU  ni^  ntwon^ł  theoiją  (Zeitschrift,  t.  UL  p.  859, 
960;  mćmoirefl,  t.  YII,  p.  467 — 474).  Niepn«comoś<5  l^awlui  sną. 
diiift,  że  z  jich:  mennic  leptia  wychodaiła  moneta,  niś  cesaifika;  ate 
ei.niepnesonii  polołńli  lepszą  woleli  swoje  tak  dalece,'  ie  s  ommib 
biskopi  niemieccy  dla  przypodobania  się  Słowakom  wMagdelrarga, 
w  Kaomlmrgn,  lepszą  biH  tćż,  a  do  wendicklćj  podobni|  monetę  dla 
swych  z  Wendami  stosnnkdw  lepszą,  aniżeli  dla  siebie  i  dla  obiegu 
w  CesaretwiJB.  Troćha  dziwnie  wydaó  się  mogą  i  niepnesomb^ 
i  npezćjmość.  Cobądi  baaknpy  i  sławaki,  wzajem  się  w  fabtice.  na- 
śladowali, wzajem  przedrzeźniali.  Wendicka  musiała  być  jich  wtasaa, 
własnego  jieh  otwom,  coś  mieó  własnego  kiedy  ją  prałaty  kiOfjowaly. 

Głi^wne  siedlisko  t^  monety  słusznie  naznacza  KOhne  k<^o  Ha- 
weli* w  BrandebnrgjL  Pewnie  że  Engowie  i  Pomorzanie  nies^mo- 
wali.  ńę  momictwem  gdy  się  bez  monety  między  sobą  obchodzSi, 
a>  tę  co  do  rąk  swych  dostali,  świą^rniom  oddawali.  Zacoby  jednak 
nii^wolłć  fabrikowania  podobb^jżę  monety  Sorbom,  Obotritom, 
Łnżakom,  Polszczę  jaki^  części  Szlądui:  kiedy  arcybiskup  magde- 
bmrgski  i  jinni  biskupi  nią  się  tak  żarUwie  trąidnili. 

.  Oharakteryai^e  tak  zwaną  wendicka  monetą  sposdb  bicia,  gdzie 
jindzi^  przypadkowy,  ta  powMechny,  to  jest,  bida  blaszki  w  obrą- 
czce, przez  có  na  krawędziach  wyskakiwały-; wargi,  ktdre  stępel  od 
wytarcia  osłaniają.  Kdhne  wskazuje  praykłady  przypadkowe  na  nie- 
mieckich wSaxonji.  Kie  było  to  naśladowstwem  Wenddw,  nie,  ale 
mynoarską  iprobą  nmi^j  w  użyciu  :będąca,  bo  nieco  żmudną,  wyma- 
gającą pilniejszego  blaszki  i  stępldw  przystosowania,  potrzeba  było 
Wenddw  aby  do  tego  mieli  cierpliwość.  Bez  naśladowania  jakiego, 
stiyuBbuigsk4  biskupia  moneta  w  obrączce  bita  była  i  wargami  nzbro- 
joi^  Etwas  Ahnliches.  haben  zwar  alte  trierische,  strasburgische, 
metzische  u.  a.  Pfenninge,  mówi  Mader  (p.  73).  Z  tym  wszystkim 
Wenddw  warga  tak  wyniosła  i  wywsdona  bywa,  że  trudno  ją  sam^ 
jedynie  obrączce  przypisać;  na  najregnlarńiej  występlowanćj  sztuce, 
widać  skraje  stępia:  wargą  uchwycone  ugięte,  co  utrudzą  rozpoznanie 
otoku.  Niebraknie  też  sztuk  mnidj  ostrożnie  bitych,  w  ktdiych  stf- 
pel  skośnie  był  przyłożony  117,  129,  130,  131,  a  przecie  takie  sztuki 
Uzbrojone  są  wkoło  cale  wyniosłą  wargą.  Mnsieli  tedy  po  wybicin 
dopićro,  obtłuczeniem  krawędzi  wargę  podnosić,  układając  monetki 
na  ten  koniec  rzędem,  a  drewienkami  przekładając. 

Biedaki  Wendy!  wiedzą  o  tym  KOhne,  Reichel  i  jinni,  czytać 
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starczają  niemdtćj  liczby  z  fabiiki  Bixy,  (1034r-ł086) 
tak  długo  przechowanej  i  w  obiegu  zo8tąj%cćj  a  to  r^peoĄ 


nie  umieli,  widać  nawet  że  zApomnieli  o  bałwanach  slti^iilis  noBii- 
nibns  inscriptis,  a  niedomjślali  siej  le  jich  proboracsowie  osjfi^ 
umieją;  biskupi  zaś  niemieccy,  niecbcąc  jich  zawatydaać,  gdj  dla 
nich  monetkę  fabrikowali,  na  porządne  wypisanie  swych  własnych 
jimion  zdobyć  się  nieśmieli.  Jednakże  patrząc  na  ostatnią  wendicką 
monttę  (yon  1100  bis  znr  ersten  Hftlfte  des  folgenden  Jahrhnnderts) 
przyznać  trzeba  ie  Sławaki  i  jich  myncane,  jećli  czytać  nienmieli 
to  mnieli  pisać  i  dobrze  alfabet  znali.  Toćie  tmdno  dostrzec  litery 
w  kalectwo  obrdconćj,  czy  leży,  czy  stoji,  ozy  przewijdcona,  czy  od- 
wrócona, zawsze  jest  poprawna.  CBYX  niemal  zawsze  jest  znale- 
ziony. A  kiedy  widocznie  Wendy  pisać  umieli,  litery  znali:  po- 
wiedzmy sobie  że  my  sami,  ani  jich  ani  prałaeki^o  pisma  czytać 
nie  ua^etDj, 

•W  powszechności  stępel  tych  monet  jest  wcale  regnlamie  wy- 
ezekwowany.  Krzył,  główną  jego  cechą;  czasem  rączka,  czasem 
^wka;  pastorał,  biskupićj  fabriki  znak,  unita  się  przed  starannością 
wiorowćgo  stępia,  pokrywającego  Wendćw  national  MUnzen,  trwa- 
jąee  do  czasów  Frzybysława  Henrika  i  Jakzy,  po  ktdiych  następuje 
wyrodny,  wyrodzony  w  prowincjonalny  niemiecki. 

W  naśladownictwie  księły  biskupów  dostrzeiono  wypisane  jimie 
EujMurdą,  naumburgskićgo  1222,,  1826  (tozapóino  mówią)  czy  arcyb. 
magdebnrgskićgo  1068  (to  zawczesno);  jakiegoś  tóź  ZYNCAOYZ 
(Beiehfil,  n.  71) ;  znalazł  się  Eberhardus^  merseburgski  1180?  (Stroncz. 
p.  96)t  albo  Eyermod  czyli  Eyerhard,    raceborgski  (1150-7-1178). 
Ale  kto  powiedział,  co  takićgo  powiedziało  aby  koło  główki  otoczne 
GBTETO  ,  £S  (Mader,  p.  74),  GRYO  ...  albo  GĘIO  ...  ĘIS  (Bei- 
chel,  n.  64,  65)  mi^o  być  biskupa  jimieniem?  YSBBL  OTTO.  mXA. 
ORV.   ORVO.  OBVE.  VREN  — ORAD.  są*  to  biskupie  jimiona? 
bez  jbdwuły  roztoczone,  wskazi^ą  wszakie  miana  tych  co  tę  chrześcjaA- 
flką  monetę  w  obieg  puścili.    Jak  późnićj  Frzybysław  (1127 — 1142) 
oa  mpnede  jest  Henrikiem,  tak  wprzódy  sławackie  naczelniki  przy- 
jęte ohrztem  jimiona  Ottonów,  Wernerów  znaczyli;  a  Biza  swoje. 
IGmochodem,  dobrze  jest  baczyć  że  biskupie  z  pastorałem-  są  wszy- 
Btlde  lżejsze  a  przeto  od  wielu  jinnych  póinićjsze.  Wielka  jich  lic3d)a 
nawet  są  bardzo  niskiej  wagi  ledwie  7  gran  wynosząc^  gdy  Yrah, 
Grrad,  Riza  16  trzymają.       J 

Znamy  niemiecką  monetę  Ekkarda  (f  1002)  marcl\jona  Sorab- 
skich    ziem.     Jeżeli   biskupom   tutecznym  podobało  się  kod  wen- 
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z  Bolesławami  i  Władysławami  spitcześtae.  Albowiem 
żtiaj^  te  kroniki  owe  spółczesne  kn^we  dwu  Bolesła- 
wów i  dwu  Władysławów  (1058 — 1148)  a  głuche  nail- 
CEĆnie  zachoMruj%  o  poprzednich  Kazimiria  (1040 — -1148) 
Rixie  poślednich:  ani  jednaj  nieokaEują.  Tymozasem 
potrzebował  on,  na  wstępie  posagów  Rusinki,  aby  skarb 
wycieńczony,  pierwszym  sprostać  zdołi^  potrzebom;  ze 

dickim  stępieni,  cisy  nie  mogło  się  rdwnieź  to  podobać  inarcli[fał(nn 
jtgo  następcom?  jakkolwiek  w  ndriałaofa  administracji  sw^  pod- 
robionym. Na  monetę  Otto  128  łatwo  międcj*  nimi  znaleść  EanMsto 
ccy  w  missneńsldm  1156  —  1189  czy  brandebntgskim  1170—1196 
marćhjonie.  Tmdni^  na  Weih  119,  1S4  tak  mnogo  na  sienni  pol- 
skiej znajdywanego.  Ci  jakich  znąfdnję,  są  albo  za  dawnie  albo  sb 
dalecy,  albo  za  mali  na  tak  liczną  monetę. 

Mnogo  jest  wendickieb  niemych  bez  nazwizka,  czyi  tię^iią|ą 
napis  koniecznie  Jimie  monetnika  wyraiają?  niewyraAaJąś  on«  Ulum 
miejsca  w  ktdrćj  monetę  bito.  Jefli  Eberhard  bisknp  knł  Jąj  ttjffli 
to  w  Mersebnrgn?  czy  nie  w  Jakiej  sorabskiej  wendickiej  na^«l6hde. 
Napis  Suneofmz  właśnie  taką  może  wyraśa,  to  Jest  Zwenkow  ifi  w- 
gione  Sdceudizi,  Scndizi  (Zwenkan).  Om,  oru&^  &rut^  nawolsi  ns 
Orgayiz,  Drogavizi  (Drogenz  czy  Dreez)  w  powiecie  ZMiisid  (gdde 
był  1160  mirfy  graf  Werinzo,  Wemher).  To  Orgaris  było  i  po- 
siadania biskupa  Harelbergskiego.  Grtmo  znajdzie  się .  w  Oranor 
tJkrandwt  w  Gnmaw  6nsł(5w.  Na  ver,  vert€^  vem  czy  vermf  eipf 
vrm,  gradj  grud  czy  drag  czy  jak  ładnego  miejsca  dopatrzyć  tk- 
mogę.  Pomyśli  mołe  kto  ie  to  Jinde  myncarza  albo  wyrat  monetny 
nierozmniany.  Jestto  właśnie  głdwny  pieniądz  z  ktdrśgo  w  objt* 
śnienin  trzebnńskich,  wydobywałem  Hetaricns  imperator  (trzeb,  tab.n, 
81,  rozdi.  28,  p.  157). 

Kończę  to  zbyt  dłngie  błękanie  się  po  obcej  wenddw  m<Hieeie, 
wskazaniem  obcej  zapewna  dla  niej  monety  na  jej  wezakf«  Bpos($b 
bitej  125,  cale  osobliwej  a  mocno  zagadkowej.  Z  Jednej  strony  j4 
otoczny  wyraia  Enric  dur,  z  dmgiej  SitarcM,  Jest  to  bezwątpienfa 
miejsce  bicia  monety  a  na  prdino  go  sznk^em  w  posiadłośeiltoh  Hes- 
rikdw  dnkdw  niemieckich.  Tym  czasem  Storkdw  posada  Ukran^ 
odpowiada  Sitarkowi.  J^nnę  Storkdw  Jest  w  zakołach  Sprei.  F^ 
wnłe  była  posiadłością  owego  Wendy  Przybysława  Henrika  kt(Jiy 
w  razie  ochrzczenia,  może  Jił  wendickieb  nieopnścił  sposobi  i  di- 
kiem  się  zamianował,  nim  zaczął  skromniej  szerszą  bić  narodową 
monetę  i  brakteaty. 
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wspomnianych  i  następnych  kronik  jasno  jest,  że  obca 
onych  czasów  moneta,  z  endzoziemskkh  przestała  do 
Polski  ściągać  się  krajin.  Jakaż  tedy  moneta  kursowała? 
przedawniona  obca  i  Kixy  jeszcze  pozostające?  Byłyż 
one  dostateczne  na  przeciąg  lat  blisko  dwudziestu,  tak  jiż 
mennice  krajowe  niepotrzebowały  onćj  zasilać?  tak  że 
Kazimirz  nić  mini  potrzeby  bić  i  nie  bił  monety,  wcale. 
A  jeśU  jf  bił,  gdy  jego  jimienia  niepośledzi,  biłźe  nie- 
mą bez  swego  jimienia,  stęplem  nadwerężonym  matki? 
W  obu  zadaniach  dolegliwa  dla  miłośników  numisma* 
tiki  zostaje  kolćj  albo  niedowierzać  dorozumiewanin 
się  wyniszczenia  kazimirzoskiój  monety  i  trwać  cńągle, 
a  moie  bez  końca  w  zawodnym  oczekiwaniu  wygrze- 
bania  kiedy,  niemającego  bytu  Kazimirza ;  albo  wysi* 
lać  się  bez  skutku  może,  nad  rozróżnieniem,  jednostaj* 
nych  miseczkowatych  blaszek,  aby  przyznać  odstawi- 
delowi  Polski  coś  niepewnógo,  coś  znikomógo,  a  za* 
wodzić  mogącego  ( i®). 

Qdj  od  zeznań  skromowskliógo  1150,  upłynęło  lat 
20  do  80,  golickie  1173  zakopanie,  nowe  w  obiegu. 
Bolesława  (kędzierzawego)  wykrywa  stępie.  Miseoz* 
kowatych  monet  w  nim  już  niema;  znikają  z  ni^o.^^a* 
ijsk&wj  i  Boledl:awy  poprzednie,  w  cale  jinne  panują* 
o^o  Bolesława  występują  typy,  a  z  nim  coś  bezjimicn* 
nych  przed  laty  już  znanych. 


(1*)  Adeiaidy  jimie  w  Niemczech  niekoniecznie  jćj  tylko  czasów 
monetę  ozi^ocza,  ukazuje  się  dłngie  lata  i  na  liejszych  pdśnićjszych 
denarach.  Podobnie  dziać  się  mogło  zjimieniem  BizL  —  Podobnie 
s  Ottonem  i  Borestat.  Typn  tego  Ihierstedt  używał  długo,  w  prze- 
dłnioayfii  uiycin  zwichn^  się,  wyrodsff  (w  typ  d4g4n4tĄ.  Dosyć 
tu  w  Uiskości  Duerstedt  podobnie  wyrodaonego  stępia  a  pod  samego 
Duerstedu  widywałem.  Zaszedł  on  handlem  w  ogromnych  do  na- 
szych ziem  jilo^ciach  i  tymsposobem  tak  mnogo  z  ziemi  wygrzeby- 
wany. A  jeśli  go  tam  u~  nas  na  mićjscn  przebijano,  to  dla  tego 
że  miał  czasową  wziętość  i  dość  długą  nawet  gdy  w  brakteaty 
przeszedł.  ZUfi  wnosić  $e  ten  wyrodaony  typ  stał  się  HuMowym 
polskim,  jest  olbrzymią  śmiesznością. 
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9.  Od  tego  dopiero  czasu  poczyna  się  przez  dru- 
gie monet  piastowskich  lat  półtorasta,  plątanina  do  roz* 
wikłania,  może  jeszcze  niepodobna.  Świadectwa  Ro- 
gowskiego i  pdl:cz78kićgo  zakopania,  bekerowakiego 
woreczka,  i  pojedynczo  znanych  typów,  jeszcze  nie 
dostarczyły  do  rozwikłania  dostatecznego  zasobu.  8ą 
szczerby,  wyłomy  i  próżnie,  które  łakomstwo  zi^ni  do- 
tąd gniecie,  dopóki  jój  nieprzebije  socha,  moiyka  lub 
rydel,  jeśli  wydartego  z  ńiój  skarbu,  chciwośó  nieprzd- 
zoma  w  tygiel  niewtrąd,  albo  niedostępna  nie  przywite 
szkatułka.  Bo  dotąd  na  próbę  tylko  ukaz^  się  brak- 
teat Mieczyd:awa  m,  Kazimirza  sprawiedliwego^  a  tnh 
dno  i  niepodobna  przypuścić,  aby  obaj  jak  jinni,  pie* 
niędzy  kuć  nić  mieli;  wreszcie,  brakteatna  obu  próbka, 
udowodnią  ie  jich  mennice  były  czynne  jak  jianyoh 
książąt,  objaśnia  razem  że  się  ze  swym  nie  kryU  jimie- 
niem  (n.  56,  57,  68;  73,  64). 

Nióma  Konradów,  nióma  Henrików.  O  pierwszych 
niewiem  co  powiedzić.  Co  drugich  być  moie  że  'znaj- 
dzie  mą  cokolwiek,  ale  bardzo  mało,  albo  wcale  nio  tią 
nieznajdzie.  Dorywczo  oni,  to  w  Polszczę  to  w  Kra- 
kowskim gościli:  może  tedy  nie  kwapili  się  zuńenia^ 
miejscowe  typy.  Wszakże  probusa  jimie  powinnoby 
się  pojawić,  ale  nie  na  jinnym  tylko  monarszym  stępia 
Z  księstwa  zaś  wrocławskiego,  sądzę  że  daremna  spo- 
dziewać się  ujrzenia  jimiennej  Henrika  monety.  Z  tego 
stanowiska  albo  wiele  albo  nic:  a  gdy  dotąd  niema  nic, 
nieoczekujmy  próżno.  Rozpatrując  się  w  stęplach,  słu- 
sznie mennicy  wrodawskiej  przyznawanych  8, 134 — 137, 
140—142,  (Kohne  t.  m,  tab.  Vn,  10;  Stroncz:  8,- 38, 
89,  42—48  etc.)  Zdaje  mi  się  dostrzegać  że  typ  wrocła- 
wski był  stalen  (conyenu),  przepisem  i  zwyczajem  usta- 
lony. Tak  bywało  czas  niemały  po  wielu  miejscach 
we  Francji;  tak  w  Bazileji  i  Genui,  gdzie  Konrad  U, 
w  Łukce,  gdzie  Otto  służyli  za  t}rp  konieczny  wieków 
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kilka.  We  Wrocławiu  podobnie  od  założenia  mennicy, 
na  pieniądz  wprowadzani  byli  święty  Jan  i  Bolesław: 
li  oba  miana,  oba  obrazy  monetę  na  dal  znakowały, 
iadne  jinne  onych  niezastąpiło,  żaden  tam  Henrik  swo- 
jego wetknfć  niemógł,  swojim  niepoważył  się  zastąpić. 
Być  może  nawet,  że  to  jest  znakiem  udziału  gminnćgo^ 
gminy  miasta-  a  może  biskupa.  Henrik,  mógł  udzielić 
biskupomi  monetę  i  jus  ducale,  a  nieśmiał  żywiołu  stę- 
pia naruszać.  Ejedy  Bolesława  jimie  świętemu  Janowi 
towarzyszy,  nie  jest  to,  ni  kędzierzawy,  ni  wysoki,  tylko 
Boled!^w.  menniczny.  Eządy  krzywoustego  mogły  tylko 
ustalić,  co  jni  było  wprzód  przyjęte.  Ody  brakteaty 
nastały  typ  przepoławiające,  to  święty  Jan,  menniczny 
Boled^aw  zniewolćni  byli  występować  osobno :  często  znaki 
po  nich  zostawały  a  moneta  występowała  niemą  (i^). 

Mennice. 

10.  Nie  liczne  dotąd  objawianie  się  pierwszej  mo- 
nety boledta^owskićj,  okazuje  od  razu  byt  kilku  men- 
nic poIskicL  Jest  wrodawska  która  świętego  Jana 
jinde  bierze  (*®).    Są  jinne  krzyżem  na  kończynach  na- 


(^^  Jeili  to  co  kreślę  wyda  się  laiadne,  albo  dokameiitaim 
jakiai  atwierdsone  zof  tanie,  stanie  ńę  nieraz  tnidno  odrdinić  od 
wroeławskich  moaety  łasego.  BOL.  YAB.  145  (n«  40)  jest  bezwąt- 
pienia  UTartislaTia  Wrocław,  BOL.  ASA  150  (n:  41),  moie  hj6 
i  mofli  hyó  UgnittM,  łysego  i  jimie  Anny  matki  a  Przemysława  czor 
ski^o  eMd,  na  sobie  noszi|ey«  Niewiem  laco  zaniedbany  jest  brak- 
teat BOŁEZŁA  143  n^Yogta  (VI  8t.  f.  p.  S7)  wyobrażony.  Cze- 
skia  być  ai^ofw  gdy  Czechom  od  niemałego  jui  czasn  Bolesławów 
niedoirta^rt^o:  jest  raozićj  wrocławskim,  podobnie  BOŁEZ  144(n.49). — 
Głoski  A.  Bi  S.  137  dają  się  wyłoiyó  przez :  agnns  est  sahw,  albo, 
zgne  esto  Salwator.  —  Widzenie  mennieznćgo  Bolesława  dotąd  po- 
parte  jest  biakiem  zupełnym  Henrików  a  poświadczeniem  niektdrych 
wykopańc<$w'i  onych  wagą. 

(i«)  ifysnnek  t^j  monety  183  (n.  9)  posiadam  od  lat  przeszło 
dwudziesto,  tylkom  tHą  był  z  nim  przez  długie  lata  rozstał  t  gdy  się 
Polska  Tom  lY.  23 
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krzyżowanym,  czyli  czterma  krzyżami  w  krzyż  nazna- 
czone. Z  ruskim  taka .  moneta  napisem  39,  .  uiepotrze- 
bowała  zakładania  mennicy  w  Kijowie,  gdzie  krótko 
Boledaw  gościł:  ale  w  myśli  pieniędzy  szcze^^ulnych 
dla  Rusi,  mogła  być  bita  gdzieś  bliżćj :  może  w  men- 
nicy śandomirskićj  ( >^). 

-  Kiedym  Kixa  przebijała  poprzednią  monetę,^  niektóre 
j^j  typu  sztuki  mają  w  otoku  SCS  PETBYS^  12a  JeiE 
ten  pieniądz  w  Polszczę  bity,  mniemać  można  że  w  men- 
nicy poznańskiej,  która  mając-  katedrę  na  chwałę  świę- 
tego Piotra  zbudowaną,  za  przykładem  menniey-  mro- 
cławskićj  Jimie  jego  na  stępd  wprowadziła  {^^). 


od  niejakiego  czasn  znalazł  z  niego  na  tablicy  wizerunek  kreflf  zgo- 
dny z  ogłoszonym  jindzićj.  KObne  sądzi  że  wyezytywajlittiia  iub 
SCS  Johannes  nnd  Boleslans  jest  nicht  minder  irrig,  jak  jinne  jakie 
(mćmoires  VXI,  p.  469).  Dobtie  Stronczyński  mdwi  ie  najpodobnićj 
do  Bolesława  chrobrego  naleły. 

(**)  W  niemały  kłopot  wprawia  nas  Stronczyński  z  tą  monetą. 
Twierdzi  £e  krzyżowi  towarzyszy  napis  A£C..B]>  a  na  rynmkn 
J«it  A(r..B8.  Mnsi  ta  byó  omyłka  drnkn.  Krzyż  mknamioatełi 
nakn^żowany,  jawi  się,  na  monetach  anglQsaxonskich*  jeszcJM  he|^- 
chji,  Geolnńlfa,  Ceolwulfa^  Atelstana,  Sifrida,  i  t.  d.  Widzić  go 
można  na  byzantińskich  Herakljnsza,  Konstantina  porfyrogenity,  ale 
z  nogą  podłużną;  także  n  Bracisława  czeskiego. 

(20)  Niewątpię  że  Kfihne  z  na«  się  rozśmi^je  i  fukniei  bo  pismo 
stępia  jest  cale  gładkie,  nieuki  pozwatskie  na  tajpe  pewnie  zdobyć 
się  ni^ogły.  Czyliż  przesławnej  Rixie  niem^ogło  .na  myil  ]^yj^ 
w  Poznaniu  w  swćj  n^ennicy  biegłym  jakim  gcawerem  Kiemcera  po- 
służyć się.  r^  Mniemanie  Stronczyńskićgo,  jakoby  Poltibk  osdtoą 
na  świętopietrze  dla  Rzymu  kuła  monetę,  j^st  bezzasadnct  Opićn 
się  na  przypadku  jednym  anglosasoudw,  co  w  Eboraku,  Yorku  tą 
znbawiali  się  fabriką.  Na  jich  denarach  na  to  przeznaczoaych,  czy- 
tamy sancti  Fetri,  a  na  pieniążku  pińczowskićgo  przechown  jest 
sanctus  Petrus.  Poznań,  powoływał  się  zawsze  na  k  Piotra,  Sfl 
go  i  klucze  jego  na  swych  pieczęciach.  Na  monetach  krdla -Lud- 
wika andegaweńskiego  ktdre  w  sw^j  mennicy  bił,  kładł  dwa  klucze 
i  głoskę  P.  113  (Zagorski  ap^  Bandtke,  15).  Kiedy  za  Zygmunta  III. 
zdawkową  bił   sobie  aumetę,   piotrowe   klucze  ją .  odznaczały  \U 
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Mennica  gnieźnieńi^a  była  bezw^pienia  od  razu 
czynna  i  bez  przerwy  czynna.  Następnie  objawia  £ię 
ci%gle  świętym  Wojciechem.  Krakoweska  niewątpli- 
wie' iiż  nieostawała^  choć  czasowie  miasta,  stoScy  junie> 
oHa  jedna  wymieniwszy,  niediye  dotąd  skazówek  ozy 
typ  jaki,  dla  siebie  jedynie  przeznaczony  zachowywda. 
Być  moie  ie  podobmez  i  poznańska  mennica  począt- 
kową gfoaką  P,  chciała  się  wymienić  53  (n.  29).  Może 
to  Płock,  boć  w  rezydencji  ulubionej  Herman  przyna- 
mni^  bił  swe  denary.  Nie  bez  powodu  zda  mi  się  mnie- 
.mać  moina,  że  Głogów  mićwał  iii  wczesną  mennicę. 
Mennice  te  bezwątpienia  w  pierwszych  zaraz  czasadh 
i  w  oałym  przeciągu  stu  pięeiudziesiędu  lat  (1000 — 1178) 
czynna  były;  niektóre  z  niejakiemi,  z  niemałemi  nawet 
przerwaim.  Bił  w  nich  'W}adyd:aw  II  i  Bolesław  kę- 
dzierzawy choć  się  znajdowały  w  bratnich  udzii^aćh. 
We  Wrocławiu  nie  Bolesław  wysoki,  ale  kędzierzawy, 
do  swego  zgonu  1173,  w  Gnieźnie  i  Poznaniu  kędzie- 
rzawy, a  nie  Mieszko  ITT.  Podobnie  w  Płocku  i  ^- 
dzi^  Pozosti^e  pSemądze,  dotąd  znane  okazują  to 
jaano  i  niezaprzeczónie.  Skromowskie  i  golickie  świa- 
dectwo niedopuszcza  zaprzeczenia.  W  jednym  miófscu, 
dwóch  menino  od  dwóch  różnych  panów  zależnych 
nie  było. 

11.  Wszedł  w  to  prawo  Mieszko  HI,  i  przebijał 
monetę  od  upodobania  wszędzie  per  suos  trapezitas, 
currentem  monetam,  numisma  prineipis,  solidi  et  argenti 
Tana  puriore  recenter  fabricati;  ale  przytym  były  i  brac- 
teati,  Bfuamma  palea,  algectisama  moneta,  zdawkowa, 
połówkę,  cząlstkę  solidu,  denara  wyobraźiyąca.  Moneta 
przebita  na  jinny  stępel,    z  obiegu  zostawała  exaucto- 


I   '■        ■  m 


(Bandt.  314—817;  Ignacy  Zągdrski  317—331),  —  W  zmyślonej 
Bolesława  śmiałćjg^o,  na  rok  1067  fundacji  Górj  (Dogiel,  1. 1,  p.  586) 
są  wziiiiankoDiflui«  fortones  petrondles,  piotrowe,  ale  nie  świ^topler 

tnaat.         ■   't.-    ..-:-■  -  ,  - 
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rata,  abjeota,  yętus  (VinG.  KadL  3;  dipl.  Henr.*  barb. 
1203,  Sommersb.  I,  p.  817 ;  breye  Lmoc.  HI^  ISO?). 
Rugowany  z  Kn^owa  1177  miał  snę  2a  monarołię^  i  tyle 
jilę,  to  Poznań,  to  Ghiiezno,  to  Krak^  pofliadał,  pe- 
ynńe  luezaprzestał  pieniędzy  kuć;  podobnie  jak  Uli 
w  tenże  panujący  Kazimirz  i  Leszek. 

^  J^st  to  doba  zaćmiła  owoozieeiići  nmniwnatiki 
połflkićj.  Może  kiedy  jaki  w  owych  czńsadi^  Aakopanjr 
skarb,  z  wnętrza  zi^ou  wydobyty^  przyniesie  ob^nie- 
nia  jakie.  Dziś,  tyle  powiedzić  moina  że  w  prżejgimee 
owowieczn^  książąt,  zaczyna  się  i  rozwija,  prawdziwy, 
BKmety  odmęt,  -perturbacja,  dręcząca  Wszystkie^  xU:%tki 
krajiny.  Bito  solidy  czyH;  denary,  coraz,  bardzie  wy- 
cieńczane; wygnietano  jednostronne  stępie  i  brakteaty, 
w  coraz  nowych  mennicach.  Łedwo  nie  kaidy  kBfię, 
dla>  potrzeby  księstwa  swćgo;  instanaiwiał  one,  conĄuit 
monetaim.  ZapragbęU  je  mićó  biskupi  i  pozwolenie  Aa 
-  takkme,  1232  biskup  poznański  i  at^cybiskup  gnieźnieński; 
- 1240  łuskup  wrocławski  od  i  swydi  książąt  otrzymali. 
Poznańskie  na  ten  koniec  dostał  Krobię  czyli  SuHióir^ 
-krobię.  :  Późnićj  1284  arcybiskupowi  na  j^o  mianios 
wskazano  Zńin  albo  Lendę,  a  1314  biskupowi  poznań- 
skiemu w  Słupczy ;  biskup  wrocławski  dla  swćj  mon^y 
miał  Otmuchów  i  Nissę  (Baszko,  inter  ser.  Sil  Soin- 
ngtersb.  t.  U,  p.  59,  annaL  cujay.  ibid.  p.  92;  cod.  dipl. 
M;  P»  Bacz.  LXV,  LXXXVI,  et  roboratum  a  S^. 
Ang.  1564;!  a  Johan  EazimirzP  1666).  t.i 

'  Mazowieccy  urządzili  u  siebie  mennice  w  Płocka, 
a  pewnie  i  jindzićj.  K^ijawski  Sieradzki  w  Wolborzu 
(dipL  1268,  1273,  ap  Stroncżyń.  p.  26).  Volumu»  qaod 
m(»ieta  communis  denariorum  in  praedicta  ciyitaie  San- 
domiriensi  habentur  (dipl.  Lesci  1286,  ap  Stron.  p.  27), 
ęądzę  .że  ^nic  więcźj  nieznacży,  tylko  upewnianie  że  de- 
i^ry  krajowe,  w  powszechnym  obiegu  będące,  w  men- 
nicy sandomirskićj  kute  będą  i  mennica  nieustanie. 
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Być  może  że  książęta  miewali  niekiedy  dorywcze 
nuNiiucey  nie  obozowe  (jak  bywali  przed  wieki  rzyin-i 
sU  iab  gakkie),  bo  wyprawy  wojenne  odbywały  ai^: 
nad^  iskoosmey  aby  tego  ii^magały,  ale  po  aamkachy- 
hb  iouneodcaełi.  Podobieństwo  takowyoh'  mmniG:  na^' 
sawa  '  odlóciycie  iskarbu  pod  zamczykiein  p^czyskim, 
gd»e  «i^j.iw»  gotować  do  louT^  Spodd^lT^ 
żfc  iaiemia.  kr^e  gdzie  w  łonie  swojim,  cały  -owych: 
esaiM  mionniczny  apparat  i  takowy  kiedyś  z  pocie<3i^ 
MmMamatiki  odkryty  zostanie.  Temu  rozmnażania  się 
metmin  niestateczności  i  wyńikiyącemu  ztąd  odmętowi, 
połóij4  koniec  Władidtaw -Łokietek. 
.  a^>  JN^a  pieniądz  partikulamy,  miójsoowy,  w  pe- 
w^yBąijr>lko  obrębie  obieg  mający,  nietylko  piśmiennego 
śitiĄaEk  lAimBf  ale  żadne  dot%d  z  ziemi  &wnych  pićnię* 
dśiji^  wydobycie  nieobjawia,  żadne  do  tego  domniemania 
pozoru  niedaje(2^). 

''Niektórzy  księża  biskupi  zapragnęli  przywileju; 
z  dziejów  to  wiadomo.  Z  tychże  dziejów  wiadomo,  że 
szlachta  niedopuszczala  tćj  fabriki.  Potrzeba  było  przy- 
wiIqJK  (wnawiać;  a  do  przechawu  przywileju,  pozostaje 
tylko  ooś  fabrikowan^go,  dla  nadstarcz&iia  braku  do- 
Kjomentu.  Kiedy  się  rzecz  o  prawność  takowych  pr^y- 
wili^ów  przed  Zygmuntem  Augustem  wytoczyła,  wątpił 
ksól  ien^  aby  kiedyżkolwiek  biskupi  z  przywileju  uży- 
tkowali. Nimi  tóź  godzi  się  z  Zygmuntem  Augustem' 
Wątpić  aby  rzeczywiście  denary  lub  brakteaty  bili.  Po- 
czątek dla  nich  był  niedobry.  Szlachta  niedopuszczafa 
Vfiim,  sama  swdj  partikularnćj  niemając,  nieprzyjmowa- 
łaby  partikulamćj  biskupiej:  cóżby  biskupom  przyszło 


CO  Wykopańce  monkolińskie  i  kikolskie  do  niemieckich  fabdk 
Yosbeig  bardzo  trafiue  odnosi  i  wybornie  objaśnia.  StroncByńtki 
meopatnnie  w  tym  rasie  pociągnął  sa  Wolańskim,  K6hne  słnsmie 
o  to  jemu  przymdwił. 
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Z  fabrikowania  onćj  ?  Wątpliwość^  nasza  ukrż^ME  dę 
i  nieledwie  w  pewność  zamiema,  na  wejrz^e  ąkarbów 
przeszłości  od  niewiela  lat  z  ziemi  dobytych.  Bo  Idedy 
przywilej  zapowiedziały  biskupom:  monetam  łidbere 
Iłceat  speeialem,  qaae,  per  totum  dominium,  noatruai 
recipi  debeat,  sicut  nostra,  wykopania  licznych  toti  do- 
minii  monet,  ani  jednij  nieprzynosz%  specjalnej  biikii* 
pićj  monety,  ni  denaru,  ni  brakteata.  Ze  wszjrstkioii 
tysięcy  parę  niemych  tylko  pozornie  coś,  jakby  Udał* 
pi^o  dostarcza,  to  j^t,  popiersie  błogosławifoćgo  bi- 
skupa z  kriwuł%  (n.  21).  Ale  gdy  typ  polski,  żadn^ 
świętego  głowy  łukiem  błogości  (nimbem)  nieotaoi^ 
a  świętego  Wojciecha^  bez  niego  po  prostu  jak  biskops 
wyobraia,  tak  jiż  łuk  błogości,  zaledwie  na  jakkjj  pośb^ 
dzony  być  może  monecie:  owćgo  więc  biskupi^gajHH 
piersią,  za  co  jinnćgo  poczytać  nićmogę^  jak  za  IW]^ 
świętego  Wojciecha  wizerunek  (2^). 


(>>)  Niema  UŁ  żadnego  powoda,  brakteata  8.  AdsU>'lw  H 
(n.  71)  za  biskupi  poczytać.  Jest  to  połowa,  czyli  jedna  stroiAy 
zwykłej  monety,  jak  druga,  dux  Cazimiros.  Figurka  z  nimbem 
(n.  72),  jeszcze  mni^j  biskupowi  przystała,  gdy  miecz  i  lilja  cxfi 
berło,  8%  wyrazem  władzy  świeckiej.  Widać  ie  sami  ksiątęta  łoUan 
błogości,  otaczali  głotiry  własne  (n.  72,  96)  na  spostfb  jak  impeift* 
tory,  imperatorowe,  bożyszcza  i  zwierz^  rzymakie  i  egyptskie 
w  starożytności  łukiem  obwodzono.  A  nawet,  brakteat  ten  jeit 
raczej  jewrejskiego  napisu,  patrz  164  tabl.  naszćj.  —  Stronczyński 
na  jednaj  monecie  z  pełczyskićgo  wykopu  68,  75  (n,  88)  wskne- 
szenie  Piotrowina  i  biskupi  typ  upatruje.  Tego  tam  ni6ma;  tego 
t3rpu  tak  rozumieć  niepodobna.  Gdyby  to  było  wskroeia^e  VUh 
trowina  byłby  tam  wskrzeszający  biskup:  tymczasem  jest  anioł. 
Strzelecki  posiada  z  p^łczyskićgo  wygrzebu  trzy  odmienne  denary, 
78,  74,  wyobrażające  na  odwrdtnćj,  sąd  ostateczny;  na  tęczy  ChristnSi 
a  z  boku  nadtęczą  podnosi  się  zmartwychwstańca  głowa  czyli  po* 
piertie.  Ten  tedy  mnogi  brakteat,  ma  na  tęczy  anioła,  powołiąfąeego 
nieboszczyki  do  zmartwychwstania. 
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Typ  stępia  przez  piSrwsze  póltorasta  lut 

Id.  Monety  Piastów  dostarczające  podkoniec  wiel- 
kiego chaos,  wprzód  cale  się  jinaczćj  wydają.  Długo 
bardzo  noszą  wyraz  upewniający,  że  wynikały  «  roz* 
porządzeń  nideźy tych,  •  powiedzie  nawet  można,  że  ża** 
dna  w  owe  wieki  moneta,  tyle  się  nieoświadcza  ze  swym 
ładem.  *  Urządzanie  stępia  i  stopy  było  powierzone  skar^ 
bnym  (podskarbim),  thesaucrista,  oraz  jich  sekretarzom, 
apocrisiarius.  Numisma,  moneta  eorum  arte  fabricata. 
Dla  zmiany,  wymieniarze  trapescitae,  numularii,  mone- 
tarii,  uitędownie  upoważneni  (Yinc.  Kadl.  2,  p.  396; 
diplomata).  Bozporządzónia  objawiają  się  w  samym 
stęplu,  czasem  nawet  prawdziwie  obciążają  stępel.  Za 
KjTzywoust^o  położono  na  monecie  jęj  nazwę  denairiua. 
Widać  że  tu  stępel  obmyślano  dla  monety,  a  jindzi^ 
numetę  dla  stępia,  dla  krzyża,  dla  monogrammu  lub 
jakiego  przedmiotu  miójscowój  czd.  Już  za  Bolesława 
śmiałego  poczęły  się  ukazywać  16,  14,  117  (n.  10,  14) 
monetne  znakL  Następnie  dwa  typy  gnieźnieńskie,  9, 
10,  3,  4»  37  (n.  26,  28,  35)  i  dwa  jinne  stołu  książę- 
cego, zapewna  krakowskie  19 — 23,  31  (n.  36,  37),  są 
pojedjmczymi  monetnemi  przystrojone  głoskami.  Nie- 
znaosą  one  mi^j&ca  mennicy,  ani  jćj  miasta  nazwy;  ani 
myncarza  lub  robotnika,  ani  ksiąźęcia,  ale  są  samój  mo- 
tt^ wyrazem,  zapewniającfym  prawny  walor,  jćj  obieg 
upoważniającym. 

Kiedy  się  przebijanie  monety  wzmagało,  które  po- 
przenidi  stęplów  pieniądz,  albo  z  obiegu  precz  wywo- 
ływało, albo  redukcją  onógo  oznaczało,  trzeba  było 
wtedy  monetę  do  dalszógo  biegu  upoważnioną  od  po- 
przedniej odróżnić.  Na  to  służyły  owe  głoski  począt- 
kowe wyrazów  w  nowym  rozporządzaniu  użytych,  tak 
jiż  po  tych  głoskach  kambista,  zmieniacz  monetarjns, 
rzutem  oka  snadno  je  od  jinnych  rozpoznał  i  każdy 
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rozróżnił  w  gotówce  brakowy  pieniądz  od  przeznaczo- 
nógo  do  wypłaty  M.  N.  (n.  35)  niezhaczą  majestatig 
nomen  jakby  można  z  jich  położenia  mniemać^  ałe  mo- 
neta nova. 

If  nie  znaczy  icon  albo  imago,  tylko  jurta  Albo 
in$iUuta.  —  N,  nova.  —  L,  legaUs. ' —  E»  emisMu  - 
A,  admissa^  albo  asngnata,  albo  au^toroto,  albo  odoi- 
qtuda.  —  By  bwia.  —  T,  tradita^  albo  transforfiM^ 
albo  temporaliSf  thezauri?  termina  uiywanć  wroipo- 
rządzćniach  mennicznydb. 

Podobnie  dwie  głoaki,  są  dwie  początkowe  tjdbie 
rozporządzeń  wyrazów :  ML.  czy  MOŁ«  numeta  kgdU. 
—  C.  C.  etisa  albo  comparata  et  eertOf  albo  eam^^okMf 
eonstitutOf  coaecuała.  —  1S.  8,  eignata  et  MNiota^  -albo 
ioUdata.  —  C.  N,  cuga  noviter.  —  S.  T,  dgnaia  M  ttor 
dita^  taaaton  —  E.  E,  emiasa  et  aeguata., —  £•  K,  mlina 
notiter*  -—  £•  Ł^  emUaa  legaliter^  legaUe.  -^  B*Bwb9M 
bene  faeta^  albo  bifariOf  albo  bractea,  braeteaUe,  bkiiko- 
wata,  cienka,  z  czego  powstały  brakteaty.  —  JMi 
tedy  po  jimieniu  Ś.  Adalbertus,  albo  Bolzay  nattąpiół 
litery  I.  B.  (20,  p.  267)  te  znaczą  inatUnia  bcma.  ^ 
Trzy  głoski  L.  H.  A,  legalis  noviter  adaequata,  .albo 
haee  asaignata  legaliter  (^^), 

Do  odróżnienia  przebitków  służyły  także,  knlld, 
wieżyczki,  kółka,  miecz,  gwiazdy,  krzyżyki  Zda  mi 
się  że  nieobojętne  są  te  znaki,  jeśli  nie  mennicę  to.mogi 
wskazać  czas  lub  cokolwiek  monetę  dotyczącego^  Co 
bądź,  wspominanie  o  walorze  monety  w  diplomatach, 
wypisywanie  nazwy  denara  na  denarze,  i  różne  te  sigie 


(^)  Stroncsjński,  typ.  36  p.  287,  sdaje  si^  wątpić  o  bycie  ttgo 
z  Potockiego  przekopjowanćgo  denara  i  w  liczbie  wskaianych  ni 
tablicy  odmian,  niezamie^cil,  dla  tego  io  go  nigdsie  nie  widna}* 
Był  taki  w  rokn  1836  sprzedany  za  frankdw  blisko  3  na  lidtagi 
w  Antwerpji  sc  zbioru  De  Renossa  jak  widać  w  katalog^:  mes  loi- 
sirB,  n.  15561.    Tego  figttrę  na  tablicy  samieaiCMni  31, 
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monetne,  zapewniają  wyraźnie  o  rogporgfdiwiaeh 
i  przepisadi  mennic  dawnych,  cale  niedolnydi  ate^obo* 
wi%auj%cydi  (**). 

14.  Kiedy  w  Polazcse  bić  SAonetę  pooąynaoo,  wte^ 
Niemcy  i  AngIo8axonowie  flbsli  jeizcze  wedte  przepU^ 
Karolwingów.  Przepisy  te,  jedilą  atfM9  iimzki  pne- 
mazały  na  Jimie  monarchy,  drug»  n*  krzfł.  Jedna 
atlrona  była  polityczna,  dmga  religijną  czyli  kościelna; 
mewiele  typów  jeszcze  oddalało  się  od  t^o,  wprowa-  * 
dz^ąc  nietylko  jmiona  obce,  jimiona  świętych  ale  świę- 
^}^  wizerunki.  Na  tćj  zasadzie  i  mennice  polakiem 
pmepiBn.no  sobie  typy  objawiają  1,  2,  38,  133,  40,  116> 
124  (n.  5,  6^  8^  11, 12, 13),  nim  w  jińne,  z  razu  ozjnto 
póKlJUrng,  a  z  czasem  w  cale  fantasticme  Iprzeszły. 

''Pierwszy  Bolesław  śmiały,  we  wasTśddoli  zdi^ 
8i9lO(iduuoacb,..usum|ł  z  denarów  hrzyi,  dbie-atrony  na 
polityczne  przeznaczając  wyrazy  i  wizenmki,:  popieni 
i  jeidśców  włócznię  Ś.  Mauricego  niosądyiA  W  Gbiie- 
źitie  gdzie  dla  koronacji,  monarsze  te  rtiikwie  zacho- 
WW0  były  14,  117  (n.  14);  a  w  Krakowie  16  (p.  10^ 
na  piopiersia  z  mieczem,  i  obraz  państwa,  to  jest  na 
bramę  trój  wieżową  (^^).  —  Zatym  wzorem  szódł  Wła- 
dysław Harman  16,  119  (n.  15). 


(^)  JćieK  za  stołem  8iedz%ejoh  kiiąśąt  typy,  doić  mnogo  są 
aume,  ie  o  dostatecsnym  i  snpełnym  jich  posnania  sapewnić  alf 
iftośaa;  Jeśli  orai  takowe  typy  trzech  i  dw<$cłi,  nierazem  jednocześnie, 
ale  z  koleji  jeden  po  drugim  nastąpiły  zgonem  Henrika  sandomir- 
skićgo,  strzech  na  dwdch  zastolnych  zniesione:  nieobojętną  będzie 
roBważać  w  nieh  te  znaki  monetne.  Na  jednych  i  drugich  zarówno 
diją  się  widzić:  miecz,  kolki,  krzyże,  gwiazdy,  A.  Łeoz  w  typie 
trzech  aastoli^ch  są:  SS.  £E.  B.  JBB  tylko,  a  w  typie  dwn  zastol- 
nych:  S.  ST.  CN.  EN.  HAL. 

(*^)  O  numerze  16  (10)  nićmam  co  mówić,  bo  sam  Stroncssyń- 
ski  restitiiował  go  śmiałemu.  —  Co  do  nazwisk  monetaijuszów  na 
monetach  wytykanych:  Ysebor  czy  Ysesb^r  Yoceikus  1,  8,  119 
CBandtke,  lab.  A,  SO — Si;  Stronci.  n.  15)  i  t  d.  zostawiam  iionym 
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Rraywousty,  wraca  do  krzyża  41—43,  46?  5,  6 
(11.  17,  18?  19,  20,  Ź1?X  prócz  wł^zni  38,  46?  5,  6 
(n.  16,  18?  19,  20),  zasiadając  na  majestacie  bierze  miecz 
(szczerbiec),  znamię  monarsze  41  —  43  (n,  17)  sicut 
dominns  cnm  ense  (Gall  DI,  26);  w  Gnieźnie  mieśd 
Jimie  &L  Wojciecha,  jako  miano  gniazda  i  mennic^tol 
roku  1117.  —  Postawił  on  obok  siebie,  z  kcdęg%  tegoi; 
błogosławifoćgo  patrona  6,  6  (n.  19,  20),  zapewne  jiko 
godło  kościoła,  do  obrony  którćgo  Polska  i  on  zawne 
gotowi :  pecunia  yel  milites,  in  aunUnm  romanae  eeele- 
siae  (Gall.  III,  6);  nareszcie  występuje  do  waUd  le 
smokiem  46?  46  (n.  18?  22):  podepcesz  lwa  i  0mdb^ 
mówi  psalmista  (XC.  13). 

Tę  mydl  przekazał  synom.  Władysław  YoldUftTi 
psalmisty  słowem  powodowany,  stan%ł  do  boju  z  lwem 
46 — 49  (n.  22 — 26).  On  i  kędzierzawy,  zostawfli  Jana 
chrzdoiela,  niekiedy  Wojciecha  i  wizerunki  biekopót 
czyli  kościoła  rzymskićgo  47,  9,  10,  7,  8,  86  (n.  98, 
26,  84);  ale  krzyż  na  polu  monety  więcój  miójscanie- 
znajduje.  Milsze  jim,  monarszej  dostojności  oznaki  i  po- 
staci 53,  56,  7,  8,  35,  3,  4,  34,  37  (n.  29,  -32,  84,  35) 
i  całkiem  światowe  a  politiczne  typy  19"-t23,  31  (n.  8^ 
37) ;  obok  tronu  swćgo  na  mićjsce  biskupa  stawiają  do- 
stojnika glob  monarsze  posiadającego  46  (n.  22). 

Bardzo  szczęśliwie  Stronczjrński  na  oczy  nam  wy^ 
tyka  licznych  typów  tożsamość  z  czeskiemi.  Lecz  je- 
żeli te  króreśmy  przejrzeli,  mają  znaczenie  swe  w  Pol- 
szczę, takie  jakie  powszechnie  wszędzie  było  znane,  nie- 
mniój  jinne  z  czeskich  wzorów  brane,  musiały  w  pc^pm^' 
myśli  być  przyswajane,  w  pewnym  wzięte '  znaczćma. 
Typy  caceskie  dają  się  rozumieć  przez  zdarzónia  w  Cze- 


'  do  rozważenia  czy  te  nadzwyczajnym  sposobem  występujące  jimioDA 
są  monetnych  rzemieślmkdw,  czy  odpowiednich  thesaoristów,  monetą 
zawiadujących  podskarbich,  Jakto  w  p<5im<J8zyeh  bywało  wiefca^ 
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chach  zachodzące,  ś%  obrazami  cbdęjowjrmi:  przenoracme 
z  niejaką  zmianą.iia  blaszki  polskie,  memiii^  dziejowymi 
zostają  obrazami  gdy  je  do  zdarzeń  krajowych  zasto* 
sowywano  i  nimi  zdarzania  krajowe  wyobraftanow  —  Być 
tedy  1O0Ż&  ie  popi^rsi^  niewiasty  z  podmesionjrmi  jakby 
dla  mo^ów  rękami  53  (n.  29)  wyobraża  Agniszkę 
Yoldislawa  małżonkę.  (^^);  a  obraz  waUd  silniejszego 
ze  słabszym,  czyli  zagrożenie  monarchy,  bezbronnemu 
powalonemu  czynione  50  (n.  27)  jest  wymierzone  prze- 
ciw udziałom  braterskim  jedność  państwa  na  rozerwa- 
nie naniiąjąpym. 

Stopa  monety. 

15.  Jeżeli  stępel  nie  był  dowolny,  owszem  różnymi 
czasy  w  mennicadi  różnie  obmyślany:  stopa  tóż  monety, 
on^  waga  i  wartość,  powinny  były  bjć  najmocn^  strze- 
żone. W  t^j  mierze,  ciężkie  się  roztaczają  niedosta- 
teczności. >      . 

W  sąsiedztwie  Leohji,  różne  były  w  użyciu  grzy- 


(^^  A  %qŁ  co.  znowu?  eoć  ti^  rojil  słyasę  n*  podobnj  wykład 
wykrzyks^ych  chdrem.  Alei,  jeieli  typy  inog%  sdarzćnia  dBienne 
wyobraiaćy  sa  cdi  by  czuem  na  nich  kr($Iowćj  pani  znaleŚ4S  aic  nią- 
godz^o  (Emma,  Swatawa  matka  a  Ćzeclidw,  a  Biza?  Anna  matka 
w  Lignicy?).  Popiersie  to  jest  dziwnie  zagadkowe.  Wielce  podo- 
bne do  niego  wprzdd  znajduje  się  w  Czechach  z  napieem  w  otoku 
SOS  Wenceslaus,  włosy  długie  głowa  przepasana  bez  nakiyda, 
młodziotka  łukiem  błogości  okolona.  Yoigt.  (8,  p.  343)  wiadne 
sif  niewdał  objaśnienie  młodości  świętego.  —  Mader  pierwszy  mo- 
netę polską, ogłaszający  (krit.  Beytr.  III,  48),  niezapytał  co  popiersie 
wyobraia?  niewiastę  czy  męszczyznę?  postrzegłszy  wzdr  czeski,  z  ktd- 
r^o  łuk  błogośd  -strącono,  a  głowę  przystrojoną  niezwykłym  na- 
kryciem, w  nakryciu,  tym,  mitrę  biskupią  (cale  nadzwyczajną)  i^rza 
i  monetę  za  biskupią  poczytał.  Taki^  mitry  wzdr  czeski  nićma, 
ani  jaka  bądi  jinna  moneta  niedostarcza.  Niemoinaż  tedy  zapytać 
czy  to  niejest  niewieście  pani  Agnieszki  czółko?  jćj  warkocze,  jćj 
poklaski,  potulnemu  męiowi.  Wszakże  na  brakteatach  155  (59) 
podobna  zupełnie  poetawa^  sgodaie  la  niewiastę  jeit  poczytana. 


i^  I 
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wnj  CKjli  rożna  obKczania  waga.  Grzywny  krsyżacka, 
brandenbnrgska  8%  od  włamćj  •  lechłcki^  odróiniane. 
Kiedy  Wrocław  w  Magdeburgu  szukał'  grzywny  dla 
upewniania  iię  o  ewoj^,  udzielił  mu  Magdeburg,  wen- 
denski^  która  na  H  solidów  dziel0naw;^ciOBiła<  połów; 
wro<dftWBkiój(^^«  Na  te  rożmajitośd  8%  w^okumia- 
tach  wflpomniema. 

Wrocławska  grzywna  liczyła  ^kojców  24e^ 
tyleż.  Czyliż  się  różniły,  w  czymkolwiek  csEj^^wŁe- 
chji. było  kilka  n]eiedi^<»mn7oli  w  użyciu  greywieii, 
żaden  dokument ,  żaden  diplom  wyrażnój  WZBoniiki 
nieczyni:  wszędzie  jakby  o  jednoatajnój  rzeczy  prawią 
o  grzywnie  polskiój.  Z  czaisem  ta  grzywna  przetrwała 
jednoatajnie  aż  do  końca,  domniemywać  '  się  mołlta  że 
i  od  początku  od  wprowadzania  sw^gio  żadn^  niiiilsgb 
zmianie.  Między  nnkogimy  pdtczyskiógo  i— isi  jllrn 
wykopaócami  znajdowało  się  kiUca  kawałków  SKÓbra 
po  grzywnie  ważących  (^s).  Więc  w  ów  czas.grsfWna 
była  tó^  wagi,  taka  aama,'  jaka-  jednostajnie  w  Pol- 
szczę przetrwała  do  końca.  Dla  zrozumienia  obHcstt^) 
monety  liczalnćj,  na  grzywny  i  onój  podziwy  zapisy- 
wani wiadomość  tego  jest  konieczna,  pożyteczna  cDfl 
przeświadczenia  się  o  stosunku  licząlnój  z  obiegową. 
Obiegową  jednak,  monetam  currentum,  usiialem,  i  bez 
tój  wiadomości  poznać  można  gdy  jćj  znaczne  posia- 
damy jilościr 

Ta  moneta  widocznie,  odpowiada  zwyczajom  i  prze- 
pisom powszechnie  wjinnych  krajach  przyjętym.  Dla 
tego  j4j  waga  i  stopa  z  tegoż  daje  się  rozważać  stano- 
wiska. Niektóre  z  tój  monety  typy,  wydają  oznaczoną 
i  ściśle  zachowaną  ciężkość,  jinne  ni^tośoiwie  w  ii) 
mierze  grzćszą.    W  iym  przeciągu  czasu,  aż  do  zgonu 


('^  Patrz  roipatrzenie  niektórych  względów  prawod.  61. 
(^)  Uwiadamia  SMę  o  tym  Thsofil  Zebrswiki. 
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Kędzierzawego,   ogólne   pojrzćnie  upewnia   że  dęter 
spadał  i  zmniiilszał  ńę  do  trzeciej  częścią  z  18  do  6  gran. 

16.  Bolesław  w  Bebor,  waży  18  gran ,  Bolesław 
maki  16  i  coś  (wagi  norimbergskićj). 

Rizatcnu,  16*.  Jeśli  jinne  mnić|  i  znacznie  mni^ 
waż^y  wynikaó  to  może  z  przeciągłego  bicia  tego  ro- 
dzaju denarńw.  W  If^iemczech  znajdywane,  daleko  wię- 
kszą okazcgą  iiiestateczność  wa^. 

Na  Bolesława  śmiałego  przypadły  denary  13  ys, 
10  i  trocłia  mnaćj  ważące  gran.  Tymczasem  Włady- 
d^awa  Hermana  podnoszą  się  dp  15^  a  właściwie  mó^ 
wiąo  medoekodizą  do  10.  Są  co  nieważą  więc^- jak  7 
gran,  ale  takich  stępel  jest  skoszlawiohy,  wyrodzony. 
Wielkie  'Zackwianie  się  wagi,  a  nawet  czystości  srebra 
«a  isidaiego  dałoby  się  oljaśniaó  wojną  domową;  i^a* 
dnięoie  stępia  Herinana  chyba  jakim  pośmiertnym  i  sma- 
cznie p&hii^szjrm  stępia  ponowieniem* 

'Goda  się  albowiem  wierzyć  źe  KrzywouBty,  ule- 
pszył pieniądz.  Ulepisz^nie  to  byłoby  do  tego  stopnia 
posnnłone,  że  na  początku  panowania  48wego  wnet  z  12  y^ 
graywny  38  (n«  IC)  wagę  podmóałwyićjl  Al<^i  pod- 
nieaiem&iie  tO)  w  owych  co  z  nisipisem  dóiarias  na  niego 
przypadigą^  objawia  się  nieeo  źa  mocno,  gdy  takowe 
do  14  i  do  16  gran  ważą :  kiedy  wszystkie  gnieźnieńskie 
9- do  11  niftjwyżćj  dochodzą,  a  są  co  do  Sy^  spadają 
(obole?  połówki?).  Niestatęczność  ciężka,  a  denaijasa 
góra,  niiedozniesienia.  Prawdziwie  byłoby  ocaleipiem 
można  ppwiędzić^  uczciwości  monety,  gdyby  się  można 
przeświad<»Eyć^  że  Bolesław-denarius  jest  śmiałego. 

Władyd:aw  poczyna  od  9,  zniża  niżćj  7miu  gran. 

Co  przypada  na  Kędzierzawego,  to  sięga  8miu, 
zatrzymuje  się  na  6*.  Bieg  to  jest  porządny,  odpowie- 
dni stopniowaijLemu  spadamu  monety  powszechnej*  Al^ 
gdy  dwu  ksiąi^  ^astolnych  22,  23, 31  (n.  37)  amćzme 
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wny  c«yli  roin*  or  's^eii^^  '  r^^J 

bmndflnbiirgBkft  ^                                  ,   ^JJ^^e  f 

Kiedy  Wioclr  e^n   i 

upewni&ńfti.ri  r^^^ 

deDflki^  kt/  ^^ 

wroobricilr'  ^:::^'*'^ocejtji 

tyk*  '^^*®  J^*     "^^               '^^oJeu 
elif 


j.  ^  na  denary  Wte^^-^^^^^  Ifet^ 

^jeetj  *e  wiele  liejsze,  89^  ^^l^t  ^  ^®>  jic|! 

fgedrzóiinerńeim  wzoru:  może      ^      ^    J^^J^  k- 

d^awa  n.    Podobnie  najlz^'^^^^^   (n.  g^J^® 

if«fa|cey  2  czasów  Kxzywo\jmtigo^    f^     ^^oj^       ^ 

rtawiJgo,    A  owś  eienkie  z  pop^^^^eni   h,f.  ^^ 


flkupa  do  niemoty  przywiedziono  ^'A  ^  ^^Cc 
10  (n.  28),  w  głogowskim  1230  ^^^Phz^^  ^« 
09  w  XTTT  wieka,  dawnego  typu  ^^OTyi^  -^^^ 
to  odnowi^ićy  pd:ozy8ki  skarb  IS^^  ^^ieź  ^^* 
dnia  8tęplami(w).  ®^"  ii( 

Typ  zależdt  nieraz  od  mitSjscowycli  gi^,^^ 
bnego  podwładnych.  (Wy  przez  jakie  ^aniecjk^^**^ ' 
gułowyeh  nieotrzymali  przepisów,  dla  potr^^f^®  «a 
^^  nu'^ 

(*")  Moneta  franoaikit  wystawiała  co  dowągi  ^ 
cino^  a  labo  tal^owa  snpałnie  uiprawidliwić  si^  ^i  ^^^  ^ea 
wtaystkim,  pnes  staranne  i  drobiaigowe  rozpAtrywanf^  •  ^*  ' 
mocno  się  umniejszyła,  bo  pomano  ie  typ  ten  sam  ^  '^^^^ada 
wiata  pod  obce  panowania.  Pospolicie  taki,  Wyrad^^^^łS^rf 
wyrodnym  się  staje,  degenerąje  się  psnje,  d^n^r^,^  "^9  t 
u4i  monecie  tego  tak  dalece  niewidaiS^  Typ  Władytłą^^  ^^ 
jest  w  pnypadku  dćgćnćrescence:  ale  to  właściwie  je,j  .  ^*^ 
lowe  w  powtórzeniu  mnidj  dbałe  skopjowanie,  a  niewyr^?^  ^^^ 
w  co  jinnego.  Typ  popiersi  książęcia  i  biskupa,  ponowio  *^'*'*  ' 
wieku  jest  owszem  ulepszeniem,  lepszą  rytownika  sztok*  ^  ^  '^ 
na  końcu  wakaaanie  następstwa  picnięday  piaatdw  i/ą^i^  "^  ^^ 
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więoćj  ważą,  od  trzedi  zastolnych  19 — 21  (n.  36).  riu- 
ctsnie  wątpliwość  rośnie  o  pierszeóstwie  tych  ostatnicL 

17.  Mniemałbym  że  wiele  niestatecznośd  co  do 
wagi^  dałoby  się  uchjiió  dojściem  i  wyjaśmćniem  źe 
pod  tymie  typem  puBzczano  monety  znacznie  późnij 
NMna,  walkę  ze  smokiem  wyobrażająca  45  (n.  18)  z  16 
gran  na  6  spadi^ąca,  niejestie  owocem  meniiicy  od  e2M 
do  czasu  pod  różnymi  panowaniami  kująca,  tjrmże  ty- 
pem i  stęi^m:  6  może  jest  połową  (obolem)  ale  li, 
13  gran  wagi? 

Patrząc  na  denary  Władjrdtawa  Hermana,  oczy- 
wiście jest,  że  wiele  lżejsze,  są  wyrodzone,  jioh  typ,  jest 
przedrzćźnieniem  wzoru:  może  tedy  były  bite  2sa  Wtt^ 
dysława  II.  Podobnie  najlżejsze  6  (n.  20)  Sy^  gna 
ważące,  z  czasów  Krzjrwoustógo,  odświóżon«  za  Sfftis- 
rzawógo.  A  owd  cienkie  z  popiersiem  książęoiaiUr 
skupa  do  niemoty  przywiedzione  4ya  sgi^an  ważące  9, 
10  (n.  28),  w  głogowskim  1230  zakopaniu  zaaleiioiie 
są  w  Xni  wi^:u,  dawnego  typii  odnowientetn^  które 
to  odnowiónió,  pdtczyski  skarb  1290  świeżemi  udowo- 
dnią stępiana  (^^). 

Typ  zależdt  nieraz  od  miejscowych  głownio  daa^ 
bnego  podwładnych.  Ghly  przez  jakie  zaniedbanie  szose- 
gułowych  nieotrzymali  przepisów,'  dla  potrzeb  mi^80(H 

(2B)  Moneta  franonika  wystawiaU  co  dowagi  wielką  niefl^te- 
cznośó,  a  labo  talcowa  zupełnie  usprawidliwić  się  nie  daje:  styn 
wszystkim,  przez  staranne  i  drobiazgowe  rozpatrywanie  się  badac^' 
mocno  się  nmnićjszyła,  bo  poznano  ie  typ  ten  sam  przeciągał  sic 
w  lata  pod  obce  panowania.  Pospolicie  taki,  wyradzał"  się  tsm, 
wyrodnym  się  staje,  degeneruje  się  psuje,  dćgćnćrescence.  W  ot* 
SB^  monecie  tego  tak  dalece  niewida<^  Typ  Władysłlawa  Hermana 
jest  w  przypadku  dćgćnćrescence :  ale  to  .  właściwie  jest  jego  chwi- 
lowe w  powtórzeniu  mnićj  dbałe  skopjowanie,  a  niewyrodzćnie  si^ 
w  co  jinnego.  Typ  popiersi  książęeia  i  biskupa,  ponowiony  w  3011 
wieku  jest  owszem  ulepszeniem,  lepszą  rytownika  sztuką.  -^  Fatn 
na  końcu  wwkaaanie  nasfi^pitwa  pisniędty  piaMihr  unadle  panowai 
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wychy  sami,  dawnym  lub  przedawnkmym  rozrzedzali 
stęplem.  Ze  stopą  monety  tak  sie  rządzić  mi  mogli, 
ta  bowiem  bowszecłmym  przepisem  oznaczona,  jeśli  onćj 
uchybili,  stawali  się  przestępcami  odpowiedzialnemi. 

Moneta  polska,  jakkolwiek  szła  powszechnym  owego 
wieku  pieniędzy  torem  i  stopniami  spadała,  papieże 
jednak  widząc  ją  lepszą  od  jinnych^  woldi  od  czeski-. 
Żalili  się  tylko,  że  Polska,  opóźnia  wypłatę  świętopie- 
trza, przez  co,  gdy  zwyczajem  swojim  co  rok  trzeci, 
usualem  monetam,  w  obiegu  będącą  odnawia  i  gorszą 
od  poprzedni^  wypuszcza  quae  prius  iii  usu  fuerat, 
demum  reddatur  vilior,  użytkowi  czyli  obiegowi  z  koleji 
nastającemu,  non  alterius  succedente  przez  opóźnienie 
wypłaty,  płaci  świętemu  Piotrowi  monetą  najpodlejszą, 
to  jest  z  ostatniej  kuźni  (breye  Innoc.  HE,  1207,  in  Ode- 
rici  Sajmaldi  hist.  eccL). 

Ty^  drugich  lat  póhorasta. 

18.  Dotąd,  powiedzieliśmy,  postępował  numisma- 
tik,  w  pewnym  świetle,  wsparty  świadectwami,  na  osta- 
tni raz,  «kromowskim,  golickim  i  chromym  nieco  gło- 
gowskim zeznaniem.  A4e  ze  zgonem  Kędzierzawego, 
nagle  zńajdige  się  w  ciemnicy,  dotąd  jeszcze,  na  żadnćgo 
mi  może  się  powołać  świadka,  żadnego  dotąd  niewyr 
grzebi^.  Po  Mieszku  i  Kazimirzu,  nasuwa  się  tylko 
po  trójce  brakteatów  59,  58,  72,  33, 17j  U  (n.  56—58 ; 
73 — 76).  W  przeciągu  tak  znacznego  czasu  1173 — 1201, 
bo  trzydziesto  letniego,  niewidzić,  nic,  albowiem  tr^ki 
te,  tyle  tylko  mówią,  że  denary  obu,,  jakkolwiek  wy- 
cieńczone, r^ulami^szćgo  piękniójszćgo  były  stępia, 
niż  poprzednie,  rozpłaszczona  blaszka  więcój  na  to  ot- 
wierała pola.  Ale  denaru  takiógo,  z  tego  przeciąga 
czasu  nióma  dotąd  ani  jednógo.  Przerwa  dla  śledzą- 
cego przeszłość  numismatik' nader  dolegliwa; 

Na  następne  długie  lata,  nierychło^  bo  aż  w  lat  90 
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od  isgeiiti  Mieasdui-  powatiye  z  grobu  pd:czydd  świadd: 
wi^jem  eałjm  od  poprzednich  odsądzony.  *  Z  odmętu 
wiekti  tego,  niezmiersie  liczne  zdarzćnia'  opowiada,  ale 
gdy  Bię  w  jego  powieści  rozpatrzy,  widać,  te  pomimo 
mnogośd,  hie  wszystkie  współczesne  sobie  wytacza, 
a  mni^i  przypomina  dawnycłi, '  ohoó  czas^n  w  dawne 
dęgnie  czasy:  Mieszka,  a  tym  mnić;  Kazimirza,^  przy* 
pomnieniem  swym  niedoriągł;  w  tym  co  dochował,  ska- 
zówek  dostatecznych  niedostarczył,  miąfsca  i  lat  nie- 
wskazał. 

Z  dawnych  Leszka  białćgo,  ledwie  wyb^qtał  44, 
51,  55  (n.  81>  Łariconogiógo  Lodislay  60-^68  <n.  76) 
wyraźnie  podaje.  Obu  typ  we  dwu  stc^ącyeh  oaobaeii 
okazfll.  Z  zastołu  wystąpili  książęta  i  stanęU  kołe  A^n^ 
gin.  U  obu  typ  ten,  jest  typem  zwierzchności  i  paMra- 
nia  jich  gdy  monarchją  sprawowali  (1203«^ld05«-^-fi2l^ 
—  Synowiec  laskonogiego,  wolał  brać  jimie  Yoldizlaya 
i  komie  kolaHb  uginać  12  (n.  78).  Wszystkie  te,  ważą 
po'  4  gyan.        - 

Dziwną  walkę  toczy  Bolesław,  zapewna  wstydliwy, 
z  bykiem  czy  żubrem  66  (n.  84);  biskupem  zaś  Wcj- 
<»echem  dają  się  danary  i  brakteaty  Pobożnego  70,  71, 
(n.  85,  90),  od  brakteatów  Wstydliwie  64—67,  (n.  88, 
W,  86,  87)  odróżniać  (pomarli  1278,  1279). 

19.  Typ  jest  dość  rozmaity.  Nieme  denary  i  brakr 
teaty,  wyobraźi^ące  sąd  ostateczny  78 — 75,  68,  są  jedne 
có  tchną  rdigijnością.  Święci  Jan  ohrzcicael  i  Wcgcieeb 
ld8 — 142,  69,  70,  85—87  są  zdawna  znakiem  •  ^^i^rast*- 
jąećj  i  pódupadającój  stolicy.  Wreszcie  kościełiie  zna^ 
miona  zupełnie  precz  ustępują  i  typ  simplifikuje  aię 
W' myśl  polityczną  i  etanu.  Książęta  praestałt  ubyać 
się  ze  l^em  i  smokiem^  lew  i  orzeł,' jak  godła  i  mtj 
i  orędowitnia,  ubiegają  się  obrazowie  władzę  stanu  ob- 
jawiać, 92,  93,  94>  99, 104;  156—168.  Książęta  yrpd 
z  za  stołu,  z  konia  zsiedli,  TOzprosżyli  się  każdy  poje- 
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dynkiem,  8toj%c  łab  8ie<ls%e  %  miecstnij  berłem,  Idb 
(horągwią,  -jpneBttgą  meraz,  na  <Jnzaiiiu  mąjeeteticsii^go 
obEcsa  sw^o  po  pas  tylko,  64^  ^,  92,  99.  Tak  w  piły 
widzić  moitta  wizerunek  Bolesłiiwa  wstydliwego  64,  65 
(t  1279),  Łeaska  csamćgo  92,  99  (1279—1289);  a  w  ca* 
łćj  postawie  Bolesława  tet  wstydliwego  67,  Przemy* 
^wa  9*— 96, 107, 108  (1257—1289—1295).  Brakteaty 
jidi  niewaią  więo^  jak  dwa  girnna. 

Mieczydaw  TTT,  stawał  między  dwiema  basztami 

57,  58,  albo  w  bramie  (porta  Poloniae)  państwa  sw^o 

58,  czasem  samo  wtór  z  Polonią  podającą  mu  jabłko 
świata  59.  Polubifi  te  typy  szląscy  książęta,  we  Wro- 
cławiu mianowicie  143—146  i  Ldgnicy  148 — 152  78, 
z  pos  bram  lub  z  za  murów  wychylając  głowy,  w  cudr 
zienuUe,  w  cudzoziemskie  przedziergają  się  poetaci, 
swoje  monety  w  miejskie  przetaczają.  Grodłami  nng- 
skieim  jich  typy  rozpoznawać  się  dkją  147,  156 — 161 
(Mader  III,  64  etc.  p.  160;  Yosberg,  o  monede  L5- 
wenbergski^,  w  Kdhn^o  Zeitschr.  1. 1,  p.  62,  tabl.  II, 
7.  V1I^  1).  Wreszcie  do  rozpoznawania  t3rpów  niemych, 
godła  miejskie  mogą  wiele  światła  przynieść.  Pozna- 
nie pieczęci  miejskich,  naprowadzi  na  byt  mennicy 
o  jaki^)  nikt  się  niedomyśla. 

Bezwątpienia»  mnóstwo  jest  brakteatów,  typów  xoz- 
majitydb,  często  podejrzanych  czyli  mogą  być  do  pol* 
ddch  zaliczane,  niedbale  i  licho  wygnietanych;  nie* 
brikme  ti^sjEakźe  każdego  czasu  cale  starannie  wypra- 
cowanycliu  Staranność  ta  posuwaJ^a  się  do  drobiazgo- 
wości  w  odbidiu  ginąc4j>  młotem  często,  zwiebnięt^i  70, 
71,  89— 91,  92—94,  99:  trud  jakićgo  sobie  szlązacy 
niezadawali  (*<>).     W  tych  staralmi^j   wypracowanych 


.(*®)  Z  powodu  tak  wybrakowanjch  Ł«Bzka  i  Przemytława  brik- 
ieatów,  KOłme  (miSmoires  de  la  soc.  aroh.  et  nmn.  t.  II,  p.  1^0) 
przemawia  naszemu  Stronczyńskiemu:  hfttte  anch  der  Yerfatter  wolil 
Polska  Tom  IV.  24 
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fltęplaohi  w  głowach  i  twarzach  a  następnie  i  w^sałjeh 
postaciach,  i  w  przystrojeiuu  typu,  dostrzegać:  ai$  di^e 
zapatrywanie  się  na  ni09ety  nadreńskie  i  nUszyoh  2]ie- 
miec  które  w  owe  wieki  w  stępia  przed  jinnymi  celo- 
wały. Z  tego  wzoru  pojawiły  się  wy^uonne  łęki  koń- 
cacato  się  zbiegające  95,  109^—112;  początkowe  w  polu 
^oski  109—112,  postaci  lwa  109 — 111^  oUiczA  kwmą 
odziane  jak  na  esterlingaoh  26 — 28 ;  na  szląslp^  tlgo 
nie  było.    Zmiany  te  w  typach  okazały  się  ni^wyra- 


mit  gr088er«r  Aa£aierksainkei$  dai  Aechte  Fom  FalBchea  wUenehei- 
den  8ollen.  A  o  dwu  jiaszych  brakteatach  twi^rdd:  dis  Mt^sen 
anf  Tafel  19,  welchei  er  ŁeBzek  dem  ScHufarzen  nnd  Przemyitaw  IT. 
zaschreibt  uad  dereń  Originale  za  seheń  wir  Gelegfenliełt  Uitten, 
•ind  ofifenbar  Prodokte-der  in  Felen  leider  so  tii&tigen  MtatŁuWitii, 
welche  mao,  nm  die  Sammler  za  t&niohien,  sog«r  einem  MflmftT''* 
beigefftgt  hatte. '  Co  na  to  p^wiedzićl  Zapewna  apowods.tlgo 
nstępa  i  mnie^  się  zdarza  brakteat  Leszka  mi46  i  widzi4.  .Gktjfbj  to 
był  jewrejski  moiebyni  MlUizbetrAgetom  przyznał.  Co  pocz%6,  jeśli 
pań  ekonom  Braobrogel  zdobył  się  na  taki  prodokt,  słbo;  irfm  na 
Ytopni^ić  sprzedał  do  posiadanego  Mfińsfande^  w  ^i|ga-  lyf oMh 
podobny  beifftgen  zdfftył  i  nas  słodził.  W  owym  wieku '  Łfidu 
Polacy  na  talue  brakteaty  zdobyć  się  nie  byli  zdolnL  Dii^,  co  jia- 
nćgOy  nadzwyczajnych  zdolności  M&nzhetrlłgerowie  s  Bracbyogelon 
w  zmowie,  wiedzą  coby  do  wielotysiącznego  zbiorn  beiMgen. 

Nadmienić  mi  jednak  wypada,  Łe  powątpiewania  krakowiUe 
mogły  daó  pochopK6hnemn  do  sanrata  fałszerskićj  inwenq}ii  W  liczbie 
przez  Strzeleckiego  nabytej,  znajdywały  się  tylko  nitee  67,  Viii  ^ 
(47—49,  69,  60j  a  Leszka  93,  99,  żadna.  W  tydzień  dopiero  Ijie' 
szek  i  blaszki  z  napisami  BoL  Promislins  do  Zebrawskićgo  i  jin^ycb 
zbiegHć  się  poczęły  w  liczbie  kilka  lab  kilkunastu!  Ztąd  podiejnć- 
ni6:  cbociai  na  jinnych  typacb  były  przykłady  2e  jinni  w  mnli^szych 
jilościach  tiaby^^w  swych  znajdowali  Je  mnogo,  gdy  Strzelecki  jieii 
nS^miał  jak  wjedn^  lob  kilka  sztukach.  MoAnać  pndbbacagrć  Jo- 
lesłai^owi,  Leszkowi  i  Przemkowi,  ie  tych  typów  tak  mi^  jiini^p- 
nych  blaszek  w  obieg  paścili ;  ale  ie  fałszerze,  tak  dowcipnie  dla 
nich  obrawszy  i  wypracowawszy  liczne  stępelki  nie  poświęcHT  godiio 
4dlkm  na  wytłocz^e  stosownej  jilo4ci  do  tak  mnogiego  skarba  jakim 
jest  pełczyski,  nieprzezomońć  jich  taka,  zda  mi  się  by^  aiedopne- 
baczenia.  •   ,■  /  . 

.1:  ^1     ...r  •  .-.. 
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wij  gdy  Ufche  brakteaty  saecęla  sast^Mwać  grabaut 
>d  w^owadadna  groasów  moDeta,  gdy  moneta  atała 
oc  regm  Polonie  i  laiaao  Poloiói  na  ni^  rat  na 


Bs^  Władysław  Łokietek:  jedno  państwo,  jedna 
moneta.  Csaawykaie  nam  skutek  tego  jesscse  w  aiemi 
WBuętnEnoeoiack  kiy^.  Poeiły  sal^dkie  w  cndaosiemskie; 
masBOwiedEa  porouała  niekiedy  książęce  mennioe.  Wko- 
imie,  w  Kiffawaofay  Widki^  i  Mał^  polsaose  wssystko 
do  jednego  sbięgało  się  sti^da.  JBuedy  podupadłe 
w  Ghdeanie  ssne  narodu,  Ł<dd0tek  wynottt  do  Kra- 
kowa»  mniemądS  się  godzi,  ie  star^  gnieźnieński^  men- 
UĘfif  kooDiec  położył;  a  pewnie jinne  iM  zamykał.  Jedi 
poanfńska  meus^wał^  hS$k  st^em  powssedmym.  Włl^ 
śriwie  jednak  pozostając  jedna  kzidu^wska,  grosze^  kwar^ 
njSidiy  .obole,  całemu  dostaropałą  królestwu,  totae  rei 
pn^cae* 

Osobliwości  to  numismaibice  pol^hiij.. 

:.  30^  Mając  mówić  o  ni^akidi  oeobUwOitoiaoh  numis- 
matiki  polski^,  trudno  nie  powołać  się  na  wielee  aasłu* 
dopigo  miłośn&a  starodytnośei.  narodowych  Tadeusza 
Woia^JMki^go :  bo  klóz  jpaafij  miał  tyle*  Ale  sacny  aio» 
Bdek  sdąje  się  na  mnie  się, pogniewał.  Boli  piię  ta 
iyle  wszakćę  dobrego  gnićw  przyniósł,  ie  zapowiedział 
wydaaDÓeduwrbca  dowiańsko^połskićgo^  kt^,  eay  wy* 
wpdł?  nie  jęsi.mi  wiadomo;  ogłęaił  praytym  dwa  se- 
szyiy :  odkrycia  najdawniejszych  pomników  narodu  pol- 
sldj$go,  Poznań  1843:  co  więcej  wyszło?  jest  mi  nie- 
znane* '  Wtjm  odkryciu,  wyeeytige  na  zJfotych  medsr 
fonach  duńi^kicb,  wraz  z  blaszkami  złotemi  dla  strąju 
u  normanów  i  war^gów  fabrikowanych,  polskie  z  6aa* 
sów  Mieszka  i  Bolesława  wielkiego  napisy.  Jest  to  nu- 
mismaticzna  kwes^'a«  /Sędzę  je4nak  ze  lq>i^  uczynię, 
gdy  j%  admirąjęc  dowcipne  a  pełne  powodzńnia 

24* 
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śnieDie,  pominą,  a  podziwienie  jintiym  zostawię.    Jwm 
bowiem  do  rozpatrzetiia  powołają  mię  widoki  (*>). 

Wolańflki  wyrzuca  mi  źem  ztnora  jego,  nJewiadonw 
jak  długo  w  Warszawie  będącego  niepoznał.  Ze  Ai 
imiwereiteta  warszawski^tr  zbiór  ^ffiemaekićgo  nabyty 
zostały  o  tym  wiedziałem f  źe  równie,  nabyto  Woki- 
ski^go,  o  tym  niewiedziałism.  Przyczyny  czy  powidli 
m^  niewiadomościy  niepodobna  mi  dziś  wyroziiiiBe& 
Co  bądź  9  zbiór  Tadeusza  Wolańi^ógó  był  jełajm 
z  najziunożni^szychy  obejmował  on  nabyte  Miidcn 
i  Bidde  Łilieiistema*  Czyli  w  t3rm  AsLrbkfWolatidatff 
były  bronzowe  i  złote  (które  widywałem  znąjdywaie 
we  Francji  jako  Gallów  monety)  Eraccus(^3)  i  Basiiii} 
me  jest  mi  wiadomo ;  ale  były  tam  blaszki  opatnoai 
napisami,  samaritańi4demi  jak  -sam  powiadl^  helin^ 
skSenń  wedle  jurnych  litidraim:  a  te  sięgać  miały  -m^ 
sów  pogańskich.  O  nich  pomówić  mi  wypada  a  gilf 
je  podniósł  KOhne  i  Stronczyński,  na  nich  tedy  napaść 
moje  obrackm  wesoło  zapytując  po  przyjaddsku,  ccj 
roKWttźiyli  dobrze  jakie  wybryki  na  polu  numismati- 
cznym  czynią? 

21.  Jeszcze  w  roku  1780  czy  1760,  Pyzybysław 
Mutrina  Dyamentowski,  stolnik  urzędowski  czyli  Pro- 
kosz,  pisi^  o  tym,  ±e  Mieozyd:aw  roku  961,  piórwszy 
2  książąt  polslddi,  szelągi  sróbme  i  miedziane,  które 
z  cienkich  blaszdc,  naks^tałi  listeczków  podłu^e  to- 
i>ić  kazał,  z  wyrażóniem  po  jednćj  stronie  orła  a  dra- 


(•')  Żyjto  jeszcze  w  Paryta  Ińbownik  numismatiki,  który  ntrtj- 
miije  ie  na  .caiytn  ś^wiec^  przed  wieki;  jedynie  tylko  rsymski^,  }*- 
iCińakie  język  i  puimo  do  .pitniędey  używane  były..  Imaginacja  je|o 
do  tego  (rtopnia.  jest  ro^jigraiui,  ie  bez  wielkiij  fatigi,  czgr  na.g^^ 
ckićj  hufickł^j  czy  jakićj  monecie,  łacińskie  tworzy  liter,  postaci 
i  z' nich  wyrazy  łacińskie  wywodzi. 

'  "     C**)  ftCówiłem  o  nim  wesoło  chapidre  2,  ćtades  namism.  I  roi. 
1^  gaolóis,  Braxellesvl64|;  a  teijo  tamłc,  <tep.  69. 
I  < 
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giój  pewBjth  zńakifW'  £  liter  heneokich:  nie,  dawne 
rsymskie  piem^dcebyfy  ^okriigłe  i  pcśygrabcze,  ot^ 
te  co  ląaeze  -.MiedsjBław  iksiąie,  potopić  huai,  ehofc 
swoję  wfasDf  -  mi(ść  monetę  (fiozbińr  óń^^  ProkoAE, 
XI,  dy'  p.  19S).  Wolańdd  aaś  twierdzi,  że  wedifng 
świadedtws  WBpółczeenjćgo  Metodyosza,  w  trzedm  Btu^- 
leeiu  hj3ty.  u  SławiAi  używane  małe  blaszkowe  monetki 
ze  lwem  (odkrycie  najd.  pomn.  p.  9).  Szło  o  znale?- 
złeme  tych  blaszek,  i  od  czasu  Mutiny  przynatomićj, 
ponawiały  się  pogłoski  i  pogpidanki  o  tym:  expekta- 
tiwa*  znalezićma  opóźniała  ^ię.  Koło  roka  1811;  rof- 
seflda;  aę  wiadomość  o  onj^  znalezićniu.  Pbnmę  ie 
w  ów  czas  były  wesołe  o- tym  w  Warszawie  powiaatki. 
Gorliwy  .  abiócacz  pozyskał  je  łatwo.  Były  to  cienkie 
brakteaty,  nie  heneokienu  ale  hdbrajskiemi  (mówiono 
samaritańakiemi)  literami  wytłoczone,  które' jimie'  Mie^ 
szka  .wymieniały.  Miłośnik  starych  monist  niewątpS: 
że  tO'  w|:asne  Miecsjrfl^awa  zczasó]¥  bfJfwochwalozych 
jeezozeii''-?  "  •  !■."■'  ' 

Po  takim  pojawienia  -  się  brakteatów  jewrejekich, 
jinne  tóż.' zbiory  nimi 'opatrzoiiKe^: zostały:  Kop^nhagidri, 
Bddbda,  .Radziwiłła,  Sapiehy^  -  Bek^a  w  Dreśińe, 
który  jedo  woorciozka  jinnych  dorzućif,  a  po  jego  ^^;o- 
nie  1826,  cały  ten  monet  polskich  woreczek,  przeumM 
się  do  Lipska. do  Posnera  Elett.  JJjpkym^ó  tedy  lat 
dużo  nikt,,  aniBeker  o-  jich  ogłosz^u  niemydał;  Do*- 
pi&ro  IBiifi,  Bernard  E^Ohne^^ziSałym  'zan&niem  w  jidi 
adtaiticzność  ogłosił  je  śWiatn:  w  swjrm  artikide  une^ 
£rte  pehiische  Mflnzen;  a  za  nimi  i  Wolańskim, '  po- 
skoczył  1847  .Karimjrz  Stronczyóski. 

Ź2.  Kdhnemu  (p.  341),  w^Md:a  inyśl  przyszła  po^ 
wiedzić:  yidleicfat  f^te  dem  Kdnig  (Mięsko  III)  'ge^ 
mde-  ein  Kfinstler,  gdy  właśnie  zdolni  wymarli,  a  mry^ 
sfauB.  na  śtudja  za  granicę  jeszcze  się*  nieusposobili^'  and 
er  masste).9q:.eiin6m  jtidiselien  Gkddąrbeiter  sciiie*'Zii<^ 
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cie  (n.  52  b.)  niechże  w  próżnjnoi  luii^acu  wytłocsy  litery, 
a  będzie  miał:  taki  Mieszka  esemplarz  jaki  jest  w  Ekh 
penhadze  (n.  52  a).  Ze  zwierzątkiem  (lewkiefooi)  w  iji 
poglądąjącjnn,  bez  wątpienia  stęplów  jest  kiUUu  v  SzeM 
różnych  daje  StronczjrńBki;  mam  przed  sobą  wycUd 
dwu  różnych ,  ^  z  któtyeh  jednio  u  Stronczyiykięgo 
niema,  (drugi  jest  n.  49  f).  Posneif -Elett  ma  jidi  ote, 
twierdzi  że  każdy  jinny;  Eeichel  o  swojich  ozteiredi 
(43^-45)  podobnie  mówi.  Jest  tedy  kilkoma  rotnuyi- 
tośoiami  nafabrikowany  ów  lewek,  kilka  stęplów  loz- 
migitoi^  wytłaczały.  O  jinnych  tyle  .powiedzió  nie* 
można.  Wilhelm  Oottłieb  Becker  ogłosił  swe  zws^f 
hundart  49eltene<  Mtknzen,  w  roku  1813^  i  do  ogtoszM 
iadnógo. żydowskiego  z  woreozka  niewyoiognął;  ttQfM 
ie  je  Bóiał  za  pospolite,,  czy  za  podejrzane? '  'Ci^iio 
te  przyrozeiągłe  uwagi,  nie  żeby  zrządzić  ujmę  wufesif 
kowi  Beckera,  który  w  nim  di^ił  takie  osobliwośd.do 
zgonu,!  ale  ieby  omówić  wątpiących  a  mieć  na  baesir 
nitt.  licznie  .sni\jące  się  brakteaty  podobne.  Albowioa 
coraz  nowe  wyłazić  poczynają:  a  jeśli  się  onydh  'wiołe 
namnoży,  słusznie  znowu  wątpiący  powiedzą:  dla  zbyt 
ciekawych  zmyślone.  A  niezawodnie  będzie,  jeśH  nie 
wszystkie,  część  znaczna  zmyślonych. 

^  24.  Co  bądź  brakteaty  z  jewrejskiemi,  jewręjskim 
językiem  napisami  są;  takich  co  Mieszka  jimienia  ni^ 
T^%9  wygrzebańoów  nawet  dostarczyły  przykłady« 
Dybo^^ski  170  (n.  50,  p.  61)  może  się  wydać  niedośó 
wyraźny,  dostarczają  jinnego  pełczyskie  168  (Stron.  p. 
84.  Strzel.  38) :  niepowiem  że  taki  przez  jakiego  Mfinz- 
betriigera  pódsuniony  został.:  chociaż  od  dawna  po  wo** 
roczkach, szufladkach  lub  szkatułkach  spoczy  wąjąo(StioD« 
p.  45,  54)  do  podsuwania  gotowym  i  przygotowanym 
się  być  wydaje:  pójdę  rozwalać  napisy  i  typy. 

Trzy  jest  co  jedynie  jimie  Mieszka  niąjednostąjnie 
wypisane  noszą,  z  tyd^.  kopenhagski  z  osóbką,   ptaka 
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irawą  r^  nnoas^c^  wyraia  to  jimie  T\p\ffti  Mt0qo 
>rzez  q  171  (n.  59).  l^rm  spctodiMem  wynts  ten  snśesj 
)osiadaoe%  albo  podonazćgo,  pinoemay  propinator  (leada 
Miindleii  1613,  p.  19d2;  Simonk  1771,  p.  1068>  — 
Finbay  braJkttet  172  (ii.  51)  a  osóbk%  gał%skę  trsynMr 
iąc%»  ma :  tool  jhme  ptzes  h*.  a  prajkłiadką  oaobn^ 
lin,  początkaiiir^  dodalkowego  wjmiu  jakiegoś  gtoiską 
^1II)P  Mntt^^D  Meahłui  sprawił  tę- monetę,  óperatua  Mt, 
(etit,  paravit  (les.  Scfliind.  p.  1355;  Sim«  p.  679).  Mo- 
aetarnie  to  ain  yr^raiać  moi»  ")3y  moneta  do  obiegci, 
traTiwena,  probata  et  genuina  (lez.  Sdiind.  |>»  1259; 
Sim.  p.  681)k  —  TMeci  164  znalazł  tią  dość  świeżo 
aa  Szłąska  (bo  ataint%d  fiyhą  wszystkiej  c  osóbka 
ouHiacGhy.siedafc^o,  lewą  Tęk^  berło  trzymającego, 
naf  kokoMh  miecz,  w  otoka  KrltS^^D  Mishha  czy^Meshha. 
>.  N(qwi^  odmian,  dostaroz^ąoy  typ,  iswieM%tka 
w  Ml  pogl%d^%c^  162,  168  (n.  49),  wyrate  w  otoku 
^pD7H>  hipHFWKi  MeMia  Joról  polski,  tak  a  nie- 
imacz^,  wątpliwości  nićma.  Polacy  swc^pm  językiem 
pisaó-  ineuihieli,'  wezwali  dzieci  Israela  do  pisania  pi- 
smem jewrąjskim* 

Napis  pod  innokiem  nad  dwoma  ptaszkami  169  (ii. 
54),  w  ktdiym  Wolański  dhmał  Ghneżdo  ozy  Gniezno 
upatrywać^  może  ")}J  koronę  hib  koxonaqją  kryje,  ca- 
pot  nazireatos  ąjust  wszakżeź  i  w  nazwie  Mieszka  mieU 
n^tS^D  messjasza,  namaszczonego  ołejem  pomazańca. 
Prżypnszeziyąó  niewąipUwośó  obejrzanych  blaszek,  wir 
dać  w  jich  literach,  przykadzanie  majestatowi  do  któ- 
rćgb  tyle  gwałtowni  Mieszko  okazywał  wymagalności. 
.O.Abrahamie  ozy  wielkim  księciu  167  (n*  58),  czy 
moina  toi  ':sanio  powiedzić?  Mam  przed  sobą  j^[o 
Wycisk.  PiArwszy  rzut  oka  na  jego  legendę  prowadzi 
mię  do  porównania  z  legeod^i^  tych  denarków,  które 
^ą  Leszkowi  białemu  przypisane  44,  51,  52  (n.  81); 
i  te  legendy  nieco  4a^wac$(m^  Jimie  jego  podają^    Po- 
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r&mny^kjnc''2  nim  tę  sarnę  Kcebę  filara  ten  «ttm  onydi 
rozkład  i  połoi^e,  ać  do  podobieństwa  postaei  doetae- 
gam!.  Z  tym  wszystkim  na  brakteacie  ni^snadni^  )e- 
wrejskie  dają  się  rozpoonaó  iiterj.  >Na  miejscu  knjtM 
legendy  stoji  zdaje  się,  doń  podobny  dalet,  ^od  jmgo 
dbrajne  czytanie  poczynać  wypada  DHSKI  nSTI  taori- 
ficłmn  (lexio.  Sehin.'  p.  461;  Sim*  p.  196)  iet  abram? 
Alei^  w  polu  brakteata  jesti  pcjedynozó-  ifAbconb^ld^ 
jakby  wymagało  czytania  legendy  od  drugiej  dc^H^ 
litay:  albo  osobie  dawało  miano  jnS  sacerdoe^  piae^ 
feetus  (łez.  Sim.  p.  453). 

'  '  Tradnićj  jeszcze  z  niedośó  d<tiadny(A  rysów  •^- 
cMumi^  kolasiki  nad  i  pod  dwiema  popieniaini  bę- 
.d%oe  170  (n.  50)  (>^  KSp  (taknudice)  pierwszy,  primu 
(IcK.  Schin.  p.  1632)  lllbo  *T)Dp  przepasaarf,  ciucfiiii  0d. 
|H  1625):nn&  ksi%^  princepSy  basza.  JM;  tol>nik- 
teadk  który  się  1830  roku  samotrzeć  zi  śm^  Wcf 
ciechem  pod  Dybowem  z  pod  zieńn''^ka<af  ^fofietf. 
ip;}'455>54^-61).  ■     •■■   ■'■  v 

25.  Na  wzór  główki  Wojciecha  i  ótókowógo  na- 
pisu jegOy  wymyślony,  a  hebrajką  leg^dą  typiatrzonj 
brakteat,  znalazł  się  w  liczbie  nsnogich  ^ykopańców 
pełczyskich,  w  kilku  sztukach  gotowy,  zdaje  się  jedy- 
4łym  stęplem  wygnieciony  168  (Stroncz.  p.  84;  lifikooki, 
icatalogue,  n.  7;  Strzelecki  n.  38).  Porównywając  z  po- 
dobnjrmi  Wojdecha  brakteatami,  dziwne  się  okaztl^e 
naśladownictwo  i  staranne  odpowiednie  liter  rozłoMme, 
tak  jiź  z  mni^j  wybitnych  nie  trudno  krętaninę  sce 
alb'tus  wypatrzyć.  Mikocki  (catal.  n.  7)  powiada  te 
Schriftgeiehrter  und  Mthnzkenner  Jos.  ObemdOr£fer 
wyczytał  w  legendzie :   adoiiai  seholachi  lochem ;  OM 


(33)  Figurom  u  JtOhne,  t.  II,  tab.  XI,  i,  i  tab.  IX,  ii,  brakuje 
wierności:  Żdarsa  8ię  te  numismatMcij  pi^ą^i^  o  sztuce,  o  znaczkach, 
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schickte  mioh  to  £a<di.  ..Mai)ii  wcale  dobry  i  wy- 
raźny wycisk  brakteata  tego  i  w  otoku  j^o  znajduję 
nnDB^mXHD^3X  benedlctio  et  gaudium  (lex.  Sim. 
p.  147, 10a5)»  bl^geeławieństwo  i  radość.  Ten  wykład 
poparty  jmt  tt^pieeni  naatępąj^cćga  brakteatu. 

T  Siedsfcy  ryoere  trzyma  goły  miecz,  a  lew%  ręk% 
unosi  asablę  w  pochwie  165  (m^Gl).  Mam  jego  doł»y 
wydflfc«  Z  tyłu  jest  napis  113^3  bł^oshwiony:  a  nie 
Sjn&ay  bo  KrAów  jina^asśj  się  pisze,  a  jewreje  co  do 
wypisania  ńaswańiidhyb^  mdubi%. 

Nadadowinie  Wojciecha,  między  pd:ozyskie  zapl%^ 
taae  wygrzebańee,  kazałoby  sądzić  że  podobne  blaszki, 
nie  tylko  «a  iSkCeszka^  ale  i  cokolwiek  późnij  odgnie- 
tape  byłjR. '  Cdź  one  znacz%?  ozy  monetę  krajow%?  pe^ 
wnie  Je  nie.  Ani  dzieriawy^  ani  braku  ?  Gold*  albo 
Gleldadbeiterów,  tylko  swawolę  ie  tak  powiem  syni^gogL 
Uiurz^mościom  i  opiece  Meszka,  rabbi  iUbram  póohłe- 
bnemi  blaszkami  odpowiedział:  tolerowano  'znikoaiema 
kadzidłu*  Synagoga  następnie  pozwalała  sdbie  moiielę 
przedrzeźniać.  Zabawa  ta  nie  byłą  szkodliwą,  dla  sy- 
nagogi poiytku  przynieść  ni^ogła:  bo  mnogie  pu- 
szcsiśnia.w.obi^  byłoby  ołmmyło^  pojedyncze  rozleci 
nie  się  naił^.Bcaby,  przypadkowe  bni^  iniędz^  mooM^ 
.naimęft«iinie..się,  nie  ł^ło  postrzeione.  Zabawka ^odo» 
faniiinatać-miiaiała.*  JeźeK  się  gdzie  znajdą  między  wyfa»- 
pańoaini,  nie  będzie- to  rzeczywista  monety  śladem: 
ale  dowodem  rozproaaooiych  blaszek  synagogi. 

Bozpisałetn  się  na  zbyt  o  tć)  osobliwości,  wnar 
dseji  ie- przygaszę. j^omienie  siedmiu  na  siedm  klima- 
tów świata  rozpalonych  szabaśników*-'  OdMutiny  sió* 
dmym-  będęc  odbem  (W6L  Kdh.  Beich.  Stron.. Mik.), 
każde  z-  poprzednich  powti^yć,  przyszło,  ostatni  głos 
każdego  w  mojim  się  przeciągle  odbijał. 


I,    •  .  ■  •  •  •    , ■     .»  . •• 
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Vt;  ną  trzech  tablictĘch.jJDyohraĄ^ 

^fif  Na  tktóre  {>ówoł7wałfflii  ińf' w- psinie  €P'iudl:  są 
rozrucone  w  nieładzie^  Nie  "f^idzę  pofer^eby  €»ez«gi]ifowo 
lOtńsywać^.  to  co  yrjohnŁimit  przedstawia:  ide  j^^smue- 
7iiaoi>:  —  I,  każdćgo  jile  wiadoiMO  wagę.  ^-^'^9,  przez 
dkogo  bitjr>  czyli  pod  czjIjhti^^aiM^wanieBd*  ^  B,  gdae  fli§ 
inalazł;  mianowicie  gdzie  z  zielai(wydo1>yty}'pod^Vz»- 
buniem9  Grójcem,-  Pińcisoweidy  /Dofaissławicaiiii^  -  €k>fi- 
•<idini^SlDromowdi:9  "t^^  Głogowem- czy  Peł0zy4edbiim.  — 
cł^Agdde  był  .ogłdfizóny  czyli  znafomości  powszedni^ 
•podany  przez  B.'E.  S.  to  jes^Saadtke^  Kdłine,  Stron- 
'9'jfiAiy\m  gdy  ni^ziugduje  w :  tablicach  Stcaseleeki^, 
idkowego  iiumer  mieszczę  w  nawiasach  przy  mimerae 
.fitronozyóskaćgo.  /Z  tych  bowiem'  dzid:  wyobratoua 
-wiziąłep,  a  jeóli  2kąd  jinąd  to  teć  wyrażam;  >-*- Do- 
dEładaiśjfiza  o  każdój  sztuce  wiadomość  zni^di^  sif 
oKidnele :  Stronozyósldćgo^ 


-'/-      !".' 


■  I 


•■h"'\  1,  %,,z  origino^u;  jiime  ■  miewają  JW-  ótoozni  BSV* 
CISLAYS.  TSEBOR  albo  YSESBOR-;  ima  to  być 
ćttborikant  albo  urzędnih:menąty ;  moie  sięipodoba -w  <yxn 
nonetny  •.  widzśó? ;  aiapiisi  ^  wsw  -(wsi^ędzie  od  wszystkidi) 
:borti&  .(brana  ma  być)  na  sposób  >  napisz  liyzantiń- 
skich  a  ^a  jich  przykładem  byzantiń^ko- arabskich  ma- 
jących. Dobra^  dla  ludu,  do  obiegu.  Waga;  gilAn  18. 
Przyznałem  j§  BóUMujowi  'melMemui  r-^/Znąjdywmui 
w  Trzeb.,  na  Szlądou  •  B.  1 — '4,  73^  745<S.'Ł"' 
./.id,  4,  pićrwsz]^  ^ori^.  drugi  zJoadi. -Grrosck  kdb* 
(piątrz  37)  vf.  ff.&^rKądaięrzawigo.  •*-'  Goh  -^  B. 
6,  7;  S.  35.  ■;     .•   ••■••'  ••  ■    '   •■  .'  ■•• 

5,  nienajdokładnićj  z  Ign.  Potockiego,   w.  gr.  9$ 
KrzywousUgo.  —  Skrom.  —  B.  38;  S.  19. 


6,  nienajdołdiad;  s  Jooch.  waga  nMtatcMiia^'  gr.  U 
albo  5  ^2  najpospolicićj  gr.  9.  KrtyuH>n9tiffo.  —  Skrom.  •^ 

B.  25;  S.  aO. 

Ij  89  35,  (patrz  drzwi  gnieźn.)  pierwszy  z  Igti. 
Potoc.  trzy  j£tme '  z  orig.  w.  gr.  8.  Kędzierzawko.  — 
Gol.  —  B.  34— 38;  S.  34. 

9,  IO9  pierwszy  nienajlepszy  z  Joach.  drugi  z  orig. 
^'  gr:  7%;  84  liejsze  tylko  4%  (patrz  85—87).  Wła- 
if/słatoa  liffo.  -r  Skrom.  Głóg.  (Pełcz.)  —  B.  49-^51, 
597;  K.  X.  27;'S.  26— 28  (70— 72). '    , 

11,  z  orig.  w.  gr.  2%  Kozim.  ęproMie^..  —  B^  42; 
$.  71.  —  Nim  się  dlań  co  lepszego  znajdzie,  niech  mu 
^uży.     I 

12,  niedobry  z  Joach.  w.  gr.  4.  TFio^^^/atoa  jp/|^£H^ 
W.  —  Qł9g.  Eełcz.  —  Bw  5—7,  698,  69p;  JL  3Ł  M; 

3.78(ą3,:64)::\^,..  ;,,;,  ,.^ ;/.  .;•.      ,. 

13,  ^:  ortjr.  W.  gr.  6.  Kądzierzawigo.  —  GoLiP^te.^ 
B.  8;  S.  33  (21).  .   ..    .      >; 

14,  117  z  orig.  wagiem  niestafeczna,  ekstazę  phiewa- 
śaj^  gr.  13,  Iżćjsze  mało  więcej -^'naid-  9  waż%^  Śmia- 
łego. --  SlcroiiLi^  B.  43/44 ;.»,  14      I-  -      ^     * 

15,  ^  orig.  z  pomiędzy  Iżćjszydi  119  miewają  w  otoku 
VOOE1KVSp..  waga  niedtateczna^  najlepsze  gr..  13 y^ 
najlicznić|>  lOy^  pozbawione^  napisów  tylko  7.  Wiadi 
Hermana.  —  Dob.  Skrom.  —  R  11-^24;  S»  15; 

I  16,  Z'imf.  w..\gr.  ilQi!/-4iliŚ»»ai<^'  t^  pod  Ko- 
jarzy W.:  i«w  Gorj^zanadk  -i^.B.  &9;i  S.  lO. 

17,  z  orig.  -r-  Kaz^  sprawiedk  -i-^B.  48;, S.  74. 
.18,  ź  orif,  B:.  66;  Si>  64.:  -—  'Stronczyófiki  niedo- 
wierza pdćrwszćj  łiterafcO  i  zaoiei^a  ją  dki:.tego  zapewni 
ze  Dew^dek  na  sWojim  j^  «»eitipMrza  nieznalaał;  że 
jemu  samemu -cyisfoljo Wy  prieif  KOhnego  udzidk>nj^ 
ei:eniplarz^nkdo8tarczył;  wjbzakieonajflBi  na  tyinom 
ginałe  łz)  któneg^m- wrysował  i-  dla  ni^  pneatrcińe  na/niiń 
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byto  |xiU!|eee«    ICoief  w  tym  .aupieie  j^oba  alf  komu 
csytoó  LYNZIC)  LunHe^  Łęcaeę. 

19^  20^  21  brednia  z  orig.  w.  5%  KądsAmnuttoego*  — 
QaU  -  B.  =45—47;  S.  36  (66). 

22,  23,  31,  z.originatówp  WaS^s  Kędzierzawego. — 
Gol.  —  B.  66—69;  S.  37. 

24,  z  orig.  B.  5—7.  —  25,  Bandtke  1—4.  - 
26,  27,  zariginatów.  —  28,  Edhn^  XI,  16,  wasystkie 
Kazimirza  wielkiego,  O  półgroszu  Kaz.  wieL  wyobra- 
żonym u  Bandt  tab.  E,  77,  zapomniałem. 

29,  z  tablic  Strzel .  (73).  Łokietka. 

80,  u  Strzel.  (22).  Pełcz. 

Śl,  patrz  wyźźj  1i2. 

32,  w.  gr.  12  y^  Krzywoustego.  —  Dobied.  Skrom.  — 
BL  10;  S.  16. 

''^'  88,  84,  Kozim,  sprawiedl.  —  K.  XI, -6,'  6;  S.  73,    . 
75.  —  Niech  i  to  mu  służy  dopóki  się  co  let^żligo 
nie  najdzie. 

85,  patrz  wyż^i  ?• 
.  86,.  w.  gr.  4. — B.  85;  S.  37  bis. 

37,  patrz  wyż^  3.  —  S.  35. 

38,  znajdował  się  w  zbiorze  Wolańaki^^o,  do  Boi 
widh^:  należy.  —  S.  6. 

39,  w.  gr.  16  z  gbrą.  Boi.  wielkiego,  a  może  imta* 
tego.  znaleziony  pod  Fińczonrem  (Stronczyński). 

40,  Mieczysława  U.  —  S*  11* 

i  41-^43,  wa^  gTi  16  lub' '14.  Krzywoustego  a  pe- 
wniki śmiałego.  — >  Dobiesł.  Skrom.  ^ —  B.  26 — 31 ;  S.  17. 
44,  patrz  niż^j  51.     • 
-45,  ffóżnćj  wagi  z  gr«  16  spadają  na   14,  .13,  na 
6.y»'  wiele  ze  złego  srćbrik;  >t—  Skrom.  —  S.  18  (15). 

46,  waga  gr.  9  Władystawa  ligo.  —  Skrom.  — ' 
B.  40;  S.  22  (4).  ~  Od  lat  30  pocdadam  rysunek  iegOM 
rodzaju*  typui -a piiginału  zajęty  z  otooznym  XOSZIiA — 
Bićrwsza  liliBra.ibdi  gćry  waig^  metalu  {nrzy^^ 


ini^ta^  wychodń  aa  X  lub  B»  nm  to  być  B*  Zf  wie- 
uszył  mi  się  był  ten  lysunek,  kiedym  go  znalad  juA 
ićmdi^eiii  mi^flca  na  myofa  tablioadhi. 

47,  —  Głóg.  Pdcz.  —  K.  X  26;  S.  23  (3). 

48,  —  Prfcz.  —  8.  24  (5). 

49,  w.  gr.  Sya  —  Skrom.  Gol.  —  S.  25. 

50,  w,  gr.  8%  —  Gol.  Pełcz.  —  B.  4;  S.  27  (81). 
^'szystki^  te  47  do  50,  zdsĄą  się  do  Wład.  ligo  na- 
szyć lub  do  bliskich  po  nim  lat 

51,  5!^  44.  w.  gr.  4  Ltazha  hiatego.  —  Pd:cz.  -r 
5.  81  (40,  67—69). 

53,  z  orig.  w.  gr.  6^/1  Wlady$L  ligo.  —  Głóg. 
?d:cz.  —  B.  39;  S.  29  (1).  .     :  •  . 

54  2  Kdhnego  IX,  6>  który  gwiaidę  rozpoznał; 
)5  z  tablic  Strzel  6,  gdzie  tarcza  wyobrażona;  w.  gr.  6. 
EĄdsierzawBgo.  —  K.  IX,  6;  S.  31  (6). 

56,  —  Gol.  Pełcz.  —  S.  32  (10,  11).  ^ 

57,  58,  59,  72,  Mitczystawa  Ulgo^  —  trzeci  z  ko- 
[eji  jest  u  X.  XI,  4;  wssystkie  u  S.  56,  57,  5&  (57 
[>odąjrzany  dla  mnie,  równie:  i  o  58  niedi  mi  wolno 
będzie  wątpić). 

^  60 — 63,  w.  gr.  4.  Laahonogiego.  —  Peł<».  -^  S, 
76  (12—14).    . 

64,  wstgdUwśgo.  —  B.  32;  E.  JS,  13;  S.  8& 

65,  w.  gr.  21/2  wstyiUw^o. —  Pdcz.  —  S.  83 
(41,  42)..    .  . 

66,  w.  gr.  2  "/a  wstydUmego.  —  Ptfca.  —  8.  84 
(36,  37). 

67,  z  orig,  w.  gr.  2 '72  wstydliwego,  —  Pełcz.  — 
S.  87  (46— 49). 

68,  patrz  niż^j  75.  '     » 

69,  w.  gr.  3.  —  Głóg.  Prfoz.  —  B.  695,  696;  K. 
K,  21;  S.  80  (39). 

70,  z  orig.  w.  gr.  2  ^/2  BoL  poboinego.  —  Pełcz.  — 
J.  85  (52,  53).  ,.^  ł 


c^.    , 
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71  y  z  crig.  wv  gs.  4.  BoL  pobożnego.  —  Pełci.  — 
S.  90  (16). 

72,  ułamek  nudenon  pod  Głóg.  —  S*  58,  patn 
wyż^  57. 

73,  74.  —  Pdtcz.  —  (u  Strzel.  25,  27). 

75,  68,  zoriff.  w.  gr.  4%  —  Pełoz.  —  S.  88 
(50,  51). 

76,  w.  gr.  4.  —  Głóg.  Pełcz.  —  S.  79  (62> 

78,  w.  gr*  21/2  Kółme  dał  napis  VOŁ  Stronczyń- 
słd  YOD.  —  K  IX,  7;  S.  66.  do  Szląaka  go  odesłać, 
do  Wolawy. 

79,  blaezka  nie  do  obiega,  S.  77,  JMSkocld  181, 
objaśnia  następujmy. 

80^  jednego  z  Władysławów.  -^  Mikocki  182; 
81—84.  -.  Pełoz.  —  (StraeL  29,  31,  30,  32).  • 
85—87.  —  Pdcz.  —  (Strzel  70,  72,  71)  pttn 
wyżój  9. 

es,  z  oriff.  w.  gr.  2.  —  Prfcz.  —  S.  82  (33—35). 
89,  91,  w.  gr*  Ł  —  Pdcz.  —  S.  95  (19,  18). 
90,' w.  gr;  3.  —  Pełoz.  —  K.XI,  U;  S.  48(20). 

91,  patrz  89. 

92,  z  oriff.  (patrz  99)  w.  gr.  2.  Leszka  ezamego*— 
Pełcz.  —  S.  94  (55). 

93 — 96,  107,  108.  waga  z  napisami  gr*  2.  Przt- 
wystawa.  —  Stroncz.  nieme  przypisuje  pi^wszemu, 
z  napisami  drugiemu.  —  Pełoz.  —  S.  96  (58,  57,  59,  60). 

97.  —  Pełcz.  —  (Stm.  28). 

98.  —  K.  XI,  7;  S.  63. 

99.  patrz  wyż^j  92.  —  Pełcz.  —  S.*94  (54). 

100.  —  K.  X,  36;  S.  64. 

101.  —  K.  X,  37;  S.  64. 

102,  w.  gr.  2.  —  Prfoz.  —  S.  92  (24). 

103,  w.  gr.  21/3.  —  Pełcz.  —  S.  93  (23). 

104.  —  Pdozi  —  (Strzel.  61). 

105,  Ziemowita  piockiegoy  ezemplarz  miedziany,  prz^ 


ity  do  okł«<ick  r^ay^ama  widm  KEY,  w  bibL  jagialL 
j  Krakowie  (ScneL  82). 

106,  w.  gr.  7.  —  Głóg.  —  K.  X,  24;  Su  30* 

107,  106,  iMtR  wfią  93. 

109,  110,  111,  we  Lwowie  dk  Bna  kile  Kaztmhzuj 
Ludwika  i  WlaJ^ccma  o  poiekiegOb  Keaejlepise  wy- 
obrażenia; genej  n  Bandt  8 — 11,  16  — 19.  Bfiatcm 
ysmiki  z  orig.  ale  niemam. 

112,  Lmdwika.  —  Bandt  12. 

113,  114  Zudteika.  —  Bandt  13,  14 

115,  Ziemowita  płockiego;  w  sbione  MaiiiiiiŁ  Bar- 
inowski^o  w  Krakowie.  Pooadaea  t^  noBclki  ta- 
i)ewne  cna  j^  poeiiodaćnie,  skąd  i  jakim  wf\mb\tm  4a 
sbiom  oę  doetala,  aby  of  o  jćj  aotentieaaoici  sapewaB 

napis  jć|  x  fiterami  nm  t05  pojednał. 

Fabfika  wemdicka. 

116,  2:  or^.  w.  gr.  16  RtJta.  —  Tfseb.  Kneaow. 
Grójec  —  S.  12. 

117,  z  oriff.  —  BoUslaWf  patia  wyi^j  14. 

118,  z  oriffin.  (patrz  124)  w.  gr.  16.  —  Tneb. 

119,  w.  gr.  10  V2    madyddw^  patrz  wya^j  15. 

120,  znaleziony  pod  Pińczowem  z  rizowjrmL 

122,  u  Madera. 

123,  126,  127,  129— 131.  weneckie  u  Kokne,  t  III» 
ab.  X  14,  3—9. 

124,  w.  gr-.  16.  —  Trzeb.  Pinoz.  Grcj.  —  patrz 
Tjiij  119. 

125,  z  orip.  —  Henrie  dux,  Siiareus. 

126,  127,  patrz  wyźźj  123. 

128,  zoriff.  wagi  pospolicie  niiszćj.  —  między  Trze- 
cim nie  znalazłem  go,  były  w  Chmsz.  Skrom.  Oroj. 

129  —  131,  patrz  wyż^j  123. 

132,  z  orig.  znalezionego  na  miśjecu  w  okolioach 
])uer8ted  w  Hollandji. 

FoUka  Tom  lY.  25 
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Szląskie. 

133,  z  oriff,  we  Wrocławiu  Boi.  wielki.  —  S.  8  (86). 

134,  —  K.  t.  III,  tab.  Vn,  10;  Strzel,  83. 

135,  —  Głóg.  —  K.  X,  25;  S.  38  bis. 

136,  w.  gr.  6.  —  Głóg.  —  K.  IX,  5;  S.  38  bis. 

137,  w.  gr.  6.  —  Pełcz.  —  S.  38  (65). 

138,  —  K.  XI,  10;  S.  47. 

139,  —  K.  XI,  9;  S.  46. 

140,  w.  gr.  2.  —  S.  45. 

141,  w.  gr.  3  srebro  podłe.  —  S.  44. 

142,  w.  gr.  2,  srebro  liche.  —  S.  43.  —  Wszystkie 
te  od  133  do  142  są  z  różnćgo  czasu  wrocławskie,  po- 
dobnie^ zdaje  się  i  następujące  od  142  do  146. 

143,  —  Adauct.  Voigt,  bohm.  Mttnz.  t  I,  p.  87. 

144,  —  K.  IX,  16;  S.  42. 

145,  wrocławski.  —  K.  IX,  10;  S.  40. 

146,  wrocławski.  —  z  tabL  Strzel.  80. 

147,  -  K.  X,  30;  S.  69. 

148,  z  origin.  brakteaty  takie  ważą  gr.  2^/^  Bolesl 
łysy?  —  Pełcz.  —  S.  89  (44,  45)  (originał  posiada 
Adolf  Cichowski  w  Paryżu). 

149,  w.  gr.  2^2  —  Pełcz.  —  K.  IX,  15;  S.  89  (43). 

150,  —  Bolesl  łysy.  —  K.  IX,  9;  S.  41. 

151,  —  K.  IX,  14;  S.  39. 

152,  —  K.  X,  29;  S.  31, 

153,  154  —  K.  X,  35,  34;  nie  polskie,  ani  szląskie. 

155,  —  S.  59. 

156,  głogowski  Henrikuj  zmarłego  1309,  u  Madera 
III,  64,  p.  159. 

157,  świdnicki  HenHk  1303,  u  Madera,  m,  67,  p.  160. 

158,  opolskich  Bolkon&io  1313,  u  Madera,  m,  61, 
p.  156. 

159,  grosz  głogowski,  Mader,  III,  65,  p.  159  nie- 
wi^  ryby  to  czy  ptaki. 
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160,  jinny  grosz  głóg.  niemy,  Mad*  III,  66,  p.  160. 

161,  abbatissa  trzebnicka,  Mader,  m,  60,  p.  153. 
Do  tych  poUczyćby  wypadf^o  Ldwenbergskie,  K. 

t.  I,  tab.  11,  7,  V,  1.  Sorawski  K.  t.  III,  tabl.  I,  3, 
ale  odrywający  się  od  cif^a  szląsk,  przestaje  numisma* 
tikę  polska  interesować. 

Jewrejskie  czyli  żydowskie. 

162,  163,  z  yyyciskówy  w.  gr.  3.  —  K.  XI,  1 ;  S.  49, 

164,  rysunek   udzielony    z  nowego    znalezienia  na 
Szląsku. 

165,  zwyó.  —  K.  IX,  17;  S.  61. 

166,  rysun.    udzielony    z  nowego    znalezienia    n% 
Szląsko. 

167,  z  wyć.  —  K.  IX,  18;  S.  53. 

168,  z  wyć.  —  Pełcz.  —  S.  p.  84  (38). 

169,  —  S.  54. 

170,  —  Dybów.  —  K.  IX,  II ;  S,  50, 

171,  —  K.  XI.  2;  S.  51. 

172,  —  K.  XI,  3;  S.  52. 

Spodziewać  się  że  dla  miłośników  tćj  osobliwośd, 
liczba  jich  pomnoży  się. 

Ozdoby  stroju. 

a — c;  f ,  h — o.  guzy,  lewki,  spinki,  widiadła  i  jinne 
srebrne  stroju  ozdoby,  z  czasów  Mieczysława  pod  Obrzy- 
ckiem wykopane. 

d,  e-,  g,  p — r,  srćbme  dętki  do  nawlekania  i  cze- 
piania do  stroju,  znajdywane  z  monetami  pod  Pińczo- 
wem z  Rixą,  Wreh;  pod  Chruszczynim  zwendo-bi- 
ekupiejoi. 
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Wikazanie  następstwa 

pieniędzy  piastów '  wedle  panowań. 


pieniądz  tako- 
pony  pod 


bity  za  panowanift 


wały 
graB 


992—1025,  Bolesł.  wielki    .......  1,  2 

38.  39,  138. 
1025—1034,  MiTOzyaław  ńgi  ...  40. 

1034—1036,  Eixa 116 

1037—1042,  władze  dorywcze. 
1040 — 1058,  Kazimirz  restaurator, 
pod  Trzehuniem  1042. 
1058—1079,  Boiedaw  śnurfy   .  .  .  41—43? 

45?  te  które  waią. 

14, 117 

pod  Crrófcem,  Chruazezynem,  16 

Pińczowem. 
1081—1102,  Władysław  Hei-man,  w  Kra^ 

kowie 15,118 

później  spadają  do  10 '/a  i  do  7  gran. 
1102—1139,  BolesłiBiw  fczywousty  w  Kra- 
kowie   .  16? 

41—43? 
45,  te  które  ważą 

32 
od  r.  1117,  w  Gnieźnie  6 
pod  Dobiesławie  1117. 

ItgoŁ  typu  może  %  dęnaru 

w  Gnieźnie  5 


18 


16 


16—14 
16 
13%-9V'3 

10  • 


15-13 '/j 


12 '/a 
16—14 
14—13 
12 'A 
11—9 


5% 
9% 


800 
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pieniądz  zako- 
pany pod 


bity  za  panowania 


waiy 
gran 


1139—1148,  Władysław  H  ........  46 


pod  Golicamiy  Poddębicami.  50? 

49? 
w  Gnieźnie  9,  10 
w  Poznaniu?  53 
1148 — 1173,  Bolesław  kędzierzawy  w  Gnie- 
źnie   7,  8,  35 

pod  Skromowaką  1150.     w  Gnieźnie  3,  4,  37 

22 

13 

19—21 

we  Wrodawiu  136 

36  brakteat? 

1173—1201,  Mieczysław  m,  57,  58,  59,  72 

1177— 1194,Kazim.  sprawiedKwy,  33,  34,  17 
1201—1205,  Władysław  laskonogi  w  Kra- 
kowie   61—63 

1205—1227.  Leszek  hiałj    ....  51,  52,  44 

1201—1231,  Wł.  laskon.  79,  80? 

pod  Głogowem  1230.         w  Gnieźnie  19,  10 

tego  typu  te  co  wazą 
1201—1239,  Władysław  plwacz, 

w  Ghiieźnie 12 

76? 

1227—1279,  Boi.  wstydUwy  73,  74?  75,  63? 

65,  66,  67 

1239—1278,    Bolesław    pobożny 

w  Grnieźnie  71 
w  Gnieźnie  70 


8% 
8% 

6'/, 

8 

6% 
8% 
6 

5% 
6 

4 


4 
4 


4 'A 

4 
4 

4% 

4 

2'/, 


POCKIĄDZE  BIASTÓW. 


391 


niądz  zakot- 
lantf  pod 


bity  za  panówknfa 


i*W 


waży 
gran 


1242— i  27$,  Boled^aw  łypy  w  Li- 

gnicy  150,  151? 
wLignicy  148— 149  }2% 
/  1239— 1257— 1290,  Przemysław 

w  Grńieźnie  .85? 
79— 1289,  Leszek  czarny    ......  92^  99 

51 — 1295,  Przemy^aw  w  Gnieźnie  86,  87, 

93— 95,  i07,  108 
d  Petczyskami  1291. 
95—1333,  Wład.  Łokietek.  29        ^^ 
33—1370,  Kailm.  wielki,  26, 27, 28,  24,  25 
od  1340  roku  we  Lwowie  ll)9 
70—1382,  Ludwik,  112—114,  110^ 

Władysł.  opolski,  we  Lwowie  111. 

Stronczyński  nietylko  wagę  kaźdćj  sztuki  ale  i  do- 
oć  srćbra,  bardzo  starannie  oznacza.  Z  tego  się  oka- 
je  że  w  powszechności  srebro  jest  czyste,  16stdJ  próby, 
'żyjątkiem  od  tego  jak  się  dotąd  okazuje,  są  1,  wiele 
iźnićjszych  niezrozumiałych  wendickiego  stępia.  —  2, 
)le8ł.  i  Wład.  na  sposób  wendickiźj  fabriki  bite  14, 
,  16,  32,  z  tych,  32  są  12st^j  próby;  15  z  próby  z  su- 
ij%  się  na  10;  16  z  llstćj  spadają  aż  na  3cią;  14  po- 
»bnież  z  lOtćj  podleją  na  5.  —  3,  stępie  tych  niemych 
aje  się  pod  kilku  panowaniami  powtarzanego  45,  6, 
10,  mianowicie  gdy  są  lżejsze,  próba  srebra  z  16 
iźa  się  do  8  do  Tmiu.  —  4,  naostatek  brakteaty  dla 
3nkości  sw^j  aby  niestały  się  kruche,  potrzebowały 
^głego  i  giętkiego  srebra,  niewiele  tedy  mogły  być 
redlone  i  mi^o  z  nich  cokolwiek  znachodzi  się  niz^j 
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16  próby,  a  te  8%  szląskie  140—142,  155,  78;  i  ten  co 
Jimie  Kazimirza  przynosi  17  i  Adalberta  II. 

Z  iąd  widać  że  rzadko  zakładano  zyski  z  upodle- 
nia metalu;  ciągnięto  je  jedynie  z  prgebijania  i  czaso- 
wego poniżania  umniejszając  jego  jilość  czyli  wagę;  od 
^  czasu  do  czasu  podniesiono  cokolwiek  a  czasem  i  zna- 
cznie aby  znowu  umniejszać.  W  pierwszym  stuleciu 
najochydnićj  okazało  się  poniżanie  i  upadlanie :  wszakże 
waga  rzeczywiście  ledwie  na  2  grana  spadła  z  18  na 
16,  na  15.  W  drugim  wieku  od  1100  do  120Q  zniża- 
nie wagi  szło  nagle  z  16  na  4  ^eszło.  W  i^astępnynt 
od  1200  do  1,300  wieku  już  nie  było  co  zniżać,  na  je- 
den cały  gran  zniżenia  ńiedostrze^ą  aię,  korzyści  z  men- 
nic koniecznie  znalazły,  a  bacząp  na  koszta  przebitki 
trudno  sobie  wyobrazić  jakie  być  mogły.  Zdawkowa 
moneta  to  jest  braktea<^,  jako  najpotrzebniejsze  dla  \ui\i 
stały  się  najmnoźni^sze. 


t^ 
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W    POLSZCZĘ 


AŻ  PO  CZASU  WPROWADZENIA  DO  NIŹJ  DEUKU. 
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OSWEECENIE  I  NAUKI 

W     POLSZCZĘ. 

AŻ  DO  CZASU  WPROWADZENIA  DO  NIŻ^  DRUKU. 


Ż  Wstęp, 

arty  z  nas  sobie  za  prawdę  strojił  Załuski, 
gdy  sławił  najdawniejszego  polskiego  dziejopisa  Na- 
korsa  Warmizjusa,  jeszcze  za  króla  Wizimirza  Lecho- 
wźgo  potomka  w  języku  ojczystym  piszącego.  Równie 
hartował  z  powszeclmoiści  Jabłonowski,  głosząc,  jak 
Liczne  z  tamtych  czasów  rękopisma,  Bolesław  chrobiy, 
podstępnie  pozbierawszy,  narzekając  na  czasy,  w  któ- 
rych więcćj  się  do  ksiąg  niż  broni  gamiono,  zarazem 
spalił  (*).  Tymie  sposobem  chciał  z  nas  żartować  pi- 
sarz (Xawery  Bohusz),  wydający  wielką  liczbę  dzieł 
uczonych  litewskich,  około  czasów  Mendoga,  lub  da- 
wniej pisanych,  w  spróchniałych  drzewach  na  pastwę 
robastwu  i  zgniliznie.  Z  jinnźj  strony,  pomiarkowańsi 
w  chlubie  starodawnógo  oświecenia,   powtarzsyą,  jak 


(*)  Wszakże  w  swojim  czafie  nagromadził  podobnych  dożo.  Przy- 
bysław  Matina  Dyamentowski,  a  w  czasach  naszych  wyświeźał '  Je 
i  ogłaszał  Hip^lyt  Kownacki.  Patrz,  kronika  polska  t*rokosza, 
w  zebranych  w  jedne  księgę  mych  rosbiorach  dzieła  Poina^  1844, 
p.  179—205. 


396  OŚWIECENIE  I  NAUKI 

Stanisław  Szczepanowski  w  XI  wieku  słuchał  bireto- 
wych  kursów  w  Paryżu,  powtarzają  bez  braku  długo- 
szowskie podania. 

Rozlega  się  wszędzie,  jaśniejsza  od  dowodów  hi- 
storiczna  powieść,  że  wszystkie  nauki  i  ci^e  ośmM- 
nie,  z  samych  wyłącznie  Niemiec  do  Polski  napłyn^o; 
i  co  się  z  zachodu  w  nasze  puszcze  przybłąkało,  to  ko- 
niecznie niemieckie:  nawet  każdy  Gallus  był  Memoem. 
A  przytym,  niejeden  ubolówa,  jiź  dopióro  w  XV  wieku, 
piórwszy  Długosz,  starożytnych .  łacińskich  pisarzy, 
z  Włoch  do  ojczyzny  pozwoźił.  Długosz  więc  nie- 
szcżędził  ogromnych  nakładów,  jakich  jeszCzeji^o  wiek 
wymagał  w  nabywaniu  rękopismów  i  Długosz  przy- 
wiózł z  Włoch  do  Polski,  prócz  jinnych  Liyjusza  za 
którógo  w  też  właśnie  lata  (roku  1450)  Poggjus  wzi^ 
wszy  120  czerwonych  złotych,  przy  Flofenqi  wieś 
zakupił. 

Lekko  zjednaj  i  drugiej  strony  rozważane  rzecz- 
napłodziły,  jako  w  czasach  mianych  za  zupinie  nie- 
wiadome, wiele  zamącónia  i  błędów;  wystawiły  wieki 
Piastów,  jako  grubej  bez  różnicy  w  Polszczę  ciemnoty, 
za  niewarte  szczegulnićjszćgo  baczenia  jakiego,  bo  kilka 
z  nich  pozostałych  kronikarzy  i  annalistów  w  samjdi 
najszpetnićjszych  baśniach  ponurzonych,  nie  byli  godni 
uwagi,  żeby  jich,  a  z  nimi  i  naród  poznawać.  . . 

Opuszczom^  i  wzgardzoną  rzecz  przez  ziomków, 
mając  nieraz  na  baczćniu,  gdy  w  jćj  poznaniu  uczułem 
ważność  przedmiotu,  torującego  pewnl^jszis  drogi  do 
poznania  poc^^ątkowych  dziejów  narodu  naszógo,  ośmie- 
liłem się  nareszcie  zebrać  uwagi  i  postrzeżenia,  nic 
może  nowego  nieprz3moszące,  ale  śledzące  ścieżek,  któ- 
rymi nauki  i  oświźcźnie  do  Polski  się  różnymi  czasy 
zbiegały  i  jak  w  niój  osiadały:  a  to  tylko  .przez  czas 
panowania  Piastów,  czyli  w  wiekach  pićrwszćj  epoki 
literatury  polskiój,   od  początku  chrześcjaństwa,  aż  do 
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kzimirza  wieUd^o,  osyli  do  xałotóiia  akadengi  czyli 
»ćj  nniweraytetn,  pneoęgtg^  połączone  s  tym,  dal- 
Ij  epoki  początki  aż  do  w  prowadzania  draka  do  Polaki 

Nota.  Bez  wątpienia  ie  prawie  nic  tu  now^o  nie 
stworzę,  swoję  t^lko  rzeczy  dam  barwę,  w  wido- 
kacl^  w  jakich  nę  memu  pojęciu  wystawuje.  Cała 
sztuka  jest  w  szczęśliwym  zastosowaniu  i  użydu 
<dcolioznośd[,  które  w  róiaiym  sposobie  s%  rospro- 
szone  ^  dziełach:  £R$iofya  narodu  poWcUao  iVa- 
ru9zimcza^  —  HUtorja  literatury  poUld^  Bent^ 
hmskUgo,  —  O  najdaumiSjsssfch  drukowanych  kata- 
śkaeh  ta  JPolszetie,  tigoż.  —  O  stania  akademii  kra- 
kowskUj  Soltuskoioicza.  —  Kurze  Beiirage  zur 
dlteeten  Gestmchte  der  Sdaden  in  Bresiau  iind 
SeUesienf  Jerzigo  Samuela  Bandtke.  —  Sisłofja 
drukami  krakowekieh^  Ugoż.  —  Czu  prawo  rzymn 
aUe  byio  zajadą  praw  litewskich  %  polskich  Cza- 
ekUpo.  —  De  studio  philosophiae  moraUs  in  Po- 
lonia Koeickiigo.  —  Brevis  oiblior.  poL  per  ediL 
cońsp.  tScoź.  —  Janodasia  JanockUgo.  —  W  tych 
dzidach  znalazłem  wiele  zrzódłowych  i  świadczą- 
cycłi  citacij,  którychby  jinnym  sposobem  znać, 
OTłoby  dla  mnie  niepodobieństwem.  A  tych  jako 
tofc  i  własnym  staraniem  zebranych,  usiłowałem 
oiyć  podłuą  ścisłych  przepisów  porządj^o  citacąj 
nrzywodzćnia.  Dla  togo  odwcHigąc  się  w  ogule 
do  tjrdi  wspomnionych  dziet,  jako  do  współpra- 
oowniczych  w  zawodach  badawczych,  ktdryini  mo« 
ina  poznawać  literaturę  piśmiennych  krajowych 
fOzMA  i  do  nich,  w  tym  widoku  pracowitszych  od- 

S łając  czjrtelników :  oświadczam:  źe  starałem  się, 
y  przytoczenia  bez  nawiasów  w  texcie  ukazu- 
jące się,  były,  jile  to  być  moie,  takiemi,  które  słu- 
sznie wprost  za  świadectwa  uważane  być  mogą: 
a  zatjrm,  czasem  niezmiernie  bliskie,  a  {)ospohcie 
współczesne,  często  bardzo  na  jakich  działaczach 
w  opisywanej  okoliczności  oparte:  te^  więc,  jak 
okdhczności  opowiadane  następnie  koleją  lat  przy- 
bywają, i  te,  mówię,  po  kolgi  ciągiem  chronolo- 
gicznym ukazują  się  wedle  następstwa  swojego. 
W  przj^padku    onydh  niedostatku,   naleiało   cię 
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oprzćó  na  pomocnych  przy świadczótddeh,  a  te,  i| 
w  nawiasy  zawarte.  Przynosi  się  rzecz  dość  wy- 
robioną^  a  przeto  ledwie  gdzie  przywodzenia  wy- 
padło w  rozbiór  jaki  zahaczyć:  z  tjrm  wszystUm, 
uiycie  w  tym  piśmie  wspommonych  zrzódeł,  wpra- 
wne oko  Imticzne  będzie  łaskawe  starać  się  ocenić. 

*  W  lat  30  oddając  to  pismo  do  ponowiono) 
drukii,  czuje  każdy  że  niejakie  zasoDT  do  wym- 
śnienia  dawnych  wieków  powinny  hfy  praybyć. 
Zbytecznie  byłoby  nadmieniać  o  tych  które  pr^- 
padkiem  mi  się  dostały:  ale  winieniem  powiedzić, 
że  większdj  części  na  moie  zawołanie  ni^am; 
ani  dzieł  Jochera,  ani  Michła  Wiszniewskiego,  ani 
Jnszińskićgo. 

*  Me  pismo  niniejsze,  nie  jest  badawcze*  Hkło 
w  zamiarze  skreślić  obraz  naukowógo  w  Pdlszcze 
średnich  wieków  biegn;  z  bliżeniem  znanych  zda- 
rzeń, stawić  czoło  sprzecznym,  a  częto  npomie 
rzucającym  się  urojeniom.  Jest  przeto  nmdedy 
sporne,  zdarzeniami  i  znanemi  pomnikami  piśnuen- 
nemi  dowodzące.  Zawsze  jednak  zamyka  oę  w  po- 
tocznym i  nagłym  osnowy  opowiedzeniu,  ^ie 
sądziłem  aby  w  ponowionym  onego  wydaniu,  po- 
trzeba było  rozszerzać  rozdłuźonym  ppówiaduuem 
lub  dowodzeniem,  a  przeto  zmieniać  ^o  znpdnie: 
ale  mi  się  zdało  stosownie,  tu  i  owdzie,  kilka  je- 
szcze wydarzeń  lub  pomników  piśmiennych  przy- 
toczjrć  i  powtórzyć,  z  teffo,  com  zdołał  o  wzra- 
stamu  w  Xni  i  aJY  wi&u  książnic,  a  mnożenia 
rękopismów,  w  mych  księgach  bibliograficznych, 
w  1826  skreślić.  Przydada  te  i  jinne,  są  zwykle 
gwiazdką  ^  odznaczone. 

• 

PIERWSZE  POCZĄTKI  OŚWIECENU  PRZEZ  WPKO- 
WADZEJHE  CHBZEŚCUŃSTWA, 

od  roku  950  do  roku  1050. 

^.^  Zwykłą  koleją  rozumu  ludzkiego,  śmaX  nczo- 
nych,  lub  tych  co  sobie  azczegulną  w  nauce  biegłość 
przyznają,  jinnych,  co  jinaczej  pojmują,  jinne  pcwńadają 


OHBZEŚÓ.  WPROWADŹ.    XVm.  399 

wiadomości,  za  demnych  i  z  oświaty  wyzutych  poczy- 
tirją.  Średnie  wieki,  są  tedy  wieki  ciemne;  a  uczeni 
średnich  wieków  męźe,  w  Sławiańczyznie  ciemnotę  do- 
strzegali. Jest  wszakże  w  owćj  ciemnocie  coś,  co  temu 
ciemno-  zarzutowi  zaprzeczanie  stawia.  Ci  Sławianie, 
00  krajiny  Polski  i  bliskie  okolice  zamieszkiwali,  byli 
ludzie  osiedli  i  pracowici;  dostarczali  Niemcom  mnogich 
rolników  i  rzemieślników,  na  których  rodowi  niemiec- 
kiemu zbywało.  Mnogie  bałwochwalcze  Sławian  lu- 
dnośd,  pomiędzy  pochrzczonemi  Niemcami  osiadały,  ot- 
wierać pola  do  uprawy  roli,  uczyć  sztuk  i  rzemiosł 
Niemcom  nieznanych.  Z  podziwióniem  poglądali  Niemcy 
na  jioh  wyroby  i  uczyli  się;  zazdrościli  Sławianom  do- 
statkowi Nie  były  to  ludności  piśmienne,  ale  zdolne, 
pracowite  i  towarzyskie;  nie  były  pochrzczonó,  ale 
znały  boga  i  przyszłe  swe  w  bogu  życie;  miały  poję- 
cia wysołde^  czci,  prawa,  urzędu,  moralności,  obyczaju. 
Takimi  znali  je  jich  prześladowcy,  tak,  w  jich  osadach 
na  obcych  ziemiach,  jak  pozostałe  w  przestrzeniach 
własnych.  Jeśli  nie  było  u  Sławian,  takich  szkół  i  se- 
minariów, jakie  mieU  grecy  byzańtińcy,  lub  jakie  za- 

lub  Italji:  było  u  nich  wychowanie  domowe;  a  mło- 
dzież w.  biegu  ludności  na  targowiska,  w  czasie  uro- 
czystych czcń  obchodów,  na  zgromadzeniach  gminnych, 
na  zebrimiach  wyroków  prawa  słuchających,  w  kole 
urzędu,  nabywała  pojęć,  do  życia  sposobS^a  się  obywa- 
telskiógo.  Bozsiadły  w  niezmiernych  przestworach  rój 
słowiański,  ooierdt  się  w  jednój  stronie  o  przestarzałą  wy- 
kwintną mądrość  grecką,  w  jlnnój  o  zgrzybiałe  a*  szor- 
stkie rzymu  przepisy  i  porządki;  targany  bywał  od 
wschodu  hordami  turków,  a  od  p<ttnocy  nagabany  nie- 
kiedy akaodinawskim  ruchem.  Po  krawędziach  posad 
jego,  mianowicie  od  strony  Grecji,  zdarzało  się  opowia- 
danie obo^j  nauki  jakiój,  a  niekiedy,  nawał  i  pobyt  ob- 
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oćgo,  miądy  nićmi  ludu  dawał  poznawać  jinne  widze- 
nia i  zwyczaje.  Wreszcie  Stawianie  dochowywali  Bwe 
pojęcia  i  swój  obyczaj  wieki  długie ;  dochowali  do  czi- 
sów,  w  których,  przeciągle  jedne  po  dmgidi  na  niek 
walące  się  przygody,  zniewalając  jich  dzielnośó  4i 
dźwignićnia  się,  wywołując  między  mmi  vrstwxąśBi4smt 
wzruszyły,  a  powiedzić  można  zachwid:y  i  flkioani^ 
szym  jich  umysł  uczynny  do  rozpatrywania  się  w  ob- 
szczyznie,  do  rozważania  i  przyswajania  sobie  cudzyeh 
pojęć  i  nauk*  W  takim  umyri:u  usposobićnia,  zawitah 
do  nich  opowiadanie  nauk  chrześgańskicfay  laoińika 
greckim  i  jich  własnym  sławiańskim  językienn;  ronat^ 
tym  obrządkiem,  mystioznością  wschodu  bogomilom  fO' 
ozątek  dającą;  a  może  jakiego  szczepu  braminizmt  kb 
buddismu,  kiedy  jidi  ucho  skłonne  się  stało  do  posB^pióy 
skandinawsldch  i  runicznych  głosdc  Właściwie  jednk 
oiemnotę  sławiańską,  chrześcjaństwo 


WprowAdstfnie  ohreścla£f twa  praez  Cseehdw. 

2.  W  stanie  wieków  ciemnoty,  Polska  w.  Oit^ 
dziczy  sławiańfikióf,  jeszcze  w  oddzielnych  aarodiii 
bytu  swego  niómająca,  poczynała  się  w  jedno  paiłstno 
złówać.  Jeszcze  w  niój  piśmienność  nie  postałft:  bo 
narody  sławlańskie,  niemając  swógo  pisma,  tyle  tylko 
pisać  umiały,  jile  jim  wypadało  użyć  pisania  obciigo, 
w  zwiąskach  z  postronnymi  piśmiennymi  pańsiwaoi, 
Conat  porphyr.  de  admin,  imp.  31 ;  jeszcze  się  chrzaśdU- 
stwo  niedość  silnie  do  niój  przedzierało:  bo  <Nręż  nie- 
zawsze  do  przekonania  przemawiał.  Aż  nakoniec  zieima 
polska  poczta  się  8tawa(!pprzytułkiem  prześladowanjefc 
Sławian  chrześcjan.  Z  dwóch  albowiem  stron  zagnie 
idziło  się  chrześcja^two  w  Sławianszezyśaie^  ia  jedao 
drugiemu  pomagało:  i  kiedy  w  Morawji,  męĘiAicis  ^ 
rządku  grecki^o  było,  Czesi  na  obrządek  łaciński  po- 
chrzczćni,  wczesno  chwałę  bożą  w  swcgin^  jęsyku  lOZO- 
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mieli,  a  potRd)owaK  nmuk  chrześejańskich,  które  jim 
udzielać  WloA  najsdolnićjsi  byli.     * 

W  tym,  siukło  państwo  Wielki^  Morawji,  obrza- 
ddL  łacińald  pnemagał,  pny  wzroście  władzj  papie- 
aki^jy  wpływ  Włochów  czynni^fjszy;  obok  języka  cze- 
ddćgOy  łarińaki  pilniój  poznany.  Przy  tym  wszystkim, 
nienawiatna  Kemców  opieka,  często  Czechy  przyd- 
skała,  i  dzidnió  się  w  Sławiańszczyznie  rozpościerała. 
Hemrik  cesarz  nskrcmiiwszy  najazdy  Węgrów,  diwi- 
gnąły  dotfd  prawie  nieznane  w  Niemczech  miasta;  Otto* 
nowie,  urządzali  w  swym  państwie  duchowieństwo 
i  szkoły,  stanowili  biskupów  i  diecezje  w  niezdoby^rch 
knifaeh  wydzielali.  Krakowskie  tym  urządzćnióm,  było 
poddane  biskupowi  pragskiómu,  do  Polski  na  biskupa 
został  pizeznaczcmy  Jordan.  Byli  zaś  po  tych  krajach 
issiedK  sdironićni  chrześcjanie,  w  nich  więc  piskupi 
nieliczne  owieczki  mielL  Łagodność  krajowców,  zno* 
siła  cierpliwie  te  nieznane  jim  rozporządzenia.  Wszakże 
już  król  ZSemowit  sprzyjał  chrześcjaństwu  i  następcy 
jego  rozszórzaniu  się  nieprzeszkadzalL 

Nareszcie  ItEeczy^aw  durzest  przyjął.  Zona  jego^ 
o&łai  ksiąięcia  czeskiego,  wprowadziła  (r.  965)  wiele 
duchowieństwa  czeskiego.  Ochrzczony  zaś  król,  łącząc 
itaranie  awcge  z  trudami  biskupa  polskiógo  Jordana 
i  z  Gzeddin,  łatwo  w  Polszczę  rozmówić  się  mogącym 
duchowieDstwem,  po  kilkunastuletnim  starunku,  znie* 
wolił  swój  luiród  do  przyjęcia  wiary  Ditmar.  7F,  36; 
GrtUL  1,  6;  ekran,  bretwr  Crae.  iater  $eript.  nlesj  Sam^ 
fner^h.  LiTfp.  79.  Nie  długo  po  śmierci  Mieczydawa 
święty  Wojciech  biskup  pragski  z  Czech,  chrzc3  Kra* 
kowiaiiówr;.i  w  okolicach  Gniezna,  umocowywał  Pola- 
ków w  wienn  Bruno  vita  tcU  Adalb.  24;  (interpolator 
Ademari,.miIII,  31,  t.  IV,  p.  129,  edit.  Pertz);  a  tym 
spofiobem,  s^ehrześcjańtwem  piórwsze  nasiona  oświóo^ 
nia  Niemej,  a  więc^  daleko  CSzesido  Polski  przynieślL 

Polska  Tom  IV.  26 
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Wiochy  dutUrczaJą  Indai  naucsąjący eh ;   caiui^zimia  dMoowt  nkzcią 

początki  oiwlecaola. 

3.    W  tym,   Otto  HE,  uczeń  uczonego  Gerberta, 
znalazł  pozór  bezpiecznego  wstąpienia  w  głąb  Sławiii- 
Bzczyzny  i  użycia  w  Polszczę  ostatni  raz  władzy  mb' 
sarskićj.    Poszedł   on   odwiedzić  ciało   świetno  Wq- 
ciecha  w  Gnieźnie  złożone.  Przyjęty  jak  wiadcwio  wąNh 
niale,  uznał  w  osobie  Bolesława  wielkiego,  prawdziwie 
wielkićgo,  potężnego  i  bogatego  króla:  urządził  dndio- 
wieństwo  w  Polszczę,  to  jest,  ustanowił  w  nićj  arojłii- 
•kupa  i  biskupów  zlćwając  nadal  swą  nad  nimi  władzf 
na  Bolesława.    Pomiędzy  tymi  biskupami,  jeszcze  moie 
jaki  Niemiec  się  znajdował :  takim  był  prócz  zmafMgo 
Jordana,  Rejnbern  w  Kolbergu  urodzony  w  krają  Ha»* 
s^un  Ditm.  VII^  32,  w  okolicach  Unstrutj  w  ł>itkup« 
•twie  swojim  niesiedzący,    dla  nieułagodzonyefa  Pomo- 
rsan;  takim  może  był  Poppo  krakowski  gdy  togo  jimió* 
nia  prałat  na  lat  kilka  wprzódy  na  usługacli  ukaonje  ńf 
oesarskich  Ditm.  IV,  1;  wreszcie  byli  Włoń  lub  Czeii 
(cf.  Dług.  passim).      Równie  bowiem   Czechy  podów 
osas  biskupów  dostarczać  mogły  jak  Niemcy;  a  dopiero 
dśwignione   niemieckie  miasta  i   szkoły,   wiele  jeszcie 
osasu  wymagały,  żeby  mogły  Gallją  lub  Włochy  do- 
ścignąć i  same   ztamtąd  duchowieństwa  potrzebowałf* 

Kiedy  Bolesław,  zawsze  przyjaciel  Ottona  domagał 
aię  Oli  Ottona  aby  mu  przjrsłał  ludzi  do  rozszńnaoia 
i  umocowywania  wiary,  Otto  w  tćj  mierze  z  pokorą 
udał  się  do  świętego  Romualda  do  Włoch,  który  na  to 
dwóch  mnichów  swojich  Jana  i  Benedikta  przeznaczył 
Pittri  Damiani  riia  stti  Hanu  oap^  IX.  48.  Miał  Bo- 
muald  prmy  aobie  Niemców,  między  nimi  Bnuiona  Sasa 
który  póani^  nieco  w  Polsacie  przebywał  a  (r.  1009) 
w  Prtt«iech  śmierć  męczeńską  znalazł  Dikm.  YI,  ^) 
Ni«  poaiał  ireh  Niemców,  tylko  jinnych  uczniów  swojidi. 
Z  Polaki  leś,  wifoq  w  m  miene  do  stron  aaalpgakidi 
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niż  do  Niemiec  sięgano.  Już  to  Busklaw  (Bolesław 
brat  Bolesława  wielkiego),  udał  się  do  Włoch  do  świę- 
tego Somualda  i  kamedułą  został,  darowawszy  mu  uży- 
tecznego konia  Petri  Dam.  vita  scd  Rom.  cap.  VIII^ 
39.  Sam  Boledaw  wielki,  zerwawszy  przjrjazne  z  Niem- 
cami stosunki  i  silnie  z  pod  jich  pieczy  wyłamując  się, 
tyle  z  Niemcami  nieprzyjaznych  miał  zwiąsków,  jile 
bojów,  jile  pieniędzmi  psuł  serca  panów  niemieckich  ku 
cesarzowi:  wreszcie  szukał  wspólnietwa  z  Włochami 
i  GaUją. 

Utrzymywał  zwiąski  z  Hai*duinem,  z  cesarzem  we 
Włoszech  wojującym.  Święty  Romuald  (r.  997)  mni- 
chów mu  do  Polski  przysłał.  Ci  jak  pustelnicy  żyjąc 
po  siedińiu  leciech  pouczyli  się  po  polsku.  Z  nich  jeden, 
hjl  (r.  1004)  użyiy  za  posłańca  do  papieża,  jinni  przez 
rozbójników  wybici,  Petri  Dam.  vit<%  scti  Rom*  cap. 
IXf  489  8q.;  Ditm.  VI^  56 1  (Cosm.  prag.  Ij  p.  21). 
Wnet  Boledaw  pozakładał  klasztory  (r.  1008,  1009), 
benediktinów  w  Międzyrzócu,  Ditmar^  VI,  65,  w  Sie- 
dechowie,  na  Łysej  górze,  w  Tyńcu,  privil.  tinec.  Egidii 
eppi  tuscul.  a.  1105.  ap.  Szczyg.  (Gfrzegor.  XI.  papa 
a  1229,  ap.  Szczyg.  Lescus  niger  a.  1354,  ap.  Szczy^ 
gid*  tinecia;  cf.  Szczyg.  aguila  bened.  p.  358-^  362, 
ejusd.  tinecia  p.  234)  i  opat  tiniecki  (tunus)  był  wielce 
ulubiony  od  Bolesława  i  od  niego  używany  do  posług 
publicznych,  nawet  przeciwko  Niemcom,  Ditm.  VII, 
13,  VIII,  16. 

Tenże  Bolesław,  sam  w  osobie  swojój  nieobojętny 
dla  nauk,  i  znawca  prawa,  gdy  w  prawie  kościelnym 
umiał  wybiegów  na  swe  postępki  szukać,  Ditm.  VI, 
66,  wzorem  wielkich  mężów,  a  niedawnym  przykładem 
Henrika  pi^rwszógo  cesarza  podbudzony,  podnosił  mia- 
sta (posady,  grody),  więc  bezwątpiónia,  przy  swojej 
nadzwykłój   czynności,  o  naukach  i  szkołach  myślił: 

26* 
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(c/1  Lonini  eppor.  YrcctiaL  hiat  inter  ser,  Mea  Som,  t 
IIj  p.  159;  Anon,  młae  eppor  Vrat.  ibid,  p.  1711  ej, 
konatit.  za  Zyg.  Attg.  vol.  II,  p.  625).  Benediktini  za- 
pewne mieli  w  tym  ważne  narodowi  dopełniać  przy- 
sługi. Z  tych  wszystkich  tu  wyliczonych  okoKczności, 
nie  sądzę  żeby  między  nimi  miało  być  wielu  Niemcom. 

^^%  Jakoż  za  syna  jego  Mieczysława  II  były  jui 
zakonne  szkoły  i  ćwiczenia  GaUua^  /,  21,  p.  98.  Dla 
kościelnych  obrządków  i  szkolnćj  nauki  wchodziły  do 
kraju  książki;  Bolesław  wielki  ze  swym  ulubieńcem 
opatem  tinieckim  miał  zawsze  pod  ręką  prawo  kano- 
niczne czyli  kościelne,  ZHimar^  VIy  56.  Wiary  dirse- 
ścjańskićj  niechciała  się  Polska  od  Niemców  uczyć^  chę- 
tniej słuchała  Cyrilla  i  Methodeja,  a  potym  od  Francu- 
zów i  Włochów,  chociaż  odleglejszych  przyjęła  i  ilC3Qrła 
się  (Piaaeckif  chroń,  p.  41). 

Lecz  te  zabiegi  wielkiego  krÓla,  krótkośd%  ezasa 
i  świóżemi  początkami  niedojrzałe,  zachwiały  rię  pod 
następcą  i  wnet  runęły  wśród  okropnych  klęsk  narodu. 
Rozprzęgły  się  poważne  świ^żźgo  państwa  węzły  pod 
następcą  Mieczysławem ;  a  po  jego  zgonie  wysnuły  ri; 
w  niechęć  ku  królowej  Niemce.  MuBiała  uchodzić  z  Pol- 
ski Rixa,  a  za  nią  i  syn  jćj  E[azimirz  młodoletni.  Zft 
tym  poszło,  najstraszniejsze,  jakiego  kiedy  Polska  do- 
świadczyła, zamieszanie.  Biły  się  z  sobą  narody  i  im^ 
żęta,  stany  i  religje.  Prześladowani  chrześcjanie,  wybici 
duchowni  i  biskupi;  najazd  postronnych,  mianowicie 
Czechów,  wyniszczył  miasta  aż  za  Gniezno  i  Ejraków, 
lud  z  kraju  w  niewolę  lub  na  sprzedaż  wyprowadzał, 
reszta  w  Mazowsze  uchodziła.*  A  w  takim  powszechnym 
wszystkiego  rozsypaniu  i  zniszczeniu,  wspomnioiio  na 
krew  która  od  półtora  wieku  zaszczyt  państwu  i  naro- 
dowi prz3niioiBła. 
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PO    USTALANIU    CHRZEŚCIAirSTWA ,    W  PIŻRW8ZYM 

WIEKU  NA  OŚWIECafeNIE  I  NAUKI  W  POLSZCZĘ 

WPŁYWAJĄ   WŁOSI  I  FRANZUZI, 

od  roku  1050  do  roku  1150. 

KMicsaj%ce  duchowieństwo  z  Włoch  i  GalUi. 

4.  Przesiedziawszy  Kazimirz  czas  znaczny  w  Wę- 
grzech, właśnie  swe  chwile  na  ustroniu,  na  naukach 
w  Leodium  przepędzał,  gdy  do  nićgo  z  Polski  posel- 
stwo przybywa.  Spieszy  więc  na  ratunek  ojczyzny: 
przyjęty  z  radością  wśród  śpiewów :  „A  witajźe  witaj, 
nasz  miły  hospodinie^^ :  przebiega  wyludnione  ziemie, 
o  swój  lud  dobijać  się  musL  Bo  trzeba  było  wprzód, 
wytępić  drobnych  panków  w  udziel^ości  dorwanój  spo- 
kojnośó  psujących;  wprzód  zniszczyć  potęgę  Masława, 
pod  którógo  berłem,  cała  ludność  przykry  przytułek 
w  Mazowszu  znajdowała. 

W  tak  straszliwym  wstrząśnićniu  wynędznionćj 
Polski,  oczywiście  Kazimirz,  wszystkie  dziadowskie 
i  pradziadowskie  zakłady  poniszczone  znalazł;  wszy- 
stko, przy  powszechnym  ubóstwie,  na  nowo  odstawiać 
i  podnosić  musiał.  Więc,  brak  duchowieństwa,  zaraz, 
sprowadzonemi  benediktinami  z  Łeodjum  i  z  jinnych 
stron  zap^ił;  poosadzał  jich  (r.  1040)  w  Tjrńcu  (Johan. 
charofL  inter  ser,  siles.  Som.  t  /,  p.  22),  w  Lubuszu  (r. 
1044)  na  Szląsku  Boleslai  alti  fundał.  ciaters.  Luhens 
o.  1178,  ap*  Som.  ser.  siles.  t.  I^p.  894;  i  zaraz  tynie- 
ckim opatem  był  Aaron  Grallus  z  dwónastu  mnichami 
Gallami  sprowadzony  (Dług.  III.  p.  228,  229;  Szczyg. 
tinee.  etc).  Ze  zaś  z  biskupów,  dwóch  tylko  żyło,  ar- 
cybiskup, i  biskup  krakowski,  więc  i  djecezje  powoli 
pourządzij^.  Włosi  napełnili  katedry  (cf.  Dług.  et  va- 
rior.  anon.  vitae  eppor.  passim).  *  Zatym  i  szkoły  się 
otwierały  w  których  krajowcy  ćwiczyć  się  mogli  flW- 
lus,  II,  4,  p.  139. 
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Niewiele  jeszcze  rodacy  przed  cudzoziemcami  do 
katedr  docisnąć  się  mogli.    A  cliociaż  przj  podobnym 
sporze  o  wrocławską^  Bolesław  szczodry,  sam  na  ndćjsoe 
przybiegł  i  dał  pierwszeństwo  Polakowi,  zakazując  od- 
tąd żeby  żaden  z  cudzoziemców  biskupstw  nie  otrzymy- 
wał, przez  co  szczegulnidj  Włosi  te  znamienite  mićjsca 
stradali  (Anon.  vitae  eppor.  TratisL  inter  acr.  Miles.  Sonu 
t  ILp.  180 y  181):  jednakże,  nieraz  jeszcze,  mianowicie 
zareńcy,  polskie  katedry  sprawowali.    Aaron  opat  ty« 
niecki  Gallus,  był  biskupem  krakowskim.    Nie  długo- 
Lambert,  także  Francuz,  trzymając  tę  katedrę,  wtaro- 
dcach  będącćmu  Władysławowi  Hermanowi,  ie  ńę  po- 
tomstwa doczekać  nićmoże,  radzi,  aby  się  udi^  po  mo- 
dły  do  mnichów  pjzy  świętym  Idzim  wo  FnJ^  po- 
łudnipwćj.    Tak  bogate  dary  słane  do  Oallji,  zw:^8ki 
z  zareńską  krajiną,  urodz&iiem  Bolesława  krzywoustego 
przyjaźniejsze  sprawiły,  GalL  /,  30 j  31;  Mat.  11^  23. 

Bezwątpićnia,  do  Polski,  do  tij  nieznanej  krajiny, 
tylko  przez  handel  z  Rusią,  przez  przechód  przez  wą, 
nieco  na  zachodzie  osłyszanćj,  był  niemały  napływ 
Grallów.  Lubił  i  kochał  jich  młody  Bolesław:  mimo 
rodaka,  Galla  Baldwina  (r.  1104)  na  biskupstwo  kra- 
kowskie posadził  (Dług.  III^  p.  347^  348;  pielgrzjrmkf 
(r.  1130)  do  Gaiyi  sypiąc  hojne  dary,  do  grobu  świę- 
tego Idziego  odbywał.  Później  jeszcze,  mnisi  cisteni 
w  Polszczę  osadzani,  byli  po  większej  Części  Grallaną 
Bolealai  alti  fundatio  a.  1178^  inter  ser.  siles.  Som.  t 
Ifp.  694;  sam  święty  Bernard  do  Polski  (r.  1140)  nad- 
biec  zamierzał  (Miechov.  III,  18,  p.  64,  Blug.  V,p.  455). 

Ze  wszystkich  pomników  historicznych,  do  zgonu 
Bolesława  krywoust(5go,  kiedy,  wyjąwszy  tylko  Ottona, 
spowiednika  Władysława  Hermana,  późnij  biskupa 
bambergskićgo,  Pomorzan  apostoła,  a  który  mii^  być 
nauczycielem  wielu  pamiąt  polskich,  Andreas  bamb* 
dta  Ottonis,  /,  2,  p.  412,  żadnego  z  pewnością  I  ozoa- 
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czóniem  łiistoriecnym  Niemca  w  Polszczę  niewidzę:  za^ 
wiązać  muszę  że  na  t^oczesne  nauki  i  oświ^nie  w  Pol- 
szczę, najdzielnićj  i  może  sami  od  Niemców  wyłącznie 
Włosi  i  GaUowie  widywali.  Jakoż,  położenie  jich  sto- 
sunków do  Niemiec  daleko  dzikszych  i  ciemnićjszydi, 
zs  tymże  wide  mówić  aę  zdaje. 

^%  Królowa  Judit,  pasierba  swćgo  Zbigniewa  za- 
df^a  Niemcom  do  Sazonji  na  dalsze  nauki.  Wyuczony 
Zbigniew,  przechwalał  obyczaj  niemiecki,  prawość  i  za- 
&tugi  Czechów:  na  co  krajowcy  wytykali  w  nim  dowód, 
owoc  ta  edukcja  wydaje,  do  jakiej  doskone^ości 
w  naukach  wyćwiczenie  doprowadza.  Mat,  11^ 
29.  W  owym  czasie  był  to  jeszcze  gorszący  wypadek 
wjjątkowógo  dla  kraju  nauk  powzięcia. 

Pi^rwsse- llftdy  i  skotki  wpływa  Galiców  na  naaki  w  szkołach  i  na  płaanaeh. 

5.  Kechaj  tu  nikogo  niezadziwia  pilne  dotychczas 
ściganie  duchowieństwa  cudzoziemskiego  do  Polski  przy- 
bywającego, bo  jistotnie,  jak  wiadomo,  w  tamtych  wie- 
kadli^  jedynie  duchowni  czytaniem  lub  pisaniem  się  tru- 
dniU..  Jeżeli  więc  w  Polszczę,  w  kraju,  były  jakie  nauki 
zaszczepione,  te  za  jich  tylko  pośrednictwem  zawitały. 
Wyższe  zaś  duchowieństwo,  mając  nad  niższym,  edu- 
kag%  trudniącym  się  zwierzchnictwo,  najdzięlnićj  nau- 
kami mogli  kierować.  Biskupi  iiż  w  Polszczę  najwięcój 
się  szkołami  trudnili,  i  kiedy,  mimo  zgnuśniałych  do- 
brym bytem,  a  przeto  niknących  w  Polszczę  benedik- 
tinów,  szkoły  się  przecie  utrzymywały  Gall.  IIL  epist 
p,  94:  cf.  Vvne.  KadL  cap.  2;  (cf,  Lonini  hist  eppor, 
tratisL  inter  ser,  ailes.  Som,  t.  Iły  p,  159;  Ancmymi 
młae  eppor*^  vrałisL  ibid.  p.  177)j  te,  początek  swój 
biorą  od  biskupów  (cf.  Lonin.  et  Anon.  1.  c,)y  albo  od 
królów:  wszystkie  pod  opiekę  biskupów  oddane  (oŁ 
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konst  za  Zygm.  Aug.  1562  ( >)>  voL  IŁ  p.  625).  A  d 
biskupiy  przypomnićjmyy  w  początkach  najwięcej  sami 
Włosi  i  Francuzi;  mnisi  także,  zapewna  i  jinne  wp<h 
czątkach  nauczające  duchowieństwo  nie  jinn^o  rodu 
było. 

W  tych  szkołach  polskich,  za  czasów  Krzywousta 
być  może,  jiź  (Marcin?)  Grallus  był  jakim  obowiąskiem 
zajęty.     Jest  on  zareński  Gall  czyli  Francuz.     Ztąd 
niedziw  gdy  w  księdze  swojćj,  bez  Francuzów  pewno 
nieznane  Niemców  miano  Alemanni,  używa.    Jest  zai 
stanu  duchownego:  z  wdzięcznością  szczegnlni^  bisku- 
powi płockiemu  oświadczający  się,  i  ażeby  darnoo,  jak 
sam  powiada,  polskiego  chleba  nieużywał,  niewymM|C 
się  ze  swą  ojczyzną  lub  rodziną,  dopd^niąjąo  jedynie 
miejscowego,  z  pobytu  wynikającego  obowiąsku^  Ineize 
się  do  pisania  dziejów  królów  polskich,  a  nuanowide 
chwały  Bolesława  krzywoustego,   przekonany,  ie  tą 
jedynie  drogą,  trojański  i  Priama  (Francuzi)  upadek 
i  setne  jinne  zdarzónia  stały  się  wiadome.    Bo  jak  się 
świętych  mężów  dobre  sprawy  i  cuda  sławią,  tak  świft- 
towi  królowie  i  książęta,  wojnami  się  i  zwydęstwy  wy- 
noszą; a  jak  żywoty  świętych  i  męczeństwa,  pobożnie 
jest  w  kościołach  opowiadać,  tak  chwalebnie  w  sdoe- 
łach  albo  w  pałacach,  królów  i  książąt  triumfy  i  zwy- 
cięstwa wyliczać;  jak  zaś  żywoty  świętych  i  męczeństwa 
w  kościele  opowiadane  do  pobożności  wiernych  mnjAj 
kształcą,   tak  sprawy  rycerkie  królów,  w  szkołaeh  lob 
pałacach  liczone,  umysły  zapalają.    Dziękuje  nareszde 
nadwornemu  duchowieńslwu  monarchy  i  zacnym  w  Pol- 


(0  O  szkołę  krakowską,  poznańską,  pi^towską,  jako  poiłowU 
proszą,  aby  reformowane  były:  aczkolwiek  to  należy  na  urząd  jicb 
miłości  księżćj  biskupów,  którym  tego  prawo  pospolite  i  przodkowie 
nasi  zwierzyli  jako  fnndatorowie  i  nadawcy  tych  szkół:  wszakiemy 
w  tćj  mierze  księżą  bisknpy  i  rektory  napomniemy  i  swierzcknold 
nnBzij  tego  dojrzemy,  aby  szkoły  te  w  dobrej  sprawie  były. 
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8ZCZ6  kapłanom,  ze  jich  zdaniem  jego  dzid:o  pochi 
lone  i  przez  jich  przekładacza  powtarzane  GaU  Ulf 
epist.  p.  93,  94  (f). 

Niebędę  tu  wyliczał  zalet  znamienitego  pisarza, 
w  prostocie  swych  wielosłównych,  a  kwiecistością  poe- 
ticką  przystrojonych  opisów  i  świadomości  interów  kra- 
jowych i  monarszych,  żadnym  prawie  wieku  sw^o  dzi- 
wactwem nieskalanego,  a  baśni  z  przestarzałych  podań 
imikaj%e(fgo.  Tyle  z  mi^sca  tćgo  uważam^  źe  próoz 
tćgo  że  dziąje  narodowe  po  szkołach  krajowych  dawano, 
na  oo  zdaje  się  księga  Gralla  przeznaczoną  od  ducho- 
wieństwa polskiego  zo8UJ:a,  jeszcze  był  zwyczaj  szcze- 
gólny, ie  w  pałacu  monarszym,  na  dworze,  a  do  togo 
przy  ucztach,  o  t^j  waźnćj  sprawie,  o  dziejach  naro- 
dowych, chętnie  rozmawiano:  i  do  tćgo  jeszcze,  prze- 
znaczonem  się  być  zdaje  dzieło  Grallusa. 

Później  też  za  synów  Ejrzywoustógo,  monarcha 
polski,  poznawszy  pracowitość  Sandomirskiego  probo- 
szcza Wincentego  Kadłubkowego,  dalsze  pisanie  historji 
z  urzędu  jemu  poruczał  i  on  dla  ucztujących  pisał, 
V%nc.  KadL  cap*  i,  ef.  commentar.  Przy  tym  wszy- 
stkim, gdy  łacina  w  szkołach  i  na  dworze  znajomą  była, 
język  narodowy  równie,  przez  on^*  przekład  musiał  się 
ukształcać.  Był  mówię  w  naukowym  sposolne  użyty, 
do  nowych  pojęć  stosowany:   a  Gallus  wyrazy  polskie 


(t)  ^Moinaby  wątpić  o  benedlktinskićj  owych  jai  czasdw  do 
ntnsy mywania  szkół  żarliwości.  Gallus  do  duchowieństwa  dwor- 
sldćgo  i  'bi8kup<$w  dworacko  iii<5wiący  mdwi  tedy  o  szkołach  pod 
jich  pieczą  otwieranych.  Byli  t4Ł  osadzani  kanonicy  re^and,  ci 
szkołę  utrzymywali  gdy  reguła  trzemeszeńskich  w  XIV  wieku  pne- 
pisona  mówi:  de  his  qui  scholares  yel  alias  personas  saeculares  in 
secreta  cellarum  intromittunt;  ut  nnllus  fratrum  cum  scholaribus  in 
ambitn,  refectorio  et  aliis  omnibus  locis  confabuletnr  (reguła^  ap, 
Jos.  Łukaszewicz,  htst  szkói,  t  I,  p,  7).  —  Ściąga  się  to  widoesaie 
do  laikdw  szkoły  zewnętrznej  ktdra  może  w  morach  zakonu  miała 
salę,  ale  ttoideiici  byli  pnyehodni. 
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umimt  wypisywać,  Gcdl,  ly  2,  rnecr.  zamo9c»  p.  2i5; 
a  bliżsi  Ghdla  polscy  dsiejopisowiey  umieli  przytacztó 
francuskie  powiastki:  jak  jakiemuś  królowi  w  czame 
biesiady,  ustawnie  pacholę  na  to  wyznacz<»ie  powta- 
rzało: Bcire  tu  moras,  (si  re  tu  mourraa)  Mat*  J,  16, 

^%  Pociąg  do  nauk  owćgo  wieku  i  gruntowne 
(mych  poznanie,  stały  się  niebawem  głośne  i  Włochom 
świadome.  Na  świetnym  dworze  króla  oboj^  Sicilji 
Bogera  (przed  r.  1154),  wiedziano,  że  Polska  był^ 
krajem  uczonych,  a  mahometański  pisarz  po  arabska 
z  jego  natchnienia  piszący  upewnia,  że  ze  wtzystkicłł 
stron  miłośnicy  nauk  Bumi  (chrześcjanie)  zbiegali  mf 
do  Polski  i  po  jćj  miastach  przebywali,  JEdrisi^  dem* 
mundi,  elimat  F7,  Bect.  <9,  4. 

Książki  ozyll  rękoplfOiA  do  Polski  aprowadsone. 

6.  Nikt  już  spodziewam  się  niewątpi,  jiż^  nauld 
i  oświ^cónie  za  wieków  pierwszych  Bolesławów  pnf* 
były  do  Polski  przez  Włochów  i  zareńskich  Flnneo- 
zów;  niewątpi  tćż  jako  przed  Gallusem,  Polacy  czytać 
i  pisać  i  coś  więcej  lunieli;  że  niedługo  i  dzieje,  mia- 
nowicie krajowe  pisali.  Czytywali  zaś  święte  ksi^ 
żywoty  świętych,  i  znany  już  był  w  Polszczę  żywot 
świętego  Wojciecha  GalL  /,  6*,  p.  60 ^  żywot  zaginiony; 
a  tćgo  świętego  żywot  apostoł  Bruno  Sas,  zdaje  vą 
pisał  w  chwilach  wypoczynku  w  Polszczę,  Bruno  vita 
scti  Adalb.  22,  23. 

Za  przywodem  może  Galla,  poczynano  kroniki  spi- 
sywać. Za  nićgo  już,  Annaliści  roczne  wypadki,  przy- 
kładem cudzoziemczćgo  zwyczaju,  zapewne,  spisywali: 
chroń,  breve  inter  ser.  ailes,  Som,  t  II,  p.  79,  Aie 
były  już  w  Polszczę  do  czytania  różne  rękopisma,  (cf» 
Lonini  hisł,  eppor,  rratisl,  inter  ser.  siłes.  Som.  t  II, 
p.  159;  Anon.  vitae  eppor,  vrati8L  ibid,  p,  178f)  świad- 
kiem niejako  jest  sam  Gallus  nadmieniający  Salłus^ussa 
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wojnę  jugurtińską  OalL  U,  16;  a  daldco  w  tój  miene 
zaaobm^^flzym  zaraz  po  nim  piszący,  biakup  krakowski 
Mateusz  (herbu  cholewa  r.  1166). 

Miał  Mateusz  pod  ręką  GktUnsa  sarnio:  chociaż 
gOy  ani  wspomina,  ani  tćż  ^dde  słów  jego  się  trzyma, 
swojim  własnym  piórem  rzecz  całą  prowadzący. 

Nic  zapewne  osobfiwógo  gdy  gęsto  Pismo  święte 
przywodzi.  Nic  tćż  dziwnego  gdy  dekretale  i  prawo 
kościelne  z  należytą  jego  znajomością  wytacza,  MaL  Iły 
7,  ii,  (bo  te  już  za  Boledtawa  wielkiego  czasów  dobrze 
były  znane,  Ditm.  VI,  56).  Prócz  togo  jednak,  wy- 
raźnie przezeń  wymienione  znajdujemy  Instituge,  Ko- 
dez  i  Digesta,  Mat.  11^  7.  Digesta,  świóźo  przed  trzy- 
dziestą laty  (r,  1137)  w  Amalfi  znalezione,  dowód,  jak 
wczesno  prawo  rzymskie  z  którym  Mateusz  obeznanym 
się  okaziye,  na  ziemi  pokkićj  poznano;  jak  podówczas 
nielenióno  się  ogromne  księgi,  z  wielkiemi  trudami  i  na^ 
kładem,  przepisywać  i  do  książnic  narodowych  spro- 
wadzać: bo  gdy  we  Włoszech  i  Francji,  starożytne  po 
kątach  na  mićjscu  zaległe  rękopisma  trzeba  było^z  pleśni, 
tylko  wyciągać,  do  Polski,  albo  wielkim  nakładem  na- 
byte, albo  niemnićjszym  przepisane,  zdała  sprowadzać 
wypadało. 

Jindzićj  u  Mateusza  przytoczona  jest,  podobno  już 
nieznana  dzisiaj  księga  listów  Alexandra  wielkiógo 
i  Aristotelesa,  w  której  do  200  listów  liczył.  Mat.  /,  9. 
Przywodzi  nadto  Troga  Pompeja,  Mat.  /,  3.  Wła^ 
śdwie  są  to  wyrazy  skróciciela  trogowćgo  Justina 
(XXIY,  4),  wszakże  gdy  znajdują  jindziój  justinowe 
podania  (XI,  5),  z  większjrmi  szczegułami  wypisane. 
Mat.  /,  17 y  przychodzi  na  myśl,  azali  Mateusz  nićmiał 
jeszcze  samego  zatraconógo  Troga?  Co  bądź  Justin, 
jest  przewodnikiem  wielu  jego  pojęć,  myśli,  części  wy- 
Uadu  i  wyri^owi^ia. 

Względem  niektórych  jinnych  po   części  nas  na- 
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prowadza  Przypiśnik  Kadłubka,  gdj  na  dzikie  powieści 
o  Juljuszu  Cesarzu  w  Polszczę,  Mat  /,  16^  odwohge 
się   do   zagubionego   dziejopisa   Walerjusza   Marodh, 
cesarzów  żyda  piszącego  (comment  I,  1);  kiedy  wspo- 
mina  kronikę   Alexandra    (commenU  11^   13).     Pnel 
Stern  laty  historją  o  Alexandrze  macedońskim  zpa> 
skićgo   przekładał  na  grecki  Simeon  ^ethus,   a  ztąd 
w  łacińskim  języku  pod  nazwiskiem  historji  Alexandn 
wojen  (przez  Groijonidesa  lub  Kallisthena  pisanćj)  zofr- 
joma,  pd:na  dziwactw  w  guście  wschodnim,    znaną  A% 
stała  we  Włoszech  i  Francji,  a  ztąd,  juz  Mateusz  j| 
używał:  Mat.  11^  13 ^  hist.  Alea.  cap.  16* 

Oprócz  tych  ksiąg,  mamy  jeszcze  mocne  powody 
sądzćnia,  jiż  Mateusz  w  swojim  dziele,  niemało  śladów 
zostawił  czytanych  ksiąg  przez  siebie  w  liczbie  znacznej. 
Nazwisko  Danji,  Dano-malchją,  Mat,  J,  i,  dowodra 
jasno,  że  mu  Plinjusz,  a  przynamniój  Solin  musiał  być 
znajomy  {Plin.  IV,  27;  Solin.  XIX,  2).  Uderza  Gtj- 
tąjącógo,  przy  niezgrabnych  wierszydłach,  gładki  -mbnz 
Yirgiljusza,  Mat.  /,  6,  (Virg.  Am.  XI,  831,  XII,  962); 
a  obok  używany  wyraz  Lemmanów  zamiast  Allemanów, 
prowadzi  na  myśl  że  prócz  Yirgi^jusza  miał  Mateosz 
pod  ręką  kommentatora  jego  Seryjusza  i  w  nim  wy- 
czytał, źe  Allemani,  tak  się  zowią  od  jeziora  licmań- 
skiógo,  Mat.  I,  6,  (Serv.  ad  Virg.  georg.  IV,  278). 

*  Przytacza  Mateusz,  wyrazy  i  sentencje  z  Gce- 
rona  ksiąg  tuskulańskich  i  o  starości:  Mat.  I,  5, 111,51 
(dc.  tuscul.  V,  21,  22);  Mat.  II,  19,  (Cic.  de  senect.  56)* 
Przytacza  całe  wiórsze  z  Horatjusza  listów  i  sztoki 
poetickiój:  Mat.  III,  5,  (Hor.  ep.  I,  18,  v.  84);  MaL 
III,  15,  (Hor.  de  arte  poet.  330).  Przytacza  wióraze 
sztuki  kochania  pseudo -Ovidjusza:  Mat.  I,  5,  13,  (dt 
arte  amandi  I,  667,  II.  313).  I  ci  poeci  służą  mu 
nieraz  za  wzór  do  wysłowienia  i  własnógo  wiórszo- 
wania. 


WFŁTW  lillBliaBC.    ZYlil.    7.  418 

A  8%  jeszcze  w  Mateuszu  mićjsca,  przeetrzegigące, 
se  wśród  węzłowat^  denmośct  i  zawikłanjch  zwrotów 
oiateuAzowychy  jak  ów  wićrsz  Yirgilćgo  lub  Horatjusza, 
przyplątały  się  perjody  z  dobrych  pisarzy  łacińskich, 
na  których  jeszcze  dotąd  dopaść  się  niezdarzyło,  a  w  któ- 
rych się  pod  ówczas  już,  Polska  zasobiła,  i  ksiąinice 
oimi  napełniała. 

Nic  pewniejszego  nad  to,  ze  jak  szkoły,  tak  i  ksią- 
żnice, na  początku  XII  wieku,  stosownie  do  wieków< 
tamiydi  w  Polszczę  między  europejskiemi,  nienajpośle- 
Ini^flBe  były,  ożywiane  zwiąskiem  z  Francfą  i  z  Wło- 


DOPIĆRO  ZA  PODZIAŁU  POLSKI  NA  KSIĘSTWA 

9JĄWQ.  SIĘ  CAŁOWIECZNY  WPŁYW 

NIEMCÓW  NA  NAUKL 

od  roku  1150  do  roku  1250. 

Wpływ  Hlemcdw  pnewaia,  kiedy  Europa  zaczyna  się  pnjrncądsać 

do  wielkieli  odaian. 

7.  ŁeÓB  z  pewnym  postępem  w  Polszczę  w  oświć- 
cćnia,  zdawały  -się  na  nią  mnićj  czynnie  już  działać 
odleglejsze  kraje,  a  raczej  sąsiednie  Niemcy,  w  sile  sw^ 
zewnęlnikSj  osłabłe,  już  wcale  niestraszne  dla  Polski, 
poczęły  być  niejako  bliższym  wzorem  bezprawiów, 
i  pocz^  z  siebie  wylewać  liczny  lud  na  ziemię  dta^ 
wiańską. 

^^przypominając  tu  Ottona  bambergskićgo  biskupa, 
za  Władyriawa  Hermana  w  szkole  jednaj  krakowski^ 
w  pdflkim  języku  którego  się  poduczył,  młodzież  niau^ 
czającego  Sefridi^  viła  scH  Ołtonis  bomb.  cap.  •  2; 
a  (r.  1124  i  1127)  za  Krzywoustego  Pomorzan  chrzczą- 
cego, osadzane  były  znowu  w  Polszczę  przez  synów 
Erz^oust^o,  różne  (r.  1145,  1153,  1178,  1184)  za- 
kony: templaijusze,  miechowici,  cistersi,  a  między  nimi 
już  Niemcy  się  świetnie  ukazifją,  tak'  na  Szląaku,  Bo- 
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Uslai  aki  fundat.  117 8 ^  inter  sor.  nles.  Som.  t  I^p.  894, 
jak  w  Polszczę.  Do  Lendy  i  Węgrowca^  eprowadfeni 
byli  Niemca  Altenbnrcy  z  pod  KoloDJi  (MieezUL  UI^ 
ap.  Dług,  V.p,  473);  do  Koprzywnicy  w  Krakowskim 
jeszcze  cisterBi  zareńscy  z  Morimundu  z  Lotaringji  (r. 
1185  Miechov.  III.  7). 

Przytyniy  przy  takich  pobożności  osadach,  i  w  li- 
inych  jinnych  przypadkach,  od  czasu  jak  dziekio^  sa- 
modzielnego rządu  elabiała,  w  przywilejadi  monarszyob^ 
poczęły  się  jawić  wyłączania  z  pod  prawa  powsiedm^ 
ulgi  i  wolności  cząstkowe  krajowi  ciążące,  a  We  władsy 
panujących,  przynoszące  szkodliwe  i  coraz  nadal  mioh 
dliwsze  uszczerbki.  Wyłączane  osoby,  włości,  zakony, 
miasta  z  pod  prawa  polskiego:  a  Boled:aw  kędzierzairji 
już  je  wyraźnie  obcym  zagranicznjrm  prawem  teutoń- 
skim,  to  jest  niemieckiin  nadawał  Bolealai  crupiprmh 
ap,  Okolsc.  t.  L  p.  219. 

W  tymie  czasie,  dany  w  zakład  cesarzowi  Kazi- 
mirz  najmłodszy  syn  Krzywoustego,  przebywał  csas 
niemały,  niedaleko  Renu,  u  jakiegoś  hrabi  niemieckiego 
Lamfijda,  i  tćgo  Lamfrida  do  Polski  sprowadził,  JTo*- 
zimiri  duois  crdc.  privil.  ap.  Oholac.  t  Iły  p.  llOy  111, 
sam  przywożąc  do  Polski  w  osobie  swojćj  niemiecką 
naukę.  Jego  synowcowie,  także  niemały  czas  z  mło* 
docianych  lat  swojich  w  Niemczech  przebywają,  nim 
się  do  Szląska  dostali.  Naciągnęli  oni  wiele  rzeczy  nie- 
mieckich, a  może  i  sprzyjali  Niemcom.  Jakoż  to  pe- 
wna, że  na  nich  w  Xn  wieku,  już  rozszerzały  się  na- 
dania prawem  niemieckim,  a  za  nim,  już  i  Niemcy  fiif 
ściągali  mnoga 

W  wieku  zaś  następnym  XTTT,  ze  zbiegu  różnych 
smutnych  okoliczności,  najochotnićjsi  eaę  stali  Piastowie 
do  sprowadzania  niemieckich  osad.  Napływ  ten  Niem- 
ców, chociaż  najwięcój  rzemieślniczógo  stanu,  często 
jednak   nad   szkołami    w  nauczycielstwie    zaaiadająoj, 
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FulconU  arckieppi  gne^n,  staMa  a.  1237 ^  i^prowadsił 
koniecznie  wiele  memieoki^go  do  P<^ki9  i  na  etan 
nobjczajónia,  nauk  i  Ojświecćnia,  nieodzownie  wpływać 
mnsi^* 

Wszakże  wiek  ^H,  był  początkiem  pi^nrAZT^i 
wielkich,  okoć  po  większej  części  bezskutecznych  wstrzą- 
śnień  rozmaitych.  Oto  miasta  włoskie,  skołatane  sro- 
giemi  nieszczęściami,  wydarły  się  z  pod  zwierzchnictwa 
i  łotrostwa  przemożnych  baronów,  do  wolnośd,  swobód 
i  prawie  do  niepodległości.  Za  jich  przykładem,  we 
Francji,  Ludwik  YII,  miasta  wolnośriami  nadawał  i  do 
polidbznćgo  znaczónia  dźwigał;  zatym,  zwolna  i  w  M^n- 
ozeeh  pdLrzepiąjące  nę  miasta,  ile  od  czasu  jak  Hen- 
rik  Y  stan  rzemieślniczy  z  niewolnictwa  oswobodził,  do- 
rywały się  swobód.  Ochłonął  słowem  duch  wolności  sten 
niższy  dotąd  upodlony,  diwign^  przemjrsł,  oźjrwił  han- 
dlowe, z  wiąski,  niemało  jeszcze  rozdrażnione,  świeźytti 
■kierowaniem  uwagi  europejskiej  na  wschód.  Powstały 
bowiem,  z  całą  usilnością  fanatismu  wojny  krzyżowe, 
a  te,,  przewracając  stan  politiczny  Europy,  niedość.  że 
idatwiły  podnbszóme  się  niższych  stanów,  ale  nadto 
otworzyły  setne  nowośd,  wzbudzające  ciekawość,  za- 
wczesno^  do  grubój  i  ciemn^  Europy  polor  wprowadzi^. 

Smainy  tton  V8trzi|sanyeh  nank  we  Fran<^i,  w  Niemczech  i  we  Wloesech. 

8.  Tym  czasem  co  do  nauk,  wieki  zawsze  w  dę- 
żkim  obłąkaniu  trwające,  ciesząc  się  już  wielkim  jimie- 
niem  Aristolesa,  w  wieku  Xn  widziały  tylko  łyska- 
wice  umysłów ,  z  pod  dziwacznój  a  z  teologją  plątanej 
djalektiki  wyłamujące  się.  Roscelin  we  Francji,  ptzeli^ 
swą  {>rzeoiwną  jój  nauką  w  bystry  genjusz  Abelarda : 
a  z  wielkim  chałasem  potępiany  nowy  filozof,  miał  sta- 
wionego przeeiw  sobie,  najostrz^jszógo  tamtowiecznych 
nauk  wzgardziciela  Bernarda. 

Z  jinnój  strony,  z  niemniójszym  diałasem  żnałeMóHO 
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we  Włoszech  (r.  1137)  pandekty  i  wnet  gwałtownie, 
w  pierwszym  zapale  rozniosła*  się  w  Europie  iiaaka 
prawa.  Wszakże  srogie  przykłady ,  ostr^o  użytku 
prawa  rzymskiego,  odraziły  od  nićgo  ludy  europgslde 
do  burzliwej  wolności  sposobiące  się. 

NakonieCy  w  tym  odmęcie  rzeczy,  nietylko  zdawna 
już  znamienita  szkoła  parizka  i  salemitańska,  ale  wide 
jinnych  w  znaczenie  powchodziły,  panujący  przywile- 
jami je  zaszczycali,  rozdawane  stopnie  znamienite  go- 
dności oznaczały,  z  wysokim  szlachectwem  piMrównane. 
O  nie,  coraz  chciwićj  się  ubiegano,  mianowicie  we  Wło- 
szech, gdzie  jaśniały  uniwersitety :  bonoński,  padewski 
i  tam  nauka  prawa,  utrzymując  się  świetnie,  rozpędzała 
różne  przewrotne  wieków  wyobrażónia.  Lecz  jeszcze 
niedość  działała  na  uprzedzone  zaślepienia. 

Gruba  powłoka  zatwardziałego  już  w  sw^  dojrza- 
łości scholasticismu,  poniewiórała  wszystkim  eoby  j^ 
przeciwnym  było.  Znikła  niebawem  od  Adelarda  za- 
szczepiona nauka,  a  z  początkiem  XIII  wieku,  nowa 
burza  w  odmęcie  niezgrabnych  nauk  zaszła. 

Mimo  wielbionego  jimienia  aristotelesowego,  pot^ 
pione  przez  mędrców  pariskich  świćżo  sprowadzone 
pisma  Aristotelesa,  znalazły,  staranieoi  Friderika  U 
cesarza,  przytułek  w  Niemczech,  dotąd,  w  oświócónia 
i  naukach  znacznie  niżój  od  Włochów  i  Francuzów 
stojących.  Nawet  poprzekładane  dzieła  mrabskie,  zna- 
cznie w  Niemczech  pomnażały  nauki.  A  pomimo  tych 
zwad,  niepospolity  swćgo  wieku  człowiek,  Albert  wieUd, 
dominikan,  wezwany  do  Paryża,  rozsiewał  tam  wyklęte 
umiejętności. 

Tymczasem  we  Włoszech,  gdzie  niedawno  powstały 
zakony,  kaznodziejski  i  braci  mniójszych,  czyli  świ^ 
togo  Dominika  i  świętego  Franciszka,  zjawiły  się  równie 
wielkie  między  tymi  zakonami  spory  w  drobnostkach 
theologiczno-scholasticznych. 
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Tak  więc  świat  nieszczęśliwy,  nieusposobiony  je- 
szcze do  otrząśnićnia  się  z  obarczających  go  przesądów 
i  błędów,  jeżeli  gdzie  okoliczności  jakie,  jakie  widoki, 
czyściój  przenikał,  w  formach  przynajmniej  dziwacznie 
go  obarczających,  brnął,  z  dziwactw  w  potworne  dzi- 
wactwa, a  samym  w  nich  ścieraniem  się,  zdawał  się 
swe  obłąkanie  usilnie  przeciągać,  bo  pewno,  że  naj- 
mniejsze uprzedzania,  ni^atwo  przekonywać  i  prze* 
łamywać  się  dają. 

z  tych  nauk,  mato  co  do  Polaki  strasznie  niszczonej  przystaje,  kiedy  wpt>'w 

Ni«mo<Sw  na  oświec^c^nie,  wzmaga  się. 

9.  Prędko,  zaraz  za  Leszka  białego,  tak  domini- 
kanie jak  franciszkanie  do  Polski  wprowadzani  zostali. 
IjCCz,  jak  niewidać,  żeby  jakiekolwiek  dawniejsze  spory 
uczone  Polskę  w  jaki  sposób  zajmowały,  tak  tiż  i  te 
mnichów  zgromadzania,  w  nićj  osiadłe,  zdają  się  zapo- 
minać swych  naukowych  zapędów.  Zwrócone  raczej 
w  jinną  stronę,  zajmowały  się  duchownemi  posługami 
i  missijami  w  krajach,  gdzie  niewierni  i  poganie,  okwite 
żniwo  obiecjrwali,  a  w  tym,  bogate  korzyści,  pewne 
zaszczyty  w  biskupstwach  w  jich  zakonach  powstają- 
cycłi  i  gasnących. 

Powszedmość  polska  obojętną  była  na  zwady  nau- 
kowe, bo  też  i  przykre  kraju  położenie,  odstręcz£^o  od 
nauki,  a  walące  się  od  zgonu  Kazimirza  sprawiedli- 
wego nieszczęścia,  jak  żaden  kraj   w  Europie,    przez 
stuletni  przeciąg,  przez  cały  wiek  Xni  Polskę  dojmu- 
jąee,   przy   najstraszniejszych  klęskach,   bez  przerwy 
zdswały  eię  tępić  wszystką  zacność  narodową.    Usta- 
wiczlie  boje  między  książętami  stryjecznemi  i  stryjami, 
nieohęoone  serca  poddanych,  najdujących  różne  pozory 
do  niewierności,  poróżnione  stany  przemożne,  niższe 
więo^  derpiąoey  szukana  niekiedy  cudzoziemcza  opieka 
PoUka  Tom  IT.  27 
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i   przemoc,   najsmutnićjaze   w  ustawicznych   zatargach 
i  krwawych  bojach  wewnętrzne  Polski  położenie  stawiały. 

Zewni^trzy  narażona  na  wszelkie  łupiestwa,  szcse- 
gulnym  zbiegiem,  przez  równy  prawie  nidtad  od  za- 
chodu wstrzymywane,  od  wschodu,  z  najokropnićjszym 
łotrostwem  wypadłe.    Tatarzy,  a  za  nimi  Łatwa,  itn^ 
szliwemi  napadami,   ogniem  i  mieczem   szćrokie  swe 
szlaki  oznaczając,  wycinając  lub  w  pęta  zajęty  mnogi 
lud  z  kraju  wyprowadzając,  wyludniali  nieszczęsną  ne* 
mię:  a  w  tymże,  owa  tama,  hojnie  od  strony  Prus  dźwi- 
gniona,  w  rycerskich  mnichach  krzyżakach,   wzniosła 
przemożną  potęgę,  mającą,  przy  lada  upatrzono  porae^ 
zesłabłe  i  więcej  jak  w  połowie  uszczuplone  niewiellde 
królestwo  pochłonąć.    Tak,  ledwie  z  jednćj  klęaki  wy- 
poczywał naród,  już  go  przyciskały  jinne. 

Zdawało  się,  że  zdziczały,  w  bezludnćj  pustce, 
miał  zostać  wymazanym  z  rzędu  uobyczajonych  ludów. 
Atoli  nawykły  przez  wrodzoną  łagodność  swoje,  do 
umiarkowanógo  naśladowania,  jeśli  żadnych  zachodnich 
odmian  i  dziwactw  z  ci^ą  żywością  nieprzyjmowal,  jeśli 
się  nieunosił  nierozsądnym  fanatismem,  ani  zup^nym 
sponiewióraniem  władz  wyższych  odznaczył,  tak,  przyj- 
mując  chętnie  na  swą  ziemię  przykłady  uczeńszydi 
i  polerownićjszych  od  siebie  narodów,  poważnie  na 
swą  korzyść  one  obracając,  pokrzepiać  się  nieznacznie 
w  klęskach  i  z  nieszczęść  otrząsał.  Wiele  porządlo^w 
do  kraju  powchodziło,  uczono  się  stawiać  miasta,  lci|- 
gąjący  się  z  prawem  teutoóskim  Niemcy,  ożywiali  siało 
znany  handlarski  i  rzemieślniczy  przemysł.  Szkoły  ftC 
koniecznie  utrzymywały,  staraniem  zawsze  biskupów 
i  duchowieństwa,  bo  ci  jeszcze  najwięcój  nauk  potne- 
bowąli:  a  w  tych  szkołach  Niemcy  zasiadali,  Fulc(m» 
archieppi  gnean.  stat.  a,  1237 ^  ap*  G.  S.  Bandtke^  kwrzi 
Bdtrdge  zur  Geach*  der  SckuUn  in  BresL,  in  lAUerar, 
Beilage  zu  dm  achlm^eh.  Frovinzialbl.  XJ Stilck,  p.323. 
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Smutne  akntki  z  nauk  Kiemieckich. 

10.  Lecz  w  tyoh  naukach,  jako  się  rzekło,  w  stro- 
nie nawet  zachodniej  pogorszających  się,  jakby  jeszcze 
niedoszły  szczebla  przesiłku  z  którego  miały  być  str^ 
cone,  i  w  Polszczę  przez  napływ  Niemców  i  swićźo  po- 
zakładanych zakonów,  nieprzyjemne  pozachodziły  od- 
miany, jako  tćgo  dowody  pozostawili  znajomsi  nasi 
pisarze,  pospolicie  spisy  zdmrzeń  narodowych  dostar- 
czający. B%dź  piśmienne  o  to,  b%dź  jeszcze  ustne  tylko 
donosiny  z  Niemiec,  przynioi^y  juz  do  księgi  Mateusza, 
dokładne  wiadomości  o  zakładaniu  miast  przez  Juljusza 
Cesarza,  MaL  J,  I69  cf.  Ditm.  F7,  39,  Andr.  bamb. 
mta  OUo.  II,  U  Helmold.  J,  38. 

Jui  niejedna  powieść  w  Bogufale  biskupie  poznań- 
skimi, na  wzór  niemieckich  baśni  tworzona.  Ale  wstrzy- 
majmy się  od  oskarżania  Bogu£ała,  bo  kronika  jego 
dziś  nam  w  druku  znana,  jest  nazbyt  przepełniona  do- 
datkami późniejszych  z  wieku  Xiygo  wpiśników,  żeby 
w  ni^  można  wytykać  prawdziwe  Bogufiała  wyrazy. 
A  znajduje  się  jeszcze  w  Czechach,  szacowny  rękopism 
Bogofała  hodjejewskim  zwany,  i  w  nim  jedyna  nadzieja, 
poznania  czystego  dziejopisa. 

To  zaś  pewna,  że  w  XIU  wieku,  z  przybywaj%- 
cemi  Niemcami,  ściągały  się  i  pisma  i  wyobraźónia  nie- 
mieckie, wnet  w  wieku  następnym,  jile  przez  historików 
naazych,  z  niepospolitą  starannością  do  przejistoczónia 
początkowych  dziejów  narodowych  przystosowywane. 

•  Poszczono  się  więcej  niż  kiedy,  za  tym  zdrożnym 
prsykbidem  w  etymologje  a  raczój  w  karambole.  Za- 
pragmono  znać  dziqje  narodowe  od  arhi  Noego,  a  eo 
było  wymydono  dla  Wandalitów  stało  otworem  dla 
polskich  kronikarzy.  Lecz  i^eby  z  tój  siejby,  ok  wite 
otnymaó  iniwo,  trzeba  było  czasu,  azby  plon  dojrzał, 
ft  to  stało  lię  w  XIV  wieku. 

To  pewna  ie  odbieżeU  polscy  pisarze  od  prostoty 

27* 
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Gallusa  i  Kadłubka,  a  nawet  i  od  nieznośnćj   wyszu- 
kaności  Mateusza,  upędzaj^c  się  za  dziwami  i  senni- 
ctwem.    Bogobojni  słudzy  boży  w  Niemczech,  niedo- 
pi^ro  o  swych  marzeniach  pisywali.    Bogufał  tźź,  cho- 
ciaż grz^znik  (r.  1250)   słyszał  przez  widzenie,  jako- 
yfigoś  bogobojnego,  co  mu  zapowiedział,  że  Polska  za 
lat   dwadzieścia  i  pięć,   całkiem  ma  być  pochłoniętą, 
nićmógł  się  tylko  dobadać,  będzie  to  li  w  dobry  czy 
zły  sposób?    Boffuph.  finis  in  mspto  hodjejav.  et  inUr 
ser,  siles,  Som.  t.  IIj  p,  64, 

Pisarz  żywota  swiętćgo  Stanisława,  może  Piotr 
magister  co  od  Getka  sto  lat  żyjącćgo  żołnierza,  wiele 
osobliwości  o  świeżo  kanonizowanym  świętym  dyszał, 
polubił  szczegulnićj  dziwy  takowe,  vita  aeti  Stan,  k 
mapto  zam.  p,  307 — 326. 

Były  prawda  i  w  zeszłych  wiekach  zjawiska,  nie- 
kiedy opowiadane.  Dostarczały  jich  znane  w  Polszczę 
"legendy  o  świętych.  Ale  żywićj  daleko  i  to  w  sposo- 
bie dziejopiskim  w  tym  czasie  w  Polazcze  się  jam^. 
Nie  czemu  więc,  w  analistach  mnichach,  w  samym  le 
tak  rzekę  zrzódle,  pełno  dziwacznych  cudów  wyczy- 
tujemy.  To  widowiska  krzyżów  na  niebie,  to  rozpę- 
kane  nad  jich  kościołami  niebiosy,  otworem  obUczu 
ludzkiemu  swe  wnętrze  ukazujące,  annal.  monach,  tnt^r 
8cr.  hist.  pol,  vetu8t  edit,  gedan.  p,  38,  39,  40,  59* 

Te  nieszczęśliwe  skutki  na  Polszczę,  niepowinny 
dotykać  przyczyn,  które,  nie  z  osób,  nie  z  narodu,  lecz 
z  wieków  ciemnoty  pochodziły.  Jeszcze  w  dawnych 
wiekach,  owe  dziwaczne  zjawiska  w  pisarzach  zareń- 
skich  w  Gallji  są  powtarzane,  a  od  nich  je  przg^ 
Niemcy.  Lecz,  ani  Gkllus  onych  na  ziemię  polską  niO' 
wprowadził,  ani  je  skutecznie  przynieśli  jinni  Gallowie 
Czyli  że  jim  w  pierwotnej  swój  ciemnocie,  prosty  a  nie- 
douczony naród,  silniój  się  opiórał,  aż  dopióro,  czasem 
i  naukami  usposobiony,  poucsył  się  owych  arjawisk  od 
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Niemców  wprzód  wyuczonych,  i  wspólnie  z  nimi,  nie- 
był  już  w  stanie  niewidywania,  a  raczej  niepowtarzania 
uświęcanych  urojeń.  Gdyby  albowiem  można  było 
z  iigo  się  otrząsnąć,  nie  byliby  pewno  zaniechali  użyć 
sposobnych  do  togo  środków,  lecz  gdzie  się  obrócili, 
wszędzie  podobnie  smutny  stan  oświ^nia  najdowali. 

^%  W  skutek  t^go  i  niesmak  ogarnął,  który  się 
przebija  w  chudym  opowiadaniu  annalistów  niemogą- 
cych  się  zdobyć  na  ciągl^jsze  jakiój  myśli  skreślenie; 
niesmak  który  si^  na  czas  njemały  zagnieździł  jak  to 
okazuje  nagrobek  Bolesława  wielkiego  w  Xiy  wieku 
w  Poznaniu  wymyślony  StarowoUhi  mon,  Sarm.  p.  447 ^ 
448.  Lubień,  opera  postj  p.  315. 

*  Zareńscy  Gallowie,  mieli  swe  widowiska,  i  świą- 
tynie boże  stawały  otworem  dla  fars  regijnych  i  roz- 
rywki ludu.  Podobało  się  to  Niemcom.  Mysteija  po 
dworach  bywały  u  nich  odgrywane  in  aula  Isenac.  seu 
Warib.  hist.  landgr.  Thuring.  auh  a,  1207.  Ze  środka 
Niemiec,  do  odległych  niemieckich  osad  jeździli  akto- 
rowie  komedje  dla  zbudowania  bogobojnych  odegrywać: 
do  Bigi  (r.  1204)  Henr.  Letto^  paragr.  14^  p.  34;  do 
miast  polskich.  Nie  sam  język  ludu,  ale  i  łacina  mie- 
szała się  do  tych  widowisk.  Powiadali  (r.  1166,  czy 
1190*  czy  1203)  światli  ludzie  w  Polszczę,  że  ubodzy, 
bogacze  i  filozofowie,  Kodrus,  Alcibiades  i  Djogenes, 
gardzs^  teatralnemi  widowiskami  Mat.  vel  Vinc.  Kadl, 
proem.  p*  695,  wszelako  zjawił  się  pociąg  do  widowisk, 
do  jigraszek  świątecznych,  do  rozpusty  wiodących. 
Przyliladem'  obcych  zgorszóni,  w  pewne  święta,  djakoni, 
presbytery  i  subjakoni  strojili  się  w  maski  i  podzielali 
ludu  pustotę.  Gromił  o  to  (r.  1207)  papież,  wzywając 
wyźsase  duchowieństwo,  aby  temu  bezeceństwu  koniec 
położyło^  Jnnoc.  III.  epist  apud  Bzov,  hist.  eeelee.  p.  144. 
Dośó  jjóbiOf  jeśli  te  zabawy  zupełnie  stłumione  nie- 
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zostały,  dość  rychło  jednak  zbyteczną  nieprzyswojitość 
na  ziemi  pokkićj  straciły. 

*  U  zareńsldch  Franków  znane  były  w  e%downif 
ctwie  próby  boże.    Z  germańskiego  zrzódła  wyl^łe^ 
z  prawem  niemieckim  po  miastach  polskich  zasiadte^ 
gorszyły  i  zarażały,   myśl  i  praktikę  narodową^    Ni 
Szląsku,  w  Krakowskim,  i  w  Polszczę  (r.  1252,  1258, 
1284,  1286),  zjawiły  się  nadania  nrzędownie  te  środki 
upoważniające;  w  Polszczę  nawet  książęce  sądownictwo 
one  przyj^o:  BolesL  dux  crac.  ap.  Paproć,  herby  ryc* 
pol.  p.  73 j  et  NakieL  miechovia  p.  34;  Yladisl,  dux  opól 
ap,  Som,  ser.  siles.  t  /,  p.  879;  Premisl,  dueis  pol,  dipL 
in  ar  eh,  metric,  secret,  Var8av.;  Lescua  niger,  ap,  Szayg, 
tinec,  II,  9,  p,  158.    Z  narodowej  praktiki  wnet  ta  za- 
kała ustąpiła,   ale  nierychło  i  bardzo  późno  z  prawa 
niemieckiego  wyrzuconą  została.    I  w  tym  razie  chdał- 
bym  początek  zdrożnej  nauki,  z  miójsca  odwrócić,  ale 
do  tćgo  nieznajduję  środków.    Widzę  tylkp  że  wbusy 
zdrowy  rozsądek,  wnet  na  lepsze  drogi  odwracaŁ 

Nie  były  zupdl:nie  wyniszczone  w  Polszczę  ćwics^ 
nia  się  w  naukach,  a  napływ  różnych  cudzoziemoiiw, 
ciągłe  zwiąski,  bogobojnie  z  dworem  rzymskim  utrzy- 
mywane na  koniec  własna  Polaków  ciekawość,  czyi^ 
jich  uczestnikami  zmian  w  naukach.  Że  niewspomaf 
o  świeckim,  stan  duchowny  w  Polszczę,  wymagał  ri- 
żnych  wiadomości  i  ćwiczył  się  w  nich,  zarówno  pilnie 
w  Xn,  jak  w  dawniejszych  i  póżnićszych  wiekach,  z  ró- 
żnicą tylko,  jaką  stanowiły  w  stanie  nauk  odmiany  di:o- 
liczności  wiekowych.  W  trzynastym  wieku,  arcybiskup, 
obranógo  na  biskupstwo  poznańskie  Piotra  syna  Dro- 
gosława ze  Skorowa,  dla  togo  do  biskupstwa  niedo* 
puszczał,  jiź  był  małźj,  zwyczajno]  nauki  i  prawa  nie- 
znał,  Baszkoj  inter  ser,  siles,  Som.  t  II,  p,  76.  Że  więc 
potrzebne  były  w  Polszczę  nauki :  po  wiecznym  praipńe 
rozchwianiu  się  naukowćgo  wspólnictwa  z  Alpami;  ie 
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niekorzystnie  ¥^7padły  zwiąski  takie  z  nieprzyjaznemi 
sąsiadami:  znowu  się  wzięto  w  jinny  sposób  sproyradzaó 
nauki  z  Włoch  i  Francji. 

CAŁOWIECZNE  SZUKANIE  WYŻSZYCH  NAUK  I  OŚWlfe. 
CENIĄ  PRZEZ  POLAKÓW  WE  WŁOSZECH  I  FRANCJI, 

od  roku  1250  do  roku  1350. 

0 

Polska  Bznka  nauk  we  Włoszech  i  Franq)i.    Z  niemieckiego  nauczycielstwa 
otnąsa  sif  i  wydaje  znamienitych  ładzi. 

11*  Po  ową  naukę,  po  owe  prawa,  gęsto  pod  ów 
czas  Polacy  odwiedzali  francuskie  i  Włoskie  uniwer- 
sitety  i  niepospolito  w  nich  znaczenie  mieli.  Już  w  naj- 
sławnićjszym  uniwersitecie  pańskim,  w  narodzie  angiel- 
skim byli  liczóni  (Balaeut,  univ.  paris.  fdst.  t.  Illy  p. 
538),  gdzie  na  biskupstwo  bambergskie  przeznaczony 
książę  polski  z  Piastów  na  Szląsku,  Konrad,  późnij 
w  Głogowie  panujący,  na  naukach  (r.  1241)  przebywał: 
Joofu  duron.  pol.  tnter  ter.  eiles.  Som.  t  /,  p.  12;  Anon. 
chroń*  ibid.  p.  43  (f). 

W  uniwersitetach  iii  włoskich,  w  padewskim  i  bo- 
nońakim,  jnórwszeństwo,  nawet  pańskiemu  zajmującym, 
w  sprikwowaiiiu  urzędów  akademickich,  w  piastowaniu 
rdctoratńw,  niemałą  pamięć  po  sobie  Polacy  zostawili. 
W  Bononii  są  wpisani  w  liczbę  zaalpejskich  narodów, 
i  między  nimi  a  przedalpejskiemi  narodami  zaszłe  spory 
godzący  pośredniczy,  (r,  1265)  również  Polaków  z  jin- 
nymi  do  kolcji  rektoratu  przeznaczyli:  actoj  ap.  Fattoni 
kUL  archigymn.  bonon.  para  II,  p.  70. 


(t)  Takomacy  polscjr  mieli  nawet  nakazTwać,  aby  chci^  się 
a  nich  promowować  w  prawie  kanonioznym  lab  theologji,  niegdzie- 
jindsi^i.  sposobili  się,  tylko  w  Paryżu.  6.  Stanisław  Wincenty  Ka- 
ćttubek,  Two,  S.  Czesław,  Bogumił  porajita  poznański  bisk.  mieli 
być  w  Paryża;  S.  Jacek  Odrowąż,  Jarosław  arcyb.  w  Bononji;  Mat- 
teon  Cholewa,  Marcin  Polak,  YiteUio,   odwiedsali  Włochy  (Jdss^ 
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W  tychże  leciech  (r.  1266)»  zostawał,  to  biskupem 
passawekim,  to  zaraz  arcybiskupem  salcburgskim,  Wła- 
disław  z  Piastów,  z  ksi%ż%t  szląskich,  brat  wsponuuo- 
nćgo  wyżćj  Konrada,  obrany  na  biskupie  dostojeństwo, 
ze  sw^go  na  naukach  w  Padwie  pobytu:  ehron*  Clmr 
atro^Neohurg.  inter  ser.  ausłr.  Peziij  t.  L  p.  11;  Arm, 
chroń.  pol.  inter  ser.  siles,  Som.  t,  L  p,  62;  Anon.  teo- 
biensis  chroń,  a,  1266^  1267. 

A  niebawem  (r.  1271)  Mikołaj  Polak,  archidjakon 
krakowski,  w  Padwie  zostawszy  rektorem  transalpińców, 
ze  współtowarzyszem  swojim,  stanowił  różne  ustawy^ 
"względem  trwania  roku  szkolnego,  czasów  świątecznyeh 
i  od  nauk  wolnych  (cf.  Tomasini^  de  gymn.  paiamo, 
lib.  IV,  p.  359 ;  Facdolatti,  fasti  gymnae.  paten)*  p,  5), 

Słowem,  nieprzestawano  tam  w  XIII  wieku  na 
nauki  z  Polski  uczęszczać  i  do  stopni  się  ubiegió(r.  1307 
cf.  FaccioL  L  c.  p.  46), 

*  A  przy  takim  we  Włoszech  światła  poszukiwa- 
niu, rodził  się  wstręt  do  nauk  niemieckich,  a  ookdwiek 
i  jakkolwiek  z  nich  przychodziło,  za  szkodliwe  poczy- 
tywane i  w  podejrzeniu  było  (Piaseckie  ehroju  p,  41)» 

W  domu  zaś  staraniem  księży  biskupów,  nietylko 
krajowe  szkoły  utrzymywały  się  i  pomnażały,  ale  nadto, 
dbali  o  narodowość  szanowni  biskupi,  różnemi  usta- 
wami, zastrzegali  całość  języka  narodowógo  i  zbytni 
Niemców  do  szkół  napływ  wstrzymywali.  Arcybiskup 
Pulko  (.  1237)  zalecał:  aby  wszyscy  plebani,  po  wszy- 
stkich diecezjach  polskich,  dla  zaszczytu  swojich  ko- 
ściołów i  na  chwałę  pańską,  utrzymywali  z  wol%  bożą 
ustanowione  szkoły;  aby  nad  niemi  nie  stanowili  zwierz- 
chników Niemców,  chyba  dobrze  świadomych  języka 
polskiógo,  a  przeto  zdolnych  do  przekładania  pisarzy 
z  łacińskiego  na  Polski :   Fulconis  statuta,   a.  1237  (*). 

(')   Item  statnimas,  ut  omnes  ecclesiaram  rectorei   sen  plebani 
per  unirersas  dioecesis  polonieae  gentis  constitntl,  pro  honore  sna- 
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Wnet  Bjrnód  (t.  1285)  pod  przewodnictwem  Jakóba 
Świnki,  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  uchwalał:  żeby 
nikt  z  cudzoziemców  beneficjów  nie  otrzymywał;  a  nau- 
czyciele do  sprawowania  [szkół,  jinni  przyjmowani  nie 
byli,  jak  tylko  tacy,  co  dobrze  język  polski  znają:  eon" 
stit.  Jac,  Swincae{^\  ap.  Janoc.  t.  II,  p.  273. 

I  tenże  arcybiskup  Jakób  Świnka  (r.  1313)  pona- 
wiał ustawę  dla  ochrony  i  całości  języka  polskiógo: 
aby  przy  każdym  kościele  katedralnym,  lub  zakonnym 
i  jakiógo^  b^ź  miejsca,  stanowieni  szkół  przełoźóni,  ko- 
niecznie język  polski  znali,  jiźby  w  języku  polskim  dzie- 
ciom pisarzy  przekładali :  Jacohi  Swincoiy  stał.  a.  1313^ 
mspti  p.  21  {^y,  ap.  G.  S.  Bandtke^  in  Utter.  BeiL  zu 
den  $€JUe3.  ProvinzialbL  XI  Stucky  p.  324. 

^%  Nauczanie  w  tych  szkołach,  do  których  przy- 
stęp nauczaJ2^cym  cudzoziemcom,  nie  był  zamknięty, 
szło  bezwątpienia  tymże  co  na  zachodzie  trybem.  Tri- 
Yium  i  quadrivium,  były  rozkładem  nauk.  Grammar 
tika  Alezandri  de  Yilladei,  doctrinsAe  puerorum,  wedle 
Prisciana  napisana,  była  rychło  powszechnie  szkołom 
znana  (MiscelL  cracov.  p.  84;  MecherzyńsMy  kisł.  języka 
taciń,;  J.  ^mkaszeudcZj  hut.  azkótj  t.  /,  p.  16);  równie 
Piotra  Uelie.  —  Zalecany  był,  Donatus  i  Cato  4^ndreae 
eppi  poznań.  1303 ^  fundatio  sohol.  civ.  pozn.  ap.  J.  £tt- 

i — ^— • » >(  f,r* 

mm  eodesianim  et  ad  landem  dominicam,  habeant  Bcholas  per  UoeK* 
tiam  domipicam  statatas;  non  ponant  Teutonicam  gentem  ad  regen- 
dnm  i^sas,  nisi  smt  polonica  lingua  ad  anctores  exponendos  pneris 
in  latinnm  polonice  informati. 

O  Ne  beneficia  ecclesiastica  conferantar  alienigenis  et  ml^^8tri 
Bcholamm  non  assnmantnr  ad  regimen,  nisi  lingnam  polonieam 
calleńt. 

(^}  Statmmns  inrapęr,  ad  conseryationem  et  promotionem  Un- 
gnae  polonicae,  in  singnlis  locis  ecclesiarmn,  cathedraliam  et  con- 
yentnalinm  et  aliis  ąnibnscnnąae  locis,  non  ponantnr  rectores  scho- 
lanmi,  nisi  lingaam  polonieam  ptopńe  sćiant  et  possint  pnerie  ancto- 
res exponere  ia.  polonica  lingna. 
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kasz.  —  Cicerona  rhetorika  (Joh.  Dombrowka^  eommaiA. 
J,  7,  ///,  5,  IV,  6,  ed.  dóbr.  p.  47,  264,  499,  Up$.  j. 
611,  700,  793;  confer.  II,  6,  III,  31,  ed.  dóbr.  p.  lU, 
380,  lipa.  p.  622,  747),  Boetiue  (id.  II,  27,  30.  IV,  9), 
Thomas  z  Akwiru  (id.  III,  14,  22)  po  licznych  Sk 
szkolnego  użytku  znajdowali  się  książnicach  (Łukom' 
wicz,p.  17).  Pewnie  też  liczyć  i  kantu  uczono,  kalen- 
darze pisać  umiano;  a  nauka  o  gwiazdach  potrzebo- 
wała dzieł  najświeższych  (Joh.  de  Sacroboeco  ap.  Jok 
Dambr.  comment.  IV,  9,  ed.  dóbr.  p.  464,  Upe.  p.  780), 
Wykładano  dzieje  Polski,  Yincenty  syn  Kadłubka  za- 
stąpił miejsce  Galla.  Tym  końcem  kronika  jego  prze- 
pisywana, głosowana,  kommentowana  (Johannis  Dmih 
browka,  1410;  pronuntiata  per  mgtrum  MaHMam  de 
Kobilino,  in  castro  Cracovien8i,  1450;  per  Theophiltm 
de  Bogu$lawyeze  rectorem  acholarum  in  Z/uhli^  1481). 
Dla  wykładu  pisarzy  łacińskich  w  języku  narodowym, 
obciążano  glosami  polskiemi  jich  kodexa  (CL  dauditni 
in  raptum  ProsorpiHae,  perme  Albertum  de  CroMnysIm^ 
1407;  Ovidii  metamorph.  ap.  Joa.  Łukaazemez,  huL 
szkół,  t.  I,  p.  19). 

*  Z  takich  szkół  wychodzili  ludzie  zdolni  do  usług 
publicznych.  Przejeżdżając  przez  Polskę  Plan  Kar- 
pini,  przybrał  (1245)  za  towarzysza  i  tłómacza  Bene- 
dikta  Polaka,  franciszkańskiego  braciszka,  w  ruskim 
i  tatarskim  języku  biegłego,  wraz  z  którym,  przez  Enś, 
Kumanów  i  Bissurmanów  (Bisermini)  krajiny,  odprawił 
przesławne  do  złotej  hordy  poselstwo.  Krótka  powieść 
Benedikta,  skreślona  wraz  po  powrocie  we  Francji,  ob- 
jaśnia obszćrnićjsze  Karpinićgo  opisanie  (t)« 

Z  takich  szkół,  z  wrocławskich,  może  tylko  zakon- 
nej edukacji,  Marcin  Strepa  Polak  z  Opawy  na  Szląsku, 

(t)  Z  jednego  rękopismu  Colbert,  niedawno  wjdana  pnei  tow. 
geogr.  w.  Paryżu,  1886,'  p.  774  —  779,  w  IVtym  tomie,  de  recueil 
de  Yojages  et  de  mćmoires,  4to. 
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dominikan^  spowiednik  widu  papieży,  arcybiskup  Ko- 
senza,  przeznaczony  nakoniec  na  aroybiskupstwo  gnie- 
źnieńskie, gdy  nazad  do  ojczyzny  niedojechał,  zmarłszy 
(r.  1279)  w  Bononij,  sisJi  się  pod  ów  czas  i  w  wiekach 
następujących,  sławnym  swoją  kroniką  papieżów  i  ce- 
sarzowi Martini  chronicpn  pontificum  atgue  imperator 
rum  romanorum  (ediL  mtdtipl,)^  która  istotnie  między 
wybomićjszemi  z  tamtego  czasu,  pierwszeństwo  trzymać 
może:  w  Polszczę  znana  pod  titulem:  kroniki  rzym* 
skiój  Marcina:  interpolator  Boguphali^  ap.  Som.  ser.  Mes. 
t.  IIj  p. . ;  DzirzwcL^  chroń.  pol. 

A  pomyślnym  zbiegiem  dla  narodu,  jednającógo 
sobie  wczesno  znamienite  w  dalszym  czasie  w  Europie 
jimie,  gdy  w  ciemnych  onych  wiekach,  w  obłąkaniu, 
jiź  tak  rzekę  umysły,  wszystkich  nauk  i  umiejętności 
omackiem  dotykały,  z  Krakowa  rodem  Polak  Witeljo 
(koło  r.  1300)  podniósł,  w  Europie  nieznaną  optiki 
naukę:  Vitellionis  per8peetivae  libri  X  (edit).  Czyli 
szczęśliwym,  znajomością  i  użyciem  przed  wiekiem  ży- 
jąc^o  Araba  Al  Hassena,  i  doUadnićjszym  wyłuszczć- 
niem  jego  nauki,  czyli  wpadnieniem  na  teź  same  od- 
krycia, /yiteljo,  stał  się  optiki  wjmalascą,  będzie  przy 
nim  zaszczyt,  jii  jest  jednym  z  mał^j  liczby,  epokę 
w  nauce  stanowiącym. 

Zbieg  okoUojmoici,  diwiga  w  Europie  oświtfe^nle. 

12.  Ależ,  w  której  stronie  świata  w  tych  wkkaełi 
można  ńę  było  z  ciemnoty  dźwigać  I  Nastał  już  z  ko* 
legi  wiek  XIY,  a  ze  zmianą  tylko  formy,  podobneż 
zatargi  między  uczonymi  i  doktorami  trwały.  Aristo- 
teles,  dawniej  potępiony,  podparty  kanonizacją  Toma- 
sza, znany  przewrotnie  z  samych  niezrozumii^ch  kom- 
mentarzy  Awerroesa,  stal:  się  powszechnym  nauczycie- 
lem; a  gdy  Okkam  firanciszkan,  szczęśliwie  chwycił, 
zgasłe  już  sektarzów  Abelarda  wyobrażania,   uosone 
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zakony  i  uniwersitety,  stały  się  zwad  pobojowiskiem. 
Wypędzano  się  ze  szkolnych  przybytków,  a  niekiedy 
i  krew  rozlana;  zarumieniła  strony,  o  czcze  i  niezro- 
THimiołe  słowa  walczą<;e. 

Jeszcze  tak  z  wieku  do  wieku,  miały  się  o  błake 
przedmioty  spory  rozciągać,  bo  te,  powoli  jedne  po  dru- 
gich upadać  musiały,  bo,  jakośmy  powiedzieli,  świat 
niebył  jeszcze  przysposobiony  do  oświćcćnia.  Zwolna, 
i  tylko  bardzo  zwolna  mogły,  po  koleji  nastające  wy- 
padki, podkopywać  przesądy,:  a  wiek  XIV,  więcej  jak 
którykolwiek  przynosił  do  t^go  pomocy. 

Oto  już  skruszona  po  wielkićj  części  niewola,  przy- 
niosła niepodległość,  nietylko  wszystkiego  stanu  rycer- 
skiego, ale  nadto,  miast  gdzie  zebrani  ludzie,  bliższym 
wzajemnym  przy  swobodzie  ocieraniem  się,  łacniej  go- 
dność swćgo  rodzaju  rozwijają.;  oto  rozkrzewiony  han- 
del, przenoszący  w  rozosóbnione  towarzystwa  polor, 
przemysł,  przy  wolności  zakwitły;  oto  po  zamkach 
i  wieśniackich  zakątach,  odbijają  się  odgłosy  trubadu- 
rów, łagodzących  cierpkość  schodzącą,  podniecające 
gust  i  nową  czułość,  mianowicie  we  Włoszech;  oto 
nareszcie,  coraz  licznićj  do  nauk  eię  gamiono  i  ćmy 
uczniów,  zaludniały  akademje  od  Oxfortu  do  BononjL 
Szkoły  cor^  liczniejsze  powstawały. 

Tymczasem  do  upadku  spieszniej  chylące  się  wscho- 
dnie resztki  dawnego  Rzymu,  w  powtarzanych  posel- 
stwach, po  kilkakroć  bezskutecznie  błagają  o  pomoc 
na  nieznanym  dla  siebie  zachodnie  chrześcjańskie  pany. 
Przybywający  Grecy,  przekonywają  uczonych  Włochów 
i  Francuzów,  że  wiele  jeszcze  nauk  na  składzie  w  Ca- 
rogrodzie  zostaje,  że  tam  długim  wiekiem  uśpione  spo- 
czywają wzory. 

Stronią  od  tego  zrazu  Francuzi:  lecz  Barlaam 
(r.  1330)  i  następcy  jego,  nauczają  Włochów  po  grecku. 
A  gdy  Dante  gust  ożywia,   Petrak  nad  swój  wiek  się 
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wznosząc,  ze  swym  aczniem  Bokacym  uwielbiają  Gre- 
ków. Włoskie  pióra,  porzucają  na  czas  szczęśliwie  upra- 
wiany swój  język,  chwytają  się  z  nowym  zapałem  gre- 
czyzny,  a  mianowice  naśladownictwa  ciceroński^i  łaciny. 
Wszakże,  pomimo  z  tąd  świóźo  wzmagających  się 
nowych  zawad  i  przeszkód,  jak  we  Włoszech,  tak  wszę- 
dzie, rozum  ludzki,  częściami  przynajmniój  juz  wy- 
dzierał się  z  wielowiecznćgo  poniżania,  przed  czasem, 
z  uchwały!  stokroć  wyźój  się  targa,  aniżeli  było  do 
togo  wieków  usposobiónie.  Nióma  już  stanu,  nióma  już 
rzeczy,  której  by  niedosięgała  wszystko  wyścigająca  ba- 
czność: i  wstrząsał  się  coraz  silniój  świat,  do  tysią- 
cznych odmian,  wnet  drogo  przypłacający  jich  szyb- 
kiemu następstwu:  bo  dały  się  widzić  w  niezahamowa- 
nych  uniesióniach,  rozmajite  zdania  w  religiji,  w  sto- 
sunkach między  panującemi  i  poddanemi,  a  ciemnota 
schodząca,  wszystko  to  skaziła,  skutkami  zakamienia- 
łych  przesądów. 

Skutki  s  lUMik  domowych,  wtoakich  i  francntkich,  w  kronikarstwie. 

13.  Niepotrzeba  tu  przypominać,  jak  Polacy  gę- 
stym odwiedzaniem  przybytków  nauk  we  Włoszech, 
sprawowaniem  w  nich  rektoratów  w  Bononji,  Padwie, 
Joh.  archid.  gnean.  inter  ser.  siles.  Som.  t.  II.  *p.  113, 
cf.  Dług.  XIIIj  p.  991^  Radymińaki,  hist  acad.  rnspU 
p.  3^  Facdol.  fasti  gtfmn,  paiav,  a.  1351,  1400,  ete. 
jak  tam  na  równi  %e  wszystkiemi  narodami  stojąc, 
jak  stawali  się  uczestnikami  wszystkich  w  poBtroimydi 
narodach  naukowych  mniemań.  Toć  znali  w  sw<nch 
własnych  książnicach  teologów  i  filozofów  swógo 
i  poprzednich  wieków,  znali  Jana  Duns  skota  (Jerzy 
Sam.  Bandt.  hist  bibliot.  krak.  p.  41)  i'  Tomasza 
z  Akwinu  (Joh.  Dombr.  commeńt.  Kadłtib.):  a  gdy 
nigdzie  nieznajdujemy  śladów,  żeby  w  narodzie  spory 
scholasticzne  w  owe  czasy  up^obanemi  się  stały,  moie^ 
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z»  poznaniem  lepezym  polakich  zabytków  piśmiennych, 
może  jim  lo  zaszczyt  przyniesie,  że  umieli  stronić,  od 
powszechnej  zarazy.  Za  lepszym  mówię  poznaniem 
jich  zabytków  piśmiennych,  bo  dotąd,  więcćj  jich  znaó 
nićmożemy,  nad  te,  które  są  wydrukowane,  to  jest  prócz 
mnićjszćj  liczby  jinnych,  kilkunastu  historików  w  liczUe 
óiśmiu  lub  dziewięciu  do  wieku  Xiy  należących,  w  kt^ 
rych  jakośmy  wspomnieli,  nie  wiele  co  pocieszającego 
dla  nauk  znajdujemy. 

Nadmienieliśmy  jui  o  Marcinie  Stropie  (zmarłjm 
r.  1279).  Ejronika  jego,  jakkolwiek  nie  pospolitej  wzię- 
tośd,  niewielkim  się  wszakże  wydać  musi  owocem.  Za- 
leta jej  krótkość,  zwięzłość,  przy  znajomości  rzeosy, 
rozsądek. 

Co  do  rzeczy  krajowych  są  z  tych  czasów  powsze- 
chnie kronikarze  w  sposobie  annalistów  po  kol^  lat, 
dość  niezgrabnie,  chociaż  niekiedy  obszernie  w  języku 
łacińskim  wypadki  domowe  opisujący.  Celi\je  pomiędzy 
nimi  Jan  archidjakon  gnieźnieński,  annalista  (r.  1385), 
dostatnią  i  rozwinioną  powieścią  znamienity,  duchem 
światowym  obywatelstwa  swego  czasu  odznaczający  się: 
tylko  że  on  juź  wychodzi  z  tego  okresu,  który  się  nie 
zdobył  na  nic  lepszego. 

Ale  jeżeli  w  tych  annalistów  wyrażeniach,  opisu- 
jących jedneż  dawniejsze  wypadki,  daje  się  dotldiwie 
widzić  zmieniający  się  stan  polityczny  narodu,  jeżeli 
jui  takie  różnice  między  Gallusem,  Mateuszem  i  Win- 
centym £adłubkowym  i  w  dalszych,  w  Boguchwale, 
w  Janie  archicyakonie  dostrzegać  można:  tak  równiei, 
i  więcej  daleko  w  tych  pisarzach,  wielkie  odmiany,  że 
tak  powiem  w  erudicji  pozachodziły. 

Mateusz  niegdyś,  poplątał  tylko  odwieczne  sprawy 
obce,  a  raczej  onych  opisy,  cudze  o  nich  wyrażenia, 
z  powieściami  i  czasami  Krakusa,  i  wysiliwszy  nad  tym 
dowcip,  mało  i  że  tak  pawiem,  bezwypadkowie  zasi 
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W  etymologjey  tak  jiż  w  nim,  zdziwaotwo,  gwałtem  się 
prawda  na  wierzch  wydzićra:  lecz  od  jego  czasów, 
przez  długi  wieku  przecią-g,  napłyn^o  juz  niemało  nie- 
mieckich pisarzy:  więc,  przepisy wacze  i  naśladowcy, 
niezawsze  szczęśliwi  w  wyrozumieniu  poplątanych  my^li 
Mateusza,  i  przepisywacza  jego  Wincentego  Kadłub- 
kowćgo,  niby  doskonalili  początkowe  dzieje  narodowe, 
przydawali  w  niemieckich  pisarzach  wyczytane  etymo* 
logiczne  lub  podobne  le^ówne  uwagę  pospolicie  z  po* 
zomćj  współbrzmienności  wynikające. 

Dzirswa  (r.  1290)  sięgał  potopu,  liczył  rodzinę  Ja* 
feta  za  wzorem  britońskiego  Nennjusza,  ab  iniu  ef.  Nenn. 
inter  ser. .  hritan.  Bertranu  Później  z  ksiąg  czeskich) 
z  Dalemila,  wygrzebano  Lecha,  i  dzieje  polskie  pier- 
wszy raz  (r.  1385)  w  kronikarzu  polskim,  króla  Lecha 
i  w  nim  ojca  narodu  ujrzały:  Anaru  chroń,  inter  sor^ 
siles.  Som.  t.  /,  p.  13,  (cf.  Dobn.  ad  HageL  I  ten  wiek 
z  następnym,  śmiało  powiedzić  można,  biorąc  się  do 
przepisywania  dzieł  naddziadowskich,  mędrkując  uczć* 
nie,  rozumiał  się  być  upoważnionym  do  jich  poprawia- 
nia, przymnażania,  tak  jiż  niómamy  żadnego  kronikarza 
lub  annalisty,  któryby  zepsutym  niezostał:  confer.  Mar-- 
tin.  galUc.  ap.  Dłitg.  t.  I,  p.  36,  65,  cum  Einhardi  a. 
805,  et  Conrada  uraperg  chroń.  a.  805;  conf.  Cadlub. 
ap.  Samic,  annah  VI,  9,  cum  hodienio  Mat.  II,  21, 
etc.  etc.  Ten  wiek  jeszcze  ze  schyłkiem  swym,  lub 
jemu  bliski,  na  podobnym  wyjaśnianiu  dzików  oparty, 
rył  na  pomnikach  kamiennych  epitafia  grobowe,  dla 
Bolesławów  w  Gnieźnie  i  Ossjaku. 

Skutki  z  nauk  domowych,  włoskich  i  franzuskich,  w. obywatelstwie 

i  prawodawstwie. 

14.  Lecz  z  samych  kronikarzy,  pewnej  miary  oświó* 
cónia  i  naukowógo  ruchu  w  kraju  brać  ni^  można.  Za- 
sługa Yiteljona  (r.  1300)  wyższą  chwałę  jedna,  i  upe- 
wnia że  byli  ludzie  wysokiej  nawet  w  scjencjach  nauki. 
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Są  bezwątpićnia  pisma  w  rzeczach  duchownych 
i  theologicznych,  jako  (r.  1270,  1280)  owźgo  Mikołsja 
Polaka  archidjakona  krakowskiego:  treść  decretiw: 
summa  decrełalium  per  dominum  Nikolaum  arctdd,  croe. 
eollecta  (inter  eod.  macr.  bibl.  zalusc) 

Są,  rozmajite  jinne,  niemożna  wiedzić  w  jak  rozfi- 
cznych  widokach  pisane  dzieła,  w  starych  rękopismtcli 
jeszcze  niezeszczętem  powyniszczanych,  nieznane  dziś 
od  rodaków,  w  pustach  klasztornych,  za  zagubę  leiąoe. 

Między  śpiewami,  w  narodowym  języku,  jawSty  eif 
różne  od  okoliczności,  stosownie  do  zdarzeń  które  opie- 
wały. Czuła  pieśń  za  świeża  (r.  1283)  utworzona  m 
świerć  Ludgardy  wielkopolskiej  księżny,  długo  prze- 
śpi^wywana  była.  Dltig.  VIIy  p.  831.  Pieśń  o  Alb6^ 
cie  wójcie  krakowskim  (r.  1311)  (MisceL  crac.  de  o.  1816^ 
faecic.  II),  staje  dowodem  że  wiele  podobnych  w  owym 
wieku  tworzono. 

Jana  opata  witowskiógo  (koło  r.  1330)  pieśń  o  m{oe 
pańskiej,  obudzą  przypomnienie  bogobojnośd  ow^ 
czasu,  który  duch  narodowy  w  politycznym  życiu  na 
moralniójsze  nawodził  drogi.  Głośne  się  stały  i  po- 
wszechne Jana  Łodzi  z  Kępy  czy  z  Bnina  (r,  1346) 
biskupa  poznańskiego  różne  wiersze  i  śpiewy  kościelne: 
diumale  inter  ser.  silea.  Som.  t  II,  />,  81.  Spodziewać 
się  należy,  że  więcej  i  daleko  więcej  wierszopisów  było, 
bo  duch  narodowy  do  nowógo  życia  przychodził. 

Ale  jeszcze,  wszystkie  te  pomniki  i  wspomnienia 
na  stronę  odłożywszy,  jako  mogące  tylko  mierną  sta- 
ranność piśmienną  w  narodzie  ukazywać,  nied^ącą  of 
wyprzedzać  jinnym  krajom,  dość  jest  zwrócić  oko  na 
sprawy  domowe  Polaków,  aby  ujrzóć  owoc  domowej 
nauki  i  nauki  w  świetle  włoskim  szukanej :  a  tu  wiele 
się  pomników  ukaże  do  porównania  z  sąsiedniemi. 

Owóż  w  połowie  togo  XIV  wieku  (r.  1356)  czy- 
tamy przesławną  Bullę  złotą.    Akt  jeden  z  naj  ważniej- 
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Bzych,  tyoz^cy  się  całych  Memiec,  i  beswątpi^nia  pra- 
cowicie układany,  a  zacz3aiaJ9cy  aię: 

y^^arol  IVy  z  bożćj  łaski  rzymski  cesarz,  zawsze 
„ponmoźyciel  i  czeski  król,  wiecznej  pamięci  I  Pań- 
yyStwo  w  sobie  poróżnione  niszczy  się:  bo  książęta  jego, 
8%  wspólnicy  złodzieji,  dla  togo  Pan,  zamieszał  mię- 
dzy nich  ducha  zawrotu,  aby  w  południe  i  w  ciem- 
„ności  matali,  a  świeczniki  jich  ruszył  z  miójsca,  aby 
„ślepemi  ńę  stali,  ślepych  księiętami.  A  tułający  się 
„po  ciemnościach,  obrażali,  a  ślepi  na  umyśle,  zbrodnie 
„popd:niali^  jakie  się  w  poróżnióniu  wydarzają.  Rze- 
„knićj  pycho  I  jakbyś  w  pieUach  rządziła,  gdybyś  w  po- 
„różnińoiu  posiłku  nieznalazła?  powiódz  zazdrosny 
„czarcie  I  jakbyś  Adama  z  raju  wyrzucił,  gdybyś  go 
„z  posłuszeństwem  nieporóżnił?  mów  rozpusto!  jakbyś 
„Troję  zniszczyła,  gdybyś  Heleny  z  mężem  nieporó- 
„żniłai?  odezwićj  się  gniewie?  jakbyś  rzymską  rzeczpo- 
„spolitę  wywrócił,  gdybyś  niechęci  Pompeja  i  Juljusza, 
„srożącym  się  mieczem  w  wewnętrznych  bojach  niepo- 
„róinił?  ty  zaś  zazdrościł  na  chrześcjańskie  cesarstwo, 
„od  boga^  na  wzór  świętćj  i  nierozdzielnćj  trójcy,  wiarą, 
„nadzieją  i  miłością,  teologicznemi  cnotami  wzmocnione, 
któr^o  zasady  na  chrześgańskim  państwie  szczęśliwie 
się  opierają,  starodawną  truciznę,  jako  wąż  na  cesar- 
„ską  rózgę  i  pobliskie  mu  cząstki  bezbeżną  zbrodnią 
„rzuciłaś,  abyś,  zatrząsłszy  kolumnami,  cały  gmach 
„w  gruzy  wywróciła,  i  powielekro^  zasadziłaś  poróżnió- 
„nia,  między  siedmiu  świętego  cesarstwa  elektorów, 
„przez  których,  jakby  przez  siódm  połyskujących  świó- 
„czników>  w  jedności  siedmiokszti^tn^go  ducha,  święte 
„cesarstwo  powinno  być  oświecone  •  •  •  ^^  i  tak  dalój, 
o  siedmiu,  o  siedmiu  grzechach  śmiertelnych,  i  dal^j, 
i  dalój.  To  w  roku  1356,  na  wielkim  sejmie  rzeszy 
niemieckiój  pod  przewodnictwem,  miłośnika  i  opiekuna 
nauki  światła. 

Polska  Tom  lY.  28 
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Jestźe  jakikolwiek,  z  jakiego  bądź  czasa  podoimy 
w  Polszczę  pomnik  ?«Prawie  lat  dziesięć  pińrwiśj  (r  1941) 
w  Polszczę,  sejm  prawodawczy  ze  swym  kr6iem  w  Wi- 
ślicy przepisowa!  ustawy  Statuta  Casimirij  VoL  i,  y. 
1 — 64f  ediU  J.  V.  Bandt,  p,  24:  a  tam  prawodawca 
zaczyna  stosownie  do  przekładu  polsko-mazowiecki^ 
w  sto  lat  po  ogłoszeniu  statutu  (r.  1449)  wygotowa- 
nego kaięffi  ustaw,  pol.  w  Wilnie^  p.  14. 

„Nićma  być  ganiebne,  ani  dziwne  mmonano  być, 
^lacz  podług  mienienia  czasów,  obyczaje  a  dzieje  ludz- 
,y]de  się  odmieniają.  Gdy  każdemu  z  męiów,  nie  dosjrć 
,Je8t  wrzćć  (wściec  się)  sił  mocności%,  śdbo  karnaato 
„być  ubranym  cudownościf,  acz  obyczajnu  i  iwtairoini 
„(naukami)  nie  będzie  okraszon.  A  przeto  my  Kazi- 
„mirz,  z  bożej  miłości  król  polski  przerzeczony,  poispołu 
„z  królestwa  naszego  rycerzmi,  z  przylubienia  a'  z  woli 
„bożej  będąc,  jiż  podług  czasów  starości  w  ziemiach 
„państw  naszemu  poddanych^  wiele  rzecey  w  sądzieoh, 
„niejenostąjnie,  ale  podług  umysłów  rozmajitości^  jako 
fX^\%  o  jeden,  o  tenże  jisty  uczynek,  jinalo)  a  rozma- 
,Jicie  rozciegniony  a  skazany  bywają,  z  jejże  rozmąji- 
„tości  skargi,  albo  rzeczy  częstokroć  po  wielkich  Vto- 
„podech,  ostają  niejako  nieśmiertelne:  a  tego  dla,  ku 
„chwale  wszechmogącego  boga,  a  jego  matki  błogofała- 
9,^yionej  Marjej,  ku  czci;  a  naszych  poddanydi  ku  uiy- 
„tku,  umyśliliśmy  przerzeczonych  sądów  albo  rzeczy 
„sądowych,  wyprawić  a  wyplóć  nięjednostajność:  chc^ 
„a  ustawując . . .  '^  i  tak  dalój. 

Tak  wyraził,  tak  powodował  potrzebę  przepisania 
i  ogłoszenia  ustaw:  a  poważny  głos  prawodawczy  jego 
niesplamił  aię  dziwactwem,  żeby  go  można  w  czym  do 
rzeczonej  bulli  złotej  przystosować. 

Słowem,  niewspominając  tu  zalet,  dla  pjtostych 
Sjerc  mnożnych  przepisów  ni^potrzebtgących,  pirzenaczo- 
nego  prawodawstwa  wiślickiego ;  niewspominając  że  owe 
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na  zachodzie  używane  doświadczania  ogniem  lub  wod% 
(wTJ^wszj  miasta,  pod  prawem  niemieckim  będące,) 
nigdy  w  Polszczę  w  księgę  prawnie  wciągnione  nie  były, 
nawet  pojedynki  między  prawa  niepoliczon^  ani  mściwe 
sobie,  samemu  sprawiedliwości  wymierzanie;  że  w  są- 
dach, wszystko,  tylko  po  prostu  na  świadecznych  lub 
przysięgowych  dowodach  oparte;  że  i  na  myśl  nie 
przyszło'  o  prawie,  na  zbrodnią  obrażon^o  majestatu; 
a  wszelki  stan,  jeśli  jinnym  cudzoziemczym  praw^em 
niechcii^  się  wyłączać,  zarówno  jednakowym  prawom 
podlegał:  powiedzmy,  że  ten  Akt:  wynosząc  się  naturą 
SW0J9  nad  wiek  i  z  kształtu  poważny,  równie  dla  na« 
rodu  polskiego  znaczący,  jak  bulla  złota  dla  Niemiec 
i  dla  siedmiu  elektorów,  obok  niój  położony,  będzie 
wieczystym  dowodem  różnicy  gustu  narodowógo. 

A  niewypadaż  na  to,  że  sąsiedzki  wpływ  NiomieCi 
podówczas  psuł  gust  narodu,  że  więc  sprawiedliwie 
księża  biskupi  zapobiegali  niemieckiej  w  szkołach  po- 
mocy. Atoli  własne  narodu  usposobienia,  jego  wspól- 
nictwo  z  Włochami,  silnie  się  temu  opierały. 

PIŚSRWS2Y  WIEK  SPROWADZENIA  WYŻSZYCH  NAJJlf^ 
DO  POLSKI  I  URZĄDZENIA  JICH  NA  SPOSÓB 

FRANCUSKI, 

od  roku  1350  do  roku  1450,  i  dalój.  ; 

Wpr^wadzńiie  a  uniwersytetem  nauk  wyjiszych.  -  •       '    ' 

15.  Prawodawstwo  Wiślickie,  w nieporżądnjrmi  do- 
rywczym śwojim  sldtadzi^^  jedyiiie  tylko  potrifdjom  na- 
rodu odpowiadająco,  i  ni^mające  na  widoku '  całkowt- 
t^o  wszdakieh  praw  zbioru,  i  w  takich  tylko  cż^stktS^ 
wychi  widokach,  od  znawców  prawa  rzymskiego  ukła- 
dane, mając  wiele  zaleta  jakich  jinne  europejskie  pod 
ów  czas  prawodawstwa  nieznały,  o  którychby  jinne  ludy 
niqH>myślatły,  a  z  powodu  uprzedzeń '  ze  wstrętem  slo^ 
chały,  prawodawstwo  poledde  w  WiśHcy,  zostanie  jfesżcże 

28* 
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dowodem »  że  naród  polski  był  w  cnaoznjrm  stopnitt 
usposobiony  do  przyjęcia  dalszego  wykeztałcćma,  oświe- 
cania i  nauki,  co  wszystko  szczęśliwie  starania  Kazi- 
mirza  wielkiego  zaszczepiły. 

Dźwignąwszy  bowiem  dzielną  swą  prawicą  od 
upadku  królestwo  Łokietek,  zostawU:  dalsze  uratowame 
zewsząd  zagrożon^o,  nieorężnemu  synowi  Ten  szukał 
wypoczynku  od  krwawych  znojów,  przez  coby  kriy 
wynędzniony  do  sił  jakich  przyszedł;  wzmacniał  go 
ochroną  ludzi,  zapewnieniem  bezpieczeństwa,  porząd- 
kiem wewnętrznym,  urządzaniem  ścisła  sprawiedliwo- 
ści, murami  nareszcie,  często  i  do  ozdoby  duiąo^; 
a  wśród  takich  zachodów,  zdawał  się  doświadczać 
swćgo  ludu,  i  gdy  wspólnie  prikwa  stanowią  gdy  za- 
myśla nieprzyzwojite  sądownicze  miast  z  cudzoziemcsą 
sprawiedliwością  zwiąski  przeciąć:  zaraz  sądzi  za  nie- 
odzowną, aby  była  w  kraju  szkoła  wyższa  do  jakich 
Polacy  aż  za  Alpy  się  ubiegali.  Albowiem  i  to  jeszcze 
za  nieprzyzwqjitą  poczytuje,  żeby  duchowni,  stq)ni 
i  doktoratów  w  dalekich  uniwersitetaeh  szukali:  gdy 
dominikanie  jakoby  prawo  u  siebie  mieli,  aby  te  sto- 
pnie w  imiwersitecie  pariskim  pozyskiwać. 

Tigoi  więc  roku,  co  w  Wiślicy  prawa  stanowS, 
tćgoż  uchwala  byt  uniwersitetu,  który  tym  sposobem 
(r.  1347)  uprzedzał  wszystkie  uniwersitety  niemieckie 
(w  Wiedniu  r.  1365,  w  Pradze  1360  czy  1386). 

Powprowadzał  zrazu  E^zimirz  professorów  do  do- 
mów wspianiale  powystawianych,  w  wiosce  Bawół  Kra- 
kowu  przyległój,  a  wnet,  w  miasteczko  pod  jimieniem 
ICazimirza  zamieniającej  się.  I  tak  ustanowiwszy  i  urzą^ 
dziwszy  na  sposób  uniwersitetów  francuskich  swój  kra- 
kowski uniwersitet,  takież  same  mu  jak  tamtych  wol- 
ności przyznał.  Niedługo  zajś  (r.  1364),  ponawi^^ 
akt  zaręczania,  wyjednał  u  papieża  Urbana  Y,  poró- 
wnanie krakowskiego  uniwersitetu,  ze  wszystkiemi  euro- 
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pejskiemi,  ale  nm  zaprowads^nie  theologji,  jeszcze 
zwolna  nienzyzkał.  Dtug.  TX^  p.  1129 ;  Radymiński^ 
in  centuria^  p.  1.  39.  nutpi.  ap.  Solfykowiez  o  dianie 
akadem.  hroL  p.  96 — 100^  tf.  p.  7—  9. 

Powoli  zrazu  rozwijał  ric  uniwersitet  krakowski, 
gdy  starania  Jarosława  arcybiskupa,  (r.  1357)  odna- 
wii^y  jeszcze  starodawne  iista¥ry,  aby  po  szkołach  nau- 
czyciele koniecznie  w  języka  narodowym  biegłani  byli 
consł.  synodi  ecd.  mser,  ap.  Janoc.  janoe.  II,  p,  273; 
a  bez^  pochyby,  wchodząc  w  widoti  króla,  polepszał 
szkoły  krajowe.  Do  nich  więc  dobierani  ludzie  zdolni, 
przy  nich  i  książnice,  choć  trudno  do  zapdni&iia,  i  nie* 
aoniemych  zawsze  nakładów  wymagające,  ale  długo- 
wiecznym  starunkiem  znacznie  księgami  ubogacone,  po- 
gorzeliskami, łupieźą  i  pożogami  w  różnych  wojnach 
niszczone,  z  nowym  zapałem  powstały  i  napdlkiiidty  się 
księgamL 

Ponuioieiiie  i  wsrott  katąinle. 

*  Po  klasztorach  gdzie  były  studja  theologicine, 
filozof  i  wszystkich  nauk ;  przy  kościołach,  oraz  przy 
szkołach  po  miasteczkach  lub  parafiach  utrzymywanych, 
gdzie  uczono  rzeczy  publicznej  i  histoiji,  gdzie  wykła- 
dano Eladłubka  kromkę:  stojące  lub  powstające  ksią- 
żnice, a  w  znamienitszych  miejscach  bywi^o  jich  po 
kilka,  wymagały  starań  i  pomnażań.  Namnożyło  się 
przepisujących  i  do  tćgo  ochotników,  nietylko  w  stania 
duchownym  wszelkiógo  dostojeństwa  i  powołania,  za- 
konników, braciszków,  prałatów,  ale  i  w  stanie  świe- 
ckim wzięto  się  do  togo  rodzaju  zaszc^ytnój  pracy, 
W  XIV  wieku  wynaleziony  papier  szmaciany,  długo 
na  zadiodzie  rzadki,  wczesno  się  rozpowszechnił  w  Pol- 
szczfe,  ułatwił  niesłychanie  do  togo  środki* 

*  Plrzepisująoy  obyczajem*  dltwny eh  wieków,  po- 
spolicie bezjimienni,  z  końcem  wieku,  chętni^  swe  jimióna 
wymiemali.    A  jeśli  w  t^  zikiali^^  Polszczci  ód  Ghue- 
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zna  do  Krako wa,  w  przeciąga  lat  pięćdziesięciu  (od  r.  1400 
do  1450)9  dorywczym  obliczaniem  po  jimićniu  wymie- 
nionych daje  się  poznać  przepisywaczy  przeszło  trzy* 
dziestu  (księgi  bibl.  II,  27)^  śmało  można  powiedzk 
ie  na  seciny  liczyć  można  tych  żmudnego  trudu  pra- 
cowników; a  następnie  (od  r.  1450)  liczba  rosła  kiedy 
szkoły  coraz  więc^  potrzebowały  Kadłubków;  ziem- 
stwa:  statutów;  pracownicy  nad  naukami  kronik,  filo- 
zofij,  scjencij. 

*  Przepisywano  i  mnożono  co  było  wprzód  na 
pargaminie  i  skórze,  na  szmacianym  papiórze,  mi^ 
scowym  nakładem.  Miłośnicy  nauk  zaopatrywali  A% 
w  księgi  jakie  polubili,  a  ze  zgonem  przekazywali  ksią^ 
żnicom,  Tomasz  ze  Strępina,  umióraj%c  biskupem  kra- 
kowskim (r.  1460),  był  w  stanie  uposażać  ksj^iaiice 
w  Gnieźnie,  w  Poznaniu,  w  Uniejowie,  w  Łowicza  i  w  kol- 
legjum  krakowskim  Dług.  XIII^  p.  261 ;  BieUkif  hron, 
pol.  wydania  1697 ^p.  419 j  wydania  Bohomolcaj  p.  373. 
Przywoził  on  księgi  z  zagranic;  przywoził  je  z  zagra- 
nic Paweł  syn  Włodzimirza  z  Brudzewa  (Bandt.  kUł. 
bibl.  uniw,  krak.  p.  17)  i  każdy  podróżujący  ckc^y 
chlubną  czynić  przysługę.  Jakób  z  Sienna  przywiózł 
Plinjusza;  Jan  Długosz,  Liwjusza  i  jinnych.  Obrady 
soborów  konstancjeńskiógo  (1414 — ^1418)  i  bazijlejski^go 
(1431 — 1443),  powołiyąc  do  Bazylei  polskich  theologów 
i  ludzi  stanu,  i  zatrzymi\j%c  jich  czas  niem^y  za  gra- 
nicą, podały  jim  sposobność  nabywania  wiólu  rękopi- 
smów,  które  do  kraju  przysyłali  (J.  Bandt.  ktit.bibl 
krak.  p.  17). 

*  Kjąiąźnice  te  przedewszjrstkijĄ  potrzebowały,  ksifg 
^fpścielnycb,  liturgicznych,  kanonicznych,  biblji,  theolo- 
gów,  scholasticznycb ;  weizakże  przytym  staranie  rado 
zaopatrzyć  je  w  kroniki  i  jinnćgo  rodzaju  wiadomości, 
a  jawiło  się  wieku  owego  ukontentowaniem,  gdy  mo- 
żna :^yło  ja)4ógo  ze  starożytnych  pozyskać  pisarzów, 
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do  których  gust  sachodni  i  w  Polszczę  byt  obudiony 
choć  ciekawością. 

*  Kraków  jako  miasto  główne,  jako  siedlisko  n^o- 
d^  urnwersitetUy  powinien  był  mieć  książnice  we  wszy- 
stko najzasobniejsze,  na  co  przedewszystkim  świadka 
bliskiego  w  przepiśnikn  Kadłubka  stawić  można;  a  po- 
tym  trudy  naukowe  akademji  zamożność  księgową  ob- 
jawiały. 

Jan  Dombrówka  konmientując  Kadłubka  zapewna 
niejeździł  przeglądać  rękopisma  po  kraju  rozrucone  dla 
skl^enia  swćj  niezgrabnej  pracy,  tylko  w  jednym  mi^- 
8CU,  mając  liczny  zbiór  ksiąg,  dorywcze  przywodzenia 
z  nich  poczynił.  Pewno  jeszcze,  niewszystkie  w  jednym 
mi^scu  będące  przewrócił,  a  przecie  przytoczonych, 
przeszło  sześćdziesięciu  pisarzy,  nie  mały  zasób  różno- 
rodnych rękopismów  okazują,  z  których,  wiele  niepo- 
spoEt^j  wielkości.  A  to  miało  miójsce  w  Krakowie  bo 
tam  (roku  1430 — 1440)  pracowiJ:  doktór  Dombrówka 
CaUimachi  vita  Greg.  sanoc,  edit  Mich.  Wiszn.  t  IV. 
p.  40. 

*' Znajdował  on  tedy  w  bibljotekach  krakowskich, 
nietylko  bib][je,  żywoty  świętych,  prawo  kanoniczne, 
ale  razem  wielu  rozmajitógo  rodzaju  pisarzy  wieków 
średnich:  Alfiaraba  (z  wieku  X),  Anselma  (r.  1086), 
Hvgoiia  de  sancto  Yictorio  (r.  1130),  Pieterów  z  Bleau 
i  dje  Yineis  (r.  1200,  1249),  Tomasza  z  Ąquinu,  Jana 
dę  Sąkrobodko,  Prandszka  Akkursjusza  (r.  1225),  Jana 
Yallensia  Yolaterrana  (z  w.  XIII),  Bąjnpiunda,  £emi* 
Siigf>%  Id^ógo  Coloima  (j.  1315),  Jakóba  Zofilogjoi^ 
W^PP^f .  ?  Cergąmo,  Jana  Polykrate^ą.  Najwiępój  Wlo^ 
chów  i  F^rwcuzów,  cokolwiek  i  Niemców. 

.  Znajdował  ojoów  kościoła}  Ambrożego  Augostina, 
HJ6ro(Dym%>  Gbzęgorza  2  Nasjanku,  Łaktancyusea;'  saF* 
wazę  jesEOEe  w  wieUd^  wziętośitt  będących,  Boe^fossa, 
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KftMJodoray  Isidora;  a  przytym,  Fulgen^uaza,  Heg^ 
sippa,  Józefa  żjdowina^ 

Znajdował  licznych  starożjrtnjch  pisarzy,  i  z  tych 
przyiffodzi:  Aristotelesa  /,  7,  II ^  b\  etc.;  rói3ie  dzieła 
Cicerona,  ly  7,  etc,;  Sendd,  //»  23 j  24 j  etc;  OyMSi^mss^ 
Iły  25,  lUj  11;  Horatjuflza  //,  25;  Anneuaza  Senekt, 
127,  28;  Perąjuaza,  //,  30;  Katona,  III,  26,  27,  eU.; 
Makroba,  I,  26,  IV,  5;  Yalerjufiza  MaxiTna,  II,  28^ 
etc.;  Troga  I,  7, 13;  Yalerjusza  Marcellina,  /,  16.  Z  gre- 
ckich pisarzy,  pewnie  w  łacińskim  przddadzie  jak  Ari- 
stotelesa,  tak  Ezopa,  IV,  1, 12;  Homera,  III,  23,  IV, 
21;  Theofrasta,  III,  28;  Plotina,  IV,  5. 

Z  polskich  pisarzy  tylko  historików,  kronikarzy 
których  po  jimieniu  nazwać  nie  umió:  ani  Marcina  Strepy 
na'  którógo  się  powołige  1, 16,  II,  11,  IV,  19;  ani  Bo- 
guchwała lub  Dzirswy  z  których  wyciągi  czyni,  i  z  Dzk- 
swy  wypisuje  co  pisarze  Anglji  dostarczyli:  a  prindp. 
edit.  doh.  p.  7,  lips.  596.  cf.  Nennium  inter  ser.  iriL 
Bertrani;  bićdzi  się  nawet  komu  przypisać  kronikę 
któr%  kommentuje,  czy  jedynie  Wincentemu  czy  razem 
i  Mateuszowi.  Z  historjów  prócz  Alimunda,  podobały 
się  jemu  historja  o  bitwach  Alexandra,  historja  siedmiu 
mędrców,  historja  wojny  trojańskiój  Ghddona  Koloimy, 
w  co  bibljoteki  zapaśne  bywały. 

*  A  nie  użył  wszystkiógo.  Zaniedbał  Duns  Skota 
(J.  S.  Bandt.  hist.  bibl.  krok.  p.  41);  zaniedbał  Vir- 
gi\ju8za  od  Ghrzegorza  z  Sanoka,  polubionego,  zanie- 
dbał Juyenalisa  którógo  mu  tenże  Grzegorz  ukazał: 
Callim.  vita  Greg.  eanoc.  p.  38,  40.  A  kiedy  trzeba 
było  w  uniwersitede  wykładać  geometrją,  to  się  zna- 
lazł Euklides.  Plinjusza  i  Łiirjusza  nie  było,  bo  tyck 
dopióro  Jakób  z  Sienna  i  Jan  Długosz  przywieźlL 

Zbiory  tak  liczne  w  samym  Erakowie,  s%  pewnym 
dowodem,  że  książnice  narodowe,  w  swojim  czasie  zwolna 
wzrastały  i  mimo  zniszczeń  krajowych,  w  znaczeniu  ÓC 
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ntizjmjwmkj.    ZmcgpMM^  moma  posądnć  sknaic  poUc^y 
ze  na  ni^  m^edno  atarożjtne  greckie  lob  lAjiaaŁie 
dzieło   swi$   grib   znalasto.      Ftogamiiiy   iimmowiciei» 
dopnsEały  je  wy^adsać^  wysaorowywać^  tkioiro  pnaa 
z  nick  koojać  aą  otwierała.    Kn^owe  zaś  pisoia  gQSto 
pizepifljwaiio  na  anoadanjm  pa{Hńrze»  a  skoro  prze- 
pisano  wzńr  pargaminowy  szedł  na  okładki,    Przqu- 
sywano  nuanowide  dzi^pisów,  bo  ci  w  szkołaA  czy- 
tam i  wykładam  byli,  na  polski  tłómaczAii,  dla  t^go 
rękopisma  zawikłant^  Kadłubka,  a¥rykle  Rossami  s% 
obci%teiie. 


16.  Miała  więc  Polska  uniwersitet,  ksiąinioe  dhi- 
gim  czasem  zbińrane,  opiekmiów  nauk  starownydbk  o  ca- 
łość i  czystość  języka,  liczne  od  Bolesławów  trwigfoe 
szkc^y,  staraniem  księży  biakapów  przy  parafiach,  przy 
kościofaich  i  po  różnych  jinnych  miójscach  utrzymywane, 
po  klasztorach  iyjące,  ludzi  w  nich  bacznie  dobiera- 
nych, duchownych  w  obowiąskach  kościelnych  i  nauko- 
wych zabieznychy  mężów  nakoniec,  zaszczyt  rodzajowi 
ludzkiema  przynoaząi^ch.  Chodzili  oni  kdto  narodo- 
wego języka,  pisywaU  krajowe  wypadki,  w  języka  po- 
wszechnie za  {»śmienny  uznanym  łacińskim,  czytali 
łacińskich  starożytnych  pisarzy,  pisali  o  rzeczach  du- 
chownych, i  religijnych,  pisali  wiórsze,  pracowali  nad 
umiejętnośdami,  nawet  od  reszfy  Europy  nieznanemi: 
ale  może  gustem  narodowego  języka  wiedzeni,  zdiy% 
dę  stronić  od  zawrotów  scholasticznych  drobnostd^ 

Wszystko  to  w  początkach'  i  piórwsz^j  p<d:owie 
wieku  JSJLY,  było  skutkiem  dawnych  szkolnych  ćwi- 
czeń, bo  unłwersitet,  dopióro  zwolna  jest  podnoszony, 
a  przecie  wszystko  to,  staje  się  zadatkiem  przyszłej 
poo^ślnośd  narodu,  kiedy  reszta  Europy,  była  i 
zdrożnend  i  nigbrzydszómi  przesadami  wstrząsana. 


442  OŚWIECEinE  I  NAUKI 

'Bezwątpićnia^  że  przytoczone  niektórjch  osób  md 
jinne  przodkująoyoh  jimiona^  nić  mog^  stanowić  ataim 
oświ^nia  ogołn  narodowćga  Ale  kiedj  dal^^  njrzei^r, 
ie  bez  przesądów,  bez  wzgardy,  w  najtrudni^azjoh 
opią|%  wiekową  rażących  okolicznościach,  naród  zśmtu 
się  zręcznie  i  zwycięską  ręką  wywinie;  gdy  się  dqe 
widzić,  że  rostropnie  zawsze  odpióra  fenaticzne  stran 
uniesienia,  zawziętość  jidb  na  swój  ziemi  łagodzi,  prze- 
^dowanój  ludzkości  bez  wzdrygnienia  schroniónie  daje; 
niemyśli  bezkorzystnie  łamać  się  z  przeciwnym  pne* 
konaniem;  gdy  Polak,  okazując  się  przywiązanym  do 
ojczyzny  i  przystojnie  uległy  własnój  dogodnój  sobie 
władzy,  wewnętrzną  sobie  spokojność  zaręcza,  zewnątrz 
przeto  groźnym  się  staje;  kiedy  w  te  czasy,  wiślOlckim 
sejmem  niezatarty  zaszczyt  sobie  przynosi;  łdedh^  nie- 
długo o  to,  po  zgonie  najzacniójszógo  ze  swycb  królów, 
titrgany  srodze  intrigą  i  zbrodnią  kilku  niecnych  oeób, 
koi!!zystających  z  opuszczónia  spraw  publicznych  przes 
króla  cudzoziemca,  wydany  na  zamieszanie  wynikłe 
z  opieszałości  niewieśoiój  i  z  niespokojno)  dumy,  ani  na 
krok  nieodstąpił  swych  obowiąsków,  stały  w  przysię- 
gach i  wierności :  za  prawdę  przyczyn  togo  wszystki^o 
jinnych  znaleść  niómoina,  jak  w  porządnym  i  powszecłi- 
nym  ćwiczóniu  serca  i  umysłu.  A  kiedy  skutki  tak 
piękne,  tak  nadal  pomyślność  kraju  jednające  I  jeidi 
więc  jistotnie  rozsądek  narodowy  czy  szczegułowy  oaób 
radził  stronić  jile  możności  od  matwaniny  djalektiki, 
peripateticismu,  schołastiki,  jeżeli  radził  wczesno  roz- 
miłować się  w  języku  ojczystym,  na  nim  gust  opióraó, 
ząjiste  ^aj  wyższe  sobiei  naród  polski  zaszczyty  i  chlubę 
jedna..-  •»■.;•: 

.V  *  Byłtp  wreszcie  widky  i^iejakiógo  odrodzónia  na- 
rodu^ który  postrzegł  swe,  moralną  i  politiczńą  ezka- 
radę;  który  szukał  dróg  na  wejśde  na  lepsze,  godni^j- 
sze  i  pewniójsze  stanowiskg.    Łepiój  powzięta  myśl  i  do 
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akutku  prsjTwiedziona  jednośd  narodowćj,  w  objrwstd- 
skim  ćyciu  potępione  przeniewierstwa  i  zdrady  egoizmu, 
rugowanie  z  zasad  dynasticznćgo  systematu,  odparcie 
8wdK>d2ie  niechętnego  feudalismu,  odparde  cudzoziem* 
czych  nauk  i  obyczaju  sprzecznych  narodowym  nie- 
prz^aznychy  położne  węgiehiego  kamienia  nowego 
towarzyaki^o  w  narodzie  porządku,  objawia  ^iwne 
togo  czasu  życie,  w  którjm  niejeden  znany  ze  zdohiości 
lub  jimienia  przywodzi,  ale  cała  ludność  narodowa 
w  jednym  torze  jidzie;  cała  ludność  to  pojmuje,  do  je- 
dn^goż  daty  (')•  Można  to  przyznać  ożywionym  uczu- 
oiom,  zbiegowi  okoliczności,  wrodzonym  usposobieniom: 
lecz  gdy  się  to  wyraźnie  dzieje  z  pojęciem  powsze- 
chnynif  ze  znajomością  powszechną,  o  co  jidzie:  przy- 
znać należy  że  to  wynika  z  instrukgi,  z  edukacji,  z  nauk* 
A  gdy  się  opiera  na  zasadach  czysto  narodowych, 
otrząsających  się  z  brudu  obcego,  gdy  to  dobywa  ży- 
wioł i  j^yk  narodowy,  przyznać  należy  że  instrukcja 
i  nauka  była  własna,  własnego  żywiołu  i  języka. 

Jakie  być  mogły  zmiany  Języka  narodowego. 

17.  Przy  tych  jednakże  śladach  utrzymania  czy- 
Btośd  języka  własnego,  żałować  trzeba,  jiż  mało  a  pra- 
wie nic  z  tych  czasów  niepozostało  pomników  języka 
polskiego.  Albowiem  pominąć  potrzeba  co  o  staro- 
żytnym i  prawdziwie  starożytnym  zabytku,  o  pieśni 
boga  rodzica,  w  podaniu  zo8tdl'o,  jiż  ta  pochodzi  od 
Smętigo  Wojciecha  Czecha  jój  twórcy,  bo  powtarzania 
często  od'  ci^ego  narodu,  odstrychnęła  się  bezwątpi^ńia 


.  (*)  A  gdj^  nie  brakowi^  Folsacse  Indzi  gtaUn  do  diwigniMa 
sprawy,  narodowej  mogła  i,  w  ołłcych  luąjaeh  edoloościaini  jaśaić. 
Bo  trąebai  bjło  nauki ,  i  zdobiości  ąbj ,  J^Ute^sz  z  ^^akowa,  rektor 
w  nniwersitetach  pragskim  i  pańskim,  t^eolog,  wysłany  od  cesarza 
1403  w  poselstwie  do  Tamerlana,  dostąpił'  z  biskapśtiyem  Wormskim, 
wyBokich  tiostojności  kaaderstwa  w  cesarstwie  1405  kardinidst^a 
wluśtiOm.    Znutfł  1410.  ^. 
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od  pi^rwszćgo  toku  swćgo;  pominąć  jeszcze  potmUm 
rzucane  myśli  jakoby  wiele  pieśni,  yr  tak  zwanych  kan- 
ticzkachy  kolendachy  odwieczne  początki  miały,  bo  i  te 
podobnćgoż  losu  doznały:  to  tylko  w  okolioznośdadi 
języka  poleki^o  uważać  można,  że  jak  wszystkie  rfa- 
wiańskie  północno  zachodnie  djalekty,  tak  i  on,  więo^ 
był  narażony  na  odmiany,  na  odstrychnićnie  się  od 
macierzystośoi  sławiańsld^,  a  to,  przez  mieszaninę  zdo- 
bytych i  wcielanych  ludów,  pospolicie  niemieckich.  Z  tąd 
niedziw,  jeśli,  oprócz  zasad  ogólnych  języków  jafetidddi, 
które  sławiańskie  z  niemieckiemi  zbliżają,  jeśli  z  tymi 
zrzódłoełowowe  Wjrrazów  zwiąski,  mocno  polski  język 
w  początkowym  jego  od  iriawiańskich  odłamaniu,  opętały. 
Kostropność  przewodników  nauk,  pilną  bacznośoii 
i  pilnym  zalecaniem,  chroniła  czystość  języka  od  tĄ 
cudzoziemcz^j  skazy  i  z^sucia  niemczyzną:  ale  mewi- 
dać,  aby  zwracała  uwagę  na  wpływ 'języka  ozedd^ 
na  polski.    Być  może  jiż  w  rozrodzóniu  się  rfawiańskidi 
ludów,  język  lechitów  był  bliski  z  czeskim  językiem, 
ale  przedział  kilkowieczny,  w  wymawianiu,  toku  i  ri- 
żnych  odmianach,  pewno  już  ponaznaczał  znaczne  mie- 
dzy nimi  różnice.  Tymczasem,  z  wprowadzóniem  chrze- 
ścjaństwa,  duchowieństwo  czeskim  (zrozumiałym)  języ- 
kiem do  ludu  przemawiało;   w  bogobojnych   domach, 
gdzie  ksiąg  religijnych  używano,   te,   dla   zrozumićnia 
łacnićjszógo,  nie  łacińskie  lub  niemieckie?   ale  czeskie 
były  najprzyjemniójsze.    Jak  dotąd,  po  różnych  mi^'- 
scach  starożytniój  Chrabacji,  u  zakarpackich  Sławaków, 
czeskie  księgi  są  w  używaniu,   tak  w  Polszczę,  długi 
czas,   święte  i  do   modłów   potrzebne,    czeskie  były. 
Język   czeski  nareszcie,    niekiedy  był  w  modzie:  bo 
był  czas,  gdzie  Czesi  w  potędze  wielką  nad  Polską 
przewagę  mieli;  a  gdy  nieprędko  włoszczyzna  do  gu- 
stu przypadła,  jako  od  krajowógo  języka  oddaleńsza, 
czeski  język,  na  dworze  był  modny  aż  do  Gómickiógo 
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czasów.  W  takim  rzeczy  stoBunku,  gdy  prsyazło 
czeekie  na  polski  przekładać,  nic  dziwnćgo,  jeżeli  wy- 
rażenia czeskie  w  przekładzie  się  zaplatały  i  pozo- 
stawały. 

Cóżkolwiek  bądź,  lubo  ochraniano  w  szkołach  czy- 
stość języka  ustnego:  piśmiennego,  można  powiedzić 
że  wcale  nie  było,  a  to  jedynie  przez  jakoweś  opuszcza- 
nie się.  Uczeńsi  na  łacinie  od  s^isiadów  zgorszeni  prze- 
stawali, a  nikt  się  niezdarzył,  coby  do  pisania  drogę 
ukazał. 

*  Wczesno  tymczasem  wywierała  swe  działania 
na  język  polski  łaflha:  bo  szkolne  w  łacinie  ćwicz&iie 
się,  pod  łaciny  kierunkiem  ciągłe  w  szkole  łaciny  na 
polski  przekładanie,  mi  mogły  bez  skutku  zostawać, 
przyspasabiały  język  do  makaronizmu  i  do  tćj  składni, 
jaką  nabył,  gdy  w  wieku  XVI  wybormćjsza  łacina  pi- 
sarzy polskich  przemknęła. 

*  Nim  się  ztąd  dla  języka,  tok  jednostajny  rozto- 
czył, niąfednostajności  wysłowienia  i  składni  trwały 
więcej  rażące,  to  pod  wpływem  czeszczyzny,  to  wła- 
snego miejscowego,  prowincjonalnego  obyczaju,  gdy 
Mazur  jinaczej  zacinał  od  Wielkopolanina,  a  Małopo- 
lanin ostatecznej  niewywarł  przewagi. 

Hi^dainil^M^  ponnlkl  Jęsyka  narodowego. 

18,  JSIiesilo  tu  jak  w  jinnych  językach,  dopiero 
kształcćiua  i  wielkich  odmian  wymagających,  o^  różne 
dodatki,  odmiany,  przejistoczenia :  ale  tylko  o  urządze- 
nie pisowni  języka. 

*  Wszakże  i  tej  nieustatkowanie,  nieprzeszkadza- 
łoby  do  wcześniejszego  pisania,  gdyby  o  pisaniu  wła- 
snym językiem  wcześni^  myślano.  Jimiona  własiie 
i  liczne  wyrazy  polskie,  dały  się  pisarzom  po  łacinie 
piszącym,  (od  r.  1110)  łacińskim  pismiBm  łatwo  wyra- 
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Bogobojna  pani,  królowa  Jadwiga  (między  r.  1885 
a  1399)  zaszczepiająca  swe  cnoty  w  naród  da  Akk 
przywiązany,  stała  się  tęgą  sprężyną  do  dalszógo  dźwi- 
gania oświócónia,  już  to  przez  polecane  mężowi  Jegdk 
podniesiónie  krakowskiego  uniwersitetu,  jui  przez  włs- 
sne  starania  około  ułatwiania  sposobów  ćwiczónia  mło- 
dzieży w  naukach.  Dla  Litwy  obmyśliła  w  Pradze  fan- 
dnsze  tym  końcem,  a  polubiwszy  język  polski,  pier- 
wsza jest  podobno  co  go  najwięcój  do  użytku  piśmien- 
nógo  ośmieliła. 

Czytała  zwykle  pismo  święte,  starćgo  i  nowćgo- 
testamentu,  żywoty  ojców,  nauki  cztórech  doktorów 
(Ambrożego,  Augustina,  Leona  i  Grzegorza),  kazania 
i  o  męczeństwach  świętych,  rozmyślania  i  modlitwy 
świętćgo  Bernarda  i  Ambrożógo,  objawiania  świętój 
Brigity  i  wiele  jinnych  z  łacińskiego  na  poldd  przeło- 
żonych. Dług.  Xt  p.  1161;  Mat  miechów.  IV,  41. 

*  Z  tych  wielu  jinnych,  może  jest  książeczka  do 
nabożeństwa  wydana  staraniem  Jana  Motty  w  Pozna- 
niu, 1823. 

Myając  jeszcze  te  byłe  czy  nie  byłe  (bo  z  nich  nic 
dziś  wiadomego  niepozostaje) ,  póżnićj  nieco,  Jędrz^ 
z  Jaszowic,  przełożył  na  polski  całą  biblją,  którą  w  kilka 
dziesiąt  lat  (r.  1455)  w  Nowym  Korczynie  Piotr  z  Sa- 
doszic  na  zlecanie  królowój  Zoi^^  czwartej  Jagełły  żony, 
przepisował.  Insoriptio  mpsti  ser.  aacr.  corcin.  ap.  Tur- 
nov.  et  ap.  Wągierac.  hiat.  eccl.  Slavon.  p.  23;  (Simeofd 
Theoph.  Tumomif  reapona  na  okulary,  p.  8,  9,  zuńereia- 
dto  naboteńatwa  chrześcjańakiigo  w  Polazcze,  p.  5,  et  ap. 
lAlienthal.  dedm.  boruaa.  t.  III,  p.  266).  £xempluz 
ten  znajduje  się  dotąd  w  Węgrzedbi  w  bibljoteoe  koUe- 
gjum  reformowanych  w  Sarospadek.  NiemczetotcZf  zbiór 
pamiątn.  hiat.  o  dawnij  PolazczSy  t.II^  p.  «5,  11. 
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'^  Jest  tćż  Z  tćgo  czasu  9  szaoowny  i  starodawny 
psalm  ów  w  języku  polskim,  z  ksi%ziiicy  puławskiej  do 
porickićj  przeniesiony,  (dla  zabawy  psałterzem  Jadwigi 
nazwany  i)  za  psałterz  Jadwigi  ogłoszony.  Czysto 
fiaajij,  pismem  wieku  najpóźniej  koło  środka  XYgo 
pisownią  sobie  szczegulną  ale  oznaczoną,  wiele  cze- 
skiógo  w  sobie  mającą. 

Wyraźónia  i  zwroty  czeskie  nierzadkie,  każą  sądzić, 
że  jest  dawniejszy  od  psałterzów  Wróbla,  z  takiej  nie- 
czystości polskich  wyrażeń  oczyszczanych.  Zbliża  go 
słowem,  nietylko  do  królowej  Zoigi,  ale  i  do  Jadwigi 
czasów,  JRakoioieckiy  ruska  prawda-  t,  II,  p.  211,  224; 
bihljograf,  ksiąg  dwoje,  U  II,  p.  153. 

*  Jest  wreszcie  ten  psi^terz  tegoż  co  andegaweńr 
ski  u  świętego  Florjana  tłómaczenia,  ale  jak  w  orto- 
grai^i  różny  zupełnie,  tak  w  przepisywaniu  XVgo  wieku 
(około  1450)  w  wyrazach  dużo  pozmieniany:  tak  jiż 
może  wypływać  z  czasu  Jadwigi,  ale  jest  przetworem 
(około  1450)  kilkadziesiąt  lat  późniejszym  (^). 

Więc  ten  (andegaweński),  prócz  niektórych  przy- 
siąg i  ułomków  w  metrykach  i  po  starych  rękopismach 
znajdujących  się,  zawsze  będzie  najznamienitszym  i  naj- 
dawniejszym pomnikiem  języka  polskiego.  Atoli  fLe 
zbiegu  okoliczności,  przeczuwając  jaki  był  wzrost  tych 


(«)     Oto  przykład  jich  różnicy: 

andegaweński  poricki 

Blogoslawoni  m<5sz,  jen  iest  ne  Blogoslawyony  mósz  yen  nye 

Bzedl  po  radze  nemilosciwich,  szedł  po  radze  nyemyloszezy- 
y  na  drodze  grzesznićh  ne  stal  wych,  y  na  drodze  gresznych  nye 
iest,  y  na  stolczn  nstglego  spa-  '*  stal,  i  na  stoylczn  nagiego  spa- 
dńena  ne  sedzal  iest.   .  dnyenaya  nye  syedzal. 

A  list  iego  nespadne,  y  wszi-  A  y  lyst  yego  nye  spadnye, 

stko  czsocoli  rczini,  przespeie.         7  wszystko  czokoly  uczyni,  zda- 

rzyszye; 
Polska  Tom  IV.  29 
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psalmów,  grubo  się  może  mylić  ten,  któryby  s%dził, 
jiż  zawijające  się  w  nich  czeszczyzny,  ^jfy  V^^  ^^  ^^^^ 
języka  własnością:  powtórzmy  jeszcze,  ie  te  wynikają, 
raz  pozornie  z  pisowni,  jeżeliby  je  kto  chciał  czytać 
na  sposób  (stosownie  do  ortograi^i)  Jftnuszowskich,  Ko- 
dianowskich  łab  dzisiejszych,  drugi  raz,  z  jistotnógo  nie* 
przepolszczónia  i  zaniedbanych  miejsc,  gdzie  przddad 
czeski  znośny  był  do  wyrozumiónia.'Przynamnićj  wspU- 
czesne  wspominane  ułamki,  nie  z  origini^ów  czeskich 
wynikłe,  same  przez  się  wzory,  jak  i  niedługo  zjawione 
dotąd  pozostałe  dwa  przekłady  statutu  wiślickiego,  jeden 
w  Poricku  (z  r  1450),  jinny  w  metrice  koronnój  zło- 
żony, dobitnie  przekonywają,  że  w  owym  wieku,  nie- 
szczęśHwy  co  do  pisowni,  co  do  wyrażeń  (jeśU  prowin- 
cjalismy  wyłączymy),  cudzoziemczyzną  się  język  poldd 
nie  zarażał. 

*  Statuta  wielkopolskie  i  m^opolskie  w  Wiślicy 
zebrane,  oraz  warteńskie,  były  tłómaczone  (r.  1449) 
przez  Swiętori^awa  z  Wocieszina.  Nietylko  nieszykowną 
ortograi^ą  pisane,  ale  djalektem  niewygładzonjnn,  może 
mazowieckim.  Statuta  mazowieckie,  (w  r.  1450)  przez 
Madeja  z  Różana,  na  język  polski  przd^ożone,  jeczcze 
mocniej  udowodniają,  że  to  jest  mazowiecki  nieukształ- 
cony  djalekt. 

*  Nazywam  go  niegładkim  i  niewyrobionym,  bo 
z  tćgoż  czasu,  jest  tłómaczćnie  statutu  wiślickiego,  któ- 
rógo  kopją,  zdjętą  1460  posiada  Titus  Działyóski,  a  jinną 
zdjętą  1503  ma  bibljoteka  świętego  Jerzógo  w  Wilnie, 
a  to  tłómacz^nie,  jest  wykonane  językiem  daleko  gład- 
szym i  łatwiejszym  od  wszystkich  wyż^j  wspomnianych 
języka  pomników.  Jest  prawie  takie  jak  języka  XV]go 
wieku,  niewiele  ma  zbyt  przestarziJ:ych  zwrotów  lub 
wyrazów.     Dowodzi  to,  wczesnego  w  prozie  języka  pol- 
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skićgo   wytrawienia   (Reginy  Korzeniowskiej  ^   atlas   do 
hist  poL)C). 

*  Te  tłómaczćnia,  statutów  drukiem  ogłosiłem  pod 
titułem :  księgi  itstaw  polskich  i  mazowieckich^  na  język 
polski,  w  latach  1449 — 1461  (ma  być  1541)  przekładane, 
WUno,  1824,  4to. 

Nareszcie  język  polski  w  owym  wieku  był  w  różnym 
sposobie  użjrwany,  nietylko  do  przekładu  ksią,g  religij- 
nych (®)  ksiąg  prawnych,  ale  nawet  i  w  jinnych  przed- 
miotach. Na  żądanie  i  za  staraniem  Stanisława  Gacz- 
kowa  wojewody  trockiego  w  Krakowie  (r.  1423),  z  rzym- 
skich ^magistrów,  czyli  z  łacińskiego,  był  na  polskie 
przdtożony  zielnik,  czyli  księga,  zawierająca  wszystkie 
wiadoinoiści  historji  naturalnćj  i  wszystkich  prawie  wy- 
działj^w  medicyny,  inłerprełatio  russica,  a.  1588,  e  bibL 
Bause,  ap,  Richter,  Gesch.  der  medicin  in  Rusland, 
t.  I.  p.  525. 

A  gdy  tak  języka  narodowego  różnie  doświadczano, 
cóż  jeszcze  w  owe  czasy  od  powszechnićjszćgo  używa- 
nia go  w  pisaniu  wstrzymywało? 

(J)     Oto  przykład  różnicy  przekładów: 

Mętof^awa  (1449)  kodexdw  1460,  1503. 

Nycma  ganyebnee  any  dzywne  Niema  być  zadaiw,  aes  po^ag 

moymono  bicz,  acz  podług  inyo-  czasów    obyczaje    abo    ułożenie 

ayenya  csassow  obiczage  a  dzege  Huthskie  odmieniłoby  sie:  gdyi 

lyrczke  8ZO  odmyenyayd;  gdyscli  męstwo  nietylko  w  żyłach  cefala, 

^^SHńnw  I  mdnzow  nyedoszycz  ani  czudnosczi  jarznnara  ma  bycz 

gMt  WMOBCZ  fzfn   moozD06Cz{(n,  zeznano,  alie  tez  m%dro«CBią  ro- 

albobarnaiclMblczTbraiłY  czndne*  tmtm  ma  bycz  przełożono :  przeto 

scsdn,  acB  o])Umpm  y  navkami  „ly  Kazimierz  z  boga  md« . . . 
i^FebaidM  ocratclion:  aprzetho 
my  Kąsymin  a  l>ozey  mylo^zi,. 

(?)  Tych  religgayeh  i  kośoiełnych  pewnie  znajdzie  ai^  wi^o^j* 
Była  w  l)ibłjotece  zi^nskich  po  polskn  agenda  kościełna,  z  rozliasa 
liĆkołaja  Trąby  arcybiskupa  gmeinieńskićgo  X^'  1^10)  popitewiUk 
MiaJt  Jnazyiuiki,  iLancjonał  Jana  z  Fraewozika  r«  1496  piaaąy.  (Le- 
sław Łnlcaszewicz,  rys  dziejów  piśmiennictwa  połsk.  p.  10,  12). 

29* 
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Nauki  s  wprowads^em  i  ntUlfoiem  aiiiweiilt«to  knkowiUtfgo. 

19.  Był  bezw^tpićnia  popęd  wielki  do  nauk^  kiedj 
Kazimirz  zakładał  uniwersitety  a  z  nim  sprowadzał  do 
kraju  wyifize  nauki  i  do  nich  przywiązane  tamtowie- 
czne  dziwactwa.  Na  wzór  firancuskich  założony  kra- 
kowski, urządził  w  Polszczę,  wszystkie  za  Renem  znane 
nauki :  grammatikę,  logikę,  metafysikę,  musiki  nieprze- 
pominając;  fysikę  z  matematiką,  astrologją  i  medicin;; 
moralną  politikę,  prawo  i  theologją. 

Ale  w  tych,  nie  było  przedziału  między  filosoCą 
a  theologją.  Obie  nauki  iścisłym  węzłem  eyllogismów 
scholasticznych  spętane.  Aristoteles  objął  swoje  czytel- 
nią; w  osobach  Skota  i  Tomasza,  stawał  dę  diuzą 
theologji;  równie  był  jinnymi  umiejętnośdami  Uenh 
jacy.  Z  tym,  jeszcze,  w  naukach,  zasiadła  nieodslgpiia 
ćwiczonych  matematików,  przy  astronomji,  astrológja 
i  wieszczby  (może  być  że  dotąd  w  Polszczę  w  sposobie 
uczonjon  ni^yszane).  Wszystko  to,  (gdy  Francuzi 
nićmogli  jeszcze  swćgo  języka  piśmiennie  używać,)  w  ję- 
zyku łacińskim  traktowane,  zamyki^o  przystęp  jęzj- 
kowi  narodowemu  do  przybytku  nauk.  Tak  rzeczj 
z  Franqji,  z  wyłączaniem  stopni  doktorskich  w  theologji, 
przychodziły. 

W  tym,  panowanie  Ludwika,  prawie  zniszczyło 
pićrwsze  piękne  początki.  Jadwiga  objąwszy  tron,  za- 
ledwie chwiejące  się  resztki  znalazła,  te  wzięła  z  języ- 
kiem narodowym  pokrzepiać  i  podnosić.  Obmyślała 
fundusze,  osoby  i  ntiićjsce  wygodne.  Wystarała  ńą 
(r.  1397)  od  Bomfac^go  IX  papieża,  tak  mocno  od  j^ 
dziada  pożądanćgo  przywileju  na  theologją,  a  w  czyn- 
nym i  bezprzykładnym  staraniu,  ożywiając  wszystko, 
pełna  cnoty  i  miłości  powszechnej,  zawczesnym  zgo- 
nem, zapala  nieutulonego  w  żalu  mrzonka,  do  speł- 
pićnia  podźwignionego  dzieła. 

Zaraz  następującego  roku   1400,  Jagełło,  z  naj- 
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większą  uroczystością^  otoczony  senatem,  wysokim  du- 
chomeństwem,  wielkimi  urzędnikami,  dworem  i  rycer- 
stwem, z  Kazimirza,  przenosi  do  Krakowa  uniwersitet; 
potwierdza  i'  nadaje  prawa  i  wolności,  opiekę  nad  ka- 
tedrami na  biskupa  krakowskiego  zdaje,  fundusze  po- 
mnaia  i  katedry  dobranymi,  z  Czech,  z  uniwendtetu 
pragddćgo  sprowadzonymi,  nadto  język  polski,  czeski 
i  niemieki  zniyąoymi  doktorami  i  magistrami  napełnia, 
i  wielkie,  na  wszystkie  wieki  pamiętne  dzieło  uzupd"- 
nia,  Dtag.  X,  p.  1160y  1167 y  (cf.  Radym,  hist  akad.) 
Uniwersitet  w  Pradze,  trocha  późnićj  w  tychże  pra- 
wie czasach  co  krakowski  zakładany,  byl  także  na  i^po- 
sób  francuskich  podniesiony,  przez  szczegulne  od  za- 
łożyciela jego  Karola  lY,  uniwersitetu  pańskiego  po- 
lubiÓBie  i  ten  trwał  jednostajnie  do  czasów  JageSj,  bo 
niedóznał  tych  przeciwności  co  krakowski.  Krakowski 
od  Jagd:ły  odnowiony,  zupełnie  w  tych  samych  wido- 
kach co  za  Kazimirza,  więc  znowu  zareńskie  w  swo- 
jim  porządku  i  zupd:ności  nauki  zasiadły:  ef,  Bened. 
Heśae  super  evangeL  Matthaei  sub  a,  1431,  apud  Vitum 
Mod.  Kosickif  de  studio  philosophiae  moralia  in  Pol. 
p.  6 — 9.  A  Polacy,  mieli  się  całkiem  zaprzątnąć:  Ari- 
stotdesem,  astrologją  i  samą  wyłącznie  bez  gustu  łaciną. 

świetoość  nniweniteta  krakowikiĆKO,  dsieła  w  Polsscse  pisaae. 

20.  Ale  jinne  było  zdawna  usposobiło  narodu, 
a  duch  wolności  jego,  niezagorzałe  chwytanie  się  i  nSe- 
zbytnie  wyłączne  od  jinnych  prac  ponurzanie  się,  prędko 
oswobodziło,  a  może  i  zachowało  uniwersitet  krakowski 
od  więzów  wieki  krępujących.  Ledwie  uniwersitet  kra- 
kowski pićrwBzy  raz  za  Kazimirza  zabły^ął,  już  wiel- 
kie zlyoiiary  królewskie  i  piórwsze  kroki  zakładu,  raziłjr 
SECzędiwi^  z  razU  wyśdgających  jednógoż  wieku  współ- 
rówienników,  jakimi  był  w  Pradze,  nareszcie  i  w  Wie- 
dnitu 


454  OŚWIBOBNIE  I  NAUKI 

Lecz  jagellońskie  zakłady,  nagle,  wiele  jumydi 
przygasiły  i  w  cał^  świetności  Europie  zajaśniały. 
A  zatym,  zbienU:o  się  tam  cudzoziemców  niemało, 
a  ów  wydział  teologiczny ,  tak%  trudnością  (a  mote 
i  przeszkodami)  otrzymany,  wzmógł  się  do  tćgó  sto- 
pnia, że  wysyłając  swojich  doktorów  na  zbór  przedś- 
wny  do  Bazylei,  otrzymał  na  nim  piórwau  po  theolo- 
gach  bonońskich  miójsoe:  acta  synodi  bąaiL  cu  1431. 

Świat  cały  zwrócił  oko  na  szanowne  w  Bazylei 
zgromadzanie,  patrzał  jak  zebrani  ojcowie  niezraidni 
ogromem  pracy,  ze  śmiałością  i  męstwem,  zbyt  dńleko 
uniesionym,  potępiali  zdrożnośd  schodzących  gnib^ 
ciemności  wieków.  Lecz  przed  czasem  burzone  wiafe- 
wieczne  zakłady,  poróżniły  jich  z  papieżem,  yftmtUj 
zamieszanie  w  kościele  Christusa.  Dzielą  się  ftĘ/śuh 
nania,  między  zborem  i  piórwszą  chrześcjaństwa  (^w%. 
Biskupi  polscy  i  naród  obojętnie  się  utrzymywał,  uid- 
wersitet  z  wielką  częścią,  głośno  i  uparcie  za  zborem 
obstawał:  Dług.  XII,  p.  769,  XIII,  p.  40,  41,  o  wy- 
ższości  zboru  nad  papieżem  pisi^:  J<icob  de  ParadiM^ 
determinatio  theoL  de  concilio  aupra  papam  (inter  msser, 
bibl.  univ.  Grac.  et  Załuski  apud  Janoc.  janoc.) ;  Bmed, 
Bessę  de  potestate  consilii  aupra  papam  (inter  msscr* 
bibl.  Grac.)  etc. 

Zakwitły  przez  ustalónie  się  uniwerntetu,  studja 
theologiczne,  nauki  duchowne,  kaznodziejstwo :  Nicolai 
di  Błonie,  tractatus  sacerdotalis  peruUlis  et  sertnorm 
super  evangelia  domindalia  (inter  mser.  bibl.  Zaluse. 
ap.  Janoc.  janoc.)  cf,  Genebrardi  chronoL  sacra,  ^c; 
Pauli  de  Zator,  sermones  de  tempore  et  sanoiis  (J.  S, 
Bandtke  hist,  bibl,  p,  6,  7,  8):  lecz  liczne  pióra  uni* 
wersitetu,  pie  do  sam^  jedynie  theologji  i  rzeczy  du- 
chownych gromadnie  się  zwracały;  brały  się  one  do 
wszelkich  przedmiotów,  których  niemałe  pomniki,  mimo 
zjadliwego  czasu  wszystko  psigącógo,  albo  się  w  zagu- 
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bie  swćj  przepatrującTm  przebijają,  albo  do  naBzych 
dochowało  się  wieków;  wiele  w  druku,  a  więcej  w  rę- 
kopismachy  po  niszczejących  książnicach  posU:adan7ch. 
To  Adama  Świnki  wićrsze  długie  o  sprawach  i  pamięt- 
nych słowach  Kazimirza  ligo  de  reb  gestie  ac  dictia  me" 
morah.  Kazim.  11^  pol,  regis  (inter  msscr.  bibL  Zaluse* 
ap.  Janoc,  janoc),  nie  wspominając  jinnych  wielu  nad 
wierszowaniem  choć  cząstkowie  pracujących ;  to  prawne 
Pawła  Kostki  księgi  ustaw  niemieckich  prawa  magde- 
burgskićgo,  jako  też  statuta  Kazimirza  dla  ziemi  kra- 
kowskiej i  statuta  łęczyckiej  ziemi  i  książąt  a  panów 
ziemi  mazowieckiej :  łibri  legum  łeutonicalium  juris  mag" 
deb.  nec  non  etat,  Casimiri  pro  terra  crac,  et  stat.  lancie, 
terraef  ducumgue  et  duor,  terrae  masov.  (inter  maser, 
hibl,  zaluaa.  ap.  Janoc,  janoc);  to  Jana  barona  Ostro- 
roga  o  stanie  rzeczypospolitej  uwagi,  bar,  Joh.  Ostror, 
congestum  pro  comitiis  generalib.  regni  sub  rege  Cazimiro 
pro  reip,  ordinatione  (pamiętnik  warsz.  r.  182)  które 
przypomnió  wypada,  nietylko,  jako  płód  człowieka  stanu 
owćgo  czasu,  ale  jako  promień  światła  przez  uniwer- 
sitet  rozrucanógo. 

W  różnym  widoku  wzięta  medicina  i  wiadomości 
rzeozj  naturalnych,  interesowały  pióro  polskie.  Le^ 
ezebrdk  interpr.  russ.  e  pol,  ap.  Richter  Gesch,  der  Me^ 
dicin  in  JRusU  t.  /,  p.  ^525;  Jacobi  Zeglar  de  Bochna^ 
tu  practica  Almansoris  (r.  1438)  atdogr.  bibL  univ, 
Var8, 

Historicznych  dzieł  z  tego  czasu  większych  niepo- 
zostało.  Jan  archidjakon  gnieźnieński  (r.  1385),  nió- 
miał  godnych  sobie  naśladowców.  Przepisywano  tylko 
w  tym  Xy  wieku  popsute  już  dawnych  dziejppisóir 
kroniki  i  annibty;  a  poduczeni  przepisywacze  mniemali 
ńę  być  niekiedy  upoważnieni  do  niejakiego  przemie* 
niania  cod6x  śchamot  heilsb.  etc  Do  tych  prz^Msy- 
woń,   csąstkowia  opisywane  im^me  zdansónia  dotąr 
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czano,  jako  przeświadczają  różne  (dot%d  trwające)  i^- 
kopisma.  Najwięcej  przepisywano  kronikę  Wincentego 
czyli  ICadłubka,  a  kommentowanie  jego  przez  doktora 
Jana  Dombrowka  (r.  1440)  na  koniec  rektora  uniwer- 
sitetUy  płodziło  najznamienitszą  owćgo  czasu  djalekti- 
czno  historiczną  ramotę. 

Spisywano  teź  różne  urzędowne  sprawy  i  statuta, 
aby  rozrucone  części  mogły  być  w  jednym  yolcmunie 
i  rzecz  w  znpdności  pod  ręką.  Tak  na  przykład  zgr(h 
madzano  w  jedno  zajścia  z  krzyżakami  mspt.  zamoBe. 

Ńakoniec  Długosz,  pi^zerywając  nijako  'to  opu- 
szczanie się  narodowe  na  polu  dziejopisarskim,  rófa^m 
szczęściem  trzynaście  ksiąg  dziejów  narodowych,  tak 
dawnych  jak  świeżych,  najczęściej  powołując  się  na 
akta  publiczne,  aż  prawie  do  śmierci  swojćj  (r.  1480), 
na  wzór  «Ua  następnych  pisarzy  wyłożył. 

Dawany  publicznie  Euklides  Hease  super  eifong. 
Matih*  ap.  Kosie,  de  studio  philos.  p.  8.  pewno  pobu- 
dzał wczesno  do  pism  geometricznych  i  matematicznych, 
które  minąwszy  od  prawdziwych  matematików  wzgar- 
dzoną astrologją,  nie  wyszło  wieku,  całą  Europę  świe- 
tnie dotknęły.  Musiały  być  w  uniwersitecie  krakowskim 
głowy  myślące,  kiedy  ztąd  zawołano  o  poprawę  kalen- 
darza, środki  do  tego  wskazano;  tu  się  sposobiła  myśl 
ruch  kuli  ziemskiej  pojmująca,  j^j  biegu  drogi  wska- 
zująca. 

Narodowe  atpotobienie  polepis*  swe  nauki.  « 

21.  Co  do  filozo^i  nieodłącznój  z  teologją,  w  pierw- 
szych jnż  początkach  uniwersitetu,  Mikołaj  z  GK>rzkowa, 
pracowi^  nad  objaśnieniami  całćj  filozoj^i,  in  philos. 
univ,  comment.  Pewno  i  jinni  zwykłym  trybem,  Ari- 
atotelesem  się  trudnili,  gdy  się  zjawił  Grzegorz  z  Sa- 
noka, dowcip  i  genjusz  nad  jakim  wieki  pracigą,  umie- 
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jacy  przywabić  do  siebie  z  obłękania  wydobywające  się 
umysły  i  założyć  zakład  zmiany  dziwacznych  uprzedzeń. 

Brzydząc  się  astrologią,  gardził  djalektiki  schola- 
sticzn^)  o  słowa  ubijającemi  się  drobnostkami,  jako  czu- 
wających marzeniami.  -  Zatym,  z  zasad  wstrząsał  bu- 
dowę imiwersiteckich  nauk.  Szczęśliwy  przytym  dar 
ujęcia  słuchaczy  w  najulubieńszych  sobie  przedmiotach, 
w  nauce  rymotwórcz^J  i  mówczćj,  które  uważał  jako 
jedynie  mogące  zaostrzyć  dowcip  i  pojęcie,  ^ednsio 
mu  powszechną  wziętość  i  u£dlość  od  nowości  nieodra- 
żającą  się,  ale  nią  raczćj  wabioną  i  czarowaną.  Bo 
i  w  polubionych  naukach,  Grzegorz  nie  trzymał  się 
dawnego  toru,  ale  gustem  własnym  wiedziony,  zaczął 
(r.  1433)  publicznie  wykładać  księgi  pasterskie  Yirgilju- 
sza,  dotąd  w  Polszczę  (rozumiem  po  szkołach)  i  z  jimie- 
nia  nieznane.  A  niedość  było  słuchaczów  uczniów, 
jeszcze  i  uczeni  powtarzali,  że  jim  przecież  zajaśniało 
światło,  na  prawdziwą  drogę  nauki  wiodące,  wypro- 
wadzające z  owych  bezdroży  i  błędów,  w  których  prę- 
dzój  zgrzybieli,  nim  się  jim  owocu  z  pracy  doczekać 
przyszło:  Callim.  vita  Chreg.  sanoc.  ap,  Sołtylcowicz^ 
o  stanie  akad.  krak.  p.  215;  ediła  per  Mich,  Wiszn. 
p.  38.  Takowe  przyjęcie  nad  swój  wiek  wynoszącego 
się  dowcipu,  wystawia  zajiste  powszechne  w  kraju  do 
tego  usposobienie.  '  Miał  zaprawdę  Grzegorz  niechę- 
tnych i  zazdrosnych  sobie,  ale  powszechną  wziętość, 
a  żadnego  za  nowości  od  najsędziwszych  prześladowa- 
nia lub  przeszkód. 

Czyli  więc  jemu,  czyli  dawnój  czasu  koląji  pny* 
pisać  potrzeba^  rozchwiała  się  zbytnia  wziętość  Aiistor 
telesa  i  astrologjL  Jan  z  Głogowa  i  Michał  Wrocła- 
wianin, w  licznych  pismach  swojich  nieodstępni  jeszcze 
od  Aristotelesa,  nie  byli  ślepi  powtarzacze  jego.  Wnet 
był  uży¥rfuiy  Aristoteles  w  originale:   a  choć  języka 
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greckiego  publicznie  dawanego  nie  było,  łacina  poczta 
się  opierać  na  wybornych  pisarzach  starożytnycL 

I  niesą  to  próżne  słowa  wyszukanej  chluby.  Za- 
ledwie oto  druk  sztucznie  w  tym  wieku  urz^zony, 
prędko  go  polskie  pisma  zajmują.  Dzieła  Polaków, 
nawet  z  zeszłych  wieków,  Marcina  Strepy,  Mikołaja 
z  Błonia,  w  pierwszych  latach  druku,  drukowane  i  prze- 
drukowywane. A  gdy  tak  polskie  dzieła  wszędzie  po- 
żądane, gdy  Polacy  po  różnych  stronach  Europy  dru- 
karnie obchodzą,  i  do  Polski  dobrze  przed  końcem 
XV  wieku,  Haller  do  Krakowa  stale  drukarstwo  wpro- 
wadził. Nowy  ten  nabytek  dla  Polski  i  uniwersitetu, 
jaką  korzyść  niezmierną  krajowi  przyniósł,  z  liczby  dzieł 
z  hallerowskićj  drukami  wyszłych,  z  tych  tylko  jakie 
do  naszych  czasów  niezaginęły,  łacno  osądzić. 

Nie  wyszło  zslś  pół  wieku  od  zgonu  Grzegorza 
z  Sanoka,  a  znowu  uniwersitet  krakowski,  cieszył  się; 
wespół  z  królem  swojim,  z  odradzających  się  nauk: 
Jacobi  Gorskif  de  periodia  atgue  numeris  oraJtorii^ 
praefatio. 

Zakończenie. 

22.  Wiele  zapewne  będzie  jeszcze  potrzeba  pracy, 
nim  zostaną  z  przebieżonego  tu  przeciągu  czasu,  do- 
kładnie oznaczone  stopnie  oświecenia  i  nauk  w  Polszczę. 
Rozumiem  jednak,  że  po  większej  części,  zawsze  ric 
okażą  zaszczytnie  dla  narodu;  spodziewam  się,  że  tii 
porzucone  myśli  względem  postępu  oświecenia  w  Pol- 
szczę, mimo  m<y  niemożności  dostatecznego  zgłębienia 
rzeczy,  dotkliwie  są  sprawiedliwemi.  Tuszę  nareszcie, 
że  tą  koleją  urządzone  zebranie  świadectw  i  dowodów 
względem  wzmagania  siębauk  w  Polszczę,  uwolni  roz- 
majite  myśli,  od  romansowych  wyobrażeń  o  pogański^ 
literaturze;  że  przemówi  do  zajętych  mniemaniami, 
jakoby  jedynie  od  Niemców  nauki  do  Polski  przycho- 
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dziły,  przekona  jich,  że  gdy  niezaprzeczony  jest  dsdelny 
wpływ  Niemców  na  oświecanie  jdj,  nie  raz,  prawie 
wyłącznie  od  Włochów  i  Francuzów  Polacy  nauk  za- 
sięgali, co  w  naukach  narodowych,  na  bardzo  długie 
wieki  wpłjrw  miało;  że  przez  pięć  wieków  tu  roztrz%- 
śnionych,  od  wprowadzenia  do  nl^j  druku:  pierwszy 
wiek,  Wvktórym  najwięcój  Czechowie  i  Włosi,  a  przez 
Czechów  i  politiczne  z  cesarzami  zwiąski,  nieco  i  Niemcy 
nad  Polski  nauczaniem  pracowali;  przez  zaburzenia 
krajowe  wiek  ten  stawał  się  w  dalszej  koleji,  wymaza- 
nym prawie  z  rzędu  postępu  w  oświeceniu.  Wiek  drugi, 
niedoznawał  jeszcze  niemieckiego  wpływu  na  nauki 
w  Polszczę,  przełoźeństw^m  i  napływem  duchowieństwa 
z  Włoch  i  Francji  kierowane.  Trzeci  wiek  dopiero, 
przez  słabość  rozdrobnionych  książąt  polskich,  otwo- 
rzył ledwie  niewyłącznie  z  cudzoziemców,'  samym  Niem- 
com nauczycielstwo.  Wszakże  w  czwartym  od  wpro- 
wadzania chrześcjaństwa  wieku,  postrzegli  się  Polacy, 
w  niekorzystnych  co  do  nauk  z  Niemcami  zwiąskach 
i  szukali  jich  daleko  we  Włoszech  lub  Francji  przez 
uczęszczanie  do  świetniejących  uniwersitetów,  a  starali 
się  odstręczać  Niemców  od  nauczycielstwa  po  szkołach 
krajowych.  Kiedy  wiek  piąty,  w  wiernym  naśladow- 
nictwie francuskich  nauk  i  urządzeń,  ujrzał  w  Polszczę 
założony  uniwersitet  i  osadzone  wyższe  na  ziemi  pol- 
skićj  nauki,  mające  być,  przez  niezajęte  wiekowemi 
uprzedzeniami,  a  w  guście  sąsiadów  prześcigające  umy- 
sły, pomyślnie  i  świetnie  w  obliczu  Europy  przez  na- 
stępny czas  niejaki  uprawiano. 
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OSTATNIE  POJRZE3HE 

NA  POLSKĘ  ŚREDNICH  WlOCff^ 


JLiedwiem 


wyprawił  4o  ńnścn  ^mi  <^ 
ttatni  Pokki  średnicfa  wieb^r,  dbei  w  4m 
yrnoję  dzieło  Angoita  Bidowtia^r  w<fti^  j^^.  ^ 
r  do  dzigów  Pddd,  we  Łw^nwWs^liiSr, 
Po  czterdziesta  tedy  leótchy  Chofewa  jmw4^  ;r 
e  uzyAjąe  przepneowaaie.  Wy!  hlmy  ii<f»s»  amuh* 
cmiTiińiia,  a  drogk^  |M]Bii{«ńy  ftaMiMMia  i  N^iiMi|«0f 
dtke,  DanSowiczu  JfpMfj,  wy!  ^r  kf^mi  m^^hitią 
ropm  czasie  pnrririiiiy  4sń^  am^mt^  wy  nM^ 
9cie  już  podzielać  ytgtśmAj  %  ^^fl^f  f^  y^0śśk  y^ 
zdohu  pracownicy,  dMUMÓ^iMryMf  iMp  mf  4^ 
li  środkami,  knirzy  #iaMk//  »  f»^>^  4m^#i/«t  Mw 
mnie  doetał  aie  jeKz/»e  t^'  ym^^  mń^sMp  IfĄf 

,  ktofem  zwiedzał,  pi«ir»  Mi  Ji//w/,f,  y^9^  •^^ 
la  dojrz^^ego,  pokrywa  wyS^tj^ym  ^Ą^ł^śtm* 
Bezpośrednio  to  dridko  t^ia  9m  v»^r  *'''*^  ^^ 
i  wieków.     W  myfl  >ągs  ie^Jk^O^A/  «^'  -'i^  ^^ 
ak  na  nowo  rozważyć, '|«r»e/»#y.>   t^^/^/fWit/'  Mf 

:i9arzyć.    Nalóaioty:  akt,  M^  /w^4P^  >*^  *^  ^><*^> 
»łoźene,  h  iradkL  m  mkj  ^  M^-    ^/^«^  4^/  /'^ 
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życia  na  te  ostatnie  liczyć  się  nie  godzi.  Za  młodszych 
lat  czułem  zawsze  niedostatek  zrzódeł  i  materjałów  do 
badań  mojieh :  dziś  ledwie  niezupełnie  z  nich  wyzuty, 
iakim  sposobem  mógłbym  przyjść  do  zaopatrzenia  ńę 
nimi?  jakim  sposobem  przyrządzać  książnicę  do  przed- 
miotu stosowną  a  zasobną?  Aby  mićć  na  swój  użytek, 
choć  wydane  kroniki,  pisarzy  starożytnych  każd^  chwili 
na  zawołanie,  obcych  z  wieków  średnich  dziejarzy,  bar 
dawcze  nowszych  do  rozważania  płody:  aby  zasobić  się 
w  to  wszystko,  wielkieby  czynić  wypadało  nakłady,  do 
których  nićma  ressursów  —  żadnych  —  a  gdyby  były, 
wieleż  to  czasu  by  wszystko  zgromadzić?  wieleżby  to 
czasu  upłynęło  potym,  aby  się  z  przedawnioną  na  nowo 
oswojić  znajomością  lub  obeznać  z  nieznanjrmi?  Łata 
by  schodziły,  lataby  przybywały,  które  się  zawzięcie 
sprzysięgły  na  wyniszozónie  sił  żywotnych.  Preez  więc, 
precz  odemnie  myśl  przebady  wania  tego  co  było  przed 
czterdziesto  laty  ząjmigącym  trudem.  Dziś  jinne  są  na 
barkach  mozoły  (>)• 

Z  tym  wszystkim,  mimo  niedostatku  zrzódeł  i  ma- 
terjałów, niemal  w  każdym  tomie,  były  niejakie  prze* 
pracowania  przecierające  śniedż  przestarzałego  trudu, 
albo  nowym  titułem  pokrywające  papierowe  yoluminów 
kartki;  w  każdym  niemal  dorywczy  co  myśl  przyniodft 
znalazł  się  dodatek.  Były  to  ostatnie  wysiłki,  coraz 
słabsze  drgania,  opóźnieniem  przeciągane,  które  dłui^ 
ponawiać  się  niómogą. 

W  tym  tćż  lYtym  tomie,  znajdi\ją  się  nowo  skre- 
ślone artikuły,   do  artikułów  tomu  poprzedniego  do- 


(1)  Mam  nieco  starożytnych  pisarzy,  ale  nie  tych  co  potoseba; 
mam  nieco  publikat  prawodawstwa  narodowego;  mam  moje  wypiqr 
kronik  lub  annałdw  z  rękopismdw  co  dziś  dla  mnie  przedstawU 
chaos;  mam  me  notaty  czyli  skazdwki  do  yerifikowania  w  dziełach 
których  nićmam.  Co  mam,  widać  z  mych  truddw  w  ciągu  npłynio* 
nych  lat  dwódziestu  które  chramąją  z  powodn  niedostatku. 


li 
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dat&oWe;  anta  o  katoMmydi  wendidddi  Mfiidir  joknn 
cłuudi,  w  attikiik  o  dnwiadi  koecieliiyiA  XVI,  j«i  .do- 
datkiem do  t^o  co  «c  o  ozd  tMiłwociriraleiE^£BiMrkui 
powiedziało.  Naostatek  występoje  i  tea  dodatek  8po« 
wodowany  nadg^em  dzieła  fiielowaki^o.  Niesamie^ 
nam  a  ni^o  wycaeiyywać  wszystko  do  t^o  eo  było 
sftwsze  osnową  mydi  pnebadywań,  ani  cię  przyi^ędać 
wszystkim  szczi^iiłom  trafnie  lab  dowcipnie  wytoezo* 
nym,  te  tjlko  podniosę,  które  ścieżki  mye  zmyliły  lub 
chrustem  zawidiły. 

KRONIKABZE,  AKNALIŚCI. 

2.  Kdowski  ż  niezwycsa}n%  znajomością  necqr> 
w  plrzyćmionyoh  przestrzeniadiy  gdzieśmy  błądząc  błą- 
dzili^ błąka  się  po  jinnyck  drożynadi^  rozmajitsze  zwió^ 
dzą  ustronia,  a  z  wielkim  powodzłiniem  gotowe  w.  dzie* 
jaek  odsłsaki  trakty,  albo  w  kniejach  niepewności.  Barn 
je  sobie  przędna. 

Mkbfcórzy  ^nnaliśd,  kronikarze,  Murawa^  Ghdlus, 
Mstensai,  Yinc^aty,  Bogu£ał,  Buszko  z  pyłu  Wątpli^ifości 
oknrzćni,  w  czystym  u  niego  stigą  świetłes  kiedy  nam 
bnike1rd:ó  środków  i  nieumieliśmy  tak  csysto  jioh  byt 
oznaczyć,  jich  płody  ocenić.  W  nowym  odlewie  jiok 
wiraninków,  nasze  stiją  się  zbyteczne,  niepotrzebne, 
bo  po  taidzie  Bielowśkiego^  zostają  jinne.do  uprzątania 
aawady. 

:  Gaihu  występige  jako  zakonnik  śtogalkki.  J)Ta 
kiittde.«3&,  kodexu  zamcgsaiifkw^  zapisano  jest:  iste 
Wkdisłaiis  (Herman),  in  bonorem  beati  £^dy  deta¥it 
€^  {undayit  eccleaiam  pare<duałem  ib'  Clodawt^  eoekr 
sism  collegilitam  in  honorem  beati  Egidy  ia  Craoovia, 
ałuHn  4X>llegiatam  in  Łaneicią,  parochialem  in  Crobya, 
et  ałłas  plures  in  honorem  beati- £gidyeonfessoris  ad 
(hyus  preces  habuit  filium>  ŚwiętogaLskich  tedy  zakjonr 
ników  napłyn^o  io  ,V(Md;  ^jk  {^ibf^^      ko^offił? 

Polaka  Tom  IV.  80  ' 
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nie  8%  gtikonne)*  Z  jieh  liczbj,  z  Sent  Gałłe^  z  Hel- 
wecji  był  przybylcon  Grallus,  gdy  Polskę  zwie  krajiną 
p^nocBą*  N^lepezym  zaś  dowodem  jego  sangallekićgo 
zakoimictwa»  jest  sposób  pisania,  że  powiem  azkcij 
świętogallców  helweckich,  Notkera  Labeo,  'BMpett^ 
Ekkcharda  lY,  i  jimiych.  Nowym  Gallusa  wydaniem 
zajmige  się  Jan  Szlachtowski,  w  nim  rozbiór  lokndg 
i  ci^głć)  dikqji,  okaśe  jasne  zrzódło  hciny  i  nauki  GbUs. 

Kiedy  Gallus  piórwsze  księgi  1110  piaał^  a  nastę- 
pn%  trzecią  dobrze  później ,  oczywiście  lat  wiele  do 
swego  trudu  przystępował.  Dają  się  tedy  dostrzegać 
dwie  redakcje,  dopisywane  rozdziały  i  odmiany.  Wskaże 
to  nowe  wydanie.  Z  tym  wszystkim,  cokolwiek  spro- 
stował lub  dopisał  nic  nieprzechodzi  roku  1119. .  Wy* 
dawca  zwróci  bez  wapienia  uwagę,  na  parę  wyriień 
(Gall.  n,  19;  Polski  średn.  wieków,  X,  35)  którś  po- 
wodowi^y  nie  jednógo  do  sądzónia  te  Oalłos  śył  je- 
szcze 1140. 

Jedno  z  najpóćnidjszyoli  przez  G«dla  ailpisKOjch 
zdarzeń,  jest  pokuta  krzy^youstógo.  Szedłem  bez  roz- 
wagi za  Długoszem,  który  ją  opóźnioną  do  1180  wy- 
mienia i  w  Węgrzech  na  przeciw  pokutnika  króla  Ste- 
fena  wyprowadza.  Mijam  jinne  powody  które  Naru- 
szewicza skłonić  mogły  jiść  za  Długoszem,  gdy  koniec 
panowania  Kolomana  zwykle  rokiem  1114  bywał  ozna- 
czany. W  piśmie  o  drzwiach  kościelnych,  bardzo  ti 
1130  roku  data  dogodną  się  stała  z  zapisanym  1127 
znalezieniom  czaszki  czyli  głowy  śgo  Wojciecha.  Bie- 
lowski  szłusznie  dostrzega,  że  gdy  po  zgonie  Zbigniewa 
1116,  Gallus  jakby  obecny  c»Etłój  krzywoustego  piel- 
grzymki, niezostawia  żadnógo  śladu  opóźniónia  pokutj, 
a  w  Węgrzech  Koloman  ze  czcią  drogę  zachodzący 
zmarł  1118,  niema  przeto  potrzeby  powieści  Galla  nad- 
werężać. Krzywousty  odwiedziwszy  1117  w  Węgrzech 
świętego  Idziego  i  śgo.  Stefana,  niezwłocznie  szedł  do 
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grobu  śgo  Wojciecha  (którego  ciało  w  Pradze  czeakićj 
epoczywrfo.  Wytknięcie  tego  podwraca  moje  poszuki- 
wanie czasu  w  którym  drzwi  katedry  gnieźni^iski^j  za- 
wieszone zostały.  Zęby  przywieść  do  tego  com  wy- 
wiódł, należałoby  przypuścić,  albo  że  sprawione  tru- 
mienka i  podwoje  katedralnych  opóźnione  było  aż  do 
roku  znalezienia  czaszki  lat  10,  czemu  się  powieść 
Gralla  sprzeciwia;  albo  że  rok  znalezienia  czaszki  1127 
jest  mylny  a  powinien  być  1117.  Zostawiam  to  do 
rozjaśmAiia  jinnym  a  wracam  jeszcze  do  Galla  do  jego 
kodexów. 

3.  Dwa  były  znane  Jego  kodexa.  Jan  Szlaclv- 
towakiy  ma  do  swego  wydania  trzeci,  z  książnicy  za- 
mojskich wydobyty,  który  szczęśliwie  grzbiet  swój  uka- 
zała żłobek  dla  ciekawych  rozwarł.  Ścisłe  on  odpo- 
wiada .tęxtowi  kodezu  zamoj.  santkona.  Trzy  są  tedy 
d^  kodexa  tak  długo  zataszczon^o  Galla:  szamo- 
tulskie książnicy  zamojskich  i  santkon  (porickim,  ząmójr 
skim,  pid:awskim,  gnieźnieńskim,  przezywany )w 

Przypuszczaliśmy  z  Bandtkiem  że  ten  ostatni  był 
własnością  kościoła  katedralnego  gnieźnieńskiego,  z  po-^ 
wodnżie  na  końcu  wszyty  był  zakrystji  tego  kośd(^a 
1450  sporządzony  inwentarz;  niegrzeszyliśmy  zaś  mie^ 
niąc  go  gnieźnieńskim,  gdyśmy  widzieli  że  był  przez 
Sańtkona  w  Ghiieźnie  zbi^ny,  a  po  wielki^  części 
w  Gnieźnie  wygotowany.  Nagłownego  napisu,  komn 
go  Santko  Bntkowy  z  Czechela  podarował,  doczytać 
się  ni&nogąc,  co  przecie  dość  fatwo  było :  wstydno  mi 
dziś.  Ręczy  źa  swe  wyczytanie  Bielówski  ,(p.  53),  nrę- 
cz^me  j<^o  mogę  stwierdzić  stęplem.  Brzmi  tak: 
Cronica  Polonorum  et  alia  que  didtur  Jlores  tempo-^ 
rum  de  aummi^  J^ff^f^fi^ibus  et  ii^ffiratorihus ;  in  fine 
inventarium^  omv(md  (>rnaifćniUt  'ef  Uhrorum  ecclesie 
gneznenksf  \tL  fhitka  wyrazów -wyskrobanyish,  -ea  dono 

30* 
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frałris   Santconis  prą   ĄSo"^^^  monasterio  beati  Egiijj 

jri.PO  hilkĄĄ^iMl/  Cłoddmensi. 

Stanco  Butconis  de  Czyechel  (indzi^  Cseohel,  Jco- 
rabita,  był  1450, 1458,  Yicarius  in  spiritaalibas  et  ca- 
nonicus  ecclesie  gneznensk  (Bandtke  in  Oallo^  p.  385, 
887;  Długosz  XIII,  p.  162);  miał  być  rektorem  aka- 
demii krakowskiej  (Prngzozi  num.  83,  ez  aotis  aoad. 
crac.)  Naostatek  1476  został  kanonikiem  regolaraym 
w  Kłodawie  i  proboszczem,  gdzie  wiele  manuskriptów 
jego  zostało  (Damalewicz,  in  archiep.  gnezn.  —  patrz 
ISFiesiecki,  pod  korabiem,  t  V,  p.  221,  222).  W  nazwi- 
sku jego  zawsze  widać  dołożone  Butconis;  a  gdy  ojco- 
wego miana  nićma  to  i  jimie  opuszczone  tylko  de  Qee- 
cbel  (in  codice  zamoj.  stanc.  p.  237).  Sądzić  moinft 
ie  w  kodexie  podarowanym  znajduje  się  pismo  jego 
własnej  ręki;  a  pi^wsze  z  rzędu  annały  (p.  14 — 21) 
tyle  skrobane  i  przerabiane,  jakkolwiek  ficho  sklecone, 
jego  może  są  inwencji. 

W  kodexie  tym  od  niego  podarowanym  znajduje 
się  trzyarkuszowy  poszyt  (p.  230 — 241)  w  którym  dwa 
miano^yicie  arkusze  są.  mocno  zużyte.  Na  nich  s%  spi- 
sane niejakie  akta  spraw  duchownych  1362,  1370  cita- 
tionis,  remissionis,  etc.  a  między  tymi  środkowy  arkusz 
trzeci  (p.  234 — 237)  zapisany  jest  trzema  listami  z  Gnie- 
zna pisanymi  do  duchownych  we  Francji;  wszystkie 
trzy  opatrzone  podpisem  humillimi  cultoris  de  Czeehel. 
Pod  pierwszym  najdłuższym  listem  podpis  zupełnie  za- 
mazany, pod  drugim  cokolwiek  rozpoznać  go  można; 
pod  trzecim  humiUimus  cultor butconis  de  Cze- 
ehel cang  gnezn.  jest  wyraźny: 
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W  pierwszym  długim  liście  próos  wdaccsnaśGi  m  dcH 
znane  wi^iędy  i  ładd  w  cacasie  piętiuisloletnioh  stndjów 
w  koUe^adi  parizakieh:  rospiaii^  się  o  sporadi  s  po* 
woda  soboru  bsziloski^go,  jego  otronnik  papieża  Euge- 
gjusza  w  Feranse  postępowania  rejNrobiąiew  W  każdym 
dziękuje  za  względy;  a  w  trzecim  kreśli  gratiamm 
actionęs  nauczycjolom  wszystkim.  Są  tam  wytknięte 
zdafrasćzufi  i  osoby  do  zwerifikowania:  trzebaby  na  to 
czmsa  i  szczęścia.  Listy  te  pro^memória  zachował  Santko, 
nie  sędzę  jednak  aby  własną  jego  ręką  były  spisane» 
bo  pismo  pi^rwszćgo  odnodenne  od  pisma  drugich  dwu 
ktdtkicb.  Co  jinnegoby  z  ow^go  kodexu  ręce  jego  przy- 
pisać można. 

J^  W.  Bandtke  Mrydąjąc  z  niego  Galla»  niedał  dpr* 
stateomego  opisu  co  obejmij.  Sądzę  nie  od  rzeczy 
<^oć  pAfoo  określić  to  po  krótće,  jak  umiałem  w  rokt 
l^U  rozpoznać.  Ob^muje  ón  przynslnni^  9  rdśnego 
piwnifc  rękopisy  czasem  sposzytami  lub  kartkami  cayls 
trkuszluni  pcjedynczemi  przedzielonych. 

4  Na  wst^ie,  zbiór  oały  yolumina  pokryty  jest 
siedmio  ^i^l^uszami  (które  poczytać  można  za  I,  ręko- 
pism),  js  których  trzy  karty  wycięte;  nia  pozostałych^ 
stroi^:  ^iczyli  pagg.  2;do  6»  mają  zebrane  wiadomości 
o  ^KNratrh  i  kłótniach  a^krzyżskami  zakończonych  pod- 
dfMuem:  się  Prus  królowi  polridemu.  Od  p«  7  do  18j 
pisibo  karc&iała  Piotra  1433  w  sprawie  krzyżacki^. <^ 
Od  p.  14  do  21,  we  dwu  kolumnadi,  annales  od  r.  965 
do  1360 /(wyciąg  XVgo  wieku  z  kilku  dawnych  spi- 
sany, popsf^wiany,  skrobany,  dopiskami  w  początku 
ueiązony;  w  jego  meprserwsAym  ciągu  wspomnione 
trzy  karty  wycięte),    Ostatniit  strona  22)  biała. 

ligi  rękopism  38  arkuszy  145^  roku  wykońesciiy 
głównie  lo^niki  Bo^u&ła  i  archidiakona  Jjsua  ob^miye« 
Od  p.  33  do  117  ooL.  b,  kronika  Bogu/ata  i  konttmi^ 
torą  JBjMgkoma,  csle  zgodna  ^  wydaniem  jSommessbergUś 
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porządnie  pisana*  Część  jćj  początkowa  od  28  do  40 
odnuennym  pismem,  zdaje  ńę  zagubione  arkusze  do- 
pisującjm.  (W  tym  dopisaniu  kodez  ma  pomyloną  pa- 
ginacją liczba  w  paginacji  25  podwakroć  położona, 
sprawia,  że  cała  następna  aż  do  końca  yolumina  pft- 
ginacja  jest  mylna ;  liczby  parzyste  wskazują  pag.  rec- 
tas,  nieparzyste  pag.  yersOi  odwrotne).  —  Od  p.  117 
ool.  b,  do  229  kronika  arehidjakona  Jantz,  z  niektórymi 
jćj  wstępami,  w  nieładzie  przepisana,  w  kilka  niepo- 
rządnie  uszykowanych  poszarpana  odłamów »  doryw* 
czymi  dopisywaniami  przeplatanych.  Naprzód  mała 
kronika  krahowdkct,  cała,-  p.  117,  118,  Sonunersb*  79; 
potym  ułomek  Jana  p.  118 — 204,  Somm.  p,  99 — 104; 
potym  drugi,  p.  204-*^211,  Somm.  p.  95 — 99;  potym 
p.  212,  213  mieszaniny;  poczym,  p.  213—215  de  An- 
drea  palatino  Mazorie  dieto  Ciołek,  zmarłym  1A96,  de- 
fortitudine  Stanislai  militis.  Następnie  p.  215 — 217, 
m  Somm.  p.  79,  80,  miesięcznik  archidjakonii  cały:  po- 
tym,  p.  217  parę'dat  dorywczych  ;'naostatdc,  p.  217--^4 
u  Somm.  p.  81 — 92,  annalista  kujawski  cały;  a  p.  224 
col.  b.  Fxplicit  cronica  longa  Polonorum,  pro  quo 
deus  sit  benedictus  in  secula  seculorum  amen^  et  finite 
anno  dni  millesimo  ccccl  sexto  (1456);  na  margineae: 
in  yigilia  nativitatis  beatissime  Marie  yirginis  gloriose. 
Dziwna  I  taki  odmęt,  ma  dosyć  marginalnych  przypr 
sków,  był  starannie  czytany.  Na  końcu  dwie  kartki 
próżne,  trzecia  wydarta. 

P.  230t- 241  poszyt  trzyarkuszowy  o  którym  juźe- 
śmy  mówili,  nadmieniając  o  listach  Czechela. 

Illci  rękopism,  takie  z  28  arkuszy  złożony,  ma- 
jący po  sześć  arkuszy  w  poszytach;  porządnie  od  po- 
czątku do  końca  jednostajnym  pismem  we  dwie  kolumny 
pisany,  marginesy  czyste,  pierwszej  karty  brak.  —  p. 
2  242 — 307,  kronika  Gallusay  wydana  przez  Jana  Winc. 
Bandtke,  p.  287,  coL  b  (II,  45  wydania)  na  marginesie 
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eapisano  ject  skonie :  sećnndus  cronikarius.  —  p,  307 
col.  a  327  col.  a.  Vita  sancH  SUmiilaiy  ze  wśtęp^em 
i  zakończeniem  wydane  przez  Bandtke.  —  p.  337  ćol.  a, 
do  349,  annałes  Frandszkana,  wydane  przez  Lengincha 
(dwie  Btronnice  345,  846  białe,  przez  piszącego  przy- 
padkiem pominięte).    Kończą  te  annales  wyprawą.  1840 

ną  Ruś,  dopisując  C  (IJSim/uL^  Tbraeka  edamfoit 

ibidem  (*).  p.  849  a  — ,359  a,  Incipit  Yngarorum  iuneta 
et  miota  cwm  cronieis  Polonórum  et  vita  ecti  Stefania 
wydana  przez  Hippolita  Kownackiego.  -^  Posiadacz 
tego  rękopifimu  Gzechel  korabita),  na  oetatnićj  stronie 
359,  zapisywał  sobie  (tym  pismem  jakim  jest  pisany 
wytój  p^  234 — 236  dłagi  list  Czechela),  bitwą  Ghiub- 
waldzką  1410  i  zgony  Jagełły  1434,  Alberta  (Ładdego 
korabity)  kasztelana  lendzki^go  1417,  i  Badlicza  bislmpa 
krakowskiego  (korabity)  1392,  egregius  doctor  summae 
medidnae  (patrz  Niesicki,  t.  Vin,  p.  13).  Dalćj  pó- 
źni^żid  drobne  pismo,  joź  w  drugiej  kolumnie  zapirało 
de  conrentione  in  Korczin  1461.  A  jeszcze  jinna  ręka 
dopisywała  do  tego  już  w  yoluminie,  bo  się  na  prze- 
dwnćj  oddsnęły  stronie  niektóre  daty  nieco  dawniejsze. 
IVty  rękopism  12sto  arkuszowy  zawiera  p.  860 — 406 
włększą  częśó  kroniki  cmonyma  ezląshiigo  w  SommeriSH 
berga  od  p.  38  do  63  tomu  Igo;  p.  407  ciągnie  się 
ustęp  (którego  niema  w  Sommersb.)  kończący  się:  ex- 
plioit  cronica  Polononim  finita.  Na  stronie  jój  383  sub 
margine  zapisano:  primus  cromce« 


(^  Bielowski  uznaje  Thraskę  tego  (zdaje  się  Trzaska)  j  tt^ 
ostatniego  annałdw  tjrcli  kontinnatora,  i  annały  po  jego  jimieniu 
iwie.  Nieraa  rozmyślałem  czyby  owego  Thraskę  za  zdidełc^  anna- 
łów nie  uznać,  a  przynajmni^  «a  onycb  kopijstę.  Gdybyi  było  Jui^ 
nie  byłoby  się  czego  wahać:  /titt  zawsze  mię  odrażał  od  czq[>iania 
się  Thraski:  c<5i  z  tego  ie  był  na  wyprawie  wojennćj?  wojaka  sa- 
sadzad  dó  annałdw  zakonnika  nieodwaiyłem  się. 
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Yty  rękopiaod  p.  408—499,  m«  podrói  Marka  Pawl| 
veiie<gaaina  na  wachodide.    . 

Ylty  i^kopism  p«  fiOO — 520).  ob^miąje  żywot  iśgo 
Wucława  zakończony:  et  huic  oposculo  inaemimiia  oom- 
pendioae  de  seto  Bod  wen;  poosym  at  do  p^  ^SS  iywoty 
śgo  Prokopa  czeoha  i  śt4j  Ludwikj. 

5.  Od  p.  534  do  548,  odezwa  pod  rokiem  1455 
pisana  do  książąt  niemieckich,  zachęcająca  do  Wojny 
przeciw  Turkom.  Jest  to  brulion  —  tymie  {MsiMti 
p,  548 — 551  o  ;zyeftdzie  piotrkowskim  1406,  co  na  im 
postajfiomono  i.  zaprzysięzono. 

Yllmy  rękopism  nąjogromniiśjszy)  78  aarkutey  wy* 
Bosz^ey,  p.  552—858.  Zaczyna  spisy waoknli  i;  d^ 
sywaniem  pismem  różnym  kopij,  donacij,  przywilifów 
ugod,  w  sprawiuoh  mianowicie  I  wojnach  z  krzyia]iaini» 
Znajdąją.  ąią  tu  p,  6^ — 631  wynotowane  sprawki  knjr 
jtaokie  między  latami  1306—1422;  nii^j,  p.  6&4r--688i 
wiadoff9p4ci  tyczące  się  klasom  oliwskiego  .od.  f^i/^ 
ć^nia  jego  1168,  do  1200  z  dwoma  nakr^onemi  4iM 
Undawa  gdańskiego  sekretarza,  krajobraząnai.  To( 
samo  wreszcie  pismo  co  odezwę  do  panów  niemieokiohi 
i  o  ^{jeździe  piotrkowskim  pisało  kreśli  całlą  sprawę 
z  krzyżakami  p.  642 — 837,  jak  była  wywiedziona,  tu- 
dzież upokorzenie  krzyżaków  ^a  Kazimirza.  -^  W  tea 
rękopism,  sposzywający  arkusze  tego  yoluminu  okładkani 
(introligator),  wetkn^,  p,  564 — 569  żywot  śgo  Vincenr 
tćgo  w  9ciu  lekcjach,  pod  którym  jinne  pismo,  do  pisma 
długićgo  listu  Czechala  podobne  dołożyło:  Qxplicit  Tita 
sti  Yincentij,  anno  dni  M.  ccc  1  vii  (1457)  tempore, 
multarum  gAverrarum,  Gnezne,  sabbato  die  post  fiestum 
Symonis  et  Jude,  quando  gwerre  sunt  in  Prussia. 

Ylllmy  rękopism,  p.  858  —  903,  dostarcza  kopji 
wiślickiego  statutu  i  wartski^go  jak  zwykle,  p.  900, 
col.  fo:  expliciunt  statuta  serenissimi  principis  regis 
Kazimiri  pye  memorle;   et  insuper  eciam   serenissimi 
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prinoipia  WlrndkUt  r^b  Pokniie^  nee  non  dnois  litwa- 
me,  felicis  reootdndKnis;  et  snaś  £nita,  uao  domi,  nuIL 
ąuadiBgęflimo  gningiuigemno  II  (1452):  heoB  Ckristo 
detnr,  qiiMi  fibii  finis  habetar  (patn  o  ^^  Bandtke 
jas  pQlollifll■l^  pw  XYii). 

TKty  rękopism,  p.  9M — ^942,  indpit  cronioa  qoM 
intitiili^iir,  floras  temponinu  Pismo  toł  samo  eo  ręko- 
pismu  nigo,  Galla  i  kran.  węgier.  p.  942  col.  b,  koń* 
czy:  Iiae  ex  ^eenlo  tempnim  colleota.per  Hermannm 
fratrem,  ordinis  firatmm  minorum:  Beąoitur  inter  ▼eteres 
Orosiiim  et  Indorum  ethjmologioorum  quuito  libro; 
inter  mpdemoe  yero  Martimim,  romane  dyitatis  peni- 
tendariom.  De  ordine  fratrom  predioatorum,  U6que  ad 
Canifaim  ^nartom  filiom  regis  bohemie,  et  ab  seto  Petio^ 
ii8qne  ad  .Oementem  sextum,  qai  fuit  de  ordine  soti 
Senedictis  eab  anno  dni  millemo  treoentesimo  quadra« 
gesimo  ootaTO  (1848).  —  Tymże  pismem  p.  942  ooL  a, 
943  eoL  b^  kn&tka  treść  dziejów  polski  aż  do  iwyoi^ 
stwa  Johfla  (Jagełły)  pod  Qranwałdem,  straty  Prus 
i  ugody.  <.£t  lete  est  rez  oetayus  in  Polonia,  ocgos  in 
tempońbaB  oepit  jam  florere  et  militia  in  moribus  tM>" 
nis  et  flcńeałnis.  >T-  Poczym  yersus  ex  cronica  Yincenog 
Cadlahko#iez,  ale  nie  Wincentego.  —  p.  943,  coL  b« 
de  yasu  sacratis  in  castnun  CSianczyny  deportatis  1318 
(n  Sandtk.  p.  388).  —  p.  944,  coL  a,  de  yillis  presti- 
monialibos  ecclesiae  gnezn.  —  Poczym  p.  944  b  945,  a. 
znofRi  krńtka  treść  następstwa  królów,  pismem  jak  na 
począftkn  p.  2 — ^^6  o  sporach  krzyżackich  kreślącym, 
Wspomina  Wladislaum  regem  patrem  modemi  dominia 
%  prz.eto  pisana  za  synów  Jagełły  (^). 


■•■W^—lF^"^ 


O  PiMTz  t^  treści  miał  potrzeb-  wymienić  ie  Miflccyałsw  III 
urno  40IIU1U  1145,  iU)b«eiaQ^  Landeasom,  ordinis  eisteroenfiom  fon- 
Iftyit.  A  w  tjmie  kodexie,  posiadający  odpis  Galla,  po  wigierskimi 
kroniee,  gdy  dorywcze  sobie  sapisiye  daty,  p.  859  coL  b.  Iiendą  lif 
ijm  sposobem:  Anno  dni  li.  CCCC.  deciao  septiiao  (141 7)i 
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<  NaoBtatek  inwentarz  zakmtij  gniećniieńskićj  na  m- 
główku  kodexu  zapowiedziany  pod  kienmkiem  Sta&- 
kona  Sutkowego  z  Gzechela  1450  sporządzony^  na 
dwidł  pargaminowych  kartack  jinnym  od  powyżs^di 
pismem  skreślony,  nie  cały,  a  głównym  odłamem  przei 
Bandtkiego  ogłoszony  (p.  38&--388). 

6.  Ten  tedy  inwentarz  1450  zamyka  szereg  ręko- 
pismów  tym  kodexem  objętych;  a-  w  jich  liczbie,  Sta- 
tuta  s%  pisane.  1452;  odezwa  do  panów  niemieckich 
redi^owana  1455;  BoguM  i  iux5hidjakon  Jan,  pissni 
1456;  iywot  śgą  Wincentego  przepigrwany  w  Gnieźnie 
1457.  A  gdy  z  dopisanych  dorjrwczych  dat  najpóźnig- 
sae  się  okazują,  podarowanie  kielicha  przez  Santkona 
1458  (Bandt.  p.  387);  wiadomość  o  zjeździe  kortoyń- 
skim  1461  (mspti  p.  359)  i  podarowanie  kielicha  przei 
Jana  z  Koziebrodów  1471,  pewnym  być  moina  ie  cały 
kodex  oprawiony  został  jeżeli  nie  przed  147L  to  zaraz 
potym;  a  w  dopisku  o  zjeździe  korczyińsldm  1461  do- 
pisane jimie  Tenczyńskiego  jest  juź  po  oprawieDin. 
Oprawiacz,  w  prawdzie  nieoszkodzil:  r^opismów,  na- 
derznął  tylko  pismo  długiego  listu  Gzechela;  ale  w  kilka 
razach  p.  234,  p.  564  i  w  jinnych  rękopismu  Yligo 
poszytach  powtykał  jinnćgo  szyku  i. rodzaju  aikosze 
i  poszyty;  Gallus,  p.  287  jest  zapisany  cronicariuB  se- 
eimdus,  a  szląski  annonym,  p,  383,  primus:  on  Gralla 
umieścił,  wprzód. 

Zapisana  1461  wiadomość  o  zjeździe  korczyńakim 
i  krakowskiej  awanturze,  jest  w  rękopiśmie  Galla  cale 

fena  ąuarta  post  inyocayit,  mortaus  est  Albertns  castellanus  Lan- 
densis,  heres  in  Łąszkonel  in  Krowicza;  obiit  autem  in  sna  tilU 
Smarszyewo  in  alba  stnba  fortalicii ;  et  seąnenti  feria  VI,  per  filiom 
8vmm.  Johannem  heredem  Laszko  yezilifenun  siradiensem,  apad  mi* 
nores  in  ciyitate  Kalisiensi,  in  horo,  antę  bostinm  sacristie  fn  pro* 
prio  sepnlcro  murato  et  sepnltus.  —  Jeielim  to  dobrze  wjczjta}, 
w  przytoczonych  tych  słowach  u  Niesieckićgo  (t.  VI.  p.  207)  po- 
prawić wypada  jimie  gprzebi^cego  syna. 
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jinnym  pismiom  od  pisma  rękopisu;  ą  w  poprsEediiich 
nie  wielu  dorywczydi  datach  jihnym  zaciągni^tjoh 
pismem  najpóźnićjcnsa  jest  (p.  359)  o  zgonie  w  Grodku 
Jagiełły  1434,  a  zatjm  kronika  Cblla,  żywot  śgo 
Stanisława,  annaUsta  z  Thraską,  kronika  węgierka 
i  flores  tempomim  b%  pisane  tuż  obok  tego  1434  roku, 
nawet  wprzódy  dla  kogoś  z  Lendy  00  nie  zanie- 
dbał zgon  kasztelana  Alberta  1417  zaszły  starannie 
wymienić;  albo  racz^  dla  korabity  Czechela*,  który 
sobie  -zapisywał  zgony  korabitów  Itadlicza  i  Łaski^o 
lędzki^o  pewnie' jemu  powinowatych,  jak  Łaski  z  Ba- 
dliozem  byli  pokrewni. 

Patrząc  na  taki  zbieg,  brulionowych  pism  świnio 
redagowanych  i  kopij  kronik  z  lat.  1450  — 1457  sfdzić 
trzeba,  że  to  co  wolumen  kodexowy  obejmuje  po  wię^ 
ksz^l  części,  nie  przypadkiem  złapane  ale  staraniem 
Santkona  dawcy  umyślnie  przygotowane  zostało;  że 
zaiyin  co  jest  nowszćj  kompozygi  jest  jego  albo  j^o 
przyjadót  tworem.  Należyte  w  kodexie  rozmajitości 
pisma  rozpoznanie,  mogłoby  na  szczęśliwe  naprowadzió 
postrz^enia:  w  r.  1811  nićmieliśmy  tó}  myśli  na  wzglę- 
dzie, a  podołać  jćj  moźebyśmy  nie  umieli.  Podarował 
SąntkoBntkowy  kodex  po  roku  1476  bo  już  był  frater. 
Damałewiez  wiedział  że  w  Kłodawie  po  nim  wiele  pism 
zostało;  niewiadomo  czy  to  o  zebranych  mowa  jedynie 
ezy  też  razem  i  o  własnych  jego  tworach. 

7.  Mateusz  herbu  chcdewa,  jak  się  zdaje  szlązak, 
był  zamożnym  soholastikiem  stbbnickim,  gdy  mógł 
księcia  "Wladydtawa  pieniędzmi  "zasilać.  Po  Bobereie 
wnuku  Mirzwy,  został  biskupem  krakowskim.  2k)sta- 
wał  w  przyjaźni  z  Piotrem  ze  Skrynna  (Duninem),  tu- 
dzież z  Janem  gryf,  biskupem  wrodtawskim,  a  nastę- 
pnie arcybiskupem.  Między  1143  a  1153,  pisał  list  do 
śgo  Bernarda  klarevaleński^o,  zi^raszając  go  w  swo^ 
jim  i  Piotra  ze  Skrzynna  jimieniu  do  Polski     List  ten 
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Grallowi;  a  jinne  nie  komu  tylko  archidjakonowi  gme- 
źnieńflkiemu  Janowi  z  Czarnkowa :  nid'a;two  ztąd  jakk 
dla  annalistów  następstwa  wywieść.  Cieszy  się  Bieb- 
wski  gdy  w  nich  dostrzega,  z  kronikarzami  którym  to- 
warzyszą  związek.  Nic  w  tym  dziwn^o.  Archidjakoi 
Jan  radził  się  sobie  znanych,  do  nich  nę  uczepił  i  swym 
dodanym  wspaniałym  trudem,  od  zaguby  je  uratowtl 
Ów  rocznik  Amolfa  sięgiyący,  dostał  mę  w  dmk 
Mierzwie  (szkole  Yincentego) :  a  on  jest  w  ktńrym  nif 
trudnić)  dostrzec  co  jest  zrzódłowćgo  co  benediktiń- 
skićgo,  a  co  póćnićjszym  Bzkoij  Yincentego  wtręteia 
Żaden  rocznik  nie  jest  tak  przetworzony  jak  on. 

Właściwie  czysto  polskie  annały  są  te  co  się  od 
Dąbrówki  poczynają:  jinne  są  cudzoziemskie ^  zrani 
polskiani  przyborkami  popstrzonó,  nim  się  w  polskie 
przejistaczają.  Z  tych  pierwsze  sięgają  do  Amol&. 
Benediktini  je  do  Polski  przynieśli  z  Czech  bo  czedos 
wymieniają  zdarzónia;  a  przynieśli  je  po  roku  łOSS 
(przy  restauracji  za  Kazimirza?),  bo  od  tego  rdko  oih 
dzoziemskich  zdarzeń  więcój  już  niepośledzi,  odtąd, 
postępują  jedynie  krajowe:  w  poprzednich  zaś  latach 
901 — 1022,  wtrącone  tylko  zostały  niektóre  z  krajonrydi 
dziejów  zapiski,  cale  nie  annalistkim  sposobem,  wido- 
cznie z  kronik  wypisane  późno.  Gdy  bowiem  annalista  oo- 
dzoziemski  rzeczy  krajowych  bardzo  był  próien  vi{e 
wpisano  weń  z  kronik  w^imki,  tak  że  w  tój  cząstoe 
swój  stał  się  podobnym  do  tych  kompend}ów  jakimi 
są  kronika  trzemeszeńska  albo  sandomirska.  Bielowski 
sądzi  jinaczój  i  usiłige  dostrzegać  że  kronikarze  tymi 
żywili  się  wczesno  wtrąconymi  annalistkiemi  zapiskami 
Jakto?  kronikarz  przywykły  do  swobodnógo  pisania, 
umiejący  ustawicznie  wcielać  sentencje  i  lokucje  cudze 
do  dikcji  swojój,  miałby  dla  wyrażeń  annałisty  wy- 
łączny okazywać  wzgląd?  miałby  niewolniczo  wiązać 
się  annałisty  wyrami  i  ciąg  swego  opowiadania,  dla 
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wiernego,  onjoh  wprowadzania  przjgotOMraó^  a  2  diiM* 
wnćgo  powtóizćnia  dalsze  słowa  snowaó?  woińihy  ow^O 
aimalistj  frazeza  nie  nadweręiioBe  zachowywać,  jak  nie 
zacTtowane,  pożyczone,  kradzione  ustępy,  obok  lókucij 
z  biUji  lub  starożytnych  pisarzy  branych,  które  dłu 
swego  teka  nadweręża:  annalisty  tylko  ^ustępy  ^dosłoi- 
wnieby  przyswajał  i  wcielał?  to  niepodobna.  A^na^ 
lista,  beks  myśli  wprzód,  bez  myśli  potym:  wyciąga 
z  kronikarza  frazes,  przy  roku  zapisuje:  to  jawno.' 

Jinne  jcudzoziemskie  aniaiały  od  archidjakona  Jsifa 
przechowane^  sięgają  zgonu  Bedy,  do  Polski  prźyjoie* 
uone  być  mogły  po  roku  1023,  bo  ta  jest  w  nich  ofita>r 
tnia  tcmdzoźiemska  data.  Oczywiście  że  od  750  do  1002, 
nie  wieiki  {Hoeciąg  czaau  otworzyły  do  ubarwiła  polr 
fikiemi^^prawamL  Wtrącono  o  Dąbrówce  i  Mieii^ku 
tylko  caŁe,  po  annalistowsku:  a  dal^j*  polskie  j^dyoi^ 
zdaras^óia,  toigą  cudzoziemskich  anni^ów  dalszy  ^ąg» 
Jeat  to,  olioć  długo  w  darzenia  ubożuchny,  rocznikara 
sam  z  mtbidf  wyrazów  kronikarskich  niepożyoza. 

MmzWA. 

9.  Mniemaliśmy  że  Mirzwa  (Dzirzwa  ile),  (^)  i^sał 
8wę  kromkę- koło  1290,  wypisując  z  kroniki  Mateausa, 
z  małani  tylko  odmianami  i  podłataniami  dod:owttie; 
ledwie  nł^  wszystkie  w  nim  wymienione  zdarzónia,  aby 
je  następnymi  aż  do  swych  czasów  dppdtnić.'  A  gdy 
Mirzwa  pawcdtrje  się  na  deacriptianem  Leekittóorum 
anmdkun^  woałeśmy  się  nad  tym  niezatrzymywali,  są«- 
dząe  że  tym  titułem  powołuje  się  właśnie  na  Mateusza 
i  Vincentego  kroniki  z  których  wypisuje. 

]%ełowski  objaśniał  to  jinaczój.  Deacriptio  lechi- 
iicorum  ann^diam^  jest  zaginionym  z  początku  XIgo 


i*)    Jak  z  M  moie  n^  zjawić  w  oezach  czytelnika  Dz,  trafeie 
objaśidl  BielowtU. 
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wiekn  diiełem;  Z  początków  tego  widku  kaiiieezme, 
ponieważ  Mirzwa  ^kt&rj  edf  na  ni%  powołajei^  jest  to 
ojciec  korabitj  Roberta  kasztelana  sieradzki^o  (1081), 
dziad  Boberta  biskupa  krakowaki^o  (1142  — 1144), 
unedle  wszelkiego  podobieństwa  anglosason,  ka|Jan 
z  Anglji  przybyły  (który  z  sob§  Nenniusa  baachoreń- 
ski^go  przyniósł),  Mierzw%,  Miorzem  u  Długosza  (deser. 
clenod.  mspti  p.  5),  i  u  Paproeki^o,  (gniazdo  cnoty) 
p.  509;  herby  rycerstwa,  p.  462)  zwany  (patrz  Nie- 

d,  t.  V.  p.  220)«    Popieraj%  to  własne  Mirzwy  czyE 

oki  jego  słowa:  Polska  dla  niego  (jako  dla  Anglo- 
sasona)  jest  krąjin%  wschodnia;  zamieszkawszy  wedk 
podobieństwa  w  sieradzkim  (gdzie  S3m  kasztćlani^  otrżf- 
mał),  l^audź  pokłada  tam,  gdzie  potym  Matęiuit'(I,  Ś), 
Selemj%  wpisał;  iyjąc  za  Bixi,  y^  objawia  się;  stronni- 
kiem i  do  ni^  alluzje  obraca  modemis  anteak,  nostra 
t^npeatate  tempnsculis  (które  Mateusz  I,  7,  epst  Je* 
kaai«  do  śwojjdbi  odwrócił  czasów).    Naostatek  kronik; 
swę  Mirzwa  zamyka:  post  mottion  denique  magni  re- 
gis  Boleslai,  1025,  Męsko  filius  regnayit  pro  eo.    (Ma- 
teusz  się  tak  niewyraził.)     O^  tym  Męsku   nadmieni- 
wszy dopisuje :  hic  igitur  (M^ko)  ^en  imperiali  Ottonis 
praefati  sorore  insignum  genuit  Cazimirum*    Poczym 
kontinuator  Mirzwy  prawić  zaczyna:  ab  isto  Cazimifo 
sedes  historie  tesitur  modo  diyerso  (oba  te  frazery  po- 
dobały się  Mateuszowi,  II,  15). 

Z  tego  wynika  ze  Mateusz  całą.  swą  księgę  yHt- 
wszą<  i  częśó  drugićj  z  Mirzwy  wypiaał,  pomijając  joie- 
które  rozwalniające  powieść  ustępy,  a  dopisiyąc  mso- 
żnićjsze  erudycją,  i  koncepta. 

10.  Pragnąłbym  aby  się  podobny  uprzedni  kro- 
niki Mirzwy  był  utrzym^t  przybyłby  nam  jeden  z  za- 
ginionych dziejarzy.  Kiedy  zaszła  wą-tpliwość,  czyj  byl 
ustęp  o  śtym  Stanisławie  czy  Mateusza  czy  później- 
szego żywociarza,  stawiłem  obok  textu,  a  z  owych  po* 


^^^^^nHupntlrisDie  o  podbo- 
I  wpnM  nadmifliiioii^p) 
'dów;  t  tym  wBSjtUdm 
•  wydaje  się  z  kilku  lat 
L  aan  dom  Sraki,  «o  się  oeo- 
:zęści  zupehue  odrębne 
gdy  upo^dzonemu 
I  ustępie  niezbywa  nu 
I  ustępie  wtr^- 
I  ooiepiom  pzsek  lieat, 
;  dlft  tego  Me  vr  dfa- 
■it  CańmirUm.  ■ 

i  ie  uatęp  w  Mateo- 

Uj.  bo  Mateusz  jeazoce 

fcpnwi;  ale  na  jinny  po- 

1  MateuBz  pefaii^jszy,   za 

c  ludiodzić  ni^oie. 
:  Oalli  cum  eoe  non  ca- 
»  hominom.  ad.aedee  no- 
a  miMmat.  Ex  bi«  poi^ 
t  nrbem  Som&nam  d^tam 
a  barbarorum  penetn- 
ibi  <ioDi^  Faononiis, 
i  varia   bella  geeśerunt. 
Jfiriwa  (Bielów. 
,n,8,p.238). 
'Łreoenta   miltia;  OaUoruOit 
^  M-ailUrog^ta,  oum  eoe  flua 
y.patriA  oa|>ere  non  pgMet, 
.  «id  Bedeei  Uoyae  ^Herondas, 
n  /if<fprican  relmquenr 
•Ale»i>iUli«ifUKt.     ^   ąuibus 
Italia   oonsedit, 
;BiBB>alnqiri-:«>ptwft,MOen- 
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Quia 
enim  patema  voliiit  con- 
tentus  esse  gloria,  ideo, 

iiec  gloriosus  ci\'ibu8  nec 
hosdbus  yisus  est  terribilis : 
nam  ai  qua  cum  ąuibus- 
piam  gessit  prelia,  necee- 
sitatis  ea  fuisse  oonstat  non 
yirtutis^coacta  nonyolunta- 
ria;  non  ąuod  nulla  illi  stre- 
nuitas  fuerit,  sed  quia  dili- 
gcntior  conseryandi  ratio, 
quam  acąuirendi  inerat  li- 
bido* Satis  enim  absurdum 
putabat,  cum  in  habendo 
certus  modus  haberi  de- 
beat ,  acquisicioni  tamen 
modum  non  ponerc. 


Hic  igitur  ex  iniperiali 
Ottonis  prefati  sorore,  in- 
signem  genuit  Cazimirum. 

Ab  isto  Cazimiro  senes 
historie  texitur  modo  di- 
vereo. 


MaUhaeu9  U,  U. 

Tam  aecundis  yero  Bo- 
leelai  succeseibus  Meszko 
secundus,  non  tam  secundo 
suocessit  auspicio.  Quia 
enim  yoluit  esee  conteotus 
gloria,  quam  ne  attingere 
qu]dem  nedum  transcen- 
dere  qui8  poterat.  Nec  ci- 
Wbus  tam  gloriosus,  nec 
hostibus  adeo  yisus  est  ter- 
ribilis. Nam  si  q\xa,  cum 
quibuspiam  gesait  prelia, 
necessitatis  ea-  fuisse  con- 
stat  non  yirtutia;  coacta 
non  yoluntaria.  Non  qupd 
nulla  illi  strentutas,  sed 
quia  diligentior  conseryan- 
di ratio,  quam  acquirend] 
inerat  libido.  Satis  enim 
absurdum  putabat,  cum  in 
habendo  certus  haberi  mo- 
dus debeat.  Acqui8itionem 
tamem  modum  non  ponere 
tamen  et  si  que  yUius  in 
bonis  occupati  concedatur 
auctoritas:  ab  omni  tamen 
jurę  aliena  est  juris  alieni 
occupatlo. 

Hic  igitur  ex  imperial! 
Ottonis  tercii  sorore,  insi- 
gnem  genuit  Casimirum; 

de  quo  diyersimodo  se- 
ries  texitur  historie. 


k 
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Może  kto  utrzymywać,  że  rozprawianie  o  podbo* 
jach  i  posiadaniu  jest  wynikiem  wprzód  nadmienionego 
zrywania  się  danniczych  narodów;  z  tym  wszystkim 
cenowa  tego  rozdziału  Mirzwy  wydaje  się  z  kilku  łat 
zszyt%.  Co  powtarza  annalista  sandomirski^  €0;iftę  oso* 
bno  w  Mateuszu  znajduje  są  części  zupdnie  odrębne 
a  nawet  niejednostajnej  barwy,  gdy  upośledzonemu 
na  duchu  czy  umyśle  w  jednym  ustępie  niezbywa  na 
dzielności  w  drugim;  gdy  w  pierwszym  ustępie  wtrą- 
cona jest  wzmianka  o  małżonce  uczepiona  przez  licet, 
do  nmićjszego  genjuszem  i  cnotą,  dla  tego  źe  w  dru- 
gim powiedziano  insignem  genuit  Cazimirum. 

Niezatrzymuję  nad  tym  uwagi  że  ustęp  w  Mateu-^ 
szu  znajdi]yący  się  jest  pełniejszy  bo  Mateusz  jeszcze 
de  oofaupatłone  yllius  in  bonis  prawi;  ale  na  jinny  po- 
wołam mą  przykład  w  którym  Mateusz  pełniejszy,  za 
powtarzacza,  wyciągacza  z  kronik  uchodzić  niemoże. 

I^sze  Justin  (XXiy,  4):  Galii  cum  eos  non  ca^ 
parent  terrae, ..  trecenta  millia  hominum  ad  sedes  no-^ 
yas  ąuaerendas,  yelut  yer  sacrum  miserunt.  Ex  bis  por- 
tio  in  Italia  consedit,  quae  et  urbem  Komanam  captam 
incendit;  et  portio ....  per  strages  barbarorum  penetrar 
Tit  et  in  Pannonia  consedit ....  ibi  domitis  Fannoniis, 
per  multos  annos   cum  finitimis  yaria  bella  gesśerunt. 

MatihaeuA  /,  t?,  Mirzwa  (Bielów. 

eptld  Johan.  II,  8,  p.  238). 

Gałli  eniih  ut  «it  Tro-     trec^ta   milUa  GrallotuDdy 

gus,    cum  eos  patria  non     ut  ait  Trogu£^  cum  eos  sua* 

caperet,  trecenta  millia .  ad     patria  capere  non  pośset, 

sedes  noyas  ąuaerendas  mi-     ad  sedes  noyas  querendas» 

aerunt.  Ac  ex  eis  porcio  in     terram  propriam  relinąuetir 

Italia   consedit   quae   Bo-     tea    eaderunt.     £x   quibus 

mam  captam  incen^t;^^  alia     porcio   in  Italia   consedit^ 

per  atrages  barbarorwn  pe*     Bomamque  captam  incen- 

nefratis,  in  .Panmma  ooJi-  i  dit;    ceUri   vero   pene  yt<h- 
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sedity  ibi  victis  Pannoniis,     cius  orbis  regna   oecupare 

cum  finitimis  multa  bella     moUehantur, 

gesserunt. 

Moźeż  to  być,  aby  przepisywacz  Miorsza  citacje 
jego  sprawdzały  uzupd^niał  'w  skrzywieniu  prostował? 
a  Mierzwa  ułomnemi  sprawując  przytoczenia,  nićmiał 
potrzeby  sięgać  do  zrzódła  gdy  je  miał  w  Mateuszu 
dostatnie. 

11.  Ale  jinne  dla  Miorsza  do  uprzątnićnia  nasu- 
wają się  zawady.  Miorsz,  ma  kontinuatora  którćgo  Bie- 
lowski  niezaczepił.  Ten  kontinuator,  jestli  jeden  tylko 
z  roku  I29O9  czy  ma  poprzedników?  Cobądź  konti- 
nuacja  Miorsza  zostaje  do  końca  w  tychże  samych 
z  Mateuszem  stosunkach,  co  rozważany  Mirzwj  text; 
ten  sam  kontinuagi  stosunek  objawia  się  ńą^  niemały 
jeszcze,  z  textem  Yincentego.  Taż  tedy  kontinuacja, 
jestże  dla  Mateusza  i  Yincentego,  jak  tost  rozważany 
wzorem?  czy  ma  być  za  wyciąg,  za  wypis  z  kronik  Ma- 
teusza i  Yincentego  poczytaną?  Jeśli  jest  wypisem  jak 
nmiemaliśmy  dotąd  i  powątpiewać  o  tym  żadnych  nić 
mamy  powodów,  dziwnie  się  rzecz  plącze  i  krzyżuje, 
gdyż  ta  wypisana  kontinuacja  jest  tegoż  toku,  t^że  na- 
tury, takichże  zwrotów  i  sposobów,  co  poprzedni  text 
dla  Miorsza  odszczepiony. 

Żeby  odszczepić  kronikę  Mateusza  od  Yincentego, 
siliłem  się  niegdyś  dostrzec  niejednostajności  jich  opo- 
wiadania, jich  erudicji,  jich  pomysłów  i  toku.  Wczy- 
tanie w  sposoby  przez  poprzednika  użyte  zrządziło  po- 
dobieńswo  dwóch.  Dostrzeżónie  dawniejszego  kronik 
textu,  stawia,  Mirzwę,  jego  kontinuatora.  Mateusza, 
Yincetego,  czterech  przynamniój  jednćj  i  zupełnie  iĄ 
samćj  barwy;  ciż  sami  dla  nich  starożytni  obliczani 
pisarze  są  wysłowienia  zrzódłem,  żaden  z  nich,  żadnego 
z. obliczonych  niezaniedbał;  też  same  wyrazy  i  powta- 
rzania się  w  każdym.     Tyle  jich  tćjże  barwy,  któr^ 
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eobie  wzajem  wjrmieniają;  nielicząc  w  to  jlnn^  wcale 
Gallusa,  który  jak  natręt  jaki  między  nich  się  wtyka, 
który  cudze  chwyta  wyrazy,  aby  wzajem,  z  nich  był 
oskubany. 

Mateusz  mianowicie  jeat  razem  wypisy waczem  MLor- 
sza  i  wypisywany  przez  jego  kontinuatora.  Mateusz, 
który  ledwie  z  Troga  czyli  Justina,  albo  z  histoiji 
i  listów  Alexandra,  przydłuźsze  (często  citując)  wy- 
pisuje ustępy,  wreszcie  z  czegokolwiek  co  dorywczo 
zarwie,  po  swojemu  przestraja^  który  z  Galla  wycią- 
gając osnowę  lub  ustępy  takowe  wjinny  twór  prze- 
dzierzga:  Mateusz  ten,  miał  tyle  do  Mirzwy  pociągu, 
predilekcji,  że  długie  z  niógo  rozdziały  bezprzestannie, 
bez  naruszania  onych  wypisuje  jak  swoje,  że  go  nie- 
mal całego  przepisuje  i  w  swe  rozmowy  bez  dość  ude- 
rzająco} przemiany  wlewa;  a  potym  dla  kontinuatora 
tego;^  Mirzwy  sam  staje  się  do  przepisywania  wzorem. 
Wypisując  zaś  i  przepisując  z  Mirzy  dziwnie  w  mno- 
^ch  jego  ustępach  przebiera :  uważmy. 

Mateusz  w  wyrażaniu  się  swojim  wszędzie  jedno- 
stajny jest  sęntentiosus,   neryisty,    erudit.     Wszystkie 
tego  rodzaju  Mirzwy  ustępy,  znajdują  się  też  u  niego.  Ale 
Mirzwa  ma  tóż  ustępy  jinnego  rodzaju,  łaciną  prostą, 
jasną  oseasami  tylko  mniój   łacińską:  tych  w  Matenssni 
nie  posiedzi.    Przykład  tego,  naprzykład  wprzytoczo- 
nym  ostatnim  mirzwianym  rozdziale.     Zdarzają  się  tet 
firazesa  znajdujące  się  zarówno  w  Mateuszu  i  Mirzwie, 
u  tego  ostatni^o  wyświeźone.    Tak  owe  tempuscula 
aą  moderna.    W  wieku  Mateusza,  w  którym  on  powta- 
Psa  scire  tu  moras,  wyraz  módemus  mógł  mióó  swój 
byt;  neryisty  ładnnik  Mateusz  przecie  znać  go  niedice: 
snalasł  się  on  w  Mierzwie  (roku  1290),  a  dobrzeby  się 
przekonać  czy  był  znany  i  używany  za  czasu  Miorsza 
1080.     Da  Cange  pod  wyrazem  modemus  pow<^je 
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się  jedynie  na  Suggera  opata  śgo  Djonyzego  a  kancle- 
rza we  Francji  1147.  , 

Kronikarze  Bzl^scy  wyciągali  ustępy  z  Mateuszi  I 
mnićj  nadwerężonego.  Mirzwa  tedy  1290,  mógł  sna- 
dno z  mnićj  okaleczałćgo  korzystać.  Imię  Mirzwa  jest 
w  jednym  tylko  kuropatnickićgo  kodexie  na  wstępie 
kroniki  zapisane,  może  tedy  kronika  przez  kogoś  koło 
1290  skreślona  nie  jest  Mirzwy,  ma  zaś  jimie  Mirzwy 
zanotowane  dla  tego  jedynie,  że  z  mfd:ego  jakiegoś  pi- 
semka anglosasona  Mirzwy,  na  wstępie  korzystała. 

Sadbym,  szczerze  bym  rad,  aby  dla  starćgo  Mor- 
sza,  prócz  Nennjusa  bankoreńskiógo  dostało  się  coś 
więcój :  wyznam  jednak  że  nie  wiele  przewiduję  środ- 
ków jakby  słowa  późniejszych  w  jego  echo  przemienić. 

WYKŁAD  BIELOWSKIEGO 
PODAŃ   I   PIERWOTNYCH   DZIEJÓW. 

12.  W  księdze  drugiój  i  trzedój,  dal^o  rozlegl^sze 
Bielowski  roztacza  widzónia,  które,  choćby  ISdlorsz  swój 
głos  stracił,  mogą  być  dostatecznie  słowami  Mateusza 
popierane,  bo  Mateusz  niezmyślał,  powtarzał  co  wprzód 
przed  nim  pisano.  Jak  z  Galla  dobywał  piastowdde 
sprawy  tak  z  tego  co  narrabat  grandis  natu  quidam, 
czego  się  per  veridicam  majorum  narationem  wywie- 
dział, to  swojim  sposobem  powtarza.  Te  narracje  nie 
z  żywych  ust  do  niego  przyszły,  ale  pewnie  w  księgach 
je  wyczytał  zapisane:  in  descriptione  lechiticorum  an- 
nalium.  Bez  Aswerusa  i  Miorsca, .  widać  do  jakich  je 
odnosił  i  przywią-zywał  czasów,  że  chronologj%  Troga 
i  dziejów  starożytnych  pojmował  (patrz  Polski  średn. 
wieków  II,  t.  I,  p.  345).  Wedle  niój  respubliki  wyda- 
r;zćnia  oderwane,  żadn%  niespojone  osnową,  jedne  po 
drugich  kreśli.  Nam  się  zdawało,  że  tym  sposobem 
Mateusz  dowcipując,  podania  miójscowe  poprzyczepiał 
do  róin^go  wieku  obcych,   w  dzidach  dobrze  znanych 


( 
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yęjdar^Gń.  Podaniom  tym.  ląiiejsoowym,  ze  zdarzeń 
miejscowych  wynikłym,  potnbreldm,  krakowskim^i  nad^* 
goplańskim,  niezi^rzeczajfc  mi€g'scowego  bytu,  siliUśmy 
się  zroznmićć  wyrażenia  i  myśl  Mateusza,  dochodzić 
zkąd  <M>  do  powieści  swćj  stosował  i  przybierał. 

Bielowski  niespu8zczaj%c  z  ic^a  chronol(^*i  przez 
Mateusza  i  Mirzwę  wskazanć;,  ni%  kierowany  chwyta 
za  wątek  dziejowy  i  rozwija  ciągłą  dziejów  o«nówę, 
wskazując  w  przestworach  wieków,  przestrzenie  w  któ* 
rych  się'  toczyły,  ustroń  gdzie  się  podania  lęgły,  kołefe 
którymi  nad  Wisłę,  Gopło  i  Moldawę  przyszły.  Do 
tego  znajduje  gotowe  w  wielkich  obrysach  dzieje, 
w  edfla'zeniadl  porozrywanych  i  rozsypanych;  takowe 
spaja  no>vymi  śnHłki  w  jeden  łańcuch  dziejowy;  do  tego 
resztid  irozszarpanych  lub  zatfu-tych  zrzódeł  dobywa, 
wskazuje  na  zrzódła  zaginione  i  zaginionym  życie  na- 
daje, okru<^y  jich  pokaleczone  z  pisarzów  polskich 
dol^f^wa; 

Przestworem  i  przestrzenią  dziejów,  są  dzieje  Da-> 
ków  ezyli  Getów  i  Hlyrjów.  Starożytność  nigdzie  się 
niewyraziła  czyli  lUyrji  tegoż  byli  co  Dakowie  rodu, 
Kelowski  ścigając  ciąg  zdarzeń,  nie  znajduje  nic  prze-^ 
ciwnćgo  i  za  jedno  i  toż  samo  poczytuje  jich  płiemie. 
D^e|^  te,  pod  titułem  Getiea,  Daeica  były  osobno  pi- 
sanej  przez  Ejitona  z  Pjerji,  Djona  chrysostoma  z  Pros- 
sei,  97;  Appjana,  147^  Jinni,  dawnych  wieków  Theo*- 
pomp,  późnij  Trogus,  niepomijałi  jich  w  dziejach  po- 
wszechi^yćh;  Kasjodo,  Jornandes  mieli  dla  siebie  do- 
statnie o  nich  wiadbmośd.  W  Polszczę  na  tychże 
oparte^  znalazły  się  in  desoriptione  annaUum  Uóhitieo^ 
n»mv  które  przez  Miors^a,  Mateusza,  a  następnie  przez 
jich  przepisywaczy  pokrzywione,  dostarczają  czystych 
o  Dakach  i  Lechitach  wiadomości,  zupełnie  zgodnych 
z  tym  co  niegdy  Getica  i  Daeica  opiewały,  zdolx)y& 
uszczerbidne  dzieje  uzup^tnić. 
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13.  Z  pomiędzy  Illyrjów,  najpotężniejszymi  uka- 
zywali się  Autarjod  i  oni  właściwie  dostarczają  pier- 
wszych zdarzeń  annałcnn  lerJiickim.  Ale  Illyrów  posady 
rozciągały  się  daleko  w  południe  aż  za  jezioro  Lydmi- 
dos:  gdzie  była  stolica  Lydmidów.  Lignidus^  Autarjod 
z  tąd  wyszli,  i  tam  znajdige  się  drugie  pole  dziejów 
illyrijskichy  a  to  daje  nazwę  annałom  Łąchickim,  l^izj 
Drilonie  czyli  Drynie  z  Lychnidskiego  Jeziora  wycho- 
dzącym są  Parthiniy  Parthy  Lęchitów  sąsiedzi  do  któ- 
rych dosięgała  Autarjotów  potęga  gdy  się  wdłuż  gór 
Adrjos  rozciągnęła  (^). 

Cały  list  czyli  ustęp  Mateusza  o  E^amnide  i  Orolu 
poczynając  od  narrabat  grandis  natu  ąuidam,  Bielo- 
wski  (Uy  4)9  poczytuje  na  wypis  z  Troga.  W  tym  ust^ 
pie,  znosząc  z  sobą  licznych  rękopismów  wa^janty, 
w  adeo  III089  że  illos  jest  przez  wielkie  i  pisane,  Itty- 
rioB  czyta:  na  wyspy  Danamalchickief  zmydige  notkę, 
głossę  Dalmackich;  w  wypisywaniu,  Caninito,  Kamilto, 
Kaminto,  Caminto,  widzi  Amyntą  macedońskiego  króla; 
a  tak  w  całym  tym  ustępie  czysto  illyryską  sprawę 
znajduje,  popartą  rzeczywistą  Amynty  klęską.  Troga 
to  czy  nie  Troga  ustęp  to  atoli  pewna  że  te  kilka  po- 
strzeżeń,  ze  wszystkim  uchylają  niezgrabności  teitu 
Mateusza  na  jakieśmy  narzekali;  zmiana  wspomniana 
wyrazów  czyli  nazwisk,  poczytana  być  może  za  praw- 
dziwe textu  sprostowanie,  bo  nieledwie  z  samćgo  spo- 
sobu wyczytania  wynika.  Wszystko  to  wprowadza  świe- 
tnie do  dalszćgo  ścigania  illyrjskich  i  dackich  zdarzeń. 

Tym  albowiem  sposobem  wzięte  illyrijskie  w  kro- 
nice Mateusza  stanowisko,  cała  o  Gallach  i  Grachu  po- 
wieść znajduje  się  w  Gallach  i  rybaku  Bargulis  u  Autu- 


(*)  Dawniejszych  czasów  przed  wzniesieniem  się  znaczenia  Aa- 
tarjotdw  byli  w  Dalmacji  dzisiejszej  Bulini,'  o  nich  wzmianki  moie 
powodowały  naszych  kronikarzy  do  nasuwania  Poloni  obok  Ł^chitdw. 
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rjotów  illiriJ8kich*( ').  Bargulis  czyli  Bardillis  miał  na- 
stępcą syna  Elleitosa,  ten  więc  na  Gracha  II  przypada. 

Bielowski  aby  nic  ze  słów  naszych  kronikarzy  nie- 
uronićy  ściągnął  w  illyrijskie  strony  herkulesowego  smoka, 
a  herkiilesowe  załoźćnie  Dyrrhachium  odpowiada  za- 
łożeniu Ejrakowa  bo  dy-Kach  stawiał  Grach,  Herakles. 

U  niyrjów  i  Getów  niewiastę  zwano  adea  albo 
anda:  ztąd,  gdy  nad  Libumami  panowała  niewiasta, 
była  to  Wanda  libuma^  Libusa,  libumianka.  O  pano- 
waniu niewiast  nad  Libumami  wić  współczesny  dzie- 
ciom Bargulusa,  Skylax  z  Karyandy. 

£ról  Macedoński,  wyprawił  przeciw  AutarjoUMii 
Kleitosa  Gracha  U.  przymierzeńcom,  króla  Agrjeń- 
skićgo  Langara^  jego  tedy  nazwa  dała  powód  do  wymy- 
ślania Tex  tyrannud  Lemmanorum;  a  wykrzyk:  Wanda 
mari,  Wanda  terrae,  a€ri  Wanda  imperat,  dowodzi  że 
ta  Wanda  brzegi  morskie  libumeńskie  posiadała. 

Trudno  mi  jest,  i  zbytecznieby  było  powtarzać 
wszystkie  zblizónia  świadectw  i  wydarzeń  z  tegoż  czasu 
wydobytych  dla  okazania,  że  nie  tylko  powieść  o  Gra- 
chach  i  Wandzie  do  Ulyrji  należy,  ale  nawet  jich 
jimiona  są  miójscowe  illyrijskie. 

14.  Następują  blisl^e  z  Alexandrem  wojny.  Te 
w  CEęści  wychodzą  z  Illyrji,  a  w  części  są  w  okolicach 
Lęchickich.  Alexander  (Filipp)  w  odwrocie  z  wyprawy 
przeciw  Atheaszowi  skythijskiemu  wpada  w  zasadzki 
Triballów;  a  potym  Alexander  podejmuje  z  Feonami, 
Paconami  (Pannonami)  wyprawę  na  Gt)tów;  a  potym 
na  Kleitosa  Bardyllowego  i  Glauhjasa  króla  Taulan- 
tów,  opisaną  przez  Arrjana,  a  toczoną  w  okolicy  Pe- 
lagoiyi  koło  twierdzy  Peljon,  gdzie  były  Heraklea  Lyn* 
kestska  a  nad  Łychnidem  Gerunt.   Wszystko  to  z  listami 

O  Ten  to  Bargulis  znajduje  się  w  ow^j  u  Łucjana  wyroczni: 
matfi  ebarffttUs  ktdrćj  dźwiękotkę  sławiańską  natrącafiśmy  w  tym 
tonie  w  artik.  Xiy,  nota. 
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AIexaBdra  i  konceptowym  Atheasza  humorem,  dostar- 
cia  środków  do  dziejowego  wykłada  powieści  Mateusza 
o  wojnach  z  Alexandrem. 

Wspomniany  Glaukias,  jest  Lestko.  Lesikij  zna- 
cz- tyazczki^  mówi  Bielowski  i  postrzega  że  ta  nazwa 
znaną  była  u  lUyrjów  gdy  z  ni^j  Grecy  Bardylla  i  Dly- 
rjów  rozbójnikami,  lestes,  mienili. 

Koło  roku  277  Autarjoci  różnymi  klęskami  znę- 
kani schronili  się  za  Dunaj  do  Getów.  Bielowski  sądzi 
że  byli  potym  znani  pod  mianem  Anartów.  Przenieśli 
się  tam,  zabrawszy  z  sobą.  wszystkie  podania  o  Gra- 
chach,  Wandzie,  Smoku  i  Lęchitach.  Ten  ustęp  prze- 
nosi siedlisko  dziejowego  ruchu  za  Dunaj,  gdzie  u  Ge- 
tów powstaje  Lestko  ligi. 

Dotąd  powieść  kronikarzy  polskich,  dzieje  Lechi- 
ckie,  jakąś  chmurą  powlekając,  niewoliła  do  poszuki- 
wania zrzódła  z  którego  swe  obrazy  czerpną6  mogła; 
naprowadzała  nawet  w  te  nieodzownie  strony,  gdzie 
z* Gallami  i  Macedonami  rozprawy  toczyła;  wypadek 
tedy  z  przebadywania  zagmatwanych  skazówek,  w  tra- 
fnie uchwyconym  wjitku  uwieńczony  został  ledwie  nie- 
zupełnym zasłony  odkryciem.  Powieść  o  Leszku  Ilgim 
lubo  cale  nienasuwa  jakie-  obcój.  powłoki ;  oderwana 
osobno  ze  stanowiska  dziejowego  wyzuta:  staraniem 
Bielowskiego  wspaniałe  znalazła  podniesienie. 

W  parę  wieków  po  Alexandrze  jawi  się  jinny  Ły- 
szczek:  ów  humilis  dzielny,  okolicznie  podbijający,  jest 
potężny  Sitalces  Berebistas  co  Getów  dźwignął,  Gal- 
lów wytępiał.  Łyszczka  rzeczonego  sobrietas,  rozsądek 
i  zalety  duszy,  są  zaszczepioną  od  Berebistusa  wstrze- 
mięzUwością  i  wycięciem  winnic;  są  mędrca  Kenesa 
czyli  Dikenesa  w  owe  czasy  Getom  udzielone  światło 
i  nauki.  Nazwa  Berebistasa  różnie  wypisywana  w  ręko- 
piśmie  medjolańskim  Jornanda  okazuje  Birruisla,  co 
wychodzi  na  łyszczka  Premisla. 
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BerebistąjB  wypleniwszy  Bojów  z  jednźj  strony, 
z  drugiej  opanował  był  niiasta  euxinu  pobrzeżne,  a  za- 
tym  wdarł  się  za  Hemus  do  Thracji.  Po  jego  zgonie 
nastało  wnet  s^upełne  jego  państwa  rozerwanie  i  wielH 
odmęt  w  Getji :  w  tym  odmęcie  nieklejkie  zdarzania 
łowić  powołały  Bielowskiego  chmury  jakimi  kromkarz 
polski  powieść  swą  obciążył. 

Niejest  niepodobna  (mówi),  że  Kotys  był  synem 
Berebisty  bo  ten  zawojował  Thracją  a  w  Thracji  wtedy 
Ko^rs  przekupywał  rzymskiego  pretora.  Trzeba  wy- 
znać, źe  co  do  osoby  Kotysa  panują  pewne  zagma- 
twania w  zrzódłaoh  starożytno)  historji,  kilku  bowiem 
książąt  tego  jimienia  pokazuje  się  jednocześnie  prawie 
w  owyoh  stronach,  a  dokładniejsze  o  nich  świadectwa, 
całkiem  nas  opuszczają.  Dla  tego  szczeguł  podanyy 
uważam,  tylko  za  prawdopodobny  a  nigdy  jednak  2a 
prawdę.  —  Z  tym  wszystkim  następnie  Kotysa  ffjriąo- 
stwo  w  pewnik  jidzie,  i  z  Miorsza  dowiadujemy  się,  że 
we  wszystkich  wyprawach  dowodził  ze  strony  Illyrjów 
Kotys  syn  Berebisty.  —  Taki  obrót  niedobre  czyni 
wrażanie;  a  takowych  prawdopodobieństw  następnie 
wytacza  się  więcej  i  utrzudza  rzeczywistość  (®). 

15.  Z  tym  wszystkim  Bielowski  w  dziejiach  Dlyrji, 
bardzo  szczęśliwie  odkrywa  zrzódło  wymienionych 
w  Marteuszu  zdarzeń.  Trzy  wyprawy:  z  powodu  Pro- 
mony,  pod  Sabinjuszem  i  pod  Vatinjuszem  przez  Ce- 
sara wysłane,  Dljoji  odparli  lub  zniszczyli.  Następnie 
pod  wodzą  Bebjusza  w  krajinie  Parthinów  znieśli.  Da- 
lej,  w  Bawarji  czyli  Bojoarji,  Bcgów  niegdyś  siedlisku 
są  dwą  miasta  Julji:  JuUobona^  Wiedeń,  i  Julia  scar^ 
banda,  Skarpring  (o).  To  jest  wywiedziono  jasno  i  obe- 


I  IH    ■!       ■  I 


(9)  Kotysa  III  poprzednik  był  Sandalkes.  Berebista  u  Jor- 
nandesa  zwany  jest  Sitalces. 

(*)  Caesar  tres  institat  haeredes  sororam  nepotes:  C.  Octeyia. 
num  esL  Dodnunte)  et  Ł.  Pinariam  et  Q.  Fedinm  (obu  z  siostry  jego 
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cności  ]Kotysa  niepotrzebowało,  bo  jeśli  ten  Julium 
Caesarem  et  primam  monarchamy  tribus  fiidit  proeliis 
osobiście,  toó  obecność  pobitego,  stawałaby  eaę  więcćj 
nieodzowną  i  oczywistą:  a  przecie  Cesara  tam  niebyło 
gdy  przebywał  w  Gallji  lub  jindzićj. 

Wywód  ten  jasny  nieupoważnia  do  wprowadzania 
do  textu  Bebjusa,  Juliobony  i  Scarbancji,  gdy  ręko- 
pismar  żadnćj  dla  tych  nazwisk  nie  dostarczają  poszlaki. 
Wprowadzenie  onych  niejest  sprostowaniem  textu  ale 
przejistoczeniem  jego,  a  pewnie  również  tego  co  Ma- 
teusz i  Mirzwa  pisali. 

Leszek  miał  mieć  dwudziestu  sjmów;  Kotys  miał 
jich  wielu.  Kronikarz  polski  twierdząc  o  małżeństwie 
Leszka  z  siostrą  Cesara,  syna  jego  Popiela  mianuje 
Pompiljuszem,  bo  ród  Julja,  Numy  Pompiljusza  się- 
gał (>o).  Między  synami  Kotysa  znajduje  się  Cajus 
Juljus  Bhoemetalces  rexr  ten  tedy  odpowiada  Popie- 

JuBi  major  zrodzonych)  ex  ąaadrante  relicto  (Syeton.  in  JoL  Caes. 
88).  ifamilia  Pinaria  miała  przydomek  Scarpns,  po  ktdrym  j^  mo- 
mety  poznaji|  się.  Od  Julii  tedy  major  Jnlja  Bcarbanda  a  to  wtedy 
kiedy  jeszcze  była  Scarbancją,  Skarbasa  żoną,  lub  wdową,  o  trze- 
cim nie  myśląc  małżeństwie.  Ta  to  Julia  mąfor  owdowiawszy  po 
Pinarjusza  Skarbnsie,  mogła  się  stać  małżonką  Leszka  (Bielów,  p. 
449,  450).  Że  ją  porzucił  Leszek,  to  t4ż  Pompiljusza  syna  jćj  Ce- 
sar  do  sukcessji  w  testamencie  nieprzypisał.  Ten  to  Pompiliasz 
pewnie  fundował  Skarboszdw  pod  Lendą  (Pol.  śr.  wiek.  X,  56,  t  II, 
p.  475). 

(10^  To  też  w  kodexie  Działyńskićgo  zamykającym  różne  pisma, 
przepjsywane  między  1452  a  1471,  w  którym  są  statuta  krdla  Ka- 
zimirza  po  polsku  (p.  265 — 298),  czytamy  p.  359  yerso,  wywód  jaki 
ego  qni  Chronius  sum  cognominatus  daje:  Yandalns  autem  gennit 
Gracum,  Gracus  autem  genuit  Numam  Pompilium  ...  a  potym:  se- 
ąaimtnr  terre  qnas  habuit  Polonia  jnre  baereditario  primo  Pannonia, 
Dalmatia,  Bulkardia,  Cameola,  Cassubia,  Stiria,  Austria,  Corinthia, 
Saxonia  nora,  Sarvia,  Pomorania,  Morayia,  Slesia,  tota  Bussia,  nsgue 
ad  origentem,  et  gades  seu  granicies  habuit  cum  Thartaris  circa  cam- 
pum  Bolochowi,  campum  sic  nominatum,  quas  granicies  limitaTit  Nn- 
ma  Pompilitts  cum  eisdem.    Do  podziału  dla  dziatwy  jego  dosyć. 
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lowi  i  jest  podobieństwem  że  jest  z  jaldćj  siostry  Ce- 
Bara, -PompiljuszemPopielemC^')*  Wsa^akie  za  czasów 
Juljusza  Cesara  niezawsze  było  potrzeba  małżeństw 
z  rodem  Julja,  aby  to  jimie  nosić :  podbijana  przezeń 
Grallia  dostarcza  tij  nazwy  dosyć  (>^). 

Być  może  że  władzca  jaki  ill3n:iJ8ki  Bojów  ziemie 
posiadajmy  spowinowaconym  był  z  rodem  Cesara, 
o  czym  znane  nam  zrzódła  dziejów  przemilczały,  ale 
wedle  nich  żadnego  z.  Kotysów  albo  Bhoemetalcesów 
z  Thracji  w  te  strony  wprowadzić  niómogę.  Złym  w  tój 
mierze  wydaje  mi  się  świadectwo  kronikarzy  polskich 
i  na  nie  powoływać  się  nióinogę. 

Z  tym  wszystkim  zetknąwszy  Bielowski  Lestka  III. 
z  Kotysem  III.  Odryzów  w  Thracji  królikiem,  a  z  po- 
między synów  jich,  Popiela  z  królikiem  Koemetalcesem, 
wpada  z  Popiciem  Ilgim  koszyszkiem,  kotyskiem,  na 
syna  Boemetalcesa  Kotysa  Vgo*  Ale  w  tym  rodzie 
Kotysów  rzecz  pos^a  na  opak;  nie  stryj,  tylko  syno- 
wiec Kotys  stał  się  zdrady  na  uczcie  ofiarą;  a  miJ:- 
źonka  zamordowanego  była  bardzo  rostropna.  U  tego 
Kotysa,  Owidjusz  miał  przytułek.  A  jiz  wiadomo  że 
mały  Kotys  YI,  po  ojcu  jeszcze  przodków  posiadło- 
ściami zawiadywał  a  zatym  jest  to  Popiel  III,  od  pa- 


(^O  W  napide  jest  Inlia  Tyndaris.  C.  Juli  reg^t  Bhoemetal- 
ces  X  (filia?),  fecit  sibi  et  snis  et  libertis  libertabos,  po8teii9qae 
eomm.  in  £r.  p.  ZH.  in  agro  p.  Xn.  (Baphaelis  Fabretti,  Gaspa- 
ris  f.  nrbinatis,  inscript  antiq.  ezplicatio,  Bomae,  1702,  p.  439). 

(")  Boemćtalces  t€i  nie  był  synem  Jnlji,  a  brat  jego  Kotys  IV 
nićima}  JnlJi  za  żonę.  Antonjns  i  Swetonius  (in  Oct.  Ang.  63).  md- 
wią  o  jedn^  i  t^  samćj  Jnlji  ze  Seribonji  zrodzonej,  którą  Augnst 
primum  Antonio  filio  despondisse  (zaręczył);  dein  Cotisoni  Geta- 
non  regi  (zaręczył)  quo  temporo  sibi  quoqae  inyicem  filiam  regis 
la  matrimoniom  petiisse  (z  którą  się  nieożenił) ;  a  następnie,  pri- 
mum Marcello;  deinde  ut  is  obijt,  M.  Agrippa  nuptum  dedit.  Owe 
desponsadones  z  Antonjuszem  i  Kotysem  były  jigraszką  z  dzieckiem 
z  piel«eb  wysfelym. 
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8twy  mjraićj  ocalafy.  Tak  kopiało,  królestwo  Odryzów 
w  Thraojiy  w  milach  Popielów  prsestrojone  i  od  stu 
lat  już  go  niebyło  gdy  za  Dunajem  u  Getów  powstał 
Decebal. 

16.  Trudno  mi  było  przewidzió  aby  Ziemowit  std 
się  przedmiotem  dla  dziejów  polskich  udiąźliwym,  aby 
miał  ndeó  swe  rodzinne  gniazdo  zaprzeczone.  Kroni- 
karze nasi  o  żadne  obce  niezaczópili  go  zdarzania:  bo 
wymienionego  jednym  z  dwu  hospites  Pawła,  za  zda- 
rzanie poczytywać  nićmogę  gdy  niepokryli  go  anadiro- 
nismemi  ani  pomrok^r  pożyczki  lub  przedrzeźniania, 
bo  powiostka  o  gościach,  choćby  pożycżon%  była,  za- 
wszeby  się  wydała  przystrojeniem  tylko  mi^scowćgo 
wizerunku,  tą  cudownością  jaką.  dirześcjanie  przystra- 
jali, presagia  futurorum.  Z  tym  wszystkim  Ziemowit 
ten  u  Bielowskiego  rozpada  się  we  dwa  oale  różne 
twory.  Gdy  Popiele  x  nad  Gt)pła  precz  wyniemeni  zo- 
stali, on,  jako  syn  Piasta,  zawity  został  w  obce  ziemie; 
jako  zaś  ojciec  i  przodek  następców,  z  obcych  ziem 
w  swoje  nazad  zawity. 

Sub  cinere  yiget  scintilla:  pod  popiołem  szukaj 
światełka.  Na  postrzyżynach  zeszedł  się  Popiel  Ko- 
tysko  król  ze  swym  jimiennikiem  włościaninem  Koty- 
skiem  Piasta  ojcem.  Kotyskowie  byli  Odryzów  Getów 
w  Thracji  królami;  nad  eusinem  był  ethnos^  lud,  ród 
Piastów,  w  Macedonji  zaś  s%  ludy,  rody  Piastów 
(Steph.  byzant.  de  urbb.).  U  Getów  za  Dunajem,  gdy 
juz  Rzymianie  Macedonją,  Odiyzów  i  całe  Dunaju  po- 
łudnie silnie  osadzone  trzymali,  po  Durasie,  obj^  naj- 
wyższe zwierzchnictwo,  dzielny  Durpaneus,  Dekebalemy 
Decebałem,  Cebalem  zwany  i  stawił  czoło  Domicjanowi 
i  Trojanowi.  Zrazu  był  on  długo  wodzem  tylko  z  cza- 
sem dopióro  zost^  zwierzchnikiem  i  królem.  Podo- 
bnie Ziemowit,  zrazu  wódz,  potym  król,  jest  tym  samym 
co  Decebal.    Decebal  miał  w  swym  obozie  Kzymian 
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do  Getji  chroniących  się  I  rzymskich  rzemieślników 
wabił  do  siebie.  Ziemowit  podobnie  wedle  Mateusza 
i  Mirzwy,  centurioneSy  praefectos,  praesideś,  etc.  na 
rzymski  sposób  instituit.  Z  powodu  zwycięstw  Dece- 
baldy  Jornandes  dopisi\je,  że  Getowie  magna  potiti  per 
loca  yictoria  jam  proceres  suos,  ąuorum,  quasi  fortuna 
vincebant,  non  puros  homines,  sed  semideos,  id  eat 
Anses  vocavere  (Getic.  cap.  13).  Owóź  nazwa  Ziemo- 
wit, znaczy  semideus;  a  w  nazwie  de  Cebal  widać  Cy- 
belc  czyli  ziemię  (sławiaskie  bóstwa  Zehud,  Żelu).  Są 
to  prawdziwie  zodiacei  tituli.  —  Coby  Anses  u  Sła- 
wian  być  mogło,  trudno  powiedzió  jeśli  nie  przybłąki^o 
się  u  Jomandesa  od  Gothów.  Semidei,  byli  ci  pro- 
óeresy  X)eoebal  jeden  z  nich,  których  za  bohaterów  po- 
czytywano. Bohater,  semideo  odpowiada,  a  nie  zi^DOiO- 
\nt,  widzący,  zawiadujący  czy  wojujący;  może  tez  zjęty 
wit,  aą^mowit,  ale  semideitatiś  w  jego  nazwie  nićma. 
Kotysków  i  Piastów  było  tedy  dosyć  źe  się  spotykali, 
lyie  z  tego  wiem  (^3), 

Natym  się  kończy  osnowa   iniorsaowych   dziejów 


(1^    Oblicza   Bielo wski  ■  jedenaście   fałszdw   Galla   w  powieści 

o  Piaście.    Aby  Gallus  na  tak  ciężki  zasługiwał  zarzut,  niewidzę 

tego  choćby  go  powieść  Miorsza  wyprzedzać  miała.    I  tak  tiaprzy- 

USsd,  Ić^Bor  Miorsza,  jest  istnie   cerofisia  fermentata,.  piwo,  bo  jest 

btfmaeattis, '  warzony.     Wina  nieFlu:>ono,  .nieayoono.     Wartałoby  si^ 

taUe    przeświadczyć    czy    za   czasćw  -  Mio^aza  -  łacina  wyraz  ^ra- 

xąre  jatiż  przyswojiła  sobie.  . —  Niedbastwo  zaś  Miorsza  o  prosiątku 

zapomniało:  wszak  w  Thracji  i  w  IHyiji  prosiątka  jadano,  a  sąsiedzi 

€kiIlowie  mogli  jim  swych  ednańskich  szynek  dostarczać.  ' —  Co  d6 

-iryittcu-  braxare  szeroka  się  rozdisał  Du  Cange  w  glioraar.  fnediae 

etk  inf.  Utinitatis.     Praxare,  in  charta  JFrederici  U,   12dQ;  brazare 

ąpnd  Caesarium  Eysterbach  VIIIv   62,  X,  SJ;  braciator  cereyisiae 

<^iifector,  braceur  apud  Thom.  "Walsingh.  p.  386,  et  in  t.  II,  mona- 

atici  angl.  p.  275;  pochodzi  to  wszystko   od  ziarna  brace:  braces, 

imde  Ht  cercTisia,  Kinhardi  eptla  23 ;  a  jest  cale  do  twarzy  angló- 

SHKonowi^  Miorszowi  ktdry  pi^no  pił. 
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lęchickicli.    Druga  połowa  Ziemowita  należy  do  dae- 
jów  polskich. 

17.  Zwojowanie  Deoebala  przez  Trajana  jest  wil- 
nym  dla  dziejów  geto-sławiańskich  wypadkiem.  Od 
niemałego  czasu,  mnogie  ludy,  niszczącym  Galldw 
i  Rzymian  orężem  nawiedzane  i  trzebione,  niknęły  z  po- 
wierzchni ziemi.  Nie  żeby  z  nich  nićmiało  dosyć  mie- 
szkańców przeżyć  i  na  mi^scu  pozostać^  ale  znich 
liczny  lud,  opuszczał  swe  ogniska,  szedł  na  tułaczk;^ 
unosz%c  nieraz,  uszczuplone  co  do  liczby,  ale  dodio- 
wane  miano  narodowe  w  jinne  siedziby,  unosząc  zwy- 
kle swe  wspomniónia  aby  się  w  bratnie  jakie  zlać  gro- 
mady. Po  takich  kolejach.  Daga  przez  Trajana  pod- 
bijana, powiedzić  można,  przepełnioną  była  licznemi 
populacjami,  wychojcami  różnych  ziem,  licznym  ludem, 
który  się  w  nićj  zatrzymał,  niezapuszeząiąo  się  z  jin- 
nymi  dalćj  za  Dniestr  lub  Karpaty  wynowąeyun  mę. 
Upadek  tedy  Dacji  i  teg^  zbiegu  Greckich  ludów,  ru- 
szył z  miejsca  niezliczone  gminy  i  wyparł  je  w  dslne 
strony.  Posiadł  Trajan  szeroką  a  pustą  ziemię  gdde 
mało  ludu  pozostało,  ziemie,  które  nowymi  zaludniać 
trzeba  było  osadnikami.  Jest  to  wypadek  wymiaru, 
jakowego  dzieje  mało  dostarczają  przykładu. 

Zwrócił  nań  swę  bystrą  baczność  Bielowski  i  wy- 
obraża sobie,  że  ci  nowi  przybysze  w  stronach  zadnie8t^ 
skich  i  zakarpackich  albo  żadnych  nieznaleźli  mieszkań- 
ców, albo  że  między  nimi  osiadłszy  nieznaleźli  u  nidi 
żadnego  własnego  jich  przeszłości  wspomnienia,  żadn^ 
poprzedniego  bytu  pojęcia*:  swoje  tylko  wspomnienia, 
pod  różne  jak  sami,  w  jich  kraje  wnieśli,  aby  je  sw^ 
nowćj  ojczyźnie  przyswojili.  Ztąd  obrócił  swę  usilnośó 
aby  okazać  że  wszelkie  podania  przez  kronikarzy  pol- 
skich lub  czeskich  zapisane,  są  latoroślami  z  ziem  ob- 
cych sprowadzonemi,  dla  dziejów  miójscowych  paso- 
żyinemi.  Na  takie  miejscowości  upośledzenie  przyzwalać 


\ 
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niepodobna.  Mog%  bjó  przyniesione,  narzucone,  zmy- 
ślone podania,  ależ  niepowinno  braknąć  mających  na 
miejscu  poeady  pewne.  Ludzie^  zdarz^a  jioh  plemion, 
są  podobne  do  siebie  na  cał^  kuli  ziemskiej.  Pozor- 
nych tedy  w  piodaniach  podobieństw,  ledwie  nie  toż- 
samości, nie  braknie:  bo  obranych  naczelników,  orga* 
nizatorów,'  prawodawców,  zdobywców,  dzielnych  wojo- 
wników, WEigem  się  mordujących,  dziwacznych  urcgeń^ 
niebnknie^  opo^mdanych  jednostajnie.  Taka  tedy  rze*  - 
ozywistości  posada,  jakkolwiek*  czasem  dziwnie  libar*^ 
Mrionay  nie  bezwaronkowógo  zaprzeczónia,  tylko  różnie- 
niu posady  od  przyborków  w]rmaga(>^). 

W  Czechach,  w  Szwegi,  w  Karintji,  u  Autaijotów, 
wynosifi  się  do  najwyższo)  władzy  niskiego  rodu  pra^ 
cowici  ludsie^  rolnicy,  za  cóż  to  ma  być  okolicom 
Gniezna  żapńseczone?  Jindiiiój  dostojnicy,  nobiles  ¥iri, 
dostępowali  władzy,  za  cózby  coś  podobnego  w  Chrot^ 
bagi  krakdwdd^  etać  się  nie  mif^o?  Przesadne  wy- 
krzyki  łćro^kari^ie  należy  od  rzeczywistości  odróżniać. 
Nieśmiertebus  Ziemowita  na  zodjaku  zapisane  titidy 
pKzepadińi'  gdy  jego  następców  dzieła,  omnium  pene 
regom  idrtiitefi  przewyższyły:  a  cale  niómogą  sięajii- 
z  Decebalem  ani  ze  Świętopełkiem  agednostajnłać,  gdy 
ci,  iiie';ni^  jakich  poprzednich  przed  nimi  dynasticznych 
popiołach  w;(iK)siłi  się,  ale  chwilowie  nmogie  garnąc  pod 
swe  berto  ludy(^').  Niemniój  em&ticznym  p^ą  gębą 
wysaectoiiy;jest  wykrzyk:  Wanda  mari,  Wanda  terrae, 
a^;  Wandi  .'imperat    Na  czwarty  żywioł  ognia,  nie-y 


*m***t      .  '«  ■■!■  I 


i(;tt);]Po0iibwi.pn7azło  zostać  Kotysem  V;  za,  coł  Battki  moi 
ratriA^  i^^liśęfil^j,  ^jć  nin^?  mord,  aasa^aka,  pomdwićmey  sprawianie 
się  Hlemcom  Świętopełka,  jest  odgłosem  morda,  zasadski,  pomd- 
wkwim;  ^f^wdiriąwia  si^  Baymianom  Beskapora. 

:  (^')-  ^aBł  1^  mstronomowie  00  konstellacje  ciołka  i  janiay  iul 
oisb^  ^Ma^sili.  Z  mmi-  do  ^fłdjakii  kronikarz  zaleciał,  wychodaąe 
pewnie  z  popielcowych  ryb,  <|p  wiotennego  barana*     .     ..       .r^; 

Polska  Tom  lY.  32 
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zdobył  aię  kronikarz^  trsem  żywiołom  'wodiM^  ■  aemi 
i  wiatrom  rozkazuje  WanćUiy  i :  to  mdad*.  ObecMŃó 
wyrazu  a€ri,  zacńera  właściwe,  mari  znaceśnie. 

Wanda,  Grachy,  krdkaj^ce  KraU,  cisiewieiił  czf 
były  w<Illyrji,  ale  każdy  t^  czuje  ie  widce  przystają  d» 
powieści  krakowskich  Chrobatów.  Niewiem  lochy,  pm- 
myślne  łyszożki,  popioły  ozy  getieUie  capnjszyiy  po- 
wieści, nie  jednak  dziwnego  jeśU  mig^  odgłos  .w  C^ 
cbacb^'  nad  Gropłem  łub  gdzie  hęiifki9i  to  zjfzyki 
plemion  .ławiańskioh.  wynika,  m  aw^  auród.  wtym 
plemieniu  wszędzie,  gdzie  mią  właćrneiwjfaie- objawisz 
się  nieprzestało,  gdzie  własną  władał  mow%('^)b  Na* 
zwy  Haska,  Kotysa,  Decebala,  zdają  się  być  powta- 
rzane w  Raatictt,  Kotzelui  Centębiddzie.  W  jednym 
mi^scu  w  jednym  czasie  było  Kotysów  IdUta^lzA  eói 
w  różnych  czasach,  po  TÓinyoh  miójsoacli;  sienią  być 
Kotysów,  Kotydsówj  Choszinków  wielu,  i  iientij^  się 
spotykać  nad  Gopłem?  Benli,  Ketd-f]>«niln0i*Powi- 
sów  dynastja,  są  tak  bretóńskiemi  jak  Jał  powiiit^Den- 
bigku,  i  Dęyrnllwg  (królewska  dolina)  aal  południa 
Chester  gdzie  śty  Germanps  apostołował  (Neńnios  and 
Gildas,  herausgeg.  von  San  Martę  [A^  Schultz],  Ber* 
lin,  1844,  p.  48,  49). 

18.  Krćśląc  najazd  Awarów,  Sameoa.  dorywcze 
panowanie  i  Morawskiego  mocarstwa  rozwinięcie,  prze- 
chodzi Kelowski  z  Miorszem  do-  dzików  Juli  nie  lęchi- 
ckioh  ale  polskich.  Bo  Ziemowit  co  jako  Deopbtfł,  koń- 
czył dzieje  lechickie,  zaczyna  jako  Cectibałd  (Święto- 
pełk) morawskie,  polskie.  Nazwy  geckie  Sask,  Kotys, 
Decebal,  pogłośnie  odzywają  się  w  morawskich  Rasticu, 
Kotzelu,  Centibaldzie  (Świętopełku).    DecebiiI,  Oenti- 


C^)  To  (Iwakroć  Mateusz  ■  popiołem  Jigrs:  Telat  tetermortiioi 
ciner^ś  seintiilam  sasoitaTit  (II,  3);  rab  dnerś  mtaamh  rlget  tirtni 
sniHłtUanm  (II,  4).  Traf^iio  Bielowtkl  dostniegł  że  to  alhnja  do 
1'upioU  i  Ziemowiui  do'  naswy  Popiela. 
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bald,  eą  to  Ziemowita,  jeden; syn  Piasta  a  wńtik  Ko* 
tyski;  drugi  ojdeo  Leszka  Mojmira.  Mojmira  mortt- 
wskićgo  stracili  k  oka  współcześni  koło  907,  ale  KIYgd 
wieka  wenecki  Andrz^  Dandolo  zapisał  że^Moftoir  umarł 
^13,  a  polscy  annaliści  zapisali  że  Łeiszek  umaift  913, 
więc  to  'Mojmir(>^).  A  mnie  się  widzi,  że  jak  Decc^ 
bal  nie  był  Centibold^kn^  ani  Centibold  Deoebalett!,  tak 
idż^  Ziemowit  nie  był  am  Decebalem,  ani  C^tiboldem 
tylko  Zienfowitem.    Mojmir  tedy  nie  był  Ijeszkiem; ' 

■■•'  'Ale  bo  Zi^nowit  jest  współczesny'  Oentiboldowi 
i  O;  mm  nMwiedz^  ci  co  o  Centibołdzie  pisali.  —  Że 
Świętopełk  regiones  usqae  ad  Oderam  subjugayit,  a  prisy- 
^m  koło  884  Wyszewita  wiślickiego  (u  Wiślan)  arw^o-' 
jowałf^^),  nie  jidzie  zatym  aby  misi  wojować  za  Pi- 
lie^.  Akt  ottonowski  załoźćnia  biskupstwa  pragski^go 
d^ecogi^  do  Bugu  i  Styni  rozciągający,  jeśli  ma  być 
t^  zdobye^  przypomnieniem  wyłącza  feapiliclticr  kiicl^ 

,  /łl  i    ■■  ł     ■  '  ■  •'  -;. 

(*^  Oołin  B\ę  tiś  uwaiaó  że  ze  Mw  przytoczonych  Andn^  a 
DśMMbyBie^móina  si^  dostateicziue  pn^świadćJżyó' o  =  diicie  ig(>ini 
Mij^^m,  lalbawiem  iiadnego  jkźdenia  duclfl^  kt^iy  Morawoom'^Cfa•.. 
cbof■.{Hqq^'odsi},,  niewjioiMiił.   .}..:•  •'    '  ; 

,  X  -j  !^^^i?.^^^^'  ^^^^  ^^^  ^^*^  ^^^  K  y^  W^®<^>  'W^  i9 

chruBtiaaoin  i  pakosti  diejaBzę.  "Posławie  1^'  nengi  (Metody)  rećifi: 
dohtouś^lfyittBtl^  Bjiia,  woleja  swÓjejąna  swojej  semlij  da  ńej 
pltsA^C*m(flinQ^lattBziizen  bi^eszi  na  czui^J  zemli  i  p^ctańcnesz!  ai^.' 
Jeie  i  bjtt*  (źpmt  Metoda  w  mofkwitianiiiiey  itlSt,  p.  4«e).  Wj-> 
tsewita  ród  pnenidsł  się  potym  do  Dalmacji,  nie  na  swojćj  jak 
lltflUidy  pfMpowIsd  oohnesił  dę  riemi  i  oaiedł  w  siemł  ZaeUimi- 
akM}  iik-oipn  Kónstanti  poriyrogenita.  Srt  :^f£vsa  toti  du^th-. 
wiŁm /KtĄ^  ^axptxioo  M^aijX  roó  oou^-TowBoiknfiowCif 
(Mtokil  9fm  'Wywewity)  rou  'idpj(0UT0c  rwu  Zmj^koifuait'^^^^^- 
dm^iti&¥  Maxotxoóytwv  ^aitriatiMt  ^łc  rau  -norufib^'  Bta- 
iUir-(Wls}it)i:  ^roóc  inoPo/uaCóaeuouc  JtrCiKf]  (od  iHMańskMj 
rsOdlfiMcif);  xal  wKijaty  tic  tóu  TCatafidy  tbu  inmf^fiJaL* 
Zó/uuou  Zaj^loófia  de  adm.  ^.  cap.  88).  —  Tneba  Jednak  mj^ 
mać*  im  tv  Wynewita  iwojoilnanic  i  cdobycs  Wiślicy  i  Chrobaeji 
pites  Świętopełka  jest  wnioskiem  do^prwwdy  wMee  podóbDynif^^U 

32* 
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mie;  Polską  od  Moraw  pochłoniętą  nie  była.  Koamas 
owszem  twierdjsi  że  tH>loiiienfiibii8  solotemis'  hostiles  de- 
popolationes,  przyłożyły  aię  partini  do  upadku  Moj- 
mira;  a  Konatanti  poi^ogenita  upewnia  ze  Morawoy 
chronili  eię  do  Chroba^i  jak  do  óbc^i  jim  postronnćj 
ziemi,  która,  jeśli  za  Wyszewita  zajechati%  była  przez 
Świętopełka^,  do  Mojmira  me  musiała  nale^yó. 

Nićma  nic  niepodobnego  ze  Apostołka  Methodeja, 
sięgała  w  okolice  Gniezna,  a  g^  znalazł  tam  posłu- 
chanie; nićmiał  potrzeby  ści%gaó  najazdu  Świętopełka 
(jak  go  ściągnął  na  Wyazewita)*  Wreszcie,  arohidje- 
ceiga  gnieźnieńska,  czeiła  Cyrilla  (który  w  m&j  niebył) 
i  Methodąja  apostołkę  tak,  jak  uznawała  śgo  Stani- 
sława za  patrona*  Toć  Eajów  i  oa}a  Kus  apostolstwo 
jich  czci,  choć  oni  tion  itogą  nie  postalL  Wiem  że  ci 
co  o  Centiboldzie  pisali,  niewznuankiyą  Ziemowita, 
ale  czyli  o  nim  niewiedzieli  wcale?  o  tym  niewiem  wcale. 
Jasną  mi  jest  że  za  czasu  Świętopełka,  za  Pilicą  był 
Ziemowit,  znamietnitszy  i  większy  przez  się ,. a  niżeli 
gdyby  był .  morawskim  podrzutkiem.  Miał  rozprawę 
na  mićjscu  z  dawnym  porządkiem,  z  Popiciem  i  jego 
następcami,  z  Popielowiczami,  z  którymi  rozprawy  pree- 
ciągnęły  się  aż  do  chróbrógo  (*^).  Jeśli  kronikarze 
późnićjsi  twierdzą,  że  Bolesław  terminos  deperditos  re- 
cuperayerat  to  dla  t^o  że  wmówili  w  siebie  inunensi- 
tatem  nadwiślańskiego  Lechów  mocarstwa  (^). 


nigdeie  otwarcdie  niewyrzeozonjm.  Żywociarz  Metho^  powiędnąć: 
j«A«  byst',  ie  się  ,tęk  stało  jii  się  Wyssesław  na  obcćj  oehncił  siemi* 
Fdźnićji  twierdisi  ogfflnie  ze  Świętopełk  wojował  pogany,-  w  liczbie 
tedy  tycb  m<$gł;  być  Wyazewit,  mosii^  być  aby  swą  iieaię  opaśdł. 

(^^)  Mówi  o. tym  Bogofał  ozy  Baszko  ktdry %r<5wnie  dokiadme 
znal  i  wymienił  tydi  popielowicztfw  jimiona  i  otworzył  Maoicgo- 
wikiema  szćrokie  do  badań  pole:  boć  warto  poznać  popielowiczdw 
z  ktdrymi  Świętopełk  i  Mojmir  bojowali.  . 

(^^)  Nad  Oop^em  nie  było,  ni  ł^piela,  ni  Ziemowita:  comme 
qttoi  .Napol^n  n'a  jamab  ewtć. 
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■  Zostawmy  w  Gnieźnie  i  nad  Gopłem  Popidów 
i  Zienicywita(?i),  a  pódćmy  na  pola  dziejowym  ifozwa^ 
żać  jinne  widokii  które  z  wielkim  dla  dziejów  po&yddem 
porusza  Bielowski. 

ŁÓST  OBBĄDKU  SŁAWIAirSKIEGO. 

'  19.  Niebraknie  tu  dań  dziejowydi,  moc  onych 
zbiega  się:  świadczących,  czystych  lub  podrobionych, 
przetworzonych  późnij,  w  wielkićj  części  niewyrozu- 
miałych,  czasem  sprzecznych;  aby  wydobyć  z  nich  rze- 
czywistość, trzeba  być  obdarzonym  bystrym  a  przeni- 
kliwym wzrokiem,  jakiego  Bielowskiemu  niebrakuje. 

AB  Jerasalem,  mówi  sam  apostoł  Paweł  (eptla  ad 
Rom..XY,  19),  per  dronitum,  usque  ad  Illyricnm  re« 
plever»m  erangelium.  W  prowinojach  tedy  rzymskiołi 
nad  Dunajem  i  wprzestron^j  niyrji,  zaszczepiona  była 
winnica  christusowa,  potworzone  gminy  chrześcjaó- 
dńe  (^^  Chnstum^  mówi  zmarły  220,  Tertulljan,  aliae 
geiiteB'crediderunt  et  Sarmatarum  et  Dacomm  (wpro- 
wingi  przez  Trajana  zawojowanej)  et  Scytharum...  in 
qiiibu8  Ipcis  Christi  nomen,  qui  jam  venit,  regnat  (ady. 
Jud«  :4).: '  W  Thraofi  (rzymskiej  prowincji),  in  primo 


■    I  m 


(ft^  -  Tak  jak  jich  w  150  lat  za  świei^  pamięci  znał  Miorsz. 

(P)  Faniięć  tego  aaginąó  nićmógła,  bo  ją  własne  Pawła  wj- 
raaj  pny  ewangelii  utneymywaly  i  utrzymują.  Nic  więc  ddw&^o 
ie  o  ap<>ft<^tce  Jego  w  niyrji  powtartano.  —  Qtii8  eąim  alnbigit  Sela* 
yinoFom  ręgna  in  primitiis  apoetolonun  et  aniyersalis  eccleaiae  esBC 
ćommemorata,  pisze  914 — 929  papieć  Jan  X  do  Tomisława  Chorwa- 
ckiego i  Michała  Zachlnmskiego  cum  a  cunabnlis  escam  prae^ca- 
tioiiis  apettoliee  ccclesiae  pesceperant  enm  lacte  fidei  (apnd  iFarlat. 
niyfia  lacnt,  ^I,  S5).  —  W  MorawiJ  bo  dhodził  apostoł  Paweł,  ncził 
tnr  tubo  jesf  nnrik,  jegoie  chodił  apostoł  Paweł.  Tubo  biessę 
Sławiam,  perwoje^  dokłada  Nestoy^  tietnie  I  słowinskn  językn  nczi- 
tel  jaaf  Paweł  (połn.  sobr.  I,  li).  —  Rex  vero  Sclavoniae  et  ChrU" 
▼acóae  drea  marę,  deleotabatnr  Itt  ciritate^ine  Siplet^  (Spokio)  W-- 
citur,  qaara  sanctns  Paulus  apostolw  ad  t&wet  ebristlaila»  conVer- 
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templo  laudea  dei  graeca  lingua.  ^petBonahmnt^  vk  altero 
Bessi  (wgóraob  Hemu  mieszkający),  seannone  saophie^ 
oonia  oanebant,  im  tercio  Armeni,  numini  BapplicabauŁ 
(vita  sctl  Theod.  ex  Metaphr.  1X9  37).  —  Na  sobondi 
jawili  się  biskupi  z  HlyTJi,  Mysji.  W  czwartym  wieka 
Sty  Nicetas  biskup  RemesjańsMy  zwany  Jest  biskupem 
Bessów  (u,  boUandistów),  Beasów,  Daków,  Gktów  i  Scy- 
thów  (u  Baronjusza). ,  Ale  i  wtedy  nawet^  mćmoilia 
powiedzi(!i  że  Getja  była  ochrzczona.  Było  da  ni^ 
wprowadzone  chrześcjaństwo,  miało  swe  gminy,,  ehrze- 
śigaństwo  się  krzewiło.  Narody  i  krąje»  nie  jak  jed^ 
człowiek-  zwykle  tylko  przyjmig%  chneat  atopniaiBli, 
w  peWJaym  czasu  przeciągU)  niekiedy  długim.  Bibkupi 
tam  byli,  jdk  są  dziś  w  Chinach^  w  In^ji/  kn^ach 
które  ocbrzczonemi  niesą.  Sam  nawet  'do  Bessów,  Ge- 
tóWf  Scythów  biskupa  remesjańskiógo  rozciągiiiony' nad- 
zór,: dow/Odzi  nadmiemość  jego  ćy^^^^-^  ^Bi®^'^^^^^^ 
obri^ojaóstwa  czozącógo .  boga  rośnym  językiem,  oikk 
czcicieli  Jowicza  lub  tych  co  nieporaucali  nanki  Zt- 
mplaisa  i  Keneja. 

Apostołka  bez  wątpienia  zapuściła  się  dal^  nan^ 
za  krańce  rzymskich  prowincij;  niezawsze  mogąc  utnj* 
mywać  pod  roźeczką  kościoła  mało  mnogie  a  oderwane 
gminy,  mianowicie  gdy  przepływ  północno-wschodniego 
tułactwa,  pustoszył  szerokie  ziemie,  targał  i  zrywał 
towarzyskie  zwiąski.  Aże  w  owych  północnych  stro- 
nach, bardzo  mało  chrześcjaństwa  było  (jeśli  co  było?), 
dowodzi  tułacki  różnego  rodu  lud,  który  w  prowincjach 


tit,  et  ipsam,  dopisuje  kronikarz  XIIIgo  wieku,  episcopmlem  kathe- 
dram  5  annis  tennit,  deinde  ordinato  episcopo  Bomam  petiit  (ohron. 
polonor.  mixta  nngar.  mspti  sam.  p*  351). 

To  wssystko  nićma  iadoćgo  zwiątka  z  postrzjijrnami  Ziemowilt. 
Ka  tych  postrzyiynach  35  Paweł  i  Jan,  jak  niebianie  cudownie  na 
ziemskim  objawiają  się  padole,  chwilowo.  Jest  to  cud,  praesaginin 
fntaromm,  a  nie  ewange^i  opowiadanie. 
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TzynuiacŁ  OMdai  Kaźidy-  jiest  swego  narodowego  w  j- 
gnaaift^  u  Byzalitiiiów  dopiero  ałbo  Rzymian  ewangdji 
flcokal-  Serbowie  i  Króaoi;  ■  nieodra^u  na  tttpeknych  wjr- 
atliidurzeićjapy  a  z  ńioh  Narentanie,  długo  przy  swojich 
ebftewttlii  bałwccnach.  Z  pbgaóekicb  Oni  stron  przybyli, 
m&wi:£j6B8taAtm  porfyrogenita,  a.  przecie  w  owych  p<^ 
gańfikiehi-słrenaob,  mogły  być  gmitiy  ewangelj^  żniri^^; 
W^^dągn.wićk&Wy  ewaiigelja  wdzierała  si^  daleko^^iii^ 
wjśiaymrukijuca,  błysła  i  zgasła.  Kiedy  755  śtjB^ 
ni£Eicy  apostołował  w  Niemczech,  szukano  po  laaa^ 
Totiiig^'  resBtek  zcbiczałęgo  dirześcj^lństwa.  Podobnie 
C^rili^i  Methody,  wyszukiwali  poslanćj  od  ozańu  Pkwła 
naokii  i  łedwie  jakie  szczątki  znajdywali  gdy  .pogm 
nawimoaU. --    -•»■ 

:  ..  łfubo  •  imSędzy  Sławianami  w  Bulgakji*  i  Wielkii$| 
Moiraiiji  były  ■•  gminy  dirześgański^;  jklntikće  Fod}ti8 
t^mnba;  i*s'»^fiHavv  idawnemi  wieki  Oetani!  żwikm,'-nie 
są;  dma^jaiulmiy  ale  też  nie  s^  beżbcćn^mi;  '•  Wi^kil 
Moipąw3ft^^:pol  >dwu  stronadk  Dunaju  ro^óstarta  kłnałii 
do8y^'^f^hnBeśejan.  W  prowincjach  bowiem  rzymśl^chy 
hióie  j^iciB^AA  południową  stanowiły,  liczono  niegdyś 
kilkfr  biUńipstWy  ^  ozasów  tedy  rzymskichjesżeize  coś  pó- 
zo6iilwaIó)'opowiadanie  następne  przyspi^zało  Eczby  (^). 
Wsżefadny.  io  ptaństwo  nie  było  clurzesojańskiiń  i  r<Mirnie 
jak  Bulgarja  opowiadaczy  ewangelji  potrzebowało.  Da- 
wne' sąymskie  pozostałości  i  nawracania  niemieckie  po- 
tworzyły tam'  gmin  łacińskich  dosyć  Christusa  łaciną 

(^  Ad  apoftoUc«  limina  aratioaiB  oansa  reniens  (Urolfu 
lanreMflBtU  ąrcbiepiteopiifl,  Łotfeh  przy  Ens),  pisze  7f4  ezj  S26  ps-- 
pieś  BffgestiiiM  II  do  Totnnd*  ftwarskićgo  i  Mojmira  morawskiiigo, 
Jiowam.  eodealiwB,  nostris  benedictiomibas  infonnandam  Bubnisu  com- 
mendaTit,  anią  domino  aaxiliante  catholice  gubemandam  in  yestris 
paitibiiB.«|U|e(q[Mt*  In  ąuibas  (wMorawji)  etiam  qaondam  Bomano- 
nim  f|aoqiie  Chepi^arunąne  aetato,  ut  lecłione  certUm  est'  in  ssp- 
tem  ecclesimmm  parocbias  anitocMaoros  ani  jnre  metropoUtano  obti. 
naenmt  dioiC6fim  (in  cod.  dipl,  Moraw.  Bocsek,  I,  19). . 
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chwaląojeh,  dla  których  pupieie  midi  poeiechf  dai7v-   |l 
GSrjch  stanowić  biskupów  ('^)^  alei  niebraldo  gmm  tip 
kich  co  właanym  swym  sławiaóakiin  językiem  ofaridU   \\ 
pełniły.    Przeciw  temu  cwyccajowi  ewange^a  niemiidli 
nic,  kościół  się  sprzecznie  nie  oświadczył.    Łubcrmif* 
dzy  Byzantem  i  Rzymem  zajść  niebraUo^  ale  roz6^ 
wania  niebyło*    Bzym  obu  językom  łacińsldema  i  słfr* 
wiańskiemu  równ%  dawał  opiekę  gdyż  mu  Msło  o  utrzy*- 
manie  swego  patrjarchalnęgo  prawa  nad  Moraw^y  SIj- 
rikiem  i  Bulgarją. 

20.  Naukę  Christusa  opowiadali  w  ówczas  z  jin- 
nymi  Konstanty  i  Methody  bracia,  Laona  a  Thenalo- 
niki  synowie.  Filozof  Konstanty,  oozeń  i  w  trudach 
duchownych  Focjusza  pomocnik,  wiedział  że  Słowienie 
nie  mieli  ksiąg,  nu  czrtami  i  riezami  eatieohtt  i  gataa- 
chu^  tylko  kreskami  i  narzynkami  caytali  i  gadaUf .  po- 
gany  zaś  ochrzciwszy  się,  rimskimi  i  grecakimi  piememy 
l^uidanchu  sia  pisati  słowieńsku  riecz,  bea-  ustrDenii, 
pismem  łacińskim  lub  greckim  doYfieótką  rzoos  piMĆ 
bezładu  zniewoleni :  a  przecie  słowieński  gredkim  pismem 
pisać  się  może  dobrze.  Po  mnogich  latach  dopi^  hig 
natchn^  filozofia  Konstantina  narzeczonego  Earił,  ktirj 
955  stworzył  z  greckich  słowieńskiegło8ki(EiriIicę)iBa 
słowieński  księgi  przdtożył  (mnich  Chrabrę  i  jinni)  (^'). 


(}*)  Cesarze  powierzyli  te  strony  arcybiskupowi  salcbugtkiemn, 
juYaYeńskiomu,  który  stanowił  biskupem  Fannonji  Theodorika  a  po- 
nim  621,  Ottona.  Nie  znalazł  już  go  Urolf  gdy  arcybiakapem  Łorcb 
825  zostaji^  miał  cztery  załoiyć  biskupstwa  między  ktdrymi  jedno 
miało  być  w  Nitra.  Do  tego  jednak  nicprzyszło*  biskup  passawski 
niechciał  mićć  w  Łorchu  sąsiada,  wsparty  od  arcybiskupa  salcborg- 
skićgo  wyparł  go  a  potym  na  salcburgskim  zyskał  pod  swój  pasto- 
rał część  północną  z  Nitra. 

CO  Btało  się  to,  w  wremena  Biichalła  carie  gretakago  (842— 
867),  i  Borisa  kniazia  błgarskago  (848—858),  i  Rafltica  kniazia  mo- 
rawska (846—870),  i  Kocelie  kniaza  blateńska  (861—880).  —  Pismo 
bułgarskiego  mnicba  Chrabra,  drukowane  było  w  Wilnie  1675—1780; 
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Tak  dla  ohftądkn  słlaWiaateki^  Kcinstand  praejgót^- 
Wyvf9t  ksi^,  a  Metliody  miał  pociechę  861,'  oćkrtBciĆ 
AGdiałem  króla  bułgarskiego  Borysa.  Nie  j^rzeto  Bdlf^ 
gaiga  ochrzczoit^  była;  po  niemałym  dopi^  csatoie 
i  memałym  krwi  przelewie  Bulgarja  całkiem  chrseiicjań- 
«k%  »ę  stała (^^).  •    ^    r.^ 

Fowołani  862  od  Bastica,  pośpieszyli  oboy  apo- 
BMDyń^  z  gotowymi'  lEsięgami  do  Moraw  gdzie  lOzle*' 
gl^ese  dla  nieb  otwińrafy  się  kn^iny.  Kepomyi^  tó 
było  biskupcmi- niemieckim.  Z  rsmiema  mrcybisknpa  l«le-* 
bmrgskySgo  w  Pannonji  przebywig%cy  Bichbald,  z  gnie- 
Iram  ją  opuścił;  a  na  oba  zaszłym  potwaroze  do  Bzymn 
oeksrń&iia^  Oba  Kcmstand  i  Methody  pośpieszyli  ^6T 
db  BtoKej  apostolski^*,  gdzie  od  papieia  Adrjana  jak 
BajfSpiitinJj  przyjęci  bylL  Konstanty  tam  poaostał, 
Wifedł  do 'zakonu  Jimie  Cyrilła  pnybi«paj%c^  gdzie  nie^' 
haw«m  869<  ^zmaarŁ  Methody  sam  na  opowiadame  ewMik 
gśj^wróai'  z  listem  do  Kodeta  Przybiny  syna  w  Pan^ 
ndąji  nad  jeziorem  blateńskim  panującego;  -  W  fiśeier 
tyto  'piq>iei*  oświadcza  ie  nauczyciela  Methdda-  e:de',^ 
boga'  i  od .  śgo  Piotm  nie  jemu,  jednemUi  ale  wszystUni' 
slawinńddm  kngom  (żywot  w  inoidiwitianinie,  p>,  481^); 
*  Wnet  !MedK>dy  zostid  arcybiskupem  Merawsl^^ 
i  Fannońskim,  a  osiadł  prar^  SwiętopełktK,  dzieUiyBi 
ramieniem  którego  wspiórany  miiJ:  w  opowiadaniu  nauki 
powodzńiia  Ochrzcić  naczelnika  sławiaAskiógo  ladtt 
jdd^o^  nie  było  to  ochrzczeniem  ludu  całego,  •  ale  po- 
zyskiwało nmoiimllas^di  wyznawców,  rAŁ  <dir8cz^me^ 
partiknlamych  poje^^capo.  W  Czechadr  845)  czt^^' 
nagta  panóiw  Niemcom  ochrzcić  się  dało.    Swiętopdl: 


wMoskowie   1587;  w  Supraśla  1781;  naostatek  z  rękopisma  1348, 
w  wfBamn  Jana  exare1ij  bnlgar.  przez  Kałajdowicza,  w  Moskwie  1834. 
(**)    Przjjmając  chrzest  Bulgarbwie,  przjjęH  też  język  shtwiafi.' 
ski,  swego  się  wyrzekli :  w  skutek  czego  fiteratura  stawi ańikia  na', 
przód  u  nich  zakwitaęła. 
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a3ui]uy%p  87  jL  z  ]ui%%cieooi  czeskim  Bonsiwcjein  #pokre- 
wnienia  sigci  przjn^erzy;  #Uioiut  go  do  ohr;ttii;;  Oehnoil 
go  JdJethody  (Cosm.. prąg.  sub  a^  894;  Długoaz »»»,/, 
]\((arąhen«^  HupiŁina  faciunt^  aimąl^.fuldeiu  ąah  871)., .' 

Złość  bidBut>ów  niemieckicłi,  przjiiiewoliła  -Medibda 
do  powtórnej  879,  880  do  Rzymu  podroży^ .  'Naub 
jego  znalazłja  ap]X)bat4(^'):  al^  dogadsając  pafń^nie- 
Bueckidb  .tuflkttpów.nalegaiikuD,  -kyrnóst  880  na  Uskapt 
Nitrji  WindiiDka'  Niemca.  Biskup  pasśawaid  mdaó 
prsekoaały  że  tam  dużo  obrządku  łaou^Mkićgo  była 

Za  powrotem  Methody  nieustawał'  w  sw^  żarii^ 
wości.    Wspierając  go'  Świętopełk,  wyprawił  się  884 
na  pogany.    Podobieństwo  jest '  że  tb  bj^O  na  Wysie- 
wita  MduiUckiego  ksiąj^ęcia,  który.^D  chrześiganpniedrwi^ 
wały  a  na  koniec. stosownie  do  prsepro^adańoia  Me^ 
thoda,  ohrztu  nai  siemj  obccg  ssiikajt(f^)4'    Wtedy  po-^ 
słai.ku  niemu  'Methody  mówiąc,  jfeśM  noipittytaecEesi^ 
na  I  dzień  śgo  Piotra  n^lwcgownikaihi.swymi  byóii.miBi^ 
wierszę  tbogUy  że  ci  da  chwydć  ukorzonych.  !  A.  tak:lft 
i  było  (żywot  Meth.  w  moskwitjaninie,  t.  III,  p.  430). 
Jakoż  na  śty  Piotr,  consecrata  est  brunensis  eccieaia, 
coram  Suatopleh  duce  glorioso  et  populó  illegibili  (ood 
dipl.  moraw.   Boczek,  I,  47).     Niebawem  potym  885 
Methody  wyniósł,  się  z  doczesności. 

Takie  rozlegle  obrządku  sławiańskićgo  po  wielu 
krajach ,  a  nawet  na  północy  Karpatów  rozsi^anie 
i  krzewienie,  nieznalazło  przystępu  do  Sorabów  i  Łim* 
ków,  bo  niemiecka  łacińska  propaganda,  wzniosła  tam 
silne  tamy.  Snadniej  mógł  się  udiśielaó  wszystkim  Wi- 
sły stronom  jeszcze  od  wdzierstwa  niemiecki^o  uehj- 


(^^)    I^itteras  clenique  szlaronicas  a  Constantino  quo4am  pbilo* 
80'pho  repertas,  ąuibus  deo  laodes  debitae  refionent,  jurę  laodamnit 
pisał  papiei  Jan  VIII  4o  SwięŁopługa. 
*    (**)    Patrz  notę  18. 
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lottjm ;  nietylko  Klńiowa  i  Wiślicy  okolioomy  ale  aę^ 
giić'.w  pótncM^  nawet  PiH^y.  •  Buska  o  Kirile  l^end^y 
stara,  wsaakie  Inmogim  letom  uunuazczim,  powtarzała: 
j^dać^Kofitentin  filozof  sij%  gramotą  stwori  i  predast 
J9  Morawę,  Czechom^^  liocdion  i  proozim  jazykom  i  pkH 
tomb' ruakonmi  tamo  azed   nauczi  Moraw%  i  Łeclff 
i  Czeahi  i  prpccije  języki  i  wieni  prawósławnująr  utwęrdi 
T^  nieh  i  knigi  napisaim-  ruskim  (kirilickim)  ^agcSem 
i  dobre-  nauczi  (moskwitjan.  III,  p,  405).    Zm  etaiswtij 
ruski^-Iegen^'  fiuś,  Chrobacj%  nawet  zwała  Lechj^ 
Moiittby  tedy-zpewnosoił  3^3  wyrażania  odnieść^  do 
pottadłfMśoi  Wiśłiokioh  od  Wyszewita  opuszozonyolu  Gtiy 
atolŁ  nieznamy  >granic  krzewiania  ńę  obrządku  słswiań- 
»kicf(9^  jniemoźemy  etanówczó  przeczyć,  aby  niemiał  coś- 
kolwiek zabiegał  ku  Gnieznu  i  Gopłu.    A  gdy  ładea 
ponapik  idiiieJAwy,.  w  których,  Borisai  ^Swiętop^km.  Bo- 
rzywąJAK-Wyfi^ewita^  chrzijr  ^  zapisane  zostały;    i^ad^a: 
legenda. }ulf  pqwiećć,  iaden  zapia^k,  niewynńe(iuł:iiazwy 
jaki^jgo.'^  Polfui,-lub  z:  nad  Goj^a.  odiirzozoilego  ludÓ!il7.- 
naozelnika;i)aby  który  lęjiich  ochrzczony:  był,  zjnyśląie 
memo^emy.;  ,;  ='vv    ;  ; 

Zeogr :  z ,  tęgo ,  chrzczónła  obrządkiem  sławiańakiim 
poznać. 00  eif  we  wzrastającej  wydari^ć  mogło  Pol- 
szczę, dobrze  j.e8t  pri^ejrzyć  losy  jego  w  krąjinach. 
ościennych,     .  . 

Jih^,  Z  Niemcem  Wicbinkięm  na  bii^upa  w  Nitiji 
osa4zoQ}^j,  Methody  mii^  utrapienia  niemało.  Po  zgo- 
nie Meth^ego  .(885),  barbarzyńcy,  a.bjli  to,,  z  przy- 
rodzenia^ ćoirpwi  i^  okrutni  Ne/ieTCoi  Niemcy,  podnieśli 
przeciw  ^owiańskięmu/ duchowieństwu  przośladowa^oię- 
S  więtopdtk  pod  ów  c?;ąs  jakoby  nie  był  .ly  kraju.  W  jego 
obecności,  moźeby  nieśmieli  tak  srogo  postępować  (ży- 
wot śgo  Klemensa,  p.  121 — 124).  Ale  u  samćgo  Swię- 
topdka.  prześladowani  nieznaleźli  dosyć  opieki:  zmię« 
niła  się  jego  politika.    Niemcom  przyzni^  on  prawo : 
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Methody  iiićmiał  następcy,  archidjecezja  ełowieńska 
przepadła,  niemieckie  pastorały,  salzburgski,  passawaid 
i  nitrzański  zastąpiły  ją.  Mnóstwo  duchowieństwa  sło- 
wiańskiego z  Moraw  wygnano,  między  nimi  Gh)razd, 
Klemens,  Laurenty,  Nanm,  Angelar  i  jinni,  w  opowia- 
daniu ewangelji  wielce  zasłuź^i.  Po  czternastu  leciech 
przypomniał  sobie  Mojmir  byt  arcybiskupstwa  mort- 
wski^go,  wyjednał  899  u  papieża  Jana  IX  mianowanie 
arcybiskupem  Jana,  oraz  na  dwu  biskupów  Benedikta 
i  Daniela ;  a  ci  lunocowani  byli  naznaczyć  trzech  jin- 
nych  biskupów,  tak  jiż  w  Morawji  miała  się  utworzyć 
hjerarohja  z  sześciu  djecezij.  Na  to  arcybiskup  salz- 
burgski  Teotmar  podniósł  gwałtowne  krzyki  (cod.  dipL 
moraw.  Boczek,  I,  60).  Zanosiło  się  tedy  na  óstrz^8z% 
niź  kiedy  zatargę. 

Nawał  Węgrów,  wywracając  Mora\vją  (900 — 909) 
umorzył  zwady.  W  powszechnym  rozbiciu,  chrześcja- 
nie  obu  obrządków,  chronili  się  za  Karpaty  do  ledu- 
cki^j  Chrobacji,  mianowicie  w  krakowskie  i  widickie 
okolice.  Przelot  rozbójniczy,  bezwątpienia  dosiągł  Ifi- 
trji,  czyli  ją  jarzmem  jak  jinne  strony  obarczył?  nie- 
wiadomo, ale  o  biskupie  w  Nitrji  dzieje  umilkły  (*•). 

W  Czechach,  tegoż  roku  co  Świętopełk  (894)  scho- 
dził ze  świata  Borzywój,  (czy  tez  901  ?)  a  w  tym  roku 
zgonu  swego,  miał  być  ochrzczonym  (Cosm.  prag. 
sub  h.  a).  Byłbyto  tedy  chrzest  powtórny.  Synowie 
jego  pewnie  byli  pochrzczeni  za  życia  ojca.  Z  nich  tym- 
czasem Spitignew  miał  być  chrzczonym  przy  objędn 
rządów.  Zpucjtigneus  principatur  regimen,  baptismo 
mundatur  (Gumpertus,  vita  sti  Yenges  I.  2;  annal.  fidi 
s,  a  895) ;  a  jinna  wiadomość  upewnia,  źe  był  chrzczony 


(3*)  O  !klarawji  i  krzewieniu  się  chnekjaństwa,  patn:  Kir- 
chengetcłdehte  SchrOka;  OssoUńtkiego  wiadomości;  Sia&rdka  fh- 
wian.  atarolTt. 
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913,  wrotka  trwćj  smiercL  —  A  zaiś  irater  ejus  ketate 
minor  Wradslay,   in  princtpatum   se  publioo  afleensu 
digente  succeask,  fraterhamąue  ipse  assecutus  reHgio- 
nem  Gtimpert.  yita  eń  Yenc.  3) :  zoatdt  tedj  obraefoyap* 
ninem  do  rs^dów  powołany.  —  Byłji  to  chrzity  pona* 
wianić?  oobj  jioh  powtarzanie  znaczyło?    Ponawianie 
ehrztu  przy  itgonie   niemoże  być  oznaką  poboiBOściiy 
jak  niektórzy  mniemają,  bo  nauka  kośoioła  łaoińBkićgo 
wzbrania  ponawianych:  ponawianie  byłoby  błędom  po-^ 
boinośdL    Mniemanie  tćż  jakoby  jeden  chrzest  był  iło-^ 
wieńskićgó  obrządku,    a  następnie  drugi  łacińsU^o, 
sprzeczne  jest  z  nauką  kościoła  łacu^skićgo  który  jego 
niewymaga.    O  to  w  kościele   Christusowym  wczesno 
toczone  i  rozstrzygane  spoiy,  podzieliły  grecki  i  fędń^ 
ski.  obraa|dek  (^^)«    Chybaby  przypuścić  że  powtarzania 
łacińskim  :Obrzędem  chrztu,  stało  się  owocem  zawzię- 
tości łądoników,  którzy  i^zez: odwet,  wspak: śwj$.iiąiice 
moc  cłirzta  d:awialtekiemit  zaprzeczali  obrządkowi,   Śą-^ 
dzQ,.  ie  te  ponawiania  są  urażone,  pozorne,  wynikające 
z  zapisa]&  kronik  i  legend,  bez  daty  oznaczoQ<^  fftas,y 
okaąjł :  wydarzonej  o  przyjęciu  chrześoiańfltwa  nadmie- 
mających;  to  przy  zgonie,  to  przy  objęciu  rządów,  to 
przy  jinB<3   sposobności,   lub   pod  rokiem  właściwym 
oehrzczńiia  rzeczywistego.    Wspomniany  chrzęst. przy 
zgonie  Sorzywoja  jest  t^o  dowodem,  gdy  kronikarz 
twierdzi  ie  go  Methody  dopełnił,  który  od  lat  dziewic 
cau  już  w  grobie  spoczywał.    Przy  okazji  więc  śnuerci 
Sorzywćga    znalazł    wspomniónie   o   chrzcie   dawnym, 
udzielonym  871.    'JTałde  wspmnićnia  mogły  nawet  datę 
rzeozywiat^oochrzcĘĆnia  wyprzedzać. 


■»ł-*i 


(^  W£o«$i  swyesąf  nawet  trapom  cluzest  ndzi«laf  ah^  ino-^ 
g]y  być  itoftone  nm  cmenCanii  phiwowieraTeh.  —  BniliMionim  ńtas^ 
nee  solnm.  ia  Mcrificio  dominici  eorporis  Md  in  ■  tebaptizandis  tur* 
ptfter  elandieare  cogBOBsMur,  mówi  1145  biBkiąi  krekowiki  Matiass 
w  liście  do  igo  Bernarda  (Bielowski  p,  96). 
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..  22.  Po  2gonie  Wratisława^,  928  została^  wdowa 
Dragomira  Btodoranka*  w  czci  bałwochwalczo  zacięta 
niewiasta  :  2  dwoma  ejnami  Wacławem  i  Bolesłuwem; 
eraz  jich  babka  Łudmilla.  Łndmilla  zająć  się  nŃała 
wnukami  (31).  Waisłttw  dał  się  j^j  powodowaić.  Od- 
dany nauce  ksiąg  słowieńskich  popów  przewodmctwem. 
UmieBzczony  od  ojca  w  Biidezu  począł  dziecineh  uczyć 
się  ksiąg  łacińskich  «  bóg  taką  <  mu :  łbskę  udzielił  ie 
począł  umieć  ksi^  łacińskie  jakby  dobry  biskup  Inb 
popy  a  równie  znał  greckie  czyli  sławiańskie -czytając 
one  bez  błędu  (").    ' 

BóleidaW  żaś't!>ddał  się  matce  Dlragomlrże  i  lubo 
ochrzczbny,  jćj  kti  chriseściańst^u  nienftwiśćf  pddzielfd. 
Dóka)z9iła  Dragotmra  te  Łudmille,  927,  w  zttmkti  Tetin 
tidua^óno;  a  w  ośm  lat  potym  935  28  września  Bole- 
sław  brata  zamordował  i  rządy  objął  (GUńipert.  19). 
Wyganiał  księży,  obalał  kościoły,  i?<7tępiił'  ćbrzeŚgań- 
stwo  (Christian.  vita  Łudm.  8^  9);  Boleslaus  biie&ndus; 
T^^  (Ottonis)  restitit-  mttlto  temperę  MdtKtstef :  perdn- 
rayit  illnd  bellum  usque  ad  quiu^m  idećimtim  regis 
(Ottonis)  imperii  annlito  (Witik.  II,  p.  643).     Trwało 


'  I 


(3*)  Genitore  ex  liac  vita  migrante,  revocatur  (Badećis  Vcn- 
ceslaus)  in  Pragam,  sedemąne  in  patemam  abi  onini  plebe  snblima- 
tar;  Ćnncti  satrapae  Ludmile  Christi  famttle,  duoem -ipsiim  rnden, 
cum  fratre  siio  Boleslao  ęducandof  commiserant  ^Christian,  ritt 
Ludm.  3). 

(32)  I  w'da  1  (Wjaczesława)  baba  swoja  Łidamila  nancziti  kni- 
giiin  słoweńskim  po  slieda  popowa;  i  na^jcze  rązam  dbbriję.  Ot- 
sadiźb  Wórotislaw  w  Badtissf,  i  nacźa  oirok  ncziti'  sia  knSgam  łap- 
skim: i  naaczi  sia  dobrje.-. .  Iw'8loii  bog  blagodat'  takn '^4 'Wia- 
czesława, kniazia,  i  naczaźe  mnjeti  knigy  latińskija,  jakoźe  dobrij 
episkop  iii  pop,  da  aszcze  ja  wsnniane  ja  greczekkija  'kalgi  iii  sło- 
weńskija,  poczitaaze  ja  w  nie  bez  błazna'  (legenda  o  śtjm  Waoł.  od* 
kryta  1830  przez  Wostokowa,  wydana  wczas,  czes.mas.  p.  468 — 468). 
—  In  cńritiatB  Bnnsza,  libmm  psaimodialem ,  ceteraque  divinonim 
compluria  perdidicit  (Gompertna,  Tita'  Ytoo.  4). 
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to  lat  Cjstema^d^:  du^m  rex  950  sire  per  óinhsia  i(£t!btii 
sabdebat  (ćontiniiator  Begihónisy  p.  620^  IKtiiiali^;  II; 
p.  331;  'Sgeb.  gembh  eub  a  950).  Aby  wracaji|cy  na 
łono  kościoła  na  no\^o  miał-bjć  chrzczony,  nikt' t^o 
niewymyślil,  aili  omyłk%  nienadmienił.  Odstawianiem 
kbśctołó^y  duchowieństwo  niemieckie  łacińskiego '  ób^' 
rządku  kierowi^o:  bitiku{>  ratisbóński  pbczytywsi^OżdBhy 
xa  Bwię  'pilra!Qię.  Nauka  słowiańska  dla  tego  nieWygasła: 
trzynid^a  sii^  w  eiszy,  gdy  dwór  Ezymski  śfCradrWftty 
itttdzieję  titi^ymania  przy  swym  patriai^chacie  Bul^ai;^, 
wynu^alniójdzym    się    staWał    dla    łaciny   w  kośdde; 

w     w  ą  '■  ••  ■■■■ 

9,'nń^aźj  gr^kim  1  łacińskim  obrzędem  ćOrtiz  zad^tsza 
wzmagała  -się"  echizma.  W'  krotce  założone  żostuło 
bfa!kup8tw<^'  ptiigskie.  •  ISisknpa  .  Wojciecha- '  Adałtlcfrta 
gorezyłb  te  81$  księża  ićniKtałid  ci  bs^^K^niemńi^?  ob-^' 
Agądku- łacińskiego.-.  '  ■  ■•-■'  ^ -' ■  '  '  i  ^••-■^  i'-'''- 
"^  Na  te^ro^ajn  wypadki  meinaPóllskiEi  tak'dei- 
staCbiioh:  zifzód^  i  wiadomo!^.'  '^atr^bił^  tedy^  dó'  Iri^ 
w^iicieiinycłi  dzidto  krajicb^^dby  'sdbie  nie  i^ićr  j^by 
(ma  sama  miała  by($  od  pbwSzeohnćgo  bi^gti  1rz6(A^ 
dziwnym  ■  wyj^kieiD^.  Jiżby  jaMm^  aadladzŁm  skimeMedi 
zfedińme  plrzec^braiei^  di}ałO'-w^nii^ 'sprzeczne  neifeisrf^ 

iywto^''  '■■  ■'■■  '-'''■■■.  '\         ■■    •     '"■■;    •   ■■"!  '■■ 

:  23.  Wyazewit  niechciał  się  6dirżdć  i  stracił  <(^84) 
WUlIc^  w  której  w2:adf^.  Niewiadomo  jakun' sposobem  r 
oaftyK^hrzieśganie  tak  guz-  mao^y  i^silniWjegó^-isrte^ 
miach  byli,  źe  go  Wyparli?  ezylijinne  jakie  wevnijf^ 
zdarzania  do  ustęp^l  go  z^Woljfy?  nikt' htf 'tlo  liie  ba- 
czy; stratę  przypisano- iiajtóiu'"Świ^opełka:  '  ••    '  >i 

' ' ' '  Chod>y  to  nriy dktfd  miejsca  ńi^małó^  jest  nieW^itptiW^, 
ź^  ^  aiiostołka  Metheda  wiślicki^'  ^lidy  si^gfllk. '- '  ^  GByfi 
więtf  iMxń  lehrześf^a^eri^kwtiEińskiegO' obrzędu.  '  P6^n)^ 
(907)1  nawale  WęgróW  ustępujący,  'obu  tJbrarędó W  ^  fktd 
napłynęli.  Gzyli  u  iLechóW  (Polan),'  chrźeśąjańirti^b 
zataczepione  było?  nM^yłolJy  bni^^  powodu- Wideteź^ 
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prawiąca  gdyby  jedna  kłamliwa  legenda  nie  i;wierdziłaze 
CyriU  wygotował  księgi  równie  dla  Łeobów.  Ooohrzcsi^ 
niu  aię  jaldćgo  u  nich  wodza  lub  kńęda  polamki^ 
nigdzie  nie  wyrzeczono*  Dosięgb  jednak  i  tam  nadn 
ewange^i,  a  presagia  futurorum  późnij  prsea  duchow- 
nych kronikarzy  dostrzeione  i  obmyóloney  upewnugą 
ie  przeszkód  niedoznawała  i  krzewić  aię  mogła. 

Polska  stała  się  chrześąjańską  wtńągu  dsnesi^t^ 
i  pi&rwsz^  połowy  jedenastego  wieku.    Nieskorzy  byli 
dziąjarze  o  wypadkach  czasów  bałwochwalczych  wspo- 
minać, znali  jednak  one  i  w  sto  i  w  półtorasta  lat. ze 
imHij  pamięci ;  z  nich  swe  presagja  wymyślali  przy- 
czepiane do  postrzyżyn  i  iślepoty  Mieszka,  który  od 
urodz&iia  (931)  ciemny^  w  siódmym  roku  iyda  (988) 
pngrzał}  mirabiliter  illuminatur.    Mieczysław  ten  pó» 
żmij  (965)  poślubił  Dąbrówkę,  a  potym  (966)  przyjął 
chrzest  Tych,  tudzież  jinnych  tego. czasu  zdstzei^  przez 
współczesnycdit  slbo  bliskich  czasu,  prawie  wspótozes- 
nych  wymienionych,  szukaliśmy  dat  w  rozbitych  Ucznemi 
pióry  annalistach  polskich  lata  zapisnjąojycłi.     Znalasly 
się  takowe  dokładnie  dochowane  gdy  jinne  często  bardzo 
zmylone,  a  czasem  pod  niewłaściwym  zapisane  rokieio. 
W  poszarpanych  w  kęsy  pierwotnych  annalistów  za]^ 
skach,  które  same  stawały  się  wtrętem  zapisków  anna- 
listów późniójszych  odmęt  wzrastał;  przetwarzania  lęgfy 
się* potwornie.    Wiek  XV  i  Xyi  nąjwięcój  dostarczają 
takowych  rzeczywistości  przeobrażeń* 

2Ł  Czytamy  tedy  w  kronikarzu  czyli  annaliśde 
któregośmy  sandomirskim  uczcili :  w  kodexie  Witowskim 
1460,  przez  Alberta  z  Eadoszic  pisanym  (p,  101),  anno 
domini  noningentesiino  jCTTT  (913),  dux  Messko  Polo- 
nie baptisatur.  cum  suis  miłitibus  et  fides  catholica  in 
Polonia  recipitur;  toż  samo  w  kodexie  wislicia  (u  Dzia^ 
łyńskiógo,  w  którym  są  statuta  po  polsku)  1460;  a  w  ko- 
dexie  biblioteki  Załuskich  1449  (w  Petersburgu),  anno 
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dni  nonagentesimo  XVI  (916);  a  w  kodeiie  1484  Jana 
z  Niegłoszowa  (u  Działyńskićgo),  anno  dni  milleflimo 
nonagesimo  8exto  (1096);  a  w  rękopiiśmie  Witowskim 
1464,  gęsta  cronicałia  tak  się  poczynają;  anno  dni 
nonagentesimo  Y^  (95)  dux  Mjesco  Polonie  bapdzatnB 
esty  etc.  S%  to  pomyłki  w  kroniczkach  pozmy^lanyeh 
i  w  pewnym  ładzie  szykowanych.  Cóż  mówić  o  do- 
rywczych zapiskach  od  wszystkiego  oderwanych  pro- 
memoria  zanotowanych  w  roczniki  dorywko  wciągnie- 
nych.  Pewnie  mogą  nieraz  rzecz3rwistą  datę  przeoho- 
wać»  wskazać,  wszakże  najsnadnićj  takowym  wpaść 
w  aidła  'nchybi&iia. 

W  jednym  z  rękopismów  bibljoteki  Ossolińskich, 
zawierającym  i:J'amek  rocznika  ręką  z  początku  XVIgo 
wieka,  bardzo  porządnie  i- dokładnie  spisywanego,  czy- 
tamy: Polonia  suscepit  fidem  sub  anno  domini  930, 
feria  ąuarta  post  festum  sancti  JUBchaelis,  (rękop.  bibl. 
OssoL  168,  fol.  154,  u  Bielów,  p.  508).  Ggy  Mieczy- 
sław urodził  się  931,  oczywista  więc  że  ów  rocznik 
dzień  chrztu,  zapisał  pod  rokiem  przyjścia  na  świat  ('^). 

Tak  owych  benediktińskich  zapisków  daty,  później- 
szym annalistom  za  wtręty  służące,  których  próbkę 
Sielowski  podaje,   (p.  534,  535)  mówią  o  urodzómu 


(33)  Bielow«ki  z  tego  wnosi  ie  Henrik  ptasznik  ojca  Mieszka 
i  FoUkę  do  chrztu  zmusił  I  a  dla  poparcia  niejako  tćj  myśli,  nad- 
mienia (p.  508)  ie  w  rocznikach  ktdre  chodzą  przy  archidjakonie 
'gnieźnieńskim,  zapisana  jest  w  rękopiśmie  wilanowskim  na  karcie 
341  śmierć  Hemika  temi  słowy:  DCCCC  XXXyiI  Henricus  rex 
Polonie  obiit;  Otho  filius  ejns  tnccessit.  —  Takim  samym  sposobem 
zapiMma  jest  w  kodexie  poricko-puławskim  nro  1314,  na  karcie  130. 
—  Wydając  te  roczniki  Sommersberg  (t.  IŁ  p.  94)  znałaś:  rex  ger- 
manie.  —  Kiedy  więc  Henricus  rex  Polonie  na  myłkę  i  błąd  wy- 
chodzi; a  Niemcy  sami  nigdy  sig  niepochwallU  aby  Henrik  ptasznik 
miał  Polskę  podbijać,  za  skoczna  tedy  mi  się  myśl  wydaje,  ptasim 
lotem  Henrika  ku  Wiśle  prowadzić. 

Polaka  Tom  lY.  33 
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i  chrzcie  Mieszka  pod  różnymi  laty.  913,  (914  in  co- 
dice  kurop.  Mirw.  p.  96)  de  Zemislao,  famosus  ille 
Męsko  cecus  nascitur,  qui  primus  rex  Polonorum  gra- 
oiam  baptismi  suecepit.  920,  Semislaus  genuit  Mise- 
konem  cecum  qui  inter  Polonorum  reges  primus  baptis- 
mum  sacrum  suscepit,  931,  Mescho  princeps  Polonie, 
filius  Zemislai  cecus  gignitur  et  septem  annis  cecus  edu- 
catur:  tandem  miraculose  illustratur.  931,  Męsko  dui 
Polonie  mirabiliter  illuminatur  i  dalćj  jeszcze  964  Me- 
scho dux  cum  Polonis  sacrum  bapdsma  consecutus. 
W  tym  wszystkim,  ani  roku  chrztu,  ani  roku  w  którym 
illustratur,  czyli  illuminatur,  to  jest  wzrok  odzyskuje, 
lumen  recepit,  wcale  nióma.  Są  to  wiadomostki  zapi- 
sane po  razy  kilka,  to  pod  rokiem  przyjścia  na  świat 
to  pod  latami  poprzedniemi,  a  rok  913  ezplikuje  rok 
kroniki  sandomirskićj  (^^). 

W  rękopiśmie  rocznika  śto  krzyskiógo  (posiadanćgo 
przez  Stronczyóskićgo  znajduje  się  (czy  bez  wyrażónia 
roku?):  iste  Meszko,  filius  Semislai  pagani,  fuit  cecus 
septem  annis  antę  baptismum  et  post  receptum  baptis- 
mum  pluribus  annis  vidit  (Bielów,  p.  517).  Bielowsld 
zamiast  powiedzónia  że  bajka,  dla  wykładu  tego  zapi- 
sku, obmyśla  dwa  chrzty,  jeden  937  obrządkiem  da- 
wiańskim  drugi  966  obrządkiem  łacińskim.  Zapisek 
ten,  znaczy  tyle,  że  rocznikarz  wiedząc  o  siedmioletniej 
ciemnocie  Mieszka,  wyobraził  sobie  że  on  nie  od  uro- 
dzónia  był  ślepy,  ale  na  lat  siedm  przed  chrztem  olsnął, 


('*)  Nienajszczęśliwsza  to  próba  benediktińskich  annaMw,  jaką 
Bielowski  podnosi.  Jest  to  początek  rocznikdw  bardzo  p<Jino  pisa- 
nych, w  kt<5rych  nieliczne  benediktinskie  daty  są  tylko  przyborkami. 
A  nstęp,  post  tercentos  annos  (cod.  labien.  p.  52 ;  Mirzw.  kuropatn. 
p.  96,  97)  jest  tak  integralny  tych  rocznikdw  jak  trzykrotne  wiado- 
mostki de  duce,  principe  et  rcge  Meskone.  Zjedzenie  1057  Heorib 
cesarza  przez  myszy,  quod  similiter  accidit  Pompilioni  Polonorum 
(cod.  lubień,  p.  54  j  kurop.  p.  100),  jestli  bcnediktińskim  zapisaniem? 
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to  jeet  ie  Mieszko  urodzony  931,  olśnął  958  lub  959, 
ochrzezon  965  lab  966,  plaribus  annis  viclit  do  zgonu 
992,  lat  22. 

l^elowski  usiłuje  ów  mniemany  pierwszy  chnail 
przy  przejrzeniu  937  zaszły  poczytywać  za  sławiaoiktld 
w  Pradze  dopdniony,  opierając  się  na  roczniku  który 
się  poczyna  tak:  Anno  domini  nongentesimo  lxy  (965), 
Dobrochna  Wrathislai  duds  bohemie  (filia)  (^')  et  to- 
ror  sancti  Wenczeslai  desponsatur  Meskoni  filii  ducis 
Zemomisl,  ąuiMesco,  cecus  natus  fuit  et  Pragę  bapti- 
sator,  diyino  miraculo  lumen  recepit,  quod  yidentes 
nobiles  qui  cum  eo  erant  clamabant,  poleni  u&de  yo* 
eati  sunt  Polani  ex  perfuaione  sancti  bapdsmi,  qui  prius 
yocabantur  Lachowye  dum  essent  pagani  et  viąp  tam 
esoellenti  miraculo  mąjores  regni  Pragę  fuerunt  bapń- 
sati  et  deinceps  tota  Polonia  a  polen  nuncupata  (codic 
isamosc.  p.  14,  coL  a).  Był  to  tedy  chrzest  znany  do- 
brze w. skutek  ślubu  Dąbrówki,  965  czy  966  zaszły, 
tylko  przez  annalistę  do  Pragi  przeniesiony  z  nmiema- 
niem  że  Mieszko  nie  lat  siedm,  ale  od  urodzónia  aż 
do  roku  chrztu  lat  35  w  ślepocie  trwiU:.  Zostawngr  to 
owemu  annalićde  (^^). 

Nie  tak  rozumiał  Bielowski,  koniecznie  chce  mieć 
dwa  chrzty,  a  tych  być  nićmogło  i  nie  było.  Do  ślubu 
stawało  impedimentum  cultus  (Mattheus  II).  Gdy  Mie- 
szko był  chrześcjaninem  sławiańskićgo  obrządku,  takiej 
zawadyby  nie  było:  był  poganinem.  Współczesny 
prawie,  a  powinnowaty  Mieczysławowi  biskup  merse- 


(9s)  Filia,  dopisano  na  marginesie  p.  14,  col.  a  'codicis  sai^osc. 
B  którego  ten  początek  wzięty. 

(36^  Jest  ten  rocznik  w  kodexie  zamojskim  Santkona,  p.  14 
do  21,  dociągnionj  do  rokn  1360,  a  raczej  do  1306  tylko;  praw- 
dziwy  kompozytki  bmljon,  pismem  piętnastego  wieku  gryzmolony, 
skrobany,  z  poprawkami  dopisywanemi,  mianowicie  w  latach  począt- 
kowych gdzie  dawni^szych  roczników  wyciągi  są  świeżymi  koncep- 
tami zastąpione. 

33*  . 
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burgski  Ditmar  (^ł)  (IV,  35),  mówi  więcćj.  Aby  skło- 
nić małżonka  do  chrztu,  Dąbrówka,  raz  jeden,  czj  tćź 
przez  trzy  lata  niedochowiEiła  wielkiego  postu,  czym 
starała  się  małżonkowi  przypodobać.  Podobne  jćj  swa- 
wole, niebardzoby  zalecały  obrządek  łaciński,  obrządku 
sławiaóskićgo  chrześcjaninowi :  dobre  były  dla  bałwo- 
chwalcy, Mieszko  oczywiście  był  poganinem  i  dał  się 
ochrzcić  obrzędem  łacińskim. 

25.  W  jego  państwie,  niedopi^ro  już  było  cokol- 
wiek chrześcjan  łacińskich,  gdy  od  roku  958  przesia- 
dywał w  Poznaniu  biskup  Jordan  suffi*agan  magde- 
burgski^j  archidjecezji,  na  całą  Polskę.  Łaciński  tedy 
obrządek  miał  zupiną  u  Polan  przewagę.  Ale  różnie 
wysuwane  i  znachodzone  daty  nawrócónia  Polski,  z  ta- 
kiego siakiego  zapisku  wynikające:  930,  965,  982,  992, 
etc,  są  to  trzaski  z  bicza  pląs,  z  wiatrem  ulatujące.  Na- 
wracanie ciągnęło  się  długo.  Adalbert  Wojciech  pragski 
biskup,  997  pód  samym  Gnieznem  chrzcił  ludność  nmogą, 
upewnia  Bruno  wnet  potym  w  Polszczę  goszczący* 

Więcój  się  spotykały  dwa  obrządki,  w  stronach  po- 
łudniowych krakowskich.  Dość  wczesno,  bo  już  w  XTn 
wieku  poczęły  się*  obijać  po  rocznikach  jakieś  przypo- 
mniónia  bytu  biskupów  w  Krakowie.  Niezna  jich  bre- 
vior  cronica  Cracoviae  (1135),  ale  legenda  o  śtym  Ste- 
fanie, czyli  cronica  Ungarorum  mixta  polonorum  (1240), 
już  z  nimi  ma  rzecz.  Zamieszali  się  następnie  do  roczni- 
ków (owych  annales  benedictini  u  Bielo wskiego ;  skro- 
banek kodexu  zamoj.  sanskona ;  etc.  do  Długosza  i  tak 
dal^j).  Są  to  Prochorus  od  956  czyli  970  biskupujący, 
następnie  980  Proczalphus,  995  Łampertus  ordinati. 


(^ł)  Brat  stryjeczny  biskupa  Ditmara,  miiJ  za  żonę  wnuczkę. 
Dąbrówki,  siostrę  małżonki  Bolesława,  ktdry  tedy  jakiś  czas  był 
pociotem  stryjecznego  ditmarowego  brata.  Patrz  tabl.  pokrewieństw 
Piastdw  w  Niemczecli  w  t.  II,  Polski  średn.  wiekdw. 
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Dóśó  liczni  chrześcjaniey  koniecznie  midi  pasterzy, 
którzy  zwykle  in  partibus  infidelium,  dzierżyli  prze- 
strone  potestates  ordinowania,  i  takowe  sami  mieli  moo 
przyswajania  sobie  i  dopełniali  z  siebie.  W  pierwocin 
nach  kościoła,  każdej  gminy  pasterz  był  episkopos;  nie- 
byłoby  nic  dziwnego,  gdyby  sobie  takie  miano  przy- 
swajał jaki  oderwanej  od  zwiąsku  gmin  jakich  pasterz 
lab  nauki  christusowćj  opowiadacz  i  poczytywał  się 
za  chorepiskopa,  biskupa  pogranicznego.  Wspomniani 
krakowscy  8%  juź  z  czasów  kiedy  Jordan  i  Unger  bi- 
skupowali  w  Polszczę.  Prochora  jimie  mogłoby  nasu- 
wać czynny  w  tym  udział  sławiańskićgo  obrzędu;  ale 
jimie  jego  następców,  aą  raczćj  ładnników  jimiona  i  usa- 
dowićnie  się  łacińskiego  obrządku  wskazują  (^®). 

26.  Co  do  pojawiania  się  biskupstw  w  okolicach 
sławiańskich,  ukazują  się  w  tych  czasach  osobliwe  zda- 
rzónia,  które  rozrywrfy  badaczy  pojęcia.  Żeby  je  oce- 
nić wytaczam  cały  annalisty  ustęp. 

959,  legati  Helenae  reginae  Bugorum,  quae  sub 
Bomano  imperatore  constantinopolitano,  Constantinopoli 
baptizata  est,  ficte,  ut  post  claruit,  ad  regem  ye^iente8, 
episcopum  et  presbyteros  eidem  genti  ordinari  petebant. 

960,  rex  natalem  domini  Francofurti  celebrayit, 
ubi  Libutius  ex  cenobitis  sancti  Albani,  a  yenerabili 
episcopo  Adaldagp  (Bremensi)  genti  Bugorum  episco- 
pus  ordinatur. 


(38)  ów  rocznikarz  kodexu  zamdj.  Santkona  co  chrzciny  do 
Pragi  przenidsł,  wie  więcej  i  zupełni^  na  skrobanym  papierze  p.  14. 
—  Anni  dni  nongentesimo  lxx  (970)  (in  honorem  scte  trinitatis  et 
scti  Yiti,  fandata  est  ecclesia  Gnezne  metropolitana.  Cici  primus 
arcfaiepiscopus  metropolitanas  prefoit.  Tunc  edam  ecclesia  Craoo- 
vie  foit  fandata  (in  honorem  beati  Yenceslai)  cni  Frothoms  episco- 
pns  primus  snpererat;  deinde  Pozne  fandata  est  in  honorem  beato- 
rom  Petri  et  Paoli  ordinante  hoc  anno  ehristianissima  piinciaM 
Dobrochna  (et  ecclesia  Wratislayiensis). 
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961,  libi^tiuSy  priori  anno  quibusdam  dilatiombus 
ab  itinere  suspensus,  15  kal.  martii  anni  praesentis  obiit; 
eui  Adalbertus  ex  cenobitis  sancd  Maxiimiii,  machii»- 
done  et  consilio  Willihelmi  (Willigisi  moguntini)  ar- 
chiepiscopiy  Ccet  meliora  in  eum  confisus  fiierit,  et  nihil 
unqiiam  in  eum  deliqnerit.peregre  mittenduSy  in  ordi- 
natione  snccessit;  guem,  piissimus  rex,  solita  eibi  mise- 
rioordia,  omnibus  guibns  indigebat  copiis  instromentum 
genti  Kugorum  honorifice  destinayit. 

962^  Adalbertos  Bugis  ordinatus  episcopus,  nihil 
in  his  propter  quae  miBsos  fuerat  proficere  yalens,  et 
inaniter  Be  fatigatnm  yidens,  reyertitur;  et  ąnibufidam 
ex  aois  in  redeando  occiois,  ipse  cum  magno  labore  yiz 
eyasit  et  ad  regem  yeniens,  caritatiye  suscipitur  et  a  deo 
amabili  Willibelmo  archiepiscopo^  pro  retributione  tam 
incommodae  ab  eo  eibi  machinatae  peregrinationisi  bo- 
nitf  omnibus  et.  commodis  quasi  frater  a  fratre  amplec- 
titur  et  sustentatur. 

966,  Erchanbertus  witzeburgensis  eoenobii  abbas 
oblit  et  imperator  electione  monachorum  Albertum  £a- 
gis  ordinatum  episcopum  eidem  monasterio  praeficit 
(continuator  Eeginoyus,  p.  624,  625,  628,  edit  Pertz  (39). 

W  głębokieSj  Sławiańszczjznie  okolic  Dniepru, 
chrześcjaństwo  nie  było  nieznane.  Cyrill  opowiadał 
go  Khozarom;  koło  866  Dir  Kijowem  władnący  chrzest 
przyjmował.  Później  955  Olga  (Helena)  w  Carogro- 
dzie  samym  8  września  ochrzciła  się.  Powieść  annałisty 
przytoczonego  dobrze  to  wspomina,  nazywając  ją  Eu- 

(3'J)  Ni^ma  ta  nic  o  nawrócenia  i  nie  było  potrzeba  gdy  się 
Olga  ochrzciła:  chce  Ihićd  biskupa.  Annales  Lambert!  nadmieniając 
to  pod  r.  960  i  Ragdw  Rusciac  genti  nazwną  miannjąc  doldada  Łt 
żądano  biskapa,  qai  ostenderet  eis  viam  yeritatis.  I  w  tym  wyraża- 
niu ni^a  jeszcze  tego.  Bozpowiedział  z  tego  zrzddła  8zerz€j  pod 
r.  960  Cosmas  pragski:  legati  RuBcia  gentis  deprecati  sant  nt  ali- 
ąnem  suorom  episcopomm  transmitteret ,  qui  eis  ostenderet  viam 
▼eritatis,  et  professi  sant  se  yeUe  recedere  a  paganico  ńtn  et  acci- 
pere  nomen  et  religionem  christianam  (script  rer.  bohem.  I,  45). 
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gów  królowf*  a  więc  Bugowie  eą  Rusiiii  s  nad  Dnie- 
pru. Wyprawione  poselstwo  do  cesarza  rzymskiego 
mówiło  o  potrzebie  biskupa  i  duobownych,  w  akutdc 
tego  biskup  bremeński  ordinowid:  mnicba  Liba^u8a» 
a  po  rychłym  tego  zgonie,  arcybiskup  mogun(^  mni- 
cha Adalberta,  który  pojechał  w  krajiny  Rugów,  gdzie 
źle  prz^ęty,  wracając  stracił  kilku  ludzi  których  niepo* 
liczono  w  liczbę  męczenników,  a  sam  wyszedł  na  opata. 

Zdawało  się  że  zdarzćnia  te  niepotrzebowidfy  ob- 
myślania jakiego  nadzwyczajnego  wykładu.  Carogród 
nr  dbrześcjaństwie  świecił  jimieniem  Rzymu,  jako  drugi 
Rzym;  Boris  bułgarski  długie  lata  861 — 885,  w  długim 
wieku  swym,  etui  gońce  do  cesarzy  rzymskich,  do  IKe- 
mieo  i  Carogrodu,  do  Bzymu  do  papieża  wzywając 
kapłanów  to  greckich,  to  łacińskich,  szukając  światła 
to  ztądy  to  z  jinąd,  wahał  się  między  nimi  brakował. 
Niemcy  trwali  w  pojęciu  że  mogą  wszędzie  biskupów 
swych  rozsyłać.  Skoro  więc  posły  Olgi  przyjąć  od 
nicfi  obiecali,  chętnie  się  ze  swym  dla  Busi  pokwapili, 
a  sami  wyznają  że  zostali  zwiedzóni:  ficte  petentes,  ut 
post  daruit. 

Z  tym  wszystkim,  użycie  biskupa  bremeńskićgOi 
który  rościł  pretensje  do  zawiadywania  kościołem  w  p<tt- 
nocy,  nazwa  Bugów  zamiast  Busi,  rzuciła  nigald  cień 
na  ztąd  wynikłe  Niemców  przygody.  Chciano  w  owych 
Bugach  dostrzegać  wyspiarzy:  nieprzypuszczająo  aby 
Buś  zapytana  czyli  biskupa  potrzebuje  mogła  odpo- 
wiedzić:  potrzebuję.  Bielowski  w  jinną  uderzył  stron^, 
wskazując  że  ta  Bugja,  Buhja,  Buzja  jest  Chroba<gą 
krakowdcą  (gdzie  właśnie,  czy  955  wedle  Długosza, 
albo  w  krotce,  971  Prochorus  pasterzował).  Ma  do 
takowego  mniemania  jinne  jeszcze  powody  i  podania  nie- 
obojętne dla  dziejów  polskich.  Zostawmy  Busi  i  Oldze, 
ottonowego  Adalberta,  a  rozważmy  bliź<śj  daty  bezpo- 
średnio ^kąjące  zagadkowej  Busi,  Buhjl 
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37.  Znane  09  przeBtiu*e  bawarskie  przepisy  cebn 
dla  handlu  z  Czeduuni  i  Wendami  Sławianami,  a  mt 
nowicie  Dunajem  w  dół,  w  głęb  Morawji  płjnącyiii 
W  tfch  jest  powiedziano:  Sclayi  qai  de  Bugis  vel  da 
Boemanis,  mercandi  causa  exeunt  (Ant  Fd«  Oefdii, 
monuniy  boica  38,  U,  103;  Ayentini,  annal  bojor.  lY^ 
p.  388;  Goldasti,  rer.  boic.  script.  p.  698,  718).    Prze- 
pis ten  sięga  cale  dawnych  czasów ,  bo  w  roku  906 
jedynie  tylko  ponowiony  został,  gdy  uchwalający  po- 
twierdz^e  j^o  dixere:  quod  justissimum  theloneom 
exigebatur  tempore  Bludowici  et  Karlomanni  regum. 
Sięgają  tedy  rozporządzania  te  przed  laty  880,  876, 
kiedy  jeszcze  Morawy  Wiślicy  nieposiadały.     Gdzięi 
ci  Bugi  byli,  zkąd,  czy  od  których.  Sławi  do  Bawarji 
przybywali? 

Na  miejscu  Qyadów,  siedli  byli  tułaccy  Bugowie. 
Qvadów  posady  rozciągały  się  wdłuż  Dun^a  ku  Ja- 
zygom  metanastom  i  gdzieś  koło  rzeki  Wag,  Gran, 
lub  Ipol,  krańce  mićó  musiały.  Bugowie  pustkę  Jich 
obejmując  podobnąż  przestrzeń  trzymali,  tym  pewmćj 
że  tykali  Gepidów  w  głębi  dzisiejszych  Węgier  go- 
szczących. Boku  488,  Longobardy  tych  Bugów  zni- 
szczyli, jeńce  do  Italji  powiedli;  nieuchwycćni  Bugo- 
wie znikli,  po  nich  Bugiland  jakiś  czas  wspominany 
pozostał.  Gdy  Morawa  zajaśniały,  cichną  o  krajinie 
Bugów  wzmianki.  Pamięć  jednak  Bugilandu  i  Bugów, 
mogła  się  przeciągnąć,  a  niema  nic  niepodobnógo  ie 
ocalonego  ludu  tego  coś  pozostało.  Slayi  de  Bugis, 
biegiem  Dunaju  do  Bawarji  dążyli.  Najprostsza  tedy 
rzecz  szukać  tych  Bugów  w  Morawach  samych,  a  le- 
piej w  krajinie  Wag,  ustronnej,  a  w  częściach  górzy- 
stych Wagi  i  Orawy  bezpieczniójszy  przytułek  i  schro- 
nienie otwierającój. 

Na  tój  bawarskiój   wzmiance  dziejarskie  skazówki 
owych  Bugów,  właściwie  nikną.    Na  jich  miejsce,  na- 
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wija  dę  kilka  wyraśeń  do  Bnsi  warjagsk^j  medość 
przystającjach.  Podąjrzan^j  autenticzności  papieża  Jkna 
XTTT,  967  przjzwolćnie  na  biskupstwo  pragskiey  opiewa 
zastrzeżenie  obrzędu,  non  seoundum  ritus  aut  sectam 
Bulgariae  gentis  vel  Euziae  aut  Sdayonicae  linguae. 
Akt  ten  nićmiałby  potrzeby  na  owe  czasy  wtykać  na- 
zwę Busi  warjagski^j  która  jeszcze  nie  była  ogłoszona 
za  kraj  chrześciański  lub  nawrócony  gdy  Włodzimirz 
chrzcił  się  dopiero  988.  Wymióniónie  więc  Kuzjów, 
Bugów,  ściąga  się  do  kapłanów,  ksiąg  i  obrzędów  mo- 
rawskich. 

Wippo  powiada  o  Mieszku  II,  że  1025,  fratrem 
suom  Ottonem  (Bezbraimum)  ąuoniam  regis  (Conradi 
imperatoris)  partibus  fietyebat  in  Buhhiam  proyinciam 
pepulit;  a  wnet  ponawia  expulerat  eum  in  Bussiam 
(edit.  1731  Pistorii,  m,  p.  470,  477).  Do  Bugji  mo- 
rawskiej 8%dzi  Bielowski :  za  góiy  karpackie  w  krajinę 
Wag  dokładam  (^o).    Wiadomo  że  ten  Otto  na  chwilę. 


(*o)    MelowBki  (p.  544)  upatnije  jeszcze  ią  ottonową  Bosją  in 
loco  BasM  et  fines  Rossę  donacij  krąjinj  Schinesghe  tam  Piotrowi; 
zamiena  temu  aktowi  jinnj  wykład  dać,  a  w  Dagonie  poznaje,  Ta- 
ginona  prałata   który  wtedy   był   prawą   ręką  Wolfganga  biskupa 
ratisbońskićgo;  a  z  czasem  arcybiskupem  magdeburgskim  został*  Da- 
gano  parthenopolitanae  urbis  arcbipraesul  (Pertz,  III,  94,  cf.  790, 
803,  808).    Jest  to  nieco  po  drodze  pićrwszćgo  napotkanego  Tagi- 
nona  łowić.    Jak  to,  prałat  kościoła,  miałby  wBsymie  przed  pa- 
pieżem swe  tituły  pomijać  a  przybierać  ńtait  Judexf  —  Wspomnia- 
łem że  bibliotekarze  yatikańscy  zatracćnie  tego  aktu  nagłym  archi- 
wów przenoszćniom  przypisali   (Polski  śr.  wieków  YI,  88,  31,  YU, 
1,  n,  p.  67,  78,  120).    Gdy  Przezdziecki,  w  kilku  rękopismach  tea 
akt  znalazł,  a  w  każdym  ni  mni^,  ni  więcój,  jak  ułomek  przez  Mu^ 
ratorego  ogłoszony,  pewni  być  możemy  że  Mnratori  nie  z  aktu  przM 
się  widzianćgo,  ale  z  jednego  z  owych  rękopismów  znany  ułomek, 
wypisał  i  ogłosił. 

Chce  tóż  Bielowski,  w  wyrażeniu  annalisty  hildesheimskiógo, 
snb  a.  992  imminebat  illi  (Boleslai)  grandę  contra  Buscianos  beU 
lum,  wBoscjanaeh  krakowskioh  też  Chrobatów  dostrzegać.    AM' 


522  08TATNIB  POJBZSNIE 

1031  wyparł  z  Polski  Mieszka.  Po  jego  -gonie,  gdj 
Mieszek  1032,  7  lipca  uniżał  się  w  Merseburgu,  był 
zoiewolony  dwu  tetrarchom  krewnym  swym  wydziały 
pewne  odstąpić:  caesar,  diyisa  proyincia  Bolanorum  in 
tres  partes,  Misconem  fecit  tetrarcham,  reliquas  doai, 
duobus  aliis  commendayit  (Yippo,  yita  Conr.  salici  p. 
478).  Jeden  z  tych  jest  patruelis  jego  Theodorik  (aniuL 
hildesh.  sub  a..  1032),  drugi  niewymieniony  (Polak, 
średn.  wieków,  YI,  36,  t  II,  p.  84). 

Otto  Bezbraim  był  synem  Judithy  węgierki  sie- 
strzenicy  Stefana.  W  ow^j  Euhji  mógł  tedy  na  Wę- 
grów liczyć.  A  jeśli  mamy  domniemywać  się  jakie 
króremu  z  królewiczów  wydziały  wydzielane  były,  nie- 
wzdragajmy  się  przypuszczać  że  Bolesław,  który  Pro- 
kiąjowi  węgrzynowi  zamki  pograniczne  Węg^m  po- 
wierzał, usuwając  od  następstwa  Węgrom  pokrewnego 
syna,  za  Karpatami  posadę  mu  wskazi^,  ie  właśnie 
zakarpacka  Buhja,  Ottona  Beźbraima  jest  działem.  Fo 
jego  zgonie,  jeśli  miał  syna,  takowy  mógł  na  tym  wy- 
dziale ojca  spokojnie  poprzestać,  kiedy  mu  to  wMer- 
seburgu  zapewniono.  Owói  wskazuje  Bielowski,  ie 
jest  Boman  princeps  Bussiae  od  Bogufała  wytoczona, 
ojciec  Dobroniki  córki,  a  syn  Ottona  (Sommerb.  II, 
26).  Będzie  to  tedy  drugi  tetrarcha  w  Merseburgu 
Mieszkowi  narzucony,  który  spokojnie  w  swćj  prowiucji 
Buhji  Wag,  władał,  kiedy  Polonja  do  gruntu  W8trz%- 
śnioną  była(*0' 


sam  przytacza  zagrożenie  wojną  przez  zbrojne  Włodimirza  do  krań- 
ców Polski  zbliżenie  się:   w  leto   6500  (992)  ide  (Wołodimer)  s* 

•  

Chorwatj.  Priszedsziju  bo  jemn  z  wojny  chorwatokija  i  ae  Feczie- 
niezi  pridoszę  (Nestor,  poło.  sobr.  I,  52).  Imminebat  tedy:  patis 
Polska  śred.  wiekdw,  VI,  10,  VII,  6,  14. 

(41)  Jakim  sposobem  Emerik  syn  Stefana  a  Ottona  wajeczny 
brat,  w  prawa  Ottonowiczdw  wejść  mdgł,  nieomiem  powieddć  gdy 
Emerik  zmarł  1031,  a  Ottonowicze  dopi^  po  agonie  ojca  lOlSf 
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28*  Wierutne  a  btaeone  kłamstwo  popd:]iia  nuka, 
w  mnogie  lata  po  zcbtrieniach  o  Kyrile  prawiąca  legenda, 
gdy  powiada  t  potym  gdj  miu^o  lat  minęło,  przyszedł 
Wojciech  do.Moraw,  do  Czech,  do  Lechji,  zniszczył 
wiarę  prawosławna  i  i^owiańskie  pismo  odrzucił,  i  za* 
prowadził  łacińskie  pismo  i  obrządek  łaciński;  obrazy 
prawosławne  popalił;  biskupów,  jednych  pozabijał, 
drugich  roz^nał(*').  Kto  zna  żywociarzy  Wojdecha 
i  wczytał  dę  w  *ywot  jogo,  widzi  dobrze  ie  nieposie- 
lał  nikogo,  ani  wyganiał,  sam  zabity  a  ród  jego  wy- 
mordowany; z  siebie  samego  nauce  sławiańskiój  i  zwy- 
czajowi greekićmu  przychylny;  chrzcił  pogany,  z  obrzę- 
dem sławiańskim  żył  w  zgodzie,  kiedy  sam  pragnął 
w  mnichy  greckie  wniść  (*3). 

Bo  w  ówczas  nie  było,  ani  niechęci,  ani  wstrętu 
między  obrządkami.    Wzrasti^y  one  z  czasem  w  miarę 


zaszłym  w  pi#wa  swe  wchodzili  samL  —  Co  bądi,  znaczącą  jest  ie 
annalista  hildesheiiiiski  (ed.  Pertz,  IH,  98)  Emerica  dncem  Bnlso- 
ram  mienL  Emerik  ten  jest  t4ż  przedmiotem  naszych  legend:  jego 
w  ilich  łowy  koło  łysćj  gdry,  tamie  znalezienie  drzewa  krzyia  świę- 
tego. —  A  tym  czasem  na  tablicach  naszych  genealogicznych  tomu 
ligo  Polski  średnich  wiekdw,  moina  1,  dopisać  Ottonowi  Bezbrai- 
mowi  syna  Romana  i  wnuczkę  Dobronikę;  2,  między  synami  E!a- 
zimirza  Ottona  czyli  Odona,  narodzonego  1048;  S,  dopisać  Bolesła- 
wowi Ilmn,  drogiego  syna-Odona,  zmarłego  wczesno;  4  naostatek 
na  tablicy  pokrewieństw  w  Węgrzech  trzeba  gmbą  poprawić  omyłkę, 
długi  wąs  Zaltnsa,  Arpada  na  dwa  przeciąć;  część  oddzielić  dla 
Dejnxa  ojca  Froknja  i  cdrki  K.;  druga  część  zostanie  dla  Zaltasa 
jako  ojca  Tozisa  i  Zirindi. 

(^*)  Fotom,  mnogim  letom  minuwszim  i  priszed  Wojtiech  w  Mo- 
rawą i  w  Czechi  i  w  Łęchi,  razrusziszę  wierą  prawosławnują  i  nisldlją 
gramotą  ptwerie  i  łatinsknją  gramotą  i  wierą  postawi;  prawyję  wiery 
ikony  pozie,  a  jepiskopi  posecze,  a  dmgija  rozgnaw  (legenda  o  stym 
Kyrile,  w  moskwitjaninie  1843,  t.  IIL  p.  805,  u  Bielów,  p.  509). 

(^^  Nee  mora,  (991)  irit  ad  magnum  yiram  Nilnm,  etc.  (yita 
seti  Adalbert  per  Johan,  canapar.  15,  p.  587  edit  Pertz;  per  BmnoiL 
18,  p.  601).    Ten  śty  Nilns,  był  (978— 994>  opatem  grecki^  Ua- 
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zwad  między  naozelnTim  patrja^hami  koMioła.   Fin  !•% 
źnićjy  ale  to  późnićj^  poczęto  uciszać  się  Tniatiem  Bckty) 
chociaż  gdzie  był  jednego  obrządku  biskup,  dn^iip 
niebyło  potrzeba  i  słowiańskiego  obrządku  dbrześąasie 
w  Czechach  (a  więc  i  w  Polszczę)  łacińskiego  bisknpi 
uznawali  za  swego.    A  łacinnicy  ziemską  politiką  po- 
wodowani i  wspierani  w  gómćj  hjerarchji,   brali  girf, 
ohdeli  swe  ramiona  jak  najdalćj  wyciągnąć.    Nieudało 
się  opatowi  Adalbertowi  zabiskupować  w  Busi  jeszcze  bał- 
wochwalczej, obmyślali  o  zabiskupowaniu  tam  Kiemejr, 
kiedy  się  chrześcjaństwo  rozszerzyło.  Potęga  Bolesłiiws 
otwierała  wrota  dla  jich  życzeń  i  nądziqi:  być  mole 
ie  Bolesław  nieodmawiał  pomocy  jako  kośoii^a  rzym- 
skiego łacińskiego  syn.    Wyprawił  on  koło  roku  1010 
córkę  swę  na  Bui  w  mi^eństwo  SwiętopdtkowL    Od- 
prowadzał ją  biskup  kolbergski  Beinbem  IJ^emieo^  od- 
biegający swćj  djecezji,  by  apostołował  na  BusL    Za- 
biegi jego  skończyły  się  1014,  1015  więzieniem;  a  córka 
kniazia  Kijowskiego  odmówioną  została  potęźnCTiu  kró- 
lowi w  małżeństwo.    Miał  już  Bolesław  dosyć  uraz  do 
Busi,  te  ostatnie  jątrzyły  go,  przy  piórwszój  sposobno- 
ści odwiedził  Kijów  (Ditm.  YII,  52;  Polska  śred.  wie- 
ków VII,  5,  14,  Xm,  7). 


sztom  śgo  Michała  blisko  Barn.    Patrz  resztę  w  piśmie,  drzwi  ko- 
ścielne Xyi  gnieinieńskie. 

Wogetiechus,  qui  annos  25  in  dignitate  (eppali)  transegit,  na- 
tus  et  enutritus  in  ea  (Cyrilli)  disciplina  fnit  Łatinae  obseryantiae 
sacerdotes,  tametsi  potentia  opibuiąne  antecellebant,  amicitiam  ta- 
mon  cnm  graecae,  sen,  qnod  idem  erat,  cum  bulgarae  disciplinae 
hominibus,  non  tantum  colebant,  yemm  etiam  ex  eorom  presbyterio 
mium  atque  altemm,  inter  canonicos  templi  diro  Yito  consecrati, 
semper  allegebant,  qui  sacris  morę  suo  seorsim  in  peculiari  aedicnlA, 
sub  majore,  ut  dizimus  turri,  oporarentur,  domiciliumąue  apud  eam 
suum  haberent  PauL  Stranskii,  respub.  Bohemiae,  YI,  17,  ex  offic 
Elzeyir.  1634,  p.  287,  288. 
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Być  może  źe  jinnym  tćź  sposobem  swę  markotność 
okazywały  albowiem  nim  do  wyprawy  na  Kijów  przyszło, 
ąuantum  potuit,  yindicare  non  desistit;  odwetem  za 
łacińskiego  biskupa  znalazł  może  powody  dojęcia  du- 
chowieństwu obrządku  greckiego  sławiańskićgo  w  Pol- 
szczę. Są  żale  na  wygnanych  przezeń  z  Polski  mni- 
chów sławiańskićgo  obrzędu  (^^).  Musiał  nućó  do  tego 
powody,  nieuwłaczając  obrządowi  sławiańskiógo  ko- 
ścioła gdy  carmen  lugubre  Galla,  do  powszechnógo  po 
zgonie  Boled:awa  płaczu  zarówno  wzywa:  latinorum 
et  alayorum  quotquot  estis  incolel  (Gall.  I,  16,  p.  83, 
późniejsza  niechęć  na  miejscu  slayorum  wtrąciła,  sęcta- 
ruiDy  jak  to  widać  z  przytoczenia  Paprockiego. 

29.  Z  rozmajitych  żywiołów,  często  z  sobą  sprze- 
cznych, kojarząc  swe  państwo  Bolesław, .  przeczuwał 
na  łożu  śmierci  przyszłość,  zapowiadał  ignem  sedidonis, 
zamieszki,  poburzónia,  odmęt,  rozerwanie:  czasu  tego 
nieoznaczając.  Niechęć  do  Piastów,  do  dynaści  która 
się  od  160  lat  do  panowania  wdarła;  obrażone  udziel- 
ności  zi^n  w  jedność  pochłoniętych,  dzieleniem  się,  piar 
stowiozów  niezadowolone;  uszcz^bku  doznające  obyr 


(^)  Bielowski  (p.  529)  na  dow<$d  tego,  przytacza  ustęp  (ktd- 
rego  doić  wyrozmnićć  nićmogę)  z  żywota  śgo  Theodozego:  knięziitźe 
jeszcze  gmewaj%8zcza  sę  nkoriająszczn  Kikona  i  se  Jedin  ot  otrok 
wszed  powiedasze  jako  Antonij  i  iże  s  nim  ot  gprada  sego  otchodęt 
winu  obłast'.  Abijeże  głagolę  jemu  że  na  jego:  posłuszaj  gospo- 
dine  mene  i  nie  gniewaj  sę,  jako  takoż  byst'  wo  stranie  naszej: 
otbieżawszim  niekojeję  radi  winy  czemoiizcem,  i  mnogo  zła  stwori 
sę  ich  radi  w  zemli  t<$j.  No  bladi  gospodine  dane  tako  w  twojćj 
oblasti  będet.  Toże  nsłyszaw  knęż  i  oboje  sę  gniewu  bożyję  (pa- 
terik,  rps.  p.  97).  —  Jinne  dwa  przytoczenia  Bielowskićgo  nićmąją 
nic  o  mnichach  i  mnogo  zła  z  rady  jich.  —  Pod  rokiem  1022  (uważa 
Bielowski),  a  zatym  za  życia  Bolesława,  in  Polonia,  zapisał  w  swćj 
kronice  Kosmas  pragski,  facta  est  persecutio  christianorum  (ser.  rer. 
Boh.  I,  84).  Jest  to  coś,  nieczeónie  zapisane  czyliżby  w  ów  czas 
Wd^ćJ  Polszczę  burzyli  się  poganie?  nastąpiło  to  w  lat  kilkanaście 
pdinićj,  a  to  Koamas  zbyt  skwapliwie  pod  rok  1022  zaciągnął. 
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watelstwo  ludn,  pozbawionego  sw^j  czci  i  ob3rczaja 
bałwochwalcz^o:  chmnme  roztaczało  stanowisko.  Kro- 
nikarskie słowa  w  te  żywioły  uderzają,  wypadki,  onych 
ruch  i  zwarcie  dosyć  okazuje  Jaki  w  tym  udział  mi^ 
mogło  szczepienie  się  obrządków  chrześciaństwa,  fidd 
catholicae,  krajowe  wspomnienia  najmnićj  dotyki^ą. 
Wszakże  byli  w  państwie  Bolesława,  slayorum  (nidi- 
dńskićgo  obrządku)  incolae,  a  w  czasy  następne,  gdzie 
się  podzieli?  Buś  widziała  swćgo  obrzędu  mnichy, 
z  Polski  wygnane.  Ten  tedy  żywioł  ohrześcjaństwo 
szczepiący,  jeśli  nie  był  głównym  wzruszeń  przedmio- 
tem, był  w  grze. 

Przy  niedostatku  skazówek  z  czasu  owego,  dzie- 
jarzowi  Biezostaje  dziś,  jak  rozważyć  zapadł%  ludzkości 
przeszłość  i  bolesławowskim  przeczuciem,  obrządka 
rfbwiański^go  przygody  wyrozumie.  Milczónie  głuche 
krojowych  o  nim  pisarzy,  mi  raożi  być  dowodem  z  umy- 
słu krytćj  tajemnicy,  gdyby  jistotnie  między  obrzędami 
zftwzięta  zaszła  z  powodów  kościelnych  zatarga,  bo 
cóżby  to  był  za  triumf  dla  przemagającego,  gdyby  prze- 
ciwnika nieobarczył  zarzutem,  gdyby  się  niepodbwalił, 
przemogłem,  pozbyłem  się  jego.  Nie  kościelne  szcze- 
pienie się  zrządziło  złą  dolę  sławiańskiemu  obrzędowi, 
tylko  podrzędne  jego  życie,  a  mimowolny  udział  jaki 
mógł  mieć  w  głównych  sprawach  i  wstrząśnieniach  kra- 
jowych, a  te  pociągnęły  go  w  upadek  upadających. 
Kiedy  to  być  mogło? 

Lubo  po  zgonie  Bolesława  1025  od  razu  zabłysło 
zarzewie  niesworności,  gdy  Mieszko  zniewolony  był 
brata  Ottona  Bezbraima  w  Euzją  wyprzeć,  z  tym  wszy- 
stkim, ni^można  tego  zwać  tym  odmętem  na  jaki  się 
zanosiło  (**).   W  darcie  się  chwilowe  1031  tegoż  Ottona; 


(*•)    Dawny  rocznikarz  krakowski,  powiada  Bielo wski,  (p.  529) 
jn<5wi,  Ź6  po  Bolesławie  chrobrym  wstąpił  na  tron  syn  jego  Lam- 
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rozwód  z  Rix%;  Bixi  rządy  i  wygnanie  1036;  są  to 
tylko  wybuchy  uprzednie.  Wrzało  długo  jednym  cią- 
giem, nim  kipić  wielkim  poczęło  wylewem.  Wtedy 
dopiero  1037,  ujrzała  Ruś  ku  Bolesławowi  zniechęcona, 
że  bóg  stworzył  odemszczćnie  wrogom  swym,  po  zgo- 
nie albowiem  Bolesława,  był  męteż  wielki  w  cał^j  lackiej 
ziemi;  wstali  ludzie,  pobili  biskupy  i  popy  i  bojary 
swoje.  Zapisała  to  Ruś  w  lat  kilkadziesiąt  później, 
a 'toż  samo  mówi,  co  w  samój  lackiój  pisano,  tegoż 
czasu  ziemi:  a  fide  katholica  deyiantes,  zarówno  mor-^ 
dowali  łacińskiógo  i  i^awiańskiógo  obrzędu  popy;  za- 
równo nad  tym.  boleje  zakonnik  świętogallski  jak  i  mnich 
peczerski,  tymić  samymi  wyrażają  się  słowy  (*^).  Kiedy 


bert;  przetacza  tego  kronikarza  słowa:  1025  primns  Boleslans  rex 
magiins  obiit,  Łambertns  filins  ejns  succedit,  1026  Casimirus  trans- 
tolitur  ad  difCMddnia  rps.  Gład.  str.  10,  (i  dodaje)  pismo  tego  nstępii 
siesdąje  się  być  pdinićjsze  nad  wiek  XXII.  Na  poparcie  nowego 
wynalazku  syna  przytacza  (p.  530)  rodowód  książąt  polskich  w  rc* 
kopiómie  z  Xy  wieku  ktdry  ma  w  końcu  te  słowa:  in  bac  predicta 
tabula  regnm  Polonie,  unus  rex,  septimus,  non  describitnr,  qnia  actns 
ejos  Aiemnt  pesaimi,  ąuos  in  cronicis  Polonie  inyenire  non  yalni, 
et  forte  ifmiyHftTn  considerantes  ejusdem  regis,  scriptorea  omhia  de 
tali  rege  tacaemnt,  rps,  str.  15.  co  właśnie  od  Piasta  liczącz  koleji 
na  tego  Lamberta  przypada.  —  Mieszko  i  Lambert  są  w  Bzymie, 
śmn  Piotrowi  Gniezno  zapisują.  Jest  Mieszko  w  Gnieźnie  Lambert 
w  Kttikowie,  więc  Mieszko  i  Lambert  starają  się  w  Kzymie  o  ko- 
ronę, Gniezna  ómu  Piotrowi  zapisać  niechcą  (patrz  Polska  średn. 
wiekdw  VI,  27,  28,  IX,  10;  t.  II,  p.  65,  327);  a  tu  Lambert  po 
zgonie  Bolesława  spotyka  się  z  Mieszkiem  w  Mieszka  II  przedzier- 
gniony. 

(**)  Bogie  stwori  otmszczenije  rabom  swoim  w  skorie.  W  je- 
dina  ubo  noszcz  Bolesław  naprasno  umrę  i  byst'  męteż  welik  wo 
wsej  lędzkoj  zemli  (paterik.  rkp.  str.  382) ;  w  seżę  wreme  umrę  Bo- 
lesław welikyj  w  Lęsiecb  i  byst*  męteż  w  zemli  lędskie,  wstawsze 
ludie  itbisze  episkopy  i  popy  i  bojary  swoje,  i  byst'  w  nieb  męteż 
(Nestor,  połn.  sobr.  I,  64);  a  fide  katbolica  deyiantes,  episcopos  et 
sacerdotes  peremerunt . . .  contra  nobiles  liberati,  se  ipsos  in  domi- 
nium eztulerunt . . .  aliis  peremptis  (Gall.  I,  19).     Do  tego  należą 
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więc  Kazimirz  restaurował  kóśoioty^  podiwignęty  A 
oba  obrządki:  tak  mnożnićjszy  a  we:  wszystko  zamo- 
żniejszy łaciński,  jak  nmićj  zaopatrzony  d^awiajyd. 
W  tym  obu  pokrzepieniu  się,  łaciński  w  dobrym  byoie^ 
wnet  prześcigną  przeszłość,  a  z  pewnością  powiedzić 
można,  sławiański,  ze  swćj  przeszłości,  po  tym  mętezu, 
stracił  nied:ychanie  wiele. 

30.  Uposażeni  biskupi  łacińscy,  cesarz  i  dwór  jego 
w  Niemczech  łacińscy;  głowa  kościoła  juz  wymagająca 
łaciny;  dwór  książęcy  i  większa  częśó  panów  (nobiliom) 
łacińscy:  byli  niedopióro  silnym  dla  jinnych  panów  po- 
ciągiem do  przechodzónia  z  obrządku  na  obrządek,  co 
się  bez  obrazy  sumienia  dziid:o,  gdy  schismy  nie  było(^'). 
Sądzę  że  każdy  przyzwoli  na  to  jiż  idawiański  co  dnia 
tracił  tych  co  zamożnością  swą  i  wpływem  na  spra^ry 
krajowe,  w  światowym  jego  bycie  silną  stawać  się  mogli 
podporą.  Jeśli  przed  laty  takowe  przejścia  pojedynczo 
wydarzały  się,  po  kilkoletnim  męteźu,  gdy  porządek 
łaciński  na  nowo  się  urządzał  i  dźwignął,  domniemy- 
wać się  można,  że  pany  jak  zgubione  owce,  szukając 
pasterzów,  ledwie  nie  wszystkie,  łacińskiógo  chwycili 
się  obrządku.  Zuboż^  tedy  sławiański  do  ostatka,  stał 
się  znacznej  tylko  części  ludu  obyczajem. 

A  gdy  za  Bolesława  śmiałógo  wojna  domowa  wy- 
buchła, i  lud  o  swe  dopominał  się  prawa,  popy  sła- 


u  EosHiasa  pragskićgo  pod  r.  1022  zapisane  słowa:  ia  Polonia  facta 
est  persecntio  christianorum. 

C*')  Wszakżeż  jak  śty  Nilus  i  wieln  jinnych  z  przeszłych  lat, 
tak  z  tych  jeszcze  Włodzimirz  Jarosława  ojciec  niemszpny  z  licaby 
świętych  łacińskiego  kościoła.  Katolika  miano  niewyrażalo  w($w 
czas  jednćgo  wyłącznie  obrządku,  jak  dziś  chcą ;  ale  oba  i  wszystkie. 
W  klerze  rdźniła  broda:  patrz  drzwi  kościelne.  —  Pdźnićj  zawiic- 
tość  poczęła  ruski  obrządek  od  grecki^o  oddzielać  grecki:  licayl 
się  do  katolickiego  kościoła  powszechnego,  rusini  zaś  impii  nequd 
latinae  yel  graecae:  patrz  Ust  Mateusza  1145  ktdry  przytaczamy 
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wmńakie  stały  koniecznie  z  ludem  i  królem.    Upadł 
król^  upadł  lud  a  z  nim  i  popy  jego;  srodze  był  kar- 
cony Itld,  niepobłażano  popom  jego.    Ów  stary  objrczaj 
jdd.  Mieszko^  rusk^  Eudoxję  bez  dispensy  ślubujący 
zachowywały  ludowi  luby  (Gall.  I,  29),  pewnie  był 
sławiańskićgo  obrządku.    Antiqnns  mos  stawał  się  nie- 
dogodny łacińskiej  dpktrinie  (patrz  Polska  średn.  wie- 
kówy  Ylll,  30 — 45).    Nie  mało  z  niego  ustąpić  musiało 
s  kraju.    Najbliższa  Suś  czerwona,  w  któr^  łacińników 
aiebrakłoy  ale  kniaź  i  biskup  i  popy  i  czerńce  idawiań- 
ski^o  byli,  jich  patrjarcha  greckiego  obrzędu,  dogCH 
dny  otwierała  pobyt.    Jeśli  polscy  kronikarze  tego  nie 
wyłuszczyli  to  dla  tego  że  to  była  sprawa  podrzędna, 
było  to  następstwem  poniżenia  ludu,  zwycięstwa  ślach- 
ciców,  tak  politicznćgo  jak  socjalnego:  źe  ślachciców 
nikt  już  za  dawnym  nieobstawał  obyczajem.    Spodzie- 
wam się  że  się  znajdą  zdarzania  i  w  zrzódłach  owćgo 
czasu  wspomnienia,  co  to  widzenie  moje  utwierdzą. 

Obrządek  sławiański  od  tego  czasu  stał  się  ruskim, 
chociaż  nawrócćnie  Busi  długim  wiekiem  wyprzedził. 
A  jak  był  ostatecznie  przez  duchowieństwo  łacińskie 
uważany  i  traktowany,  objaśnia  list  kronikarza  biskupa 
co  de  inoestuosis  matrimoniis  z  podłym  gminem  roz- 
prawić, co  się  radził  śgo  Bernarda  opata,  klareyalleń- 
ski^o  zmarłego  1153,  si  quis  posset  impios  rutheno- 
rum  ritus  atque  obseryantiafl  extirpaxe.  Tym  końcem 
wzywa  listem  opata,  aby  przybył  do  Polski  bo  gens 
illa  ruthenica,  multitudine  innumerabili,  ceu  sideribus 
adaeąuata,  orthodoxae  fidei  regulam,  ac  yere  religionis 
instituta  non  seryat,  non  attendens,  quoniam  extra  ca- 
tholicam  ecclesiam  yeri  sacrificii  locus  non  est.  Nec 
solum  in  sacrificio  dominici  corporis,  sed  in  conjugiis 
repudiandis  et  rebaptizandis,  aliisąue  ecclesiae  sacra- 
mentis  turpiter,  claudicare  cognoscitur.  Ita  erroribus 
yariis,  imo  yero  haeretica  prayitate  a  primordio  suae 
Polska  Tom  lY.  34 
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oonyersionis  imbuta.  Christum  solo  goidem  nomine  con- 
fitetur,  faotiB  autem  penitoa  abnegat.  Neque  emm  yel 
latinae  vel  graecae  yult  eese  ooodformis  ecdeedae,  sed  seor- 
sum  ab  utraque  diyisa,  neutri  gens  praefata  sacramen- 
toruin  participatione  communicat  (Bielowski,  1, 7,  p.  95). 
Kończę.  —  Jest  to  dodatek  do  pism  w  poprzednidi 
tomach  umieszczonych:  do  pisma  o  pisarzach  dziejów 
w  Polszczę  przed  Długoszem;  do  uwag  nad  Mateu- 
szem i  księgą  jego  pierwotne  dziąje  obejmującą;  do 
pisma  o  upadku  Bolesława  śmiałego  i  do  rozpatrzenia 
niektórych  względów  i  pomników  prawodawstwa  pol- 
skiego. 
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h,  17,  21. 

mereditarium,  66;  mi- 
ire,  65;  teutonicum,  71. 
jz,  68,  69, 
nj,  14,  26. 
tl  p.  Kazim. 
%  8,  9,  12. 

mirz,  Karol,  7,  18, 19; 
rawiedliwy,  49, 50, 51 ; 
elki,  42,  49. 
cie,  2—9;  53,  56,  58, 
,  66,  70;  jich  wiec  4, 

7, 

rad,  52. 
e,  56. 

w  sądzie,  56. 
to  rz^ki,  73. 
zież,  63. 

5,  6. 

iifdca,  6,  9. 
Iz,  kaiąie,  5,  6,  67. 
lardd  Aadrzćj,  48. 
ilda,  17. 
la  źoBAj  1%  28. 
tnik,  61,  73.    .   \       m 
--,  lechici,  2 — 9,  12.1  r 

^r62U*kł^^'   •*'  ''i  /.!):■ 

dik»  5»  6^>'S3>  52.  u\- 


•j    t 


lud  niewolny,    U.  —  p. 

kmiecie. 
Maciejowski ,      Alexander 

Wacław,  41 — 45. 
majeflias,  68. 
małźeń^nnra,  13 — 31,  nuę- 

szane  7,  8,  9,  20,  21. 
mantellum,  53,  55. 
Masław,  3,  7. 
Mateusz,  10,  15,  21,  33. 
matka  2,  9. 

matrimonium  p.  małieńst. 
Mieczysław,   Mieszek,    9, 

22;  pierwszy,  15,  16, 27; 

n,  18;  m,  56. 

miles,  12,  58 — 66;  pauper 

70. 
ministeriales,  35. 
Mniszech,  40. 
mniszki  żony,  16. 
moneta,  57^  59,  60,  61,  67. 
motiya,  p.  powody, 
najście  domu,  56. 
Naruszewicz,  40,  41. 
niewolny,  p.  jeniec 
nobilis,  59,  60,  62,  64,  65, 

71,  72. 
nuptiae  p*  śluby, 
obcięcie  członka,  58»    <    ' 
obłomek,  ołomek,  53i 
Obotrici^  16; 
obrona  krajii  63,  66|  H^i 

dowa.  3^  37.  - 
obrzeni9ty,'i2. 
obywatelstwo  kmiece  3 — 9. 


X'  ■■ 
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Oda,  17;  mmieka,  16. 

odszczekanie,  62. 

offidakfl,  70. 

opieka,  28. 

oftatj  sądowe,  34,  38. 

opór  wyrokowi,  56. 

originarius,  3,  7,  12. 

osady,  U,  12. 

oszczerstwo,  62. 

Otto,  bambergski,  24;  Bez- 

brajim,  17,  18. 
pan  za  sługę,  53. 
panosza  66. 
Paschalis  II  pap.  22. 
Piast,  6. 
Piotr,  legat,  30* 
pismo,  34,  37,  38.  51. 
płaszcz,  53,  55. 
plebs  p.  kmieć. 
Płock,  7. 

podpalacz,  56,  71. 
pojąć,  pojmać  małżOD.  19. 
Polski  nazwa,  6. 
polygamia,  15,  18,  25. 
Pomorzanie,   10,   15,  24, 

26,  27,  40. 
Popiel,  5,  6,  33. 
porwać  małżon.  19. 
posiadanie,  posiadłością  2, 

3,  43,  44,  65,  66. 
posianie  cudzej  roli,  53. 
postrzyżyny,  27. 
potomstwo,  18,  26,  27,  28* 
powody    do    prawa,    51, 

Do.      ••  '  •  .  .    ' 


pozwy,  pozywanie,  34,  M,   "^ 
70. 

ptawo  jednostajne  dla  wny- 
stkich  3,  67;  rycerskie^ 
65. 

Predisława,  17. 

prindpes,  52,  53. 

pristaldi,  35. 

proces,  32. 

prolog,  56,  63,  71,  72. 

Prove,  3,  33. 

przedawnianie,  63,  72. 

przedaż,  72. 

przejazdy,  51,  52,  65. 

przysięga,  37,  58,  63,  64. 

przysposobi^e,  27. 

przystawoy,  35. 

przywileja,  70,  71. 

puścizny,  3,  43,  44 

rany,  56,  58,  59,  60. 

Rawici,  43. 

rebellio,  56. 

Eixa,  18. 

rozbój,  56. 

rozróżnianie ,  wielkopol  - 
skich  od  mi^opolskioh 
ustaw:  47,  55,  58,  63, 
65,  68,  69,  70,  72,  73. 

rozwody,  15,  18. 

rusticus,  12. 

rycerz,  58,  66. 

sad,  53.'- 

sądy,  33,  35;  boże,  37;  je« 
dnostajne  dla  wszystkich, 
3,  67;  właśdwe,  71. 
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.ment,  23,  25,  29. 
stbellus,  59,  60. 
5ti,  12,  65,  60. 
owie,  36,  38,  39,  70. 
ies,  senrus,  8,  12. 
oaroarum,  57,  61. 

3ch,  9. 

idziesiąt,  56. 

ium,  38. 

,  skojce,  61. 

ta,  9,  59,  60,  64.  66; 

lechi. 

,  14,  15,  16. 

a,  idużebmk,  35. 

r,  61. 

d,  12,  65,  66. 

i,  38. 

sy,  39. 

daż,  72. 

isław,  biskup,  8, 20, 31 . 

o,  29.  * 

sta,  4. 

c,  44;  biskupi,  51,  52. 

[mus,  35,  56,  58,  59, 

,64,  65,  67,  68,  70— 

t  wtóKcki,  45—49. 
iczjński  Kazimirz,  61. 
,  14,  19. 
Iki,  37,  53,  54,  56,  59,* 

t 

•całka>  12,  60i 
iódław  z  WocieiBrińa, 
,  46,  &1,  66,  67,  69; 


synowie,  18,  28, 
Szczecinianie,  24. 
Tartari,  72. 
ienigena,  9,  12. 
testamenta,  44: 
treugi,  47. 
trzysta,  57,  61- 
turpiloquium,  62. 
Udakik,  18. 
uderzenie,  59,  60. 
ugody,  34. 
unitas  regni,  67. 
umiaiiter,  19,  31. 
usura,  73. 
uzor,  15. 
Vago,  16. 
Warcidaw,  25. 
Werszowicze,  43. 
weseie,  x  ^z. 
wieca,  33,  35. 
widoźeństwo,  15,  18,  25. 
yillicus,  12;  yillanus,  70, 
wladici,  65. 
Wladid'aw,  Hermann,  8, 

9,  21,  24,  27,  33,   35; 

laskonogi,  52;  łokietek, 

49,  50,  67—73;  odonicz, . 

52. 
własność,  2,  43,  44. 
wojewody ,    wojewodzt^ft , 

36,  68,  G». 
wola,  11,  12.  '-] 

Yolumus,  53,  56, '59,  62*,' 

65,  68^  72. 
w(d:y,  53. 


.h  ..;;..   ■'!>: 


wonnie,  4Ł  uemMnm,  9,  12. 

Wordslrnwy  2a.  ziemia^  jdeiD8tw<s  39;  » 

wstecz,  3a  mia  dtaMima,  2,  3»  12. 
wfjirałwjr  wojenne,  65,  66.     Semowit,  3^  6. 

fidbojstwo,  56,  58,  59.  zmar,  38L 

aiński  H  53,  54.  nowiny,  14  19,  22. 

zaręczyny,  14,  19,  22.  zrzd>ce,  56. 

Zbigniew,  8^  21.  zwiercałka  12,  60. 

zboie,  45,  53.  źywoeian  śgo  Staniaławt 

iona,  zemć,  19.  32. 

ST. 
WYRAZY  PRAWNE,  ZAKOŃCZENIE. 

XT. 

OCALENIE  POLSKI  ZA  KRÓLA  ŁOKIETKA. 

ITL 

DRZWI  KOŚCIELNE  PŁOCKIE  I  GNIE- 

ZNIEŃSKIE. 

Abraham,  6, 10, 13,  14,21.  bogarodzica,  8,  9,  12. 

Adam,  10.  Bolesław,  czeski  25,  27, 
Adelungy  Indr.  6,  17,  19.  28,  35;  kędzierzawy  33; 
Adalbert,  aroyb.  magdeb.        krzywousty,     32,    33; 

24,  patrz  Wojciech.  wieUd,  28,  29,  31,  35, 

Alerander,  bisk.  płocki,  4,         39. 

6,  9,  20,  książę,  20.  brakteaty,  33,  35. 

Anastazy  mnich,  28.  brody,  27,  30,  38. 

apostołowie,  8,  1 1 ;  aposto-  Brunot  6,  24. 

łowame  28—31  •  Brzecislaw,  32. 

Astrikus,  26,  28.  Casino,  26.^ 

bałwany  sławian,  1.  centaur,  12. 

beirło,  35.  Christian,  nmieh,  28. 

Bernhard,  Bernward,  bisk.  Christus,  9,  9,.  U,  12,  13. 

hildesh.  2,  35.  Czesi  łupią,  32, 
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aila,  20. 

ar,  bisk.  prag,  6,  25. 
lund,  20,  2L 
i  kościelne  w  Miem- 
ich,  2;  płockie,  4 — 21, 
;  gnieźnień.  22 — 39- 
z,  Elizeusz,  9. 
ćta,  9. 
10. 

geliści,  11. 
lun,  33. 
»,  33,  39. 

enty,  27,  29,  30,  32. 
ard,  bisk.  konstan- 
i,  2. 

i  śgo  Woje.  31,  32. 
:no,  29,  31,  32.     . 
:a  łacin.,  14,  17,  18; 
ka,  14,  19. 
,  27. 

Torz  V,  pap.,  28. 
[anye,  49. 
9rsteinj  6. 
i,  12. 
tto,  2. 

SanopanW,  24. 
;alem, .  12. 
r,  mitry,  15,  35. 

huU  16. 

;  śgo  Piotra,  8. 
ad,,  opaii^  35.  ^ 

nteką  jrobo4a^^.      • 

,opiijt^-!%7«   .  17/ 


\r 


Lingwenis,  20,  21. 

Luticy,  29,  38. 

magowie,  9. 

Manso,  opat,  27. 

Marfa,  21. 

Narimund,  20. 

iVey,  Karol,  22,  28. 

Nilus,  opat,  27,  38. 

nimbus,  8. 

Notger,  bisk.  leod.,  28. 

Nowogród  wielki,  4,  6, 19, 

20,  21. 
odlewy,    polskie,    3,   39; 

niemieckie,  2,  16. 
opętany,  25. 
Otto  ces.  n,  2,  3,  25,  35; 

m,  28,  32;  bisk.  bam- 

berg.  1,  35. 
Otricus,  24. 
pastorał,  15,  35. 
piekło,  9. 
Pimin,  21. 
Piotr  apostd:,  8,  12. 
podania,  tradicje,  33. 
pokuta,  33« 
Psków,  20,  21. 
Praga,  25. 

Prusacy,  29,  30,  31. 

Eachel,  9,  14. 
Raczyński  Edward,  22, 
Radia,  28.  a 

ramy ,    opajsanie  .  oł»razó#i 
.  dr^,  13,  34.. 
Riąuin,  4,  6,  10,  14  j 
roegrzesz^nie,  33.  ^tfA    l  <i 


sas 
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Rumiańcówy  6. 

Kzyniy  27^  28. 

Sigluna,  6. 

Sikko,  31. 

Slawnik,  24,  37. 

Sobiebor,  28. 

spitzhut,  16. 

Strachykwafly  28. 

Strzezislawa,  24,  38. 

symbola,  11,  16. 

sztuki  obrazowe,   1,  2,  3, 

16,  34,  36,  37. 
Tłdemo,  opat,  2. 
tron,  35. 
Theofania,  27. 
ubiory,  9,  16,  35,  38. 
Waismuth,  4,  6,  10,  12. 
Waflili,  arcyb.  nowogrodz. 

20. 


Yerona,  15. 

WOligifl,  arcyb.  mognndd, 
2,  25,  27,  2a 

Willikus,  26. 

Wichman,  aroyb.  magdeb. 
4,  6. 

Wojciech  śty,  choroba,  ofia- 
rowanie, szkoła,  24;  bi- 
skupem, 25;  wykupoje 
niewoln.  26 ;  nmidiem 
śgo  Alexego ,  wywrót 
z  naczyniem,  27;  wraca 
tam  i  sam,  pielgrzymuję, 
28;  apostohge  w  Fni- 
siech,  29,  30;  śmierć, 
pogrzeb,  31 ;  ciałowPra- 
dze,  32 ;  głowa  w  Qme- 
ćnie,  32,  33. 

żydzi,  26. 


XTn. 

PIENIĄDZE  PIASTÓW. 

(u.  zuaczy  notę,  przypiiek.) 

Abraham,  24. 
Adalbertus  sanctus,  10, 14, 
19,  25;  n.  22. 


Agnieszka,  14. 

Amir,  Tezir,  n.  8. 

Anna,  n.  17. 

Sandtke^  1. 

Becker,  21. 

Bela.dnj[,  5,  n.  12. 

blaszki,  medaliony,  4,  20, 

n.  11. 
Bolesław,  5,  6,  8.  -^  kę- 


dzierzawy, 7.  8,  10,  16. 
—  krzywousty,  4,  14, 
16.  —  łysy,  n.  17.  — 
monetarny,  9,  n.  17.  — 
pobożny,  18.  —  śmiały, 
14,  16.  —  wieUd,  4,  7, 
10,16,  18,19,  n.  14.- 
wstydliwy,  18. 

Brachyogel,  3,  n.  30. 

brakteaty,  11,  23. 

ciężar,  waga  monet,  16, 17. 

chruszczyń.  wykop.,  4. 


i 
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bińska,  3. 
rins,  13,  16. 
sta,t,  n.  15,  16. 
isławic.  wykop,  2,  4, 

nentowskiy  21. 

wski  wykop,  24. 

hard,  bisk.,  n.  15. 

ilhard,  bisk.,  n.  15. 

?,  n.  15. 

^771,,  n.  8. 

)W8ki  wykop,  2,  5,  7; 

ki  wykop,  5,  8,  10. 

5zań.  wykop,  4. 

cki  wykop,  4,  n.  17. 

lo,  es.  n.  15' 

wnjy  6,  15. 

:meń.  mennica,  10,  14. 

ik,  n.  15. 

chrzciciel,  9,   14,  18, 

,  n.  17. 

^jskie,  hebrajskie,  20 — 

> 

ik,  9,  n.  8. 

am  kalif,  n.  8. 

mirz,  8,  9,  18. 

ski  wykop,  n.  21. 

ne  Bernhard,   1,   12, 

,  30;  n.  15,  18. 

•ad,  9. 

Bywni  wykop,  2,  4. 

»ia,  1 1.    =    '     ^ 

polski,  -24. 

fc,  14: 

la,  11.  -  ' 


Leszek,  6;  biały,  18;  czar- 
ny, 19,  n.  30. 

litery  monetne,   13,  n.  24. 

Lodislaw,  18. 

Mader,  n.  15,  26. 

mennice,  10.  ^ —  biskapie, 
11  12;  —  menmczne 
porządki  11,  13. 

Mesgo,  Mesho,  24. 

miecz,  14. 

Mieczysław,  21,  —  stary, 
9,  11,  18. 

Mikochi  Leon,  2,  25;  n.  1. 

monetariusze,  n.  25. 

monholiń.  wykop,  n.  21. 

normandzkie  monety,  23. 

Oberndórfer,  25. 

obrzycki  wykop,  2,  4. 

Otto,  n.  15. 

pełczyski  wykop,  3,  6,  17, 
18,  24. 

Petrus  sanctus,  10,  n.  20. 

pińczowski  wykop,  4,  10. 

Piotrowin,  n.  22. 

płocka  mennica. 

Posner  Klett,  21,  23. 

poznań,  mennica,  10,  n.  20. 

Prokosz,  21. 

przebitki  monet,  7,  11,  13. 

Przemysław,  6,  19. 

Przybysław,  n.  15.  -  '   ' 

Retehdy  23;  n.  1,  15.        ' 

sąd  ostatóczby,   19;  ii^J2.; 

sandonir.  mennica;  10, 11. 

Sapieźynd,  2,  4.*      •  '   '■' 
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Sitarcus,  n.  15. 
Skromowskići  woli  wykop, 

3,  5,  8,  10. 
Słupcza,  11. 
smok,  li,  19. 
Sobiesław,  n.  11. 
Stęźjfński,  1. 
stopa  monety,  16,  17* 
Sironczyńskiy  1,  3,  12,  14, 


Władysław,  5,  6,  —  lip, 
16,  17.  —  Herman,  H 
16.  —  laskono^  18.-^ 
łdkieteky  19.  ^-  plwan, 
18. 

"Włócznia,  14. 

Wojciech  iświęty,  p.  Adal* 
bert  . 

Wola^ki,  20,  21 ;  n.  11. 


20,  21,  22;  n.   10,  14,      wolborska  mennica,  U. 


19,  22,  23,  25. 


Voldislav,  5,  6,  14,  la 


Strzeleckie  2,  3;  n.  22,  25.     Yoceicus,  n.  25. 
Sulkowska  Krobia,  U.  wrod:awska  mennica,  9. 


święci,  14. 
sztaby,  6,  14,  15. 


Wszebor,  4,  7,  16;  n.  H 
25. 


trzdbuński  wykop,   2,   4;     Zagorski  Ignacy ,  n.  12. 


n.  8. 
waga  monet,  16,  17. 
wawelski  wykop,  2. 
Wendów  monety,  n.  15. 
Wieaiołowskiy  n.  3. 


Zebrawski  Theofilj  2,  3,  s. 

1,  28. 
Żnin,  11. 
żubr,  18. 
żydzi,  21—25. 


lYin. 


OŚWIECENIE  I  NAUKI  W  POLSZCZĘ. 

Aaron,  4. 
Akkursiusz,  15. 
Albert  wójt,  14. 


Bazilea,  20. 

Benedikt  Frandszk,  11. 

benediktini,..3,  4,  5. 


Albert  z  Ej^asnego  stawu,     biblja,  18. 


18..: 
al  Hassan,  11. 
Amalfi,  6., 

andega\feński  dom,  18.. 
aniiali^ci/|6,  10,  13,  20. 


bibljoteki,  6,  15. 

Bogufał,  10,  15. 

Bolesław  wielki,  3;  śmiały, 
4;  krzywousty^  4,  7;  kę- 
dzierzawy, 7. 


Aristoteles,  8,  12,  15,  21.     Bononja,  8,  11,  13. 


Baldwin,  4. 


Borkowski,   18. 
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10,  3,  6. 

*  złota,  14. 

Jaw,  3. 

ini.  Plan,  11. 

•o,  6,  11,  15. 

i,  2,  3,  17,  18,  19. 

•81,  4,  7. 

mii,  13. 

ita,  6,  8. 

<;o6z  Jan,  15,  20. 

browka  Jan,  15. 

inikanie,  8,  9. 

arstwo,  21. 

I  skot,  13,  15. 

jwa,  13,  15. 

ri,  5. 

phium,  10,  13. 

ides,  15,  20. 

.,  15. 

iszkanie,  8,  9. 

cja,    Francuzi,    4,    5, 

,  15,  19,  22. 

o,  arcyb.,  11. 

ko  w  Staniał.,  18. 

,  4,  5;  Gallus,  5.' 

7,12. 

gorz  z  Sanoka,  21. 

o  Colonna,  15. 

jr,  21- 

luin,  3. 

pja  Alexandra  mace- 

óski^go,  6, 15,  siedmiu 

sdrców,  15. 

er,  15. 

tjus,  6,  15. 


Jadwiga,  18,  19. 

Jagełło,  19. 

Jakób  z  Bochnji,  20;  zPa- 

radiża,  20;  z  Sienna,  15; 

z  Zorawia,  18. 
Jaii  archidjakon ,    13,  20; 

opat,  14;  z  Głogowa,  21 ; 

Długosz,  15,  20;  Dom- 

browka,  15;  Ostroróg,  20. 
Jarosław,  arcyb,,  15. 
Idzi  święty,  4. 
Jędrzćj  z  Jaszowa,  18; 
język  polski,  5,  11,  15,  17, 

18,  19. 
Jordan,  bisk.,  2. 
Judit,  4. 
Justin,  6,  15. 
Juyenalis,  15. 
Kadłubek,  5. 
Kato,  15.^  '\ 

Kazimirz,  4;  7. 
kameduli,  3. 
kanony,  3,  6.  * 
kodexa  patrz  rękopisma. 
Koprzywnica,  7. 
Kostka  Paw^  20. 
kroniki  patrz  ańńalisci.    " 
krzyżacy,  9,  20^ 
Latnb^rt,  4.  ' 
Łamfrid,  2. 

leczebnik,  20.  /     ' 

Leodium,  4. 
Liiiida,  7.  " 

listy  AIexandra  i  Arisio- 

telesa,  6. 
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Liyjus,  15.  Paweł  z  Zatora,  20. 

ŁubuBz,  54.  Persjus,  15. 

Ludgarda,  14  Fiot  z  Badoszic,  18. 

Macićj  z  Bożana,  18.  Plan  Carpmi^.lł.    . 

Makroby  15.  Plmjus,  15. 

Marcia  Strepa,  U,  13,  15,  Plotin,  15. 

21.  Poppo,  3. 

Maria  królowa,  18.  Praga,  15,  18,  19,  2a 

Mateusz,  biak.,  6,  10,  13;  prawo  kościelue,  3,  6;  oie- 

z  Krakowa,  16.  mieckie,    10;    rzymsldą 

Michael  z  Wrocławia,  21.         6,  8. 

mniechowici,  7.  psi^terz,  18. 

MiędzTrzec^  3.  Bejnbem,  3. 

Miecz7d:aw,  2.  rękopismąi  3,  6,  15,  18. 

Mikołaj  archid^  14;  z  Gk)rz-  Bomuald,  3,  6. 

kowa,  21 ;  z  Błonia^  20,  Bumi,  5. 

.  21.  ,  8%dy  boi^,  10,  14. 

Motty,  18.  Sacro  bosko,  6. 

nagrobek,  10,  13.  Sarospatak,  18. 

NennjuB,  13,  15.  scholasticizm,  8,  12,  22. 

Niemcy,  2,  4,  7,  9,  10,  13,  Seneka,  15. 

14,18.22.  Sieciechów,  3- 

Nowy  korczin,  18.  Śławianie^  1. 

Okkam,  12.  Solin,  6. 

optika,  11.  śpiewy,  14.     . 

ordalja,  10,  14.  spory  filoz.  theol.,  8.  12, 
orthograi^a  polską,  18.  16. 

Ostroróg  Jan,  20.  statuta,  .14,  18. 

Otto,  bisk.  bamb.,  4 — 7.  Strepa,  11,  13,  15,  21. 

Ovidju8,  6,  15.  Swiętod:aw  z  Wojcieszinft) 
Padwa,  8,  11,  13.  18. 

pandekta,  6,  8.  Świnka  Adam,  20;  jakób 
Parkosz  Jakób  z  Zorawia,         11. 

18.  szkoły,3,  4,  5,  7,  9,11,15. 

Paryż,  8.  11.  Theofrast,  15. 
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92  Z  Akwinu,  12,  15. 

8,  6,  15. 

c,  3,  4. 

rsitet,  15,  19,  20. 

owiec,  7. 

118  Marcellus,  6,  15; 

oius,  15. 

iska,  10. 

3ń,  15,  20. 

eu8  Alexander,  8. 

jnty  Kadłubkowy,  5, 


Virgiliu8,  6,  15,  21. 
Wiślica,  14. 
NTitelKo,  U,  14 
Władisław  Herman,  4. 
Wło8i,  3,  4,  11,  22. 
Wcgdech,  święty,  SI,  17. 
Zbigniew,  4. 
Zeglar   Jakób   z  Bochnąj, 

20. 
Zielnik,  18,  20. 
Złotkow,  18. 
Zojga^  18. 


ziz. 

^ATNIE  POJRZENIE  NA  POLSKĘ  ŚRE- 
DNICH  WIEKÓW. 


ago,  bisk.,  26. 
ert,  bisk.  rusi,   26; 
22,  28. 

:,  kasztel,  lend.,  4. 
dder,  14. 
tas,  13. 
13. 

as  Ciołek,  4;  Dan- 
s  18. 

8    franciszkana,    4; 
c,  4,  8,  .23;  kujaw., 
echickie,  9,  12. 
m  szląski,  4. 

16. 
m,  12. 

Salzburg.,  19,  21. 
[,8. 
1,  14. 


Atheasz,  14. 

Autagooi,  13. 

JBandtke  Jan  Winc^  4,  5. 

Bardil]ii%  Bftrgulis,  13. 

Bebius,  15. 

Beda,  8. 

Benedikt,  bisk.,  21. 

benediktini,  8,  2&. 

Berebistas,  14. 

Bessy,  19.  . 

Bezbraim,  1.7* 

BielowsJd  Auguąi^    1,   3» 

7—10,  12,  eto. 
Biruisla,  14. 
biskup  passawski,  21. 
Bodwena  s  żywot,  4. 
Bogufął,  4^  6. 
Bogusław,  7. 
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Boji,  14,  15.    ' 

Bolesław  II  czeski,  22; 
wielki,  28^  29;  n  pol- 
ski, 30w       .     , 

Bonifiwy,  19?-^ 

Boris  bulgaraki,  20,  2& 

Borziwoj  czeski,  20,  21. 

bnucare,  16.  >: 

Bruno,  25.  ,  ««^ 

Bulgari,  Ift'  ;  .  ;^ 

Bulini,  13. 

Butko,  3. 

Bunsza,  22. 

catholica  relig.,  30. 

ceiUilMdd,  17,  18. 

cerevisia,  16.  -    , 

Cesar,  15* 

Chosziszko,  17,  p.  Kodsko. 

chrześgaństwó,  20 — 25. 

Chrabr  iftimch;  20. 

Chrobati,  18,  23,  26i. 

chronius  sum,  15. 

Ciołek  Andrzej,  4.         '_^ 

commemoratiońes,  8. 

Cybele,  1& 

Cyrill,  20,  23,'  26. 

Czechel,  3,  4,  5.  '  ^ 

Czechy,  20,  21.     ' 

Dąbrówka,  23,  24. 

Daguno,  Dagon^  27. 

dacica,  Daki,  12,  16,  17, 
19. 

Dalmaćkie  wjrspy,  13. 

Dandolo  Andreas,  18. 

Daniel,  bisk.,  21. 


Dimomaldiickie  wyiBpy,  13. 
Decebal,  16,  17. 
&8ki,  księgi,  8. 
Dikenes,  14 
Dir,  26. 

Ditthmar,  bisk.,  24 
Dobronika,  27. 
Domicjan,  14. 
Dnagomira,  22. 
drzwi  gniećnień.,  2.  - 
Durpaneus,  16.; 
Dyrrbachium,  13. 
Dzirzwa,  9. 
Emerik,  27. 
Erchanbert,  opat,  26. 
floren  I  temporarum,  5. 
Focjuflz,  19,  20. 
Gaffi,  lO,  13. 
Gallus,  2,  4. 
getica  Geti,  12,14,16,19. 
Glaukias,  14. 
Gniezno,  Gopło,  16,  20. 
Gottlob,  7. 
Grach,  13,  14 
Helena^  26; 
Henrik  ptasznik,  24. 
Heracles,'  Higi^kules,  13. 
Hermann,'  5. 
Jan,  arcyb^.,  21^  archidjak. 

4,  6,  9. 
niyrji,  12,  13,  19. 
inw^itarz,  5,  6.         '•■ 
Johel,  eTagałłó,  3.  ^     ' ' 
Jordan,  bisk.,  25. 
Jomandes,  12,  16. 


ASMCASurwA.  za. 


27. 

lą,  15. 
(0. 

k,  17. 
Eanat,  13. 
,  19. 
4. 

,26.  * 

8. 

.  CyrilL 
13. 

9  2,  3^  6. 
3,  4,  5. 
,  2. 
7,20. 
oracje. 
;or7,  11. 
4 

[odsko,  14 — 17. 
17,  18,  20. 
t  Hippolyt,  4. 


> 


krak.,  4,  8,  25; 
1.  10;  węgier.  4. 
,  4,6. 
,  25. 
13. 

ęchi  ty,  13,  14. 
ruska,  28* 
1,  13. 

Chessaloniki,  20. 
jeszki,  14,  15,  17. 
Ldbussa,  13. 

bisk.  rufi.,  26. 

Tom  IV. 


13. 
listy,  Czechelfty  3,  4,  Hm 

teuaza,  7,  SOL 
Łongobardy^  27.  , 
Lorch,  ig.""' 
ŁudmOIa,  4»  22. 
ludu  sprawa,  30. 
Łychnidus,  13,  14. 
łymwkiy  p.  Łcszkl 
Macedonia  13,  14. 
Marco  Polo,  4. 
Martinus  polonus,  5. 
Mateus,  7,  10,  11,  12,  23. 
Męsko,  1,  23,  24;  ligi  10, 

27,  29. 
Methody,  18—21. 
Michał  Boris,  20;  syn  Wy- 

szewita,  17,  19. 
Mirzwa,  7,  9,  10. 
miesięcznik,  4. 
Miorsz,  9,  10,  11. 
modemus,  U. 
Mojmir,  18,  19.  21. 
Morawy,  19,  20,  21. 
Narentanie,  19. 
Nicetas,  bisk.,  19. 
^lus,  opat,  30. 
Nitra,  19,  20,  21. 
Numa  Pompilius,  15. 
obrządek  p.  chrzeócyaństwo. 
Odryzi,  15,  16. 
Olga,  26. 
Orawa,  27. 
Otto   Bezbraim,   27,   29; 

bisk.,  19. 

33 
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Pannoni,  14,  19.  . 

Peom,519. 

Parthi,  Partłdni,  13» 

Paweł,  apostoł,  16,  19. 

Pelagonia,  14.  * 

Piast,  16. 

Piotr  ze  Skrzynna,  7. 

Polani,  Poloni,  13,  23,  25. 

podania,  17. 

Pompil,  15,  22. 

Popiel,  15—  18. 

postrzyźyny,  16,  23. 

Praga,  24. 

Pribina,  20- 

Prochor,  bisk.,  25. 

Prokopa  żywot,  4. 

Prokulf,  bisk.,  25. 

Przemyśl.,  14. 

PrzezdziecHy  27. 
'  Kadlicza  Jan,  bisk.,  4. 

Easkus,  17. 

Rastitz,  17,  18,  20. 

rebaptizatio,  21,  24,  30. 

Reinlbern,  bisk.,  28. 

Reskupor,  16,  17. 

rękopism,  4,  zamoj.  3. 

Rixa,  9. 

Robert,  bisk.,  kasztel.,  9. 

roczniki,  p.  annales. 
,   Roemetalces,  15. 

Roman,  syn  Ottona,  27. 

Rugi,  Ruhia,  Ruzia,  26, 
27. 

Ruś  nawrócona  26 — 29. 

Santko,  3,  6. 

Scarbacja,  15. 

secta. 

Selencia,  9. 

Semisl,  p.  Ziemomysl. 

Siradź,  9. 

Sitalces,  14. 

Sławianie,  19,  20. 


smok,  13,  14. 

Sommeraberg,  4. 
.^pitigniew,  21. 

Stanisł.  śgo  żywot,  4. 

Stefan  węgierski,  2,  27. 

Sveton,  15. 

Świętopełk,  18,  20,  21. 

Szlacktowski  Jan^  2. 

Tagino,  27. 

Taulanty,  14. 

tempnscula,  12. 

Tetm,  22. 

Teotmar,  arcyb.,  21. 

Theodorik,  bisk.,  19;  te- 
trarcha, 27. 

Thracja,  4. 

Thraska,  4. 

Trajan,  16,  17. 

Triballi,  14. 

Trogus,  10. 

Trzaska,  4. 

Wadaw,  18,  22. 

Wag,  27. 

Wanda,  13,  14. 

Węgrzy,  21. 

Vincenty  Kadł.,  11. 

Vincentego  żywot,  5. 

Wichink,  Winchink,  bisk., 
20,  21. 

Willigis,  arcyb.,  26. 

Wiślica,  18,  23. 

yislicia  rękopism,  5,  6. 

Włodzimirz,  27,  30. 

Wojciech,  22,  25,  28. 

Wratislaw  czeski,  21. 

wspominki,^  8. 

wypisywania,  8,  10. 

Wjrszewit,  18,  20,  23. 

zapiski,  7,  8,  24. 

Ziemomysł,  24. 

Ziemowit,  16,  18,  24. 

żywoty  śtych,  4. 


.  > 


OMYŁKI. 

wiers* 

mj^Uca 

poprawa 

pnedost 

stwontyć 

otworzyć 

7 

wiek 

wielo 

7 

ciemniem 

cieniem 

w  nocie 

homiliboB 

humilibas 

4  notj 

prohrdolo 

proh  dolor 

9 

OBtawiezne 

ustawicznie 

13 

przesadzały 

przeradzały 

4  w.  n.  od  doła    Hmnflpy 

Uumildy 

8 

r    ® 

a 

1 

mi^onek 

małżonki 

6  w  nocie 

pod  wodą 

podwodą 

7 

nastawianiu 

nastawaniu 

3  od  doła 

wnoszki 

wnuczki 

20 

1098 

1078 

w  n.  ostat 

patrimis 

patrinis 

1  notj 

amitiam 

amicitiam 

2  od  doła 

chlia 

ecclia 

16 

znaczenia 

znaczenie 

10 

priotalddw 

pristaldćw 

22 

takowe  i  sądy 

'  takowe.    Sądy 

23 

-polskie.   Prze 

.polskie  Prze 

2 

w  słeez 

wstecz 

8  noty 

Perew 

Pczow 

9 

WandaU 

WandaUn 

5  noty 

nieodgadają 

nieodgadiyę 

2  od  doła 

Pokuj 

Prokuj 

12 

dosiadacze 

posiadacze 

19 

tym 

tych 

6  noty 

Dwoji 

Dwojić 

2  od  doła 

vivorum 

virorum 

6  od  doła 

exitis 

ezilia 

10  od  dołu 

guisopiam 

ąuispiam 

3  noty 

dannam 

damnum 

5  od  dołu 

sid 

sit 

4 

expaTit 

ezpiaTit 

11  noty 

iyoia 

żyda 

11 

trieset 

trićset 

1  noty 

est 

et 

5 

strawny 

stracony 

25 

grzywom 

grzy  wuom 

19 

ma 

ma 

7  noty 

naclitwie 

na  Litwie 

11 

ktdrymi, 

którymi    Henrik 
daty, 

20 

noYit 

navit 

21 

trzyletnie  (wykreślić) 

13 

preropatiTy 

prerogatiry 

1 

nardd 

na  rćd 

10 

toziati 

loricati 

bro- 


«".. 


ł*..^. 


nr 


strona 

WtBTBZ 

283 

1  noty 

6  n. 

14  n. 

205 

2 

17 

20 

24 

29 

287 

4 

288 

4 

291 

16 

292 

18 

23 

ostatni 

297 

8  od  dołu 

6  od  doła 

300 

2  od  dołu 

301 

8 

10 

Ifr 

8  od  dołu 

303 

13 

305 

4  od  dołu 

306 

8 

10 

309 

11 

14 

6  od  dołu 

313 

4  od  dołu 

314 

4  od  dołu 

2  n.  od  dołu 

316 


amnilarem 

leciterac 

fipnrat 

obrasować 

domowa 

chrzeić 

zwykle 

wury 

kiedy 

1116 

to 

Danmitta 

nowodzki 

czemy 

dzion^  blęd 

nogi 

matris 

matrix 

discedis 

cogia 

soUs 

praesertia 

sacerdatum 

Wolliku 

8eq  fupe 

(900 

Turopie 

BohanoTum 

niechętnych 

furone 

pondore 


poprawa 

annularem 

leniter  ac 

figorat 

obrazowość 

domowe 

chrzest 

zwykie 

mury 

kiedy  kreślił 

1119 

te 

Danmilla 

nogrodzki 

czeny 

dziona  bied 

nagi 

nutrix 

nutrix 

discendis 

copia 

scholis 

praesentia 

sacerdotnm 

Williku 

8equi  fugę 

(990) 

Turonie 

Bohemanoram 

niechętnych 

furorę 

pondere 

ona 


-  -.  w«  «w.«       one  >,«-  . 

6  od  dołu.  we  Francji.  —  można  wykreślić,  ów  ijj 
Idzi  był  gdzieś  bliżej.  Czyżby  Gallus  naoczny  zanie- 
dbał tak  daleką  piechotną  pielgrzymkę  odrdżnić  od  tćj 
kt<5rą  krzywousty  podjął  do  Węgier?  Słusznie  tedf 
Bielowski  znajduje  śgo  Idziego  w  Węgrzech  gdzie  Ko- 
loman  a  nie  kto  jinny  pokutnikowi  drogę  zachodzi.  Po- 
kuta tedy  miała  miejsce  1117  a  czaszka  śgoWociech* 
miała  być  znaleziona  1127.  Te  niezgodne  daty,  wyjaśnie- 
nia moje  srodze  plączą.  Tym  czasowie  chętnie  przypn- 
szczam  że  data  znaleźenia  czaski  1127,  musi  być  wan- 
naliście  czyli  przez  annalistę  zmylona.  Spodziewam  sij 
że  jinnych  poszukiwania  to  zmylenie  wyjaśnią. 

A  propos  sztuki  i  pomników.  Dostrzeżono  niedawno 
nadedrzwiami  biblioteki  watikański^j  w  Rzymie,  świnił 
starćgo  pomnika  płaskorzeźbę ;  takową  sztychem  ogło- 
szono z  poświadczaniem  bibliotecznej  pieczęci  że  się  na- 
dedrzwiami znajduje:  a  wyobraża  Kazimirza  exmnich» 
na  klęczkach  Polskę  całą  papieżowi  w  darze  składającego 
Czapeczka  z  pidrkiem,  brddki  pr^atdw  (o  ktdrych  jg' 
wot  śgo  Wojciecha  rosprawia)  i  eleganckie  okulaiy  (»- 


wiersz 


myUca  poprcuoa 

nocles)  przez  które  doręcznie  jeden  z  prałatów  pozićra 
dziwny  wyraz  staremu  pomnikowi  nadają!  Piękna  to 
jednak  płaskorzeźba:  artysta  exekator  pełen  zalet,  płód 
i  inwencja  pomnika,  śmieszna  i  nędzna.  Miało  to  być 
co  wyraia  koło  roku  1040,  odmień  go  na  1840  a  nieza* 
wodnie  będziesz  miał  wielce  zbliżoną  datę  fabriki. 


ostatni 

1 

12 
24 

8  od  dołu 
12  od  dołn 
12 

4  od  dołu 

6 

3 

10 
12 

3  od  dołu 

8  noty 
15 
10  noty 

3  n.  od  dołu 

4  noty 
17 

1  noty 
16  noty 

5  n.  od  dołu 
2 

8 
10 


ciało 

zdobiąbe 

Bry- 

złożyła 

Unk. 

parterał 

Widział 

trafione 

Chcesą  żeby 

groby 

skramowskiój 

Wykowski 

Pińczewski^go 

imanna 

SCS 

plagnes, 

denarus 

masi 

nieznycb 

aerigen 

niepowolić 

Jinnę 

bywali 

tbesaucrista 

wymieniarze 


ciału 

zdobiące 

Bru- 

złożył 

Urk. 

pastorał 

Wiedział 

trefione 

Chceszie  by 

gruby 

skromowskićj 

Wycbowski 

Pińczowski^go 

imama 

SCS 

plauqes 

denarów 

musi 

nicznym 

tUi)rigen 

niepozwolió 

Jinna 

bywały 

thesaurista 

wymieniacze, 

trapesitae 


trapescitae  ^ 

Wyraz  denarius  ukazi^  się  dawniej  we  Elandrji,  — 
Thomsen  w  liście  swym  do  Fiota  (reyue  numismatiąne 
belge,  T.  I,  de  la  2me  serie  p.  81 — 85),  z  wynalazków  w  Da- 
ąji  wydarzonych,  przytacza  kilka  rozmaitych  sztuk  Bal- 
dwina  IV  marchiona  czyli  comesa  Flandrji  (989 — 1036) 
na  których  jest  w  otoku  bonus  denarius.  Przydatek  bonus 
popiera  nasze  explikacją  (§.  13,  p.  360)  pojedynczych  liter 
jakie  się  czas  jakiś  na  monetach  Piastów  ukazywały. 


7  od  dołu 
2 

8  od  dołu 
3 

21 

2  od  dołu 
24 
15 

1  noty 

6  od  dołu 

5  noty 
17 

6 


przenich 

niedolnych 

posiadającego 

w  scbor 

grzywny 

numismatik 

z  poz  bram 

w  cudzodiemskie, 

wybrakowanych 

Pyzybysław 

hnfickićj 

święty 

o  polskiego 


przed  nich 

niedowolnych 

podającego 

wsebor 

gran 

numismatika 

z  za  bram 

wykreślić 

wypracowanych 

Przybysław 

kuficki^ 

świętym 

opolskiego 


i:.i 


VI 


strtma 

wiem 

mj^Uca 

poprowa 

885 

4  od  dołu 

bim 

bań. 

391 

7  oddoła 

stępie 

stępia 

416 

18 

Adelarda 

Abelarda 

419 

6  od  d<^ 

arhi 

aiki           i 

428 

ostatni 

Fetrak 

Petrark 

431 

7  od  doła 

Gnieinie 

Fosnanhi 

432 

9 

za 

na 

457 

1 

obłąkania 

obłąkania 

468 

ostatni 

cang 

can. 

470 

2  oddoła 

2  242 

242 

471 

11 

korabita) 

(korabita) 

13 

bitwą 

bitwę 

472 

4 

insernimoi 

insemimoa 

6 

Ładwiki 

ŁudmilU 

7  oddoła 

ccc 

cccc 

480 

14 

poUada 
Selen\j% 

podkłada 
Selencją 

15 

4  oddoła 

był 

byt 

ottatni 

tezta 

texta 

486 

2 

natręt 

wtręt 

487 

8  od  doła 

Kasjodo 

Kassjodor 

489 

5  od  doła 

Gotdw 

Get<5w 

4  oddoła 

Glanl^jaM 

Olankjata 

492 

3  noty 

mety 

nety 

493 

1  noty 

regit 

regls 

494 

4  od  doła 

Trojanowi 

Trąjaaowi 

495 

7  n.  od^dołu 

romisał 

rozpiaał 

496 

6  od  doła 

pod  r<5ine 

podrdine 

498 

20 

bigku 

bighu 

501 

8  noty 

pesceperant 

perceperaat 

502 

20 

molaisa 

mobdsa 

5  noty 

35 

55 

503 

1  noty 

arationis 

orationiB 

2  noty 

724 

824 

504 

ostatni 

Chrabrę 

Chrabr 

506 

15 

przeprowadzenia 

przepowiedieal 

1  noty 

szlavonicas 

BclaTonieat 

697 

5 

Łecbon 

Lechom 

15 

zabiegał 

zabiegać 

508 

2  oddoła 

Venges. 

Yences 

1  noty 

Marawji 

Morawji 

509 

9 

błędom 

błędem 

510 

14 

Łudmille 

Lndmillę 

516 

3  od  dołu 

sanskona 

santkona 

ostatni 

Proczalpbns 

Proculphui 

518 

13 

occicis 

occisis 

7  od  doła 

BeginoYUS 

Rcgionia 

3  noty 

nazwną 

nazw% 

6    - 

Ruscia 

Rusciaa 

520 

11 

Illudowici 

Hludowief 

525 

5  noty 

te  na 

iena 

528 

8  noty 

oddzielać  grecki: 

oddzielać!  gnu 

':EGVnQj 


'A 


rti^ 


■ł       i  ♦  * . 


ł>* 


I 


■  ^ /i  ) 

>, )  >   :> 
■  '  >    > 


->  ^  ^  >>:>     > 

>  >     •>     i:>  .j> 

>  >     >    O  o'3 


,-»  -j.?   3        >    '•> 


3>  x>  > 


liiiiiw! 


5>  5>  ^"r>     ^ 

>    y>^:> 


ij  .  >:>  »  >>     3  3 


Stanford  University  Libraries 
Stanford,  Califomia 

Return  this  book  on  or  before  datę  due. 


■^:,: 


Kf 


